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D O  C Z Y T E L N I K A ,

jSiepowtarzaiąc tego, co iuż w  uwiadomię-, 

i»iu księgarskim o tym Dzienniku się napisało 

winiencm iednak dodać, że ponieważ to pi­

smo iest nieiako przydatkiem do dzieła mego 

o chodowaniu R oślin , unikać w  nim przeto 

będę wszelkiego powtarzania, i to tylko w y ­

jątkami umieszczę, coby zupełnie nowym b y­

ło. —  Dla w yg o d y  zaś tych którzy w z w y ż  

wspomniane dzieło posiadaią, przypomnę przez 

odsełacze, coby w  tym samym przedmiocie 

poprzednio iuż w ydrukow anym  było.

Dziennik ten kwartałami wychodzący, o 

graniczać się musi t3rlko do dziel ogrodni­

czych w  tym samym zakresie czasu w  y  da­

w anych , w  których obfitość przedmiotów, tak 

iest rozliczną, iż nietylko niedozftolila mi 

w  tym poszycie wszystkiego umieszczać, ale o w ­

szem zmusi do skracania w yiątków  na p rz y ­

szłość.



Że zaś takowe D zienniki w  zamiarze este­

tycznym dla samych Amatorów bywają po­

święcone, nieznaydzie tam przeto Botanik 

liczonego roślin opisania, którego niecliay w  

Dekandolu , Szprenglu, Personie, i Reichen- 
bachu szuka. — • Ograniczam się tu bowiem 

na podawaniu nowych chodowania sposobów, 

tudzież wspomnienia o stroynych gatunkach, 

które do handlu p rz y b y ły ,  a to w  celu przy­

ozdobienia naszych ogrodów.

Ponieważ rodzay tego pisma niedopuszcza 

żadnego systematycznego porządku, przed­

mioty zatem w  nim obięte, z istoty swoiey 

muszą bydź porozrzucane. Spis onych, któ­

ry b y  w  każdym poszycie w icie  zabierał miey- 

sca, z tego powodu dopiero na końcu IVgo 

poszytu dla w ygod y czytaiących zostanie u- 

mieszczony.



DZIENNIK OGRODNICZY.
*

W y j ą t k i  z Annales de la societe dhorticutiure de P aris , 
z poszylóui M arca , K wietnia i  M aja  1828 .

Rozprawa o Jarm użu nadinorskiem Cranibe marilima 
patrz  w Tomie II na karcie 498 i w IV  k. 130.—  Ro­
śnie on dziko nad brzegami Oceanu W Anglii i F ran -  
fcyi, po mieyscach krzemienistych , piaszczystych i n ie ­
co wilgotnych. Korzeń iego trw a ły ,  g ruby , głęboko 
do ziemi Wpuszczony, tia wiosnę rozwija wielki liść 
seledynowy, po brzegach fa lis ty ,  mięsisty i soczysty 
kiedy dziko rośnie: tenże ginie na zimę a na wiosnę 
się odradza. Flance pochodzące z nasienia, same tylko 
korzeniowe wypuszczała liście; na d rug ą icd n ak  wiosnę 
wyskakrfłe g tąb ik  na pól łokcia w ysok i,  który dzieląc 
się na liczne o d n o g i , pokaźnie g łówkę nabitą  kw ia ta ­
mi mlecznego ko lo ru , z lilijowym zapachem: nasienie 
doyzrzewa w C zerw cu.—  Od niepamiętnych czasów mie­
szkańcy brzegów A ngie lskich , na których ten Jarmuż 
dziko w yrasta ,  uważali go iako smaczną z ie len inę ; w y ­
szuku ją  go tam że, a gdy zaczyna się na wiosnę po­
ruszać, odgarnąwszy piasek i krzemienie, którymi bywa 
przysypany, wyrzynaią nożem na samym kołnierzu k o ­
rzenia m łodego, odbitki ieszcze n ie rozw in ię te , a te sa 
miękkie i smaku wybornego. Będzie (emu k ilka  lat
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iak ten rodzay dżikiey Kapusty zaprowadzono do O gro­
dów i w obfitości teraz u angielskich zieleniarek dostać 
iey inożna.

Aby się takowy Jarmuż u d a ł ,  wymaga dobrego g ru n ­
tu i głęboko poruszancy ziem i, która  doskonale znawo- 
żoną bydź powinna, tak iednak, aby niezaf rżymy wala 
wilgoci; inaczey bowiem butwialyby korzenie: nawóz 
zaś do tego użyty, powinien bydź zupełnie spruchnia- 
ł y ; ale liściowy byłby ieszcze przydatnieyszym. Lubo tę 
iarzynę sadzonkam i korzeni (które do 1 \ łokcia miewała 
długości) innożyćby m ożna, atoli z nasienia lepiey da­
leko się udaie: zasiewa się w Październ iku , na wysty­
głym inspekcie pod oknami. Ktoby zaś inspektu nie- 
m ia ł , może siać w gruncie ale na końcu L u tego ;  na­
siona te, dwoma calami ziemi (kiedy' iest lekka), przysy­
pane bydź powinny: wschodzą pospolicie na w iosnę , 
k tóra  ieżeliby była sucha, kropieniem odwilżać ie po­
trzeba ;  g rządka  zaś na którey się sadzi,  powinna bydź 
wyżey nad poziom ogrodu usypana, a to w takiey 
szerokości,  aby dwoma rzędami rozsada w ustępie 
15<u calów stać m og ła ,  i w teyże sainey odległości dra 
siebie. Ze jednakowo nie każda się udaie, a często­
kroć nawet bywa od Pędraków uszkadzana , dobrze bę­
dzie 5ciu do 6ściu sztuk w iedno miejsce posadzić, k tó­
re powoli wyimować znowu potrzeba, iak  się dobrze 
p rzy im ą, iednę tylko na miejscu zostawuiąc. Gdyby 
kto siać niechcial, i przez sadzonki korzeniowe roz­
m nażał,  każda z nich powinna mieć 2 do 3 cali d łu­
gości,  i bydź na palec grubą: wtyka ią  się 3 cale g łę ­
boko w ziemię, i  w podobnych ustępach iak rozsada* 
Anglicy czynią to w połowie Marca. Mało się pier­
wszego roku okopuie, gdyż w tym nieprzynosi ieszcze



pożytku, ale dopiero drugiego. W  Październiku okry­
wa się grządka grubą w arstw ą krótkiego naw ozu, a l­
bo suchym liściem, nietylko d l a t e g o ,  aby flance nie- 
przemarzały, ale ieszcze żeby przez zimę nabrały ię- 
drności. Jarmuż ten, smaczny iest tylko z m iodu, i na­
bywa dobroci przez obsypanie (blanchisement), w czem 
następuiącego używaią sposobu: bierze się g a rn ek ,
mogący mieć 11 do 12 cali w przecięciu, bez den­
k a ,  ale z pokrywą ruchom ą, i uszkiem albo guzikiem , 
za pomocą którego podnosi się dow olnie , lub prze­
nosi z mieysou na' mieysce; garnek  ten stawia się 
pod p ion , na mieyscu gdzie stoi roślina za nim pusz­
czać zaczyna; i uciska w z iem ię, tak  g łęboko , aby 
niedopuszczat powietrza i światła. Kiedy postrzeże 
Ogrodnik że iuż zbielały wypustki,  podnosi wieczko 
dla przepuszczenia rek i ,  k tóra  io u rzy n a , i znowu to 
wieczko na powrót w k łada :  ktoby zaś ‘ takiego "niemiał 
g a rn k a ,  może od biedy używać doniczek na kwiaty 
tudzież dzwonów glinianych; iednakowoż garnki wy- 
żey wspom niane, które u gancarzy umyślnie obstalować 
po trzeba , są  zawsze lepsze. W  miarę iak  nowe w yra­
stają w ypustki,  i 3 do 4 cali są d ługie ,  znowu się ie 
u rzyna , i to tak długo dopóki n iezawiążą kwiatu* 
wtedy zupełnie się garnek  w yim uie , a kwiaty urzyna- 
ią  tak iak na Brokolach, i są  równie smaczne; po u- 
rznięciu z a ś ,  tak  iak tamte nieprzemarzaią.— liznąć 
ie m ożna, poozynaiąc od Bożego narodzenia aż doZ ie-  
jonycb świątek. W  kraiach zimnieyszych, dla zabe- 
spieczenia rośliny przed m rozem , obsiania sio te g a rn ­
ki , równie iak przedział między niemi, g rubą warstwą, 
mierzwy, i to powtarzać potrzeba w miarę powiększa­
jącego 6ję mrozu, uważaiąc iednak ,  aby niemiały wie-



cey ciepła nad S do 9 stopni na ciepłomierzu Reaumiu- 
ra. J\aygrubsze wypustki byw.ąią pospolicie na rocznych 
exem plarzach , ponieważ zrzyna się natenczas razem ! 
g łąb ik  kw iatow y; potem bowiem korzeń dzieli się na 
k ilka  g łów ek ,  i mnóstwo wypuszcza odbitko w, któro 
przez to samo m uszą bydź cienkie, ale zarówno sma­
czne. Około zielonych świątek wygrabuie się m ierzw a» 
a  sama grządka  się skopuie ,  dla tego, aby roślina swo­
bodnie róść m o g ła ,  i nowenii sokami ożywiała pączki 
które  na drugi rok korzyść m aią przynosić. Tym zaś 
sposobem pożytkować można przez kilka la t  z n iey , 
a gdyby słabnieć poczynała , dobrzeby ieden rok iey 
odpocząć.

CJważaią nadto, że ta roślina uszkadzaną bywa przez 
muszki kapuściane , a w takim przypadku gdziein- 
dziey się p rzenos i: tudzież że zasiewaiąc ią  w ie s ien i , 
lepiey się od takich muszek broni;  wcześniey bowiem 
wschodząc na w iosnę , rozsada ma czas się wzmocnić 
za  nim takowe muszki się pokażą. Dla tey sarney przy­
czyny iuż w Marcu sadzonki w tykaią  się do g a rn k ó w , 
które m ogą bydź dowolnie przenoszone, dla uniknie , 
n ia  tego owadu. Ktoby ie zaś prosto chciał w ziemię 
w tykać , niech ie wpycha g łęboko ; inaczey gdyby nad 
ziemią sterczał ko łn ie rz ,  m uszki by go ogryzły. Od 
kilku la t  dopiero we F ra n c j i  trudnią  się chodowa- 
niem tego Ja rm użu , sadząc go w odstępach póllokcio- 
w ych , na grządce 2^ łokcia szerokiey: flance takowe 
czy z nas ien ia ,  czy z sadzonek pochodzą , w rok ieden 
już puszczaią pączki dość spore. T akow e  zaś rozwi- 
iać s ię 'pow inny  w ciemnicy, aby zb ie la ły ; w skutek  
czego , należy ich cztcrma calatui pokryć ziem i, a  
gdy się odbitki przebiią przez n i ą ,  iuż m aią  długość



czterech ca li ,  i mogą bydź zrzynane, nie wyżey iednak 
iak  na pól cala nad ko łn ierzem , który po pierwszem u -  
rznięciu, kilka iuż puszcza pączków, Ktoby chciał mieć 
grubsze odbitki, ten więcey pączków na kołnierzu nad 
2 lu b 3  niech niezostawia. Jarzyna ta tak buynie na wiosną 
rośnie, że w 15 dni wszystkie by razem flance popuszcza­
ły ,  ale przezorny Ogrodnik dla przedłużenia korzyści, 
po ucięciu część ich przysypuie kilku calami ziemi, i 
tym sposobem spaźnia ich wegetacyą. W  Anglii dla 
pędzenia tego Jarmużu sadzą go na inspektach, a w te­
dy co 8 dni bywa zrzynany. Jarzyna ta natychmiast po­
winna zanosić się do kuch n i , gdzie dlużey ią  iak Szpa­
rag i  i Brokole gotować potrzeba , aby gorycz s traciła : 
pozywa się iak tam te ,  i ma smak do nich podobny. Jest 
to pokarm zdrowy dla słabych żo łądków , właściwie zaś 
dla tych, którzy do długiego siedzenia są  obowiązani. 
Pędzi ona tak iak Szparag urynę, ale ta, podobnego iak  
po nim nie wydaie fe toru: poleca przeto Autor rozkrze- 
wienie tey iarzyny, ponieważ we Francyi iest dosyć le­
szcze rz a d k ą .—  Ja  sam trzyinaiąc ią  tylko dla cieka­
wości między roślinami w korzeniu trw ałem !, zaświad­
czyć m ogę, że bez okrycia k ilka zim w ytrzym ała ,  a 
ztąd  wnoszę, że z niey ciągnąć będzie można i u nas 
pożytki. Towarzystwo ogrodnicze P a ry zk ie , wezwało 
Ogrodników chodowaniein tein trudniących s ię ,  ażeby 
mu przesłali sposoby iakich w tey mierze używ aią , 
■wyznaczywszy nagrody dla tych, którzyby udowodni­
li, że iuż pewną ilość tych roślin w Ogrodach swoich 
zaprowadzili. Z sześciu poprzednich poszytów zdał 
spraive Redaktor w T .Y Ity i"  dzieła swego o chodowaniu 
roślin, na  kar: 296.



G Melon Chiński. Primula sinensis. Cynamon.

O M E L O N I E  C H I Ń S K I M .

Liściem i kwiatem nieróżni się od zwyczajnych, ie- 
dynie tylko ze bywa bledszy; owoc iego iest d ług i,  o- 
górkowaty , z skórą g ład k ą ,  ś l i sk ą ,  bez żeber, a zie­
loność iego podobna do renklodów, żólcieie nieco iak 
doyźrzewa; ogonek ma kruchy, i dla tego ostrożnie 
z nim postępować należy; zapach mocny i sobie w ła ­
ściwy , mięso z biała zielonawe, de l ika tne , rozpływaią- 
ce s ię ,  słodkie i pachnące; smak nieco ogórkowy, zw ła­
szcza przy skórce, która iest bardzo c ienką.—  Sądzi 
Towarzystwo, że ten Melon zasługuie na rozmnożenie. 
Nuslcpuie Rozprawa  o Ryżu suchym czyli Chińskim 
O ryza monlana ale że w południowych tylko krajach 
udaie się (patrz  w T .  II. kar: 126 i 162) dla tego opu­
szczam ten a r tyku ł ,  iako dla naszego kraju nieprzy­
datny.

N I E K T Ó R E  P O S T R Z E Ż E N I A  O G R O H  N I C Z E.

Primula sinensis, to samo oo praenilens. Posadzona 
pod golem niebem w ogrodzie Genewskim, wytrzymała 
S stopni m rozu , i dla tego Towarzystwo radzi F ra n -  
cuzkim ogrodnikom trzymać się togo sposobu; nieidzie 
jednak za tem , aby się (o i w Polsce udać mogło, gdzie 
miewamy mrozy do 26 stopni.

Laur/es cinamomum. P. Boursault 6 Lutego 1828 r. 
doniósł Towarzystwu, że kilka nasion tego Wawrzynu  wy­
padłszy przypadkiem na ziemię do przesadzania przy go­
towaną, z takową do ogrodu wyrzucone zostały, i tam gdy 
przezimowały, z zadziwieniem postrzegł na wiosnę wy- 
rastaiący na dworze Cynamon. Korzystaiąc z tego zdarze­
nia wyniósł stary exemplarz z gorącey szklarni i po­
sadź;! go w Co nserv a lor i um, gdzie buyno teraz rośnie; f lan-



re zaś iego posiał do T a lo n u ,  -aby tamże iako w cie- 
pleyszym kraju pod golem niebem zostały posadzone. 
Donosi podobnież, że CrataegUs glalier obudowany da* 
wniey u niego W gorącey szk la rn i ,  doskonale teraz z i­
mnie pod golem niebem. Spodziewa się nadto, że i K a-  
melią do gruntu  przyuczy, wruiarę opóźnienia iey w za- 
kwitnieniu ; od pięciu bowiem la t ,  trzyma ieden exein- 
plarz pod golem niebem, który wyrosi iuż do 5 stóp ani 
razu od zimna nieucierpiawszy.

N a wystawie ogrodniczey w Gandawie d. 6 Lutego 
1828 r. Towarzystwo tameczne przysądziło nagrodę I*. 
Sweemer za gatunek Asćlepius tuberosa., k tóra była w 
tym dniu kwiatami o k ry tą ;  niemniej P. Verleven za  
Crinum amabile, Cypripedium spectabile, i  Slrcłilzia j m -  
cea\ zaszczytne zaś wspomnienie dla Cliamaerops humilis, 
Dracaena riridis , i brasiliensis, Camelia knight, Stre/ilzia  
ruli/ans-, Camelia woodsii, Krioslemon dentatum , Peco- 
nia nehra , Banksia attenuata, Pasonia papateracea, iE~  
pacris purparascens. W ystawionych było tamże roślin 
1150.

Calendrier da Jardinier, czyli zatrudnienia ogro­
dnicze w miesiącu M arcu ,  z dodatkiem tego co wyczy­
tałem w le Bon Jardinier, Anna/es da Jardinier et de 
lagronome le Journal des Jardins. Przepisy te w po­
łudniowym czerpane k ra ju ,  miesiącem poźniey mogą 
się tylko w Polsce zastosować.

W  ogrodzie owocowym. U zupełniaią się roboty , które 
dla mrozów w Lutym pokończyć się nie mogły; sieią się 
przeto rozmaite nasiona drzewne, równie iak drzewa szpil­
kowe owoc rodzące, iako to1. Pinus pinea (V\nio\c W łoskie) 
i Pinus cembra (Sosna kidra, czyli Limbowe drzewo) patrz 
w T. I. k. 329. a młode flance tych drzew przesadzaią



się do tęższego g ru n tu ,  ieżeli niema mrozów i posu­
szy: szczepią się także owocowe drzewa s ta re ,  któro 
ieżeli iuż maią  początek ra k a ,  wyrzynać należy nad- 
p su tą  korę do żywego, a ranę maścią ogrodową wy­
smarować; p las te r  zachodzić pow inien, aż na brzeg 
zdrowey kory; żeby zaś n ieodpadl, chustą  się go ob- 
więzuie. Toż  samo czynić po trzeba , z ranam i uciętych 
grubych ga łęz i .—  Proszkiem niegaszonego wapna ta k ­
że przyprósza się po rosie kora wszystkich drzew wy­
stawionych na uszkodzenie robactwa. Podobnież s ta ra ­
niem będzie ogrodnika , gubić w tym miesiącu szlimaki 
nagie i w skorupach, równie iak osy i trzm iele , któ­
re zaczynaią iuż pod drzewami zakładać mieszkania swo- 
ie ;  a ieżeliby była obaw a, żeby iakie drogie i rzadkie 
drzewka od pędraków niebyły uszkodzone, sadzi się 
w koło nich sałata lob poz iom ki, w których takowy 
owad ma upodobanie: to zaś nada ogrodnikowi sposo­
bność wychwytania ich co do iednego. —- Jes t  to także 
czas sposobny do czynienia odk ładków , wtykania sa ­
dzonek i przesadzania  Ananasów.

W  ogrodzie kuchennym. Z asiew aią  się w  tym miesiącu 
miękkie Kalafiory, Brokole, Kapusta bruxelskn, Kalarepa, 
B ruk iew , Kapusta, Pasternak , Jarmuże, Buraki, Groszek 
zielony, Rokam buł, R zepa , (ieżeli byłoby stare nasienie) 
Sałata  g ło w ias ta ,  równie iak insze ga tunk i ,  a to na 
grządkach dobrze sprawionych, i wystawie poludniowey. 
S ieią  się także Sałaty, Cykorye, R zodkiew , Ziemniaki, 
i K ukurudza na ziemi lekkiey miękkiey i mialkiey. P o ­
dobnież na grządkach Tetrago/na expansa  nowa ja rzy­
na  o którey pisałem w Tomie I I I  na karcie 551, w IV  
na karcie 487, i w  V. na  karcie 76. Można także w tym 
miesiącu zasiewać Dynie, Tykwy a nawet Melony w do-



lach napełnionych ziemią p reparow any, ale takowe 
dzwonami przykrywać należy. Sadzi się taka rozsada 
M archw i, Rzepy, P as te rnaku ,  Cebuli ,  równie iak  
Szparagów, z ty  u w a g a ,  aby kolo nich nieco rzucić 
nasienia konopi,  których mocny zapach odraża gatunek  
robactwa zwanego erioceres, zwykłego podgryzać ich 
korzenie; z obawy zaś pędraków rzuca się nieco nasion 
Sałaty. Porusza się ziemia na Karczochach a ieżeli te 
wiele puszczaiy odbitko w , 3 naymocnieysze tylko się na 
nich zostawia: okopuie się młode Cebule Selery, Szczypio­
rek, a Wtykaiy się sadzonki Szczawiu Lewandy. równie iak 
innych korzennych roślin których pospolicie się używa do 
bramowania grządek. Gdyby wysadzona rozsada przez 
robactwa była uszkodzona, przyprósza się iy popiołem po- 
mięszanein z sadzami, albo po prostu polewa ludzkąu ry -  
ną: codziennie zaś zrana lekko kropi się przed wscho­
dem słońca, a z obawy białego m rozu , zapala się ku ­
py chwastów, lub mokrych nasciolów, aby dym się po 
ogrodzie rozchodził. Przed zryciem iakiey kwatery, na­
leży na niey zapalić ogień. T o  sztuczne ciepło oszu­
kuje pędrak i, które się koło niego cisnąć b ęd ą ,  i zgro­
madzą do k o ła ,  poczem łatwo będzie ich można tak 
zgromadzone na raz wyłapać.

W  kwiatowym ogrodzie. Jeszcze się w  tym miey- 
scu zasiewają roczne kwiaty w g ru n c ie ,  iakolo , W i ­
lec ConvoIvulus, Nasturcj e ,  i Georginie na inspekcie 
zaś Goździki i Lewdtonie. —  Można także rozbie­
rać rośliny w korzeniu t rw a łe ,  ieżeli się tego w  prze­
szłym miesiącu niezrobiło ; również , odeymować 
wcześnieysze na aurykulach oczka, przesadzać rozsa­
dę rocznych kwiatów do g ru n tu ,  które żeby wcze- 
śniey zakwitły , sadzą się w inspek t ,  w którym ocz-

2



ka prędzey nabrzmiewaią.—• Nadsadzaią się także rośli­
ny przemarzłe na grządkach wrzosowey z iem i, j  
susz niezdrowy się obrzyna; podobnież nadsypuie 
się świeża takowa z iem ia, ieżeli przeszłoroczna iuż 
iest wyialowiona, i dodaią się krzewom podpory. Je ­
żeli z wieczora ma się na m róz, przykrywaią się na 
noc grządki Tulipanów , Anemonów, Georginii, a zdey- 
m uią  maty o godzinie 8 zrana; przeciwnie zaś przykry­
wa się ie , gdyby iarkie byto słońce, od 10 z ran a |aż  do 
3 popołudnia. Ponieważ w tym miesiącu naywięcey się 
puszcza chw astu , Starannie plewić grządki potrzeba, i 
wygubiać gąsienice, równie iak mrówki przez głębokie 
zasypanie ziemią m rowisk, albo nalanie wrzącey wo­
dy do tychże, lub oblanie zimną na którey oliwa pły­
w a : to samo pomaga przeciw niedźwiadkom, szczypa- 
wicom i stonogom. Chędoży się ogród przez wymia­
tanie mchów, naściolów i s łomy, która służyła do ob­
wiązywania zimowego,

W  lands%aflowym Ogrodzie. W ytniataią się z niego 
wszelkie śmiecie zimowe, kończy przesadzanie drzew 
szpilkowych, skopuie się i  odnawia ziemia około 
drzew ozdobnych, i samotnie stoiących, sadząc tam­
że kwiatk i po k lom bach ; do każdego zaś drzew­
ka daią się tyczki, ieżeli ich drzewo potrzebnie, iak 
n. p. róże, i eglanterye. Sadzą się Georginie klomba­
mi , albo na tyle grządek kwiatowych, uważaiąc, aby 
odbiiaiącemi kolorami były przepla tane, i w stosunku 
do ich wielkości sadzone; są  bowiem gatunki iedno- 
iokciowe, kiedy inne do 3 wyrastaią. T a  różność w 
wzroście nadaie sposobność bramowania trawników sze- 
rokiemi g rządkam i, na których stać będą G eorginie , 
i kwitnąć od połowy Lipca aż do Października. Jest



to podobnież czas sposobny do przeniesienia w grunt 
roślin wrzosowych z bryłką, i skupienia ich w małe klum- 
hiki, które w  czystości utrzymywać potrzeba przez czę­
ste plewienie, i skrapianie , ale dopiero z ran a ,  a to z 
obawy zimnych nocy, i białych przymrozków7. Plewią 
się także trawniki z chwastów, i równaią pod sznur, 
obrzynaiąo kawałki , które na ścieszki występnią , 
h takowe mieysca posypuie się piaskiem: we Franeyi 
iuż się nawet na końcu tego miesiąca koszą. —  Mo­
żna będzie jeszcze siać na wrzosowey ziemi nasio­
na drzew liści nieroniących, i takowe przesadzać w 
grządki zacieniowane i zasłonione od wiatrów. — 
Siew ten lassami wiklowemi niegęsto plecionymi za­
słania się , tak  dla łam ania  promieni słonecznych, iak 
dla przeszkodzenia iżby ptactwo początkowych piórek 
nieobrywra ło , za którymi się pospolicie ugania : iest to 
także czas do przesadzenia flanców przeszlorocznycb, 
które ieżeli są silne i nadto b u ia ią ,  skracaią się iitt 
k o rzonk i,  dla tego , aby kępkami rosły.

fV  Szkółkach. Jeżeli szczepy na przyszły rok maią 
bydź przesadzane, w ustępach między drzewami, zata­
pia się rydel żelazny, dla oberznięcia korzonków któ­
re  się z sąsiedzkiemi sp la ta ią ,  a to w celu aby takowe, 
nowe popuszczały w łó k n a ,  a przez to snadniey się 
przyimowały.

IV  Jaspektach. Na końcu tego miesiąca iuż się ro­
b ią  inspekta chłodne na M elony, i na flance Kartofl 
słodkich ( Convolvulus batatas) równie iak inspekta go ­
rące z garbow ki, na młode wysadki Ananasowe. D a­
wne inspekta świeżym nawozem się rozgrzew aią , albo 
się go tylko miesza ze s ta rym .— Za dnia uchylaią się 
nad niemi o k n a ,  a ieżeli tamże znayduią się delikatne



rośliny, zawiesza się nad oknami [dutno rzadkie na- 
ksz ta ł t  rą b k a ,  albo lassy wiklowe rzadko plecio- 
ne. N a inspektach zimnych gdzie Kalmiie lub inne 
drobne nasiona krzewów kwiecistych są  zasiane , (dla 
tego źe pomiarkowanego ciepła i słońca miernego wy- 
magaią,) niezdeynniią się takowe rąb k i ,  i mało im się 

W  tym miesiącu daic pow ietrza , a inaczey n iekrop i,  
iak  tylko przez naycieńszy dursz lak: toż samo się ma 
rozumieć o sadzonkach delikalnieyszych roślin , tak na 
inspektach iak  w skrzyniach, które naycieuszyin p ia­
skiem powinny bydź posypane. Kiedy iest pogoda, wie­
trzyć należy te skrzynie, a razem chronić ie przed 
spieką słońca; kiedy zaś zimno, matami się okrywaią. 
Niekropią  się przez M arzec, iak między 9 godziną zra- 
na  i południem. Nad skrzyniami, w których pędzą 
drzewa fruktowre ,  lub iarzyny, piutna się nierozwie- 
szaią, ale gdyby pod oknami był wielki zaduch, dodaie 
im się nieco powietrza.

W  szklarniach zimnych. O twieraią  się okna przez ca­
ły  dzień, a nawet i w nocy, ieżeliby niebyła obawa przy­
mrozku. W ynoszą  się iuż w tym miesiącn wytrwalszo 
rośliny na d w ó r ,  iako to ,  Goździki i L ew koniie ,  i u- 
s tawiaią na południowym stanowisku. Z resz tą  inne­
go w 'tey  szklarni niema zatrudnienia, iak plewić chwa­
sty , poruszać lekko ziemię W doniczkach, i kropić po- 
miarkowanie.

W  szklarniach gorących. Korzystać potrzeba z każ- 
dey pogody dla wpuszczenia do nich świeżego powie­
t rz a ,  obskubuiąc suche, lub psuiące się liście. Chro­
n ią  się od wiatru i przymrozków rośliny , a ile możno­
ści dodaie się im św iatła ;  gdyby zaś iarkie było słońce, 
spuszczać na okna płótno należy. Obracać powinien



ogrodnik na wszystkie strony doniczki swoie, lob ie z 
inieysca na. miejsce przenosić, przesfrzegaiąc, aby ko­
rzonki dziurką spodnią z doniczki niewychodziły. Od­
nawia się także ga rbów ka , ieżeli iuż stara przestygla, 
a z re sz tą ,  te same się ostrożności zachowuią co w 
szklarniach zimnych. —  W  tym miesiącu iuż ogro­
dnik może z lekka kropić tłuste rośliny, za pomoeą 
drobnego d u rsz laku , równie iak Pelargonie, które wy- 
magaią świeżego powietrza i wielkiego światła. Już 
się rośliny odkladaią ,  Wtykaią sadzonki, szczepią na 
dziczkach, i z a s i e w a j  delikatniejsze nasiona. Zbliżać 
należy do okien g a tu n k i ,  których chcemy przyśpieszyć 
roślinienie, a wyimować z garbówki te ,  które maią bydź 
przez lato na dwór wyniesione. Obficiey się kropi ro­
śliny kwitnące, i dla tego aby dłnżey się cieczyć ich kwia­
tem , cofaią się w tył szklarni. Z większem ieszcze 
Staraniem ogrodnik powinien w tym miesiącu niszczyć 
robactwo, czepiaiące się młodych la to ro ś l i , i w tym celu 
każdą doniczkę codziennie obzierać. Przesadzać także 
Inoże rośliny do duniczek, z tą  iednak ostrożnością, 
aby nie bardzo zagłębiał ich korzenie, i ugniatał koło 
nich ziemię, zostawiwszy nieco próżnego mieysca od 
brzegów, z pow odu , ażeby woda z nich nie zciekała.

Następuią  ceny targowe Paryzkie fruktów i ia rzyn , 
które że się czytelnikowi na nic nieprzydadzą, dla tego 
ie opuszczam.

Daley wyiątki posiedzeń Tow arzystw a, z których o 
ciekawszych tylko przedmiotach napomknę.

D onoszą między innymi, że w bliskości Tulonu zało­
żono wielką plantacyą Granatów.

PP. Paskulis W New - Jork , i Peter Poneau w F iladel­
fii, uwiadamiaią, że prospekt dziennika ogrodniczego Pa-



ryzkiego przesiali wszystkiem nczonem Towarzystwom 
Ameryki północney. P. Fonianeiiles czytał rozprawę o 
chodowaniu suchego Ryżu we W łoszech , utrzymuiąc w 
niey, że ta pożyteczna roślina w Departamentach połu­
dniowych z pożytkiem mogła by bydź zaprowadzona. 
Uchwalono sprowadzić z W ioch takowe nasienie, i roz­
dać go bezpłatnie gospodarzom Francyi południowey. 
X . Berlese czytał rozprawę względem przyswoienia we 
Francyi wielu drzew, i krzewów zagranicznych, z wnio­
skiem , aby Towarzystwo wyznaczyło nagrody dla tych, 
którzy takowe udowodnią.

Baron Silres/rc przeciwi się XI B erlese , twierdząc, 
ze chodowanie Drzewa bawełnianego nieprzewidzianym 
ieszeze przez niego podpada przeszkodom. Tenże lła -  
ron Siloeslre, czytał rozprawę o Ziemi wrzosowe)/, w 
którey uw aża , że zastąpioną bydź może tłuczonymi mu­
szlami, i czystym wymytym piaskiem; a przytem wymie­
nił wiele ciekawych doświadczeń w tym przedmiocie, 
n iew ątp iąc ,  że przy ciągiem staraniu, wiele roślin bu­
dzie można przyswoić. Ostrzega nadto, iak  wiele iesfe 
roślinom szkodliwe pruchno liścia dębowego i kaszta­
nów słodkich, gdyby miało bydź na ten koniec użyte. 
P. Pellelier iako Chemik pochwala rozprawę P. Bour~ 
sault o ziemi wrzosowey, która się składa z piasku 
krzemyczkowego s i lice , nieco g liny, a naywięeey z pru- 
chna roślinnego, i czyni w niosek , iż byłoby łatwo z tey 
mieszaniny zrobić sztuczną wrzosową z iem ię, ofiaru­
jąc  sam, wielką iłość próchna z drzewa Chiny, tudzież 
trocin które z ziemią ogrodow\ą, zmieszane wybornie za ­
stąpić mogą ziemię wrzosową. Dla sprawdzenia zaś do­
świadczeniami swego twierdzenia, żąda aby wyznaczona 
była Kommissya. P. Soulange bodin wymienia ogrodnika



angielskiego który trzyma pod gcletn niebem Katnelie, 
Sadząc ie na gruncie zwanym loam, (pa trz  w Tomie 
HI. na karcie 71), i polewa woda, krowieńcem rozpu­
szczoną. Hrabia Dubois przedstawił Towarzystwu Me­
lon 45 funtów ważący, z inspektu ziem i, z natoniskiem 
zmięszaney.

Rozprawa o sposobie Ufrzymania Irawników w caleypię­
kności, przez P. Co/lin królewskiego Ogrodnika. Ogrody 
Angielskie niebylyby przyieinne bez trawników dobrze 
utrzymywanych ; bo ieżeli podobaią się nam w przeźro­
czach plantacye różnych drzew i krzewów kwiecistych, 
piękny trawnik łączy ich z sobą', i dodaie im przyie- 
inności, a oko zachwycone bywa ich odcieniami, zwła­
szcza pod wieczór, kiedy sama temperatura powietrza 
zachęca do spocznienia na tych zielonych kobiercach. 
Na zapytanie, dla czego nieznayduieniy we Francyi tra­
wników tak doskonałych i tak pięknych iakie w Anglii 
cudzoziemców zachwycaią; odpowie może kto, że s tre­
fa Francy i tyle co w  tamtym krain trawnikom nie iest 
sp rzy ia iąca , z przyczyny, że powietrze francuzkie niema 
tey wilgoci co w A ng li i ;  wszelako, wielebyśmy się do 
tey doskonałości zb liży li , a może i zrównali z Anglią, 
gdybyśmy z większem staraniem kolo tych postępo­
wali.

W  Polsce z a ś ,  gdzie więcey w powietrzu iest wil­
goci , a spieki słońca nie są  tak gwałtowne , sądzi Re­
daktor, i e  trawniki zbliżyłyby się ieszcze więcey do 
tey doskonałości, gdybyśmy się ściśle trzymali przepi­
sów’ następujących.

W  tym celu mówi P. C o l l in , że grunt na trawnik 
przeznaczony, zrytym bydź powinien na 18 calów g łę ­
boko , i starannie oczyszczonym z wszelkich kamyków



i brył twardych dla tego , aby woda nieznaydowała 
przeszkody w równym rozlewaniu się , i utrzymywaniu 
poftzebney na murawie wilgoci. To zrobiwszy, ude- 
ptuie się doskonale ziemia, aby uniknąć wszelkiego 
zak lęknien ia ,  któreby nastąpiło , gdyby niebyła dosta­
tecznie udeptana; a potem sypie się na wierzch w g łę ­
bokości 2 do 3 cali ziemię mieszaną, z pow odu, a- 
żeby przez zimę zachowała potrzebne ciepło, a w le- 
cie ile możności była wilgotną. Niektórzy mniemaią, że 
naysposobnieysza' iest na to zwyczayna ogrodowa ziemia> 
ale (o twierdzenie iest fałszywe, ponieważ takowa iest 
chłodną przez z im ę, a w lecie pospolicie twardnieie; 
przez co taninie się rośniecie t ra w y , bo do takiey ziemi 
wilgoć tak nie wsiąka iak do sypkiey, która ią  owszem 
zatrzymuie; i to spraw ia, że taki trawnik za pierwszym 
deszczem się zazieleni, choć zdawał się bydź przez 
słońce wypalonym. W  tein celu doradza P. Cof/in kom­
post z następuiącey mieszaniny. Pierze się 3 łokcie 
sześcienne ogrodowey dobrey z iem i, pół łokcia ziemi 
sypkiey, pól łokcia pruchna bydlęcego n aw ozu , pół ło ­
kcia takiegoż pruchna końskiego, ćwierć korca ludzkie­
go pruchna jw iidrcllc, ćwierć owczego, ćwierć w apna, 
i ćwierć popiołu; a wymieszawszy to doskonale, i po­
sypawszy na grunt dobrze udeptany, trawniki będą świe­
że chociaż rzadko polewane. Sypka ziemia dla tego się 
miesza z ogrodow ą, aby ią  rozrzedzić i nadać iey zdro­
wy pokarm unikaiąc, aby nieztwardniała w czasie po­
suszy.

Nawóz bydlęcy, będąc z przyrodzenia swego bardzo 
chłodnym, posiada wiele rodzaynego humus, a zatrzy­
mując w sobie wilgoć, nie dopuszcza oziębienia, po 
klórymby trawnik mchem porasta ł ,  a  tern samem i po-



solkniat. D la  tego zaś dodaie się końskiego nawozu ze 
tenże zagrzewa ziemie, i zastosowany iest do przyro­
dzenia traw ników , które niepotrzebni^, zimnego g run tu , 
ale owszem wilgoci. Pruclmo nawozu ludzkiego z ow­
czym z tey przyczyny mieszać potrzeba, i e  takowe bę- 
dttc gorące ,  rozgrzew ają  części zim ne, i w pierwszym 
zaraz roku wzmacniaią trawy przed z im ą ,  z dodatkiem 
przyzwoitego go rąca ,  którego potrzebuią w tey porze 
r o k u . — Wapno i popiół' niedozwala mchom rosnąć ,  
przyspieszając wegetacyą Koniczyny bialey. T a k ą  mie­
szaniną przysypuie się g runt skopany n a ‘2 lub 3 c a le ,  
a  zrównawszy go i udeptawszy doskonale , siać na nim 
można od W rześnia  do Października traw y , lepiey iak  
na w iosnę, dla tego , iż młoda traw ka mogłaby bydź 
przez lalo od słońca w ypaloną , a w jesieni temperatu­
ra  powietrza będąc wilgotnieyszą sprawia to ,  i i  t ra ­
w a lepiey się zawsze przez zimę zakorzenia], będąc zaś 
na wiosnę mocnieyszą, wcześniey trawnik zielonością 
okrywa.*) Bierze się 120 funtów'oczyszczonegoRaygras- 
su angielskiego na mórg ieden paryzki, pamiętając, aby 
nasienie iak nayrówniey posiane b y ło , i dodaie się ie- 
szcze do tego 1^ funta nasienia Koniczu białego, które i e  
iest niezmiernie drobne, siać się powinno zprucbnem by­
dlęcym; inaczey bowiem Koniczyna wysuwaiąc się przez 
palce sieiących, niepadalnby równo na ziemię. Takow y siew 
się nie zaw leka, ale przyprósza miałkim prucbnem, przy_ 
niesionym w koszu, które z wielką slaranności.ą posypywać 
należy, dla ułatwienia ziołom kiełkowania. Co gdy się u~ 
skuteczni, naycięższym walcem się go przygniata, i w  la-

R edaktor  , że t a k o w a  mieszanina  aczkolwiek w teo ry i  do­
s k o n a ła ,  n iedataby  się zas tosować do rozlegleyizycb t r a w n ik ó w .
Chyba przez zbliżenie.



kim stanie zostawia, dopóki trawa się nie puści. W ałkow ać 
podobnież niepotrzeba młodego (nurn ika , boby się k ielk ; 
łamać mogły, ale iak trawa podrośnie, dopiero choć 
raz przed samą zimą należy ią  kosić , a trawnik brzo- 
zow ą miotłą zamieść, dla uprzątnienia wszystkich Ii .  
ści uschniętych, i zgrabić się niemogących. Prócz tego 
przy zam iataniu , starannie się ieszcze wyzbieruią ta ­
kowe liście, boby się stały szkodliwemi traw nikom , dla 
tego , źe przy nich ż ó lk n ie ią , i tracą iednostayność zie­
loności, która całą  murawy ozdobę stanowi. Zamiatać 
trawnika nienależy, tylko po posieczeniu, gdyż częste 
zamiatanie przez samo tarcie uszkadzałoby trawę. T a k  
zaś posianego t raw n ika , spuszczać z oka , nigdy nie 
w ypada , ieżeli chcemy utrzymać go w doskonałości. 
W  anglii codziennie krzą ta ią  się około niego: to p le­
w iąc , to walkuiąć , lub kosząc trawę. W  miesiącach 
kiedy trawa siłniey rośnie , koszą się murawy dwa r a ­
zy w tydzień, a walkuią  codziennie , ponieważ dla wil­
goci pow ietrza , trawy prędzey się tam podnoszą; u nas 
zaś dosyć by było raz w tydz ień , zwłaszcza ieżeli t ra ­
wników częsta skrapiać niemożeiny. Wybiera się dzień 
wilgotny do ich koszenia , a dla utrzymania równości 
w posieczoney m urawie, po każdym pokosie odwraca się 
kosiarz W drugą  s tronę , i siecze powtórnie pod w los ,  
d l a  zachwycenia piórek, któreby w pierwszym pokosie 
zaiętymi niebyły. Sposób ten ,  o ty łe  iest użyteczniey- 
szym , ze kosa raz tylko przepuszczona, zostawia wie­
le listków nadciętych, które potem żólknieią; kiedy 
przeciwnie taż sama kosa na wspak prowadzona, pod­
nosząc nachyloną traw ę ,  podcina ią  w tey samey wy­
sokości, i murawie pozór aksamitnego kobierca nadaie. 
Do krótkiego koszenia trawników potrzeba ludzi wpra­



wnych, dla tego , aby pokosy postrzegać się widocznie 
n 'eda\vały; i w tem celu kosa pod pion powinna bydź 
'V ręku trzymana. Unikać także należy, aby kosarz nie- 
deptal podkówkanii trawnika kosić się inaiącego.

Ponieważ kosa na trawniku w tym samym sposobie 
pali, iak brzytwa na twarzy po ogoleniu , dla tego więc 
każde posieczysko skrapiać wypadałoby, iuż dla obmy­
cia liści, iuż ażeby wilgocią nasiąknęły. Gdy tym spo­
sobem będzie postąpione; trawa nabierze obfitych so­
ków', zasili się w egetac ja ,  a po skoszeniu tak  będzie 
zielona iak przedtem; kiedy przeciwnie u nas posie- 
ezysko pospolicie żólcieie. — Na wiosnę i w jesieni 
nayniżey siec się powinny traw nik i ,  w locie z a ś  tro ­
chę wyżey. — W alec tyle do utrzymania p o rządne­
go trawnika, potrzebny , powinien naymniey ważyć 
C00 do 800 funtów. Używa się go po każdem skosze­
n iu ,  dla utwierdzenia traw ko rzen i ,  które pod kosą 
bywaią poruszane, i dla ugniatania roślin ,  równie iak 
ziemi, aby spieka słońca do korzenia się nie d o s ta ła ; 
przed wałkowaniem iednak zawsze trawnik zamiatać 
potrzeba.

W ałkow ać  także trawniki należy w  wilią kośljy, 
a to z przyczyny, aby trawa była rów nieyszą , i sp łasz­
czyły się wszelkie wypukłości na ziemi przez robac­
two zrządzone; tym zaś sposobem, grunt się pog ładz i,  
traw a się w zm ocni, i łatwiey dozwoli kosić; bo kosa iey 
wyrywać niebędzie. Przez łato mało się wniknie, gdyż w 
tey porze roku ziemia będąc zaschniętą, rozgniatałaby się 
tylko na niey t raw a ,  a wegetacja  doznałaby przeszkody. 
Ple wienie do utrzymywania trawników iest niezbędnie po­
trzebne, bojnietylko należy utrzymywać w czystości mu­
ra w ę ,  ale nadto chwasty uymuiące iey p iękności, wy-



płoniaiące grunt, i duszące dobrą [trawę niszczyć n a ­
leży, iako to: Mleczce Babki, Stokrocie, i t. d. Przy ple­
wieniu wyimować potrzeba chwasty z korzeniem,przestrze- 
gaiąc aby się zarazem 'z nieini i trawa niewyry wala, a 
nadewszystko ile możności przez to otwór w trawniku 
niezostawiał. — W ybiera  się na to czas wilgotny, 
ponieważ z w iększą wtedy łatwością zielska te się 
w yryw aią ,  korzenie ich się n iełam ią, a tein sameiu 
i traw nik  niecierpi, bo ziół korzenie na żar słońca nie 
są  wystawione. —  Po takim plewieniu znowu w ał­
kować trzeba , dla ugniatania tego co było obruszone. 
T e  wszystkie przepisy ieżeli dokładnie będą zachowa­
n e ,  trawniki nasze angielskim w [piękności ustępować 
niebędą. Polska, iako kraj północny, gdzie trawy buy- 
niey iak  na południu ro s n ą ,  daleko obfitszych z tego 
postępowania korzyści spodziewać się może.

W yiatek z Rozprawy P. Soulange Bodin o Z łotokwia- 
tacli Chińskich Chrysanthemum indicum patrz Tom  III  
kar: 414 T .  IV  kar: 351. T . VI kar: 122.

Oprócz tego co się iuż w zacytowanych Tomach po­
wiedziało, autor Towarzystwu donosi o 44 statecznych 
odmianach kwiatu tego, które sprowadziwszy z Anglii 
w  ogrodzie swoim spraw dził ,  a te dla ciekaAVOŚci czy­
telnikom w yp isu ię :

CIIIIYSANTHEM UM
1 p u rp u rc u m  , old p nrple  ,
2 yar iab i le  , changeable w ilhe  , 1701.
3 tubulosuin  album , gnilłed  w ithe  , 1808.
4  s u p e rb u m , su pert) w ithe  , 1817.
5 te sse lla tum  , bassctled  w ilhe  , 18 IG.
6 tubu losum  lu teum 5 guilled  y e t lo w , 1802.
7 su lphureum  , straio coloured  ,
8 a u r e u m , gol den y e t lo w ,
9 d isc o io r . large l i t  ar., 1*08.

10 l i l a c in u m , p in  Ir ou \HlaC 9 1798-



*1 cupreum , b u f f  ou copper coloured ,
falyum , spanish  brow n , 1800.

1 *1 ilammeum guilled  f la m e  yellow  , 1819.
14 tubulosum r o s e u m , guilled  p in ie ,
15 a t r o p u r p u r e u m , e a rly  c rim so n , 1820.
10 au ra i i t iacum  5 large guilled  o ra n g e ,
17 e x p a n s u m 9 e.rpanded ligh t p u rp le  9
18 pu rp u rascen s  , guilled  lig h t p u r p le ,
10 involuUim , carled  lilac  ,
20 fasc icu la tum  , super b c lnst er ed yelloio ,
21 tubulosum  carneum  , semi-double gu illed  p ilik  , 1820.
22 album senii-duplex 9 semi-double guilled  w ithe  ,
23 tubulosum au ran t iacu m , semi-double gu illed  orange9
24 se ro tinum  , la te  p a le  p u rp le  ,
25 sa lmouein , guilled  sa l mon coloured  ,
20 parvu lum  , sm ali y e llo w ,
27 p a p y ra c e u m , p a p er w ith e , 18 2 K
28 pallidum , p a le  p in ie , 1822.
29 chrysocomum , ta sse lled  yellow  ,  1824*.
30 w a r r a t a h , yellow  w a rra ta h  ,
31 s a b i n i , golden lotus  ,
32 clirysoides , double ind ian  yelloio ,
33 Park  i i , P arias sm al yello io ,
34 pallens , d.doub. gu illed  p a le  orange9
35 stamineum , p a le  b u f f ,
30 mutabile , changeable p a le  b u f f ,
37 b ic o lo r , two coloured in cu ro h l ,
38 y e rs ico lo r , two coloured r e d ,
39 s te l l a tu m , s ta r r y  p u r p le ,
40 o r n a t u m , ta sse lled  l i la c ,
41 fu lyescens , brown p u r p le ,
42 r u b ic u u d u m , ea rly  b lu sh ,
43 blandum , blush  ,
44 l e u c a n th u m , double ind ian  w i th e ,

Wiadomo ies i ,  ze te kwiaty powszechny teraz ina- 
ią  w ziętość, i starannie bywaią w Anglii chód o wane. 
Ze  zaś prosto z Chin do Londynu przychodzą, do łą ­
czają się nazwiska angielskie i f r a n c u z k ie ,  tudzież rok 
w którym wprowadzone zostały do E uropy ,  a to dla 
dogodności zapisujących. K w iat ten w iesieni dopiero 
k u i tn ą c y , w kraju naszym potrzebnie szk la rn i ,  kiedy 
pizeciwnie tak w Anglii,  iak  wpoludniowych i szrodko-



wych Francyi prow incjach , pod golem niebem wytrzy­
mane. Sadzą ie tam podłuż m uru, ku południowi i 
wschodowi wystawionego, gdzie wcześniey kwiat zawię- 
zu ią ,  a niekiedy tylko matami od przymrozków się za- 
słaniaią: szereg taki różnobarwny, naypięknieyszy spra- 
wuie widok. Niektórzy sadzą ie także pośród traw n i­
k ó w , w ogromnych koszach, gdzie chociaż śniegiem 
przypruszone, lśn ią  się iednak pięknemi kwiatów bar­
wami. Roślina ta, kępkami sadzona w gęstym klom bie, 
naylepiey s ięw y d a ie ,  a z ląd wynika potrzeba, mnoże­
nia iey iak naywięcey, zw łaszcza, że każda sadzonka 
w iakieykolwiek porze roku wr piasek wetchnięta nie­
zawodnie przyimuie się ;  w Polsce iednak dzwonem n a ­
krywać należy takie sadzonki, z których Redaktorowi 
żadna ieszcze niechybila. Ogrodnicy współcześni sta- 
ra ią  się dotąd wynaleść sposób, dla uzyskania wcze- 
śnieyszego kwiatu na tey roślin ie , który na północy w  
Listopadzie przem arza, któren icźli przywiodą do sku­
tku, w tedy będziemy mogli hydź także w Polsce ucze­
stnikami tey przyiemności; dopiero dotąd bowiem iedy- 
n ie  w t szklarniach oglądamy te kw iaty ,  c czem obszer- 
niey wr Tomie V I pisałem , wykładaiąc doświadczenia 
francnzkich i angielskich ogrodników'. —  P. Sou/ange 
dodaie , że nie iest ,za sposobem doradzonym w dziele 
le bon Jardin ier , aby Złotokwiaty chodować w skrzy, 
niach , gdzie wilgoć ciemnica i zaduch prędzey ie psnią  
ale sądzi z doświadczenia swego, że przyzwoitsza by 
laby dla nich szklarnia w idna , dobrza w ietrzona, cie­
pła i sucha, do którey potrzeba ie dopiero zanosić gdy 
iuż pączki na prętach zawiązały. Doświadczenia te czy­
nił na odmianach flam m eum , i /nbnhsnm , w iec ie  182G 
r. przy takiem chodowaniu, pręty Zlotokw ialów były



proste, s i lne ,  pięknym liściem obrosłe ,  z kwiatami ia- 
skrawemi, dobrze rozwiniętem i, buynemi i daleko pię- 
knieyszemi iak  pod golem niebem; których odcienia 
M y  delikatnieysze, a płatki iuż nabrały przezroczysto­
ści. Przekonał się na m ie jscu ,  ze Angielscy ogrodnicy 
Wtykaią srdzonki swoie w S ierpnia ,  urzynaią ie na­
przód na prętach bocznych rośliny; a potem wtykaią. 
Ha ciepłem, ale nieco zaćieniowanem stanowisku, i szkla­
nym dzwonem przykry w a ią ; w 6 tygodni zakorzenione 
do duniczek małych przenoszą , które w cieple trzy- 
m a ią ,  a na zimę do skrzyń zanoszą. —  W  Kwietniu 
przesadzaią ie w większe naczynia, a przez lato trzy- 
Jnaią w stanowisku ciepłem, i od wiatru zasłonionem; 
dodaiąc im wtedy wiele wody, a pręty do palików 
przywięzuiąc. Na początku Października gdy iuz p ą ­
czki zaw iązały ,  przenoszą ie do uiniarkowaney szklar­
ni i s tawiaią pod oknam i, gdzie ile razy pora roku 
dozw oli,  dodaie im się powietrza. Chińscy ogrodnicy 
więcey ieszcze o nie m aią s ta ra n ia ,  a Angielscy, iuz 
przeymuią ich sposoby. —  W  Chinach mnożą ich z sa­
dzonek w cieniu, ale pocz jna ią  takowe wtykać od M a­
j a ,  przenosząc ie potem do naydrobnieyszych duniczek? 
w których iak  się tylko zako rzen ią ,  i włuknem ie na­
pełnią , dodaią im większych naczyń , przez co tego 
samego roku w iesieni kw itną :  rok przeto ieden zy- 
skuie się na czasie, a roślina pięknieyszą ma zielo­
ność. — Aby zaś uzyskać kwiat w ięk szy ,  uszczypuią 
paznogciem wychodzące p ą c z k i , niezostawuiąc iak dwa 
lub trzy na iedney roślinie, i kropią ie gnoiow ką; a 
w tedy kwiaty miewaią do trzech cali w przecięciu. — 
Złotokwiaty trzymane pod golem niebem i w konser­
w a to r a c h  , powinny bydź co dwa lata odmieniane,



gdy 5: puszczając wiele odbitko w ,  lcwiat miewają coraz 
mniejszy.

D r z e w a  k t ó r e  on P ę d r a k ó w  n i e  b y w a j ą ,  u s z k a d z a n e .  

Morus alba , Bignonia catalpa , w szystkie Ce/fis, 
wszystkie Sumaki, Gledissie, P lelea, Orzech wioski 
oraz wszystkie amerykańskie', a to z pow odu, ze te 
d rzew a, maiąc w sokach swoich cierpkość a niektóre 
truc iznę , robaki od nich s tron ią ; P. Vilmorin Yvnosi z 
teg o ,  ze odwar korzeni lub liści tychże drzew , powi- 
nienby mieć w łasność , gubienia tego owadu, co się ie- 
dtiak naywięcey ściąga do wszystkich Sumaków, Pie­
le i i Orzechów należących do rodziny terpentynowych 
która  obeymnie wiele drzew i krzewów iadow itych, 
■wyziewających wonność mocną i przenikaiącą. Zachę­
ca przeto Towarzystwo do czynienia w tey mierze do­
świadczeń, za które wyznaczono nagrodę. Ktoby się 
zaś tem wygubieniem chciał zatrudniać, radzi T o w a­
rzystw o, aby naprzód prostą wodą skrapiał wieczór 
z iem ię ,  w którey się zagnieździły pędrak i,  a dopiero 
z rana lal przygotowany odwar. Kropienie wodą ten 
będzie miało skutek, źe pędraki zbliżą się do powierz­
c h n i ,  a w tedy tem łatwiey trucizna ich dosięże. (*)

z a t r u d n i e n i a  o g r o d n i c z e  w k w i e t n i u .

W  owocowym ogrodzie. Jeszcze można w tym mie-

Z t rosk l iw ośc i  Towarzystwa ogrodniczego w P a r y ż u ,  wno* 
sic m o ż n a ,  ze alko owad ten  we F ra n cy i  więcey iak u nas za­
gęszczony,  albo tez szkody iakic ma czynić są przesadzone ; patrz 
w  T. VI na k a r .  343 , u nas  bowiem mimo obfitości C hrahą .  
szczów , an i  w p o la c h ,  an i  w o g rodach ,  tak  ogromnych szkód 

nie  doznajemy.



siącu Szczepić, łączyć , oczkować i  uszczypywać na  o- 
Wocowych drzewach pączki n iepotrzebne, wyzbierywać 
gąsien ice ,  ślimaki n ag ie ,  i inne szkodliwe ow ady , u- 
r zynać na drzewach gałęzie i wilki n iepo trzebne , tudzież 
chędoźyć korę szczotkami zmaczanemi w  sześciu czę­
ściach w ody , dwóch w ap n a ,  i  iedney części s iark i;  
k tó rą  to mieszaninę przez k ilka  m inu t ,  do zawrzania 
gotować potrzeba.

IV  warzywnym ogrodzie. Sieią się ieszcze p rzez  ten 
miesiąc O górk i ,  Korniszony, Sała taho llenderska , która 
w e 4 tygodnie przesadza się dla zaw iązania  g łów ek , 
B urak i ,  M archwie, Skorsonery , wczesne R zepy, Sele­
ry, K a rd y ,  Rzodkiew z im o w a , i l e tn a ,  F a sso le ,  Grochy 
rozm aite ,  Kapusty i B rokole; przenosi się rozsada 
S a ła ty ,  Selerów , i  Kalafiorów na g rz ą d k i ;  przerywa 
się M archew , ieżeli zbyt gęsto  wrschodzi, albo też się 
i ą  nadsadza w  mieyscach gdzie w yginęła ; plewi się i 
obkopuie wszystkie iarzyny do końca m iesiąca; urzyna 
s ię stara p ie truszka , k tóra  i u i  o tym czasie idzie w na­
s ien ie ;  k rop ią  się pilnie przesadzone iarzyny, a to zaw ­
sze ż r a n a ,  gdyż wieczorne k rop ien ie ,  dla chłodnych 
nocy, iest zawsze szkodliw e; niemniey co rano obziera 
się nać iarzyn, ieżeli nie iest uszkodzoną od ow adów , 
które  w  takim razie niszczyć należy.

W  Kwiatowym ogrodzie. U rzyna się na  kwiatach ce­
bulowych nać zw ięd łą ,  zachowuiąc g łą b ik  nasienny; 
uzbieruie się pilnie nasienie na A nem onach, które nay- 
mnieyszy wiatr  rozprasza; urzynaią łodygi na T u l ip a ­
nach po okw itnieniu , dla tego , ażeby się cebule wzmo­
cniły; i zasiewaią Goździki do ziemi piaszczystey, chło- 
dney , pożywnej',  i przez sita  przesianey, przywięzuiąc 
ir- do tyczek za podrośnięciem, równie iak  odeymuiąc
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przyięte na nich oczka. Siać ieszcze można roczne 
kw ia ty ,  iako to : Lewkonie Czarnuszkę, Fassolę  hisz­
pańską , Dryakiew i t. d. Pomarańcze na dwór wy­
niesione nie należy wystawiać na w iatr  i iarkie słońce. 
Sadzonki Pelargoniów i wiele innych exotycznych drze­
w ek ,  wetchnięte na pochyłości pagórka , i skrzynią 
pokry te ,  łepiey się zakorzenią ,  iak  gdyby były w tyka­
ne w naczynie. — W  tym miesiącu także mnożą się 
Goździki sadzonkam i, i w tykaią tłuste rośliny, zo­
stawiwszy ie przez kilka dni w zacieniowanem miey- 
scu .—  Naylepszym dla nich będzie gruntem inięszani- 
na z |  części gruzów ze starych m u ró w , a 3 ziemi 
n ienawoźney, k tó rą  przez sito przesiać należy. —  Ku 
końcu tego miesiąca wybrawszy na to dzień pochmurny 
wysadzić potrzeba z inspektu do gruntu  roczne kwiaty, 
W  mieysce gdzie kwitnąć  m a ią .—  Na Róże także nale­
ży dać w ie lką  baczność, skracaiąc buyne ich ga łązk i  
do 4 lub 5 pączków , a ku końcu miesiąca wszystkie 
inne przystrzygając. W  tedy także przywięzuią się do 
palików latorośle na szczepach. Już  się we Francyi 
w tym miesiącu nieszczepi, ale się pestki sadzi,  które 
przez zimę w piasku były trawione. Podobnież ustaie 
drzew’ owocowych obcinanie.

W  Jaspektach i  skrzyniach. Obzieraią się M elony, 
k tóre ieżeli k ilka  puściły sznurów, 3 tylko się na nich 
zo s taw ia ,  a resztę u rzyna ,  równie iak  t e ,  które z ko ł­
nierza rośliny wychodzą. J a k  pozostałe sznury 4 do 5 
listków wypuszczą, uszczypuią się wszystkie po nad 
drugim liściem , a poźniey skracaią  i nowe rzu ty ,  
niezostawuiąc iak 7 do 8 sznurów dla okrycia inspe­
k t u . —  Obrywaią się także w ilk i,  tudzież ga łązk i  niedo- 
rodne , p łask ie ,  przedłużone, i części w ą só w , zacho.



wuiąc te tylko, które są  mocniejsze , buynieysze, i le- 
P 'ey roz łożone, a po skróceniu przyzwoitym, daie 
i Ol się róść swobodnie, dopoki owocu n ie z a w ią z ą .—• 
Jeden się tylko Melon na każdey gałęzi zachow uie , 
Wybieraiąc do tego naypięknieysze. •— Jeżeli galęź iest 
s łaba , po nad owocem iedno tylko oczko się na niey 
zostaw ia , a 2 lub 3 ieżeli takowa będzie s ilną .  K aż­
dego tygodnia urzynaią  się nowe r z u t y , a to mniey 
więcey wedle buyności rośliny , i liczby owoców które 
karmić musi. —  Zawiązki Melonów znsłaniaią się l i ­
ściem, aby promienie słońca ich niepaliły, a  w ietrzą 
dopóty, dopóki nienabędą grubości włoskiego orzecha; 
późniey zaś iuż się wystawiaią  na słońce, aby doyźrze- 
wały i nabierały smaku. Samego Melona niekropi się- 
rzadko bardzo iego k o rzen ie ,  a nigdy liści,  ponieważ 
wiigoć takowe do butwienia przyprowadza, zwłaszcza 
kiedy icszcze mokre nagle od słońca bywaią przygrza- 
ne w czasie upałów. Przesiać należy na oblaniu brózdy 
między dwoma g rz ą d k a m i, bo tym sposobem koniusz­
ki włókien korzeni dostatecznie iuż będą zasilone. —• 
Doyźrzewa Melon doszedłszy zupeiney swoiey wielkości, 
a  w tym stanie przypalony od słońca natychmiast żół- 
k n ie ie ,  alboliteż ciemna zieloność na nim zblednieie. 
Postrzega się to z łatwością, bo natenczas melon wy- 
daie mocniejszy zapach , a  ogonek iego odstawać się 
zdaie. Zawsze w  w ilią  urzynać go t rzeba ,  aby na- 
zaiutrz był spożywany; przez noc bowiem nabiera le ­
pszego smaku. Zasiewaią  się jeszcze w tym miesiącu 
k w ia tk i ,  aby ie mieć późniey w doniczkach, w tykaią  
sadzonki na inspektach, i przykrywaią małemi dzwo­
nami , tudzież ablagruie się krzakiem tamże rosnące.



W  szklarniach. Przesadzają  się ieszcze rośliny do 
świeżych duniczek. W  tym miesiącu ponieważ ieszcze 
zimne są  nocy, dla tego we Francyi niewynoszą 
się ze szklarni ziinney drzewa iak po 15 M aja ,  wsze­
lako iuż się okna otwieraią z a d n ia ,  a niekiedy i w no­
cy, kiedy iest obawa m rozu , i kropi się drzewka si­
k aw k ą  lub pompą. XV tym czasie szczepi się ta k ż e , 
odk łada , i wtyka sadzonki tak w szklarni ziinney iak  
w gorącey .—  W ynosząc  na dwór oranżeryine drzewa, 
używać należy następujących przezorności. — W y ­
brać naprzód potrzeba dla nich stanowisko między 
północą a wschodem, do któregoby niedochodziło słoń­
ce iak od 1Q zrana do 4 popo łudn iu , wynosząc nay- 
przód twardsze rośliny, a av parę tygodni te, które są  
delikalnieysze. Czyni się to w  czasie mglistym, wil­
gotnym, ale nie zimnym, dla tego, aby się przyuczyły sna- 
dniey do zniesienia wolnego powietrza. Jeżeli można, na 
kilka dnijslawiaią się w cieniu, z obawy aby iarkie słońce 
niespalito młodych la to ro ś l i , a dopiero potem przenoszą 
iuż na mieysce dla nich przeznaczone. Ouniczki, o ile 
będzie do tego sposobności, stać powinny zagłębione 
w  p iasku , z tą  iednak ostrożnością, aby ie kiedy nie­
kiedy podnosić dla zobaczenia, czyli przez dziurkę do 
piasku korzenie niewychodzą. Zwyczaynie sadzą się 
ko ło  takiego stanowiska szpalery z drzew pod pion lub 
W wachlarz rosnących, albo żywe płoty z grabiny, dla 
zasionienia  roślin od słońca między południem a zacho­
dem , zwłaszcza też wszystkich krzewów nówey H ol-  
landy i,  Jap o n u ,  C h in ,  iako to ,  W rzosów , Pelargonii, 
Cytryn i Pomarańczy. T ak ie  to zachylenie, prócz tego 
że zasłania  rośliny od wiatrów i przed spieką słońca, 
bywa w nim ieszcze ciepło s topniow ane, a wyziewy



tych Samych drzew powietrzu nadaią  przyiemną świe­
żość, przez co wiele ogrodnikom oszczędza się p racy  
Doniczki iednak z roślinami powinny od tych szpale­
rów stać w pewney odległości, ponieważ spadaią.ce z 
nich krople wody w czasie wichrów i naw ałn ic ,  w ielką 
by w nich zrządziły szkodę. Kiedy wynosiemy takowe 
rośliny, chędożą się ich liście z wszelkich brudów, 
Świeża się na wierzch dosypuie ziem ia , często się ich 
k ro p i ,  a codziennie dostrzega , czyli która z nich na 
wolnem powietrzu niechoruie. —  Niektórzy maią zwy- 
czay zatapiać duniczki swoie w ostygłey garbówce, lub 
prnchnie wyrzuconym z inspektu , ale  wystrzegać się 
powinien ogrodnik tego , z pow odu, że tam wiele się 
gnieździ robactwa, które dziurkami do nich wchodzi. 
Piasek czysty i drobny, w'ięcey sprzyia temu celowi. 
Deszczówka i woda sfoinca nayzdatnieysze są  do pole­
wania ; studzienną zaś przed polewaniem , k iikagodzin  
wystawiać należy na słońce.

Roślin;) w gorącey szklarni. Nie wszystkie tam ba­
w ią  przez la to ,  ho mocnieysze przenoszą się w tym 
miesiącu do próżney oranżeryi, a w  Czerwcu iuż na dwór 
na  słońce w ystaw iaią .—  W  szklarni gorącey tak wy- 
próżnioney, naprawiaią  się o k n a ,  bielą ściany i inalu- 
i ą  drzewiane futryny. Ktoby zaś chciał nowe stawiać, 
reparow ać, lub przerabiać szk la rn ie ,  należałoby te bu­
dowle poczynać w tym miesiącu, dla teg o ,  aby trynki 
Wapienne, i sufity gipsowe należycie powysychały, za­
nim się na zimę pow noszą do nich rośliny. —- W  tym 
miesiącu sadzić się ieszcze mogą drzewa wilgoć lub ią ­
ce po nad s taw am i, i kanałami, iako to: N issy , Olchy, 
W terzby, Topole, i. t. p. K w itną  iuż w szklarniach 
Arum crinitum, Calla aethiopica, Diunella nemorosa,



Weltheimia eiridiflora, Tri/oma media, Scifla hi f lo r a ,  
Lachenalia pendula, Allium liliiflo r  um, Correa specio- 
sa , Jndigofera australis, L ida pulchella, Cupressus 
lusitanicus, Anamenia coriacea, M atricaria mandiaua, 
Jasminum revolulum, Alstroemeria lig tu , Cyclamenper- 
sicum, Gorleria pavonia, Cineraria pnrpurea, Iiau l- 
f  lisia amelloides, Oxa/is versicolor, Slrnlhiola imbri- 
cala i  ovala, Lachnea eriocephala, Jus/icia picia i  
lnica , Weslriitgia r o smar in ifo lia , M aurandia semper- 
flo rens , Heliotropium grandiflorum , E ryk i rozmaite, 
Epacris lo n g iflo ra , Andromeda calicu/ata, Epigaea  
repens, Gesneria tcmenlosa, Cineraria płatani fo l ia ,  
różne M im ozy, A/ragene capensis, M agnolie, Spar- 
mania a fricana, Diosmy, Crałaegus sinensis, Pasonia 
arborea, Cerąsus f l :  p leno , Ccrcuilla emerus, Ana- 
gallis fru licosa, Illicium anisahm, i  Chrisanlhemunifru- 
lescens. Na rabatach zaś wszystkie cebulowe kw iaty ,  
iako to : Arabis vernahs, Dendritim busifo lium , Epi- 
medium alpiiium, Druha pyrenaica, Eumaria bulionu, 
Galaxia ix ia e fo lia , Gorleria pavonia, Lamium ow a­
le , Lachenalia Iricolor, Lapeyrom ia, Sanguinaria 
canadensis, Sparaxis grand iflo ra , Trillium t  es sile, i  
Tro/ius europeus.

Z  poszylu Majowego. —  Czytał ? .  Boursault T o ­
warzystwu llapport o nowo przybyłych ro ś l inach , k tó ­
re z Londynu przed rokiem do ogrodu swego sp row a­
dz i ł ,  a  takiemi są:

Boroniu serrulala. ^  z nowey W a li l i  części połu­
dniow cy, liścia nie roni. Gatunek ten gęstym i p ię­
knym krzakiem rosnący, [kw ia ty  ma wierzchołkowe, 
iaskrawo różowe, pachnące i  kupkami przypię te , co 
sprawia że go w tamtych krajach Różą nazywaią.



Correa pulcJiella %. Krzew ten ma kwiaty samo- 
t tle , zwieszone, w kształcie rurkow atym , koloru różo- 
" ego, który późniey bleclnieie, w podobieństwie mięsa ło_ 
sosiowego. Roślina ta pochodzi z wyspy K angaruch , 
i dosyć iest wytrzymała, co czyni nadzie ię , że w eF ran -  
oyi południowey pod golem niebem stać będzie mogła.

Gr cciii ca rosmarinifolia. 1, z po nad rzeki K o x  
W nowey Ilollandyi. Jest  to krzew prosty , liściem nie- 
opadaiącym, twardym , wstęgowatym, z wierzchu ciem­
nym , a spodem seledynowym dobrze podszyty; kw iat 
w gronkach wierzchołkowych, pięknego różowego ko­
lo ru ,  albo z czerwrona żó łty ,  z słupkiem sterczącym, 
czerw onym , 7 do 8 linii d łu g im , co mu nadaie postać 
niepospolitą.

Pimelea decussala. ^  Kwiaty tego gatunku  obfite , 
ru rkow ate ,  pięknego różowego ko lo ru ,  skupione są  
w główki scisłe , i do końca gałązek  przypięte; liść n a ­
przeciwległy, prawie bezogonny, z okrągła  owalny, 

po wierzchu ciemny, a  spodem blady. —  To 
drzewko przysłane zostało do ogrodu Królewskiego 
w Kiew  z odnogi du B o i George , którey brzegi tym 
kwiatem są  tak  gęsto ok ry te ,  że z daleka wydaią  się 
ogniem płonące.

Anlhocercis liltorea 1, i allicans z nowey Hol- 
łandyi,  należy do rodziny Psianek (Sołanaceae). P ier­
wsza z tych roślin nosi kw iat żółty, wewnątrz purpu­
rowo pręgow any, a druga z tego samego kra ju  pocho­
dząca b ia ły , bardzo piękny i pachnący. W idział P au  
i-oursau/t W Londynie mnóstwo nowych i stroynych 
roś l in ,  z których każda odznaczaiącą nosiła  postać, a 
takiemi były;



Z Kraiów Australnych Baronia denliculala , Lam ­
bert ia echinala , Acacia heter oma/a, pugioniformis, ««- 
slra lis, conspicua, i  im plcaa , C alylrix glabra, S/itti- 
dium adnatum , odoratum i  graminifolium. Corypha au- 
stratis , Scott ia dentala , M irbelia speciosa i  reticulala , 
wicie wspaniałych Banhsiów i  Stapeliów , Persoonia ta- 
t i fo lia , Epacris paludosa , * Chorizema henchmanni: 
z Przylądka Dobrey N adz ie i ,  Crotlolaria cor di fo l ia , 
Yirgilia intrusa, inaczey Sophora sih-alica , E/ichry- 

sum e.cimium, to samo co Aslelma wedle B row na, wie­
le nowych Proteów, R a fn ia  glauca, i  Bignonia capen- 
sis, k tóra w ogrodzie P. Boursault inż 7 stóp ma wy­
sokości: z Chińskich nabył tenże P. B oursault,  <SVro- 
phantus dicholomus, i 2 piękne Bagienka phenicea i  
łulea: z Ameryki pólnocney, Penstemon digitalis %. czy­
li (Chelone), Genliana crinila %■ i Oenolhera specio­
sa: 1? z kraju Nepaul, Sarcococa pruniformis, piękny ga ­
tunek z rodziny Euforbiów, Thumlergia coccinea, i J / o  
laslomu nepaulensis: z Jndyów , Bignonia chamberley-
n ia , Thumbergia alala z kwiatem żółtym , i angulala 
z kwiatem błękitnym, Jndigofera spinosa z kwiatem fio­
letowym, i M asa saperka , k tóra  inż kwitnie doszedł­
szy do 4ch stóp wysokości: z Chili, Calceolaria inte- 
g rifo lia  z kwiatem żółtym, i Arbutus luurifo lia  z Me­
sy  ku.

W inniśm y P. Boursault dwie piękne odmiany P ri- 
mula praenilens , czyli chinensis, to iest a /ó a ,  i j im -  
IriatU', równie iak  nowe odmiany Kameliów. Dziwiliśmy 
się piękności drzewa Mammea americana patrz Tom  
IV  karta  483 maiącgo iuż u niego 6 łokci wysokości i 
co rok  kwitnącego, równie iak Garcynii mangustana , 
T .  III karta  448. i T .  I V kar ta  482 ,  która  tego samego
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5"z iest w zro s tu , corocznie u  niego kwitnie i zawięzu- 
owoce z mięsem wybornym w sm a k u , migdały zas 

'Vetchnięte w ziemię odrodziły tey samey dobroci drze­
wo. Toz powiedzieć można] o Sirelitzia augusta, kto- 
r ey nikt we Francyi prócz niego nieposiada.

Ar/lisia panien ta ta , zawięzuiąca nhsiona doyźrzałe, 
które od kilku lat wiele mu wydały exemp!arzy.

Cariola urens i m itis , patrz w T .  III k. 145. wydaią  
U niego corocznie żó łto -z ie lonaw e kw iaty ,  których 
wonność przenikaiąca, bursztyn przypominając, napeł­
nia iego szklarnie. Posiada on wiele exeinplarzy E u- 
phoria-litchi, czyli Dymocarpus patrz T .  IV  k. 480, wzglę­
dem których tę czyniemy uw agg, ze t e ,  które posadził 
W zimowym ogrodzie, dotąd n iekw itnęły , kiedy przeci­
wnie sadzonki urżnięte na tycb samych d rzew ach, co­
rocznie wydawały mu kwiaty. Podziwienia iest także 
godnym, że Laurus cinamomum to drogie korzenne drze­
w o , ż którego gdy tyle zebra! nasion , i niemi wiele 
kollekcyi europejskich obdarzył, spodziewa się źe 
będzie mogło z czasem bydź chodowane w południo­
wych prowincjach Europy.

Arlocarpus incisa i integrifo/ia  (Chlebowe drzewo) 
patrz T. IV k. 478 i T. V  k. 80 i 81. Chodowanie tego 
drzewa chociaż iest dotąd P. Bourseaulta taiemnicą, e- 
xemplarze iednak w iego konserw atoryuin rosnące , 
okazuią  się w naywiększey piękności.

Borasus flageU iform is , i Dorianthes e.xcclsa rosną  
tamże wesoło, równie iak Pinus damara , którego po­
stać tyle się odznacza, od drzew tey samey rodziny.

Eukianihiis (piinqueflorus, okryty 40to kw ia tam i, za- 
b\ł naszą uwagę, równie iak wielka kollekcya Dryan- 
drów , między któremi odznacza się wspaninlemi k w ia ­



tami gatunek nercosa. Nieuszedł także naszey baczności 
posadzony pod golein niebem 5 łokciowy piuus lance- 
olata, wielki exeinplarz Nandina domeslica, Kumeha  
z czerwonym poiedyńczym kw iatem , gęstym krzakiem 
do 3ch łokci w yrastaiąca, niemniey kilka exemplarzy 
Mespi/us japonica do pół łokcia wyrosłych, które z wła­
snego wydobył nasienia. W ielu  ogrodników poszło za- 
tym przykładem , i iużj w ogrodach między A ngers ,  aż 
do Nantes , wiele Kameliów stoią pod golem nie­
bem , tamże owoce zaw ięzu ią ,  i nasiona doyzrzewaią; 
spodziewać się przeto należy, że pochodzące z nich 
drzewka doskonaley ieszcze mrozy nusze będą wytrzy­
mywały.

O  SPOSOBACH UŻYWANYCH PO SZKÓŁKACH OWOCOWYCH 

e u r o p e y s k i c h  , do uzyskania poprawności owoców i 
tychy które sama natura używa w tymże celu , przez 
P. PóUeati.

Postrzegano iu ż ,  że ile razy ziawił się iaki nowy a 
dobry gatunek fruktów, niepochodził nigdy ze sławnych 
szkółek ogrodniczych, iakie się znayduią w P a ry ż u ,  i 
w innych wielkich miastach, ale zazwyczay znachodził 
się na płonkach le tn ich , w opłotkach zaniedbanych i 
po prowincyach wyśmienitością owoców swoich nie sły­
nących, a co do sadownictwa zaniedbanych. Mimo ta­
kiego doświadczenia, opierając się na pozornem twier­
dzeniu , że gdy z mężczyzny i kobiety silnych i zdro­
wych, takież się dzieci rodziły, albo ieszcze mocniey- 
s z e ,  i dziedziczyły dobre przymioty tak  fizyczne iak 
moralne rodziców swoich; to samo prawidło zastosować 
się powinno do wydoskonalenia roślin , w celu zacho­
wania czystości rodu, i ulepszenia iego. — Ten wnio-



Sek byl ieszcze pozornieyszym, gdy się przekonano ,
nasienie kwiatów do połowy pełnych (setni doubles) 

"ięcey rodziło pełnych kw iatów , iak nasienie kw ia­
tów pustych; przemogło przeto zdanie , ze z ziarnka 
dobrey Gruszki otrzymać będzie inożna lepsze g a tu n ­
k i ,  iak z ziarnek leśnych, a> zarazem utwierdził 
się zwyczay zasiewania po szkółkach ziarnek owoców 
ogrodowych w nadziei doczekania się z nich ieszcze 
lepszych. —  A tak sławny Duhamel przez całe długie 
życie swoie zasiewaiąc tylko takowe z iarnka , równie 
iak  ojciec iego i dziad przez całe sto l a t , udowodni­
l i ,  że w tych ośmiu pokoleniach szkółki ich nie 
wydały iednego nowego i ulepszonego gatunku ; natu­
ra przeto w tym samym celu musiała działać na nie. 
Za niin wyłożę mówi Pan Poileau domysły moie nad 
tein sposobem , przenieśmy się myślą do Ameryki pól- 
nocney, gdzie natura pracniąe na ogromnym w arszta­
cie dla wydoskonalenia płodów swoich, co tylko wy­
da w tey części świata, może się do kraiu naszego za ­
stosować. —  Przypomnijmy sohie, że Europeyczykowie 
od trzech wieków b lisko, udaiący się w te k r a i e , nie 
znalazłszy tamże Jabłek, Gruszek i Brzoskwiń, w pier­
wszych zaraz latach takowe rodzaie w najlepszych 
gatunkach do Ameryki przenieśli. —  Ale początkowe 
te osady między dzikiemi ludami rozsypane, maiąc 
czem innein myśl zap rzą tn io n ą , mało się poświęcały 
ogrodnictw u, i szczepieniem nierozinnażałi drzew po­
praw nych, które otrzymali Europy. — Domyślać się 
nawet potrzeba, że zbywało im na czasie potrzebnym 
*1° zasiewania ziarnek tychże owoców, które natu­
ra zawsze czynna sama rozsiewaiąc, odzyskuie pra­
wo sw oie , i tamtych owoce powraca do początko*



w eg o przyrodzenia, tak dalece, i e  w lat kilkadziesiąt 
wszystkie te owoce z pierwszego pokolenia poprawne, 
przemieniły się w owoce dzik ie , cierpkie do pożywa­
nia niesposobne, rodzące ziarnka podobnież od natury 
zas iane , któro od pierwszych nie były przednieyszemi. 
Trzecie , czwarte i piąte pokolenie było ieszcze do nich 
podobne: a późniey osadnicy zaczęli uw ażać , że nie­
które  gatunki dobrowolnie się poprawiły. Twierdze­
nie to jn ie  iest domyślne, ho się opiera na niewątpli- 
wem podaniu kraiowców aż po rok 1801, w którym to 
czasie popłynąwszy do W irg in i i ,  zastałem tamże zna­
czne sady Jabłek  i Gruszek, których owoce wszelkie 
rozpoznawałem , w celu przekonan ia , czyli zbliżały się 
lub oddalały od naszych. W  tym ogromie gatunków , 
żadnego nieznalazlem podobnego do naszych wybornych 
owoców, a w ogóle wszystkie chociaż były mniey od 
naszych smaczne, wszelako iuż tak popraw ne, że ie 
wyselano okrętąmi do wysp A nty lsk ich , K ajenny, i 
portów południowey Afryki. Nie były to iuż p ionk i ,  
ale ulepszone gatnnki bez żadnego szczepienia lub ocz­
kowania: nad któremi s ięzastanawiąiac, wniosłem, że to 
się s tało samo z siebie w skutku pokoleń, które po so­
bie następowały; Amerykanie iednak w r. 1801 i 1S02 to 
stopniowane u lepszenie , inney przyczynie przypisy wali.

W iadomo lesjt, że przy karczowaniu lasów odwie­
cznych, wszelkie zasiane jarzyn nasiona rodzą tylko 
dla buyności z ie m i , zioła pozbawione sm a k u , a to do­
póty, dopóki się ten grunt zupełnie niewyczyści, nie na­
s iąknie’ powietrzem , i słonecznymi promieniami, a przez 
to niestanie. się okolicą zdrową dla ludzi: lemczasem 
odkryte pola niewszędy doznaią dotąd tey pomyślno-



sci. Karczówki w ogromnych tych lasach , w małych 
tylko kawałkach na pola przerobione, będąc otoczo- 

zawsze niezgłębionenii lasam i, które utrzymuią 
nieb szkodliwą wilgoć, powietrze ciężkie, niespo- 

sobne krążyć swobodnie, i odnawiać s ię ,  są  przy­
czyną, że poczynaiąc od człowieka aż do wszystkich 
żyiących tworów , tokowe z rzadkiego i wodnistego mię­
sa się sk la d a ią ; a  soki owoców nieinogąc bydź dosta­
tecznie wygotowanymi, tracą na dobrym smaku. —• 
Ale w miarę iak się pola rozszerzaią , a lasy nikną > 
coraz się wszystko poprawia, tak dalece, że od dwóch 
wieków owoce się na tey ziemi ulepszyły. Nie dzielę 
ia  z niemi (mówi A u to r)  tego domysłu, gdyż doświad­
czenie kilku wieków, i nauka fizyologii przekonywa nas, 
że ziemia m okra , b rak  słońca i powietrza , odeymuią 
Wprawdzie smak owocom, ale niezmieniaią w lycbże 
znamion fizycznych: równie iak grunt dobrze uprawny, 
do słońca i na powietrze wystawiony, sigacznieysze ro­
dzi f ruk ta ,  ale także niezmienia ich cechy. Gdy więc 
Amerykanie posiadaią dzisiay owoce, których kształt, pro­
porcja  i wielkość są  różna od tych, które były w po­
czątkach zaprowadzone, wnosić z tego należy, że te no­
we owoce wyrodzily się w nowych pokoleniach. Stopnio­
wane ulepszenie tych okolic co do zdrowia (assenisse- 
meiit,) poprawia w podobnymże stosonku ich owoce, a- 
le nowych gatunków nie rodzi. M jlnie  by mniemano, 
ze owoce tamtego kraiu są lepszerni od naszych, gdyż 
Hr. Lelieure de ViUe sur ars przywiózł niedawno do 
F ra n c j i  10 naylepszych tamecznych ga tunków , które 
kosztuiiic , postrzegłem w nich więcey odrębności iak  
dobroci. S ławna bowiem Reneta kanadyiska niepo- 
chodzi z tego k ra iu ,  i iedynie tylko spekulacya ogro­



dników, nadała iey to imię. Brzoskwinia, z natury swo- 
iey wcześniey sięrozpleniaiąc, ieszcze więcey w Ameryce 
liczy pokoleń, a przeto nie równie łicznieysze znaydtiieiny 
W niey odmiany. Są wprawdzie tamże gatunki, które 
wie] kością owoców zadziw iała, ale wogóle wszystkie nie 
m aią  dobrego smaku w pożywaniu, tak dalece, że nie­
mi tuczą tylko wieprze, albo pędzą z nich wódkę. Co się 
zaś tycze W inorośli, rozumiem, że miną wieki z a n im  
w  Ameryce pólnocney z nich tłoczyć będzie można zno­
śne wino. Z tego com tu przytoczył o Ameryce wy­
n ik a ,  że natura nie ulepsza szybkim podskokiem, ale 
tylko s topniowo, i powoli udziela nam owoców 
ulepszonych; a zarazem iuż sztuką ulepszone, k ie­
dy są  zasiane, pod swoie zagarnia praw o, i tako­
we w pionki zamienia. —  Zastanawiaiąc się nad  tą  
p r a w d ą ,  powinnibyśmy sprostować mniemanie nasze 
W tey mierze, i przekonać c ię , że niepotrzebnie wy­
rąbywaliśmy drzewa rodzące podłe ga tunk i ,  k tó ­
rych ziarnka gdybyśmy byli ciągłe zasiewali do kilku  
pokoleń, i czekali od czasu samego takowych poprawnych, 
nie zrządzilibyśmy tprzez to przerwy szeregu postrze- 
ż e ń , ale owszem osiągnęli cel pożądany. Teraz  zaś 
kiedy wyobrażenia nasze są mniey przesądne, zapy­
ta jm y  się P. Housard  ieżeli w pielęgnowaniu zwierząt 
domowych zawód pierwszego pokolenia w  wysokim 
ulepszył się stopniu? Zaprzeczenie iego w tey mierze, 
nie tylko poprze móy w niosek , iaki względem owo­
ców Ameryki pólnocney uczyniłem, ale ieszcze prze­
kona nas, że w celu uzyskania nowych i doskonalszych 
gatunków, działaliśmy zupełnie opacznie, i niemal dla 
t e g o  chyba, ażeby ich nigdy nieotrzymać.

Zastanówmy się teraz nad pytaniem, czyli zasiewa­
nie ziarnek z naysmaczniejszych owoców naszych, iest



pożyteczne, albo szkodliwe, w celu ulepszenia owoców? 
Ogrodnicy nasi ciągle trzymali się pierwszego twier­
dzen ia , ale od stu la t  przeszło, żadnego nowego nie- 
"ydoby 1 i g a tu n k u ,  a ich owoce coraz więcey cierpkosci 
nabierały. —  Doświadczenie bowiem uczy, że tak za­
siana Chrystyanka zimowa ( bon Crelien) rodzi owoc 
nayniegodziwszy. Dla sprawdzenia tego , dołączmy 
świadectwo Szanownego Patia K night Prezesa T o w a­
rzystwa ogrodniczego Londyńskiego, który zapewnia, że 
ziarnka Cbur.zki dzikiey, uplodnioney pyłkiem dobrey 
ogrodowe;',  wydaią lepszy owoc, iak  Gruszka pocho­
dząca z ziarnek ulepszonego gatunku; a s  tego wnosić 
będziemy m og li ,  iak zasada naszych ogrodników iest 
fa łszyw ą., i celowi przeciwną. — Porów’nyw'aiąc te po­
strzeżenia, zastanówmy się nad metodą Ogrodników 
Niderlandzkich naszych sąsiądów , którzy niewątpliwie 
byli szczęśliwszymi od nas w swoich usiłowaniach, i 
iuż wiele uzyskali nowych odmian zbogaćkiących od 
kilku łat sady europeyskie. Ponieważ po skutkach tyl­
ko o teoryach sądzić można, dla czegóż niemamy się 
trzymać sposobów które iin się tak dobrze udawały; 
iak  to P. Van- Mons ogłosił w rozprawie swoiey, k tó­
r ą  ia sam dla wiadomości naszych Polskich Ogrodników 
W Tomie V . na karcie 161 umieściłem.

Belgowie, mówi P. Poileaii, nie sieią wyłącznie z iar­
nek ogrodowych gatunków , w celn otrzymania lepszych 
owocow, a kiedy te zeydą, nie pokładają tak iak  da- 
wniey nadziei w ty ch exemplarzach, które kolcow są  
pozbawione, równie iak w tych, które maią liścits sze­
rokie, i bnyaiey wyrastuią; ale owszem w y  bieraią nay -  

kolczystsze, zwłaszcza t e ,  których kolce są  długie , 
więcey r.a sobie noszą pączków i oczek ku  sobie bar­



dzo zbliżonych; znayduią bowiem w tey okoliczności 
oznakę prędszego owocow ania .— Jak  tylko te ziarnów- 
ki pączkami są przyodziane, nrzynaią na nich zrazy. 
Jabłka szczepią na gatunku Sto Jańsk im , a Gruszki na 
P ig w ach ,  dla tego, aby prędzey frukta wydawały. — 
Pierwszy owoc pospolicie bywa cierpkim, ale to ich by- 
naymniey nie obchodzi, gdyż zbieraią z niego ziarnka, 
i  natychmiast zasiew aią , które iak tylko szczep wyda­
dzą a następnie gałązki do przyięcia oczek uspo­
sobione, oczkuią ie powtórnie aż do 3ciego i 4tego 
pokolenia, a nawet dlużey, dopóki drzewo nie wyda 
odrębnych, i wydoskonalonych odmian. Upewnia Pan 
31 ons, że Brzoskwinia i Morela przy takim postępowa­
n iu ,  w trzecim iuż pokoleniu rodzi naydoskonalśze o- 
W’oce, Jabłoń w piątym, a Gruszka choć dłuższego po­
trzebnie czasu, w 6tym iednak żadnego cierpkiego nie- 
Wyda owocu, a niekiedy wiele przedziwnych.

W  tern krótkiem wy stawienie rzeczy przekonają się 
amalorowie, mówi P. Poileau, że postępowanie Bel­
gów iest tylko naśladowaniem, a raczey powtórze­
niem tego , co sama natura działa w Ameryce pólno- 
cney. Ze zaś nasi ogrodnicy' dawnego trzymaią się spo­
sobu, żadney ieszcze niewydobyli poprawney, ani wy- 
doskonaloney odmiany, kiedy tamci przeciwnie coro­
cznie zbogacaią niemi ogrody europeyskie.

0  mieszańcu Wilczego łyka (Daphne), pochodzącego 
z krzyżowania pyłków Włoskiego Wilczego łyka — 
(Detphne colina) i Alpeyskiego ■— (JJaphne cneorum). 
Mieszaniec t e n , od oboyga rodziców pożyczył zna­
m io n ,  które porównywaiąc z pierwszym, to iest z 
włoskim , pokazuie się od niego niższym, co do 
postaci mniey foremnym, a ga łązki iego wysmu-
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kleysze, i ba rdz ie j  skupione, są  licznieysze , ale mniey 
kosm ate; liść gęstszy , k ró tszy , węższy i ciemnieyszy, 
Więcey wydaie k w ia tów , a te maią mocnieyszy zapach, 
odmiennego są  k o lo ru ,  p ięknieysze, i  dlużey się na 
drzewku utrzymuią. — Od Alpeyskiegó z as ,  z którym 
iest iedney postac i, tem się odróżnia , że wyżey rośn ie ;  
gałązki ma grubsze i kosm atsze, korę nie tyle bruna­
tn ą ,  liść gęśc ie jszy ,  d łuższy, szerszy , i więcey tępy; 
kwiat w iększy , w okółkach, ale nie w takiey l i ­
czbie, lubo także roztacza głowę sze ro k ą ,  różni się 
iednak kolorem , i dłużćy iak  tamten kwitnie. Odmia­
nę tę nazwano Daphne hybryda. Pień iego ma 24 
cale; gałęzie b ru n a tn e , k o sm a te ,  i kolo pnia ścieśnio­
ne; liście mnogie, nieópadaiąCe, rozrzucone, bezogonne, 
pod łużne , po obu stronach p łask ie ,  w brzegach nie­
co kosm ate , a u wierzchu slisk ie ;  kw ia t bezszypuł- 
kowy, skupiony, i w ierzchołkowy; szyiki korony bar­
dzo kosm ate , równie iak p łatki od dołu , które są  ciem­
no-różow e i niezmiernie pachnące. Kwitnie przez la ­
to i i e s ie ń , a  czasem w zimie i na  w iosnę, chociaż w 
mnieyszey ilości. — Drzewko to p iękne ,  zasługuiące ze 
wszech miar na chodowanie, latem na dwór ma bydź 
■Wyniesione, a zimować w zimney szklarni.

O drugiey odmianie W ilczego Tyka, o którey P. Jaques 
Towarzystwu donosi. —  Posadziwszy leśne Wilcze 
Tyko między ])aphnc Idureola i collina , wszystkie 
zakw itły ,  a]e gatunek dziki tylko nasiona za ­
w ią z a ł ,  które zasiałem na wiosnę av 1824 roku i 
zeszły co do iedncgo, — Miedzy temi spostrzegłem 
d w a  exempl arze dużo się od dzikich różniące, a osobli­
wie tem , ze na tamtych liść przed z im ą ,opadl, kiedy to

G
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dwa go nienroniły. — Z obawy zaś aby mi przez zimę 
niezginęły, przeniosłem ie do doniczek , gdzie wMarcil 
1827 r. wydały kwiat zbliżaiący się do gatunku cot/i- 
na, którego pyłkami musiał bydź uplódniony. Ponieważ 
te  kwiaty niedobrze się rozwinęły, wstrzymuie ich opi­
s a n ie ,  nadaiąc temczasem tentu mieszańcowi nazwisko 
Daphne collina aailluris.

O n o w y m  g a t u n k u  m e l o n ó w ,  przez P. Cacoleau.—  

W ziąw szy  od Pana ViImorin z iarnka gatunku  petit Can- 
taloup noir des Cannes , i zasiawszy ie na gruncie pod 
dzwonem, wydały mi wyborny owoc m ały , ok rąg ły , ze 
s liską k o rą ,  z którego wydobywszy z ia rnka ,  posiałem 
ie w r. 1827, a z 11 flaneów , miałem 25 m elonów , 
między którymi 4 było z czerwonem mięsem , ieden 
n iesia tkow any, 3 bardzo s ia tkow ane, a ieden z nich 
ważył 7 funtów , i był w smaku wyborny. Tego za ­
chowałem z ia rn k a , i rozdałem ie po wielu ogrodach. 
Resztuiące 21 kształtu  owalnego, wzbudziły moie za ­
dziwienie, gdy postrzegłem w nich zielone m ięsoj 
słodsze od tamtych, ale mniey maiące zapachu. Jest  
jo nowy podinieszaniec, o którym ieżeli się rozrodzi, 
doniosę.

Sekret przeciwko Pędrakom , podany przez P. Schulles 
Professora Botaniki w Zurych. Jest to ług  z makuchów 
olej nych , dla fetoru i tłustości nieznośny pędrakom , 
k tóry  leie się do otworów robionych kołkami drewnia­
nymi pośluzem pod drzewko wetchniętyini, a powierz­
chnia ziemi tymże się kropi: to zaś ma oddalać pędraki. 
Zdaie mi się iednak , że ten sposób będąc kosztownym , 
przez to sarno iest niedostatecznym.

Wygubienie robactwa za pomocą wapna. — Dla za ­
trzymania w pochodzie czołgaiących się owadów, które
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nocą do skrzyń się cisną, aby podgryzały tamże w du­
s z k a c h  kosztowne rośliny, P. Philippe ogrodnik w 
L iseaux  radzi każdą duniczkę obsypywać w koło p rosz­
kiem wapna niegaszonego, do którego iak  tylko-owady 
te pospolicie lepkie , i z trudnością się czolgaiące doy- 
d ą ,  natychmiast się kolo nich ten proszek oblepia i ży- 
Woie pali. W apno  to, w miarę iak się g a s i ,  odnawia się 
niegaszonem. ,

Nagrody niektóre wyznaczone przez Towarzystwo Pa­
ryzk ie .—  Trzy  złote medale wartości 500 franków k a ­
żdy , za upowsżechnienie Studuiów Artezyiskich , tyle 
potrzebnych do skrapiania ł ą k ,  i ro ln ic tw a .— 200 fran­
ków za wprowadzenie do Francyi roślin przydatnych 
W rolnictw ie, sz tukach, łub rękodzielniach. —  Jndyie , 
C hiny , a nadewszystko ogromna przestrzeń Ameryki 
poludniow ey, rodzą  wiele takowych, które przeniesio­
ne zostawszy pod F rancuzką  strefę, pomnożyćby m o ­
gły znacznie rozmaitość płodów naszych, udzielić nam 
nowych pokarm ów , zbogacić ro ln ictwo, i rękodzielnie 
nasze udoskonalić. Oprócz tego 1000 franków nagrody 
d la te g o ,  ktoby zaprowadził k ilka innych roślin, któreby 
z pożytkiem pod golem niebem mogły bydź pielęgno­
w a n e .— 3000 franków dla au to ra ,  któryby w opisaniu 
szczegółowym wytknął sposoby poprawienia przemy­
słu rękodzielnego dla włościan Francuzkich. Popraw ­
ki te w przemyśle rolniczem, powinny mieć za cel 
lepszy użytek czasu, z iem i, i teyże p łodów ; bo przez 
udoskonalenie tych pierwiastków gruntowego bogactwa, 
ro ln ik  łatwiey by znieść mógł szkody z taniości produ­
któw w'ynikaiąee, którychliy odbyt większy sowicie wy­
nagradzał iego prace. Czasowe bowiem pisma iakie 
dotąd posiadamy, napełnione są  tylko sposobami do le-
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pszego pożytkowania z g run tów , a mało k to  zatrudnił 
się oszczędzeniem czasu i lepszem użyciem płodów kra- 
iowych. Drugie 3000 franków dla au to ra ,  który nay- 
dokładniey wyłoży wszystkie gałęzie przemysłu ręko- 
dzielnego, nietylko po wsiach Francuzkich , ale i za­
g ran icą ,  z wyjawieniem pomysłu do wydoskonalenia 
tego gospodarstw a.—  1500 franków  dla rosprawy zbli- 
żoney do pierwszego p ism a.—  D wa medale złote i 
srebrne dla 4ch pism które chociażby nieobeymowały 
wszystkich szczegółów, odpowiedziałyby icdnak dosta­
tecznie na kilka zagadnień.—  T e  same nagrody zapo­
wiedziane są od królewskiego Towarzystwa rolniczego 
w Doimy i Towarzystwa G enew eyskiego.— 1000 fran­
ków za model młynka do wyłuskiwania strączkowych 
owoców. W iadomo bowiem iest, że l łoby, F asso le ,  
Grochy, Soczowice, i t. p. z ia rna , w czasie zimy mały 
m aią  odbyt, dla trudności oswobodzenia ich z łup iny , 
którey słabe żołądki strawić' n iem ogą , i dla tey samey 
przyczyny niepodobna ich przerobić w papkę , zwła­
szcza w wielkich ilościach. —  D wa tylko w użyciu są 
sposoby do ułatwienia ich go tow an ia ,  to iest, mleć ich 
z łu p in ą ,  albo obskrobywać. Pierwszy z tych , szkodzi 
sm akow i, * sprawia że się długo konserwować niemo­
g ą ,  ho się m ąka taka w wielkiey massie ugotować nie- 
potrafi. —  Drugi sposób od dawnego iuż czasu używ a­
ny iest na w ie lką  skalę w większych miastach Ame­
ryki pólnocney, A ng li i ,  i H iszpan ii ,  i temu przysądzo­
na będzie nagroda , kto wymyśli młynek n a jp ros tszy ,  
naytańszy i nąylatwieyszy do poruszania , za pomocą 
którego strączkowe rośliny łuskać by się mogły tak  
p rę d k o ,  iżby w godzinie iedney 10 kw art takowych 
płodów zostało doskonale w yłuskanych .— 3000 franków



za fabrykacj ą  ru r  poprawnieyszycli do prowadzenia pod 
ziemią w ody.—  2000 franków za wynalezienie istoty 
któraby się iak  gips wytłaczać m ogła , a na wolnem 
powietrzu tak iak kamień tw ardnia ła .— i 3000 franków 
za wyrobienie naylepszego papieru z kory drzewa Mor- 
My papierowey.

Z a t r u d n i e n i a  o g r o d n i c z e  w  m i e s i ą c u  m a j u .

XV dzień pochmurny, na niektórych roślinach zbieraią 
się iuż nasiona doyźrzałe, a cebule się wyimuią ieżeli 
na  nich nać powiędła, o trząsaią  się z ziemi, i ustawia-* 
ią  w mieyscu suchem w szklarni na pilikach, tak  iednak 
ażeby wiatr przewiewał. Można także ie suszyć na 
słońcu, za nim się do szklarni wyniesą. Ktoby zas 
chciał ustroić grządki swoje wodnisterni roślinam i, wyi­
muią się takowe choćby iuż okw itn ię te ,  i sadzą z bryłą  
tak głęboko w cebrzykach, albo beczkach, (których dno 
wyłożone bydź powinno błotem na 18 calów,) aby w tym­
że  do takiey wysokości były zanurzone iak w stawach 
yosły. Takowe naczynia trzymaią się albo na grząd­
k ach ,  albo w s z k la rn i .—  XV tym miesiącu, ieżeli iest 
dzień pochmurny, szczepią się Róże, a oczkom przyię- 
tym łyka się popuszczaią. XVynosić iuż także można 
Róże Bengalskie ze szk la rn i ,  i ustawiać w mieyscu od 
południowego słońca i wichrów zasłoniętym. Poniewmż 
iuż w tytn czasie Róże gruntowe kw itn ą ,  ogrodnik nie- 
powinien ich spuszczać z o k a ,  tak dla polewania (ie-  
zeli tego po trzebuią) ,  iak chędożenia z robactwa. U- 
rzynać także należy zwiędłe kw ia ty ,  albo dawać pod­
pory gałązkom zbyt obciążonym, lub takowe odkładać, 
u ieżeli się rozwiiać niechcą, scyzorjkiem delikatnie 
płatać im kielich. Szczypawki które im szkodzą , oh-



ktirzaią się rogiem końskim. W tyka ią  się nareszcie sa­
dzonki Amerykańskich kwiecistych krzewów do ziemi 
w rzosow ey , i w mieyscu odkladaią , |  a kropienie które 
iuż w tym miesiącu przedsiębrać się zw ykło , uskutecznia 
się wieczorem, a nie zrana. Jeżeli zaczynaią latać 
chrabąszcze, obsypuią się krótkim nawozem grządki 
ziemi wrzosowey, gdzie przednieysze rośliny s to ią , a l ­
bo paździerzami i popiołem torfowym, dla tego , aby 
Samica chrabąszcza niewchodziła tamże do ziemi w 
celu złożenia iay swoich. W  parę tygodni, znowu się 
to sprząta dla ochędostwa, a kiedy iest do tego sposo­
bność , spędzaią się dzieci do wyzbierania chrabąsz- 
czów W ten czas , kiedy spokojnie  na drzew ach siedzą.

W  Trebluiuzie. Jak  nay więcey poruszać potrzeba zie­
mię W doniczkach, klóraby inaczey s tw ardn ia ła ,  i nie- 
dopuściła wody, a niekiedy pokrywać ie mchem dro­
bnym, i tenże przykładać kam ykam i, gdyż to przyczyni 
się do Utrzymania wilgoci, a razem niedopuści aby 
skw ar słońca wysuszał korzenie. Jeżeli znayduią się 
W Trebhauzie rośliny ieszcze w iększey potrzebuiące 
w ilgoci, stawiać ie potrzeba w cieniu, albo na misach 
w odą napełnionych, i kropić s ikaw ką tak, aby rozeyście 
się wody przeszkody niedoznaw alo , a wilgoć w naczy­
niu dłużey zostawała. Nayskutecznieyszym zaś iest do 
tego szrodkiem, potłuczonymi skorupami 4 tą  część du- 
hiczki napełniać, a to d l a t e g o ,  iż te dziurkowate ma- 
teryały wsiąkaiąc i zatrzymuiąc w ilgoć, przy którey 
się korzeń zasila , maią ieszcze ten przymiot, że im w 
grubszey warstwie będą się zna jdow ały ,  tem trudniey- 
szy przystęp robactwu do doniczki uczynią. W ynoszą  
się także z Trebhauzu  'ga tunki na zimno wytrwalszci 
i  ustawiaią  w zachylu od wiatru i słońca, a w pozo-
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stałych duniczkach, które szeroko od siebie stać po­
w inny, i na wszystkie strony bydź obracane, porusza 
s*6 często z iem ia, i  iuż niepolewa, ale kropi za pomo­
cą pompy, lub sikawki. —  Trebhauz powinien bydź 
dzień i noc o twarty, a w czasie burzy lub nagiego o- 
ziębienia powietrza dopiero zamykany. W  połowie te­
g o  miesiąca zbiera się kwiat pomarańczowy z rana i 
w ieczór, i rozkłada na wilgotnym obrusie , w mieyscil 
chłodnem, dopóki się do Cukierni nie zaniesie. Na P o r­
tuga lach ,  czyli Pomarańczach słodkich, kwiat nieobry- 
w a s ię ,  tylko przerzedza, dla tego, ażeby większe za- 
więzywał owoce. — W  tym miesiącu także buduią się 
szk larn ie , którym daie się wystawę od wschodu kil 
południowi, a oknom pochyłość 55 stopni. Szklarnie 
francuzkie maiące od 6 do 8 łokci wysokości, są  d łu ­
gie do upodobania, a w oknach posiadaią  2 wentela- 
to ry , ieden u góry szklarniowego dachu , a drugi u 
dołu na pół łokcia po nad murkiem. Szyby n a jg ru b ­
sze i nayiaśnieysze bywaią najlepsze .

W yiątki z Dziennika ogrodniczego
pod iy tu łe m  :

J O U R N A L  D ES J A R D I N S ,
OU RE V U E  H O R T IC U L T  UR a L E

par u/te sociele d’HorticuUeurs 1828.
Pismo to wychodzące w miesięcznych dwu arkuszo­

wych poszytach , obeyinuie zatrudnienia ogrodnicze mie­
sięczne na każdy m iesiąc , z opisaniem nowych w ogro­
dnictwie nabytków. Redaktorami iego są naysławnieysi 
praktyczni, i handluiący ogrodnicy w Paryżu osiedli,  
ia k o to : N oisetle , Cels, B o ilard , i H ardy, którzy po­



nieważ należą do partyi oppozycyiney naprzeciw T o ­
warzystwu ogrodniczemu Paryzkiemu', wielka część te­
go Dziennika poświęcona iest sporom i  zbiianioni 
twierdzeń Dziennika Anna (es dhorticullure. W ypisawszy 
treść dwóch pierwszych Numerów w V I Tomie moie- 
go dzieła, do cizterech następnych przystępuię.

NOWE STKOYNE ROŚLIN GATUNKI.

W  ogrodzie P. Pelletier trzy stroyne wydobyto z na­
sienia Róż mieszańce, i a k o to :

1. Jemu Dalacharme, którego kwiat iest tak  piękny^ 
że mu się napatrzyć niemożna: należy o oddziału Róż 
Provins, równie iak 2) Rose u fleu rs  de rosę tremiere 
de la chine i 3) le General F oix. W  innych zaś zbio­
rach celnieysze pokazały się odmiany pod nazwiskami 
Princesse de Nassau, L 'A m ira l deRygni, Chaleaubriant, 
Royer Co/lar d , Duc de Chartres, B en- Lemon L a d y , 
i Fink Hot ton: a  ze Szkockich Róż Pimprenelle rose a 
tres gra/uls f /e u r s ,—  P. jamie soufre , et mai w , —  
P. carnee de Pelletier,— P. Charlotte, i P. celinette.—  
IJ Pana Sileiu odmiany Bengalskiey Róży pod nazwiskami 
Jeanne Schore, Colocolroni, Nicelas, The-auemone, K e- 
ra lry , i Rosa laurenctana, czyli inaczey la belle lilipu- 
tienne. —  Między Georginiami dały się widzieć nowe 
odmiany pod nazwiskami: E u fr  ozy a , E m ile, A ugustę , 
Cleopatre, i Z e lia , które wszystkie P. Noisetle z na­
sienia wydobył. Z nowych odmian Kamełiów uzyskał P. 
Noisetle bardzo p iękną odmianę pod nazwiskiem Ca­
mel ia amóena, rose tendre, monldesir, i elegant. — U P 
Ce ha  ziawily się C. chundlemii, seplangu/aris, lankma- 
nii i altheiflora; niemnicy nowe Azaleów odmiany: 
Asulea macrantha, i  alba i/ulica, albo renusla.j Mię-



'lzv Pelargoniami odmiany P. l i l i i f  larum, gloriosum, ce- 
kftinum  — amabile, corondlum, carnescens, lańhsiam m , 
lhouinianum , splendidum, hrightittnum , innolucrulum ,
*iolaceum, u f f i n e , lelladona, i morcanu/iu

Anemone arborea 1j . P iękna ta roś lina ,  kwitnąca po 
szklarniach zimnych od Marca przez w iększą  część ro­
k u ,  pręt ma krzewinko wy, 2 stop wysoki; liść skła­
dany ; listeczki ogonkow e, k l inow ate ,  mocno ząbkow a­
n e ,  w końcach w cięte , łykow ate , zielono lśniące, na 
zimę n ieopadaiące, z szypnlkanii na ksz ta łt  głąbilca 
bardzo dlugiemi, opatrzonemi k o r o n ą , z których w ycho­
d zą  2 kw iaty ,  2 cale szerokie , ko lom  ciemno l i la  ze­
w n ą trz ,  a wew nątrz  b ia łe ;  płatków pręgowanych 15. 
T e n  krzew potrzebuie zimney szk la rn i ,  i  ziemi wrzo- 
sowrey, a innoźy się z sadzonek , rozbierania, i nasion, 
(fcels.)

Azalea tnttćrocarpct. —* Bagienko wielko - kwiatowe. 
Odmiana ta W ołyńskiego , k tó rą  P. Lanckman otrzy­
m ał z nasien ia , różni się od pierwiastkowego dluższe- 
mi prętami, i większym daleko kwiatem , ciemno żółtym, 
z  plamami ezerwonemi. Mnoży się Z odkładków i szcze­
pienia.

Arthropodium cirhatum, wedle Browna, % z nowey 
Hollandyi. Gatunek ten maiący liść lancetowy , dwie 
stopy d ług i ,  w podobieństwie do Canna glauca, wypuszcza 
g ląbik  na 3 s topy, zakończony wiechą miluchnych 
białych kwiatów zwieszonych, a na cal ieden szerokich; 
prątki tego są  na nitkach brodatych, z główkami pyłkowe- 
mi , i giętkiemi, które pięknie odbiiai.ą od białości same­
go kwiatu. Trzym a się to drzewko w szklarni gorącey 
na kompoście dla Pomarańcz, przez pół z wrzosową zie­
m ią zmieszanym, a mnoży z nasion i odbitko w.

7



Bnelia arusophyla. Drzewko to piękne Brazylijskie 
do 3 stóp wyrastające, ma gałązki ko lankow e, gran ia­
s te ,  i od każdego kolanka w zygzak pokręcone; liść nie- 
opadaiący, lancetowy, szydlowaty, nieznacznie ząbko­
wany, z wydatnymi żydami, kwiat przez cały rok się 
pokazuiący, iest drobny, dzwonkowaty z szyiką dlngą 
i zakrzywioną; korona blado l i la ,  op ięc iu  wykroiach, 
z brzegami bawelniastemi. Potrzebnie gorącey szk lar­
n i ,  i ziemi dla Pomarańcz przeznaczone}', a mnoży się z 
sadzonek i odkładania. (Noiselte).

Bhlow nivalis. Gatunek ten znayduiący się u P. Be­
non , kwitnie w Marcu pod oknam i, i ma pręty na 5 
calów d ługie ,  rozpierzchłe i w gęstym krzaku skupio­
ne; liść d ług i ,  w ąsk i ,  rynienkowaty, i ostro zakończo­
ny; kwiat w ielk i,  mlecznego koloru. Udaie się na zie­
mi wrzosowey, a mnoży z sadzonek i odkładania.

Primula arboreu , kwitnie W Marcu. Drzewko to 
szczególnieysze, pień ma krzew inkow y, 12 do 15 cali 
wysoki, kończący się wieńcem liści ow alnym , ry- 
delkowatym, pół łokcia d ługim, foremnie i głęboko kar­
bowanym; kwiat żółty , w podobieństwie do Priinu/aela- 
tior, tym się iednak różni że szrodek oczka ma przy- 
pylony mączką białą, równie iak kielichy, i płatki k tó ­
rych 12 do 15 z g łą b ik a  pół łokciowego wychodzi. Cho­
ciaż ten gatunekpielęgnuie  się wzimney szk larn i;  mnie­
mam iednakże , że da się późniey w gruncie chodować.

Acacia m irlifolia. Drzewko (o p iękne, niskie, k rza ­
kiem rosnące , ga łązk i ma wysmuklę; liść ld  cala dłu­
g i ,  poiedyńczy, owalno przedłużony, i nieco ukośny, 
przez Marzec i Kwiecień wypuszcza kwiat z biała żó ł­
ty ,  skupiony , w kłosach w podłaź gałązek  i z kątów l i ­
ści wychodzących.—- T a k  się choduie iak inne Ahacye.



Myrsine m irlifolia. Drzewko to na łokieć tylko wy­
sokie, ga łązk i ma wysmukłe i rozrzucone; liść o wal­
no przedłożony, z ząbkami kolczystemi, na zimę nie- 
opada; kwiat ciemny, drobny, i purpurowy. Trzymać go 
trzeba w oranżeryi na ziemi lekkiey , a mnożyć z sa ­
dzonek i odkładania. (Cels.)

Amygdalus lartarioa. Drzewko to z prętami czołga- 
iącemi s ię ,  do półtora łokcia długiem i, liść ma krót­
ki, lancetowy, iasno zielony; kwiatów mnóstwo dro­
bnych i białych. Zaszczepiłem fen gatunek  na pień­
kach trzech łokciowych, z których obiecuię sobie w iel­
k ą  pociechę w przystroieniu landszaftowych ogrodów, 
lecz że pierwszy raz tego roku u mnie ieden exemplatz 
zak w itn ą ł ,  wiedzieć ieszcze nie m ogę, czyli zawiąże 
migdał do pożywania zdatny.

A . monslruosa. Zasiewaiąc w 1824 r. M igdał 1m'zo- 
shciniowy (1’Amandier peche) otrzymałem z niego tę 
odm ianę, która chociaż iest k a r łow a , iednakowo nay- 
dluższa iey g a łą z k a ,  kończy się obrączką, maiąca pół­
tora cala szerokości w przecięciu , a na niey pokazuią 
się pipki czerwone, w podobieństwie do pączków k w ia ­
towych, które znowu wypuszczaią inne g a łą z k i ,  w 
k ierunku horyzontalnym. Zaszczepiłem tę odmianę 
na pieńku trzechłokciowym , i spo.dziewam s ię ,  że od­
rębność takiego roslin ien ia ,  w ogrodzie Angielskim 
przyieinny sprawi skutek. Niekwitla  ona ieszcze do­
tą d ,  a iak to n as tąp i ,  uprzedzę o tein czytelników 
moich.

Acacta lunata. 7, nowey H o llandy i, należy do 
pomiarkowaney szklarni. Pień iey do 4ch łokci w y­
sok i,  bardzo gałęzisty , i wysmukły, liść ma poicdyn- 
ezy, 8 do 9ciu linii d łu g i ,  a półtora szeroki, w k sz ta ł­



cie pół x iężyca; kw iat obfity, żoltego koloru* w głów­
kach okrągłych skupiony, z kątów liści wychodzi, a 
dla nabitych wiech , niezmiernie iest stroyny. Drzewko 
całe tak iest kwiatem obsypane, ze zdaleka wyobraża 
snopek złocisty.

A . semperflorens. 1> z tego samego krain. Pień ma 
niski, z gałązkam i wysmukłymi; liść poiedynczy, 2 do 
3ch calów d ług i ,  lancetowy i ukośny , przez w iększą  
część roku okryty iest kwiatem z biała żó łtym , w m a­
leńkich zaokrąglonych główkach. Należy do pomiarko- 
Waney szklarni.

A . prostrata. 1> z nowey Iłollandyi. Pień iey pó ł­
tora łokcia tylko wysoki, wypuszcza ga łązk i wysmu­
k ł e ,  i ku  ziemi obwisłe; liść wstęgową ty , twardy, w 
kosę zakrzywiony, i ostrym kolcem kończący s ię ,  
kwiat blada^żólfy , w główkach szczypułkowyeh i sa ­
motnych , z kątów liści wychodzi przez całą  długość g a ­
łązek . (Noiset/e.)

Gladiolm trimaculnius. Mieczyk o "ich plamkach. % 
kwitnie w Kwietniu. G łąbik ma 14 łokciowy; liść 18 
calów d łu g i ,  w ąsk i ,  iednostayny, z żyłkami wydatny­
mi i chropowatymi; kwiaty w kłosie grzyw iastym , 
Wielkie, z cienką sz y ik ą ,  blado różow e, długości 3ch 
calów; koręna  zewnątrz  różow a, a wew nątrz  b ia ła ,  
3 górne p łatki ma większe i bez plam żadnych, a na 
3ch niższych iest plamka czerwona, ow a lna , w ksz ta ł­
cie oka,- w środku biała. Gatunek t e n ,  w zimney 
szk larn i między Jx iam i trzymać potrzeba , i chodo- 
wać tak iak resztę rodzaju.

Jjjia  eonica. J .iia  z brozkowemi kwiatami. Liść ma 
korzeniowy, w pochwie przygnieciony i skupiony w kształ-  
ie pa lm y, a na głąbiku mieczykowy, 3 cala d ług i ,  a



2 liniie szeroki; sam zaś g ląbik  iest rozgałęziony, na 
łokieć d ługi, i kończący się wspaniałym kłosem z mno­
gich kw ia tów , w kształcie brożkowym, koloru ciemno 
pomarańczowego. Trzyma się w w idney  szk la rn i ,  albo 
W skrzyni między innemi Jxiami.

(Jlex nepawlensis. Si/owie morskie zNepaulu . Drzewko 
to ciekawe, kolcami i liściem do naszgo kolczystego Sito­
wia podobne, rożni się iednak od niego wzrostem do­
chodzącym do 6 łokci; kwiat.bardzo pełny, iasno żółty, 
w  kształcie tego iaki iest na Corchorus japonicus, tym 
iest szczegółnieyszytn, że miedzy kwiatami motylowymi 
rzadko się kwiat pełny zawadza. Piękne to drzewko 
zdobić będzie nasze landszaftowe ogrody, a nawet na­
da się do wielkich klombów kwiatowych. Udaie się 
naylepiey na ziemi lekkiey, a mnoży z sadzonek i od­
kładania.

Berkeris nepaulensis. Kwuśnfaa z Nepanl. b  gdy 
zima lek k a ,  liścia nie roni. Gatunek ten do 6 łokci 
podnoszący s ię ,  wypuszcza liść owalno eliptyczny, z 
młodu różowo zafarbowany, po 5 i 7 z iednego pączka 
wyrastaiący, któren u wierzchu ma 3 do 4 długich 
ząbków , kończących się kolcem ostrym; kwiaty poka­
zujące się w Kwietniu i M aju , podobne są  do po­
spolitego, ale daleko w iększe ,  i ieszcze więcey iak 
na pospolitym drażliwe ; ingody fioletowe, pyłkiem nie­
bieskawym na kształt śliwki przyprószone, w smaku 
są  od pospolitego' przyiemnieysze i nie tak kw aśne .—  
Nabytek ten pod względem użyteczności i piękności sza­
cowny, w gruncie wytrzymuie. Dostał go Redaktor z 
Paryża tey wiosny, lecz ieszcze nie wie czyli szczęśli­
wie przezinmie. Dla tego że iest rzadkim , szczepią 
go we Francyi na pospolitym Berberysie, ale z sadzo­



nek i odkładania mnożyć się m oże.— (Noisetle.)
Demiesia la tijo lia . P iękne to drzewko, pień ma wy­

smukły', mało rozgałęziony, od 4ch do 5 stóp się pod­
noszący; liść owalny, mocno sia tkowany, zielono po­
pielaty i nieznacznie karbowany, na zimę nie opada; 
kwiaty motylowe, obfite, drobne, i z kątów liści wy­
chodzące, maią sztandar w ie lk i ,  żółty, podobnież iak 
skrzydła ,  któren naznaczony bywa 11 dola wielką p la­
m ą  z purpurowa brunatną. Trzyma się w pomiarko- 
waney szklarni na wrzosowey ziemi, a mnoży z od­
kładania  i z dławionych sadzonek.

Melaleuca sqnammea. Czarnobil w łuskach. % kw i­
tnie w K w ie tn iu ,  i należy do potniarkowaney szklarni. 
Niskie to drzewko, z prętami wysmukłymi i włochaty­
mi, liść ma bezogonny, na przemian legły, niefóremnie 
w śrubę zakręcony, owalny, przedłużony, drobny, ko­
sm aty , siwo zielony, zakończony kolcem łykowatym; 
kwiaty bardzo p iękne , ciemno różowe. Potrzebnie zie­
mi wrzosowey, a z resztą  tak się choduie iak  inne Czur- 
nobile.

Boroniu serrulala. 4> kwitnie w Marcu. Gatunek ten 
poltora łokciowy, z gałązkami wysmukleni!, liście ma 
na przeciwległe, dwoma rzędami na siebie zachodzą­
ce, ow alne , kończyste, ostro ząbkow ane, z gruczolka- 
ini przeźroczystemi tak iak na Dziurawcu; kwiat ró ­
żowo purpurowy, o 4ch płatkach owalnych, kończy- 
stych , w kształcie dzw onka , wierzchołkowo skupiony. 
Trzymać go należy w potniarkowaney szklarni na ziemi 
wrzosowey, a mnożyć z odkładania i sadzonek zdła­
wionych.

Po/y gala cor d ifo lia . P iękny ten k rzew , który świe­
żo dopiero sprowadzonym zosta ł ,  i w tym roku zakwi-



tb ą ł ,  liście ma nieco seledynowe, na przeciw le g ie ,  
serdnszkowe, przedłużone, i kończyste; kwiaty fiole­
tow e, wielkie, wierzchołkowe, i ścisłemi gronkami sku­
pione na końcu gałązek. Trzym a się w szklarni po- 
m iarkowaney, na ziemi wrzosowey, a  mnoży z odkła­
dania.

Acacia eonspicna. Acacie apparente. —  Cznlek zna­
mienity. kwitnie w Marcu. Odróżnia się od innych 
liściem drobnym, ściśle przypiętym, owalnym, niefore- 
mnie zaokrąglonym, i kończącym się kolcem zakrzywio­
nym; kwiat piękny żółty, z drobnymi zaokrąglonymi głów­
k am i, które w skupieniu pokazuią się w bardzo przy- 
iemnych gronkach. Należy do pomiarkowaney szklarni.

Tenże sam P. Boursaull otrzymał od korrespondenta 
swego m ałą  roślinę którą nazwał Amalia. Liście iey 
są  mięsiste, lancetowo kończyste , kupkami ro snące , 2 
do 3ch calów długie; kwiaty drobne, b łękitne, o 3ch 
płatkach, w podobieństwie (i o W it nenii z rodziny Jryssów , 
przypięte są do głąb ika  dro calowego, którego wierzch 
iest nabrzmiały, i otoczony kilku przysadkami wąskie- 
m i,  dlugiemi i zafarbowanymi. Cbodowanie tey rośli­
ny iest niezmiernie ciekawe; zawisło bowiem na tein , 
aby ią trzymać w gorącey szk la rn i ,  w małym koszyku 
drucianym przeźroczystym u góry zawieszonym, bez ża- 
dney ziemi i mchu, z nagiemi korzeniami, i w iesieni 
tylko odwilżać.

Wiadomość o sposobie chodowania Róż za czasów 
Saracenów czyli Maurów.

P. de la R e  llv ii te w podróży swoiey do H iszpanii ,  zna­
laz ł  rozprawę więzy ku Hiszpańskim , tlomaczoną z A.- 
rabskiego m anuskryptu , przed kilku  wiekami napisa-



n e g o ,  » o chodowaniu roślin w Ogólności, a szczególnie/ 
o Kozach. * Pokaźnie się z n iego, źe ten naród zawo­
jowawszy H iszpan ią ,  między kwiatami naywięcey ce­
nił róże, z któremi tak się obchodził iak nasi współ­
cześn i, ogrodnicy. A utor tey rozprawy A b n -e l- Jair 
tw ierdzi,  że róże które choduią w ogrodach , rozmaite 
noszą  kolory , iako to: cieliste, b ia łe j  p łow e, łub 
żó łte ,  lapis lazu li, i granatowe. — Są ieszcze ta ­
k ie ,  które zewnątrz  bywaią b łęk itne ,  a wewnątrz żół­
te. W  wschodnich krajach twierdzi tenże , że róże 
bywaią przez pół żółte i b łęk itne ,  to iest zewnątrz  i 
w e w n ą t r z .— T e  które maią  środek żółty , rosną  pod 
Tripolis  w Syry i , a w okolicach A lexandry i ,  ze środkiem 
błękitnym. Szczególną iednak byłoby rzeczą,  aby 
Arabowie znali błękitne róże , których my nieposiada- 
m y , wielkie iednak iest podobieństwo że A b n -e t-Ja ir  
tych róż nie w idz ia ł ,  kiedy współczesny iego autor 
Abn  -  Abdaltuh - Ebn - E l  -  Fasel tw ierdzi,  że Arabowie 
inaią tylko cztery gatunki róż , to iest: ten który ucho­
dzi pod imieniem róży pelney bialey, z przenikaiącym 
zapachem, o 100 pła tkach; drugi żółty ga tunek , złoci­
stego koloru tak lśniący iak Narcyz żonkilla ;  trzeci 
b runa tny ,  fioletowo zafarbowany; a czwarty nakoniec 
naypospol.itszy różowego czyli cielistego kolohi. Zdaie 
s ię ,  że te gatunki były tylko Ogrodowymi, bo ten sam 
autor pisze po niżey. Między różami dzikietni znamy 
ieden gatunek zupełnie b ia ły , drugi purpurowy, s ław ­
ny z własności czarodziejskich , opięciu tylko płatkach 
pochodzący z Syryi i Fenicyi. W  innym zaś mieyscu 
dodaie: wiele róż ieszcze znamy ga tunków , dzikich
lub na górach rosnących, a z tych są i pe łn e ,  czerwo­
n e ,  b ia łe ,  i b ram ow ane, a  nakoniec ga tunk i Chińskie.



Roza ogrodowa pe łna , iest z nich naypięknicysza, kw iat 
iey biały cielisto zafarbowany, składa się z 40 do 50 
płatków.

Z tey rozprawy pokaźnie s ię ,  ze Maurowie uważali te 
gatunld  iako p ierwiastkowe, a otrzymawszy z nich mie­
szańce z nasienia , mnożyli ie tak iak m y, przez za ­
siewanie od Sierpnia aż do Stycznia, tudzież przez ro z ­
bieranie korzonkow, odejmowanie odbitków , robienie 
sadzonek nielylkc z g a łązek ,  ale nawet z k o r z e n i ,  od­
k ładan ie ,  i szczepienie na Eglanteryi czyli żóltey róży.

Pokazuie  się oraz ze strzygli takowe ró że ,  dla n a ­
dania im foremnego ksz ta ł tu ,  a nawet znali ten rodzay 
szczepienia, któren Francuzi riażywaią la g refe  de 
e/iar/aian, patrz w Tomie V. Monografia Szczepień.—  
Rozprawa ta, chociaż obeymuie niektóre doskonałe prze­
pisy, są  one iednak przeplatane twierdzeniami do wia­
ry niepodobnymi, iakoto : iż szczepić można róże na 
i a b lo n i , migdale i innych drzew ach. Zdaie się z tego 
p ism a ,  że Arabowie używali ognia do w’strzymiinia w r ó ­
żach buyności, ale iakiiii się to sposobem dzia ło , nio- 
wspominaią. Gdy róża przez starość niewydawała kw ia­
t u ,  podpalali i ą ,  i p łonęła aż do korzen i ,  a wtedy 
widłami poruszali ziemię do koła iey będącą. K orze­
nie pozostałe w miarę iak deszcze się opuszczały, wie­
le mocnych wydawały odbitków, które  drugiego roku 
iuż kwitły. (Hardy.)

O R ó ż a. c  H .

Od kilku lat egrOmńie zaczęła się wzmagać liczba g a ­
tunków i odmian róży, a to z przyczyny, że liczni Ania- 
torowie wziąwszy się do iey zas iew an ia , ty»n sposo­
bem coraz więcey uzyskuią odmian w tym roduaiu. L u-

S



bo zdaie się , że w niektórych róż gatunkach iuż sa, od­
miany (varie tees) wyczerpane, obszerne iednak co do 
innych dla przemysłu ogrodniczego otwierające się po­
le ,  spodziewać się każe, ie  liczba odmian nowych co­
raz przybywać będzie. Z tego napływu bogactw wy­
nika to , źe takie nastąpiło  zamieszanie w tosamości 
nazw isk , ie  iuż się więcey nikt nieroztimie. Przyczyny 
tego ie s t ,  ze wielu Amatorów trudniących się róz sie­
wem, nie zastanawiając się dokładnie nad iey gatunka­
m i,  spieszą się nadawać rozmnożonym nowe nazw i­
s k a ,  choć iuż dawno pod innemi znaiome były. Poy- 
m uię , że Amator 4 a czasem 5 łat oczekując z siewu 
takiego nowych odm ian , wielkiey doznaie pociechy, 
gdy uzyska iaką  p i ę k n ą , którą  mniema bydź no­
w ą ;  a gniewać się musi kiedy się dowie, że tako­
wa iuż po innych kollekcyach istnieie. Nayczęściey 
iednak mimo tego , przez chełpliwość nadaią  iey od­
rębne nazw isko; co sprawia że tem oszukani bywaią 
Cudzoziemcy, którzy zapisuiąc takie] z francyi róże, 
zostaią srodze zawiedzeni. Pomiiam handlarzy którzy 
dla zysku tylko fałszu dopuszczaią się. Temczasem spie­
szyć się niepofrzeba w wyrokowaniu o nich , zwłaszcza 
pierwszego ro k u ,  gdyż w idziano, że sam grunt i 
strefa wiele ma wpływu na wielkość i kołor kw ia­
tów ; ale czekać potrzeba 2go i 3go roku , aby Się róża 
w tym samym kształcie pokaza ła ,  w iakim się is to­
tnie znaydowala w ogrodach, z których nam była 
przysłaną.

Zaradziłoby się tym niedogodnościom, gdyby Arnato- 
rowie wstrzymy wali się z ogłoszeniem nowych swoich 
odm ian, dopóki się niezapew n i ą , że te same iuż gdzie- 
indziey n ie is tn ie ią ,  a wreszcie, gdy by lakowe skrzętniey



rozpoznawali dla przekonania s ię ,  czyli ich odrębność 
tak  iest w ydatną , żeby zasługiwała  na osobne nazwi­
sko ;  zdarzyć się bowiem m oże, że takowa iest tylko 
przypadkową, a drugiego roku iuż zaraz zniknie. Nadto 
życzyć by należało , aby Amatorowie wielkiego miasta 
lub okolicy, porozumiewali się z sobą i naradzali wzglę­
dem wydobytey iakiey odmiany, za nim ią  między takie 
policzą; tym bowiem sposobem, wiele by się zaradziło 
nadużyciom , a w katalogach ubyłaby połowa nazwisk to 
samo znaczących", któremi oszukuią dobrą wiarę, i  to 
także iest na przeszkodzie, że niektórzy Amatorowie z 
łatwością udzielaią ogrodnikom zrazów uzyskaneyróży, 
przez co osłabia się g a tu n e k ,  i kwiat sam dużo na tym 
cierpi, a więcey ieszcze właściciel odmiany, który się 
przez to pozbawił zapracowaney przyiemności.—- .W ię­
ksza  część Amatorów do róż pełnych tylko ogranicza 
swoie staranie. Daleki iestem mówi A uto r ,  od ganienia 
im tey sk łonności,  ponieważ wraz z niemi smakuię 
w kształc ie , świeżości i bogactwie kolorytu róż pełnych, 
i dziwię się z niemi, obfitości z iaką  wspinaiące się 
róże Bengalskie, Noiselty i t. p. dostarczają nam pię­
knych kwiatów bez przerw y, od wczesney wiosny, aż 
do twardych mrozów. Utrzymuię iednak , że niektóre 
gatunki chociaż poiedyńcze, nietylko pod względem bo­
tanicznym, ale ieszcze pod względem stroyności zaslu- 
gu ią  na tego rodzaiu chodowanie. Od lat kilku korzy- 
staiąe z urzędu mego i łatwości iaką  mam do korre- 
spondowania z ogrodnikami całey kuli ziemskiey, zgro­
madziłem w- ogrodzie Królewskim L uxenburgu , wielką 
liczbę gatunków dzikich, po rozmaitych strefach rosną­
cych. Ze zaś takowych u handluiących ogrodników 
dostać niemożna , wskażę Amatorom którzyby mnie n a ­
śladować chcieli, sposoby ułatwiające takie nabycie.



Departamentu zachodnie Francyi dostarczają wiele 
samorodnych ga tunków , równie iak Rossya będąca k ra ­
j e m , z którego naywięcey ich dostać m ożna, zwłaszcza 
też na W o ły n iu ,  w Altayskich gó rach ,  na brzegach 
AVołgi, i górach Kaukazkich. Prócz tego Szwecya, 
A n g l ia ,  A m eryka, Chiny, i Jndy ie ,  dostarczyły nam 
wiele pięknych ga tunków , które Amatorowie uznali 
bydź godnymi do zbogacenia zbiorów swoich ; a między 
innemi Szwecya wydała nam gatunek znamienity, na­
zwany Rosa berberifolia  czyli monophila, w  iednyni 
tylko exemplarzu posiadany odeinnie, który clioć da- 
wniey iuż we Francyi byl pospolitym, od łat 12 iednak 
zupełnie u  nas zag iną ł:  starać się przeto będę rozmno- 
żyć g o ,  iak  tylko się wzmocni. (Hardy.)

Niema ieszcze pięcia lat iak mnie tłomaczącemu ten 
a r ty k u ł , przysłał P. Rreiler z Ł ip s k a ,  tę ró żę ,  która mi 
późniey zaginęła. Odtąd napróżno ze wszech stron ią  
zapisyw ałem , lecz nigdzie iey dostać w żadnym handlu 
n iemoglem, aż dopiero wtyin roku czytam ią  w katalo­
gu Hatnburgskim, ale za cenę 50 marko w. Opisanie 
iey znaydzic czytelnik w książce inoiey o chodowaniu 
roślin  w Tomie 1. na karcie 470. Gatunek ten należąc 
do roż żółtych, trudnym iest w chodowaniu.

N EU ES A LG EM EIN ES G Ą R TEN  - M A G A ZIN ,

w w e y m a r z e  na rok 1828 

w 6c!u p o s z y t a c h  w y c h o d z ą c y .

Przedmioty które te poszyty obeytnuią, będąc wyięte 
powiększey części z dziel ogrodniczych Angielskich ,



dla tego są  tein szacowniejsze, że ięzyk ten u nas nie 
będąc upowszechniony, takowe dzieia w oryginałach 
niedochodzą. Podaie on ciągle nietylko opisanie no­
wych roślin , o których dzieło The Bolanicul llegister 
donosi,  i rycinami illuminowanymi ohjaśnia, ale ieszcze 
między niemi wybór czyni co do naystroynieyszych , i 
tych wzory illuminowane dołącza. Ograniczaiąc się 
przeto tylko do w spom nienia 'o  tych, które on za nay- 
ozdobnieysze uw aża ,  opuszczę resztę, rycinami nie ob­
jaśnionych , a przeydę do ogrodów stałego l ą d u  , zw ła­
szcza do handluiących O grodników , dla tego , że czy­
telnik nie mógłby ich tak prędko zapisywać.

0  cliodowaniu Orcliideów czyli Storczyków. W ybiera  
się na to w ogrodzie miejsce na północnej stronie p lo­
t a ,  któryby skąpo przepuszczał promienie słońca, a ie- 
dnak  od mrozów ochraniał rośliny. Skopuie się po­
tem ziemia na dwanaście calów głęboko, i w to wydrą­
żenie na 3 cale grubo tłuczona sypie się cegła , a ta 
pokrywa się darniową z iem ią , i kompostem złożonym 
W  połowie z ziemi melonowej, z \  części garbowki prze- 
s tygłey , i z |  p iasku.—  Na tey mieszaninie posadziw­
szy korzonki Storczyków na 3 całe głęboko , obsypać 
należy to mieysce w koło piaskiem na ieden cal wyso­
ko , a to z pow odu, aby ochronić te rośliny od wilgo­
ci w czasach słotnych. Gdy się to uskuteczni, na po­
czątku kw ietn ia  okryie się tę g rządkę  wrzosem lub pa­
p ro c ią ,  dla ochrony przed zimnymi w iatram i, w czasie 
których nawet dziko rosnące Storczyki często giną. 
Ciiodowanie to przystoi mianowicie gatunkom: Hubęr- 
naria bifolta  , Orchis morio, mascula la t/fo lia , i  ma­
rniała, Gymnadenia conopsea, Hormiiumn m m r c h is ,  
Listera ocala, iEpipuciis l  uh fo lia , etpaluslris.



Niżey zaś wypisane gatunki za delikatne bardzo u- 
w ażane, chcąc przez la t  kilka przy zdrowiu utrzymać, 
sadzić ie trzeba w garnkach na tern samem kompoście, 
nie zapominaiąc kłaść gruzu na spodek, i piasku do 
ko ła  cebul, dla zachowania ich przed wilgocią. Po u- 
schnięciu na nich nac i , s tawiaią się duniczki podluż 
muru południowego, tak iednak, aby na nie deszcz nie 
zaciekał, a pod iesień wynoszą do izby nieopaloney, 
któreyby okna ,  były na wschód lub zachód, bynay- 
mniey zaś nie na południe wystawione. Tam stać do 
Kw ietn ia  powinny, a dopiero w te m  miesiącu przesa­
dzać ie należy do innych naczyń, uwaźaiąc iednak na 
to ,  aby korzonki ich należycie z dawney ziemi i pia­
sku były obchędozone. Takiego chodowania potrzebuią 
g a tu n k i :  Orchin piramidalis, ust/dnia, m ililaris, fusca, 
i  hircina, Haber nar ia c ir id is , Aceras anlropophora, 
Ophrys mnscifera, ap ifera , et aran ifera , i  Spiran/hea spi- 
ralis. Epipaciis paltem , ensifolia, i Neoiia nidus av£j, 
rzadko dłnżey nad rok wytrzymać mogą. A. / .

0  nowym chodowaniu Hiacyntów przez P. Ale.r: Camp­
bell. .Ile kwiaty Z/ologlowów czyli Chryzantemom przyo- 
zdobiaią  ie s ień ,  tyle Hiacynty wiosnę rozweselaią. L u ­
bo zrównać dotąd nie potrafimy w chodowmniu tych 
kwiatów EIo lendrom, zdaniem iest iednak autora, ażeby 
chcąc ie mieć naypięknieysze, sadzić ie pod gołym 
(niebem ąą  ogrodowey z iem i, która na 18 calów głębo­
ko z ry ta ,  i należycie zbutwiałym nawozem podsycona 
bydź powinna. Niektórzy tw ierdzą ,  że sprowadzone 
pełne Hiacynty, w kilka lat wyradzaią się do nie po­
znania. Przypuszczam , że się to stanie , ieżeli przez 
cały rok  cebulki się nie wyimą z g rząd k i ,  ieżeli sa­
dzone zostaną na gruncie tęgim i spiekaiącym s ię , albo



Strzynana będzie na nich nać wcześniey, za nim dosko­
nale uwiednie , ponieważ w tenczas dostaią raka  w  
środku i cebula gnić zaczyna; ale byle zachował ogro­
dnik ostrożności przepisane , n ie ' ty lk o  sprowadzony 
Hiacynt na drugi rok takie same urodzi kwiaty, ale ie­
szcze przez długie la ta  pełność zatrzyma sw oią , a od­
jęte pasierby, tak pięknie iak sam oryginał zakwitną. 
Na dowód tego, wspomina Autor o swoich exemplarzach, 
k tó re  cd nięciu lat z Iłolandyi sprow adził ,  a bynay- 
mniey mu się,nie zmieniły. Sadzi on ie ku schyłku Paź­
dziernika rzędami, na stopę 1. odległemi, w ustępie 6 
calów iedna cebulka od drugiey, i na cał ieden głę­
boko: za nadejściem mrozów, przysypuie nad niemi zie­
mię pruchnem bydlęcym na 3 cale , i tenże Zostawia 
na mieyscu dopóki nie okwitną. W  m ia rę ,  iak łody­
g i ich zupełnie uw iędną, w'yimuie ostrożnie cebule z 
nacią, i wstawia ie w mieyscu zacieniowanym, wystrze- 
gaiąc się zrzynania te jże  naci, dopokąd aż do serca nie 
uschnie. Potem wszystkiem dopiero ie chędoży, i u- 
stawia na pułkach aż do Października. Iledaktoi1 Gar- 
ten M agazin, znaiący P. Campbela ogród , zaświadcza, 
że nigdzie pięknieyszych Hiacyntów nie widział.

0  chodowaniu Gloriosa superba , z rozprawy P. James 
Pringles . Ażeby na tey wspanialey roślinie kwiat przy­
spieszyć, sadzę poiedyńczo korzonki w połowie Stycznia 

do oddzielnych duniczek Nr. 4S, i napełniam ie kompostem, 
składającym się z połowy gliny, z błotnistey, i |  liścio­
w e j  ziemi. Potem wstawiam takowe doniczki do inspektu  
ogórkowego, do 73 łub 80 stopni na ciepłomierzu Faren -  

lieita rozgrzanego, i trzymam ie tam dotąd, dopóki 6 do 8 
rzutów niepuszczą. Na tenczas upatrzywszy przy tyl- 
ney ścianie A nanasam i mieysce, takowe przepisanym



kompostem napełniam , i rośliny z doniczek przesadzam 
do niego z bryłką. Łodygom wysoka daie się podpo­
ra , albo się ie wiąże u k ra tek ,  a iak podrosną , prowa­
dzą  się horyzontalnie za pomocą drutów wzdłuż okien.

T ak  długo iak doniczki w inspekcie ogrodowym baw ią ,  
mało się ich polew a, kiedy przeciwnie w A nanasam i 
nietylko wilgotno ie trzymać należy, ale często sikaw­
k ą  kropić. Jak  tylko powiędną sznury korzonków 
w  zieini zostaiących, nigdy się ich niepolewra ,  i dopie­
ro się w Styczniu wyitnuią, do sadzenia w doniczkach 
tak  iak się wyżey iuż mówiło. Zachowuiąc się tym 
sposobem, 9tego Kwietnia iuż miałem na tey roślinie 
rzuty 9 stóp długie , a każdy z nich nosił od 5 do 7 
naywspanialszych kwiatów. W ie lk ą  mam nadzieię że 
w tym roku doyzrzeie na nich nasienie: patrz w T .  III. 
na kar: 154 i w T .  V I na kar: 178.

Notcy sposób chodoioania Gloxinia maculala przez 
V.John Nelson. Roślina ta rzadko po szklarniach z w i­
ny ogrodników' kw itnąca ,  ieśii podług następuiących 
przepisów będzie chodowana, corocznie wspaniałe po­
każe kwiaty. — Na początku Marca należy ią  prze­
sadzać poiedyńczo do doniczek 4 cale w przecięciu ma- 
iących, i napełnionych sz lam iarką , do którey nieco pia­
sku się doda , a gdyby puściła rzuty ( saugsprossen) u 
szczypnąć ie należy. Zakopuią  się te doniczki w in ­
spekt albo w ga rb ó w k ę , a iak tylko korzonki nać pu­
szczą , obsypują się piaskiem i w razie przepełnienia 
doniczki przenoszą do w iększey, to iest 6cio calowey. 
Przez 10 dni taką  doniczkę obficie polewać trzeba, a 
nawet stawiać na misie wodą napełnioney, tudzież o- 
brywać wszelkie wilki iakieby się pokazywały. Przy 
takim chodowaniu otrzymać można łodygę na łokcia



wysoką i kwiatami oblepioną, po których uzyskaniu , 
iuż się duniczkom odeymnią misy z w odą , i polewa 
się tylko roślina z pomiarkow an iem , dopóki łodygi zu ­
pełnie niezwiędną. Co gdy się s tanie , wyiąć należy 
takie duniczki z garbów ki,  postawić na pułkach aż 
do nowego ro k u ,  i rzadko kiedy odwilżać. Po usku­
tecznieniu tego wszystkiego znowu się tak postępuie 
iak  wyżey się powiedziało.

Szczegóły chodowaniu na mchu roslm , icycic^gniyte 
z listu P. John ogrodnika.

Mchy iakie na ten koniec w yb ie ram , należą do oddzia­
łu  gałązkowych (H ypnum ) a między innymi gatunek 
schrebery i squarrosum, które zbieram w lasach pod 
krzakam i, wraz z ugniłeini prątkami liści, między lemi 
mchami znayduiącemi się. Zabieram czasem na cal g łę ­
boko pruchno czyli humus na którym stoią , i takowe 
pakuię do duniczek wraz z mchami, które tęgo w n a ­
czyniach powinny bydź ubite. Rośliny tak się na nich 
sadzą iak na z ie m i, a dla niektórych nawet byłoby 
pożytecznie tokowe mchy przesypywać g l in ą ,  lub o- 
strym piaskiem. Jeżeli która roślina potrzebnie naw o­
z u ,  Znaydzie go tam w stanie cieklości, zwłaszcza gdy 
mech gnić zacznie. Gdy to n as tąp i ,  massę tę w kupę 
zbić i nową warstwę mchu świeżego dodać należy. J e ­
żeli iednak korzenie aż do dna puściły, w takim przy­
padku lepiey będzie dać tę warstwę od spodu. W y ­
chowałem takim sposobem na mchu mnóstwm roś l in ,  
iako to: Ca/ina indica, i pa/ens, Cul/u aethiopica, A ga- 
panthus umbellatus, Hydrangea horłensis, Disandra pro- 
sira la , Jus lilia nercosu, Gorieria ringens , wiele Fe-



largoniów  i Cynerariów. Niektóre rośliny lepieybuiaią na 
mchu, najktóryin wcześniey i mocniey kwitną, czego przy­
kładem iest Eticomis striala, puncta/a, i t. d. W szys­
tkie korzonki na mchu ro snące , rozszerzaią się do po- 
dziw ienia , a osobliwie te, które wilgoć lu b ią , ponieważ; 
mchy dlużey ią  u trzym uią w naczyniu iak sama zie­
mia. —  Ten sposób chodowania prócz tego ze nad- 
zwyczayne obiecuie korzyści, sprawia ieszcze że duni- 
czki nim napakowane będąc leksze , są  łatwieysze do 
przenoszenia , n iepękaią  dla wielkiego c iężaru ,  a na 
wet w pokoiach ustaw ione na posadzkach, tychże niepla- 
mią. llośliny na mchu wychowane, da ią  się w nayod- 
legleysze mieysca przeselać, a oraz wyimować z n a ­
czyń. Przyuczone do mchu korzonki nielubią się od 
niego odłączać, i chorowałyby, gdyby ie znowu do zie­
mi przenoszono. Udało mi się nieraz sadzonki Aucu- 
ba japonica, Hibiscus rosa sinensis i t. d . ,  tamże 
przyprowadzić do kie łkow ania , a nawet takowe poka­
zały się mocnieyszymi i wytrwalszymi na zimę. Z da­
niem moim i e s t , aby pomimo tego że doświadczenie w 
tym względzie tak daleko nie iest posuniętym , wszy stkie 
iednaksadzonki na mech tylko w tykać , a takowe równie 
iak wiele cebulowych roślin dobrzeby się na nim uda­
wały. Mech iest także dobrym środkiem do zachowa­
nia na rabatach przez zimę delikatnych roślin , któ­
re obkładaiąc takowym przykładać 'go należy kamie­
niem , ażeby go wiatr inieroznosił. — Tym sposobem 
roku zeszłego przeniosłem na rabaty wielki exemplarz 
Agapanfhus umbellatiis, którego korzenie przed zimą 
mchem okrywszy, do koła ieszcze takowe obłożyłem ga­
łązkam i drzew liścia nieroniących. —  W  tym stanie 
zimę dobrze przebył, i spodziewam się że pomimo tę­



gich mrozów zakwitnie. Za zbliżeniem się wiosny ta ­
kowa obslona się zdeyinuie.

O M ulanie, inaczey Piwonii drzewney i  iey odmia­
nach, z  rozprawy P. Józefa Sabinę Sekretarza Towarzy­
stwa ogrodniczego Londyńskiego. Stroyna ta roślina 
za zdaniem Loureiro, wydawcy Flory Kochinchińskiey, 
z  Chin przeszła ‘do Japonii, gdzie Kum pfer  w dziele 
swoim Amaenitates exoticae, i T/iumberg w Florze Japoń­
skiej- naypierwsi o niey pisali, z wielką iednakże nie­
dokładnością. Późnieysze podróże do C hin , obeznaw­
szy nas z nią lepiey, dały nam p oznać , że Piwonia drze­
wna będąc Alpeyską czyli górzystą roś l iną ,  znachodzi się 
na szczytach gór prowincyi H o -o an ;  i od k ilkuset łat, 
iest przedmiotem przemysłu Chińskich ogrodników; cho- 
dow aną ona iednak bywa naj lepiey w prowincyi H o-ku- 
a n g ,  zkąd się rozchodzi do licznych Cesarza ogrodów. 
Utrzymuią pod ró żn i , że tameczni ogrodnicy urnieiący 
ią  pędzić od karłowatego w rzo s tu , aż do wysokości 24 
s tóp , tudzież zmuszać do kwitnienia we wszystkich po­
rach r o k u , mnóstwo w niey uzyskali odmian tak  co 
do pełności kw ia tu ,  iak co do barwy, k tórą  znachodzili 
w odcieniach czerwonych, fioletowych, purpurowych, 
am arantowych, żółtych, białych, czarnych, i błęki­
tnych ; kilka się z nich nawet przyiemną wonnością 
odznaczało. W szystkie  pochodząc z gór Chińskich na 
północy, gdzie przez zimę śniegiem są  obsypane, wy­
bornie w gruncie pod gołym niebem w ytrzymuią, mia­
nowicie też odmiana pod nazwiskiem Banhsii, byle w 
stanowisku północnym były sadzone. W edle  twierdze­
nia P. Sabinę i odmiana papaneracea bynaymniey się 
mrozów naszych nie lęk a ;  wszelako dla tego , że się



wcześniey rozw iia ,  wiele od wiosennych wiatrów w l i­
ściach i kwiecie ucierpieć może. Z tego powodu radz i ,  
aby stoiące na rabatach o tey porze szklanneini przy­
krywać dzwonam i; albo coby było ieszcze bespieczniey, 
sadzić ie w konserwatoryach nie opalanych. Ponieważ 
mnożenie takiey Piwonii uważano dotąd za bardzo tru­
d n e ,  d la tego  też i nabycie iey utrzymywało się w wy- 
sokiey cenie. Dzisiay, chociaż przezwyciężono po części 
w Anglii te przeszkody, wszelako iednak i teraz nieia- 
kim trudnościom podpada iey rozplenienie, zwłaszcza 
<eż d la tego , że rzadko na niey doyźrzewa nasienie, które 
chociaż zeydzie, to w maley bardzo liczbie. Rozbieranie 
korzeni od starych exemplarzy, pewniej szy daie sposób, 
równie iak szczepienie ga łązk i w korzeń , który sadzą 
do doniczek. Na wiosnę oczko przy którym zostawić 
potrzeba piętkę drzewną, osadza się na korzeniu , a w tein 
wyrzyna się podobny o tw ó r , to wszystko zalepia się gli­
n ą ,  zostawuiąc oczko nietchnięte. Doniczka potem n a ­
krywa się dzwonem szklannyin, a główka korzenio­
w a dodaie sadzonce wilgoci. Rozmnażaią także gatunek 
ten z sadzonek , które urzynaią w Sierpniu lub W rześniu, 
zostawuiąc przy nich kawałeczek przeszłorocznego drze­
wa , i takowe wtykaią do mieszaniny gliny liściowe/, 
ziem i, i p ia sku ,  nasypawszy do doniczki na spód tłu ­
czonych skorupek dla odprowadzenia wilgoci. Donicz­
k i  te przez zimę od mrozu zachować należy, latem 
trzymać w cieniu, a na wiosnę zanieść do skrzyń pod 
szk ło ,  ażeby prędzey włókna puszczały. Naypo- 
wszechniey zaś mnożą przez odkładanie g a łą z e k ,  k tó ­
re avgruncie matami na zimę przykrywają się dopóki 
włókien n iepuszczą , co dopiero drugiego może nastąpić 
lata. Jak  się doskonale zako rzen ią ,  dopiero się ich od



macicy odrzyna , a ziemia na którey się odkładać 
m a ią , robi się z mieszaniny gliny, piasku i wrzoso- 
Wey ziemi wr czwartey części. — Część gałązki ma­
jąca puszczać w łókna , powinna bydź delikatnie od 
spodu przep la tana, dla tego, aby się w zagięciu nie 
łam ała ,  a ięzyczek na niey zostawiony, okrywa się 
g l iną  dobrze piaskiem przesypaną. Chińczykowie po­
siadaną prócz tego inne ieszcze na to sposoby w Euro­
pie niewiadome. Chcąc korzystać z odbitków starego 
exem plarza, odkrywa się ziemia po nad korzeniem, ob- 
nażaiąc mieysce spoienia g a łą z k i ,  i dopiero się prze­
rzyna w ziemi macicy k o rzeń , któren na wierzch się 
wyciąga. Tam  przez dwa dni stać powinien odkryty, 
aby ran a  zaschła na powietrzu , a potem suchą ziemią 
się obsypuie, i przez 14 dni tak zas łan ia ,  aby żadna 
wilgoć do niego nie miała przystępu. Latorośl odięta , 
swieżym liściem się obwiia tak długo , dopóki o ba 'koń -  
ce korzenia  się niepokurczą w dotknięciu z sobą. D o ­
piero flance się przesadza w mieysce zacieniowane, i 
takowe przed mrozem się zabespiecza. Można także 
mnożyć tę Piwonią  przez rozszczypanie exemplarza s ta ­
rego na foremne i równe 4 lub 6 części, począwszy 
od góry aż do korzeni, których blizny powinny bydź 
obnażone, dopóki nie zaschną. Środek rośliny obie* 
pia się natenczas plastrem, zrobionym z drobno u tłu ­
czonego g r u z u , tlnstey z ie m i, i nieco siarki. W  ta­
kim stanie zostawać powinna macica aż do iesieni, W  

którey to porze roku, każda odnoga przesadzać się iuż 
może.

W  Anglii dotąd nieznaią iak  następuiące Piwoni 
drzewney odmiany:



1. Paeonia moulan papaoeracea. Jest to pierwiast­
kowy rodzay, w Chinach dziko rosnący, z którego na­
stępnie wydobyto rozmaite odmiany. Kwiaty iego są  
poiedyńcze i do makowych żadnego niemaiące podo­
b ieństw a, ale szczególnie do makowego owocu czyli 
główki. Piwonia ta 1802 r. sprowadzona dopiero do A n­
glii zos ta ła ,  a w 4 la t  potem u Abrahama Hume w 
ogrodzie Warmleyhury zakw itła ,  i rośnie dotąd krza­
kiem 40 stóp maiącym w obwodzie a 7 wysokości. — 
W  Kwietniu niezliczonem mnóstwem kwiatów oblepio­
n ą  była ,  a ostatniego roku miała ich 6G0, z których 
130 pączków urw ano , dla tego, aby reszta większymi 
się pokazała . .— W  początkowych latach rodziła tylko 
pięciopłatkowe kwiaty , a późniey takowe do połowy 
pokazały się pełnymi, maiąc 10 calów szerokości w prze­
cięciu. Płatk i te są w ielkie i szerok ie , ale niezagięte^ 
koloru białego?, ina dole z ciemno purpurową plamą 
z którey wychodzą tego samego koloru promienie do 
k o la ,  na 1.1 cala d iugośc i, tak dalece, że na tle bia­
łym pokaźnie się piękna purpurowa gw ia z d a ; obwódkę 
m aią  karbow aną; główki pyłkowe, żółtego koloru; a 
zarodki i blizny purpurowe. —  Zapach kwiatu podo­
bnym iest do makowego. Exem plarz  ten w iednym 
tylko roku doyźrzał w nasieniu, które gdy zasiane zosta­
ło ,  iedno ziarnko tylko zesz ło ,  a latorośl z niego 
późniey zaginęła.'.

2. Paeonia moutan lanksii. Dostała się w r. 1779 do 
królewskiego w Kiew ogrodu , gdzie 1791 zakw itła ,  a 
późniey k ilka iey exemplarzów do Anglii zostało sprowa­
dzonych. K w ia t na tey odmianie niezmiernie pełny 
i do 9ciu cali szerokości m aiący, tak bywa nabity , 
i e  kielich pęka niemogąc utrzymać wszystkich płat­



ków. W  ogóle zaś Autor uważa, że pełność tego kw ia ­
tu nie zawsze iest ta saina, i nadewszystko od gatunku 
gruntu i chodowania zawisła. P łatki tego kwiatu są  po­
spolicie b ia łe , od szrodka tylko nieco zarumienione, a 
u  samego dołu cokolwiek purpurowe. —  Z tey ciein- 
nieyszey plamki wychodzą także promienie. Obwódka 
płatków iest nieco postrzępiona. Zdarzaią  się także 
inniey pełne na tey odmianie kw ia ty ,  a wtedy liczne 
zarodki w iedną massę skupione, i główki pyłkowe le­
pi ey odbiia ią .—  Zapach kwiatu tego wedle rozmaitości 
gruntu i chodowania będąc odmienny, czasem iest nie­
przyjemny, a czasem bardzo mocny i odurzaiący. T a  
odmiana u innych zowie się Paeonia sufruticosa f lo rę  
purpur eo.

3. Paeonia moiitan humei. Odmiana ta przywieziona 
do Anglii 1817 r. przez kapitana Weltslead  i Abrahamowi 
Hume poświęcona, mato się od taintey różni, i innych 
niema odrębności, iak  tylko że szypulki ma dłuższe 
i g rubsze , a kwiat o 14 dni wcześniey od tamley się 
rozwiia.

4. Paeonia mou/an rosea semi plena. P iwoniia ta 
przywieziona do Anglii przez Karola Grecille W r. 1771 
późniey w ogrodzie iego Pading/on wydala kwiaty do 
połowy pełne , niedoskonale rozwiiaiące się, (i do 8 calów 
szerokie , z płatkami wielkiemi ciemno cielistemi, a 
od dołu nieco ciemnieyszemi; obwódka ich postrzępio­
na miewa pospolicie 5 zarodków , ale rzadko nasienie 
zawięznie. Odmiana ta ma różaną w onność, którą  tra ­
ci po zupelnem rozwinięciu. Szypulki kwiatów są z i e ­

lone kiedy tamtych gatunków bywaią c z e r w o n e g o  k o ­
lo ru ,  a liść bledszy od nich, szerszy, i nie tak lśniący 
się, na  slotach nawet brunatnieie.



5. Paeonia moułan rosea plena. Pierwszy exem- 
plarz tey odmiany z Chin sprowadzony, dostał się do 
Anglii 1793 r. do P. Hibberg, a  dzisiay iest własnością 
Tow arzystw a ogrodniczego. Kwiaty iego wielkie, i tego 
samego kształtu iak na odmianie banksii, różnią  sie 
tylko ciemnym cielistym kolorem , który od brzegów 
bywa bledszy. Obwódka iest postrzępiona, i od środ­
ka zakarbow ana, a płatki środkowe dłuższe, lecz węż­
sze , c o 'sp ra w ia ,  że pokazuią się naksztalt baldaszku. 
Zapach kw iatu  iest przyiemny ale slaby.

6. Paeonia moutan rawesii. W  r. 1820 przez kapi­
tana  tego imienia z Chin sprow adzona , kwitła  w 1825 r. 
ale mróz zupełnemu kwiatów rozwinięciu zaszkodził. 
Z zawiązków iednak postrzegać można było odrębność 
od innych odmian, ponieważ kielich niebył kulkowy 
iak  na inszych, ale podłużny; płatki chociaż tak po­
strzępione iak na Paeonia papateracea, były iednak w 
liczbie 12, b ia łe ,  słabo cieiistością zafarbow ane, i lśni­
ły s ię ,  a kształt ich owalno podłużny na środku1 zaklę- 
kły, w brzegach zdawał się bardzo postrzępiony. Gdyby 
był się ten kwiat zupełnie rozwinął miałby 7 plam. —- 
P rą tk i  były koloru purpurowego, z główkami blado- 
pu rpu row em i, na zarodkach blizny purpurowe i kędzie­
rz a w e ,  a liść innieyszy iak na innych odmianach.

7. Paeonia moulan carnea. Różni się od ostatniey 
większością kwiatów, które sąbardziey  cieliste , i zplam- 
kąu dołu purpurow ą, zktórey promienie wychodzą. W ie l ­
ce się zbliża do odmiany papaveracea , różniąc się tyl­
ko od niey drobnieyszym kwiatem. Gatunek ten ory­
ginalnie z Chin niebył sprow adzony, ale urodził się 
w  Anglii.



Caclus, Solandra. 73

8. P. moulan albida plena. Odróżnia się od innych 
kwiatem bia ław ym , słabo purpnrowem kolorem zafar- 
bowanem , i ciemno purpurowemi zarodkami. Ze wszy­
stkich odmian naywiększe rodzi kw ia ty ,  a sama rośli­
na naybuyniey wyrasta,

9. P. moulan unnesleu Odmiana ta z nasienia kra- 
iowego wydobyta, ma kwiat z rodziny w praw dzie  nay- 
mnieyszy, bo ńieprzechodzi 44- calów szerokości, ale 
miluchny; płatki są  białawe, z lekka p u r p u r o w o  zarumie­
n ione , z ciemno purpurową plamą na ś rodku , która  na 
resztę płatka podobne rozpuszcza wzorki.

W Y J  Ą T K t
z  I jE  b o n  J a r d i n i e r  p o u r  l ’a n n e e 1S 28 .

Rocznik ten od kilkunastu lat wychodzący, co rocz­
nie to samo pow tarza ,  z dodatkiem tylko opisania ro ­
ślin do handlu prżybywaiących, i niektórych potrzebniey- 
szych wiadomości, które wr części wypisiiię, zatrzymu- 
iąc  resztę do drugiego poszytu.

Spostrzeżenia P. L e m  o n  ogrodnika Paryzkiego.

Caclus speciosissimus. Owoce tego drzewka w P ary ­
żu zimuią na roślin ie , a drugiego lata dopiero doy- 
źrzew aiące , m aią smak równaiący się naylepszym iabl- 
kom.

Solandra grandiflora. Roślina ta ponieważ iak  w ia ­
do m o , rzadko w Treybhauzach naszych rozwiia kwiaty 
swoie, dobrzeby było zastąpić ią  gatunkiem Solandra 

flo ribunda , który w prawdzie tak  wysoko się niewspina, 
ale w K w ie tn iu  i Maju wypuszcza mnóstwo kwiatów 
b iałych, bardzo mocno i przyiemnie pachnących, a tak  
wielkich iak  na Datura arborea. Roślina t a , tein

10
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iest szacow nie jszą ,  źe zimować może w poniiarko\Va- 
ney szk la rn i ,  a nawet i w zimnej.

Phlox virginalin. Mieszaniec ten otrzymany przez P. 
Lemon w r. 1826. z gatunków Plilox maveolen» i  de- 
cussahi, wypuszcza wiechę kłosów nahitszych iak na 
innych ga tunkach , a same kwiaty pokazuiące się od 
Sierpnia aż do Listopada na głąbiku łokciowym, który 
iest oblepionym niemi od góry aż do dołu, są większe, 
(la gęśc ie jszego , śnieżnego k o lo ru , i bardzo pachnące 
Otrzymał także P. Lemon z Karoliny drugi gatunek 
pod imieniem macrophila, którego pręt iest gruby, bru­
natny i 18 calów długi;  liść szeroki i ohwiiaiacy; kw ia­
ty od Czenvca aż do Października w caley długości prę­
ta pokazuiące się, sąciemno purpurow e, i dziwnie pię­
kne. Podobnież sprowadził z tamtego kraju gatunek na­
zwany Phlox aspera, którego pręt iest kosmaty i szor­
stk i ;  liście gęste i iasno zielone; kwiat mnogi, pąso ­
wy, w kiści nabitey. T e  trzy gatunki Phloxu  z całego 
rodzaju są  naypięknieysze.

Ilibiscus flabełlalus. Odmiana ta gatunku helerophi- 
hts, od którego niżey w yras ta ,  i iest wytrzymalszą, nie- 
potrzebuiąc iak tylko zimney szk la rn i ,  oblepioną bywa 
wielkiemi blado różowemu kw ia tam i,  których środek 
iest morderowy.

erinm odoraUssimnm. Odmiana ta ga tunku N . car- 
neii/n, odszczególnia się od niego kwiatem bardzo wiel­
k im ,  iasno różowym, na słońcu zapach fiołka wyzie- 
w aiącym.

Ncrium airrantiacitm. Potrzebnie bydź za szkłem, a 
wtedy korony kwiatów iego bywaią niezmiernej' w iel­
kości , i w ogromnych wiechach skupione.



Lantana  . Maclaurca 7 ó

^leon in  frn licosa  purpurea. Gdy w  18 IG r. zasiał P. 
Lemon kilka ziarnek Piwonii d rz e w n e j ,  większa ich 
część powschodziła , ale miedzy teini były tylko zielne 
Pi wonie z poiedyńczemi kw iatam i, a iedna  szczególnie z 
prętem krzewinko wyru, który 4go roku okazał się oble­
piony kwiatami, leczte w szklarni poopadaiy. Potem prze­
niósł ią do gruntu w mieysce zachylone, gdzie;od dwóch 
la t  iuż wydaie kwiaty 6 calów maiące w przecięciu, 
bardzo pełne, i różowego koloru. Roślina ta z rodzaiu 
swego n a jp ię k n ie jsz a ,  rozwiia  się w Maju, i w g ru n ­
cie niemarznie.

Między Pelargoniami zachwala P. Lemon następujące 
odmiany, iako to: P. mncronalum, helerotricum , rami- 
geru n , pulcherrimum majiis, i lhoninianum.

LmClana capensis. Gatunek ten niskim krzakiem rosną­
cy, ma liście w ąsk ie ,  spodem białe i bawetniasle , k tó ­
re roztarte  w palcach, wydaią zapach anyżowy; kwiat 
w ie lk i ,  koloru lila.

Muclanrea auruntiaca, inaczey Morus i'inctoria w e­
dle hineuszu. t? rośnie w kra in  O sag ów . i z tamtąd 
dostała się do osady S. L udw ika  nad rzek ą  3fisyssy- 
p i , zkąd  przeniesioną została do Filadelfii , gdzie 
wytrzymuie pod gołym niebem. W  roku 1813 1*. Cor- 
rea de Serra  przysłał iey nasienie do A ngli i ,  które 
szczęśliwie zesz ło ,  a ztamtąd dostał się ten gatunek  
do Francyi. — Trzymam go w moim Niedźwiedz- 
kim zimowym ogrodzie , gdzie szybko rośn ie ,  i ma 
ksz ta ł t  piękny. P rę t  iego pospolicie do 30 łokci się 
podnoszący , gałęzie  ma rozłożyste, i w iszące; liść 
sze rok i ,  lśniący, z kolcami poiedyńczemi; kwiat taki 
jak na innych Moru ach, z kątów liści wychodzi; owoc 
koloru  Pomarańczy, a wielkości słodkiey Cytryny, na-
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pełniony iest włóknami rzem ienistym i, i sokiem M le­
cznym, aromatycznym, w s:ną1<u’ nieprzyiemnym, k tó­
ry iak  tylko na ziemię spada ,  natychmiast zasycha, i 
w wodzie się nierdzpuszcza. Samego drzewa używ aią  
do wyrabiania łuków.

0  Roślinach Indy ig fuch wlóknowych, które zastępuią 
konopie w tamtych kraiach.

1. Sagug rumphii. W łó k n a  tey rośliny na sznury i l i ­
ny będąc używane, spowodowały Doktora Ro.rburg do po­
sadzenia iey 100,000 exemplarzy w ogrodzie botanicznym 
Kalkucliim  dla tego użytku. Ścina się to drzewo w 6 tym 
lub 7inym ro k u ,  a kora iego wydaie w łókno, sok wi­
n o ,  a drdzeń kasze segow.ą.

2. Crololaria juncea. Z włókien tey rośliny ukręcone 
sznu ry ,  i przesiane z Indyów do Londynu , ieszcze 
mniey k o sz tu ią ,  iak wyrabiane z konopi, których In- 
dyanie niechcąc zasiewać, z powodu, iż się nie mogą 
przyuczyć do ich odurzaiącego zapachu ,  zastępuią  ie 
rośliną  Corchorus olitorius.

3. Robinia cannabina , inacsćy Spięea japon ica , z 
którey kręcą sznury i !iny równie iak z Corchorus o li- 
iorius , A  pace americana , Alelris nerrosa , Abroma 
augusta, Hibiscus muuihot, tudzież z iednego gatunku 
Bauchiuii, a 2go Sfer/mlii. Tym czasem Crololaria 
juncea  naywięcey iest na ten użytek obracaną,

4. Calaclodendron , (TĄrbre v a c h e ). —  Gatu­
nek ten wynaleziony został p rzez . 'Fluinbolda na  g ó ­
rach Andów  Ameryki południowcy. — Drzewo ie­
go w pzasach nay większej posuszy wtedy, kiedy g a ­
łęzie zdaią  się iuż uschłe; zakłute w pniu sączy 
mleko słodkie i posilne. — N» wschodzie słońca la ­
kowe soki obficiey p ły n ą ,  a o tey porze kraiowcy i



murzyni zbiegaią się z wszystkich' stron z naczyniami 
do zbierania tego mleka roślinnego, po którym pływa 
zoity kożuch. Mleko to posiadaiąc wszystkie własno­
ści zwierzęcego m le k a , iest jeszcze nieco gęstsze od 
n iego , z łatwością się w wodzie rozpuszcza, gdy za­
wre nie zsiada s ię ,  i tylko żółtszego dostaie kożu­
cha , a podpuszczka ścinać go nie zdoła,

Niektóre postrzeżenia wzglądem L ilio  w, przez Pana 
Baginea Chirurga Angielskiego.

Gdy kilka Lilii białych posadziłem w zacieniowanym 
kącie ogrodu na g lin ie ,  kwiaty na nich lubo były do­
skona le ,  iednakże się dobrze nierozwijały. Urżnąłem  
je na slo|/ę iediię ponad ziemię gdy nać usch ła ,  a na­
tenczas w drugiey iesieni urodziły w kątach liści małe 
cebulki,  które nie były podobne do tych, iąkie wi­
ci wiemy na gatunku bulbiferum, i ligrinnm, ale były g ład­
kie , b ia łe , o kilku łuskach , i wielkości małego orzecha.

Lilium  canadense. Odmianę czerwoney Lilii .posa­
dziwszy na pruchnie torfowym w L ipcu , gdy niepu- 
szczala liści, obeyzrzałem ir-y cebulę, która u wierzchu 
była bardzo b ia łą ,  i przekonałem s ię ,  ze była zdro­
wą. Przysypałem ią  znowu z iem ią , a gdy ią  w iesie­
ni zupełnie wydobyłem, z zadziwieniem spostrzegłem, 
i e  urodziwszy wiele pasierbów, trzy razy stała się wię­
kszą  iak była. Pasierby te w takim porządku były sku­
pione iak na leśnym Tulipanie (Tulipa sihestris). P. Hu­
bert Sireed pisząc o kwiatach cebulowych po szklarniach 
chodowanych, przekonał się z doświadczenia, fce mie­
szańce prędzey kw itną, i są  trwalszymi iak pierwotne 
gatunki. Czynił to postrzeżenie w ogrodzie P. Cofail- 
le, posiadaiącego wiele takich mieszańców, między klóre- 
mi mnóstwo kwitło przez całą zimę i wiosnę w skut­



k u  następującego chodowania. Cale lato przebyły w 
skrzyni, a w iesieni kiedy ie miano przenosić do Treb- 
h au zu ,  wyimowano z naczyń cebule, i po obtrząśnieniu 
z ziemi, ustawiano ie na rusztowaniu, (idy nać na 
nich powiędła urżnięto ią  aby zgnilizna nieszkodzila 
cebulom, które po nieiakim czasie poruszać się zaczy- 
na ią  wtedy zaś zaraz wstawiać ich do naczyń trzeba. 
To iednak następować powinno iak ty 1 ko podobień­
stwo będzie do kw ia tu ,  bo by inaczey cebula os łab ia ,  
gdyby w tym stanie wystawioną była na powietrze. — 
T a k  przesadzone zanoszą się do Trebhauzu, gdzie bar­
dzo mało ie kropić należy, chyba w tenczas nieco wię- 
cey iak włóknami napełnią  doniczkę. Tym sposobem 
otrzymać można wiele kwiatów przez zimę i w iosnę , 
to iest wr porach, w których kwiaty są  bardzo rzadkie. 
Gatunki przyimuiące naylepiey to chodowanie są n a ­
stępujące: Amar Mis reginae, iolinsoiui, crocata , a n i­
mi u a! a , r uf i/a , fu /g id a , psiltaciiia, i r i t lu la ,  równia 
iak  mieszańce z nich pochodzące ; przeciwnie zaś Ama- 
rillis aulica, ca/iptrata, solam łraeflora , i  re.liculala, 
wraz z ich mieszańcami, niedaią się tak chodować z po­
w odu , że z przyrodzenia cały rok rosną.

P. Knight uw aża ł ,  że przyczyna, dla którcy owoce 
z ziarnówek nie są smaczne, ztąd pochodzi, że posia- 
daią  mało materyi cukrowey. Dostrzeżono iednak , że 
ta niedogodność się zmnieysza, kiedy owroc pochodzi z 
ziarnka pionki uplodnionego gatunku, a przeciwnie zaś 
ziarnowka z nasienia szczepionego d rzew a, dobrego 
niezawieztiie owocu.

P. Jiosk zapew nia , że Jabłka przekładając kwiatem
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brzozówym w naczyniu iakiem zam kniętem , lakowe 
nabieraią smaku muszkateli.

P. John Braddick złożył Towarzystwu Londyńskiemu 
G ruszkę , klórey nadal imię Present des M ulines , a 
Towarzystwo uznawszy ten gatunek za wyborny, roz­
dało z niey zrazy Amatorom.

Sadze uważane zawsze za nawóz, używane tylko by­
ły na sucho, gdy tym czasem John Robertson doświad­
czył te raz , ze rozpuszczalne takowe w wodzie, k ro ­
pienie niemi daleko większe skutki spraw ia, a mniey 
kosztuie. Przydatnem to sadzi dla Ananasów, równie iak 
dla innych roślin gorących.

W  samych Niderlandach zawiązały się trzy T o w a ­
rzystwa ogrodnicze. Pierwsze pod imieniem Sociele 
Boya/e ddiorticułluredes pays-las: poczęło swoie za tru ­
dnienie od wystawienia budynku na 400 stóp długiego, 
W  środku którego wspaniałą widać Rotundę, a  przed 
n ią  pólkrężny Trebhauz. Oba skrzydła są Trebhau- 
zain i,  a dwa paw ilony , które kończą budowle, na O- 
renżaryie są przeznaczone. Of irócz tych pięknych gm a­
chów, które dziwią cudzoziemców, nieco niżey kilku 
rzędami sto ią  szklarnie n isk ie ,  przeznaczone do wy­
chowywania młodych roślin i czynienia doświadczeń.— 
D otąd  lu z  obeymuią 15,000 gatunków , a plantacye pod 
golem niebem w sposobie nadzwyczaynym się pomna- 
żaią. O jcow ska  opieka dziś pnnuiącego k ró la ,  osady 
Niderlandczjków w Indyach i A m erjce ,  szczęśliwe po­
łożenie miasta B ruxe łli ,  tudzież gust narodowy do 
ogrodnictwa i sztuk pięknych, s ą . pewną rękoym ią, 
że to Towarzystwo zakw itn ie ,  i stanie w pierwszym 
rzędzie zak ładów , wpływ na chwałę i szczęście naro­
dów maiących.



Drugie Towarzystwo Flory Bruxelskiey na wystawie 
czyli expozycyi w Lutym 1827 r. miało 961 roślin za ­
leconych pięknością i doskonałością chodowania. Pod 
tym względem otrzymała nagrodę Rosa unica z Prowan- 
cy i , należąca do P. Ileinrych, i Paeouia siifrilicosa z 
ogrodu Królowey. W  Lipcu 1827 r. prócz tego źe l i ­
czba roślin wystawionych podniosła się do 1086, przy­
znano ieszcze nagrodę za roślinę nayrzadszą, czyli świe­
żo do Europy sprowadzoną Gtowinii lu/ca, z ogrodu P. 
Werleouicen w G andaw ie, a zaszczytne wspomnienie 
dla Erilhrina coralodendron i  Crinum speciomim. —  
D ruga nagroda za przyprowadzenie do kwiatu Phormi- 
nm lenax  przyznana była P. W argeert w G andaw ie, 
a trzecia P . Schmidt z Antwerpii za doskonale chodo- 
wanie Cynamonu.

Trzecie Towarzystw'0  Królewskie Rolnictwm i Bota­
niki w m ieście  G andaw ie, pierwszą expozycyą m ia łó w  
Lutym 1827 r . , na którey było roślin 819. T ow arzy­
stwo przysądziło medal zbiorowi roślin P. Pio/ra lVer- 
leouwen handlującego roślinami, nagrodę pierwszą P. 
Baronowi da Bois za Mimosa decarrens, a P. / i oks za 
Amarillis rut Hang i  Stre/ilzia reginae chlubne wspo­
mnienie. —  W  Czerwcu i Lipcu wystawa roślin po­
większyła się do liczby 1239. Medal za nayrzadszy ga­
tunek przysądzony byl Pdtersonii glauca z ogrodu P. 
W  erlouwen sy n a ,  a chlubne wspomnienie dla Elale  
silvesłris ze zbioru P. Wanhassel. Medal za naybogat- 
szą  kollekcyą otrzymał P. Piotr W  erlouwen , równie iak 
podobnyz za Ca/ma ir id iflo ra , Erithrim a p ie ta , i  N e- 
rium coronarium .
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Wiadomość' o ogrodzie Botanicznym Petersburg skini 
założonym w rolni 1824.

Po śmierci Xięcia Rozumom skipgo w -M o sk w ie , D o ­
k to r  Fiszer  by wszy u niego Dyrektorem bogatego zbioru 
i wspaniałych ogrodów, wyrobił za przyczynieniem się 
Cesarzowey m a tk i ,  że na iedney zwysep rzeki Mewy na 
północ m iasta ,  założony został wspaniały botaniczny o- 
g ró d ,  w tym samem mieyscu, gdzie Piotr W ielk i w ła­
snymi rękami wystawił s z a ła s , posadziwszy kolo niego 
Lipy i Topole , które w tym wieku do ogromney doszedł­
szy w ysokości, szanowane są  iako pamiątki tego s ła­
wnego Wladzcy. Roboty koło (ego zakładu rozpoczęte 
w 1824 r. a zakończone W zimie 1825 r. kosztowały 
1,000,000 rubli. Ogród ten obeymuiący gruntu  60 M or­
gów angielskich (acres) mieści w sobie kilkurzędpwe roz­
maitego rodzaju szk larn ie ;  a do iedney z nich przyty- 
k a ią  wspaniale apartamenta dla Rodziny Im peratorskiey; 
których okna wychodzą do szk la rn i ,  tak dalece, że 
z nich wygodnie każdą roślinę oglądać można. Admi- 
nistracya tych ogrodów powierzona iest Doktorowi F i­
szer , który iest ich Dyrektorem , maiącym pod sobą 
dwóch naczelnych ogrodników, i iednego malarza kw ia­
tów'. Zbiór roślin iest tam znaczny; czego iest dowodem 
wysianie n a r a z  w 1825 roku 12,000 gatunków nasion , 
W 60,000 doniczkach. Dochody tego zakładu ograni­
czone są  do 68,000 r u b l i , a Cesarz A lexander chcąc 
iezcze więcey go bogatszym uczynić 100,000 rubli na 
kupno roślin w Francyi i Anglii Zaassygnował, które P. 
F ischer zakupiwszy, z H aw ru i Londynu wysiał do 
P e tersburga .— W szystkie  sprowadzone gatunki dosko­
nale się u d a ły , ale pamiętna na Newie powódź w 1826



80 Trucizna na krety. M ury na czarno ma Iow ad.

r. wielkie w ogrodzie poczyniła szk o d y , które w krót­
kim czasie naprawionemi zostały, a zakład  ten rap to­
wnie dąży do wydoskonalenia.

Dziennik ieden Angielski utrzym uje, że trucizną iedy- 
nie tylko gubić się mogą krety, które iak wiadomo g lista­
mi się żywią. Takowych przeto glist uzbierawszy i po- 
k ra iaw szy , posypać ie należy proszkiem wroniego o k a ■> 
i to zostawić przez 24 godzin w spoczynku. N azaiutrz  
dopiero otworzywszy ścieszki między kretowiskami, i 
wrzuciwszy do nich 2 lub 3 g lis ty , równie iak wr te 
mieysca w których się kretów spodziewaią , tym sposo­
bem w krótkim czasie zatrute będą.

P. Alfred Kendel gubi czerwonego paiąka  tyle Melo­
nom szkodliwego, rozczynem w deszczówey wodzie, 
słodkiego m ydła, którego rzuca w proporcji 6 unc ji  do 
garca wody. Gdy to się s tan ie ,  woda zaczyna wyda­
wać piany, które uzbierawszy, samym wieczorem kropi 
się niemi liście przez paiąka  uszkodzone, zatykaiąc 
dobrze okna w inspekcie; aby te mydliny niezwietrzały. 
Sposób ten naydelikntnieyszym roślinom nie iest szko­
dliwy.

P. V(bert odpowiadaiąc na zapytanie: iaki byłby 
sposób wygubienia pędraków , uważa że ten zależy od 
wyzbierania dokładnego chrabąszczy, i w tey mierze 
wzyWa pomocy rz ą d u ,  dla przymuszenia właścicieli o- 
g rodów , ażeby tyni się zatrudniali.

O malowaniu na czarno murów ogrodowych przez P. 
Karola Parisson. Ponieważ w czarny kolor naybar- 
dziey w siąkaią  słońca promienie, nadaią tak  malo­
wanemu murowi 10 stopni gorącości większey niż ma- 
i ą  białe potrynkowmne mitry; wynika zatem z tego, że 
W północnych krajach młode rzu ty ,  W iesieni prędzey



drzew ie ią , a przez lato więcey puszczają pączków. 
Przed malowaniem iednak odwięzuią się gałęzie od 
trylażów i nieprzywięzuią na n o w o , dopóki farba do­
skonale niewyschnie.

Van den Corpiit Sekretarz Tow arzystw a F l o r y  Brn- 
xelskiey, szczepi P assiflora  alata na ga tunku cer ule. a , 
i naypięknieysze otrzyinuie kwiaty. Pochodzi to z t ą d ,  
że Męczennica błejiitna będąc słabszą od lamtey, wege­
tac ja  iey przesiaie bydź tak  silną  i dla lego soki nie 
pędzą w drzewo lecz kwiat zawięzuią. Tego samego 
doświadczamy, kiedy dobre gatunki iabłek szczepiemy 
n a  święto Jań sk im , a gruszki na Pigwie.

Nowy lep do szczepienia.

Roztop żywicy na skorupie , a iak  wrec zacznie, ty­
leż do niey naley tro n u ;  wymieszay doskonale, i ostudź. 
Gdy mieszanina ta będzie ieszcze ciekłą, um aczayw niey  
pędze l ,  i namaść nią rozczepienie, a predzey tym spo­
sobem pójdzie  robo ta ,  iak gdybyś obwiiał dopiero to 
miejsce tłustą  z iem ią; zwłaszcza kiedy wiele iest r a ­
zem pieńków do szczepienia.

Z a t r u d n i e n i a  o g r o d n i c z e  w  m i e s i a c a c i i  z i m o w y c h  

z Annuaire d/t Jardinier et de 1'Agronume 
w latach 182G 1827 i 1828.

.Tako dodatek, do tego co w V I  Tomie na karcie 336 
-wydrukowałem, a to przez wzgląd że ten poszyt z no­
wym rokiem wychodząc czytelnikom może bydź poży­
tecznym.

W  S w c i s r u .  W  szklarniach gorących, powinno 
się utrzymywać ciepło od 15 do 20 s topn i,  wedle cio-



plomierza lteaum iura ,  w  porniarkowanych na 10, a w 
zimnych od 4 do 5. Szklarnie to wietrzą się z nay- 
w iększą  ostrożnością, dla tego aby delikatnieysze rośli­
ny nieprzemarzly. W e  Francy i inż w tym miesiącu za- 
ldadaią  inspekta. W skrzyniach przeznaczonych do pędze­
nia nowaliówj zielne rośliny potrzebuiąoe od 15 do 20 st: 
g o rą c a ,  równie iak drzewa dla których ciepło od 20 i  
do 25 stopni iest dostatecznem , nie mogą bydź obficie 
kropione, bo tym sposobem by ostygł inspekt,  ale ile 
możności trzeba im dawać naywięcey św ia t ła ,  i wietrzyć 
ile razy bez szkody uczynić to będzie można. W  tym 
to miesiącu przezorny ogrodnik przewidziawszy nastę­
pne roboty, przygotować się do nich na rok cały pow i ­
n ien ,  tudzież rozpoznać iakich braknie mu nasion , i ta ­
kowe zapisać; te zaś które posiada poobuiiać w papier 
z wyrażeniem na nich nazwiska; a potem one ustawić na 
pułkach do tego przeznaczonych w izbie opalpney. Z a ­
jąć mu się także należy naprawianiem dzwonów uszko­
dzonych, i narzędzi ogrodniczych, równie iak robie­
niem mat, i pisaniem etykietów czyli tabliczek doniczko­
wych i t. p. Przezierać nadto powinien swoie katalogi, 
aby wiedział co zaginęło; robić maście lak do szcze­
pienia iak do goienia ran przeznaczone; zwiedzać co- 
dzień ow oce w piwnicy dla przebierania tych, które się 
p s u ią ,  aby uniknąć dalszey szkody, a w ciemnych lo ­
chach zakładać grządk i na pieczarki (champinions) za- 
chow uiąc tę samą ostrożność względem iarzyn w pia­
sku zakopanych.

W  L u t y m .  Ponieważ się iuż podniosło s łońce , a 
za tem , ile razy iest pogoda wpuszcza się trochę wię­
cey do szklarni pow ietrza , a inspekta się rozgrzewaią 
świeżym nawozem ieżeli tego po trzebu ją ,  równie iak



skrzynie z nowaliami. W  naszym zaś kraju dopiero w tym 
miesiącu się za ldadaią  inspektu. W yzbierywuią się na 
drzewach gniazda gąsien ic ,  i zmchow obskrobuią drze­
wa. Już w tym miesiącu kw itną Tussi/ago odorala, 
Ilellehorus niger, i  liiemalis. Galanlus uivalis, OxaIis 
versicołor, Luurus linus , Daphne, i  CamelUa japonica .
Marzec.  W  tym miesiącu (w Francyi) gdzie iuż pro­

mienie słoneczne nabywaią większey siły, ogrodnik sta 
lać  się będzie zachować rośliny swoie od szkodliwego 
ich w pływu, gdyż w przeciwnym razie liście na młodych 
latoroślach z początku by czerwieniały, a polem więdły, 
Zaradzić temu można przez zaslonienie okien od 10 
do 2 godziny rządkiem płótnem, albo trzcinowymi ma­
tami dla złamania promieni. W  zimney szklarń ' iuż 
W czasie pogody zaczynaią się otwierać kwatery, i nie­
co więcey polewać rośliny wygrzaną wodą, obmywaiąc 
gąbkami z wszelkiego brudu te liście któro są tęgie 
i  sliskie. W  okolicach Paryża iuż się sadzą O górk i,  
Arbuzy i Melony na grządkach pod dzw onam i, które w 
czasie mrozów m ierzw ą się p rzyk łada ią ,  zasiewa się 
Pieprz turecki, Pomidory, Jaja roślinne (Melongene) Cy- 
korya, Selery, N astu rc je ,  Tykwy, a Fasso la  iuż się 
w g run t przesadza. Na inspekcie zaś sieią się Melo­
ny do późniejszego \xysadzenia, równie iak większa 
część kwiatów' na gruncie. Pilnować nadto ogrodnik 
powinien aby wszelki nawóz do ogrodu użyty, od M ar­
ca az do ies ien i,  niebył mierzwiasty ale przetrawiony, 
ponieważ by w tych miesiącach rozsadę s p a l i ł .— M e  
Franeyi obwiązane słomą drzewa iuż się w tym miesią­
cu odkryxvaią. Owocowe drzewa ieżeli się iuż w tym 
czasie sadzić będą , przestrzegać potrzeba, aby nieob- 
nażać i ch korzeni. Szczepienie iuż się zaczynać po­



w inno; urzynaiąc iednak zawsze na 15 dni przedfym 
zrazy do lego maiące bydź użyte. Odkłada ią się w 
szkółce drzew ka, a sadzonki innych gatunków oran- 
żeryinych , w grunt się wtykaią. Okrzesywanie drzew 
w  przeszłym miesiącu rozpoczęte iuż się W tym kończyć 
powinno, wyiąwszy iabloń Sta Jańską . Zasiewaią  się 
także nasiona drzew ne, S osen , jo d e ł ,  Świerków', Cy- 
p ry ssu , Ja łow cu, Akacyi białey, M oszenków, N aw ro­
tów , Judaszowego drzew a, Soforów' i. t. p. Toż s a ­
mo uczynić należy z pestkami innych gatunków' które 
w piasku przez zimę kiełki popuszczały, zachowuiąc 
naywiększą ostrożność aby icli nieuszkodzić.

Już  w tym miesiącu kwilrią Erinus nlpinus, Orobus 
reru m , Pul mon/tria rirginiana, Sofdane/la alpina, 
F io lk i, Bulbocodium rernum , Vellheimiu capensis, An- 
lliyllis argenlea, Chamaeoerasus lurlaricu , Amygdu- 
lus persica f t .  p l ,  Iianunkuly, F iolki zul/e i  Fumaria 
bu/bosa. To wszystko w Polsce późniey o G tygodni 
następnie.

0  chodoicanin nowych gatunków F u c h s i i  czyli L i ­
s i  a n k i P. James Schmidt.

Ilozumi on pod tym nazwiskiem gatunki: arborescens, 
e.icorlicu/a , gracitis, macroslema i tenella. Na po­
czątku Marca ablagruie on młode ga łązk i tychże, a iak 
iuż do przesadzenia są zdatnej, przenosi ie do naydro- 
bnieyszych Nr o GO doniczek; gdy zaś się wypełnią włó­
knem , przesadza do większych ; ale w te d y ,  potrzeba im 
wilgotnego ciepła ażeby się wzmocniły: i tym końcem 
zanosi ich do oranżeryi,  a tam co 3 lub 4 tygodnie 
przesadza do coraz większych doniczek, dopóki niedoy- 
dą do Numeru 48 w którym iuż kwitnąć powinny, l a k  
p ielęgnow ane, w  naywiększcy piękności się pokażą.



Filćhsia. Enkianlhus. 85

Posiada on kilka exemp1arzów na 5 stóp w ysokich, z 
wiszacemi ffaleziami, które będąc dluższemi od dołu

o  '  '

a krótszemi u w ierzchu, doskonalą wyobraźnią pira­
m idę , na którey wydatnieyszetni są kwiaty. Dawniey 
Fuchsie z sadzonek tylko rozm nażano, ale takowe 
nierówney bywały siły , i niedoskonttle zawsze kwitły: 
odkładane zaś daleko większy i foremnieyszy kw iat 
noszą. W łaściwym dla Fuch stów grantem iest g l ina ,  
stawiaikii przez pól pomieszana, do czego dodaie się 
jedne czwartą część piasku.

Fuch sin graci/żs 1 op iey iak coccinea na rabatach wy­
trzym uje , bardziey bowiem iak tamta idzie w drzewo; 
a kwiatem aż do Listopada bywa oblepiona. Tpgo sa ­
mego gatunku ieden exemplarz posadziłem (mówi au­
to r )  na grządkę w K w ie tn iu ,  przez łato rozgałęził się 
i  do 3 stóp w yrósł,  i tego samego roku zakw itną ł ,  
lubo stoi w stanowisku zacieniow an y m ; co mnie prze­
konyw a, że wszystkie lisianki lepiey kw itną kiedy na 
południe nie są wystawione; dodać i to m uszę , że ta 
piękna roślina ażeby doskonale k w i t ła , musi b\ dź czę­
sto chędożona z wszy drzewnych, i innego robactwa* 
które się do niey czepi.

Enkianlhus grandiflorus. Loureiro  tak go opisuie 
W  swey F l o r z e  K ochińsk iey .—

Ze wszystkich exotycznych roślin , których nam Chi­
ny dostarczyły, rodzay len, zdaie się bydź naystroyniey- 
gzyni. Kośnie w prowincyi Xauihon gdzie go zowią 
Tsian Tsung. Jego owalno kończyste l is tk i ,  które 
czasami ron i ,  powierzchu są  gładkie i ciemne, na od- 
wrotney stronie biało z ie lone; zpięknem i czerwonymi 
żeberkami i żyłkami , rośnie krzakiem albo też drzew­
kiem na kilka stóp wysoko; ga łązk i kw iatow e, zanim



się rozw iną , ksz ta łcą  piękny czerwony pączek , do 
kwiatu Kielichowca Calycaalhus podobny ; z którego 
rozw iia ią  się piękne ząbkowate częścią białe częścią 
czerwone kwiaty , które iednak zapachu nieinaią ; za- 
w iązuią  polem owoc owalny , czyli iagodę p ięciokątną 
■wiele nasion zaltiykaiącą.

Enkiantlius tak iak Cameliu, zimney tylko szklarni 
potrzebnie , ale ze u nas niedoyrzewa nasienie , w 
kubkach blaszanych odkładać gałązki trzeba ; rzadka 
ta, i droga roślina, bo 100 franków kosztuie, upodoba­
n ą  iest od C hińczyków , i do niey świętość przy- 
w ięzuią. T a k o w ą  bowiem stroią  na nowy rok Ś w ią­
tynie , i Bozyszczom za dar stawiaią. Podobnież Man- 
darynowie w mieszkaniach sw oich, (rzymaią iey okwi- 
tle ga łązk i w porcelanowych dużych naczyniach.

Erie,a logafa. Między wrzosami znamienite trzyma 
mieysce; iest to niski ga tunek ,  którego ga łązk i wy­
smukłe pokryte są  cienkiemi lezącymi na sobie szpil­
kam i; na końcach tychże, pokaźnie się wspaniały kwiat 
czerwony, gęsto skupiony, a każdy z tychże, ma podo­
bieństwo do butelki z cieńką szy iką , stoiącey w czte­
ro listkowym kielichu.

Reszta ciekawszych artykułów w drugim umieszczo­
ne będzie poszycie.



II.

Dz ie n n ik  o g r o d n ic z y .

W Y J Ą T K I•*

(z  3. N u m eró w )

AłffiALES DE LA SOCIETE D’lIORTICULTUR DE PARIS.

Zdanie sprawy Towarzystwu, o źródłach wytryskają­
cych (fontaines jalissantes diles Arlesie/mes) przez Vice 
H rabiego Hericard de Thury.

Studnie wiercone świdrem wodnym dla otrzymania 
takowych wytrysków, z tey przyczyny Arteryiskiemi są  
zw ane, że w tamtych stronach naypierwey się pokazały. 
W  okolicach Paryża ieszcze ich rzadko widać, ale gdy 
o ich użytku niema iuż żadney wątpliwości, celem tey 
rozprawy iest ,  zaprowadzenie ich do Paryża i okolicy, 
gdzie niedostatek slodkiey i zdrowey wody naymoc- 
niey się czuć daie , z powodu, że woda wr studniach ta ­
mecznych ieżeii dla bliskości kloak nie iest z a t ru tą ,  z 
przyrodzenia swego iest tw ardą i pomieszaną ?z roz­
maitymi solami, które rozczyniaią się w ziemi z o d ­
wiecznych g ru zó w , na których Paryża  iego okolice stoi.

A ng lia ,  a osobliwie okolice Londynu obfituią w p o ' 
dobne wytryski, które od 7 do 8 metrów podnoszą się; 
wiercone będąc na 160 do 170 metrów a czasem glę-

1



biey. XV Ameryce północney są  ieszcze pospolitszymi. 
Głębokie wiercenie odstręcza wprawdzie właścicieli 
pod względem kosztów; i dla tego Towarzystwo dla za­
chęcenia uchwaliło trzy nagrody dla tych, którzy sku­
tecznie o to się kusić będą.

Pani Margrabina Grellter, znaiorna w kraju z po­
święcenia się naukom i użytecznym dla kraju wiadomo­
śc iom , wraz z pomocą P . Mullo Jnżyniera , pierwszą 
była co temu wezwaniu odpowiedziała. Dama ta 80 
letnia i wzroku pozbawiona, maiąc wodę twardą s ia r­
czystą , wktórey się mydło nierozpuszczało, i warzywa 
ugotować się n iem ogly , postanowiła nieszczędzić ko­
sztów na wynalezienie słodkiey i zdrówey wody, i tym 
końcem w punkcie naywyniośleyszym Parku sw oiego , 
kazała  wiercieć; w głębokości 50 metrów', świder na­
trafił na słodką i czystą w odę, ale zaskurnią; a ta 
nad powierzchnią wytrysnęła, do wysokości 4 metrów 
i 48 centym ów.—  Nieprzestaiąc na tem , kazała świ­
der zapuścić do głębokości 74 metrów i dopiero natra­
fiono na źródło , które ieszcze wyżey, i w naywię- 
kszey obfitości wybiia. — Co radością napełniło oko­
licznych mieszkańców, którym na lakowey wodzie do­
tąd zbywało; w skutek czego Towarzystwo ofiarowało 
wielki medal złoty Panu M ullo , a podziękowanie pu­
bliczne uchwalono dla Margrabiny Grel/ier. — Drugie 
takie  odebrała od Ministra spraw wewnętrznych.

Reszta rozprawy w IVtym dopiero Arze Annales bę­
dąc um ieszczona, z kolei do l l lgo  poszytu tego Dzien­
n ik a  musi bydź odłożoną.

W  iadomośc, o nowym gatunku W inorośli zowiących 
się we Francyi la Vigne d’Tschia wydałącym do roku 
irzy  w inobran ia ,  przez U. B aylij de Merlieutc. Gatu-



O nowym gatunku winorośli. 39

nek  ten pochodzący z maleńkiey wyspy tego imienia, 
w  bliskości N eapolu , zdaie się bydź odmianą M oril- 
lon fioir ires ha tif. W iele  go clicduią w Kalabryi pod 
imieniem Uva di tre vo!le 1'anno: znany iuz za Rzymian 
byt ten g a tu n e k ,  którego Teofrast i Pliniusz nazy­
wa Vitis Irifera. —  Grona iego są czarne , cukrowe 
i  w smaku przyiemne, równie do wetów iak na tłocze­
nie wina zdatne. Latorośle iego są  tak buyne, ze iuź 
W  drugim roku ie krzesać należy, dla otrzymania gron 
obfitszych. A w czwartym iuż wydaią wielki poży­
tek. Pierwszy zbiór przypada w połowie S ie rpn ia , dru­
gi na końcu W rześn ia ,  trzeci na końcu P aźdz ie rn ika , 
lub na początku L istopada. T e  dwa ostatnie zbiory 
są  tylko skutkiem okrzesywania. Skracaią się g a łąz­
ki po nad owocem, w porze kiedy zaczynaią na 3 oka 
zaw iązyw ać, to iest w połowie Czerwca. Z grona tako­
wego natychmiast wychodzą nowe gjałązki, które nieszko- 
dząc bynaymniey wypełnieniu gron pierwszego k w ia tu , 
okrywaią się l iśćmi, wąsami i kwiatami. To samo się 
postępuie z nowymi la toroślam i, i w kilka dni podo­
bnym sposobem skrócona g a łą z k a ,  nowe puszcza liście 
i kwiaty na trzecie winobranie. T a  troista płodność 
iest igrzyskiem na tu ry , którey przyczynę przypis nią 
nadzwyczayney buyności drzew a, którego wegetacja 
czyli rośl in ien ie , niezatrzymuie się po dojrzeniu owo- 
c o w a  soki" w nim bez przerwy iednostaynie k r ą ż ą  aż 
do pierwszych mrozów. Z tego się więc w nosi ,  że ta 
winorośl potrzebnie na jlepszego gruntu w którymby 
humus gu row ał,  i że w czasie upałów wymaga podlewa­
nia J posuszą bowiem zatrzymałaby iego soki.

Zaprowadzenie tych winorośli do Francyi tym iest po- 
żytecznieysze, że dostarcza winogron stołowych w sią-



90 Wiadomość o zachowaniu Brzostów od robaka.

gu kilku miesięcy, chodowanie iego iednak pod golem 
niebem, udawać się iedynie może we Francyi południo­
w cy, 11 nas zaś w Polsce zaledwie w skrzyniach.

Wiadomość o zachowaniu Brzoslów od robaka, zna- 
iomego pod imieniem Scobi/us dcslruclor za pomocą roz- 
czynu wapiennego, Jait de chanx.

W iemy powszechnie, źe liście naBrzoscie i iego wszy­
stkich gatunkch , podpadaią zakłuciu tego ro b a k a , któ­
ry ie zwiia w t rą b k ę , i pozbawia drzewo przyjemności, 
iaką  wydatność liścia iego Amatorom obiecuie.

Z wysadzonych 800 Brzostów 5go roku (przez P. le 
Boy,) 120 sztuk mówi Autor zostało nadpsutych i co- 
dzień słabły; przypatruiąc siębliżey dostrzegłem, zepnie  
tych drzew, tudzież znacznieysze ich ga łęz ie ,  były w ko­
rze martwymi, a takowa pasami odpadała ; oglądaiąc 
zaś bliżey znalazłem ią mnóstwem dziurek iak rzeszoto 
przedziurawioną; włóknową zaś warstwę pod nią tysią­
cami kresek krzywych pobruzdowaną, które były na­
brzmiałe w tych mieyscach , w których kora odpadła , 
i w krotce się p rzekonałem , że poczwarki tego roba­
ka gnieżdżąc się w włóknie, przyczyną były choroby drze­
w a ,  przeciwko którym następuiącego użyłem sposobu; 
zostawiwszy losowi swemu 20 drzewek, resztę wapien­
nym mlekiem ratowałem, rozpuściwszy wapno niegaszo­
ne w trzech częściach zwyczayney wody, do takiey gę­
stości, ażeby na iednem pędzla pociągnięniu przestać 
można było, to iest, że tak zwane mleko wwpienne po­
winno bydź gęs tsze ,  iak to którego do bielenia poko­
jów używamy, a to z powodu, aby dodać więcey mo­
cy częściom alkalicznym do wygubienia tych poczwarek. 
Za pomocą przeto pędzla murarskiego malowałem nim 
pnie i ga łęz ie ,  nadewszystko zaś części kory uszko­



dzone. W  krótkim czasie wegetacya tych drzew nad- 
zwyczaynie się ożywiła, i znowu się okryły piękną zie­
lonością. W mieyscach gdzie kora była odpadła, włókna 
poschly , a potem stopniowo zn ikały: zastąpił zaś ich 
lakier  śliski,  który się z czasem przemienił w zdrową 
korę. Tym sposobem uratowałem 100 sztuk d rzew a, 
kiedy 20 same sobie zostawione zginęły.

Z równą pomyślnością używałem tego samego mleka 
■ W a p i e n n e g o  do obielenia spichlerza m ego , w którym się 
były wołki zagnieździły; dolałem prócz tego , do t e g o  

mleka odwar roślin aromatycznych, iakiemi są :  Rozma­
ry n ,  Szał wija, L ew anda ,  i t. p. Po kilka razy przecią­
gnąłem tą  ciekłością ściany i podłogi tego spichlerza, 
w parę dni pokost ten usecbł, co gdy się s ta ło ,“ sypać 
kazałem wołkami zarażone zboże. N azaiutiz  wszystkie 
wołki pouciekały i  iuż łat kilka iak ich niewidzieli- 
śmy.

O użytkach Trzciny W loskiey Arnndo donax, le Boseait 
u qnenouiUes czyli des Jurdins Gatunek ten rodem iest 
z południowcy Europy i pólnocney Afryki. — Wiadome 
są  iego użytki w rękodzie łn iach , iakie zaś przynosi w 
ogrodach P. Soulange Bodin w rozprawie swoiey wy­
szczególnia. —  Piękna ta trzcina do 20 stóp wyrastaią- 
ca , dla gibkości swoiey przybiera wszystkie kształty, iest 
koloru słomianego, lakier którym iest przyodziana ża- 
dney nieprzypuszcza wody ani wilgoci; co nadaie ogro­
dnikom łatwość używania iey do podpor dla słabych ro­
ślin w angielskich ogrodach: tudzież robienia z nich pal- 
lisad , trylazow i koszyków.

Dobieranie tych podpór czyli tyczek przy mnóstwie ro­
ślin, klóremi są teraz zasadzone Angielsczyzny, iest ko­
sztownym weFrancyi przedmiotem. Chodowanie zaś ta-



kowey Trzciny, dosyć łatwe w  południowych kraiach, za­
radziło tey niedogodności; iuż dla tego, że nie iest 
kosztowne, iuż dla tego , ze podpory takie będąc g ład ­
kie i bez sęków , żadnego niedopuszczaią tarcia i nayle- 
piey przeznaczeniu swemu odpowiadają. — Szpaler ta ­
kowych Trzcin tak z bliska iak z daleka bardzo się pię­
k n ie  wydaie.

Trzciny tey używa Autor na trelaź do rozpinania  
Róź i innych pnących się krzewów; to iest wtyka ią  
z ukosa między słupami wczworgran obrabianymi, dru­
gi zaś rząd Iey trzciny w przeciwnym nachyleniu, któ­
re ciemno żolto są pomalowane, a od tychże przecią- 
gniorie są d ru ty ,  do których Trzcina taka witkami wi- 
klowymi się przywięzuie. W ierzchy zaś takowey Trzci­
ny maścią ogrodową się zalepiaią dla te g o , aby we­
w n ą trz  wilgoć się niewciskała. —  Takowego tre la iu  
A u to r  ma w ogrodzie swoim do 50 sążni na długość. 
Jakkolwiek naA takowe kratk i wiele Trzcin wychodzi, 
szkółka 50 sążni dostarcza ich w obfitości, corocznie 
bowiem 3,000 Trzcin mu wydaie, a że co 4 la ta  odna­
wiać się dopiero takowy płot m usi ,  zostaie mu ich 
wicie ieszcze od potrzeby.

Cliodowanie tey Trzciny iest niezmiernie ła tw e ,  wy­
maga ona tylko słońca i wilgoci, sadzi się pospolicie 
klumbami po nad s taw am i, ź ród liskam i, rowami i ta­
kowe przystraia. Ze zaś mocno się w ziemi sznuruie, 
kępki t e ,  sadzą się w ustępach dwóch łokciowych, któ­
re ieżeli z a ro sn ą ,  i do siebie zbliżą korzenie, w  us tę ­
pach rydlem ucinać ie potrzeba. Zrzyna się T rzcina 
po pierwszych m rozach, to iest w porze ,  kiedy liść 
zacznie ronić. — W  dobrym gruncie takowe trzciny 
mocno g ru b ie ią , ale na każdym udać się inogą. —-



M Piemoncie za zbliżeniem się m rozów , niezadrze- 
wiale rzuty pospolicie wyrzucaią. Autor ie iednak za- 
cliowuie do mat robienia, takowe bowiem liściem su­
chym przyodziane, s łużą  do odciągania wiośnianych 
przymrozków.

Pan Godefroi zaprosił Towarzystwo do oglądania 
w mieszkaniu swoietn Rozy B anksia , stoiąećy pod 
gołym niebem i okrywaiącey ściany domu iego. — 
Róża (a do 25 stóp się podniosła a na 20 stóp roz to ­
czyła gałęzie sw oie ; tysiące kwiatów białych i pełnych 
wonność fiołka wydawaiących wypuścśila, od 15 Maja 
poczynaiąc. — Tenże pokazał delegowanym Kalmią  i 
Magnoiią^oA kilku lat na dworze nasienie wydaiące, 
równie iak Ano/ta g labra , i tri/oba, tudzież Caslanea 
americana, k tóra doskonałe rodzi kasztany.

Z a t r u d n i e n i a , o g r o d n i c z e  w  m i e s i ą c u  l i p c u .

Około 15 oczkować można gruszki , p igw y , głogi i 
iablka : natężone upały wymagaią częstego polewania; 
dla zapewnienia zaś drzewkom potrzebney wilgoci, ra ­
dzi Towarzystwo obsypywać pnie takowe tłuczonein 
węglem drzew nem , i nakrywać go ziemią: ma bowiem 
własność zatrzymania dlużey wilgoci. Zasiewaią się 
ieszcze fassole i groch cukrowy dla tego , aby ie zbie­
rać w W rześniu i Październiku, ale wybiera się na to 
stanowisko od wiatrów mitrami zasłonione; toby się 
iednak w Polsce nieudało. —  Zasiewaią ieszcze kala­
repę , brokole, rzodkiew, w inieyscach wilgotnych, na 
użytek Sierpniowy: sa ła tę ,  m ango ld , cykoryą, try­
bu lę ,  i zimową rzodkiew', na użytek iesienny, Kapustę 
medyolańską, rzepę i cebulę na zimę. — W  zacienio- 
Wanym zaś mieyscu nasienie tru skaw ek , które się przy-



prusza piaskiem pomięszanym z próchnem nawozu. —* 
T akow a  rozsada w Kwietniu się przenosi na grządki 
i tego samego roku wydalę owoc. W połowie tego 
miesiąca obsypuią się Selery; które się morzyć inaią 
(blanchire). Kalafiory się p rzesadzaią , aby doyrzewały 
W W rześn iu ;  wykopuie się czosnek, rokambuł i szczy­
piorek iak tylko nać na nich pożółknie ; to samo robi się 
z cebulą, która się wystawia na iarkie słońce, dla 
obsuszenia; tak wystawione zasłaniać iednak od de­
szczu potrzeba. — Kiespnszczaiąc się na przemiiaiące 
deszcze , kwiatki od wschodu słońca i wieczorem się 
podlewaią. Goździki się ab lag ru ią ,  sieie się w skry- 
niach nasienie tulipanów, hiacyntów, annasów i re- 
nu n k u ló w , a to na ziemi lekkiey, na zimę zaś wno­
szą się te skrzynie do szklarni. Pleć się powinno u- 
stawmie i obrzynać nadpsute liścia, nawet te ,  które 
niebędąc suchymi zw iiąią  s ię ,  bo w takowych robactwo 
się gnieździ. ■— Wyimować z ziemi należy przedniey- 
sze l i l ie ,  amarylki i inne cebulowm kw iaty , które inż 
od 3 lat w ziemi nietknięte sta ły , a odiąwszy od nich 
pasierby znowu się sadzą na nowey ziem i, nadewszys- 
tko zaś wody żałować n iepotrzeba, roślinom na grząd­
kach wrzosowey ziemi stoiącym, iako to : Rododendro­
nom, Azaleom , Iialm iom , Horlensyom , etc. Georginie 
naw et ieżeli chcemy widzieć na nich kwiaty piękne 
niepowinny bydź zapom niane.— W  Landszaftowym o- 
grodzie soki i wiosenne leniw iey krążą a rzuty drzew 
i roślin iuż drzewiec zaczynaią. —  W  tym miesiącu 
przeto ogrodnik odrzyna uschłe łodygi, równie iak 
odroślą któreby w krzewach pniom do podniesie­
nia się przeszkadzały .—  To samo ma się rozumieć 
Względem gałęzi na d rzew ach , których wybuiałość



szpeciłaby k o ro n ę , i zawadzała te jże  forem noścł, ró ­
wnie iak o w itkach , i rzutach wodnych tudzież o ko­
rzenionych odbitkach; niemniey, gdy poniżey zaszcze­
p ien ia ,  pień wypuszcza dzikie gałązki. —  Szpalery 
grabowe strzygą się w tym m iesiącu ; oczkuie się 
iuż także zwłaszcza na gatunkach exotyCznych , miano­
wicie zaś centifolie, na wysokich dzikich różach, i p lą ­
czące Robinie na wysokich pniach Akacyi białych. Ze  
się w tym miesiącu wody stoiące zabrtidzaią', ieżeli kto 
ie ma w ogrodzie sw oim , glony starannie zbierać z 
nich powinien, i przestrzegać aby im wody niezabrakło. 
Szczęśliwszy kto ma strumień żywey wody w ogrodzie , 
takowy w' czasie posuszy zwracać powinien na rabaty 
kwiatów i grządki truskaw ek , które w Lipcu odświe­
żała  się w czasie samey kanikuły. Świeżo posadzo­
nym drzewkom liść roniącym , zbywać w tym miesiącu 
na wodzie niepowinno, wyniesione na dwór pilnie prze­
glądać ogrodnik m a , zwłaszcza też t e ,  które w pia­
sku są  zakopane, bacząc aby korzenie ich dziurka­
mi niewychodziły; podlewaiąc z góry takowe rośliny, 
z ich korzeni spłukuie się ziemia; aby tego un iknąć  
powinien ią  mchem przykrywać, i nie inaczey kropić 
takich roślin, iak za pomocą pompy łub sikawki. D la  
nadania lepszego roślinom ksz ta ł tu ,  s trzygą w tym mie­
siącu ich korony, dla tego, że ieszcze takowe rany 
przez zimę zalać się mogą. Szczepią się także poma­
rańcze, a do ich k ib ló w , świeża dosypuie się ziemia. 
Na kosztowniej szych roślinach zbiera się n a s ien ie , i 
natychmiast zasiewa na wrzosowey ziem i, albo na in ­
spekcie ostygłym i dobrze zacieniowanym. XV gorącsy 
szklarni rośliny inaczey się nie kropią  iak za pomoc:, 
s ikawki lub pompy; często powietrze się od n aw ia .



przez uchylenie okien ieżeli niema wentylatorów: kro­
p ią  się także ścieszki między niemi będące; tudzież na 
wielkie upały podnoszą się nawet okna, a gdy cieple 
są  nocy, Francuzi ie i wtenczas uchylaią. Bardzo czę­
sto okurza się te rośliny tytoniem za pomocą fumigato- 
ra  w ałeczkow ego, wynalazku P. F isze r ,  o którym bę­
dzie niżey.

W  sprawie zdaney Towarzystwu tego m iesiąca, czy­
tano między innymi list Xcia Galiczyna Prezesa T o w a ­
rzystwa Rolniczego w M oskwie, tudzież P. F iszer  Dy­
rektora Botanicznego ogrodu Petersburskiego, który T o ­
warzystwu przesela nasiona roślin potaziowych , chodo- 
W a n y c h  w R o sy i , niemniey górzystego Ryżu ch ińskiego, 
który w Gubernii Kaukazkiey iuż zasiewaią. Hrabia 
du Bois sk łada Towarzystwu gałązkę  Giuko bitoba o- 
k ry tą  kw ia tem , którego ieszcze we Francyi niewidzia- 
no. — P. Alfois donosi Towarzystwui o 56 gatunkach 
owrnców Ameryki pólnochey, które do Francyi zaprowa­
d z i ł .— Petit Thouars składa temuż wiadomość o na­
śladowaniu kaszy segowey’, za pomocą białych szpa­
ragowych korzeni. — Towarzystwo uchwaliło zapro­
sić wszystkie Departamenta francuzkie do zaprowa­
dzenia u siebie filialnych Tow arzystw  ogrodniczych, 
któreby się z glównem Paryzkim znosiły.

P o s z y t  S i e r p n i o w y .  X. lierleee zdaie spraw'ę T ow a­
rzystwu o roślinach, które na targach kwiatowych w.tyin 
miesiącu oglądał. —  U Panów M athien , Lemo/i, i  Loth 
zastiil naypiękniejsze odmiany pełnych Georginiów, Schi- 
zanlhus piniialus, roślinę którą  P. Loth  dopiero w 1826 
do Francyi zaprow adził ,  i piękny exemplarz Aloe um~ 
bel/u/u z 4ma pysznymi kw ia tam i, niemniey Veronica
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elegans, u P. Boutard  widział między innymi piękny 
exeniplarz Meirosideros głandulosa i  Cnc/us elatus z 
kwiatem rzadkiey piękności. Niewspominam tu o in­
nych gatunkach w kraju naszym pospolitszych.— U P. 
Chapele odznaczała się lilia kanady iska , Fuchsia ma- 
croslema. — U P. Durald Magnolia stricta w kwiecie.

0  łasuch przedwiecznych Gujany francuzldey , z roz­
prawy P. Poitean.

Kiedy Europeyczyk 'pierwszy raz wchodząc do nie­
zmiernych lasów Gujany, zachwyca go nietylko olbrzy­
mi wzrost d rzew , których ledwo oko iego wysokość 
zmierzyć może, ale ieszcze rozmaitość gatunków o- 
bok siebie rosnących. — Dziwi się iednak pospolicie, 
że Francya od 200 lat posiadaiąc te lasy , nie uży­
ła  ich ieszcze na budowle morskie. Ale im głębiey się 
do nich zapuszcza, przekonywa s ię ,  że te drzewa ro ­
snąc tylko na pagórkach, które między 'sobą nie przeby- 
temi bagnami są przedzielone,-wywóz takich materyalów 
staie się nie podobnym. Autor wyliczaiąc do 200 ga tun­
ków użytecznieyszych, dzieli ie na 2 oddziały , to iest 
drzewa tw ardego , i miękkiego. W ypisuiąc imiona tych­
że i uży tek , uważa między innem i, że wszystkie mięk­
kie drzewa do budowy się zdać nie m o g ą ,  nietylko 
z powodu gąbkowatości swoiey, ale dla teg o ,  że wre 3 
lata iuż bywaią od robactwa roztoczone; przeciwnie zaś 
drzewa ze śłoiem twardym, wielokrotne do rękodzieł 
nastręczaią użytki: i tak stolarz 1’Ebenistier do wykła­
dania robot swoich używa gatunków Piratinera guia- 
tinensis ze sloiem atlasowym i wstęgowatym M ou- 
łonchirao aromalica, i  Robinia panacoco do fioletowego 
k o lo ru , równie iak Hi mir a iinctoria i wiele drzew z to -



dżiny Laurów, Rutów, Meliów i Strączkowych, które do-* 
starczaią cieślom okrętowym olbrzymiego materyału, gęsto­
ścią swoią i ciężarem odznaczaiącego się; w aptekach' u- 
żywać by można gummy z mahoniowego d rzew a, i tey 
k tóra na Spondia lulea rośnie, niemniey balsamu (Copa- 
hu) (Copaifa officinalis) Gummy elastyczney: żywicy Hy- 
jnenea CourbariI tak piękney i czystey iak żywica Copal, 
niemniey żywicy Moronobea coccinea; W osku  M yristica  
sebifera, równie iak rozmaitych oleiów, które z owoców in ­
nych gatunków wyciągnąć m o ż n a : ale między wszystkie- 
mi inszymi drzewami P. INoyer pierwszeństwo daie drzewa 
C a rap a ,  którego slóy niezmiernie tw ardy , iednakże do 
wyrabiania łatwy: począwszy od masztów, aż do n a jd ro ­
bniejszych sztuczek budowli morskiey użyty bydź mo­
że. Zawięzuie on owoc wielkości granatu z którego 
wybiia ią  oley gorzki używany do lamp i mydła; k oń ,  
w ó ł ,  lub każde inne zw ierze , kiedy otwartą  na ciele 
ma ran ę ,  smaruią takow ą tym olejem, co sprawia że ro­
bactwo niemoże się w ranie zagnieżdżać, a skaleczo­
ne ciało niedoznaiąc dotknięcia powietrza, prędko się 
goi. Gutunek ten do Europy zaprowadził w r. 1819, i  
iuż go w handlu franeuzkim dostać m ożna; należy do 
rodziny Meliów, prędko wyrasta, i dziwnie stroi gorącą 
szk larn ię .

Akacia la tffo lia , przez P. Robert. Donosi tenżo 
Towarzystwu , że gatunek ten chodow'any iest w blisko­
ści T u lanu  pod gołym niebem, i tamże 30 stóp ma 
wysokości, a pień 16 calów w obwodzie ; postać iego 
iest w spania ła , i nieco piram idalna, liść ciemno zielo­
ny nieopadaiący, kwiat blado żółty i przyiemnie pach­
nący ; stoiąc pod gołem niebem ani razu niecierpiał w 
zimio, ale dla gwałtownych wiatrów które w tych o-



Stolicach panu ią ,  m uszą mu co dwa la ta  zrzynać szczy­
ty ,  z obawy, ażeby burze go z korzeniem nie wy wróci­
ły* Wytrzyma! iuż tamże 6 stopni m rozu , zkąd wno­
szę, że i w pólnocnieyszych Francyi prowincyach na zi­
mno byłby wytrwały, ieżeli drzewka pochodzą zk ra io -  
Wego nasienia.

Calceolaria sa h ifo /iu  z rodziny Trądowników. Sicro- 
phttfaires: od kilkunastu lat P. Robert choduie tę roślinę, 
dostał iey nasienie z nowey Holiandyi, odznacza się 
-wielkością, szczególnieyszym kształtem i pięknością kwia­
tów żółtych, w prawdzie niepachnących, ale pokazu- 
iących się przez cale lato. — Rozmnożył ią  z sadzonek 
pod golem niebem, tudzież z nasienia bardzo drobne­
go. W  tym samym ogrodzie pod Talonem iuż wytrzymały 
mróz 4 s topni.— Weseley rośnie na z.ieini wrzosowey, 
z resz tą  żadnym gruntem niegardzi. U nas w Polsce 
obie te rośliny w zimowym tylko ogrodzie, udawać 
się mogą.

Z a t r u d n i e n i a  o g r o d n i c z e  w  m i e s i ą c u  s i e r p n i u .

D la tego , że w tym miesiącu niezupełnie się zatrzy­
mały soki, na buynieyszych pniaczkach oczkować można 
wdrżym aiące oko; zwłaszcza Brzoskwinie i Migdały.— 
Jeżeli ten miesiąc będzie dżdżysty, lepiey z oczkowaniem 
zatrzymać się. Dla przyspieszenia dojrzałości owoców, 
odsłania ich się do słońca przez obrywanie liści pod 
którymi się kryć z w y k ły , co iednak z ostrożnością i 
po trochu czynić należy. Gąsienice się pilnie wyzbie- 
ruie. A nadewszystko na szczypaw ki, skorcze, wołki 
i  inne robactwo, w owocach czyniące szkody, powinien 
ogrodnik dawać baczność. T e  robaki zakłuwszy owoc 
świeżo zaw iązany , składaią w nitn j a jo ,  % którego wy­



chodzi poczwarka; i ta wraz z owocem rośnie żywiąc 
się iego mięsem. A  w tedy opada tak uszkodzony na 
z iem ię, poczwarka zaś wyszedłszy z niego , zakopuje się 
w  niey , i tam się odbywa drugie przeobrażenie, po 
którym staie się prawdziwą szczypaw/uę lub skorkiem. 
XVleni s ian ie ,  samiec upłodniwszy samicę zdycha , a sa­
mica wsunąwszy się pod korę drzewa obumiera na zi­
mę. Na mrozach ogrodnik chędożąc drzewa, wyszukuie 
onę i gubi. \ y  tem zaś miesiącu starannie opadłe fruk- 
k ta  wyzbierywać powinien, i dawać takowe wieprzom, 
lub zatapiać w gnoiów ce, ażeby poczwarki w nich znay- 
dniące s ię ,  zakopywać się w ziemi niemiały sposobno­
ści. —  W  warzywnym ogrodzie ryią się grządki na 
z im ę ,  co następować tylko powinno po deszczu; z ra ­
na się iuż tylko !w tym miesiącu kropi ale nie pod 
wieczór; plewić iednak starannie po trzeba .—  Grządki 
do siewu przeznaczone należy dobrze gnoiem koń­
skim nawozić , a powtórnie przed samem siewem. —  
XV tym miesiącu przesadzaią się truskawki i kalafio­
r y ,  które pospolicie we Francyi sadzą pod murami na 
południe wystawionymi. Takow e o 15 dni prędzey 
doyrzewaią iak sadzone na w iosnę; kwiaty ich są  na- 
bitsze, mocnieysze i sm acznieysze.— Obsypuią się se­
le ry ,  kardy i karczochy w ce lu jch  wytworzenia.— P rze­
sadzaią się szparag i ,  zrzyna się nać na pietruszce, 
a korzenie ich mierzwą się przykrywaią. —  XV tym 
miesiącu kwiaty z rana się tylko p o lew a ią ; przytem 
autor rozszerza się nad tem , iak daleko szkodliwy 
iest ,zw'yczay ogrodników polewania duniczek od ko lka  
do kolka, niezważaiąc, czyli który gatunek tego polania 
potrzebnie , albo nie; podobne bowiem rośliny bez po­
trzeby, niedoyrzewaią nasion sw oich, przedlużaią ro-



ślinienie w drzewach exotycznych, co sprawia że młoda 
wypustki,  niemaiąc czasu zadrzewienia, napełnione są  
Wodnistymy sokam i, a w tym stanie za pierwszym mro­
zem przemarzaią. F łoaom , Georginiom , Chryzantemom 
daią  się w tym miesiącu mocne podpory, zbieraią się 
doyrzałe n as io n a , ablagruią goźdz ik i , lewkonie, iw ie -  
łe innych roślin krzewinkowych.

Zasiewaią się na zimę os tróżk i , roczne lew koniie , 
m ączk i , b ław a tk i , niesmiertelniczki i inne kwiaty na 
zimno trwałe. Obzierać powinien ogrodnik oczkowane 
róże ,  dla obrywania rzutów na p ieńku, tudzież wilków, 
i odśli, klóreby się pod oczkiem puszczały.—  Popu­
szczać także będzie łyczka dawnieyszych oczek, to iest 
we 25 dni po oczkowmniu, a w ogóle na wszystkich 
różach oczkowanych w Maju i Czerwcu, iak ty lko takowe 
oczka ruszać się zaczną. Około 15 iuż się we Francj i 
w tykaią  do ziemi główki i cebule anemonów, narcy­
zów białych, i hyacyntów poiedyńczych, W 13 dni po­
lem , to samo się robi z tulipanami, hyacyntami peł­
nym i, i ranunkułami Jris hi spanie a , ang/ica, sibirica, 
persica; dla bezpieczeństwa iednak przed zimą tniey- 
sca te, suchym liściem się przy syp n ią .— 1) Przypomina 
oraz Towarzystwo że cebule i główki nigdy się raz po 
raz do iednego gruntu sadzić niepowinny. — 2) Zeby 
zaś otrzymać piękne tu lipany , trzeba ie sadzić w ziemi 
nienawoźney, piaszczystej' i gruzem podsyconey, prze­
ciwnie zaś Ranunhuhj, Anemony, Hyacljnly i inne, po- 
trzebuią ziemi chlodney ale dobrze nawoźney i tlustey. 
W  tym miesiącu rozbieraią się piwonie zielne i drzew­
ne: i prawie wszystkie dwóch letnie i z trwałym ko ­
rzeniem rośliny po okw itn ien iu : ktoby zaś chciał mieć 
te kwiaty w Styczniu i Lutym w pokojach opalonych,



może je  dawać do karafek wodą nalanych , mianowi­
cie hyacynty, żonkile i w s z e l k i e  gatunki narcysów. —» 
W  tym to miesiącu usposabia się g runt do now'ych 
plantacyi, kopią się doły pod d rzew a ,  odmienia się 
wyialowiona ziemia, lub nawozem zasila ;  wykopuia 
się g n i a z d a ,  dla nasypania do nieb wrzosowey ziem i, 
na którey kwieciste rośliny Ameryki pólnocney przed 
Zimą sadzić się będą.

W  ogrodzie landszaftowym, iesień iest porą w kfórey 
właściciel rozwiia resztę pomysłów' swoich ku ustroie- 
niu ogrodu swego, i wykończa rozpoczęte roboty, na które 
kilka lat ledwo wystarcza. Przewraeaiąc ziemię dla no* 
wych plantacyi, szlamuiąc stawy, i nadsypuiąc m okradła; 
wywóz z ogrodu takowych inateryałów' że iest kosztow'- 
ńytn , ekonomiczne na mieyscu powinien z nich zrobić u- 
życie: i tak kamienie wydobyte, równie iak iałową gli­
nę użyie do ścieszek: szlamu z mokradeł do zasilenia 
ialowszey ziemi, a coby ieszcze nad potrzebę go zo­
s taw ało , wywiezie nim w zgórza , w łagodney pochyło­
śc i,  które ustroią rów niny , ile że na takowey stawiar- 
ce drzewa buyniey róść będ.ą. Jeżeli iest sposobność 
prowadzenia rzeczki przez ogród w' innym kierunku, 
zapewnić się należy, aby teyże zwierciadło z oddalo­
nych punktów ogrodu widziane było; a tym samym 
otrzymać w omamieniu przezrocza, skutki malowni­
cze; nadewszystko z a ś ,  aby taką iey dać pochyłość, 
iż by się w biegu swoim niezatrzyinywala. Dla otrzy­
mania pierwszego celu i zabezpieczenia się od omyłek 
często się zdarzających, przed zaczęciem roboty roz* 
kładaią  się płótna w proiektowanym k ierunku, a ieże- 
li takowe z punktów oddalonych spostrzegać m ożna, 
zabiiaią się ko lk i;  w przeciwnym zaś razie płótna



posuwają się lub odsuwają w miejsca z których m ogły­
by bydź widziane. Samo zaś przez się ina się rozumieć 
xe grunt doskonale powinien bydź' niwellowany, a ta ­
kowa iego waga kierować będzie przedsięwzięciem: o- 
sądzi bo wiem właściciel którędy naymnieyszym kosztem 
prowadzić będzie mógł wodę, i czyli niezdaloby się po­
dzielić ią na kilka odnóg: upieranie się bowiem pro­
wadzenia wody przeciw spadkow i, byłoby śmiesznem i 
kosztownem przedsięwzięciem. W  takich bowiem ro­
botach, łatwiey daie się zniżać poziom, iak podwyż­
szać go nowem nasypiskiem, które niezawsze zatrzy­
mać zdoła Wodę.

XV tym miesiącu sadzą się także śpilkowe drzeww , 
ieżeli takowa p lan tac ja  robi się na w iększą  sk a lę ,  
mieszać gatunków nienależy, ale z iednorodnych sa ­
dzić k lninby, które między sobą samotnymi drzewami 
powiązać m ożna.— Sosna francuzka (P inus  m aritim a) 
we Francyi na jpospo li tsza ,  udaie się na Szczyrkach  

piaszczystych. Szczyrkom dobierać potrzeba gliny chlo- 
dney. Modrzewy równie się dobrze na górach iak  
nad brzegami wód ndaią.

Cyprys Louziany (Cupressus disticha) W  bagnie ma 
upodobanie. Cedr libański stać samotnie na trawnikach 
powinien. Śpilkowe drzewa odznaczaią się między 
sobą postac ią ,  i wieczną zielonością. Dla zachowania 
im tych pięknych ksz ta ł tów , należy ie sadzić w kluuf- 
bach pewnymi ustępami dla tego , Łeby się nawzaiem 
n iezasłan ia ly , a z młodu dawać im podpory, zw ła­
szcza, ieżeli stać maią na wydmuchu. Okrzesywać ich 
nigdy niepotrzeba, a gd jby  wielkie były upały w pier­
wszym roku, podlewać ich należy. W yimuiąc ieze  szkół­
k i ,  wybierać tylko trzeba exemplarze dobrem w łu-
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knem opatrzone, to bowiem które w doniczkach kilka 
la t  s ta ły ,  ntniąc pokręcone korzenie , iuż się do tako­
wych plantacyi n iezdadzą, pozbawione bowiem serde­
cznego korzen ia ,  wlukien n iepuszcżaią , a naymniey- 
szy ie wiatr wywraca. Częste deszcze w tym miesią­
cu ożywiaią traw nik i ,  które dla tego częściey kro­
pić i wałkować potrzeba, a nadewszystko wyrywać z 
nich chwasty, które się pokazują. Po szklarniach o- 
grodnik będzie tern więcey ostrożnym, że iuż ku koń­
cu miesiąca zdarzaią  się przymrozki, i nagłe odmiany 
w powietrzu; niegodzi się przeto roślin po szklarniach 
kropić, iak tylko z rana od wschodu słońca, aż do 9tey: 
ieżeli niektóre gorące rośliny na dwór były wystawione, 
powinny w tym miesiącu wracać do szk la rn i ,  a w mia­
rę iak się do niey zaniosą każdą z robactwa obchędo- 
żyć , rozgniataiąc  wszy drzewne łopateczką drewnia­
n ą ,  potem się liście zmaczaną gąbką  obmywaią. W e 
Francyi ostatnich dni miesiąca nawet oranżeryine ro ­
śliny do szklarni się iuż zanoszą.

P. Noisetle  podaie przepis na wodę k tó rą  się słabe 
rośliny , co 4 dni nayczęściey podlewać maią po szklar­
niach: sypie się do beczki wody na słońcu wygrzaney, 
na sp ó d ,  warstwa prnchna ludzkiego nawozu (poudret- 
te )  na 2 cale grubośc i , potem owczych bobków 3 do 4 
calów', na to zaś wrzuca się 5 do 6 funtów trzasek ro­
gu grzebien iarsk iego , i dopiero się na to woda nalewa- 
M ięszauina (a 15 dni nietcbniętą zostaie , a po uplynie- 
niu onych dopiero się iey używ a, wszelako z poiniarko- 
w aniem , aby nie zbyt wiele drażnić korzeni. Na ieden 
raz więcey się r. beczki nie bierze iak  2 lub 3 pole- 
w ank i,  a nato miast czystą się dolewa beczka w o d ą , 
albo_moczem bydlęcym,



Wiadomość o Kolłekcyi Śpilkowych drzew czyli tak 
nazwanego Pinetum w Dropmore w dziedzictwie Lorda 
Grenritle przez Wilchelma Bailhe.

Takowe Pinetum czyli las choynowy zaymuie w tym 
ogrodzie 5 m orgów, zbiór ten od 1795 r. poczęty, W 
tych latach uzupełnionym z o s ta ł ,  po większey części 
z nasion z Nowego Jorku przesłanych. Sadzone są te 
drzewa na gruncie który dawniej' wrzosem i jałowcem 
zarastał. Gatunki i odmiany takowych spilkowych 
drzew lubo odrębnie s to ią ,  wyobraźnią iednak Gaik w 
krętych zarysach na piękną łąkę  wychodzący, a każde 
drzew o, w wydatney inaluie się postaci. W  tym zbio­
rze znayduie się icden exemplarz Arancaria imbricuta 
a 2 Cuninghar/iia 1 aureola:a, te ostatnie otrzymane by ły 
z sadzonek, które same sobie będąc zostawione, wy­
puściły nakoniec pień wierzchołkowy; na zimę iednak 
bywaią matami i paprocią okrywane: za pogody gdy
mrozu n iem a, dla oddechu z poludniowey strony bywa­
ią  uchylone, a po zachodzie słońca znowu się zasla- 
niaią. Kilka la t  doświadczenia przekonało Autora, 
że przy takowey obslonie najw iększe Angielskie mro­
zy bezkarnie wytrzymać m o g ą ,  czego iednakże rozcią­
gnąć do Polski niemożna, i dla tego oba te ga tu n k i ,  
w zimowym moim ogrodzie sadzę. W niżey dołączo­
nym spisie gatunków śpilkowych; drzewa pod liczbą 
14, 19, 20 , 21 , 22, i 50, uważane są za najczulsze na 
z im ę, i d la tego  przykrywane bywaią beczkami albo u- 
lattii , a prócz tego podwoyne k ładą  się na nie m aty , 
korzenie zaś grubą paprocią bywaią okryte. Numera 
28, 29, 44 i 51 nieco są  w ytrwalsze, wszelako ob- 
słony^potzebuią. Arancaria  wedle w-szelkiego podo­
bieństwa wytrzymałaby .pod golem niebem, ale dla te-



go że była tylko iedną w tym zbiorze, od przypadku 
obsłaniała się ieszcze na 'zimę. Numerów zaś 49 i 
59 przez żaden sposób oswoić nie można było.

P i n e t u m ,  ■ czyli Spis'drzew  spi/howych, w Drop mo­
rę dziedzictwie Lorda Grenville.

Botaniczne nazwiska.'
P i n u s  ( Sosny spilkowe.)

1. Pinus silvestris, swoyska, Północna Europa. N.
2. —  p umil i o Jaąuin. mugho Karyntia Tatry  Korsyk: N*
3. —  laricio Poirel: Korsyka N.
4. *— uncinnata Decandole : Pireneyskie góry.
5. — pinaster Lin : marilima major. Duhamel N. d,
C. — maritima M iller  Francya N. d.
7. —  palłasiana Lamb Rossya.
8. —  pinea v. s a t i r a ,  W łocby N. o. z.
9. — resinosa v. rubra Ameryka połnocna N.

10. —  pungens Lamb. Ameryka połnocna N,
11. — banksiana Lamb. rupeslris Am. póln. N.
12. —  inops Aitou rirginiana M iller Am. pół. N.
13. —  halepensis Ailon, Syrya. N.
14. — m ansoniana , n o w y  gatunek. Wschodnie kraje.

Sosny 3 spilkowe.

15. — taeda L in. Am. półn. N,
16. —  Yariabilis Lamb. Am. półn. N.
17. —• serotina Michaud  Am. półn. N.
18. —  rigida Miller Am. półn N.
19# —. palustris M iller v. anslralis Am. półn.
20. —  longifolia Lamb. Jndia  N. o. z.
21. - -  sinensis Lamb. Chiny N. o. z.
22. —• canaiiensis Smith. W yspy Kanar. N, o. ż.
23. •— lutea W alter nowy gatunek.



24. -— cembra, Kidra. Tatry  N.
25. ■— siberica Syberya N.
20. — p igm aea , Am. póln.
27. —  strobus, Am. pól. N.
28. —. excelsa in Nepaul. Jndya N. o. z.
29. •— occidentalis Schutarlz nowy gatunek.

Modrzewi/, Spilki kępkami wychodzące.

30. — cedrus Libanon. liści nie ron i ,  Syrya N,
31. —  larix  europaea, Modrzew pospolity N.
32. — microcarpa La/ni. Am. póln. N.
33. — pendula Lamh. Am póln. N.
34. — sibirica, Rossya N.
35. — daurica , Fischer K aukaz.

Cupressus disticha, Ant. póln. N.
Podocarpus nttcifer, Jap. n. nowy gat. oranż.

— m acrophylus, Chiny, detto delto

A b i e s  Św ierki z  śpilkami graniaslem i 
i  rozpierzchłem u

30. Abies ex c e lsa , Swirk pospolity. N.
37. — a lb a , Am. póln. N.
38. —  ru b ra ,  detto N.
30. t— nig ra ,  detto N.
40. —  clain brasiliana l lo r tus .  Kew. N. o. z .

41 —- ca rpa tica , Tatry.

A b i e s  Jodły z szpilkami p faskiem i, dwoma 
rzędami przypięleml.

42. Abies canadensis , Am. póln. A.
43. i— pectinata Jodła  pospolita  N.



44. — speetabilis Lamb?
45. — balsamea 3Iich Am. pótn. N.
46. —  fraseri. Pursch. Pensilvania.
47. •— sibirica, Itossya
48. — columbaria: v. Auracaria imbrica/a Chili.
49. •—• Aracauria brasiliensis Lamb. Am. pól. N. o. z.
50. —■ — excelsa Lamb. W yspa Norfolk
51. — pinus lanceolata v. Cuninghamis sinensis.N.o.z.
52. —  — daińara orientalis Lamb.

Brakują jeszcze do tego zbioru nowe gatunki

Pinus lambertiana z Kalifornii 250 stóp wys,
—  abies <axifolia Lamb. Am. póln.
— dummosa Lamb. z Nepanl N. o. z.
— religiosa Kunih. z Ivlexyku.
—  hirtella ditto diito
—  thnmbergii Lamb. z Japonii.
—  orientalis z Azyi Lin.
i— Iarix  kempferi z Japonu Lamb.
—  Cedrus deodara Roxburg. z Tybetu.
—  Dammara australis z Nowey Holi;

Koło tego hoynowego Gaiku prowadzi szeroka dro­
ga do Cedrowey ulicy. Daley widać usypany wysoki 
kopiec, z którego oko odkrywa daleką okolicę. W zg ó ­
rek ten ustroiony iest od doln wypruchnialemi bukami, 
po których się wiią chmielinkowe rośliny , kwiatami o- 
k ry te / '  Dla wygody czytelników , dołączyłem w wykazie 
tymjprzez literę N. gatunki które posiadam, przez o. z. 
ż e ) ie trzymam dla delikatności w ogrodzie zimowym; 
przez l i t :  d. rozumiem te ,  które w Polsce na zimę ob- 
słaniać radzę .



Do Pinetmn Niedzwiedzkiego przypuściłem ieszcze 
rodzaie Juniperus, Jałowców, Taxus Cisów, Thuya 
drzewo życia , i Cypresus Cyprysy.

Z pierwszych posiadam gatunki Juniperus Curolinia- 
n a , J irginiana, Canadensis , Sabina J o l v a r , i  tama- 
ricifo lid . Yulgaris, su e ci ca , i  prosrala, te wszystkie 
na jw iększe  wytrwały mrozy. Gatunki zaś pheni-
cea, bermudiana, oxicedrus, i tliurifera , przy obsionie, 
zachować w gruncie można , a nawet przez lat kilka 
n ieobw inięte , u innie le tk ie 'z im y  wytrwały1. Z rodza­
ju  Taxus posiadam w gruncie gatunki baccala, canaden- 
sis , / hybernica, v. nerticilwla, i te wszystkie wytrzymały: 
gatunki zaś elongata, macrocarpa, i  h ilijo lia , stoią u 
innie w zimowem ogrodzie,- z rodzaiu  Thuya, stoią u 
innie w gruncie, gatunki Occidentalis, Urienlulis', tar- 
tarica i  plic.ata; auslralis trzymam w ogrodzie zimo­
wym. Co do Cyprysu oprócz w tabeli i wymienionego, 
ntrzymuie ieszcze w gruncie Cupressus thuyoides który 
wszystkie zimy lekko obwinięty wytrzymał.

O nowem chodowaniu Kamelii z rozprawy P. Józefa  
Harysson.

Odmiany z kwiatem czerwonym, i białym trzymam w o- 
grodzie moim pod golem niebem, w stanowisku mię­
dzy wschodem a południem, któren od zachodu i pół­
nocy murein iest zasloniony. — Stoią na glinie bruna­
tnej ',  a ta l e ż y  na opoce pocbyłey Za nim ie tam po­
sadziłem , Kameiie te stały w zimney szk larn i,  i mia­
ły po 2 stop wysokości. Exem plarze te były mocne, i 
krzakiem ro s ły ,  a to z powodu, że ie po kilka razy 
W tym zamiarze przystrzygałem. T a  okoliczność iest 
bardzo w ażną ,  ponieważ wysadziwszy daleko większe



Kanielie o iedney sztamie, zaledwo w gruncie dwa lata  
wytrzymały; podobnież blisko 50 innych, na stopę 
tylko wysokich przeniósłszy do tego samego g ru n tu ,  
wszystkie zginęły* A przeto czynię wniosek , ze ieżeli 
przesadzone pod gole niebo kainelie krzewisto nie ro 
s n ą ,  i dobrem włuknem niebędą miały korzeni opatrzo­
nych żadna znich angielskich mrozów nie wytrzyma. T a -  
kowe krzewiste exemplarze wysadziłem do gruntu w 
1S19. z tą  ostrożnością, ze pokręcone korzonki i w łukna 
tychże palcami rozp lą taw szy , doskonale wyprostowa­
łem , dla tego, aby każde znich bezposzrednio soki z 
ziemi wsiąkało. — Co doradzam ogrodnikom czynić 
z każdą rośliną w garnku chodowaną, kiedy się do 
gruntu  przenosi.-— Jak  iuz doły były na nie go to ­
w e ,  pomieszałem ziemię mieyscową z pruchnem by ­
dlęcym, i mieszaniną t ą ,  wyłożyłem tychże dno i bo­
k i :  wsadzaiąc Zaś bry łę ,  starałem się ,  aby tak by­
ła  posadzona iżby o 4 cale glcbiey stała iak powierz, 
chnia ogrodu; poczem ugniótszy ostrożnie po bokach 
ziemie, polałem ią  iuchą bydlęcą, dawszy każdeyprzy­
zwoitą  podporę, dla tego ażeby nią wiatry niemiotały.

W k o ń cu  Października, przysypałem korzenie 8 cala­
mi wypłonioney garbowki, wodległości 2 Stóp od pnia ro ­
śliny całe zaś drzewko czworgranową skrzynią zwierz- 
chu nakryłem. Ten zaś otwór przyłożyłem okienkiem, 
które na tęgie mrozy obkłada się matami, a podnosi kie­
dy mróz zelży. Ku końcu Sierpnia w 1820 r. zdiąłem 
skrzynie i okna ;  a w Maju zmiotłem garbówkę dla 
tego , ażeby słońce i deszcze lepiey na korzenie dzia­
ła ły ;  to samo robiłem nastepuiącey zimy, a w 1821 
iuż mat żadnych nieużywałem. — Od tego zaś czasu 
poprzestałem Kamelie moie okryw ać, i w czasie tylko



wielkich śniegów, takowy kazałem zam iatać, z obawy 
aby [>od iego ciężarem gałązk i się nielamaly, i poprze­
stałem na posypaniu gruntu ugniłym liściem, w odstę­
pie 3ch stóp rachniąc od pnia rośliny, które wymiata­
łem zaraz z wiosny. T eraz  zaś Kamelie moie weso­
ło ro sn ą ,  a od połowy Kwietnia aż do Czerwca mno- 
giemi kwiatami są  oblepione. Zeszłego roku na od­
mianie czerwonej/ i  srokaley, miałem do 300 kwiatów. 
Odmiana b ia ła ,  tak iak  tamte nie rozkrzewiona, nie tak 
obficie kwitła. Zdarzało mi s ię ,  że mróz zaskoczył 
w  czasie gdy się kwiaty rozwiiały , ale takowym nie- 
szkodził ,  i liście tylko b run ia tn ia ły ; gdyby iednak z a ­
nosiło się na większe zimno, wtedy należałoby za- 
wdziać na Kamelie skrzynie, o których się wyżey mó­
wiło. Dodaie autor, że w r, 1827 mróz był tak mocny 
że uszkodził W aw rzyny na rabacie posadzone, a K a ­
melie tamże bytiaymniey nieszkodowały.

W yią tek  ten aczkolwiek ciepleyszytn tylko od nas 
krajom służyć może, o ty łe  iednak iest dla wiadomo­
ści potrzebny, że Kamelie krzakiem rosnące są  od in ­
nych wytrwalszymi, a w zimowych ogrodach naszych 
swobodnie rosnąć mogą. Patrz  T om  III  Nr. 467. 
IV. 337. V. 194. i 388. VI. 295. i 301. —

O chodowaniu Passiflora qnadrangiilaris. Pa trz  Tom
III. 051. IV. 450. VI. 99. przez William Milchelson.

Chodowanie tego gatunku Męczennicy, która po go­
rących szklarniach Angielskich smaczne wydaie owoce, 
różni się nieiako od chodowania innych tego rodzaiu 
gatunków ; posadziłem ią  w czwórgraniastym drewnia­
nym naczyniu 18 calów w przecięciu m a i ą c y m ,  takowe 
umieściłem w rogu garbówki na cegłe , dla te g o , ażeby 
się w niey niezagłębiało ; po bokach rzeczone kibły kil-
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ku dziurami na cal szerokiemi są przewiercone, z po­
wodu , aby korzenie z nich wychodzące sznurować się 
swobodnie po garbówce mogły, czemu dopomagać ma 
ogrodnik przez częste polewanie. — lloslinę tę przy­
muszam r o s n ą ć  iednym prętem dopoki się niepodniesie 
tak wysoko, żeby miedzy nią a oknami stopa tylko była 
ostępu; wtedy bowiem się skraca i zmusza do puszcza­
nia odbitków , które do przeciągnionych drutów w iążą  
się w odległości iedney stopy od s ie b ie , a 18 calów 
od okna. Takow e odbitki po trzy razem skupiwszy 
do drutów w ią ż ą ,  a w Jesieni znowu skracaią do 2cli 
lub 3ch oczek po nad starym drzew em ; w Marcu zaś 
zanim poruszać się zaczną, wyinruie się Roślina, a ko­
rzenie iey tak się ohrzynaią, ażeby cala bryła w prze­
cięciu niemiała więcey iak iednę stopę; co uczyniwszy, 
napełnia się naczynie świeżym kompostem, i w tymże 
drzewko sadzi. T a k  gwmłtowme oberznięcie korzeni, 
osłabia w prawdzie na nieiaki czas iego roślinienie , 
ale w krótce Męczennica nabiera tym mocnieyszey si­
ły. W  czasie kw itn ien ia , i zawięzywania owoców, 
obficie ią  polewać potrzeba. Doświadczyłem bowiem, 
że przy takiem po lew aniu , gatunek ten mocniey kw i­
tnie i nayczęściey bez sztucznego upłodnienia zaw ią 
zuie owoce; lubo radziłbym niespuszczaó się na t o ,  
ale upładniać zw łaszcza, kiedy dnie są pochmurne 
i zaduch w szklarni pannie. Na starych exem plarzach, 
takowe owoce na końcu Czerwca lub na początku L ip ­
ca doyrzewaią , i aż do Bożego N arodzen ia ,  iedne po 
drugich następuią ; na naystarszych zbierałem do 40 
owoców, ale pospolicie dla otrzymania większych nie- 
zostawiam ich na drzewie iak 20.



Z ANNUAIRE DU JARDINIER

Przybyły do handlu z drzew gruntowych 1828 r.

Loiseleuria procumbens k tórą  le bon Jardinier mieni 
bydź bagienkiem; iest to drzewko z rozpierzchłymi g a ­
łązkam i które ku ziemi się rozk ładaią ; liście iego są 
drobne, g ład k ie ,  eliptyczne, i w brzegach zawinięte: w 
Czerwcu wypuszczaią kw iat biały, lekki i kosmaty; po- 
tzebuie ten ga tunek  ziemi wrzosowey i pruchna torfo­
wego , tudziez do połowy cienia. Poki młode, lepiey 
będzie ie trzymać w sz k la rn i : poźniey bez obawy do' 
gn in tn  sadzone bydź m o g ą ;  mnożą się z nas ien ia ,  
równie iak z sadzonek i odkładania.

Przybyły do gatunku A zalei nago kwiatowey, (nudifłora) 
odmiany carnea , papilionacea , i rnlilans. W  odmianach 
zaś wołyńskiego bagienka: alba, glauca, pallida, tricolor, 
penicila ta , praecox pubescens, curie g a la , vUlata i vi- 
olae odoru.

Między Klonami zaprowadzono nowe gatunki K lonu 
Jndyiskiego, znaiomego pod imieniem oblongatum , ne- 
panłense, i macrocarpum. T e  dwa ostatnie już  posia­
dam w moim Niedźwiedzkim ogrodzie.

Między Olchami gatunki cordata, canadeusis, tr ifo -  
l ia , u lm ifo lia , macrocarpa i macrophila.

Między andromedami gatunki ferru g in eu , membrana- 
canea, floribunda, i ocali fo lia .

A ralia  hispida, maleńkie drzewko podkrzewinkowe, 
pręty  iego i ogonki liści są  szczecinkowe i jedw a­
b n e , liść sk ładany , listeczki o w a ln e , wcinane, ząbko­
w a n e ,  i gładkie. Kwiuiy w baldaszkach ogonkowych, u 
wierzchołka, i z kątów liści wychodzące: sadzić ie po­
trzeba w stanowisku zacieniowanem, na chłodnym i lek ­



kim gruncie, gdzie z odbitków się rozm nażaią; nasienie 
zaś siać potrzeba zaraz po doyrzenin w doniczkach, które 
się w inspekcie przestudzonym zakopuią. lłozsada do 
dwóch la t  niewychodzi z oranżeryi.— Między Głogam i, 
podaie nowe gatunki pod nazwiskami: Crałaegus cur- 
pałica ,  florida , ładniała, nepaulensis, olweria, prae -  
cox, purpur ca , salicifolia, i sanguinea.

Między śpilkowetni drzewami: Pinus cerulea, ław ica , 
całabra i adunca, (p in  de monterey), ten ostatni ga tu ­
nek iest delikatny.

Praenanłhes pinnala, pyszne drzewko z liściami 
składanymi: listeczki wstęgowate i n itkow ate , kwiaty 
W wielkich kiściach okółkowe i ogonkowe; zaleca go 
autor iako stroyne drzewko tulaiące się w gruncie na 
ziemi lekkiey i zacieniowaney; mnoży się z rozbie­
ra n ia ,  równie iak sadzonek i odkładania.

Schissandra coccinea, gatunek chmielinkowy, liść 
owalno lancetowy, g ładk i ,  z obu końców zaostrzony, 
wypuszcza w Lipcu kwiat drobny ponsowy na ogon­
kach z boku wychodzących, płatków żadnych nienosi,  
iedynie tylko czerwone p rą tk i ,  które w główkach są  
połączone; 'potrzebnie ziemi lekkiey, i doskonale w ogro­
dzie zimowym się utrzymuie.

Nie będzie od rzeczy wypisać gatunki W ik ła  do ro ­
zmaitych gospodarskich użytków. —•

1) Gatunki które służą do utwierdzenia brzegów pia­
szczystych: S a łix  tr ia n d ra , v ilła rsia n a , n igricans, le­
nn i fo l ia  , a ca tifo łia , viłle łłiiia , hippophaefolia , mem- 
branacea, bigemmis, undułata, łamb er liana ,, n igra , 
fo rb y a n a , fo / io s u ,  arenaria , appendicułala, cinerea, 
bicołor, m uhlenbergiana, ir is łis , argenlea , repens , f u -  
sca , p ro s lra la , incubacea, rosm ariid fo lia , r ip a r ia ,



aa r' if„hJoUa, ambigua, aur U a, aeu/n ina/a, timinalis, mol- 
m sim a , slipularis, lioloscricea, alba.

L)ia użytku gruntów ciągle zatopionych, udaią  się 
gatunki W ierzb : amygihilina, russe/iana , penlandra, 
discolor, pefio luris.' myricuides, cordala , rigida, luci- 
da, crocean u , radicans; r/tamnifo/ia, slarkeunu , gri- 
sea, rosmarinifolia , ros/ra/a, i  cinerascens.

W l a s a c h  wilgotnych, g a tu n k iphylicifoUa, lamina, he­
li:);-, canescens, oleifo lia , colintfo/ia; caprea, ulmifoUa, 
ob/usifo/ia, na każdy m zaś gruncie bez różnicy, i gatunki: 
hermaphrodila, hoppeana, Humboldtiana, has/a/a, ser- 
rulała, japonica, f r a g i l i s , longifolia, subserrala, pur­
pur ea , rubra, mai i fo l ia ,  arbuscula, ser pil!i fo lia , In­
tegra , sah iaefo lia , schraderiana, h irla , spalulata , co- 
n ife ra , pedicillata, candida, igmeliniana.

R osną wesoło na górach suchych , i opóczystych, ga­
tunki: W ulfeniana, silesiaca, ponlederia, amanta na,
divaricala, prun ifo lia , te igeliana , myrsinites, wa/d- 
steiniana, form osa  , carina/a , coruscans, herhacea, 
arbu/ifolia, berberifolia, liilaibeliana, i retusa.

N  O W E  R O Ś L I  N Y,

Z JOURNAL D ES JARDTNS,

zposzytów Czerwiec, Lipiec, i Sierpień.

Cacalia salicind. Morowiec z wierzbowym liściem , po­
stać tego 4 łokciowego d rzew a, iest przyiemna, ga łąz ­
ki iego w miotle ro sn ą ;  a do nicli przypięty iest 
liść lancetowy 5 calów d ług i ,  9 linii szerok i ,  w piłkę 
karbow any, z tępym kuni uszk iem , na zimę nieopadaią- 
c y , z wierzchu iasno zielony, spodem srebrny i bawel- 
n ias ty ,  z wydatnemi żyłami. W  M ain, rodzi kwiat 
żó łty ,  w drobnych g ronkach , na podobieństwo Senecio•



Należy do zimney szk la rn i ,  wymaga ziemi lekkiey, lub 
Wrzosowey: mnoży się z sadzonek i odkładania.

Rhododenilrum azaloides odoru/urn, odmiana iuz da- 
wniey znaiom ego, od którego się różni wąskim ta k ,  
iak  na b r z o s k w i n i  liściem, niemniey kwiatem z biała 
fioletowym, w an ilią ,  i żóltemi fiolkami paclsnąeemi.

Gnidia imbricala. Drzewko 2 łokciow e, z wysmu­
kleni! i kosinatemi gałązkam i. Liść na krzyż do g a łą ­
zek przypięty, drobny, z młodu na siebie zachodzący. 
K w iat w M aiu , o dlugiey szyice, blado żółty. Potrze­
bnie pomiarkowmney szk larn i,  mnoży się z sadzonek 
i odkładania.

Pelrophyfa , nona species, pyszne drzewko, nie tylko 
Z postaci, ale ieszcze z osobliwości kwiatów swoich, 
do 4 stóp miewa wysokości, liść iego nieopadaiący, 
w stęgow aty , z wielu szydłowatemi wjkroiami. W  M a­
iu pokaźnie kwiat koloru bzu tureckiego, na misie 
brożkowey. Każdy z nich wychodzi z podprzysadko- 
wego liścia , który iest łuskowaty. Korona drobna z 
purpurowa f ia lkow a, z szy iką  nitkowatą 9 linii długą, 
która się kończy 4 płatkami w trąbkę zwiniętem i, a 
każdy z nich nosi pręcik pyłkowy. Słupek rnaiący po­
stać patki żóltey, wygląda z rurki, i sterczy na 2 linie. 
Gatunek ten ,  należy d o o ra n ż e ry i ,  wymaga ziemi wrzo­
sowey, mnoży się z sadzonek i odkładania.

Pelrophyla iriloba , różni się od pierwszey kwiatem 
żółtym ; drzewko iest nieco od tamtego rośleysze, tu ­
dzież liściem m ięsis tym , łykowatym, w7 kształcie k l i­
n a ,  w ogonek zbiegaiący; koniec iego w 3 klapki wy- 
kro iony , seledynowo przypylony i kropkowany.

Benin easa cerifera , nowy gatunek ogórka przywie­
ziony z Senegalu. Owoc iest duży, przedłużony, ciem­



no zielony, ale przypylony seledynowo. T ak  się go 
pożywa iak tam te , ale mięso iego iest b ia łe , bardzo 
tw arde , i nierównie smacznieysze. — Tym zaś ce­
ln ie ,  że przez całą zimę zachować się bez szkody 
m oże, ieżeli owoc w mieyscu suchym, i mrozom 
niepodpadaiącym zostawać będzie. Choduie s ię ,  na 
kształt melona, i tyle się co on skraca w sznurach, ale 
daleko iest od melona wy trwalszym Cels.

Oenotheru speciosa W iesio łek  z Luiziany. Drzewko 
piękne 2 łokciowe, z wysmuldetni i gładkieini prętami. 
L iść nic n ieopadaiący, iest lancetowy, w ą sk i ,  niefo- 
remnie pilkowany. W  Maju wypuszcza kwiat duży , 
biały z szerokiemi p ła tk am i, które od paznogcia są  
żółte. Bardzo pachną pod wieczór. Trzyma się w zi- 
mney szk la rn i ,  na ziemi ogrodowey pruchnem bydlę* 
cem poprawioney. Mnoży się z sadzonek, i odkładania.

Mnrucnja ud ian lifo lia , drzewko chmiclinkowe z w y­
spy Norfolk. W itk i  iego są  wysm ukłe, d ługie , i chinie- 
l inkow e; z wąsami od każdego ko lanka ,  przy ogon­
kach liściowych. Liść składa się z dwóch skrzydeł, u 
wierzchu zaok rąg lonych , niżey zaś do siebie spoio- 
n y ch , w kształcie nerk i ,  lub półksiężyca. W  Maju 
kw iat wwpuszcza pąsow y, tym się od Męczennic ró ­
żniący, że mu zbywa na franzlowatey koronie , a nosi 
rurkę  szeroką i przedłużoną, z którey słupek wygląda. 
Trzyma go P. Lemon tv pomiarkowaney szklarni, na o- 
grodowey ziemi, pruchnem bydlęcem popraw ioney .— 
Mnoży się zdławionych sadzonek, na gorącym inspekcie.

Pueonia fu fg e n s , odmiana poiedyńcza zwyczayney 
piwonii,  .zalecona iest żywością koloru pąsowego n a  
kwiatach. W yszła  z nasienia w ogrodzie P. Miller.

Zapytany P. Noisette, czyli, i iak strzydz należy Ró­



żańce (R hododendron ) ,  odpowiada, że ten piękny 
k rzew , nieznosi nożyc na twardym drzewie, tak iak 
wszystkie inne rodzaie z nieopadaiącemi, lykowatemi i 
śliskiemi liściami, inaiq.ce slóy twardy i gęsiy. Jeżeli 
przeto podobałoby się komu odmieniać kształt R óżańca, 
lub wstrzymywać go w wzroście; tedy moznaby sobie 
to pozwolić, przez uszczypywanie mlodycli la to roś l i ,  
od Maja aż do 15 Czerwca.

Saccharum fu sc iu la lu m , (canne a sucre rubanee )  
czyli trzcina cukrowa z O ta iły , znana iest pod imie­
niem Rabem cann, w Ameryce: przysłał ią  brat Panu 
Celsowi; tym się od dawney odszczególnia trzciny, źe 
nierównie grubiey w yras ta ,  i ma po sobie pasy żółte i 
fioletowe. W ydatnieyszą będąc od innych, c o d o  po­
ży tk u ,  temu gatunkowi wyłącznie we wszystkich fa­
brykach cukru , nadano iuż pierwszeństwo. Tego ro ­
ku pierwszy raz pokazała się w E urop ie ,  i zdobi te­
raz  szklarnie P. C elsa , który ią posadził w ziemi po- 
inorańczom właściwey, rozmnożył zaś ią z odbitków , 
które z każdego kolanka puszcza gdy się na plask za ­
kopie. — Gatunek ten, nietyle co inne wymaga gorąca, 
a przeto może bydź chodowany w nieco chlodnieyszyin 
iak dotąd krain.

Ru/jus bilobahts ( framboisier a fruits bilobees) czy­
li M alina  z duuk/apkorcym owocem; drzewko to półto­
ra  łokciowe puszcza prę ty ,  p ros te ,  z mnóstwem kró­
tkich i białawych kolców, liść sk ładany , o 3ch do 5ciu 
listeczków owalnych, przedłużonych, spodem bardzo 
kosm atych, i głęboko ząbkow anych , ' ogonki szczecią 
tw ardą  naieżone. Puszcza wiele na kw iat roszczek, 
sam zaś kwiat iest biały, nieco większy od pospolitey 
maliny, z kątów liścia wychodzący, zakończaiąc ga łąź-



Li wiechą kwiatową. F ru k t  zawiązuie czerwono pur­
purowy nieco mnieyszy od naszey m aliny , dwuiagodny 
Czyli parzysty, to iest przez pól b ruzdą przedzielo­
ny. W cześnieyszy iest od zwyczayney m a liny , przez 
cale lato ieden po drugim nas tęp n ie , ale od niey 
iest niniey smaczny. Pochodzi z Ameryki północney* 
i dla tegó u nas w gruncie Wytrżytnuie.

3Iortts jajtonica % Morwa Japońska: Drzewo to świeżo 
sprowadzone, wedle podobieństwa wysoko ro śn ie ,  g a ­
łęzie iego są sterczące, liść całki, w ie lk i ,  o w alny ,  w 
końcach szydlowafy, foremnie i głęboko w piłkę ząb­
kowany, przez pól zwinięty na długim ogonku, kw ia­
ty nosi oddzielno płciowe, samice z ką tów  liści w y­
chodzą , a czasem na starym drzewie są  przypięte , i 
Wtedy po trzy razem bywaią s k u p io n e ; zaw iązuią  o- 
Woc wczesny, który śię 15 Czerwca pokaźnie, a ten by­
wa czasem na 2 cale gruby , w kształcie wałeczka za ­
krzywionego, z czerwona czarniawy w skupieniu dro­
bnych iagod które scisle kolo siebie bywaią nabite. L u ­
bo we Francyi smacznym go nieznaydowano , wszela­
ko można uważać tę morwę iako naypięknieyszą z 
lodzain. Wytrzymuie w gruncie i niezmiernie stroi 
landszaf tow e ogrody, a wcżeśnifey rozwiiaiąc sió, zdro- 
wey dostarcza dla Jedwabników karmy. ( A oisette.) 
Gatunek ten dla tego źe ieszcze u mnie nie iest ro­
zmnożony, trzymam go temczasem w zimowym Nicdź- 

W t e d z k i j n  ogrodzie.
Patersonia glabrata. Roślina w korzeniu trwała na­

leżąca do rodziny J r y s ó w : postać nosi Dobowńihti
czyli ( tradescantia) liść wypuszcza mieczykowy, długi 
w ą sk i ,  gładki i c ienki, g ląbik  wysmukły 2 stopy dłu­
g i ,  który bez podpory stać nie m oże, zakończony iest

5



120 Tillandsia lal i fo lia . Musa rosacea

w  Czerwcu 3 lub 4 kwiatami iasno błękitnemi, które 
się iedne po drugich rozwiiaią, wychodząc z wspólney 
koszulki, o 2ch lis tkach ;  piękna ta roślina trzyma się 
W  ziinney s z k la rn i , i łatwo się mnoży z rozbierania.

Tillandsia latifolia. Roślina w korzeniu trw ała  , po­
dobna do A n an asu ,  liście iey są  seledynowe, kolczy­
s te ,  trzy stopy d łu g ie ;  wypuszcza g łąb ik  czerwony 
kropkami bialemi przypyłony, pół trzeciey stopy d ług i ,  
kwiaty ma pyszne, bardzo wielkie, żółto pomarańczowe­
go koloru; każdy z nicli wychodzi z kątów przysadka, 
na 3 i 4 calów bywaią d ług ie ,  w kształcie łódki zwi- 
nione, z purpurowa karminów ey (C e/s .)  Mam iuż W  

Niedźwiedziu ten ga tu n ek ,  ale dotąd nie kwitnie.
W iadomość o niektórych rzadkich Roślinach w Ogro­

dzie X cia  Orleans, a  Neuilly przez P. Jacjpes.
Mwsa rosacea. Rayska figa z różowym kw ia tem , o 

którey w 6tym Tomie na karcie 232 wspomniałem, gdym 
ią  od P. Ce/sa otrzymał. Piękny ten gatunek pocho­
dzi z wyspy S. Maurycego: i inż od 1S05 do Anglii 
zaprowadzony b y ł ; g łąb  iey miewa 5 do 6 stop wy- 
sokości,  i zakończony iest 6ci«ą do 8miu liści na d łu­
gich 27mio calowych ogonkach rynienkowych. Liść 
który wypuszcza miewa 3 stop długości,  i 9 do i 2 ca­
lów bywa szeroki, z wierzchu iasno zielonego kolo­
ru ,  spodem zaś seledynowy, środkową po sobie ży­
łę  maiąc fioletową. Z pomiędzy liści wychodzą kw ia­
ty na g łąb iku  prostym i twardym , po 3 i 5 ich bywa 
w  iedney koszulce koloru różowo fioletowego, która po­
spolicie opada, a 4 lub 5 pierwszych obslaniaią sami­
ce które się. składnią z jaiecznika graniastego 20 do 24 
linii długiego i korony z 2ch sztuk zlożoney, z których 
niższa iest b ia ła  chrząstlcowata a prawie przezroczysta,



Acer lobelii. Ardbis procumbens. 121

wyższa zaś żółtawa 15 do 18 linii długa i w trąbkę 
zwinięta. Prą tków  ma 5 iałowych, krótszych od p ła ­
tków korony, słupek iey sarney długości z b lizną roz­
szerzoną i frandzlowatą.

Kwiaty, samce które się dopiero po samicach poka- 
Zllią, tym się tylko ró żn ią ,  że są bez szypulkowe, iż 
niemaią iaiecznika, ale za to 5 prątków rodzaynych; 
słupek krótki z blizną która odpada. W e  Francyi g a ­
tunek ten ieszcze n iezawiązal owocu, u innie zaś w 
Niedźwiedziu, chociaż dostatecznie w yrósł,  ieszcze 
n iekw itną ł.  T a k  iak inne f i g i  rayskie , trzymać ie 
potrzeba w gorącęy szk la rn i ,  a z naywiększą ła tw o­
ścią z oczek rozmnażać.

Acer lobelii 1S25 wyszedł z nasienia Neapolitańskie- 
g o : w Czerwcu 1828 miał iuż 3 łokcie wysokości, iest 
to gatunek Klonu pierwszey wielkości, młode iego wy­
pustki i gałęzie noszą na sobie pręgi blado fioletowe, 
okryte pyłkiem seledynowym, takim iaki bywa na śli­
w ach ;  liść po obu stronach w ą sk i ,  na długich ogon­
k ach , o acitt k lapkach , z brzegu falisty. Gatunek ten 
zbliża się do Klonu pospolitego Acer plafanoides, tak 
iak  on sącząc z ogonków liściowych mleczną klejo- 
watość ; różni się iednak kształtem liścia i pręgami 
na latoroślach. P. Jaques poleca go iako drzewo stroy- 
ne i wytrzymuiące pod golem niebem; wątpię  iednak 
aby był w Polsce wytrwałym.

Arabis procumbens. Gąsiówka węgierska (Decandolle 
Arabette couchće);  iest to lloslina w korzeniu trwała, 
k tóra  kępkami ro sn ąc ,  stroi trawniki, pręty ma czoł- 
gaiące się, liść na nich na przemian legły , rydelkowy 
z góry zaokrąglony gładki i całki; te które z korzenia  
w ychodzą, są  bez ogonnc, gładkie sliskie, i ca lk ie ,



Lonicera sinensis. TJl/r,us o.toniensis.'

na g łąb iku  zaś kwiatowym d łuższe , i w ogonek zbi«- 
gaiące, Głąbiki te m aią 6 do 7 calów długości, prosie 
gładkie i od połowy kwiatem oblepione, o 4 płatkach 
białych, z tyluż pręcikam i, tak  długiemi jak słupek: 
zaw iązu ią  płaskie torebki nad któreini słupek nie opa- 
daiący się unosi. Gatunek ten pięknemi zieloneiui 
kępkami rosnąc od 15 Marca do końca K w ietn ia ,  ob­
sypany iest śnieżnym kwiatem, który przyiemnie ogród 
zdobi. Mnoży się z odbitków i rozbierania.

Lonicerasinęnsis. W iciokrzew Chiński: sprowadzony w 
1824 do Francyi przez Moisetta. Jes t  to drzewo wysoko 
spinaiąca s ię ,  wiele puszcza wici rozpięrszęhłych i 
kosmatych przez rok cały. Liść na nich owalno po­
d łużny, od spodu nieco serduszkowy, na odwrotney 
stronie białawy z wydatnemi żyłkami koloru purpuro­
wego. W ypuszcza nadto mnóstwo kwiatu, w pączku 
bywa purpurowy, po rozwinięciu biały, a żółty gdy ma 
więdnąć. Rozkoszną  wydaie w onność , i 3 razy do 
roku się pokaźnie. A oprócz tego ma tę zaletę, że się go 
kantarydy i inne robaki nie chwytaią. W ytrzy­
muje pod gołym niebem w każdym gruncie, i na ka- 
żdey wystawie. Pierwszy exeniplarz dostałem od P. 
Celsa, ale mi zg inął w pace. Drugi mi przyszedł w 
jesieni, a za tern ieszcze u mnie nie kw itnął.

Ulmus Oxoniensis. Brzost Angielski z Excester. 
Gatunek ten nowy, iest pierwszey wielkości. Gałęzie nia 
tak  ściśle w miotłę rosnące, że drzewo nosi kształt T o ­
poli piramidalney lub Cyprysu włoskiego. Liść ma ciemny, 
szeroki, nie foremnie ząbkowany, szorstki w dotknię­
ciu, prawie bezogonny, ostro zakończony, owalny, a lubo 
na  siebie iak  dachówka zachodzi, przecież w koniu­
szku od pola iest wygięty. Dla piękności i szczególney



postawy swoiey, zasługuie aby go rozmnażano, z a s tą ­
pić bowiem by mógł w ulicach nieużyteczną Topolę  
w io sk ą ,  i landszaftowe ogrody, dziwnie by stroił.—. 
flczkuie się na Brzoście pospolitym i  W iąz ie ,  a  na  
zimno bywa wytrwały.

Masa discolor. Dwu kolorowa F ig a ra y sk a .  W yżey i  
Wysmukley rośnie iak pospolita. L iść  ma węższy, po 
wierzchu zielony, od spodu z ruda fio letow y; co spra­
w ia ,  że się więcey iak inne do przyozdobienia szk la r­
ni gorącey nadaie; młode liście za nim się rozwiną, 
wyobrażają w ałek atlasowy. T a k  się choduie iak i  
reszta rodzaiu.

Canna nepaulensis, nowy gatunek Trzciny kwiecistey 
Balisier da Aepani. L iść iey z ogonkiem na 3 łokcie 
iest d ług i ,  pochwa liściowa, podobna iest do żelazca 
seledynowego na dzidzie, z brzegami przezroczystemi i 
wygiętemi. Jeszcze we Francy i nie kwitła: zimuie w o- 
ranżeryi. Noisellę.

Grubas alroparpureus wedle Desfontaines. 0. siculas 
wedle Raf. W olowik z czarna purpurowy/ rodem z A l­
g ie ru , po 12 ma kwiatów zwieszonych w gronkach, z 
których każdy ma do 11 linii długości, ciemno purpu­
rowy u góry, a bledszy dolein. Lubo roślina ta w ko­
rzeniu iest t rw a ła ,  krótko iednak żyje w gruncie , Si 
wymaga wrzosowe,y ziemi.

Ahtroemeria rosea. Odmiana gatunku mexy kańskiego 
(ligtu) pień ma obrosły, na stopę wysoki. Liść korzeniowy 
drobny, na pręcie zaś rozrzucony, i leżący, 1^ cala dłu­
gi, a na l in ią  1 szeroki, z mchowym koniuszkiem. Kwia­
ty cieliste przez Czerwiec i Lipiec się pokazu ią ,  z  
plam ką purpurowo brunatną na każdym górnym p ła ­
tku 5 dw a dolne od spodu są  brunatne, z p lam ką żó ł­



t ą  u góry. Choduie się na ziemi, lekkiey \ \  oranżeryi, 
a  mnoży z rozbierania pazurków.

Coreopsis inlegrifo/ia , nowy gatunek  Amerykańskie­
go pluskiewnika. —  Różni się od uszkowego gatunku 
(auriculata) węższym liściem, calkim, bez uszków i ży­
łek , kwiatem bledszym: piękna ta roślina do klombów 
iest przydatna: kwitnie od Czerwca aż do W rześnia.

W  Sierpniu Amatorowie powinni urzynać okwitłe 
szypulki P e la rg o n ió w , ażeby opuściły się. Doniczki 
zaniesione bydź powinny do szk la rn i ,  bo gdyby tamże 
dopiero puszczały, byłyby słabe i możeby zaginęły. —* 
W tym  miesiącu wtykam mówi P. Lemon sadzonki O- 
stroliścia srokatego J lex  variegała, Bukszpanu, Migda­
łów i W aw rzynów  portugalskich. Udawało mi się na­
wet rozmnażać tym sposobem Magnolią wielko kw ia­
tową, z k tórą  tak posfępuię:

Urzynam na drzewie latorośle iuż nieco zadrzewiałe 
i wtykam do doniczek ziemią wrzosową napełnionych, 
które trzymam w cieniu, i dzwonem szklanym przykry­
wam , niedodaiąc im sztucznego gorąca. Za  zbliże­
niem się mrozów, przenoszę naczynia do skrzyń chło­
dnych, i  tam s i ę  często zakorzeniają. Rozmnażam także 
wiele gatunków Pomorańczy na inspekcie, i duszę ie 
pod szklannym dzwonem. — Zdarzyło mi się nieraz 
oczkować takie sadzonki tego samego dn ia ,  którego 
były wtykane, a mimo tego, dobrze mi się przyimowały;

\V tym samym miesiącu mnożę mnóstwo Ananasów 
tak  z koron wykręconych, iak z odbifków czyli oczek 
na g łą b ią ,  wtykam ie w g a r n k i ; i wstawiam takowe do 
garbów ki,  średnio zagrzaney , w bliskości ok ien ;  cie- 
niuię ie wczasie upałów, i skromnie polewam; w kilka 
dni takowe się przy im ą, iw  tym samym mieyscu stoią.



aż dc Października, ale iak tylko ruszać się zaczną, coraz 
im więcey dodaię powietrza.

Chodowanie A nanasów , nie iest tak trudne iak  się 
bydź zd aie, a między innymi doświadczono, że Ananas 
nieboi s ię ,  tyle wilgoci iak dotąd rozumiano, i że żyć 
może w temperaturze 14 do 15 stopni c iep ła ,  na Cie­
płomierzu Reaumura; widziano nawet ieden wpuszczony 
do karafki wodą nałaney, iak  się to pospolicie z H ia ­
cyntami ro b i : żył A nanas w tym stanie przez łat trzy 
lubo korzenie iego w czystey tylko stały wodzie.

W yiątk i z Yerhandlungen des Vereins zur befbrde- 
rung des garlenbaues, in den Kbniglichen Preusischen 
Staalen. Dzieło to pożyteczne, o którym w V. Tomie 
moim na karcie 37 wspomniałem, wychodząc w dwóch pół­
rocznych poszytach, od roku 1824 ciągle do dni dzisiey- 
szych korzystnemi odkryciam i, zbogaca ogrodn ic tw o , 
pod względem ogólnego gospodarstwa.

0  rhodowaniu S .czeci wiekszey, onyli sukienniczey 
Lipsacus fulonum. Udaie się naylepiey na ogrodowey 
ziemi św ieżo znaw ożoney , a lepiey ieszcze na drugim 
gnoiu; nasienie iego iak naywcześniey na wiosnę wysie­
wać należy dla tego, aby flance przed Lipcem tak się po­
dniosły, iżby ie bez obawy przesadzać m ożna, do g ru n ­
tu zkopanego, lub miałko wyoranego. Sadzą  s iępospo- 
licie od Lipca aż do Września, późniey bowien przed 
zimą iużby się doskonale niezakorzeniły  na drugą 
wiosnę, raz lub dwa wedle potrzeby, plewią się, i oko- 
puią; gdyby ciągle biły słoty, liście na tey S z c z e c i  o- 
brywać by należało , dla tego , aby na nich niezatrzy- 
mywała się woda, a przez to główki się niepsuły. Po 
okwitnieniu zaś , urzynaią się łodygi i do wysuszenia 
na  strych zanoszą, a gdy doskonale wyschną, po 1000



w iąże  się ich na ieden snopek , i fabrykom sukienni­
czym sprzedaie; rachuią  pospolicie, na Alagdeburgśkiin 
m orgu , 60 tysięcy takowych roślin każdy zaś 1000 W 
przecięciu wedle P. Szubert wart po trzy ta lary: 
mórg przeto taki dawałby pożytku 150 talarów. Cena 
tego towaru w tych czasach nieco spadla, ale że się 
szczec kilkanaście la t  n iepsu ie , zatrzymać się 
przeto można z iey sprzedażą aż do czasu kiedy popła­
cać będzie. W edle  P. W ebera szczec taka natęgiey  
ziemi naylepiey się udaie ,  to iest że nasienie iey prę­
dzey doyrzewa, a zakrzywione kolce rnaią więcey sprę­
żystości : w Ogrodowey zaś ziemi posadzone, lubo wy- 
żey wyrastaią, kolcom iednak na tęgości zbywa: tey 
szczeci, dwie znamy odmiany, to iest szczeb' z dużymi 
i mocnymi haczykami,, krórey nźywaią po fabrykach, 
do czesania tkanek na sucho* i średniego gatunku, któ­
rego kolce nie tak  są grube. Takich  używaią do su­
kien i innych tkanek, które się na mokro czeszą: a że 
o tę odmianę naywięcey się zapytuią, radzi P. W eber 
Gospodarzom, żeby iey dawali pierwszeństwo.

0  mnożeniu drzew spi/kowych za pomocą sadzónek, 
z Rozprawy P. Leśniczego Bo/h Mayer w kraju Mo- 
nasterskim. Jak  kol wiek zaprzeczają śpilkowym drze­
wom łatwości mnożenia się inaczcy, iak z nasienia, i 
n iekażą  przykracać na nich g a łę z i , dla nadania ini 
piramidalnego kształtu; wszelako przekonałem się ,  że 
po tey operacy i, weseley ro sn ą ;  zdarzało się nawet, 
że odiąwszy lOcio łokciową na Sośnie g a łą ź ,  i za- 
smarowmwszy maścią ran ę ,  samo drzewo, wcale na teni 
niecierpiało ,* nieraz dla Jeleni odpłatawrszy część kory 
na  Sośnie wirginiyskiey pinus strobus, niCpostrzegalem 
aby iey to szkodziło : wreszcie przekonali się Ogro-



tlniCy, ze Śpilkowe drzewa łączyć ( ablaetiren) mo­
żna ;  nikt iednak' dotąd niewiedział,  źe si<j i z sa­
dzonek przyimuią, Postrzegłem to naprzód na Sw irku , 
któ rego dolne gałęzie 2 łokcie długości m aiące , przy­
padkiem zostawszy ziemią przywalone, doskonale się 
zakorzeniły ; co dało mi powód i na innych robić te 
same doświadczenia, a zawsze mi się udawały* L as  
móy stoi na rodzayney g lin ie ,  pod którą  lezy pokład 
czerw onego wapiennika. Tego samego sposobu doświad­
czano w Diiseldorf na Cedrze libańskim , o czem sam 
się przekonałem; w Cci u garnkach widziałem tamże Ce­
drowe sadzonki na trzy do 4ch calów d łu g o śc i ; z k tó ­
rych p ięć, nietylko się zakorzen iło ,  ale ieszcze mocne 
iuz popuszczały rzu ty ;  Ogrodnik tameczny pokazywał 
mi łokciow y Cedr stoiący W ogrodzie, którego z s a ­
dzonki uzyskał. Zwykł on Urzynać g a łą z k ę ,  na któ- 
rey nieco dwóchletniego zostawia d rzew a ,  takow ą na 
wiosnę w tyka do doniczki wrzosową zielni;}, napełnio- 
ney. Ziemię (ę trzyma wilgotno przez p ierwsze lato. i 
s tawia w cienin , w późney jesieni zanosi naczynia pod 
d a c h ,  na drugą  zaś wiosnę wystawia ie na d w ó r ,  w 
stanowisku zacieniow anem , a w ciągu drugiego la ta ,  
iuz taka  sadzonka się zakorzeni,  i do gruntu  iśćm oze.

Ten sposób m nożenia, lubo się do leśnego gospo­
darstwa zastosować nietnoze, interessuiącym iest ie ­
dnak dla F izyo logów ; a niezmiernie szacownym dla 
A m atorów , w celu rozmnożenia rzadkich drzew śpil- 
kowych, o których nasienie wystarać się nie łatwo. 
W iększa  część Różańców czy 1 i Rododendronów, k tóre  
nam z Anglii przychodzą, uzyskane bywaią z sadzo­
n e k ,  które wtykaią w b runa tną  glinę marglem przesy­
c o n ą ;  źe zaś takowa ziemia niewszędzie się znayduie,

C>



zastąpić ią  można g liną  ż ó ł tą ,  do którey dodać potrze­
ba białego przewietrzonego m arg lu ,  nieco p iasku, i tor- 
fowey ziemi , przyięcie się bowiem takowych sadzonek, 
naywięcey od doboru gruntu zależy. — Śama bowiem 
torfowa ziemia, do (ego nieiest z d a tn a ,  i Iepiey się 
glina nadaie , ponieważ się zgniliźnie przeciwi.—  T o ­
warzystwo Berlińskie, uznało te doświadczenia z p ra ­
w dą  zgodne tak dalece, że utrzymuią, iż niema krze­
wu któregoby za pomocą sadzonek rozmnażać niemo­
żna b y ło ,  pod pewneini iednakowoż w arunkam i; iakoż 
przed 50siąt la ty ,  Pinus canadensis i r/mghus z sadzo­
nek iuż rozm nażano , w 18l4tyin. Ogrodnicy Francu- 
z c y , do rozmnażania wszystkich w ogóle krzew ów , u- 
żywaią wrzosowey ziemi z g l iną  zm iesżaney, i dosko­
nale im się to u d a i e .— Przy wiązuiąc wiarę do doświad­
czeń przez Towarzystwo tak Szanowne stwierdzonych, 
niech mi się godzi uważać , że choćby się z pirami­
dalnych czyli wertykalnych drzew sadzonki udały , ba­
dać z pobocznych gałęzi b ran e ,  nigdy w ostrosłup 
nie u r o s n ą ,  i niskim krzewem tylko będą ;  odwoluię 
się zaś do tego, com w V l .  Tomie pisał na karcie 325 
względem Sosny chińskiey i kolumbiyskiey.

O  ZA P R A W IE N IU  ZIEM I DO DUNICZEK, Z ROZPRAW Y

P. H a r t w e g .

1. Bierze on pospolicie 6 taków ziemi inspektowey, 
3 taki darniowey ziemi; dwie taki pruchna bydlęcego 
i iednę końskiego naw ozu, w fakowey mieszaninie pra­
wie wszystkie rodzaie się udaią.

2. Kiedy chce niektórym gatunkom dobrańszey ia- 
k iey ziemi dodać wedle potrzeby, k tórą  z ich korzeni 
dostatecznie poznaie; do tey mieszaniny dosypuie dla 

M alp ig iów , Banisleriów , C hryzofilów , wrzosowey ziemi.
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Boślinoni potrzebującym mocnieyszey żywności, ia- 
kietni są: Musii, Dracaeuu, Phoeiń.r, Chamaęrops, Bam­
busa, Zam ia , Pundannns, M agnolia , i t. p. dodaie przez 
fo l  nieprzesinney darn iow ej ziemi.

Dla M elrosideros, Euculyptus , (B anksia , H akea , 
JMelalenca, Leplospermun, Casuarina, Proteą , Camclią 
i t. d. dosypuie { część w rzosow ej ziemi, czwartą da r­
n iow ej ',  w którey nadzwyczay wesoło rosną. Dla Cym- 
hidiow , Jjimodorum , l i  tuneli a , Epidendrów  , Bauersia, 
i t p. dodaie do wspomnianego kompostu w małych k a ­
wałkach kory drzewney.

W iele  iest roślin, które kosz tow nej wrzosowej' zie­
mi n iewym agąią; oszczędzić ią  przeto przez zastępstwo 
wypada: ile że rzadko takow ą w doskonałym znaydu- 
iemy s tan ie ,  a często z dalekich stron sprowadzać mu- 
sieiny. — Od la t  pięciu sadził P. Hartweg M elroside­
ro s , A cacia , Leptospermum , Meluleuca i t. d. na pro- 
stey da rn iow ej z iem i, i nięposlrzegł, ażeby na zielo­
ności lub wzroście szkodow ały .— W ydatek  przeto na 
ziemię w rzosow ą do wielkich naczyń przez to sobie o- 
szpzędził.

3. Tenże  Autor pruchnowi drzewnemu w ielkie przy- 
znaie  za le ty ;  zastałem mówi on w Karlsruhe Rododen­
dron ponlicum  w mizernym stanie; przesadziłem ich zaraz 
do inszey ziemi; odmieniałem stanowiska przez lat kilka , 
ale się niepoprawiały ; wysadziłem ie nakoniec do grun­
tu, dodawszy im wrzosowey ziemi, i wielkie o nie miałem 
staranie; postrzegłem w krotce, że te które były na brze­
gu, pięknie się zazieleniły , środkowe z a ś ,  że siały na 
samey ziemi wrzosowey, tak  były słabe iak daw n iey , 
kiedym się zaś im bliżey p rz y p a t rz y ł , dostrzegłem, że 
sloiące na b rz e g u ,  dotykały się sp ru chn ia łeydeszczk i;



tamże przypadkiem zostaw ioney , a idąc za tą  skazów- 
k ą , posiałem do lasu po pruchno d rzew ne , posadzi­
łem choruiące Różańce na tymże, a tego samego roku 
póllokciowe puściły rzu ty ,  i wszystkie obficie kwitły. 
Odtąd dla Azaleów , Andromedom, Rododendronów , 
Yakcynióie, Cletróic, i t. p. inszey do doniczek niesy- 
pię, z iem i,  i tey samey uży w am , kiedy stoią pod go­
lem niebem. N ajlepsze  pruchno iest św ierkow e, dębo­
w e, i w ierzbowe; o to tylko chodzi, aby doskonale było 
ugniłe. Świeżo z wydrążonych drzew wydobyte, nosi ko­
lo r  czerwony na kształt  ga rbow ki,  a później blednie- 
ie ; pruchna innych drzew iuż tego nierobią sk u tk u .— 
Z ak łada iąc  obszerne gniazda na podobne krzew y, tru- 
dnoby było , wypełniać ie samem prtichnem drzewnem; 
a  dla oszczędności tak  postępuię: wybieram zacienio- 
w'ane stanow isko , d la te g o ,  aby korzenie niewysychały; 
w  zbyt sypkiey ziemi stoiącym, wybieram dół na półtora 
łokcia  g łęboki;  na spód sypię darniówkę niedodaiąc 
drzewnego pruchna iak na pół ło kc ia ,  na którym gdy 
będą  posadzone, w roku iednym pólloralokciowe puszcza- 
i ą  rzuty. Daley tenże Autor przepisuie, iaka  ma bydź 
ziemia w Inspektach , i iak się obchodzić należy z za­
pasami ziem i nawozów. Używana do inspektów zie­
mia, składa się pospolicie z roślinney, to iest z ngni- 
lych chwastów, okrzesków gałęzi, i liści pomieszanych z 
ziemią* która nam zostaie od p rzesad zan ia .— Niektórzy 
sypią do niey ostygłą garbów kę, ale tego nie chw alę , 
pon iew aż , niedodaiąc dobroci m ię szan in ie ,  taka gar- 
bówka zwabia tylko robaki.

N a y  ważnieyszą iest rzeczą ażeby w przyzwoitym spo­
sobie obchodzić się z kupami z iem i,  które stać powin­
ny nie w cieniu, j a le  na wolnem pow ie trzu :  w cieniu



bowiem wiele części takowew ziemi się nierozlclada, i 
w tey gnieżdżą "się robaczk i , ''które tamże płód swóy 
sk ład n ią , a w przyszłości roślinom szkodzą ;  gdyby 
zaś ta ziemia na iarkiein stała słońcu , Mięłaby powie­
trznych części była pozbawiona. — W ybrałem  więc na 
składy ziemi takie s tanow isko , w któryinby potrzebne 
mogły mieć św ia tło ,  które się iednak przez posadzone 
do koła drzewa tylko przebiiać się powinno; aby zaś dozna­
wała  wpływu atmosfery, na małe iąkupk i dzielę, naywię- 
cey pięć ćwierci łokcia wysokości m aiące , takowe dwa 
razy do roku przerabiam i starannie plewię. W  Fo­
li arzystwie, Panowie L enne , Nie!ner i  Finlelmann ju ­
nior , Referenci tey rozp raw y , przyznaią wprawdzie , 
ze  dodatek mineralnych i zwierzęcych części, szkodli­
wym iest dla większey części roślin , ale ze są  iednak 
tak o w e , które w mieszaninie części zwierzęcey, roślin- 
ney i wapienney, nierównie daleko silniey pędzą. O- 
grodnicy zaś Angielscy z wielką korzyścią marglowey 
ziemi używaią.

Rozprawa P. Finlelmann Królewskiego Ogrodnika 10 

Sans - Souęi, o przezimowaniu winogron i  śliwek, na stół 
Królewski. W  połowie Listopada urzynaią z ogon­
kami W inogrona , tak iednak, ażeby przy każdym do 
6 ciu calów' zostawiać drzew a , a gdyby było mieycce , 
ieszcze niżey g a łązka  się ucina , zwłaszcza gdy kilka 
w inogron na sobie nosi;  w przeciwnym przypadku, 
ogonek urżniętego g ro n a ,  w rozlopioney smole s ię  
macza , i do suchey izby z a n o s i ; w pierwszych 14 dniach 
otwieraią się w takiem mieszkaniu okna, dla tego , aby 
grona dostatecznie się wypociły , i wszelkiey pozbawi­
ły  wilgoci: późniey iuż okien otwierać n ie trzeba , za- 
chowuiąc w izbie iednostayną tem peraturę ,  a gdyby



zimno 1 stopień na Reaumura ciepłomierzu pokazowa- 
ł o ,  wtedy lekko sfę w piecu zapali;  tym sposobem 
ząchowuią się w świpżości winogrona aż do Igo K w ie­
tnia. Gatunki wina S ■ L oren t , einige Cibębe/i a r ten , 
der grane M ellier , Maroqiiin barbaron , and der lie-  

fą h te , naydtużey się konserw uią ; inne zaś z cieńszą 
skórką  gatunki wczesne, iako (o Leipziger, SchbnedęJ 
i Elber/ingi dłużey pow'inny ieszcze, to iest do ostatnich 
dni Grudnia przy drzewne zostaw ać, a to się ma ro ­
zumieć , gdy są w inorośle poziomo pod oknami rozpię­
t e ,  a w tym przypadku wytrzymuią 5 stopni mrozu.

W ęgierk i do połowy Marca w świeżości się utrzy- 
m u ią ;  obrywać się z drzewa powinny z wielką ostro­
żnością ,  a iak osęhną, palenia się w w ielkie sloie szk la ­
n e ,  które się papierem o b w iązu ią ,  a potem sm ołą  o- 
b lewaią, dla tego , aby ani wilgoć ani zewnętrzne po­
wietrze n iedochodziło; potem takowe sloie 3 łokcie g łę ­
boko w ziemię się zakopuią  w którey az do użycia na 
stół zostawilią s ię ;  ale raz z sloia wydobyte, na dru­
gi dzień iużby się zepsuły; dla tego każdy slóy tyle 
ich obeymować pow inien, ile dzienna wymaga potrze­
b a ;  sposób ten na winogronach nie ud aw ał  sie.
O  s k u t k a c h  K a m f o r y  n a  o ż y w  i e n i e  w i ę d n ą c y c h  r o ś l i n , 

z r o z p r a w y  P. B a r o n a  G r o s s .

Dowodzi on doświadczeniem, iż nietylko same ro ­
ś l in y ,  ale zrazy i sadzonk i,  czy dla złego przezimo­
wania, czy przez d ługą  podróż, lub iarkie słońce tak 
mocno uszkodzone z o s ta ły ,  że ich liście , i same la to­
rośle pow iędły , i przez 2 lub 3 go d z in ,  w tym zosta­
wały stanie, (byle wr nich ieszcze cokolwiek zostało ży­
cia, ) powracaią do zdrowia. Użyty do tego sposób iest 
łatwy i niekosztowmy. W ziąw szy  albowiem wedle po-



łrzeby Alkoholu czyli naymocnieyszego spirytusu w in- 
neo°  ) ty le się do niego wrzuca kam fory , aby nią zu ­
pełnie byI przesycony; a lo  się poznaie, kiedy kamfora 
zamiast mięszania się z spirytusem, opada na dó ł;  tyje 
się potem przynosi deszczowej' luli rzeczney wody, ile 
obecna wymaga potrzeba, i do każdego łuta tako­
wej', dwie kropli wpuszcza się kamforowego spi­
ry tu su ;  że zaś w większych ilościach, trudnoby było 
zachować taki stosunek, dla tego, dosyć będzie do ko­
newki wody lać łyżkę stołową spirytusu kamforowe­
g o ,  tenże naprzód będzie pływał po wodzie, zrobi na 
niey kożuch , wypada w ięc doskonale tę wodę zklucić: 
z początku kamfora będzie ieszcze gdzie niegdzie pły­
w a ła ,  ale późniey rozpuści się w wodzie. W  takowey 
m niejsze  roślinj' uszkodzone, zanurzaią  s ię ,  a gdy we 
2 lub 3 godzin ztnmtąd wydobyte zostaną; postrzeże­
my, że zwiędłe liście na nowo się ro zw in ą ,  a la to ro ­

ś le  iuż schylone znowu się w yprostu ią ,  pomarszczona 
zaś na nicli kora natychmiast się wygładzi. Z tey w o­
dy gdy się wydobędą, dodać im potrzeba pożywney 
z iem i,  i zaszlamować ie w niey deszczów ką, niewy- 
s lawuiąc na promienie s ło ń c a , któreby były dla nich 
bardzo szkodliwymi. — Jeżeli drzewo iest w tym przy­
padku wydobyte z korzen iem , moczy się w tey wodzie 
przez 3 godziny , gałęzie  zaś iego tą  wodą się nakra-  
piaią, i przez t j leż  godzin t r z jm a ią  w wilgotnym sta­
nie; to samo i o korze ma się rozum ieć, wszelako ty­
le to skutków nieczyni, iak gdyby drzewo całkiem by­
ło w niey zanurzone : zrazy i sadzonki podobnie z a ­
nurzać trzeba, więcey iednak iak  4 godzin trzymać ie 
w takiey wodzie byłoby niebezpiecznie; z r e s z tą  samo 
ma się rozum ieć, że kamfora ożywiwszy roślinę



inż swóy skutek zrobiła , a reszta zawisła od starania 
ogrodnika. Daley Autor przytacza , mnogie doświad­
czenia na rozmaitych roślinach , w wodzie takowey z 
dobrym skutkiem maczanych, które dla szczupłości miey- 
sca w tym dzienniku nie wypisuię, ale dosyć dla czy­
telnika wiedzieć, ze skutki kamfory są, niewątpliwe i 
wiele roślin od zguby uratować mogą.
O u ż y w a n i u  R o z y  m a j o a y k i ,  G a l i c a  c i n a m o m e a ,  d o  a l t a n .

Używano iey dotąd na plotki, dla tego zwłaszcza 
że w iednyin roku 4ro łokciowe puszcza o d b itk i , i do ­
brze się strzydz daie. Do altan zaś i rozpięcia na mit­
ra eh , ga tunku kobjercowpy Róży Rosa turbinala (Ta- 
peten llosC ,)  z powodu, że się odszczególnia niefylko 
prętkim wzrostem , ale mnóstwem liści i kwiatów, k tó ­
re są  i większe, i przyiemniey pachnące iak na innych, 
a to, że iednak ta Róża rzadko w jesieni drugi raz wy- 
daie k w ia ty , .przeplata się pospolicie gatunkiem in­
dyjskim semper flo rens  lub in/lica , które kwitnąc przez 
cale lato, takowym altanom przyjemności dodaią. Jeże­
li do tego dołączemy kilka pni róży herbatowey rosa thea 
zapach w takiey altanie będzie ieszcze przyiemniey- 
s z y ; niożnaby iednak dosadzić ieszcze kilka krzaków 
Róży majowey czyli cynamonowey, dla odmiany liści i 
k w ia tó w , a ta czerw onemi latoroślami dobrze od in ­
nych odbiiać będzie , a wreszcie zamiast p ieńka, do 
szczepienia na nim_ozdobnieyszych gatunków , służyć 
może.

O c h o d o w a n i u  w  p ó ł n o c n y c h  N i e m c z e c h  O r z e c h a  

w ł o s k i e g o ,  i  s ł o d k i c h  k a s z t a n ó w .

W  Niemczech 4 do 5ciu odmian tego Orzecha iest 
tylko zna iom ych ,.a  ośm we F rancy i ,  k(óre wielkością^ 
k sz ta ł tem , grubością sk o ru p y ,  smakiem i o liwną t łu -



stością ią d ra ,  między sobą się różnią. Przy wybiera­
niu orzechów do sadzenia, tym które są  większe, pelniey- 
sze, srnacznieysze, i nietak prędko wysychaią, daiesię  
pierwszeństwo; a nądewszystko pochodzącym z gatun­
k u ,  który naypóźniey liście ro z w iia ; takowe bowiem 
od wiośnianych mrozów nie cierpią szkody, zowią go 
Juglans helerophila czyli (Noyer de Monlbrun) między 
zaś pospolitymi tym które podłużny rodzą owoc.

XV obiorze stanowiska dla włoskich orzechów, tę 
mieć potrzeba uw agę; aby w takowym nie wcześnie się 
rozwiiały , a tein mniey zakwitły: przez to zaś od 
zimnych nocy wiosiennych były zabespieczone. Zasłu- 
guie przeto na pierwszeństwo;

lm o Stanowisko na odkrytych i wyniośleyszych wzgó­
rzach , gdzie działanie promieni słonecznych i potęga 
m rozu , przez panuiące wiatry wstrzymywaną bywa.

2do Na stoku górnym ku północy wystawionym, 
gdzie promienie słońca późno, ale dla tego silniey 
działaią.

3tio Gdzie w ciasnych podwmrzacli sadzone, a przez 
Wysokość otaczaiących budynków , od porannych p ro­
mieni doskonale zasłonione byw aią; na poparcie zaś 
twierdzenia teg o ,  mnogie doświadczenia przyw odzi, 
które opuszczam; Czytelnik bowiem, znaydzie ie w 
samym dziele, na kar. 147 w piątym poszycie.

Co do g run tu ,  naylepiey się orzechy udaią w głę- 
bokiey piaszczystey g l in ie , twierdzi iednak Garlen 0 f t -  
gasin , ze na tłustym gruncie srnacznieysze bywaią <>- 
woce; w zimnym zaś i suchym, tw ardszą  bywa skoru­
p a ,  a iądfo rnnieysze; w piaszczystym krzemienistym 
ale w ilgotnym , słóy orzecha bywa gęścieyszy, a owoce 
więcey wydaią oleiu; w tein iednak Towarzystwo Pru-

7



sk ie ,  nie dzieli przekonania; ale za prawdę nie zawo­
dny uzn a ło ,  że oirzech włoski niecierpi nawozu; tu ­
dz ież ,  że ieżeli grunt iest zbyt twardy i ia łow y , sta- 
w iarką lub torfowym pruchnem poprawie go potrze­
b a ,  a gdyby pod ziemią na którey się sadzić ma, znay- 
dował się pokład opoki, kiłkołokciowe w niey wybi- 
iać potrzeba doły. Tym zaś orzechom które na po­
dwórzach byw'aią sadzone, ieżeli doda się g ru zu ,  drze­
wa takie prędzey róść b ęd ą ,  i staną się wytrwalszy- 
mi na zimno.

Towarzystwo następuiące zaleca orzechów chodo- 
wanie.

Orzechy w zieloney łupinie do grządki sie wtyka- 
ią, na 2 cale głęboko z powodu , aby od myszy nieby­
ły uszkodzone; co zrobiwszy, g rządka taka na zimę 
choiną 3 cale wysoko okrywa s ię ,  która z wiosny zmia­
taną  byw a; Na drugą zaś w iosnę , bez uszkodzenia 
serdecznego korzenia wyimuią się flance, i sadzą namo- 
kro tam, gdzie stać nadal niaią. Dlużey ich w szkół­
kach trzymać nienależy , ponieważby zbyt głęboko ser­
deczny puszczały korzeń , a tenże przy wyimowaniu , 
utrącić by się mógł ze szkodą drzewa. Tym bowiem 
korzeniem wsiąka potrzebną z ziemi wilgoć, przez co 
drzewo nabiera dosyć s i ły ,  dla oparcia się mro­
zom , roztoczenia korony i rozszerzenia korzeni. Ga­
tunki okulizowane w ustępach 30 do 40 stóp sadzone 
bydż powinny, samorodne zaś w ustępie stóp 50. Dla te­
go, że te drzewa daleki cień rzucaią , niebyloby poży­
tecznie sadzić ie w polach. Oczkuią się iedne gatunki 
na drugich, w zamiarze u lepszenia, samorodne iednak 
drzewa zaw'sze są  wytrwalsze i wyniośleysze. Skraca­
nie korzeni i gałęzi przy przesadzan iu , zaw sze bywa



szkodliwe; w pierwszym bowiem przypadku, d rzew a , 
karłowymi się s ta ią ,  w drugim , ieżeli przy samym 
pniu niebędą gałęzie ucięte , a z tąd pochodząca ra n a ,  
n iezaleie, drzewo takie zimy niewytrzyma, a przeto 
lepiey tego wszystkiego unikać.

Jak uszkodzone przez mróz orzech] włoskie ratowuc'1 
W iadomo iest, za orzech włoski stoiący w silnym grun ­
cie buyno odradza uszkodzone gałęzie sw oie , ale to 
tylko rozumieć się ma w pierwszym ro k u ,  rzadko bo­
wiem , rany pochodzące z odpilowanyeh po przema- 
rznieniu ga łęz i ,  przed zimą się zalać m ogą; a w ta ­
kim przypadku bu tw ie ią ,  przez co całe drzewo utraca 
siły , a w' kilka lat u m ie ra , za nim młode latorośle 
do rodzenia będą usposobione: mówi się to iednak tyl­
ko o starych drzewach; na młodych bow iem , ran y ,  
byleby maścią były zasinarow ane, mogą się przez la ­
to za lać ,  i takowe drzewko w kilka lat piękność swo­
ją  odzyska; dla tego Towarzystwo radzi drzewa 8 
ealów wr przecięciu grubości mające, zaraz wykopywać, 
a na ich mieyscu nowe sadzić, te zaś któreby tey g rubo­
ści, niemiały, po przemarznieniu przez cały rok nicty- 
k a ć ,  i dopiero w Styczniu lub Lutym odeymować na nich 
przemarzłe lub słabe ga łęz ie ,  i ranę dobrą maścią na­
smarować, jednakże i  takie drzewa iuż do siebie zupeł­
nie nieprzyidą.

Co do kasztanów słodkich, zgadza się Towarzystwo, 
że przy wtykaniu na grządki, większemu gatunkowi to 
iest Maronom pierwszeństwo się należy. Kasztan wy- 
t r w a l s z y m  bywa od orzecha; sadzony na stoku gór 
naylepiey się ndaie. Graf Schlik dla poparcia tych. 
twierdzeń wielokrotne doświadczenia przytacza, na k tó ­
re niema w tym Dzienniku mieysca; dosyć bowiem w ie­



dzieć, ze w zimie 1820 siary kasztan w gałęziach prze­
m arz ł ,  drtigiey zimy kaleczal, a w zimie 18-5| zupeł­
nie z g in ą ł ;  kiedy młodsze w liczbie 197 szt. wszystkie 
te zimy bez obwinięcia wytrzymały. Graf Lindenau za­
łożył kasztanow ą szkółkę 1820 r. w zimie 18 | |  drze­
wka te niebyły obwinięte, a iednakowoż niezmarzły. 
Lekki suchy i głęboki g runt dla kasztanów się nada­
je ;  wszelka zaś wilgoć im szkodzi. P . Sztuterheim , sa­
dzi ie na glinie piasczystey , a do dołu wrzuca nieco 
drzewnego pruchna, Grafowi Lindenau udawały się 
kasztany w p ia sk u , ale sypał do dołów inarglową g li­
nę. Towarzystwo Ogrodnicze Berlińskie uzn a ło ,  żegó- 
rzyste i suche stanowisko dla kasztanów, i włoskich orze­
chów iest najwłaściwszym gruntem , równie iak  wa­
pienny piasek z g l iną  pom ieszany .— Gdyby iednakpod 
takim gruntem był pokład kamienny, niszczyćby go w 
dolach należało , inaczey bowiem kasztan z początku 
by rosną! w esoło , późniey s łabną ł ,  nakoniec zginął.

Dwoistym sposobem mnoży się kasztan s łodki; z 
na s ien ia , i odrośli: pierwszy naypospoliciey iest uży­
wany; zwyczajuie 3 ich bywa w iedney łupinie: środ­
kowy iako pełniejszy  do takiego sadzenia iest na jzda­
tn ie js z y m , dwa bowiem poboczne, bywaią często ialo- 
w e ;  do siewu wybrane takie kasztany w iesie- 
ni , wynoszą się na strych lub do piwnicy, i tamże 
piaskiem suchym przesypuią dla tego , aby od myszy 
niebyły uszkodzone , i niestraciły wilgoci: na początku 
zaś K w ie tn ia ,  po zakiełkowaniu w t jk a ią  do g rz ę d y ,  
gdzie przez iato rzadko wyżey nad łokieć w yrastaią ; 
w czwartym zaś roku do 5ciu stóp u ro sn ą ,  i wtedy do­
piero godzi się ich przenosić na przygotowane dla nich 
s tańbw iska ; a że kasztan ma wielką skłonność do ro-



śnienia krzakiem , przesadzonemu odbieraią się boczne 
gałęzie aż do k o ro n y , skracaią się zbyt diugie korze­
nie, i przy sadzeniu uważa się, aby ie w tym kierunku do 
słońca sadzić, iak stały w szkółce, inaczey podlegałyby 
um arzn ien iu ; pożytecznieyby było sadzić kasztany na 
m o k ro , i do dołu sypać mieszaninę piasku marglu i 
gliny w równych częściach. P. Stutercheiin doradza 
mnożenie kasztana z odbitków , które ieżeli w szkółce 
zostanę, ziemię obsypane, tego samego roku puszczą 
do niey korzenie , a w kilka łat wyrosną do przyzwo- 
iley wysokości. Po przesadzeniu, kasztany iuż żadne­
go niepotrzebuią starania. Hr: L indenau utrzymnie , 
że dodanie marglowey gliny w' dolach na piaszczystym 
gruncie kopanych, nietylko na wzroście młodych ka­
sz tanów , ale na lipach, klonach, iablkach , gruszkach 
i  śliwkach naylepsze sprawia sku tk i;  tak dalece, że 
szczep g ru szk i ,  tak przesadzoney cal ieden inaiący 
grubości w przecięciu, w 6ciu leciech drugie tyle g ru ­
bości nabył, i szeroką rozłożył ko ronę , na którey iuż 
było widać owoce.

Towarzystwo Ogrodnicze Pruskie na posiedzeniu l l  
rześnia 1825 uznało za rzeleine następuiące tw ier­

dzenie.
1tno Mylnie Gospodarze zarzucaią chodowanie żół- 

to farbo wnika (■,') Reseda luleola T. Ił. k. 500 III. k. 422
IV. k. 167 W au , po francuzku Gaudę pod pozorem ia- 
koby kora Amerykańskiego dębu (\uercitron, dzielniey 
tę potrzebę zastępowała. W  prawdzie ta kora 10 ra ­
zy tyle kolorowego pigmentu w sobie zawiera iak Re­
seda czyli żółtofarbownik; prawda także , że takowa 
doskonaley farbuie lniane i bawełniane tkanki;  temcza- 
sem, do jedwabnych użytą bydź niemoże , a Resedzie



140 Chariliumtius linctorim .

dotąd pierwszeństwo w fabrykach co do tego przed­
miotu przyznaią. Wreszcie kiedy Francya tak wiele iey 
dostarcza Europie , znać przeto , ze ta farba roślinna 
iest w wielkiem używaniu, a ieżeli za Rezedy, Nie- 
mieckiey cetnar, niedaią dziś tylko iak po 3 talary, T o ­

warzystwo przypisuie to iedynie zlenni tey Rośliny cho- 
dowaniu.

2do Krokosz czyli Carthamnus tinclorins: nie iest 
iak dotąd mniemano na zimno czułym, Refferent prze­
konał się że piaszczysta dobrze sprawiona ziemia, iest 
naylepszyrn dla niego gruntem , poiedyncze ziarnka o 16 
calów od siebie odległości do takiego sadził g ru n tu , i 
wiele co rok zbierał kw ia tu ,  naytęższey zaś zimy nigdy 
mu flance nieprzeinarzały.— Rozwiiaiące się kwiatowe 
płatki, rano iak oscbnie rosa obrywać potrzeba, i na lnia­
nym płótnie w cieniu i w suchym mieyscu ro zk ład ać , 
do dalszego postępowania. Torebki krokoszu , ieśli w 
nich nasienie dos to i , wydaią dobry oley , w 4tey czę­
ści wagi ile same iey trzypiaią.

Jeżeli takie k w ia tk i , naprzód dobrze zasuszone , 
lekko soloną kropić się będą w o d ą , a to dopóki tako­
wa spływaiąc nie przestanie bydź żółto zafa rbow aną: ie- 
źli potym wszystkim, takowy kwiat się mocno wyci­
śnie a późniey rozbierze, i z osobna zasuszy; w tedy 
ten krokosz tureckiemu nie ustąpi w dobroc i, ponie­
waż o trzecią część więcey zawierać będzie ‘pigmentu 
iak krokosz na dawny sposób urządzany Używa te­
go pomyślnie P. Preiss w Peście na W ęgrach. Jest to 
żmudna i wielu rąk  potrzebuiąca metoda, tam tylko się 
udaiąca, gdzie wiele do naięcia dzieci się znayduie.

Gloriosa superba , z rozprawy 1*. Rossę w Olden­
burgu. Główkowa ta roślina pochodzi z Indyi i kwi­



tnie przez cale la to .— Korzeń iey kiedy stanie w porze 
kwitnienia, iest g łówką brunatną w kształcie siekierki 
8 do 19 linii maiącey grubości, pięciolokciowy puszcza 
g łąb ik :  sadzi się ta  główka w Marcu do duniczki ma- 
iącey 8 do 16 cal ów szerokości i tyleż na wysokość, z 
Szerokieini dziurkami do ściągania wilgoci. Na spód na 
2 cale sypie się żw iru , rsam zaś korzeń czyli iego koł­
nierz na pól cala tylko przysypuie się ;  potrzebnie ziemi 
jekkiey wegetalney, dodaiąc w 6 części by dlęcego pru- 
chna , a ^  wysiewanego drobnego krzemyczkow ego pia­
sku. l*o przesadzeniu, kropi się ziemia wodą letnią , 
dla lego aby osiadła lepiey na korzeniach; doniczka 
zaś wstawia się po brzeg do garbówki , i tam stoi 
wespół z podobnymi główkowymi roślinami, iakiemi 
są  Am o mam, Curcuma, Zerumhel, Coslus , Glominia, 
Hednchium , Kaem pferia  i t. p. Pierwszych Siniu dni 
wcale się ziemia niepodlewa , a póżniey Jedynie tylko 
w potrzebie, zawsze iednak z pom iarkowaniem , i le ­
tnią  woda. Leie się ią  iedynie tylko kolo brzegów , 
nigdy zaś na środku , inaczeyby kołnierz tey główki 
butwiał. Jak  tylko głąbik się pokaże i podnosić się 
zacznie, więcey nieco odwilżać tę roślinę należy, ni­
gdy iednak nadto, ponieważ wilgoci nieznosi. T ak  pro­
wadzona roślina potrzebnie ciepła od 15 do 17 sto­
pni, naylepiey zaś się udaie przez lato w skrzyni od 
4ch do 9ciu łokci wysokiey, gdzie dosyć maiąc powie­
trza i przy zwoite ciepło , obficie kwitnie , doyrzewa na­
sienie, i wzmacnia korzenie swoie: w czasie upałów 
cieniować ią  iednak należy, a wieczór sk rap iać .— patrz 
Tom 111. k, 154 i VI. k. 178.

Po okwitnieniu nmnieysza się nieco kropienia , a 
iak  g łąbik i liście zwiędną, zupełnie go zaniechać wy-



pada. Co gdy się stanie , wyimuie się duniczka Z g a r­
bów ki i stawia na pułkach w Trebhauzie; głąbik zu­
pełnie zwiędniony, urzyna się po nad ziem ią: duni­
czka zaś w tym stanie szybą szklaną przykrywa s ię ;  
dla zachowania zieini od wszelkiey wilgoci. Tym zaś 
sposobem-korzen żadney wilgoci niccierpiący, aż do wio­
sny w naylepszym się utrzymuie stanie. T . III. k. 384 
i T. V. k. 207.

Erylhrina Cristagalli (Hahńenkatn koralenbaum .} 
Koralowe drzewo pochodzi z Brazylii: roślina ta iest 
dosyć delikatna, iednakźe zbytecznego niecierpi g o rą ­
c a ,  i dla tego szkodliwie iest pędzić ią  przez zim ę; 
stawia się ią  przeto na chłodnym mieyscu w trebhauzie 
blisko okien.— Gdyby bowiem przez zimę wytreybowała 
gałązki iey rzadkoby kwiat zawięzywaly. Wychodzą 
one po 3 razem z ką tów , w wspaniałych gronach, k tó ­
re liściami są przerosle. W iśniowa barwa iey kw ia ­
tów, nadaie tey roślinie pierwszeństwo między innymi, 
a źe iey chodowanie iest łatwe każdy' się o nabycie 
iey starać powinien. Dopóki iest młodą, udaie się nay- 
lepiey od Marca do W rześnia ' w skrzy ni letniey, gdzie 
od Maia aż do Sierpnia rozwiia kwiaty. Jeżeli dobrze 
iest trzymaną, późney iesieni doyrzewa nasiona swoie, 
Przesadzać się powinna przez Październik i Listopad, 
że zaś dużo się rozkorzenia , potrzebnie sporszego na­
czynia; Exem plarz  2 łokciowy mogący mieć od 80 do 
1000 kw iatów , wymaga doniczki szerokości 9ciu calów'. 
Doświadczenie mnie nauczyło mówi A utor,  że wszy­
stkie gatunki Erythryny udaią się naylepiey, w miałko 
przesianey ziemi inspektow ey, do którey dodać potrzeba 
J- część pruchna torfowego, /r gliny a |  grubego rzecznego 
piasku. Gatunek ten lubo przez lato potrzebnie polewa-



r>ia, wszelako iak przestaie roślinnieć, (o iest od P a ­
ździernika do Ich dni M arca , nieznosi wilgoci, i tyle 
tylko powinna bydź kropiona, ażeby zupełnie nieuschla. 
Przy dobrych dziurkach w duniczce dla odciekania wo­
dy , na -1- cala wysoko, tłuczone sypią się sk o ru p y .—• 
Żadna Erythrina  w garbówce stać niepowinna, ale sta­
wiać ie potrzeba blisko okien przez wiosnę i lato, sta- 
ra iąc się aby doznawały wietrzenia, przyzwoitego po­
lewania , i zacieniowania w upałach: gdyby zaś im by­
ło duszno, i ciasno między inszymi roślina­
mi sta ły , ściągnęłyby na siebie wiele wszy drze­
wnych , które starannie ogrodnik wygubiać powinien. 
Aby zaś mocnieysze puszczały rzuty, i obficiey zakwi­
t ły ,  powinien ogrodnik skracać im ga łęz ie ,  aż po dol­
ne mocnieysze pączki; rany zaś z tąd wynikłe , maścią 
woskową zalepiać. Z  trudnością się w p ra w d z ie  z sadzo­
nek mnożą: wszelako, gdyby rzuty pokazały się buyne, i 
do 5cin calów były dłtigiemi, wtedy rznąć na nich można 
sadzonkę ,  i takow ą w naydrobnieyszy biały piasek na 
gorącym wtykać inspekcie , a tym sposobem często 
się udaią.

O N O W Y M  C H O R O W A N IU  RODZAIU IXQRA.

(  z  A N G IE L S K IE G O ).

Pięknieysze tey Rodziny gatunki s ą :  Ixo ra  coc-
cinea , speciosa, grand /flo ra , bandukka , rosea, 
alba, p a te la , f i a t a ,  arborea, incarnafa , nndu- 
la la , i  cnneifolia. W szystkie  pochodzą z Indyów i 
potrzebuią piętnastu do siedmnastu stopni go rąca ;  
stać powinny w garbówce blisko okien; od pierwszych 
dni Kwietnia udaią się nayłepiey na inspekcie g o rą ­
cym: dodawać im potrzeba pow ietrza ,  wilgoci i sta-

8



wiać p rzes trono , inaczey wszami będą okryte. —* 
W  czasie upałów powinny bydź cieniowane, a w wieczór 
dopiero kropione.— Uważałem mówi Autor że 3d> lub 
4 l'o letnie sadzonki,  pyszniey kwitną iak stare exem- 
plarze , i dla teg o  corocznie ie urzynain w Marca i wty­
kam 3 lub 41-y do iedney doniczki; buynie tam rosną 
ieżeli do ziemi właściwey Ixoroin doda się przez pól 
miałkiego białego piasku. — Po wetchnieniu sadzonek, 
wynoszą się doniczki na inspekt i dzwonami przykry­
w a ją ,  właściwa dla Ix o r  ziemia składa się z 3cl> czę­
ści czarney lrściowey ziem i, 2cli części czarnego torfo­
wego próchna, iedney części przegniley g l iny ,  i z 5tcy 
części rzecznego p iasku: tak chodownne Ixo ry ,  mia­
nowicie gatunek coccinea bnyniey rosły i zawiązały 
nasiona. Patrz T . III. k. 425 T .  "V. k. 216.

M arica cerulea wedle Lodiges, blaue Sum pf L ilie. 
Błękitna błotna lilia. Pyszne kwiaty tey rośliny po- 
chodzącey z Brazylii , nad wszystkiemi innymi Mary- 
kami m aią pierwszeństwo, rozwiiaią się iedne po dru­
gich , 5 ich obeymuie iedna koszulka. Naylepiey udaią 
się w gorącey garbówce i niskim treybbaozie, a lepiey 
ieszcze w letnich skrzyniach, gdzie iuż z wiosny kw i­
tnąć poczyna ią ; po okwitnieniu w Maiu lub Czerwcu, 
przesadzają się do średnich doniczek, sypiąc na spód 
żwiru i skorupek na cal ieden g łęboko .— Naywlaści- 
wszym  dla tey rośliny gruntem iest piaszczysta liścio­
wa z iem ia, albo wrzosowa piaszczysta, siwego kolo­
r u . — Przez zimę mało się k rop i ,  na wiosnę i lato nie­
co więcey, mnoży się z ostrożnego rozbierania pasier­
bów: do 1825 ieszcze niezawiązała  w Ogrodach Angiel­
skich dojrzałego nasien ia , w tym zaś roku P. L od i­
ges spodziewa się go otrzymać.



Amaryiles Johnsonn. 145

Amaryllis Johnsona. Gatunek te n ,  w cebuli i po­
staci wielkie do gatunku vit/a(a  ma podobieństwo; w 
Lutym albo na początku M arca, przed liściem wypu­
szcza g łąbik półtora do 2ch stóp wysoki, który zakoń­
czony bywa obwiyką, a ta 6 obtula kwiatów. T ak o ­
we są wielkie przyiemnie pachnące, płatki ich są wi­
śniowego k o lo ru ,  które u d o łu ,  z ie lonaw ą, podłużną 
maią  plamkę. Jeżeli cebula ta iest iuż mocną, i do­
brze się kolo niey chodz i , wypuszcza czasem na raz
dwa g łąb ik i:  ieżeli cebule maią trzy do czterech ca­
lów w przecięciu, sadzą się w 7 lub 9 calowe g a rn k i ,  
zostaw ii i ąc nad ziemią kołnierz: na spód sypie się
zw iem  lub skorupek na ieden cal w ysoko, a na to to r­
fowce pruchno, z dodatkiem z |  części g l iny , a rze­
cznego piasku.

Przy wysadzeniu na wiosnę, to ies tgdy  cebula ruszać 
się zacznie, chędożę mówi Autor korzenie, ale bynaymniey 
ich n ieskracam .— T a k  posadzone cebule pędzę w T re b -  
liauzie, w g a rb ó w c e ,  lub w gorącym inspekcie, gdzie 
czasem g łąb ik  wraz z liściem się dobyw a, a nawet do­
syć będzie doniczkę postawić w szklarni na iarkiin słoń­
cu. Z początku wcale się n iek ro p i , dopóki cebula pę­
dzić n iezacznie , a gdy to się iułj ' pos trzeże , do okwi- 
tnienia utzymuie się w wilgoci.

Po okwitnieniu stawia się doniczka, na naywi- 
dnieyszem \v Szklarni miejscu , gdzieby w tetrzoną bydź 
m o g ła ;  w le.cie zaś do Szklarni zimney pod okna za ­
no s i ,  ponieważ przy rozwijaniu się l iśc i , wzrasta także 
cebula, a w takiey porze , chłodne i wietrzone stano­
w isko , wiele pom aga.— Im więcey i doskonaley się ro ­
zw iną liście, im dlużey się takowe w stanie zielono­
ści utrzymywać będą, tern więcey wzrośnie cebula , a



przeto tera sposobnieyszą się stanie do wydania pięknego 
k w ia tu .—  K u końcu la la ,  lub na początku iesieni , 
w iędną liście, a w tey porze, rzadko się ie k ro p i ,  a 
wcale nic, kiedy są  zaschłe, W  takim stanie stawia 
się doniczka na polce przy tylney śc ianieTrebhauzu i 
chroni od wszelkiey wilgoci.

Gatunek ten mało rodzi pasierbów; rozumie iednak 
A u to r ,  że gdyby trochó głębiey sadzona b y ła ,  takowe- 
by wypuściła. W  stucznyin up łodnien iu , wiele zawię- 
zuie nasienia , które iak tylko doyrzeie, natychmiast 
wysiewa się do doniczek, a te wstawiaią się w garbó- 
wkę. W schodzą  one pospolicie w dni k i lka ,  a we trzy 
la la ,  iuż cebulki wyrastaią do wielkości, laskowego o- 
rzechn; dla upłodnieniu ich, pospolicie używaią pyłków 
Amaryllis reginae, crocala, eqaestris, a mianowicie villa~ 
la, z którey iak naypięknieysze rodzą się mięszańce.

Amaryllis Yiłlala wedle Wildenowa - haiulirle Ama~ 
rillis, Amarylka pasiasta. Pyszny ten gatunek tak iak 
poprzedni powinien bydź chodowany. — W yrosła  cebu­
la  potrzebnie doniczki 9<uo calowey, przesadza się albo 
wpóźney iesieni, albo w L u tym , według tego iak chce­
my mieć kwiat wczesny lub spóźniony: ieżeli się skró­
cą korzenie , rzadko tego samego roku kw itn ie ,  co nie- 
może nastąpić tylko iak się wzmocni bryła. — 
Jeżeli  w Grudniu posadzona cebula , zimnie w Treb- 
hauzie aż do wypuszczenia liści;  a potein w zimney 
szk la rn i ,  przy samych oknach] się s taw ia ;  wtedy, ieśli 
ta  cebula iest g r u b a , wypuszcza iuż w Lipcu 6 l iści,  a 
częstokroć w Czerwcu gląbik, zakończony 4'»a kw iata­
m i , które iuż w Sierpniu doyrzałe nasienie zaw iązuią. 
Jeżeli zaś cebula w Lutym iest posadzona i natychmiast 
albo na początku Marca wstawiona będzie do garbó-



Crinum commelini. 14 7

w k i ,  w bardzo krótkim czasie g łąhik z liściami wysko­
czy : ie/eli zaś na początku kwietnia pokażą się k w ia ­
ty ,  doniczka z niemi do pokoiu ino ze się wnosić, i 
stać na oknie. Na początku iesieni liście więdnąć za ­
czną, w takim zaś stanie przenoszą się na polki do 
gorącey szk larn i,  i stać tam powinny aż do przesadze­
nia , od w sze lk ie j  wilgoci za warowane. — Patrz T. III. 
k. 182 IV. k 277 292 V. k. 65 i 68.

Crinum commelini. W edle  W ildenowa inaczey em -  
bescens , Cebolę tego pięknego gatunku posadziłem w 
Je s ien i ,  do 8śmio calowey doniczki, w klórey do od­
ciekania wilgoci porobione były o tw ory; na cal tvyso- 
lco dałem spód grubego zwiera , i na nim mieszaninę, 
t łu s tey ,  ale sypkiey ziemi, dodawszy nieco lekszego 
torfowego p ruchna, z p ią tą  częścią grubo przesiane­
go rzeczonego p iasku, i nieco inspektowey ziemi. P o ­
stawiłem doniczki z cebulami, na półce po nad kana­
łem , przy przedniey śc ian ie , gdzie dla ciągłego g o rą ­
ca Cebule te w yrosły , a koło brzegów doniczki, wiele 
urodziły pasierbów , ale żadnego niewydały kwiatu. — 
Następuiącey zimy z 4ch takowych exemplarzy 3 po­
stawiłem bezpośrednio na piecu gorącym, u t rz y m y w a ­
łem ich w wilgoci, i urzynalenr wszystkie puszczaiące 
się odbitki , dla doświadczenia, czyli przy tukiem po­
stępowaniu nicwypuszczą kwiatów. Udało mi się  to 
nad moie spodziew anie , ponieważ na początku K w ie ­
tnia , zobaczyłem głąbiki zakończone kwiatową obwiy- 
k ą ,  a 20go tegoż samego miesiąca, naypięknieysze roz- 
wunęły się kwiaty: po okwitnieniu przy o k n ach ,  p rze­
niosłem duniczki na p ó łk ę ,  która stała w bliskości gór­
nych okien, utrzymywałem ziemię nad niemi w w ilgo ­
ci,  potem wszystkie trzy w Lipcu po drugi raz zakw i­



tły. Przeciwnie zaś czwarta Cebula zostawiona' w tym 
samym stanowisku, żadnego niewydala kw ia tu ,  ale bar­
dzo wiele pasierbów. W  kilka miesięcy przed przesa­
dzeniem, należy ich m a t o  odwilżać, chłodno i w zu- 
pełnem spoczynku utrzymywać. Ażeby zaś kwitnęły: 
sądzę za rzecz niezbędnie potrzebni)., ażeby ciągle od 
spodu miały gorąco , i wiele wody, po okwitnieniu zaś 
mało ich polewać potrzeba, a dużo wietrzyć.

Crinnm umai ile i  speciosissimum. W edle  P. Lodigies, 
rosną  naylepiey w glinie przemięszaney krzemyczkami 
i piaskiem; pierwszy gatunek powinien mieć ciągle 
gorąco kolo korzeni, drugi zaś zimować na polce w 
T rebhauz ie ,  gdzie w suchości powinien bydź utrzymy­
wany; przesadzą się na w iosnę, i wstawia do gorącey 
garbów k i ,  albo też do skrzyni w lec ie , i tam mu przy 
upałach na wietrzeniu i wilgoci zbywać niepowinno.

O N O W Y M  CHO D O W A N IU  K  A M ELIO W .

Towarzystwo Ogrodnicze P rusk ie ,  z ówczesnych 
doświadczeń, zebrawszy naystósownieysze przepisy ; ta ­
kowe do publiczney podaie w iadom ości:

a) 0  Ziemi. Kam elie , na każdey prawie do innych 
drzew przydatney rosną z ie m i , byle niebyła ciężka i 
k le jow ata ,  ani też zbyt lekka i nieurodzayna. N astę ­
pująca mieszanina zdaie się bydź dla Kameliiów naydogo- 
dnieysza. Rierze się dwie części torfowego pruchna, 
3 części lekkiey i pożywney ziemi, na którey Borówka 
i  Paproć ro sn ą ,  dwie części darniowey ziemi, wzmo- 
cnioney pruchnem bydlęcern: darnie te skopane bydź
pow inny , na zyzney łą c e ,  to iest glinie piasczystey, i 
l akowe przez dwa ła ta ,  na  kupach stać m a ią ,  do



tego dosypuie się} iedna’ część rzeczonego p iasku , na 
takowey bowiem mieszaninie, Kamelie lepiey ro s ły ,  i 
l»iękniey kw itły , iak na każdym innym gruncie: na cię- 
zkiey g l in ie ,  i kleiowatey ziem i, drzewka te choro­
wito wyglądały , kwitły krótko i blado. Postrzegłem 
vv krotce, że powierzchnia ziemi, przerósłszy korze­
n iam i, nieprzepuszczała w ilgoci, którey bryła korzen­
na koniecznie potrzebnie. Jeden exemplarz , którego 
pączki przed rozwinięciem! opadły , wyiąwszy z ziemi, 
dostrzegłem, że górne pod powierzchnią k o rzen ie ,  
gniły  w wilgoci, dólne zaś okryte za sk o ru p ia łą  zie­
m ią zupełnie prawie zaschły; a przeto, wedle wszelkie­
go podobieństwa, Kameliie policzyć można między le ­
śne krzewy, więcey potrzebuiące cienia iak słońca: wytna- 
ga ią  one także ziemi rodzayney nazwaney humus, to iest 
nie ciężkiey, ale zyztiey, potrzebuiącey częstego pole­
wania. — 2do. Przekonałem się że Kameliie lepiey ro­
s n ą ,  i szczegółnieyszego nabieraią liścia w stanowi­
sku nieco zacieniowanein, stoiąc bowiem , wystawio­
ne na południe , cierpią w liściach sw oich, które 
okryte byw aią ,  brunatnymi p lam am i, a tło ich 
bywa blade. W iele  takowych które na wiosnę liść u- 
trnciły, uratowałem przez skrócenie ga łęz i ,  posadziw­
szy ie do skrzy ni letniey , gdzie zdrowie odzyskały. — 
Kamelie prędzey znoszą chłodne iak ciepłe stanowisko , 
a 3 do 5ci stopni ciepła na ciepłomierzu Reaumura iest 
dla nich dostatecznem. Exem plarz  ieden zwyczayney 
Kamelii czerw oney, posadziłem do gruntu w Paździe­
rniku 1822 roku w stanow isku , gdzie klumb drzewny 
zasłaniał go od północnych wiatrów; przez całą zimę, 
obslaniałem go paprocią i iodłową ch o in ą , i tak przez 
dwie zimy doskonale wytrzymał. Ośmielony ciepiemi



dniami ostatniey w iosny, odsłoniłem ie w L utym , tern- 
czasem w M arcu, 4  takie mocne były mrozy , że zimno 
podniosło się od dwóch do 8 stopni, iednakże żadney 
na nich niepostrzegłem szkody, i do tego czasu exem- 
plarz ten w ogrodzie moim nie tylko żyie, ale ogro­
mnie rośnie. Mimo tego iednak w ą tp ię ,  aby Kameliia 
dała się w Anglii doskonale oswoić, i pod golem nie­
bem corocznie rozwijała kwiaty.

Chcąc iey kwitnienie w rozmaitych porach otrzy­
m ać, to iest od późney Jes ien i ,  aż do późnego L a l a ,  
znayduie wielką łatwość, 'przez pędzenie tych drzewek w 
każdein miesiącu, i tak Camefia iaponica , alba , plena, 
variegala, expansa , paeoniflord, myrtifolia, pomponia, 
i carnea , z pierwszey wiosny, iedne po drugich kwitły, 
a do wcześnieyszego ieszcze kw ia tu ,  pędzie się daią. 
W  K onserw atoryach , otrzymują Kamelie naywyższy 
stopień doskonałości, pod względem wielkości, 
m nós tw a ,  i wspaniałości kw ia tów , a klomb pomiesza­
ny z rożno barwnych odmian wspaniały sprawnie w i­
dok. Ten ldumb zasadziłem mówi autor u siebie , do- 
bieraiąc exemplarz od 6 do 10 stóp wysokości. T a ­
kowy przez Kwiecień i May do 1,000 wydał naypię- 
knieyszych kwiatów. Toż samo służy s tanow isko , dla 
wszystkich k rzew ów , Nowey Hollandyi, Przy lądka 
Dob rey Nadziei, C h in ,  Japonu , i innych zamorskich 
k ra iow , gdzie rosną w takiey samey buyności, iakby 
W oyczyznie swoiey stały. Przekonać się o tem łatwo 
m ożna, w Królewskim Berlińskim Botanicznym ogro­
d z ie ,  gdzie pod dyrekcją  P. Otlo posadzone, w nay- 
•większey pokazuią się piękności.



P R Z E S A D Z A N I E .

Kamelie potrzebują, obszernych naczyń, nie tyle na 
głębokość, co na szerokość. R uszane  iednak bydź nie 
powinny, do póki włuknarni naczynia nie n a p e łn ią ,  w 
tym bowiem stanie z trudnością przesiąkałaby woda. 
Przesadza się ich wtedy do duniczek , iednakże tylko po 
okwitnieniu, p rzes trzegając ,  aby między b ry łą ,  a ścia­
n ą  naczynia, dwa cale próżnego zostało mieysca. — 
Bryłę wyiętą zewnętrznie tylko nieco się chędoży z 
twardey ziemi, nietykaiąc.hynaymniey wnętrza. Obrzy­
nanie korzeni, iest bardzo dla Kameliów szkodliw e, 
rodzi bowiem w tym stanie, taką obfitość kw iatów , że 
osłabionfe drzew ka, nie mogąc ich wyżywić, na ziemię 
opadaią. W  takim przypadku większa część pączków 
się obrywa, a naczynie, wynosi się do ciepleyszego 
mieysca. Jeżeli w Kwietniu albo Maju powierzchnia 
ziemi palcami się wydrapie w głębokości 2ch calów, 
dosypać na to mieysce należy św ieżey , a natenczas 
dopiero się w Jesieni przesadzaią.

P O L E W A j N I E .

Kamelie lubią wilgoć, mianow icie zaś od momentu iak 
się pokażą pączk i,  aż do czasu ich rozwinięcia. Gdy­
by bowiem zaschła w tey porze korzeniowa bryła , pą-  
ezki by opadły. T o  samo następuie w zimie, przy 
wilgotney porze , a  nadewszystko przy zaduchu, k tóre­
go Kameliie niecierpią. W tedy bowiem wstrzymać się 
potrzeba z polewaniem. Przez lato przeciwnie stać po- 
włnny duniczki W ciepłym, ale jniepołudniow'ym stano­
w isk u ,  naystówniey iednak będzie zanurzać takowe,



w trocinach, a to dla tego, aby ziemia prędko nie  wy­
sychała’, przez eo oszczędza się iey polewanie.

m n o ż e n i e ,

Odmiany Kam elii japouskiey, i sctsantfua łączone 
b y w a ią , na młodych pieńkach gatunku pojedynczego. 
W  Niemczech zw łaszcza, gdzie na nasieniu teyźezbywa, 
niepozostaie innego do mnożenia sposobu, iak  przez sa ­
dzonki i odkładanie. W tykani sadzonki na początku 
Marca w 4ro calowe duniczki, i takowe zakopuię w  
gorącym inspekcie, gdzie pozostałą aż do L ipca ,  za ­
wsze pod d zw onam i, których się nie zdeymuie w 
pierwszym trybie, ale późniey inożna ie wietrzyć. —• 
Ciągle ie odwilżać wypada, gorąco zaś i zaeienio- 
wanie, tym sadzonkom iest niezbędnie potrzebne, przy 
takim bowiem postępowaniu , w Jesieni iuż można Z 
nich mieć piękne flance. Takow e duniczki do sadzo­
nek , napełniam le k k ą ,  przesianą Kameliową z iem ią , 
a resztę dosypnie miałkim i białym piaskiem. Często 
takowe sadzonki iuż pączki zaw iązu ią ,  które iak ty l­
ko się p o k a ż ą , o s t ro żn ie , uszczypyWać potrzeba: abla- 
grować zaś przez całe lato można; ale żeby się tako­
we zakorzeniły, potrzebuią la t  dwóch. Niektóre exem- 
plarze trzymałem w niskich skrzyniach, które w zimie 
oknami i matami bywaią zasłonione, takowe wysadziłem 
potem do gruntu, oderznąwszy górne g a ł ą z k i : dólne tyl­
ko i bliższe z iem i, dla ablegrowania zostaw iałem , co 
mi się wybornie udawało. Camelia sasanyua, potrze- 
buie w prawdzie więcey ciepła iak zwyczayna, z resztą  
na tym samym przestaie chodowaniu. Camelia axil-  
laris pochodząc z Indyiskiey wyspy Pulo -pinafig  od



Anglików Prinz W alles Insel nazwana, potrzebnie 15
do 17 stopni gorąca, i stać powinna w garbów ce , ^ k w i ­
tnie zimą. Trzymać się może latem w skrzyni, do pę­
dzenia drzew fruktowych, z sadzonek zaś z wielką ł a ­
twością daie się mnożyć. Patrz  w Tomie III. na k. 457 
IV, 337 V. 194 i 388 VI. 295 i 301.

Tnfoliim suaceolens, iest to Koniczyna pachnąca , 
przez Doktora Wenderalt w Marburgu dużo polecona, i 
tamże zaprowadzona, którey zasiewanie doradza Gospo­
darzom, naciężkie i nienawożne grunta , w których wiel­
k i wydaie pożytek, i dla każdego bydlęcia u lub ioną- 
iest paszą; późniey tenże D oktor donosi, źe mu się 
ta  koniczyna na zimney glinie nie tylko dpbrzę u da ła ,  
a le  nawet na iałowych piaskach. Zasiawszy ią gęsto na 
grządce ,przy ię teflance , na kilku stopach kwadratowych 
posadził, głęboko w tenże sam grunt wkopawszy: okryła 
w krotce całe zagony, a choć leżała na ziemi , była za­
wsze św ieżą , z ie loną , soczystą i pachnącą. K arm a ta 
iest naywcześnieysza, i k ilka razy w rok kosić się d a ­
ie. Dalsze względem tego czynienie doświadczeń , za- 
chowuie sobie Towarzystwo.

Do robienia przednich kapeluszów, zaleca Towarzy­
stwo gatunki W ikła, Salix viminalis, W ikle koszykowe, 
Sa/ix purpur ca , W ikle purpurowe, i Salix helix , 
Wierzba śliniaczkowa inaczey pręcikowa.

Do żywych płotów Towarzystwo poleca pospolite 
g ło g i ,  i radzi ie rozmnażać za pomocą uciętych na sta­
rych pniach korzeni; w Kwietniu na 4 cale d ługości,  
takowe cieńszym końcem do ziemi się w tykaią , niezo- 
Stawuiąc iak ćwierć cala nad z iem ią; ieżeli zaś na 
glinę będą sadzone, każda  sadzonka udać się musi.—■ 
W  lekkich zaś gruntach , radzi A u to r ,  wybrać 6cio



calowe J r o w y ,  do których wtykaią się sadzonki, a 
po ^natchnięciu dobrze udeptuią , p am ię ta jąc ,  ażeby 

~-t£kowe w  czasie posuszy], były polewane. — Aby zaś 
niewysychnly, przykrywa się dwoma calami mchu, 
i  dobrze sk ra p ia ; polewanie t o , nie tylko pierwszego, 
ale i drugiego roku bywa potrzebne. Osądziło iednak 
Tow arzystw o , że zasiewanie g łogów , prędzey ieszcze 
do tego trafia celu ; a wydobyte z takiego siewu 
flance przez trzy lata n iebywaią tykane, dopiero wte­
dy urzyna się ie na 2 cale po nad korzeniem; tego 
zaś samego roku, puszczą rzuty półtora łokciow e, k tó ­
re się na kształt kratek z sobą sp la ta ią ,  a w krótkim 
czasie stanowią mur nieprzebyty.

Jakiemi drzewami piaszczyste gościńce maią bydź 
wysadzane.

Pruskie  ogrodnicze Towarzystwo rok te m u , nazna­
czyło nagrodę dla tego , któryby naylepiey odpisał na 
zapytan ie , iakiby rodzay d r z e w , do wysadzenia go­
ścińców, w piaszczystych Monarchii Pruskiey prowincy- 
ach był naydogodnieyszy. Referent rozebrawszy różne 
rozp raw y , wyciągnął z nich postrzeżenia, k tó re  i dla 
naszego kra iu  mogąc bydź pożyteczne ; przeto treść 
onych wypisuię. Obsadzenie drzewami gościńców, ile 
z wielu względów iest pożytecznem, tyle swawola po­
spolitego lu d u ,  w tym pomyśle codzienne czyni prze­
szkody , o czem my sami w  P o lsce , naylepsze mamy 
przekonanie. Dozór nad wysadzonymi drzewami, na 
k ilko-milowych gościńcach, będąc;i kosztownym i p ra ­
wie niepodobnym, radzą  niektórzy zainteressować sa­
mych włościan do ich p ie lęgnow ania , co nastąpićby
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m o g ło , gdyby pewną ilość drzew na gościńW wysa­
dzonych , Rząd wybranym włościanom na własność od­
d a ł ,  a tak bez kosztów czynny nad ocaleniem owocOa^s 
Wych drzew byłby dozór.

W  rozbiorze iaki z nich rodzay do wysadzania go­
ścińców byłby nayzdatnieyszym , [uważa Referent W i­
śn ię ,  iako drzewo s troyne , ale nie wysoko podnoszą­
ce s ię ,  trześnią ogrodową nieco wyższą, ale rzadko ro ­
dzącą ,  W ęgierk i pod względem owoców bardzo uży­
teczne , ale nie wiele cienia d a iące ; za temi trzema 
rodzaiami to ieszcze m ó w i, że po o b ro d zen iu , żadne­
go niewymagaią oberznięcia, a gdy się ich kory Zaiąc 
niechw yta , obkręcania na zimę sloiną niepotrzebuią. —  
Letn ie  gruszki są  tvprawdzie ozdobnieyszymi drzewa­
m i ,  i od Zaięcy niecierpią szkody, ale ich owoce nie 
daią  się konserw ow ać , i żadnego prawie nie maią od­
bytu.

Zimowe Gruszki. Pospolicie są  niskiemi drzew am i, 
tępo ro s n ą ,  i nietyle co tamte wpadaią w  oczy; z o- 
woców iednak większy przynoszą pożytek. Nayzysko- 
wnieyszym zaś fruktowym drzewem byłaby zimowa J a ­
b łoń ,  gdyby poczynaiąc od, L is topada , aż do K w ie­
tn ia ,  niewystawioną była na szkodę od Zaięcy, którey 
podlegaią 15sto letnie nawet drzew ka, przy zaspach 
bowiem śniegu , Za iąc  aż do ich korony dostać się mo­
że. Z resztą każdy owocowy gatunek ma za sobą nie­
które korzyści, i trudnoby było oznaczyć, między nie­
mi p ierw szeństw o, gdyby każdy z nich na iednym 
gruncie z równą łatwością przyiinował się: w ogóle R e­
fe ren t ,  pod tym wzgłędein następuiące doradza ostro­
żności.



Imo. Że  byłoby pożyteczniey iednym gatunkiem , część 
, j # k ą  znaczną, gościńca publicznego wysadzać ; a to 
pod względem dopilnowania drzew o iedney po­
rze roku rodzących.
Dopóki drzewka nicstąna w p orze , uszczypywać 

na nich kwiat i drobne owoce należy.
3 U0. Pędzić takowe drzewka do gó ry , przez obrzyna­

nie dolnych gałęzi dla tego, aby ile możności nay- 
wyżey roztaczały ko ronę , tym bowiem sposobem, 
nie będą wystawione na swawolę przechodzących, 
i zbytecznego cienia na gościńce nie będą rzucały.

4 to. W ąsk ie  drogi nie daią się drzewami wysadzać, 
iuż dla tego żeby ich korzenie na pole nie wycho­
dziły; in ż ,  że w  omiianiu powozów od osi mogły 
by bydź uszkodzone.

fitd- Mieysce, na którym sadzą się takie drzewa1, ie- 
dnym rowem od gościńca , a drugim od pola po ­
winny bydź odosobnione; z pierwszego rowu wy­
rzuca się ziemia na gościniec z drugiego na p o le , 
sama zaś przykopa, z gościńcem powinna bydź ró­
wnoległą.

6 to, W  otwartym tylko polu po gościńcach sadzone 
mogą bydź owocowe drzew a, naylepiey zaś w bli­
skości wsiów, gdzie mogą bydź lepiey dopilnowane. 
W  ogóle nad leśnemi drzewami, fruktowe co do po­
żytku maią p ierw szeństw o, o ile urodzayność zie­
m i,  tego dopuszcza; leśne gatunki tę zaś korzyść 
obiecuią, że na naygorszym przyimuią się gruncie, 
i n ie  tyle na szkody są  wystawione. Takowe le­
śne drzewa oprócz materyałów pod względem p a ­
szy dla bydła mogą bydź pożyteczne, równie iak 
na plecionki, zwłaszcza W ie rzb y ,  Topo le ,  Lipy,
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które co kilka la t  obcinać się daią. T a k  obcięte 
iednak drzewa nie stroią gościńców. Pod Wzglę­
dem pas?y dla bydła; B rzost,  D ą b ,  Grab, Klótr,. 
L ip a ,  O ls z a ,  O sika ,  przynoszą pożytek; Pod 
względem obcinania g a łę z i , naywięcey pożytku da- 
ie  Topola czarna, Biało - w ierzb , Krucho - wierzb, 
Złoto - w ierzb , oraz Dąb i Klon ; Buk zaś , Olsza, 
i  L ip a ,  nie [tyle co tamte przynoszą korzyści. Pod 
względem stroyności tak obcięte d rzew a, niezdo- 
biłyby gościńców : gdyby zaś nie mogło bydź ina- 
czey, zastanowić się przynaymniey nad przyro­
dzeniem każdego rodzaiu należałoby. I  trtk uznaie 
Referent, że D ąb nie może bydź do gościńców 
użyty, dla kosztów i niedogodności, ponieważ 
za  nim urośn ie , długo w szkółkach zostawać mu­
si ; że gdy puści korzeń serdeczny, trudnym iest doi 
p rzesadzenia , a po odięciu onego, nędznie tylko 
róść będzie. Ze ma skłonność do szerokiego roz­
taczania gałęzi sw oich , a przeto zacienienia g o ­
ścińców, które tak ła two wysychać nieinogą. Ze 
liście iego sprowadza wdele gąsienic i chrabąszczy, 
a nadewszystko, że ten rodzay drzewa wymaga 
zyznego gruntu. Buk równie iak D ąb powoli ro ­
sną  i roztaczając szeroko gałęzie swoie , do wy­
sadzenia gościńców podobnie nie nadaią  s ię ,  trze­
ba mu bowiem 50 do 80 la t ,  ażeby s tanął w po- 
tze  swoiey, a  szybkie rośnienie iest iednyni 
Z  naypierwszych przymiotów, użytego drzewa na 
takie przeznaczenie. Oba te rodzaie, w lasach 
lepiey rosną  iak w otwartem polu.

Grab lubo się łatwiey przesadzać d a ie , ale ieszcze 
leniwiey rodnie, rzuca cień szkodliwszy, a co tło wieł-



kości,  drugiego rzędu dopiero iest drzewem. Referent 
Jaworowi i Klonowi w iększem u, w tym celu naznacza 

.^-pierwszeństwo, Klon czarny, dla niższego w zrostu ,  do 
wysadzania gościńców, się nie nadaie ; po Klonach 
idzie Brzost i W ią z  kraiowy, które  lubti są  mniey pię­
kne od K lonu ,  pod względem iednak m ateryału , i l i­
ścia na paszą  zd a tnego , na względy zasługuią. To 
samo się mówi o Jasion ie ,  który ieżeli w przyzwotiym 
gruncie będzie posadzony , p iękną  roztacza k o ro n ę , a 
co do w ysokośc i , pierwszego rzędu iest drzewem.

Z a  L ip ą ,  mówi prędki wzrost tego d rzew a, wyso­
kość, pierwszego rzędu, i łatwość przesadzenia: ale gę­
stość liści i roztoczona k o rona ,  niezdatną czynią Lipę 
do wysadzania wąskich gościńców, gdzie Brzost iako 
mniey rozgałęziony byłby przydatnieyszym. Za czarną 
T opo lą  mówi prędki w z ro s t , wysokość sztamy, łatwość 
goienia ran w korze zadanych, i liść niewiele daiący cie­
nia. Z drugiey zaś strony daleko puszczaiąc korzen ie , 
wybiegaiące aż na po le ,  dla gościńców iest niedogo­
dną. B ia ło -d rzew  potrzebuie lepszego g ru n tu ,  ozdo- 
bnieyszy iest iak  T o p o la , ale te same ma niedogo­
dności.

O Amerykańskich Topolach to samo powiedzieć mo­
ż n a ;  Osika leniwiey ro śn ie ,  i wysoko się nie podnosi, 
co pochodzi z tey przyczyny, że ią  pospolicie ze sła­
bych odrośli rozm nażaią ,  a  nie z nasienia po szkół­
kach ; wre szcie gatunek gąsienic Phulena bombyx, w iel­
kie n a n i e y ,  równie iak  na Topoli czyni szkody. Brzo­
za  w wielkiey tylko potrzebie, do wysadzenia gościń­
ców użytą bydź m oże, i iedynie z tego względu, że się 
n a  naygorszym przyiniuie gruncie , z resztą  ani co do
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Wrostu, ani co do piękności, i szybkiego 
innenti nie może się mierzyć drzewami.

Olchy użyć n ie m o c n a ,  chyba na trytwach przez b io ­
ta usypanych; W ierzba choćby też i okrzesywaną nie­
b y ła , smutny tylko na gościńcach sprawia w idok, lu ­
bo zaprzeczyć iey nie można uży tk u : pożytecznieyszą 
zaś iest sadzona w szachownicę, przy którey rozmno­
żen iu ' tę dodaie uwagę , że ucięte grube na wierzbie 
ga łęz ie ,  nigdy pięknego niedostarczaią d rz e w a ,  a le ra -  
czey sadzonki z drobnych gałązek. Biała Olcha Al/ius 
itneana, posadzona na suchym i lekkim gruncie, nie­
zmiernie szybko ro śn ie ,  a w Szw ecy i,  Norw egii ,  I n ­
flantach i L i tw ie ,  do wysadzania gościńców', z poży­
tkiem użytą bywa. Jarząb  pod tym względem iest do 
Wysadzania gościńców polecany, że lubo nie podnosi 
się do znaczney w ysokości, prZestaie iednak na lada- 
iakim gruncie ,  wyżey rośnie iak B rzoza, a z liścia 
kw iatu  i owocu, ma wielkie zalety; nieinniey, że liść 
ego dia bydła iest dobrą paszą ,  a z owocu stroynego, 
dobra się pędzi wódka.

Trześn ia  dzika dla tego się do wysadzenia ulic nie 
nada ie ,  że tam gdzie w yras ta ,  ogrodowy gatunek za ­
stąpić ią  może.

Pożytecznieyszą iest Korcipka Prunus padus , po ­
nieważ szybko rośnie w głębokim p iasku, byleby tenże 
miał cożko lu iek  wilgoci. L iść  tego drzew a iest  m alo­
wniczym, kwiat ozdobny, i w zapachu bardzo  przy- 
iemny , wreszcie równa się wzrostem Jarzębow i. Ze 
Szpilkowych drzew , ani Sosna ani Św irk  dla smu- 
tney postaci swoiey, ani Jodła dla tego że w otwartym 
po la  rzadko się przyimuie, do wysadzenia gościńców



nie są  jzdafne. Modrzew iedynie , dla wesołey zielo- 
iioś /jTsw oiey , prędkiego w zrostu , kształtney postac i,  
i drogiego materyalu , mógłby bydź użytym, i le ,  że i 
na jgorszym  nie g a r d z i  gruntem.

Z zagranicznych d r z e w , tak  zwana Akacya biała , 
w zachyleniu od w ia tru ,  i na lekkim gruncie , wielkie- 
by obiecywała pożytki: zapominać iednak n iepotrzeba, 
że ten ga tunek ,  lubo szybciey od innych ro śn ie ,  
na pał się tylko rąbać daie , i między drzewa pierw­
szego rzędu rachować go nie można. Stanąwszy zaś 
w 30tym ro k u ,  co raz się skąpiey odradza. Pięćdzie- 
siątletnie doświadczenie w Saxon:i dowiodło, że mimo 
s ta ra n ia ,  ten rodzay do wysadzenia gościńców użytym 
bydź nie m oże, a tylko w ogrodach, la sa c h ,  i m ie j­
scach zachylonych Akacya biała ozdobnie wyrasta.

W  ogóle Referent u w a ż a ,  że drzewa do wysadze­
nia gościńców uży w an e , należy poprzednio w Szkó ł­
kach chodować , wydobyte zaś z gęstwiny le śney ,  na 
otwartem polu rzadko się udaią.

O  S T A N O W I S K U .

Każde drzewo wesoło n ierośnie , ieżeli nie iest w  
właściwem stanow isku ;  pod tym wyrazem rozumi się 
ta k ż e ,  grunt i stosunek do strefy. — Co do gruntu u- 
W'ażac potrzeba , z jakich się części składa:
1. a) T a k  co do części statecznych,

h) iak  do części które odmianie podpadaią.]
2 . Jaki trzyma stopień wilgoci, pod względem słab­

szego lub mocnieyszego wrndą nnsiąknienia. — 
Referent ogranicza postrzeżenia swrnie do gruntu 
piasczystego.



O 9tanowi*ku. V. Hit

Na 100 częściach. glina , wapno,\n m n s , piaieb.
-4. «. lity piasek . . . .  1 - 1 0  - 0 ) j \ i ’eszta.

ó. ziemny piasek . . 1 - 1 0  - — 5 - 2 0  ''dilto.
ił. gliniasty piasek.

«. lity ..................1 0 -2 0  - 0  1 - 5 ditto.
b. ziemny ..................1 0 -2 0  - 0 5 20 0 ditto.

C. piasczysta glina
u. ialowa . . . . . .  20 -40 - 0 1 - 5 ditto.
b. z i e m n a  . 2 0 - 4 1  - — 5 - 20 ditto.
c. w a p i e n n a ...............  2 0 -4 0  1 - 5 1 - 20 ditto;

A d 2 ^ m- Nie tyle chłodność gruntu która od części składa-
iących zaw isła ,  ale wielość wody, która do g ru n ­
tu iakiego w s ią k a ,  stanowi iego wilgoć. Suchym 
się nazyw a, pod którym zwierciadło wody, w zwy- 
ezaynych latach nie więcey iak 8 do 10 stóp leży 
głęboko: średnio głębokim gruntem  iest ten ,  k tó­
rego toż samo zwierciadło , na 4 do 8 stóp leży 

g łęboko , wilgotnym zaś ten ,  pod którym na 2 do 
4 stóp leży woda. Bardzo w ilg o tn y , gdzie dla
bliskiey wody, korzenie potrzebnych z ziemi nie 
mogą wyciągać soków, albo kiedy dla gruntu  nie- 
przypuszczaiącego wilgoci tenże stoi pod wodą. 
D la  dębu dogodnym iest grunt B. b. C. d. a nawet 
i C. c . , ieżeli iest głęboki i nie mokre s ta ­
nowisko. Naygorszym zaś iest pod A . b. — Bu­
ki udaią  się na gruncie B. b. a nawet i pod B-c. 
naygorzey im zaś pod A . b .c . ,  zwłaszcza ieżeli 
g runt iest mokry. — Grabiną dobrze rośnie po d 
A . b. c. , I{. b .c .,  tudzież pod C. c. d. , w szre- 
dnio wilgotnym pokładzie , bez względu czy grunt 
iest wilgotny albo płytki. — Klon potrzebnie t e ­
go samego gruntu co Buk, więcey znosi w ilgoci, i 
nie wymaga gruntu  zbyt głębokiego.



Brzosty^ófJasiony, przestaią na gruncie A. b. B. b. c. 
a nawetjD .ó . c . , wymagaią więeey wilgoci iak glębo- 
k ieyrw ars tw y  ziemi, rosną  nawet na dużo wilgofney, 

AtHJl/nus Campestris, na zupełnie mokrym gruncie.
Topole i W ierzby , udaią się na wszystkich tych 

gruntach , byle warstwa ziemi nie była zbyt płytką. — 
Topola kraiowa i Osika nayłatwieysze są do przyięcia, 
zwłaszcza na gruncie A. a. nawet na mokradłach.

Brzozy i Jarzęby podobn ież , ale inniey o wilgoć 
d b a ią ,  iak raczey o grubszy ziemi pok ład ;  iakoż wraz 
z O s iką ,  naylepiey stosuią się do piasczystych okolic.

Olcha pospolita wymaga mokrego g ru n tu , Korcipka 
przestaie na wilgotnym.

Dęby, B uk i,  Graby, Klony, Jasiony , Brzosty, pod 
A. a. żyć nie mogą , a pod B. a ., z wielką biedą się 
utrzymują.

Lipy, nędznie rosną  pod A. a. nieco lepiey podB . a . , 
byle nie w zbyt zagłębionych nizinach , wytrzymuią ie­
dnak w wilgoci, byle grunt nie był zbyt sypki.

Modrzewy udaią się ty lko pod B. b. c. i C. c .b . , s ła ­
be bywaią pod A. b. B. a. i C. a . , i  w ogolę nie iubią l i ­
tego piasku.

Przy czym Referent ieszcze czyni tę uwagę. Czę­
stokroć prowadzony bywa gościniec, przez torfową o- 
kolicę z humus pom ięszaną, na którey wypada 
drzewa sadzić. Jeżeli takowy iest suchym i głębokim, 
żadne drzewo na nim się udać nie może, i ieżeli iest 
mokry , ledwo Olcha wytrzyma. Na wilgotnym T opo­
la  się udaie ; ieżeli zaś torfowa Jwarsjtwa iest p ły tk a ,  
przebiia się ią  aż do p iasku , a w ted y  T opo le ,  W ie ­
rzby i Brzozy, lepiey rość będą :  domyślić się z resztą 
m o żn a ,  że -te  drzewa, które na piasczystym uda ią  się



gruncie ,  Jeżeli do rodzayney ziemi przeniesione zosta­
n ą ,  nierównie buyniey rość będą. ' y

W  wyłożeniu stosunków do strefy , ogranicza sfię^^ 
Referent do brzegów [Bałtyckiego morza w Pruskich 
prow incjach; w których klima iest oslrzeysze, dla 
Wiatrów cząstki solne z sobą prowadzących, które 
delikatnieyszym roślinom przynoszą zgubę; są iedna- 
kowoź drzewa wytrzymuiące takowy rodzay wia trów , 
między którymi rachować m ożna, W ie rzb ę ,  Brzozę i 
O lszę ,  a naw et w zasionionych mieyscach, L i p ę ,  re ­
szta drzew liściowych takowego morskiego powietrza 
znosić nie może.

R O Z P R A W A .

0  nowym sposobie chodowania F ig , przez Prezesa
Pruskiego G o Idb e c /;.

F iga  pod w'zględem dobroci i przyiemnos'ci owocu, 
stawszy się niemal dla każdego ogrodu potrzebną, zaslu- 
guie  na nayslarąnnieysze pielęgnowanie. F ig i iak do­
tąd , W' Prusiech pędzą na drzew'a roztaczaiące korony , 
i trzy mai ą ie w kiblach; a na zimę do piwnicy lub do szk la ­
rn i wynoszą. U nas w Polsce trzymaią ie w ziemiankach, 
i na  zimę tarcicami okrywaią, takowe nawozem przyło­
żywszy. Od niepamiętnych zaś czasów w nasfępuiący 
sposób obchodzą się z F ig a m i , w ogrodzie Blumbeck 
w Prusiech. Sadzą ie bowiem płotem 200 stóp d łu ­
g im ,  a na 16 Stóp wysoko, które od samey ziemi aż 
do wierzchu, ozdobnym liściem zielonym zupełnie ścia­
nę  okrywaią. Nie pędzą tychże w drzew o, ale k rza-  
czysto u trzymaią > odeymuiąc co kilkanaście łat stare 
gałęzie dla tego, ażeby drzewo młodsze rzuty puszcza­
ło . T rudno  byłoby udowodnić, iak długo taki szp a -



ler  w tyjSrogrodzie istn ieie , z pewnością iednak po­
wiedzieć m o ż n a , że mieszkańcy 70letni tey wsi w pa- 

_ jFholęcym wieku pamiętaią ie ieszcze w tym samym sta ­
nie iak są dzisiay: niezawodnie przeto 80 do 90 lat 
naznaczyć można tym Figom istnienia. Od lat 22 iak ie- 
stem Panem tych dóbr mówi A u to r ,  nie pamiętam ro­
ku żeby mi F igi chybiły, albo m arz ły ,  chociaż icli 
ani polewam, ani zasilam nawozem, T a k  rozpięte 
na ścianie F ig i ,  poźney Jesieni od w iązują się , wszy­
stek liść na nich się u ryw a, ga łązk i się pękami w ią­
ż ą ,  ku ziemi naginaią  i tamże dołtiią: która powinna 
bydź u b i ta ,  a na n ią  ieszcze dla bezpieczeństwa k ła ­
dą świerkowe gałęzie. N a  początku Kwietnia  zado- 
łownne Figi wyimttią się i od więźnia, i tak 7 do 8miu 
dni przyzwyczaiać się do powietrza powinny; po upły- 
nieniu których, do parkanu czylą do tryłażu się przy- 
więzaią. Jaź  potem żadnego niepótrzebuią s ta ra n ia , 
iak tylko iedynie zabezpieczenia od p tactw a, które w 
owocach czyni szkodę. Przy zado łow aniu , wiszą ie­
szcze u gałęzi rozmaitey wielkości F ig i ,  które dopie­
ro drugiego roku doyrzewać maią. W iększe  od wie- 
logrochu obrywać potrzeba, a te dopiero .na przyszłe 
łato wydadzą dościgły owoc. Obrywanie takich owo­
ców istotney nieprzynosi szkody, ponieważ i w od­
miennym chodow aniu , z trudnością większa nad groch 
F iga  doyrzewać m oże, i pospolicie w zimie opada: a 
lubo w naczyniach stoiące F ig i W'czesny wydaią owoc» 
te które stoią w g runc ie ,  odbieraiąc więcey z niego po­
karmu iak tamte, przyśpieszają wzrost drobnych ow o­
ców, które tak nagle nabrzmiewaią, i w takiey ie ob­
fitości rodzą ,  że począwszy od Kwietnia aż do P a ź ­
dziern ika ,  ciągle dostarczaią owoców. Co do smaku
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zaręczyć m o g ę , ze Figi moie tym sposobenr chodowa- 
ne nieustępuią w słodyczy w łoskim , miedzy n iem ljn am  
tylko kilka z gatunku białego, reszta zaś iest b ru n a tn i^

Ten sposób prosty i niekosztowny F ig  chodowania, 
powinienby zasługować u nas na uwagę, ile źe is tn ie­
nie blisko wieczne szpaleru mego figowego dowodzi , 
ze bez niebezpieczeństwa w kraiach północnych na ten 
sposób z fig pożylkować można.

W Y I Ą T K I

7, KON JAKDINIEK 182S.

Nowo zaprowadzone Rośliny.

T ruskaw ek  w tym czasie bardzo wiele rozmnożono 
gatunków i zaczyna bydź w modzie czynić z tychże p o o -  
grodach zbiory; odmiany te rodzą się pospolicie z nasienia. 
Tym końcem, doyrzałe tru skaw kign ie tą  w naczyniu w o­
dą napełnionym, mięso pływa po wodzie, a drobne 
czerwone nasienie zostaie na dn ie ,  takowe zebrane za­
s ie w a  się w duniczkach , na inięszaninie przez pół zie­
lni wrzosowey, a w drugiey połowie pruchna zbutwia­
łego n aw ozu ; przyprószać nie potrzeba ziarnek, ani 
też kropić z wierzchu , nasienie bowiem by spłynęło , 
ale w duniczkach spodem się dodaie wilgoci przez zanu­
rzenie tychże do połowy w wodzie.

Między innymi odszczególniaią się dobrocią ga tu ­
nek Dawlon , maiący owoc wspaniały i wyborny, haut- 
hoy, p ro liftyue , pine scarlet, prinęe noir, keans impe­
rial , Surinam , woodwhile, rozeberry, coucou, nineuse de 
Champagne e/c.

Jedna z nich nie tyle smaczna iak szczególna i cieka­
w a ,  Frdguria Ind ica , którą iako w spaniałą  roślinę



polecani. K w iat iey cytrynowo żółty, do K u k l ik a (Geum) 
iest poyłobny; osadzony iest na koioretce złożoney z l i ­
stków 4 do 6 linii szerokich, a na cal ieden długich: na 
niey się owoc zawięzuie karminowy, sliski, wielki, i ia- 
skraw y, ale w smaku nudny: temczasem, gdy ta ro ś l i­
na przez cały rok okryta iest z ie lonym i, a razem doy- 
rzalymi owocami, a przytem i pięknymi kwiatami, ze 
wszech miar podobać się może: udaie się zaś naylepiey 
na bagnistey ziemi.

Między malinami okazały się nowe odmiany pod 
imieniem « f r n i ls  conleur de c/tair, de F irginie , d 

fru ils  noirs, du Canada , des 31 olugues.
Między Morwami le miirier d'Italie ii fr u ils  roses, 

le miirier d'Espagne.
Niemniey Brousoneiia z kapturkowym Uściem, afeuilles  

capnchonees. JSilęt ieszcze owoców na niey niewidział 
drzewo to dosyć iest w ie lk ie , a cała iego ozdoba z l i ­
ści w trąbkę zwiniętych, z których każdy pólkwarty w ody 
zmieścić może. Stoi u mnie w N 
niebem.

Cytrus Cytryna, nowy iest teraz sposób szczepie­
nia tego d rzew a, tak aby w roku zakwitnęło i owoc 
wydało. W  Lutym ziarnka cytryny sadzą się w doni­
czkach przez pól ziemią ogrodow ą, a przez pół pru- 
chnem bydlęcem wyłożonych: takowe doniczki w Inspek­
cie ciepłym się zanurza ią ,  a gdy latorośle podniesą się 
do pięciu calów a grubości będą pióra kurzego , iuż mo­
żna będzie na nich oczkować, wybiera sie na to Inspekt 
pod oknam i, a na starem pomarańczo wein drzewie, 
nrzyna się latorośl z pączkami na k w ia t ,  albo dwoma 
zawiązkam i owoców: ta latorośl nieco powinna bydź 
cieńszą od p ieńka , tey spodek zarzyna się w tróywęgiel

iedźwiedziu pod golem



Nowo zaprowadzone Ros/iikp 1G7

5 do 8 linii d l t ig i , z n ienadwerężoną k o ra ^ n a  trzecim 
koku urzyna się potem pieniek Cytrynowy pod osta­
tnim lis tk iem , a to w tym samym sposobie, a b y ^ r a z  
doskonale przykrył ranę , a kory obóch dokładnie a o ^  
siebie przystawały; które lekko się potem nicią, wełniantj, 
ściąga. — Doniczka wstawia się do garbów ki i 
szklanym ciemnym dzwonem przykry wa ; utrymniąc pod 
nim stateczną wilgoć i gorąco , a razem i ciemność; 
codzień iednak podnosić laki dzwon trzeba , i ocierać 
go z w ilgoci,  a nawet odmieniać sznurek w ełn iany , 
gdyby był wilgocią nasiąkły. Jak  zraz zaczyna pąpić, 
odeymuie się ciemny dzw on , U d;tie natomiast prze­
zroczysty; w' kika diii potrochu takowy się podnosi dla 
wpuszczenia powietrza; a lak stopniowo postępuiąc ,  
wynosi się go pod gołe n iebo , a wtedy z podzi- 
wieniem zobaczyć m ożna , tę miniaturę drzewjra ośmio­
miesięcznego , okrytego kwiatem i owocem. Czyni się 
to dla osobliwości , bo takie drzewko kilka lat tylko 
żyć m oże, zwłaszcza gdy się mu nie będzie zrywać 
kw iatów.

Dodaie Pani N oiśe tte , że Sadzonki drzew nay- 
twardszycb tak chody w ane, przyiąć się będą musiały.

Aowy się Chiński zjaw ił gatunek pomarańczy, przy­
słany nam z A ng li i ,  k tórą  tani Pomarańczą Mandurij- 
71 w zo w ią ,  friikt iey iest bardzo słodki i naylepszy z 
całego rodzaiu; ksz ta łt  iego iest o k rąg ły ,  skórka sa ­
ma od mięsa odstaie , choć wisi owoc na ogonku, tak 
dalece, ze można iey używać za ulaśt filiżanki.

Pan P erro/enx , podobny gatunek wywiózł z sobą z 
Indyi , a P. Dubois Vi//et/e sprowadzi! tukiż z Chin : 
mamy przeto iuż trzy gatunki w Paryżu podobnie opi­
sane : wszelako wszystkie trzy ,  maiąc okiem P.-Noi-

11



se t te ,  z zadziwieniem postrzeg ł,  ze się różnią  liściami, 
i dla lego Zaczyna w ątp ić ,  czyli to opisanie będzie do- 
kłtyłnel Jedno z tych drzewek przysłał mi I'. Cels z 

v ■'Paryża do Niedźwiedzia na wiosnę.

R O Z M A I T O Ś C I .

Sposób wygubiania gąsienic.
Na rozwieszonych wieczorem na porzeczkach lub innych 

krzewach galgany wełniane, obsiadaią pospolicie wr no­
cy gąsienice. Tym sposobem można ich tysiące każde­
go rana wygubić, zbieraiąc wcześnie też ga lgany , i w 
wodę lub rowy robactwo z nich otrząsaiąc: na noć zno­
wu się takowe na swem mieyscu rozwieszaią.

W  prowincyach które  Birmanie odstąpili niedawno 
Anglii,  odkryto nowy gatunek d rzew a, które Doktor 
W alisch  nazywa Amherslia nobilis. Jest blisko 40 stóp 
wysokie, ma kwiat w ielk i,  karmazynowy, spadaiacy na 
d ó ł ,  i wystawia nader piękny widok. Birmanie nazy­
w ają  to drzewo llioka i kwiat iego sk ładaią  na ofiarę 
swoim bożyszczom. —

O 1Jj mili od Londynu stoi dąb zwany Cofski z 
powodu że P. Goffy posadził go r. 1066 kiedy Norma­
nie przybyli do A nglii:  w wydrążeniu tego drzewa 6 
ludzi może siedzieć przy okrągłym stole.

Douglas znalazł na brzegach Kolumbii nadzwyczay- 
ny gatunek Jod ły ,  wyrastaiący do 220 s tóp , a 80 ma- 
iący obwodu: szyszki niekiedy 18 calów są d ługie ,  
a w grubszym końcu maią 10. Gałęzie wyrastaią do­
piero blisko w ierzchołka, tworząc postać pa raso la ,  
drzewo jest dobre i mocne, zaw iera w sobie wiele czą­
s tek  żywicznych: z nasienia kraiowcy chleb pieką.



Nowe odkrycia w Roślin aa}.
R a ffles ia  odkryta w Sumatrze 1818 r. W ychodzi' z 

horyzontalnego korzen ia : pręt okryty l is tkam rfiw ja tu -  
szkow em i, okrąg lem i,  na siebie zachodzącymi cieimłe-^ 
brunatnym i, co daie roślinie postać k a p u s ty .— K w iat 
gdy się zupełnie otworzy ma 3 stopy w przecięciu; — 
wazy 15 funtów', a do słupka zmieściłoby się 12 kwart 
cieczy. —

Po R a fle sy t  naywiększy kwiat iest na Aristolochia 
cor di flo r a  purpurea  inaiący w przecięciu 16 calów.

0  własności życia ilastych roślin bez ziemi.
Sempervivttm cilialum  wzięte do z ie ln ika ,  żyło za­

wieszone na powietrzu przez kilka miesięcy.
Ficns australis. Podobnież zawieszony bez wszel- 

kiey ziemi, ale dwa razy dnia po liściach skrapianyj 
iędrzności swey niestracił do tąd , to iest przez 8 mie­
sięcy.

(iaercus /indoria  czyli Qnercitron , zasiany był w L u ­
tym S13go' na 4ch morgach w lasku  de Boniogne, a  lu ­
bo wydeptało siew ten obce woysko, w Październiku ie­
dnak tego samego roku ieszcze 50 rachowano dębów, a 
w  819 iuz miały 5 stóp wysokości.

Jak się zachowuią kwiaty na drzewach owocowych.
W  Jesieni nazbierawszy łodyg szparagowych, pietru- 

szczanych i t. p. robią się z nich miotełki długości Igo ło ­
kcia, a grubości pięści: gdy drzewo ma kwitnąć przybiia ią  
się do try lażu , lub przywięzuią na kościach b a ran ich ,  
a tem sposobem zaslaniaią  kwiat od mrozu i iarkiego 
s łońca , dla swey zaś rzadkości przepuszczają iak  tyl­
ko złamana promienie słoneczne.



J

Na rozką»/cesarza  Brazyliiskiego, l itografuią  w Pa­
ryżu , nayyćiększe iakie dotąd w takim przedmiocie wy­
szła dłdćTo. Dwadzieścia bowiem pras litograficznych u 

J* f» en en fe ld cn  zajęte są około wydania nowego dzie­
ł a ,  pod tytułem Flora ffiimi/teilsis. Wychodzi in~folio 
mu jor i , składa się z 1066. rysunków , wybitych w 
3000 exemplarzach co uczyni, w ogóle 5,000,000 rycin. 
Cale dzieło składać będzie 60 poszytów, których iuż 
wyszło 15, ale do sprzedawania czekała n a ’; te x t ) dru­
ku i ący się w llio - Janeiro.

W Y I Ą T K I ,
Z ANNLAIRF llll J aRDINIER e t  de  1’ACRONOME.

Pismo to ,  od 1S26 r. wychodzi w 5ciu arkuszach in 
12mo. Zdaie sprawę z wszelkich nowych odkryciów w 
przedmiotach gospodarskich, ogrodowych przypominając 
co w każdym miesiącu czynić należy.

Acacia rodzay patrz Tom III karta  586. T . IV  k. 288 
T .  V- k. 25 i 177. T . VI. k. 181 i  214, przybyły do 
niego w gorącey szklarni ga tunk i:  iilgarobo, Lraaili- 
ensis, calec/tu, conciuna, copal/iita , f le x n o s u , grandi- 

f l o r a , horridu, lalisiliqiią, mo/lis, octandru , peritria- 
ttd , pinnutu , potygiac/iia, sę/ma , sericea , slipnlaceu i 
tenella , i lorlnosa.

Do Ora nżeryi. Ac.acią acantlioloha, aeicularis, cras- 
s ifo lia , dealbuUi, hispidula , leuigafa , lineuris , lon- 
gissima , lophanta, lud a! a , margi/iala, nigricans, óblu- 
sa, f/roslrala, scoparia, x u Ir atu, , i unduląta. Dołącza 
zaś Autor u w ag ę ,  źe aby pięknie ro s ły ,  trzeba do zie­
mi ogrodow ey, dodać nieco pruchna nawozowego w 
zupelney zbu tw ia ło 'c i , a ieżeli gatunki są delikatne 
ted y  zamiast pruchna, wrzosowey z ie m i.—. AYiadomo



r Vże z sadzonek i odkladków dobrze się u d a lą ,  nayuro- 
dziwsze iednak bywaią z nas ien ia ,  k tóre^aby prędzey 
wschodziło , trzeć go potrzeba w grubym ^piasku , a 
potem przez parę godzin namoczyć.

Arislea meluleuca, inaczey Morea melalenca czyli 
ługens wedle A itona: iest to roślina w korzeniu (rwa­
ł a ,  szczególnieyszey p iękności,  ale wymagaiąca wiel­
kiego s ta ran ia : zimnie w szklarni zirnney, ale potrze­
bnie w idoku : korzeń iey w łoknow aty , liść w ąsk i ,  3 
do 4ch cało w długi , wypuszcza g ląb ik  na 12 do 16 ca- 
lów wysoki, kwiatami zakończony: sam kwiat ma 4 ca­
łe w przecięciu, i 6 płatków', z których 3 większe i w 
główkach wydrążone są  błękitnego koloru w cienie; a 
3 pomiędzy niemi przez połowę są  czarno b ru n a tn e , a 
blisko kielicha białe. P rą tków  żółtych nosi 3 ,  wię­
ksze są  błękitne; płatki za nim się ro zw in ą ,  bywaią na 
k sz ta łt  szruby kręcone. Postawione pączynia na sło- 
neczney tyystawie dostarczaią doyrzałego nasienia.

Ac/tras lacuma. Sapo filier lacumu, Myilleniecperuańs /A* 
wysokie drzewo tak w Chili iak w Peru znayduiące się, z 
liściem owmlno podłużnym, czasem samotnym albo potróy- 
nytn, po którym następnie owoc smaczny, dosyć wielki > 
kulkowaty, owalny, albo widlasty, kończący się brodaw­
ką; mnoży się z od k ład an ia , równie iak odmiany argeu- 
lea i brasiliensis które pielęgnuje P. Noiscttc.

A fz e l ia , rodzay patrz Toin III, k. 625.

A . discolor czyli africana , iest krzewem w naszych 
szklarn iach; a drzewem wypioslem w k ra iu  swoim; liść 
nia na przemian legły, skrzydlaty , parzysty, kwiat mo­
ty low y, krwistego k o lo ru ,  w gronkach między przy­
sadkami; zawięzuie strączek | d rzew ny , bardzo ciężki,



w  którym sąn s taw io n e  ziarnka czarne , z kropką szk a r­
ła tn ą ;  należy do gorącey szk larn i,  lubi ziemię lekką  
ata-poŻywną, pomierne polewanie, mnoży się z nasie- 
»nia , które z Afryki sprowadzać potrzeba, niemniey z 
odktadków i sadzonek zdławionych. Oprócz togo przy­
były gatunki splendens i cussioides obie kw itną czer­
wono. Móy exei:iplarz dotąd w Niedźwiedziu nie za­
w iązał kw.atu.

A/ecriles Iriloba k tó rą  inni zowią Jalrop/ia mo- 
lucana', iest to nowy rodzay, z wysp morza południo­
wego sprowadzony; należy do gorącey sz k la rn i , po­
trzebnie ziemi lęgiey, porniarkowanego polewania, mno­
ży się z sadzonek i odktadków.

Alpinia racemosa, jp Alpinia g ronkow a , pochodzi 
z Ameryki poludniowey; tym różni się od Alpinia ga- 
langa , że kwiaty iey skupione są w długim k łos ie ;  
pasienie obuch iest pachnące i aromatyczne: obie po- 
trzebuią  ziemi lorfowey, fi częstego kropien ia ; mnożą 
się z rozbierania. Przyhyły ieszcze nowe gatunki co- 
rnosa z kwiatami w kłosach włochatych, i przysadkami 
kolorowymi; tudzież erecla , malacensis, mulica, i nu-
Iftns.

Arnyris, rodzay patrz Tom III. k. 627. A . maritima
z Ameryki poludniowey, z liściem potróynym, k a r­

bowanym, kwiaty ma w wiechach, o 4 piątkach podłu­
żnych, tyleż zębów w kielichu. Potzebuie szklarni go ­
rącey, pruchna torfowego i obfitego polewania; mnoży 
się z. zagranicznego nasienia i sadzonek zdławionych. 
S ą  iescze gatunki gileadensis, opobalsamea i aggola- 
cha. W szystkie  dostarczaią handlowi tey drogiey ży­
wicy , k tó rą  znaią  pod nazwiskami, Beaume de Judee , 
de la Meque, de Gillead, e t de Syrie.



Amury/lis. Patrz w Toinie III. na karcie 182. T .  IV; 
k  277 i 292. T . V. k. 6 5 ,  przybyły d o ’,tego rodza-
iu gatunki ample.vicuulis , minia/a , pnlverute.nla , ra- 
dieata, reticulata, ru/Hans, solandraefolia, i lubisjtałŁa.

Aloe  patrz w Toinie l l ł .  kar. 165. IV. kar. 291. V. 
k. 181. Przybyły do tego rodzaiu ga tu n k i ,  acuminata, 
bdrbadensis, expdnsa , fla ó isp in a , glanca, liiieuia, ob- 
scura, mirdbilis, pu/chra , tortuosa , i truncutella.

Areca. Patrz Toin III. kar. 114, oprócz gatunków 
tam wyińienionych , przybyły: A. ca/echu, crinita, 
lutescens, ma/iico, montana, i chandra, obchodzić się z 
niemi tak potrzeba iak z daktylami. Snadnniey się 
innożą z okładków i rozbierania. T e  drzewa w zrasta­
ją  do 20 łokci: same liście ich do 5cin łokci bywaią
długie nosząc na sobie dwa rzędy wąskich spiczastych 
i  twardych listeczków, kwiat drobny pospolity.

Ardisia  patrz  w Tomie 111. k. 361 w T . IV. k. 306 
w T .  V . 183 VI. k. 186 i 217 , przybyły nowe gatunki, 
pod nazwiskami piram idalis, panicnlatd , tr i fo lia , acii- 
mina/a, cunariensis, i umbellala.

AristolocliiU , patrz T. I. k. 1 14 ,  T ,  IV, k. 306 i 
516, T .  V! k. 135 i 183, T . VI. k. 187,

Arislolochia glanca , odznacza się srebrzystoścą l i ­
ści i kwiatem maiącym kielich brzuchaty, rurkowaty 
kolorow y, u g o r y  na ksz ta tł  waltorni zakończony: po­
trzebnie ziemi lekkiey, wystawy do słońca, mnoży się 
z okladków na w iosnę , które iuż w iesieni bywaią za ­
korzenione.

Adenanlhos sericea, piękne drzewko nowey Hollan- 
d y i , z Proteanti czyli Srebrnikami maiące stycznocć. 
Koronę ma o 4 ch płatkach zg ruczo lkam iu  dołu iak łu sk i



na siebie zachodzącymi; trzyma się n a  ziemi wrzo- 
sowey ; co d\Aa la ta  odmieniać mu potrzeba doniczki* 
bez obrzynania , a nawet kaleczenia korzonków. M no­
ży s ię jS sa d z o n e k  w Maiii, które długiego czasu do 

^Z a k o rz e n ie n ia  się p o trzebu ią , albo z zagranicznego n a ­
sienia które dopiero w 3 la ta  wschodzi.

Amirola n itida , drzewko peruwiańskie, 9cio łokcio­
we , z liściem poiedynczym potróynie z oczka wychodzą­
cym , owalnym i w piłkę ząbkowanym: kwiaty korony 
niem aią , tylko kielich o 5ciu wykrotach, z których dol­
ny iest przeplatany: zawięzuie nasienie kulkowe czarne 
j lśniące, z którego Amerykanie robią  paciorki i naszyj­
niki : potrzebnie ziemi lekkiey n ienaw ożney , przez pół 
z ziemią wrzosową zmięszaney: mnoży się z odkładania 
albo z nasien ia , ieżeli doyrzeie.

M iędzy gruntowymi przybyło.
A c e r , rodzay T . I: k. 82. T .  IV. k. 512. T .  V. 310. 

i 355. T .  VI. k. 182.
A . dissectum, gatunek Japońsk i,  więcey ieszcze po­

strzępiony iak gatunek  ład n ia ła , strzępki iego są w 
piłkę ząb k o w an e ,  różni się także widlastymi ga łęz ia ­
m i: p iękną  we Francyi posiadaią tegoż odmianę
z liściem czerwonym. Nadto, następujące gatunki przy­

były o.I lnóch lat do handlu francuzkiego, które u mnie 
nie są opisane inko to': Acer f lo r  idas i  comslanlinopoli- 
ianus.

A . obłońgahim , z liściem eliptycznym, nieco tępym i 
lekkim z wydatnymi i nngiemi] żbikami, mnoży s i c z  
nasienia, okładków, i  sadzonek równie iak nowe gatunki 

ieszcze n ieopisan  .
Andromeda rodzay, T . I. k. 110. T .  III-  k. 380. T, 

IV. k. 303. T. V. k. 182.313.357 i 359. T . VI. k. 184.



A . fe rru g in ea , drzewko z liściem ''eliptycznym , zu ­
pełnie całkitu, łu sk o w aty m , i htąezysłjm n a ’ odwro- 
tney stronie: kwiat kulkowy na s z y parkach skupio­
nych i z boku wychodzących. Sadzić ią  potrzeba na 
grządce torfowo wrzosowey; mnoży się z nasienra-y od- 
kładków i rozbierauia, trzymać ią  potrzeba w ciekiu- 
co dwa ła ta  odmieniać ziemię, która  wymaga ustawney 
wilgoci przez lato.

Przybyły ieszcze nieopisane przezemnie g a tu n k i ; 
membranacea, floribunda , serralifolia, parviflora  i pul- 
verule/ila, która iest tylko odmianą cassinaefolia : cane- 
scens ,fro n d o sa , i pillulifera. Truduieysze s ą  w chodo­
waniu niż Bagienka na torfowem próchnie pod go­
lem  niebem, mnożą się z odkładków, rozbierania, i na­
sion w dun iczk ach .  Nasienie to lekko się ziemią przy­
prósza :  stać powinny doniczki w cieniu, w których 
ziemia co trzy la ta  się odnawiać m usi ,  latem w ilgo­
tnie powinny bydź trzymane.

A ra lia ,  rodzay patrz T . III. k. 452. T .  IV. k. 305.
A- hinpida, małe drzewko podkrzewinkowe, z prętami 

Bzypulkami szczecinkowymi , i iedwabnytni ; liść sk ła ­
dany, listeczki ow alne , bez kolców', w cinane, zębate 
i g ła d k ie ; kwiat w baldaczkach szypulkowych, z wier- 
szehu i boków wychodzący, wylrzymuie p o d ’ golem 
niebem na wilgotnem i zacieniowanym gruncie : mno­
ży się z odbitków i nasienia zasianego w d u n ic z k a c h ,  
które  w Inspekcie letnem rozgrzewać potrzeba.

Alrageue ausiriaca , drzewko chmielinkowe do 5ciu 
łokci wspinające s ię ,  liść na nim na przeciwległy, 
trzy razy sk ładany , z listeczkami szorstkiemi i W p ił­
kę ząbkowanym i; kwiat schylony w wielkim kielichu 
błękitnym i  bramowanym: wytrzymuie pod golem nie-
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bem, w ziemi lefekiey; mnoży sie z nasienia , które 
natychmiast po dojrzeniu  zasiewać potrzeba; tudzież z 
odkładków., do których przybyły ga tunki:  americana 
teralenjsfs, i piękna odmiana g a tu n k u ,  Atragene i/ulica, 
z czerwonym kwiatem.

Azalea Bagienko, patrz T . 1. k. 117. T . III. 3G9. 
T .  IV . k. 309. T . V. k. GO. 185 i 358. T .  VI. k. 188. 
Między nagokwiatowymi przybyły odmiany: b/anda,
corolaia, crispa , ciimulata , discolor, fa s lig ia la , glo­
b o m , incana , incarnatu, montana, pa /lida , paludosa ,  
purpur ea f lo rę  plueno, rosea, ruberrima, rubra, ru­
f a ,  seró/ina, slaminea, stel/ula, variabilis, uersicolor i 
violacca.

Do Bagienkom z liściami nogielkoirymi.
Odmiany: chrisolectra, cuprea,cuprina, triumphans.

Do Bagienkom drzewnych gatunki.
aurancia bicolor, canescecs, h ir la , hispida , "  nilida, 

scabra, tomentosa i aerticiUala. W szystkie  mnożą się 
z sadzonek , trzymam ie w Niedźwiedziu na ziemi 
torfowey pod golem niebem.

Aza/ea indica fo r m o m , odmiana ta Indyiskiego Ba­
gienka ma pręty łokciowe, rozgałęz ione, krzakiem ro­
śn ie ,  liście d robne, m iąższe , owalno podłużne, nieco 
kosm ate: w Maju zawięzuie kw ia ty ,  w baldaszkach
wielkie dzwonkowate mlecznego koloru z złocistymi 
główkami. W  Szklarni wymaga św ia t ła ,  i wrzosowey 
ziemi; mnoży się z nasienia, odbitków, i sadzonek zdła­
wionych.

A . indica rennsfa, odmiana ta odznacza się liściem 
owalno podłużnym, kosm atym , i kwiatem purpurowym.

A . periclymena\, drzewko to ma liść po obu siro- 
nach gładki i zielony, oprócz żyłki średniey, która  z



wierzchu iest  w ełn ias ta ,  a iedwabrtą na odwrotney  
stronie: rodzi na wiosnę kwiaty różowe^ cętków nie-  
maiące, w kształcie le y k a , z prątkami dlugSemi i ster­
czącymi: potrzebują wszystkie trzy, Oranżeryi?V.

Anpelopsis cordala , to samo co vitis cordata, pątrz 
T ,  I- k. 574., dodaie A u to r ,  ze grona tego d rzew k a  
tak  są  cierpkie i śc iągaiące, że Professor Bose rozgniel- 
szy ie w celu wybrania ziarnek do E u ro p y ,  przez k il­
ka dni doznawał w palcach ,boleści.

Przybyły do Szklarni gorącey.
Bauchinia, patrz T .  III. k. 598. T .  IV. k. 312. T '  

Vi. 189.; nad (o ieszcze g a tu n k i ,  p a rc iflo ra ,! race- 
rnosa, rotund/folia, anafomica , dwaricata ij tnicro- 
phila.

Banisleria angulosa , rodzay patrz  w T .^III .  k .  445. 
T . IV. k. 311. T .  VI. k. 218., drzewko z wysp Antyl- 
gkich, znane tam pod imieniem Caapeba, gdzie uchodzi 
za nayskutecznieysze lekarstwo na poty. L iść  iego’tiest 
sei daszkowy, graniasty, z dwoma gruczołkami u ogonka: 
kwiaty w baldaszkach  wierzchołkowych z 5ciu s trzępka­
mi u kielicha i tyluź płatkami zaokrąg lonym i, które są 
k a rb o w a n e ,  albo u brzegu frandzlow ate: trzyma się
w gorącey Szklarni na ziemi nie nawoźney, pomiesza­
ńcy przez pół z w rz o so w ą ; mnoży się z sadzonek.

Begonia, (U k o śn ica ) ,  T .  I i i .  k. G72. T . IV. k. 314. 
T . V. k. 187. T .  VI. k. 189., oprócz tych gatunków 
tam opisanych, przybyły do hand lu :  crenata, humilis, 
p u tn ia , spalufa/a i ilipulacea.

Bergera K iin ig ii. drzewko wyniosłe z Indyów , z 
Ii ciem na przemian ległym , skrzydlatym, nieparzystym, 
listeczki także na przemian legie, ogonkowe , romboi­
da ln e ,  których bok ieden iest zaos trzony , a drugi ząb­



/

kowany , w okgłkach wierzchołkowych z nieopadaią- 
cymi p rzysadkam i: 5 strzępków w k ie l ich u , i tyleż 
płatków w-Koronie. Stać powinno to drzewko w gar- 
bówce,'Tia ziemi nie nawożney lekkiey , ale pożywney: 
palować go potrzeba z umiarkowaniem, a mnożyć z od- 
Kładków.

Nowe gatunnki w pomiarkowaney Szklarni.
B ilard iera , rodzay patrz w T .  III. kar. 33(7. T . IV . 

k. 317., przybyły gatunki n ieopisane, discolor, /ongi-, 
f l o r a , macrocarpa i mutabilis.

B n m ia  rodzay patrz w Tomie III. k. 610. T . V* 
k. 329 .,  przybyły do tego rodzaiti gatuki nowe: pale- 
acea , e leg a n s , ericoides, f r a g r a n s , h irsuia , imbrica- 
la , radiala i speciosa , pielęgnować ie potrzeba iak 
W rzosy, inaczey trudne są  do utrzymania.

Nowe gatunki w zimiiey Szklarni.
Babiana, rodzay , świeżo od Irysów odłączony'. Ró­

żn ią  się od nich, koronką  ru rk o w a tą ,  sześcio płatkami 
W  otworze wygiętymi, a nadewszystko tern, ie  w  nayia- 
skrawsze kolory bywaią przystroione. Z Przylądku Do- 
brey N ad z ie i ,  świeżo naslępuiące przybyły g a tu n k i : —
B. dislicha , plicala  , praccox , ringens , stricl* , stri- 
cla cerulea, slricla pall/da  i tuh iflora , potrzebuią su- 
chey s z k la rn i , i stać przy oknach na wrzosowey sa- 
morodney z ie m i : mnożą się z pasierbów.

Boeobotris lanceo/ala , (Palma), rodem z Arabii szę- 
śliwrey , liść ma lancetowy w piłkę ząb kow any ,  kwiat 
w gronkach , korona ru rkow ata ,  o 5ciu p ła tkach ,  na­
leży do gorącey Szk la rn i:  stać powinna na ziemi l e k ­
kiey, ale pozywney, mnoży się z od k ład an ia , tak iak 
nowe gatunki:  indica, glauca  i pubescens.

Berbkheya uni/lora %■, z P rzylądka Dobrey N a ­
dz ie i,  ma liść na przemian legły lancetowy, spodem



baw ełn iasty , kolczysty i zębaty : łodygi zielne koń­
czące się iednym kw iatem , na kie]ićliii łuski lanceto- 
towe kolczyste, z zębami tak dlugiemi lak promienie 
korony. — Należy do Oranieryi.

Boissiea heterophila. Drzewko z Nowey Holhindyi, 
płaskie ma gałęz ie ,  liść górny lancetowy, dólny poife’*- 
dynczy i elipty czny ; kwiaty motylowe żółte, z lusk.ą 
pu rpu row ą, zaw iązuią  strączek na szypułce płaski i 
w ielonasienny, wytrzynniie w szklarni zimney, byleby 
była widna. Na ziemi lekkiey ale posilney, mnoży się 
z nasienia, odkładania i sadzonek , równie jak  nowe ga­
tunki. B. ciuerea, lim p h ila , microphiła , pros/rata, 
ru fa  i  scolopendrium.

Botricera laurinus. Z rodziny Proleów , pochodzi 
z Przylądka Dobrey Nadziei,  ma liść ca łk i,  lancetowy 
i nieopadaiący, kielich u korony, o 4ch lis tkach , zie­
lni wrzosowey potrzebnie, lęka  się iarkiego słońca, co 
dwa lata odmieniać iey duniczki po trzeba, bez naymniey- 
szego naruszenia korzeni.

Bumelia tena.r. Patrz w T . III. na karcie 357. 
Lubo go tam podałem za oranżeryine d rzew o , za­
pewnia A u to r ,  że we Francyi wytrzynniie pod golem 
niebem , na grządkach torfowych, między krzewami 
kwiecistymi Ameryki północney. Do gruntowych przy- 
byly gatunki.

Belula. Tom I. k. 124. T. IV  k. 512, T . V  k. 297. 
Przybyły od lat 3 do handlu gatunki.

B. a ffin is , angulala, canadensis, procumbem , sibiri- 
ca, scabra, to me niosą, tristis, verticillata, villosa i  di- 
sęolor.

Calophilum całaba. W ielk ie  Indyiskie drzew o, z 
liściem owalnym, tępym , lśniącym, rzem ienistym , od­
znaczającym się od innych cienkością żyłek pobocznych i



kw iat w kielicha/kolorowym opadającym, korona z 4ch 
płatków zaokrąglonych i w klęsłych, po 3 kwiaty razem 
wychodzą: zawięzuie owoc czerwony, w oyczyznie swo- 
iey iadałny; trzyma się w szklarni gorącey, na ziemi o- 
grojtrowey lekkiey, ale pożywney.

Canna iridiflora. Rodzay patrz Tom 111 karta 218 
T .  VI. k . 222. dj. stroyna roślina z Peru. Liść ma owalno 
szydlowafy, spodem wełniasty , kwiat dosyć wielki o 
sześciu płatkach, 3 wewnętrzne są  w iększe, zewnętrzne 
mnieysze i purpurowe; należy do gorącey szklarni, po­
trzebnie ziemi nienawoźney; polewać ią  trzeba z po-* 
miarkowaniem kiedy rośn ie ,  a wcale nic kiedy spoczy­
w a : mnoży się na wiosnę z rozbierania k o rzen i , ginie 
zimą ilerazy by doświadczała wilgoci. — Przybyły ie­
szcze gatunki: editlis, la lifo liu , limba ta , m azim a , pa l­
li/la , patena , pedunculala i  polimorfa,

Carissa carandas. Krzew kolczysty z Indyów pocho­
dzący, kolce ma naprzeciwległe, liść owalny, szydlo- 
waty, żyłkami siatkowany, kwiat rurkowaty, z płat­
kami lancetowymi w krótkim stoi kielichu. W  Indy ach 
smaczne smażą z iego i a g ó d  konfitury, które maią 
kwasek przyiemny, Oprócz tego przybyły gatunki Caris­
sa spinani/n, i ozyacanlha  wszystkie się mnożą z od- 
kładków, a potrzebuią ziemi lekkiey i szklarni go­
rącey.

Carapa Guianensis. Drzewo wielkie 7 liściem na 
przemian ległym, skrzydlastym parzystym, listeczki 
podłużne kończyste, cztery strzępki w kielichu, tyleż 
płatków w koronie , a w miodow niku wałeczkowym zę­
bów 8 ,  zawięzuie wielkie torebki, obeymujące wiele 
migdałów nieforemnych i graniastych, z których miesz­
kańcy wybiiaią oley zwany hu ile de Curape trzyma



się (o drzewo w szklarni gorącey na ziemi ogrodowey
i pożywnej: i mnoży z odkladków.

Calamus americana. Rotang ameryltańskir\ Gatunek 
ten palmy iest szczególnieyszy, nie idzie ona w gó rę ,  
ale czołga się iednak po ziemi, choć bywa iak lina okrę­
towa gruby i krępuie inne drzewa: w k ra iu  swoim mie­
wa d ługośc i , w zakrętach do stóp 600 a mnoży się z 
odkladków.

C/tiococcn racemosa. Drzewko chmielinkowe Ame­
ryki połndniowey s liściem na przeciw ległym , ogon­

owym, owalnym, i szydłowatym ; kw iat w gronkach 
albo w wiechach, z kątów wychodzący, na ieden bok 
zwieszony; sama korona le jkow ata  zawięznie białą ia- 
godę. Odwar korzeń tego d rzew a, .goi rumatyzmy 
i weneryczne choroby. — Stać powinien w szklarni 
g o rą c e y , na zieini lek k iey : mnoży się łatwo z od­
kladków i sadzonek.

Cocoloba, rodzay patrz T .  III. k. 264. T . IV 4 k. 356<
C■ pubeseens, drzewo wyniosłe do 40 łokci w krain 

swoim w yrastaiące, i iedno z naj wspanialszych. Liść 
niezmierny, kolisty, całki, z wierzchu kutnerowy; kwiat 
z kielichem kolorowym; ale żadney niema korony , i z l i ­
ścia się tylko podobać może. Stać powinien w garbów- 
ce na ziemi nienawożney, lekkiey ale posilney, iatw'o 
się z sadzonek i odkladków mnoży. 1'rzyszla mi tey 
Jesieni z Drezdna. S ą  ieszcze ga tu n k i ;  Cocoloba pun­
c/u/a i burbadensis.

Codarium nilidum. Drzewo z Guinei, liść ma na 
przemian le g ły , ogonkowy, skrzydlaty , listeczki owal­
ne i rzemienisfe: kwiat w wielkich wiechach w i e r z c h o ł ­

kowych, składa sie z kielicha o pięciu listeczkach, r 
iednego tylko płatka w stęgo tra tego , który iest przypię­
ty do miodownika kulkowego,] a ten nieco iest wklę­



sły. Polrzebttie -to drzewo Szklarni gorącey, ziemi łelr- 
k iey ogrodowey, pomiarkowanego polewania: mnoży 
siej z odk-łftdków.

Coiharea speciosa: inaczey elegans, drzewko sześcio 
ło fc io w e ,  gęsto obrosłe , wydaie w Jesieni kwiaty ley- 
kowe z szyiką brzuchatą i zakrzyw ioną , pachnące, 
cielisto purpurow e, i blisko trzech cali długie. Szcze- 
gólnieyszey ten gatunek iest p iękności, trzymać się po­
winien w Szklarni gorącey na grządce wrzosowey , a l­
bo przynaymniey w naczyniu tym pruebnem napelnio- 
nem. Mnoży się za pomocą zdławionych sadzonek albo 
z odkladków.

Curcuma, Ostrijz, patrz T .  I l ł .  k. 221. ,  w bliskim 
Stoią stosunku z trzciną Indyiską, (Canna), przybyły 
g a tu n k i ; fe rn ig in o sa , amanda, aromalica, coeria, com- 
mosa, elatior , fe rru g in ea , fa rca ta  , rubescem , viridi- 

f lo r a , zunthoriza, i zedudria, lub ią  ziemię nienawożną, 
tłustą, wilgoć póki ro sn ą ,  a żadnego polewania gdy 
kpoczywaią; mnożą się z rozbierania korzen i ,  które W 
garbówce rozgrzewać potrzeba.

Curculigo reeuwata. Roślina w korzeniu trw a ła ,  
na  krótkiey łodydze, liść prosty , lancetow y, podłużny, 
zmięty , 3 do 4ch stóp d łu g i , kwiat żółty, zwieszony, 
z przysadkami łuskowatymi, owalnymi i bawelnia- 
stymi.

Criptolepis re/ieufaia- Drzewko 3 do 4cb stóp ma­
jące wysokości, liść podlużno lancetow y, z obudwóch 
końców zaostrzony, Z wielu żyłkami równoległymi, w 
Sierpniu wydaie kwiat le jkow y i w ierzchołkowy, mno­
ży ^się z przydlawionych sad zo n ek , na gorącym In ­
spekcie.

K oniec drugiego poszylu.



DZIENNIK OGRODNICZY.

Cterodcndrum. Patrz  Toin III. k. j295. Rośliny te 
pochodzi}, z Indyów , a w liściu i kwiecie są^stroyne- 
mi ; lubii} ziemię n ienaw ożną, l e k k ą ,  W lecie polrze- 
bu ią  gorąca i polewania; powinny siać przyyoknach; 
mnożą się z nasienia odbitków' i sadzonek na gorącym 
Inspekcie. Przybyły nowe gatunki, mitans, slrictum, wr_ 
ticaefolium , g/aućum, panicnlatum , salićtfoliiim squamr- 
ma i  tomeniosnm. W  pomiarkowaney szklarni.

Ca lic ar pa rnacrophyla. Patrz  w Tomie II. k. 299 Y. 
k. 193. drzewko indyjskie z liściem lancetow'0 elipty­
cznym karbowanym z wierzchu szorstkim, bawelniastym 
i białym na odwrotney stronie, tak iak g a łązk i ;  kielich 
iednoliściowy o 4ch ząbkach, korona z iednego płatka 
o 4 c]l tępych wykro iach; wymaga wrzosowey ziemi; mno­
ży się z odkładania i sadzonek na wiosnę, równie iak 
nowry gatunek Calicarpa nepaulensis.

Ceropegiu sagillata. 0\.. Ziele z przylądka dobrey 
N adzie i ,  pręty ma chm ielinkow e, liść na przeciwległy 
W  strza łkę: kwiat w haidaszkach prawie bezszypulko- 
w y , szkarła tny , nieco wałeczkowy, od dołu b r z u c h a t y  ̂
sadzić go potrzeba na ziemi wrzosowey a mnożyć z od­
bitków i sadzonek.

Cinerariu lucida. Karłowe drzewko z Martyniki z 
liściem eliptycznym, w  p iłkę  ząbkow anym , żylastym
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g ład k im ; kwiat w okółkach płomienistych ; kielich po- 
iedynczy; potrzebnie ziemi lekkiey ale posilney, mno- 

, ży się z nasienia sadzonek odkładania i odbitków ró- 
w'nie iak nowy gatunek Cinerana alba.

Crassula. Pa trz  w Tomie III. k. 532 z (ego rodza- 
iu przybyło nowych: hirta , jasmtnea, mollis, peUticiila, 
subulala, versicalor, i utidulala; powtarzam , źe wilgoć 
dla tego rodzaiu iest bardzo szkod liw a , w chudym tyl­
ko gruncie piasczystym naylepiey się u d a ią , a w do­
niczce gruzu nasypać potrzeba na 3 cale dla ściągnie- 
nia wszelkiey wilgoci; sadzonki przez 5 dni suszyć 
p o t rz e b a ;  palcem dziurę w którey stać maią robić, a 
do niey sypać na spód miałkiego piasku , dla tego aby 
rana  sadzonki na tymże s t a ł a , ten zwyczay ze wszy- 
stkiemi tlusfemi roślinami zachować należy.

Dahlia po naszemu Georginia. Patrz T . II. k 393, 
i 626. IV. 145. i 518. V. 43 128 VI. 177. załącza A u­
tor następuiącą u w a g ę ,  ̂że ten rodzay przed okwitnie- 
nietn dużego potrzebnie polewania , ale iak zakwitnie 
wstrzymać się z tem potrzeba. W  kraiach gdzie wię­
kszych mrozów niema nad stopni 5 ,  można ie w g ru n ­
cie zostawić przez zim ę; na północy zaś wyimuią się 
i przechowuią w suchych p iw n icach .— W  Kw ietniu ro­
zbierają się główki z tą iednak ostrożnością, aby przy 
każdey zostawić kołnierza k aw a łe k ,  z przeszloroczney 
ło d y g y , z tamtey bowiem wychodzą o c z k a .— Kloby 
miał w Ogrodzie swoim garbówkę, dobrzeby do niey w ty­
kać gołe g łów k i,  i tani czekać powinny ciepleyszey po­
ry ,  tym zaś sposobem przyspiesza się ich kwitnienie i 
wr caley piękności okażą się przed mrozami.

Kloby zaś garbówki n ieposiada ł , główki takie do 
małych sadzić potrzeba doniczek, niezakopuiąc ie tylko



la k  po kołnierz. Naczynia zaś te w s tan ia  się w Inspekt 
gorący , a potem się dzwonem przyk ryw aią , i przeno­
szą do gruntu iak  iuż obawy niema mrozu. — Gdyby 
kto posiadaiąc drogi ga tunek ,  życzył sobie go prędko 
rozmnożyć { niożnaby z niego robić ..sadzonki w ziemi 
Wrzosowey, w równych częściach poniięszaney z ogro­
dow ą i pruchnem ugniłym inspektowym; naczynia te 
stać powinny w gorącym Inspekcie i dzwonem bydź przy­
k ry te ,  dopokąd niepuszczą naci:  i tak stać powinny aż 
do pierwszych m rozów , dopiero się przenoszą do go- 
rącey szk la rn i ,  ale iak  łodygi na nich zw iędną , mo­
żna tak z niemi iak ze starymi postępować. Aby uzy­
skać piękne odmiany zasiewać ie potrzeba. Nasienie to 
zbiera się na kwiatach nayiaskraw szych , zwłaszcza też 
na tych które stoią w szklarni gorącey , rzadko bowiem 
inaczey do doj rzałości przychodzi: takowe wysiewa się 
w Maiu na gorącym Inspekcie , a iak rozsada do 5 
lub 6 calów w zrośnie , przenosi się z bryłką do gruntu 
i  sadp.i w odstępie łokcia iednego , pospolicie kw itną  
iuż tego samego roku.

Opuszczam także 188 nowych odmian Róży, których 
doskonale trudno oznaczyć.

Diosma patrz  w Tomie III. na karcie 527. do g a ­
tunków tam wymienionych przybyły ieszcze.

Diosma ambigua, amoena , cordifo lia , corym losa, 
crenata, fe lid issim a , fr a g r a n s , /ubrida, i speciosa,

Dalbergia. domingensis patrz T . III, k. 625- T , IV. 
k. 364. W spania le  to drzewo z liściem pierzastym , 
ma listeczki owalno podłużne, kwiat motylowy w 
gronkach wiechowych, w ielk i, z młodu iedwabny, ża­
giel na nim w ygię ty , a łódka o 2ch płatkach , trzyma



się w szklarni go rącey ,  na ziemi lekkiey ale pożywnej 
mnoży się z odldadków tak iak iuż przezemnie opisane.

Damesia ericoides. Patrz T  III. k. 605. IV. 36G, 
Drzewko kosmate w Nowey Hollandyi rosnące z liściem 
rozrzuconym wstęgowatyin z zawiniętemi b rzegam i, 
kwiat z kątów wychodzący, kielich o 5 wykroiach: zie­
mi wymaga w rzosowey, wilgoci się bo i ,  mnoży się z na­
sienia na ostygłym inspekcie, równie iak z sadzonek: 
pielęgnuią jeszcze gatunek nowry gluuca.

Dendrobium baringtoniae. iest to gatunek Storczyku 
( Orchis) [z Jam niki, g łówka wypuszcza g łąb ik ,  koń­
czący się iednym samotnym kwiatem, w podobieństwie 
ostrogi. Stać powinna ta roślina na ziemi wrzosowey, 
W' gorącey szklarn i,  mnoży się z rozbierania ko rzen i ,  
przybyły także gatunki.- polislachion, calceo/us, pierur- 
dii i speciosurn.

Doryanlhes excelaa. W span ia ła  roślina nowey H o l­
landyi z rodziny Liliów ', ma liście długie lancetowe , 
pręty w ysokie , kwiaty składaią się z 6ciu p ła tków , o- 
padaiących i prątków z dołu ich wykroiów wychodzą­
cych. S. G. zietnia w rzosow a, kropienie la tem , a rzad­
ko zim ą: mnoży s i ę ,  z sadzonek i odkładów.

Dyplazium arboreum. iest to piękna paproć Indyiska
0 wysokich łodygach , kształtem liści każdemu podoba- 
iąca s i ę ;  należy także do gorącey szk larn i,  a potrze- 
buie wrzosowey z iem i, równie iak  gatunki pluntagi/ieum
1 seramporense podobnie iak tamten stroyne; wszystkie 
się mnożą z rozbierania.

Duroja eriofila. Drzewo rodem z K a ie n n y ,  gałązki 
ma w łochate, liście naprzeciw le g łe ,  w wierzchołkach 
skupione, ogonkowe, ow alne , tępe calk ie , zewmątrz ko­
smate. K w iat biały bez szypulkowy. Zawięzuie owoo



Sak pięść wielki i niezmiernie smaczny. S. G. Ziemia o- 
g ro d o w a , t łu s ta ,  mnoży się z odkładania.

Ępidendrum, Podszewnica patrz T. III. k. 229.IV. 372. 
do opisanych gatunków przybyły ieszcze anceps, cu- 
spidulum, fra g ra n s , fusca tum , nooturnum, no do sum , 
nul ans , polybufLon, spa/ula/um, violaceum i umbellalum. 
Potrzebuią ziemi wrzosowey; zimą mało ich polewać 
należy; mnożą się z rozbierania g łów ek , z tą  uwagą, 
aby przy każdym korzonku dwie zostawiać.

Eucaliptus patrz w T . III. k. 568. drzewka te o- 
ranżeryine, są  z liścia bardzo przyiemne, które często 
bywaią s rebrnym i, a czasem pachnącymi, kwiaty ich 
są  szczególnieysze, korony ich składnią się z wielu 
prątków skupionych pod kapturkiem blonkowym nieco 
mięsistym. Przy doyrzewaniu ten kapturek opada, a 
prątk i przedłużaią się: drzewka te rosną prędko, w 
ziemi ogrodow ey, lekkiey, do którey się dodaie J- część 
wrzosowey. Łatwo się mnożą z odkładków'. Następuią- 
ce gatunki świeżo do Paryża przybyły: Eucaliptus al- 
hicans , cordala , cottnifolia , crassifolia , dum monę, lan­
ce olał a , inacrophyla, persicifo lia , fillir io id es , pi/u/arist 
reliculata, i riminulis.

Erytlirina crisla - gal/i, Koralowe drzewo Tom III. 
k. 618. T . V. 135. Rodzay ten obeytnuiący krzewy i 
rośliny w korzeniu t rw a le ,  odszczcgólnia się piękno­
ścią kwiatów motylowych, z żaglem długim , skrzydła­
mi zas i łódką tak k r ó tk ą ,  że ledwo wychodzi z kie­
licha .— Oprócz opisanych sprzedaią się ieszcze w P a ­
ryżu arborccens, incana , incartiala i ovalifolia•

Eugenia  patrz T  III. k. 573. T. IV. k. 3.80 i 481. 
T .  VI. k. 195 i 354. Rodzay ten składaiący się z drzew 
i  krzewów w spaniałych, zaleca się kwiatami wpra­



wdzie drobnymi, ale skupionymi i w wysokich kolo­
rach ,  tudzież w niektórych gatunkach owocami iadal-  
nymi. Oprócz wspomnianych odemniega tunków przyby­
ły :  acuminala, amplexicautis , brucleala , caryophi/la- 
tu , fra g ra n s  , glauca, macropiliła, pęhriomonides i  zey- 
lunica. Upodobanie m aią w ziemi ogrodow ey, do po­
łowy z pruchnem inspektowym pomięszaney; wiele potrze­
b u j  latem wody, a mało w zimie: mnożą sit* z odbitko w 
sadzonek, odkladków i nasienia na gorącym inspekcie*

Flugellaria iudica. Ziele odznaczaiące się szczegól­
nym kształtem l iśc i , łodygę ma zieloną, liściem obro­
s łą  i chmielinkową, liść na przemian legły , długi, g ład­
k i ,  ca łk i,  zakończonygwąsem który w kształcie szru- 
by czepia się drzew obok s to iących; kwiaty w wie­
chach wierzchołkowych i rozsochatych, ma u dołu łu ­
ski drobne. S. G. ziemia w rzosow a, mnoży się z od­
kladków.]

Fagara piperila v japonica. Drzewko na 5 łokci 
wysokie z korą  parszyw ą, samo drzewo iest dudko- 
w a te ,  liść skrzydlaty , listeczki podłużne, nierówne i 
k a rb o w a n e , kielich o 5ciu w ykro iach , korona o tyluż 
p ła tkach ,  kora iego liście , i torebki po wyschnięciu, 
na proszek s ta r te ,  maią zapach aromatyczny i smak 
palący; dla tego w Japonii używaią go zamiast pie­
p r z u .— S. G. grunt lekki ale pożywny, z sadzonek się 
n tnoży ,"przybyły także gatunki plerolu  i Iragodes.

F/acurlia ramon/liii. Drzewko pochodzące z Mada­
g ask a ru ,  liść ma naprzemian leg ły ,  zębaty, ogonkowy, 
z dwoma kolcami u b o k u , kwiat bezszypulkowy na 
końcu g a ł ą z e k , zawięzuie iagodę kulkow ą o kilku k o ­
mórkach , w podobieństwie śliwy, smaku kwaskowate- 
g o , ale sm acznego; wymaga S. G- ziemi lekkiey nie-



nawożney, mnoży się z nasienia, odkładania i sadzo­
nek na gorącym inspekcie.

Fuchsia macroitema patrz T. I I I .  k. 552. T .  I V .  k. 384 
Z dlugiemi p rą tkam i, kwiat błękitny o 9ciu prątkach, 
mnoży się z nasienia na gorącym inspekcie i z sa­
dzonek zdławionych, także z odbitków , równie 
iak  nowe gatunki ovala, eenusla, decussala. i  serra- 
lifolia.

Garuga pinnala. lndyiskie drzewo z pierzastym l i ­
ściem . listeczki ow aln e , kwiat z kielichem dzwonko­
w atym , w koronie 5 p ła tk ó w , na których stoią prątki. 
S. G: garbów ka, ziemia ogrodowa tę g a ,  mnoży się z 
odkladków i sadzonek zdławionych.

Gaalonia spongiosa W yniosłe  drzewo z wyspy F ran-  
cuzkiey , bo i u d'eponge, gąbkowem drzewem zwane dla 
tego , że korę ma g ąb k o w a tą ,  liść skrzydlaty , niepa­
rzysty , rozrzucony, na końcach gałązek  5 listeczków 
owalnych bezogonkowych, całkich i mięsistych: kwiat 
rdzawy w g ro n k a c h , z pośrodka liści pokaźnie się. 
S. G. Ziemia nienawożna lekka ale pożywna, częste 
polewanie, mnoży się z odkladków i sadzonek zd ła­
wionych, na gorącym Inspekcie, przybył ieszcze nowy 
gatunek nazwany przez Noisetta Gastonia palmala.

Gardenia amoena. Gatunek ten z Chin i Japonii 
pochodzi , a tak dla pięknego kw iatu ,  iak szczególniey 
przyiemnego zapachu , znamienite między niemi trzyma 
mieysce. — Gałązki iey są kolczyste, płatki kwiatu śnie­
żne i lśniące, karmazynowym brzeżkiem obwiedzione, 
łatwo się z sadzonek mnoży.

G eoffrea inermis. U mar i  sans epines. D r z e w k o  An- 
tylskie z liściem skrzydlatym, n ieparzystym, listeczki 
naprzeciw ległe ow alno-lancetowe, kwiat w gronkach
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kątow y, z rodziny motylowych. Żagiel w nim większy 
od skrzydeł łódki; mocną wydaie wonność, ale niemi­
ł ą ;  rodzi pestkowy owoc na kształt śliwy, potrzebnie 
ziemi lekkiey, mnoży się z odkładania i sadzonek zdła­
wionych.

Go odia patrz T. Ul. k.615. T. IV . k. 3S9j nowe przy­
były g a tu n k i ,  pubescetis, iomenlosa i tri/lora*

Gnidia radia/a, patrz T . III. k. 242. T .  V. 210. 
piękny gatunek z przylądka Dobrey Nadziei, z liściem poie- 
dynczym, szydlowatym, tróygraniastym , spiczastym, kwiat 
w głów kach wierzchołkowych bez szypulkowych , promie­
nistych, z przysadkami lancetowemi, przy których łu ­
ski kosmate: mnoży się z sadzonek na wiosnę wetchnię- 
tych w doniczki, które się w inspekt zakopuią: całego 
rodzaiu trudne iest chodowmnie rów nie iak gatunku go/«- 
pholobiumm i grandiflorum , przybyły nowe: celńam m  i 
polimorphitm.

Gmelina parniflora , drzewo kolczyste pochodzące z 
I n d y i , ma liść naprzeciwległy ogonkowy, kolce pro­
s te ,  kwiat pachnący żółtego koloru, w krótkich gron­
kach na końcu gałązek. Potrzebuie S. G. ziemi lekkiey 
a le  pożywney , i z  odkladków s i ę  mnoży.

Gompliia jabolapila. Drzewo Brazyliyskie z liściem 
naprzemian leg łym , calk im , owalno lancetow ym , w 
piłkę ząbkowanym , kwiat bardzo pachnący, w g ron ­
kach wierzchołkowych, trzyma się w gorącey szk larn i,  
na ziemi lekkiey nienawożney, a innozy z odkladków, 
przybyły ieszcze ga tunki:  nilida i łevigala.

Gouania dominginsis. Drzewko Chmielnikowe, na 
końcu gałązek  nosi w ąsy, które się cz ip ia ią  drzew są­
siedzkie!) , liść* ma owalny, kończysty, zębaty , gładki, 
zielony, naprzemian leg ły ,  z przysadkam i, kielich ie-



dno opła tkow y, o 5ciu Wylrfoiach, korona z tyluż p ła ­
tków odpadających. Trzym a sic w  gorącdy sz k la rn i , na 
ziemi lekkiey i pożyw ney, przez pół z wrzosową zmię- 
Szaney; mnoży się z odkładków i sadzonek , równie iak 
nowy ga tu n ek ,  Coaania maiiritiana.

Grislea tometilo.sa. Drzewo Chińskie , liść ma n a ­
przeciwległy, bez szypułkowy, spodem kosmaty; kwiat 
w gronkach o 4ch płatkach drobnych ; kielich z iedney 
sztuki nurkowały nieopadaiący, z bardzo długiemi p rą t­
kami: trzyma się w gorącey szklarni na wrzosowey 
ziemi, latem dużo go kropić potrzeba, mnoży się z od­
k ład k ó w , sadzonek i odbitków.

Greviu. Tom III. k. 518; Itodzay ten pochodzi z l n -  
dyów W schodnich , są  to drzewka pięknie k w itnące ,  
lubią bydź latem mocno polewane, a mało zim ą; mno­
żą  się z odk ładków , sadzonek i nasion na ostygłym 
Inspekcie , iednakże pod dzwonami. Opuszczam wiele 
odmian gruntowych kwiatów, równie iak cebulowych, 
przybyły ga tu n k i ,  lu lea , nepaulenms, obacura, pillosa  
i  u Im i fo lia .

Hamelia p a tem , patrz Tom  III* k. 428. dodać , że 
kwiat zawięzuie iagodę z sokiem czarno purpurowym , 
który iest trucizną na szczury, inort aux Iłats: potrze­
bnie gorącey szk la rn i ,  wrzosowey z iem i, i częstego p o ­
lew an ia ,  mnoży się z nasienia odkładków i sadzonek , 
podobnie iak nowe gatunki axiUdris i venlrićosa.

Hit/id longiflora. Krzew Antylski z prętami wałe­
czkowymi, które się czo lgaią , puszczaiąc na wszystkie 
strony korzenie wióknowate: liść owalny zaostrzony; 
kwiat żółty bezSzyputkowy, z koroną o 6ciu wykro­
tach , p łatki lancetowe zagięte, trzyma się w gorącey
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szklarni na ziemi wrzosowey, k tórą  wilgotno trzymać 
potrzeba, mnoży się z odkladków.

Haemanthus towicarius Jj-. Krasnokwiat iadowity, 
patrz w T om ach : Ul- k. 181. IV. k . 391. V. k. 211. 
T .  VI. 361. pochodzi z przylądka Dobrey Nadziei, od­
znacza się kwiatem baldaszkowym cielistego k o lo ru ,  
na szypulce dluższey iak ko szu lk a ,  trzyma się ur go- 
rącey szk la rn i ,  na wrzosowey ziemi, mnoży się z ro­
zbierania co dwa lata, za każdem przesadzeniem, zie­
mia się odnawia w doniczkach.

Helicteres barwensis, Szrubownica z okolic Panama, 
patrz w Tomie V. na kar . 212., drzewko sześciolokcio- 
we z liściem poiedynczym, na przemianleglym, serdu- 
szkowym w piłkę ząbkowanym, na odwfotney stronie 
bawełniastym; kwiat z poiedynczym kielichem ru rko­
watym, o 5ciu wykroiach, tyleż płatków w koronie po­
dłużnych z paznokciami. Ziemi potrzebnie lekkiey, du­
żo kropienia, mnoży się z odkladków', równie iak ga­
tunki nowe, ixoru  i verh(tscifoIia.

Hernandia sonora. Drzewo wysokie z ln d y ó w , z ro­
złożystą k o ro n ą ,  liść tarczykowy, owalny kończysty, 
z plamką purpurową przy ogonku , gatunek dw'óch plcio_ 
w y , z rodziny W aw rzynów : kwiat blado żółty , w gron­
kach wiechowalych z kątów wychodzący : owoc tego 
drzewa iest mnieyszy iak skorupa w którey sto i,  1 dla 
tego gdy wiatr na dworze, powietrze wchodzi do sko­
rupki , i sprawia sze lest ,  który daleko słyszeć się da- 
i e ,  a z tąd mu poszło nazwisko sonora. Stać powinien 
w  garbówce, na ziemi lekkiey, ale pożywney, mnoży 
się z odkladków i sadzonek zdławionych na gorącym 
inspekcie: równie iak nowe ga tunk i ,  ooigera , palma- 
ta i iongifo/ia.



Hoarea nutans. Roślina ta  ina główkowe korzenie , 
Ładnego p rę ta ,  g łąbik podzielony, kwiaty w baldasz- 
kach zwieszone żółte , płatki wyższe wygięte, a niższe 
" k l ę s ł e ,  liście podwóyno skrzyd la te , kosm ate, strzępki 
na nich cokolwiek zębate, ma to bydź bardzo piękna 
Roślina. — Rodzay ten świeżo iest oderwany od Gera­
nium , mnoży się z rozbierania g łówek po uschnięciu 
naci.

Hoarea alrosanguitiea. Różni się od tamtey liściem 
dolnym, poiedynczyin i owalnym,- wyżey ten sam liść 
iest s trzępiaty, strzępki ow alne , calkie , kwiat sk łada­
ny w baldaszkach , bardzo ciemno karm azynow y, na 
brunatność ciągnący.

Heliconia , patrz Tom III. k. 214. T . IV. k. 392. 
T .  VI. k. 200 do opisanych przezemnie świeżo, przyby­
ły ,  cannaefolia i lulea. Roślina ta iest miniaturą fig ray- 
skich.

Hura crepilans. Małe drzewko Ameryki poludnio- 
wey , z liściem naprzeciwległym , szerokim , serduszko- 
wym z opadaiącymi przysadkam i, na ogonku długim mle­
ko sączącym, co się i do gałązek rozc iąga :  kwiat samiec 
w kotce jaykow ey, samice samotnie przy samcach osa­
dzone, zawięzuią owoc wielki w podobieństwie torebki 
d rzew iastey , która iak doyrzeie, otwiera się z szele­
stem i e lastycznością , w skutek czego strzela daleko 
nasieniem na wszystkie strony. Drzewko to niew'ycho- 
dzi z garbów ki,  wymaga ziemi lekk iey , ale pożywney, 
częstego kropienia , mnoży się z sadzonek lub kraiowe- 
go nasienia , równie iak gatunki nowe: crassifoha  1
lanceolajM.

Jacuranda , patrz T . III. k. 313. przybył nowy g a ­
tunek caroliniana , z liściem naprzeciwległym, podwóy-



nie pierzastym nie parzystym , listeczki lancetowe koń* 
czyste, kwiat błękitny w w iechach} wierzchołkowych 
kielich o 5cin zębach, ru rkow aty , korona o tyłuż p ła ­
tkach : trzyma się w pomiarkowaney szk la rn i , na zie­
lni n ienawozney, lekk iey ,  ale pożywney 5 mnoży się z 
odktadków i sadzonek przy częstem polewaniu. P rz y ­
były ieszcze g a tu n k i , f i l ic i fo l ia , ovalifolia  i  brasiliana 
z kwiatem żółtym,

Jttijui/na urmiltaris, patrz T .  III. k. 3QQ. T ,  IV. k. 397- 
T . VI. k. 230. Cfatunek ten pochodzi z Martyniki, iest 
to drzewko 3ch łokciowe z liściem owalnym klinowa­
tym po G razem ; kwiat w gronkach Jaśm inem 'pachną­
cy, nasienie iego żółto b runa tne ,  bardzo śliskie. Uży­
wane iest do nararnnić: trzyma się w szklarni go rą ­
cey, na ziemi lek k iey ,  ale pożywney, kropi się z po- 
m iarkowaniem, mnoży z odkładków , równie iak nowy 
gatunek  , J. mejcicana.

Jonezia pinnala, Drzewfo Indy isk ie , średnley wiel­
kości , liść naprzemian l e g ły , p ierzasty , nieparzysty 
kw iat żółto pomarańczowy, w wiechach wierzchołkowych’ 
potrzebnie gorącey’ szk la rn i ,  ziemi n ienaw ożney, tłu-  
s t p y  ,  m n o ż y  się z  o d k ł a d k ó w ,

Joanulloa parasilica. Ziele krzewinkowe na pniąch 
starych drzew w Peru ro sn ące : ga łązki ma zwieszone , 
liść ogonkow’y , podłużny, zaostrzony , c a łk i ,  mięsisty, 
Spodem bia ław y, kwiat czerwonawy, w wiechach wi- 
dłastych i zwieszonych, kielich wielki ow alny, koloro­
w y ,  o 5cin wykroiach, korona ru rk o w a ta ,  o tyłuż pła­
tk ach :  potrzebnie gorącey szk la rn i ,  i ziemi wrzosowey, 
mnoży się z odkładków.

Inocarphs edulis. Drzewo z wysp południowego mo­
rz a ,  liśp ma naprzemian leg ły ,  podłużny , ca łk i , kwiąt



w kłosach z kątów wychodzący, z inalymi przysadkami. 
Mieszkańcy Othayty iedzą iego owoc, tak iak w E uro ­
pie kasztany, które są tw ardsze , i mniey smaczne iak 
Hasze: trzyma się w gorącey  szk la rn i ,  na ziemi niena- 
Wożoney, lekkiey ale pozywney, mnoży się z sadzonek 
zdławionych na gorącym inspekcie.

lx o ra  patrz Tom i i i  k. 425 T . V. 216 przybyły do 
tego rodzaiu ga tunk i ,  lan/huca , cuileifolia , f l a r a , gran} 
d i flora i incarnatu , rosea i undulata.

Jxodia  aclulleoides, (Ixodie a fleurs d’Aehilće) pię- 
kny krzew z Nowey H ollandyi,  z liściem naprzemian 
ległym*

Jusniea grandiflora. op, Z Karoliny pochodząca, ło ­
dygi włuczące sękow ate , i sznurniące s i ę , wiele g a łą ­
zek prostych , szczecią b iałą  naieżonych , liść lanceto­
wy , na ogonkach szczecinkowych, kwiat samotny , z k ą ­
tów liści wychodzący, na długich szypułkach , z p łatka­
mi dużymi, na kształt  tych, które widziemy na W ilży- 
nie (O n o n is )  potrzebnie Gf. S: pruchna torfowo-wrzo- 
sowego, które w stanie wilgotnym utrzymywać potrze* 
b a ;  mnoży się z sadzonek , odkładków i odbitków.

Lachuea comglomerata, piękny krzew z Przylądka 
Dobrey Nadziei,  z liściem w stęgow atym , szydłowatym- 
gładlcim, na siebie zachodzącym, kwiat w drobnych li* 
s tkach ,  ścieśnionych, ba wełniastych, korony n iem a’ 
ale kielich iedno płatkowy z 4 wykrotami.

haugeriu  lucida, Drzewko z J a m n ik i , z liściem na 
przeciwległym, calkim podłużnym, tęp y m , pargami_ 
nowym , i lśniącym: kwiat w gronkach z boku wycho* 
dzącycb, kielich ma c a łk i , koronę z iedney sztuki z 
szyiką rurkow atą i 5ciu p ła tk am i, tępymi i strzępia­
stymi , trzyma się w g o rą c e y  szk la rn i ,  na ziemi lek-



k icy ,  nie pozywmey, mnoży się z odkladków równie 
iak  piękny mexykański gatunek odoralu, którego kwia* 
niezmiernie iest pachnący po zachodzie słońca.

Lecilhys o/lar ia. Q,ualetee, mar mile de singe , drzewo 
Brazyliyskie, z liściem na przemian ległym, bezogon- 
n ym , owalnym, serdnszkowym, całk im , kwiaty w kio-, 
sach drzewiastych , zwieszonych , kielich o (iciu liste­
c zkach , korona otyluz p łatkach, między którymi dwa 
są  większe. Miodownik ięzyczkowy, za więźnie toreb­
kę w kształcie urny, która iest tw arda , d rzew iasta , 
g ru b a ,  z wierzchu w ypukła ,  osadzona w kielichu, któ­
ry się otwiera za opadnieniem denka , i obeymuie kilka 
wielkich orzechów, w pozywaniu smacznych: m ena­
mi ożncy potrzebnie ziemi, ale posilney, mnoży się z 
odkładan ia ,  równie iak nowy ga tunek , bracleata z 
kollekeyi P. Noisetle.

Lilium carolinianutn ${.. Roślina bardzo g ład k a ,  liść 
bez żyłek , o w a lny ,  korona wygięta i nakrapiana.

L. concolor. Głąbik poiedynczy , łokc iow y, liść roz ­
pierzchły, lancetowo w stęgow aty , kwiat czerwony; 
trzyma się na ziemi wrzosowey.

Lonicera variahilis. Drzewo chmielinkowe z prę ­
tami purpurowymi, liść ma owalny, ca łk i,  ogonkow y, 
nieco wcięty, okrywa się na wiosnę kwiatem parzy­
stym , w ierzchołkowym , zewnątrz purpurow ym , w e­
w nątrz  żó łtaw ym , i przyiemną wonność wydaiącym: 
potrzebnie światła w szklarni zimney.

Lobelia salieina , pień iey iest prosty , liść lanceto­
wy , kończysty, w ostrą piłkę ząbkow any, latem okry­
wa się pięknymi ponsowymi k w ia tam i, w gronkach 
wierzchołkowych: w szklarni zimney stać pow inna, 
na ziemi wrzosowoy, mnoży się z sadzonek.



Lea crtspa. 'Ą-. Ziele z przylądka Dobrey N adziei,  
korzeń ma dutkowaty, łodygi g ran ias te ,  liść skrzydla­
ty , kwiat biały o 5ciu p ła tk ach , potrzebnie G. S. ziemi 
łekk iey , pomiarkowanego po lew nnia , mnoży się z ro­
zbierania korzeni równie iak nowe g a tu n k i , hirla i mci- 
trophifa

L ittea  geminiflora. Piękna roślina t łus ta ,  wielką 
Styczność z rodzaiem Aguve  m aiąca .— Liść ma długi 
m ięsis ty ,  kwiat zewnątrz  z ie lony , wewnątrz fioletowy, 
na głąbiku dziesięcio calowymi , korona o sześciu 
p ła tk a c h ,  p rątk i z wluknami fioletowymi, s terczące, 
dłuższe od korony* Trzyma się w G. S. potrzebnie zie­
mi chudey i nienawożney, mnoży się z odbitków, wy­
chodzących z kołnierza korzen i.— Professor Iłose ra ­
dzi rozpalone żelazo wpuszczać do środka kołnierza, przez 
co zapewnia się przyięcie oddartych korzonków; sypie 
się pospolicie na spód doniczki zwier na 4 palce g ru ­
bości.

Loureira cuneifolia. Drzewko M exykańskie, liść 
bez gruczolków , tępy, lancetow y, od dołu k linowaty, 
kwiaty kupkami z pomiędzy liści wychodzą, kielich ma 
5 s trzępków , korona ru rkow ata ,  w kształcie dzwonka, 
o 5ciu p łatkach , mnoży się z odkładania.

Mdmmea amerićana , patrz w Tomie IV. k. 4S3. 
wspaniałe drzewo Antylskie, które na wyspie Hayty 
tameczną nazywaią M orelą: kora iego iest s iw a, i p°- 
padana , młode gałązk i czworograniaste, liść naprze- 
c i t t leg ły ,  ow alny , tę p y ,  ca łk i,  g ład k i ,  rzemienisty, 
lśn iący ,  nieopadaiący, szydlowaty, na krótkich ogon­
kach, kwiat biały wielkości goździka, przyiemnie pa­
chnący, na krótkiey szypułce* Zawięzuie owoc w podo­
bieństwie iagody, iednokontorkowey, żó łtaw y , wielko­



ści dziecinney g łow y, W  którCy się znayduie 4 sko­
rupki i tyleż migdałów naywybornieyszego sm a k m —■ 
S. G. ziemia tłusta i n ienaw ożna, mnoży się z odkła­
d an ia ,  równie iak  nowy gatunek liltoraliś,

Jkw ig ifera  indica., patrz T .  III k. 626. T. IV. k. 483* 
20to łokciowe i grube drzewo Indyisk ie , liść iego od 
7miu do Smiti calów d łu g i ,  dwa całe szerokości inaią- 
c y , kwiat drobny w rzadkich wiecliach, z końców g a ­
łązek w iszący , kielich o 5ciu wykroiach lancetowych 
korona o 5ciu p ła tkach , owoc smaczny, wedle ro- 
zmaitycb gatunków , w kształc ie , koloru i wielkość* 
różniący się. Drzewko stać powinno w garbówce, na 
tłustey ziemi nienawożney , mnoży się z odkładania.

{Dalszy ciąg id przyszłym  poszycie nastąpi.)

W Y J Ą T K I

z  Verhandlungen des Preisischen Gar/en Vereins.
O  D ę b a c h  A m e r y k a ń s k i c h  c o c C in f .a  i  r u b r a  

z  rozprawy Pana  S c h o c k  Ogrodnika w W orlitz.
Niepowtarzam opisania, które znaydzie Czytelnik W 

I. Tomie na kar: 311. w T .  V. k. 135, 228, 260 i 250.
Drzewo to przed 80 laty zeszło z nasienia w tym ogro­
dz ie ,  i dotąd iest naypięknieyszeni z swego rodzaiu; a 
lubo ten gatunek pod względem wysokości, i stroyne- 
go liścia , do naypięknieyszych należy drzew Amery­
kańskich , posiada ieszcze inne w łasnośc i ,  na których 
naszym drzewom zbywa; tak bowiem szybko rośnie^ 
że w 60 la tach , wyższem i grubszem iest od dębów na­
szych po 20.) lat liczących: kilka bowiem z nich w tym
ogrodzie doszły do 100 stóp w ysokości, 5 łokci maią
W obwodzie, a  2 łokcie grubości w przecięciu , słóy



iego iest twardszym, od wszelkiego innego Europey- 
skiego drzew a, a wyrobiony na meble gładkością i p ię­
knością fladru podobny iest do m achoniowego, w pa­
leniu twardy daie węgiel, a do budowli iest nieprzeby­
te m drzewem. Naylepiey się udaie na podłym piasczy- 
stym gruncie , tam nawet gdzie inne drzewo nierośnie, 
i w tymże tak szybko się podnosi,  iakby stało w nay- 
lepszym. Zolądź na nim lubo iest innieysza od 
pospoliley, w obfitości iednak corocznie się pokaźnie , 
n  iądro iey daleko iest pożyw nie jsze .— W efchnięta w 
iesieni do ziemi, prędzey iak nasza wschodzi, a la to­
rośle pierwszego zaraz roku , niezmiernie się podnoszą. 
Ociągać się z tym siewem nienależy do wiosny, po­
nieważ przez z im ę , żołądź ta pospolicie wysycha, by­
łoby iednak lepiey przetrawić ią  w wilgotnym piasku- 

Do przystrojenia ogrodów, mało iest drzew tyle 
przydatnych , pień iego iest wysmukły, liść przyiemny, 
z wiosny bywa majowego k o lo ru ,  w lecie iasno zielo­
ny , w iesieni zaś karmazynowy. — Gatunek ten Dębu, 
(l!a wysmnkłości swoiey niewiele zabierając m ieysca , 
do nayinnieyszego zdać się może ogrodu , ale w wielkich 
plantacyach i st nieporównany. — Otoczony niższymi 
drzewami w K ln m b ie , górnie nad niemi, w bardzo 
przyiemny sposób , 'zwłaszcza też ieżeii stoi między szpil­
kowymi d rzew am i, od których ciemności w każdey po­
rze roku, liście iego korzystnie odbiiaią; samotnie po 
trawnikach sadzony, równie iak kupkami po 2 i 3 ra ­
z e m ,  podobnież wpada w oczy.— Dopieroż gdyby z 
tego drzewa składały się g a ik i ,  zachwycaiący sprawia­
łyby w idok .—• Drzewo bowiem to ,  lubo iest pierwszey 
wielkości zgrabną postac ią , odrębnością od innych, 
mianowicie zaś kolorem liści zachwyca. D ąb ten ró-
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wnie zbliska iak z daleka podobać się m u s i ,  osobliwie 
zaś nadaie się do wydatnośoi odcieniów między drze­
wami.

Nietylko bowiem posiać iego, iest pyszna , ale i sa ­
ma żołądź ozdobna , po 4 i S razem iest zawieszonych, 
a  na kielichach tychże gustowne widziemy wzorki. — 
X że  P essau  właściciel tego O grodu, kazał przed 10 
laty zasiać to drzewo na gruncie piaszczystym , krze- 
mienistym , i nayiałowszym , na którym Sus/ta i Brzoza  
nędznie rosły .— Ziemia ta na łokieć została skopana 
nowey iednak nienawieziono, i w takową przesadzono 
młode drzew ka; wielu ogrodników i znawców przewi­
dyw ało , że ta plantacya udać się niemoże, temczasem 
raptownie się podniosła , a między 30to Ietnieini par­
szywymi drzew am i, dęby te wesoło bu ia ią ,  tak dalece, 
źe każdy się dziwi w zrostow i,  tak młodych drzew ek, 
na g runcie ,  samym wrzosem za ros łym .— W ilgotnego , 
a dopieroż mokrego gruntu  ten dąb nieluhi , bo lubo 
pierwszych lat tamże szybko rośn ie ,  późniey iednak 
pospolicie pruchnieią iego korzenie. —  Uważałem iednak 
mówi ten og rodn ik , iż tak iak dąb zwyczayny, i ten 
gatunek chociaż uszkodzoną by miał część ko rzen i ,  
dla tego ieszcze nie ginie i ciągle rośnie. — Pod w zglę­
dem leśnego drzewa Dąb szkarłatny, ieszcze i ten ma do ­
bry przymiot, że niezagłusza krzewów pod sobą ro sn ą ­
cych , iuż dla teg o ,  że iest wysmukły i szerokiey k o ­
rony nieroztacza , iu ż ,  że choć daleko wypuszcza ko­
rzenie sw o ie ,  takowe idąc głęboko w ziemię, wszy­
stkich soków niezabieraią. — Do wysadzenia ulic iest 
ieszcze przydatnieyszym. — Zolądź zaraz w iesieni sa­
dzi się do ziemi ogrodowey, dobrze skopaney , wtyka 
się ią  2 cale g łęb o k o ,  wschodzi zaraz na w iosnę , 2



la ta  drzewko zostawać powinno na tey sainey grzędzie; a w 
3cim do szkółki się przenosi, wktórey czasem 3 lata bawi, 
zanim na mieysce przeznaczenia swego zostanie przesa­
dzone; lepiey byłoby iednak wysadzać ie za m iodu.— 
Lubo dla drogości tych d rzew ek , kosztownein by było 
Zakładanie z nich lasów; dziwi się atoli A utor,  ze się 
W Niemczech tak mało do tego b io rą .— W  tym zaś ce­
lu oznaymuie, ze w W orliękim Xiążęcyrn Ogrodzie, 
iuż niektóre drzewa zaczynaią rodzić doyrzałą żolądź , 
a przeto otwiera się sposobność użycia iey , do więk­
szych p lan tący i, zwłaszcza gdy doświadczenie uczy, że 
wetknięta do ziemi żadna prawie niechybi , a wydo­
byte z niey la torośle , byle tylko nad ziemią się poka­
z a ły ,  nigdy się prawie późniey nie p su ią .— Jest prze­
to nadzieia , że z takiego dębu , będziemy w krotce mie­
l i  lasy. W  tym dębie cztery spostrzegamy odmiany, 
pierwsza lubo wysoko się podnosi,  i szeroką roztacza 
k o ro n ę ,  nayczęściey pień od dołu ma obrosły , liść no­
si p ięk n y ,  ale niezupełnie szkar ła tny ,  rodzi wiele żo- 
łądzi 'i takowa doskonale doyrzewa. —  W  drugiey od­
m ianie , pień iest w ysm ukły , wysoko się podnosi, mniey 
iednak rodzi żo łędz i ,  ale takowa iest nierównie w ięk­
s z a ,  i do czerwonego dębu (\uercus rubra się zbliża , 
liść na tey odmianie iest ze wszystkich nayczerwień- 
s z y , wszelako między niemi prym trzyma trzecia 
pod względem pięknego w zros tu ,  i odrębney po­
s tac i ,  mało iednak rodzi żo łędzi,  i takowa rzadko 
doyrzewa, a l i ś ć  iego w Jesieni niewiele czerwienieie , i 
iest tylko zarumienionym. —  Czw arta  odmiana, nietak 
prędko rośnie iak in n e ,  ale różową czerwonością się
odszczególnia, żolądż iey iest m a ła ,  ale podłużna 
bez p iegów , ijniekażdego roku doyrzewa — D ąb ten wy­



trzymałym iest na nirozy, a tęga Roku 1822 z im a, tylko 
tę młodzież uszkodziła, która na wilgotnym i krzemieni- 
stym stała gruncie. Nadto liść jego nad pospolitemi 
tę ieszcze ma wyższość, że będąc tła tęższego, gąs ie ­
nica go tak niepsuie, doświadczałem roku iednego, że 
gdy w gaiku pewnym , gąsienice na Dębach naszych, 
Brzoslaćh , linkach i Wierzbach do szczętu liście poob- 
iadały , same Dęby szkarłatne nietknięte zostały. P o ­
wiedział mi prócz tego konsul A m erykański, że na 
karczow isku , zostawiwszy ieszcze 16 odwiecznych Dę­
bów tego g a tu n k u , kilka z nich do takiey grubości 
w zniosły , że 15 dorosłych ludz i ,  trzymaiąc się za ręce, 
zaledwie ich pień obiąć m ogło: i to ieszcze dodał, że 
żołędzie tego d rzew a, są ulubionym owiec pokarmem 
którego używ aiąc , nietylko się w ypasaią , ale nigdy na 
motylice niechoruią ,—  Życzeniem przeto powinno bydź 
gospodarzy, ażeby iak nayprędzey po lasach swoich ta ­
kowe drzewo zaprowadzili. Sądzi nadto A utor, że żo- 
łądź  tego g a tunku ,  będąc smacznieyszą od pospo li te j ,  
do kawy z większą korzyścią iak tamta mogłaby bydź 
używaną.

Ogród X iążęcy , rozmnożywszy w szkółkach swoich 
tego Dębu g a tu n e k ,  kopę drzew’ od 10 do 15 stóp wy­
sokich sprzedaie po 30 ta larów , a o połow’ę innieysze po 
15, takich zaś które 3 stopy n ieprzenoszą , dostać mo­
żna po 8 talarów.

(Iuercus rubra. Dąb czerwony (Molukische E ićhe) 
patrz w  Tomach o chodowaniu wyżey zacytowanych.— 
Gatunek ten zbiiża się do poprzedniego z tą  iedynie 
różn icą ,  że ani tak szybko, ani tak p r o s t o  nierośnie; 
szerszą roztacza ko ro n ę ,  tak iak L ip a ,  liść na tym D ę­
bie, o wiele iest większy i p iekn ieyszy , iak na szkar-



łato wy ni, w iesieni iednak tyle iak on nieczer-
wienieie : wymaga lepszego g run tu , a na piasczystym 
nędznie rośnie. Slóy iego nieiest tak g ę s ty , ale żolądź 
i kielich są  większe i ozdobnieysze; samotnie stoiąc 
p iękną ina postać, równie się dobrze w ydaie , sadzony 
około szkarłatnego wielkiego d ęb u .— Gatunek ten za­
leca się więcey do ogrodów iak do lasów, ma także 
odmianę z w iększą i podlułnieyszą ż o lęd z ią , pod k tó ­
rą  miseczka iest piękniey w zorkow ana , liść ciemniey- 
szy, a samo drzewo tępiey rośnie; na gruncie zaś wil­
gotnym naylepiey się udaie , własnym doświadczeniem 
tv iNiedźwiedziu potwierdzić mogę tę prawdę, bo 50 
flanców od Baumanów 4 lata temu sprowadziwszy > 
żadnego z nich niestraciłem , które kilka zim tęgich 
chociaż nieobwinione wytrzymały.

O  C i i o n o w A i m u  W r z o s o w  z  r o z p r a w y  P .  K l e m a n n  

Książęcego Ogrodnika w Karolath.
Ziemia którą  doradza pod Eryki czyli W rzosy, sk ła ­

da się naprzód z prnchna leśnego iakie się znachodzi 
pod Borówkami, niemniey z czerwono brunatney lekkiey 
ziemi , która pod tymże w pokładzie na 2 lub 3 cale 
głęboko leży. Tey bierze się także część iedna’, i 
przez naydrobnieysze sita przesiewa, a mięsza z liścio­
w ą leśną pod starcmi drzewami ziemią , czyli pró­
chnem; takow'e także się wysiewa; z każdey zaś 
wziąwszy po iedney częśc i , z dodaniem iedney piątey 
lub szostey rzecznego piasku; mieszanina ta mocno się 
p rzerab ia ,  i natychmiast używa, nietylko pod Wrzosy, 
ale i rośliny styczność z niemi m aiące, iako to: Ba­
g ienka ,  Modrzewnice, Kalinie i t. d.

Mieszanina ta iest tak dzielną, że ile razy, chorą 
roślinę na takową ziemię posadziłem, tyłe razy wkrót-



kim czasie przychodziła do siebie. Co rocznie Eryki 
przesadzam , dodaiąc im nieco większych doniczek, 
nic innego na bryle n ieurzynaiac, iak pokręcone przy 
ścianach doniczek w łókna; czas wybieram do (ego, po 
okwitnieniu każdego gatunku , poczynaiąc od Lipca; 
a spóźnione w kwiecie trochę późniey. W rzosy te lu­
bią  zacieniowane s tanowisko, i dostawać słońca nie- 
powinny iak do 9tey z r a n a ,  strzegę się iednak ie s ta ­
wiać pod drzewami, ale ie ustawiam na północney stro­
nie muru, gdzie bardzo wesoło ro sną , a gdyby można 
w bliskości stawu iakiego lub rzeki, byłoby ieszcze 
dla nich zdrowiey; rusztowanie to dachem ruchomym 
powinno bydź opatrzone. Uważałem także , mówi Au­
to r ,  że doniczki takie wetknięte do mchu lub z iem i, 
chociażby były na słońce wystawione, lepieyby iednak 
rosły ,  iak na zacieniowanem rusztowaniu. Zwłaszcza 
też te ,  które stały na stronie pulnocney szk larn i;  k ro ­
pienie ich w czasie upałów rzeczną wodą iest konie­
cznie potrzebne, raz bowiem zaschnąwszy, rzadko się 
kiedy uratować m ogą: kropienie to iednak zawsze się 
powinno dziać za pomocą sikawki ; w zimie nawet od­
wilżom w duniczkach ziemię, p rzestrzegając, ażeby 
szklarnia ta w którey zimować maią  często była wie­
trzo n a .— Zoslawuię moie W rzosy pod golem Niebem, 
aź do Października, i późniey ieszcze, gdyby niebyła 
obawm nocnych mrozów.

Wcześniey bowiem zaniesione do szk la rn i ,  puszcza- 
ią  słabe rzuty, które w miesiącach zimowych giną. C ią­
gle stać przy oknach powinny, iuż dla św ia t ła ,  iuż dla 
czystszego pow ietrza , maty mróz bowiem nic im 
nieszkodzi. M nożą się Eryki z nasienia, ahlagrów, 
i sadzonek, w p iem szyni przypadku trzymać się lepiey



domowego nasienia, rzadko bowiem od handlarzy p ra .  
"d z iw ę  lub świeże nas dochodzi. YV Lutyni biorę do­
niczki 5 calów w przecięciu m aiące, i takowe tłuczo­
ną  cegła lub grubym żwirem napełniam , niezostawu- 
iąc w nich próżnego mieysca iak tylko na 2 lub 21 ca­
l a ,  i na to sypię mieszaninę, o którey iuż na początku 
wspomniałem, przytrząsam ią  nasieniem, które ręką  
przytłoczywszy, przez naycieńszy druszlak parę ra ­
zy kropię , doniczki moie numerami oznaczam, i za- 
pisuię; każdą zaś z nich szybą zieloną przykrywam i 
ustawiam przy oknach na pułce, i takowe utrzymuję w 
wilgoci. Szostego lub 8 tygodnia flance się pokazuią, 
co gdy postrzegani, podnoszę szybę z iedney strony 
za pomocą drewnianego podstawka, dla wpuszczenia do 
doniczki powietrza; a iak się iuż listki rozw iną , wy- 
żey ieszcze ią  dźwigam od potnocney s trony , w czym 
rozsada podw'óyney doznaie dogodności, ponieważ nie- 
tylko użytkuie z wolnego pow ietrza , ale ieszcze słoń­
ca promienie łamiąc się to w oknach , to W'zieloney szy­
bie, wypalić iey nie mogą. Późniey, w oiepleyszey po­
rze ,  szyby wspomniane zupełnie się zdeymuią , a du- 
niezki wynoszą na dwór w zacieniowane mieysce; aby 
zaś uniknąć ulewnych deszczów, i nagich ś limaków, 
dobrze by było trzymać ie w zimnym inspekcie, k tó­
ryby się oknami przykryw ał, a te ile razy byłaby sło­
t a ,  świerkowemi zasłaniam okrzeskami od Smey z rana 
do otey wieczór. i \a  początku Sierpnia rozsada ta ,  tak 
iuż podrośnie, że się z łatwością da rozbierać, do cze­
go używam doniczek trzy cale w przecięciu maiących, i 
wrzosową ziemią napełnionych, 4 do 6 flanców wsa­
dzam do kaźdey, i kilka dni w cieniu trzymam dopóki 
wyrastać niezaczną. Tym zaś sposobem chodowane,



W Jesieni iuż będą tak wielkie, że im zima nie zaszkodzi , 
którą gdy szczęśliwie p rzebędą , odrębnie się każda z nich 
do osobney doniczki przenosi. W  Ablagrowaniu po ­
spolicie latorośle pnszczaią k o rzonk i, wyiąwszy ga tun ­
ki herbacea, m ulliflora , i  ciliaris , które z starego 
drzewa także włókna puszcza ją ,  i to w takiey obfito­
ści, że iuż drugiego rokit dobrze zakorzenione, do n a­
czyń innych sie przenoszą. Młode zaś drzewo potrze­
bnie dwóch lat aby się zakorzeniło , co sp raw ia , że de­
likatnych gatunków rzadko się odkłada, ale raczey 
rozmnaża z Sadzonek w następujący sposób:

Urzynain na S. Jan nożyczkami la torośle , czyli te­
goroczne tryby, na 1 lub 1^ cala długości, takowych 
do iedney duniczki pakuię 6 lub 8: ziemię przy nich 
ugniatam i wodą kropię ; potem każdą doniczkę dzwo­
nem szklą zielonego nakrywam , a w nim zostawiam , 
u gury dziurkę m a łą ,  dla tego, aby iakiżkolwiek przy­
stęp miało powietrze; dzwony te powinny bydź mniey- 
sze od doniczek, a ziemia pod niemi, w stanie w i l ­
gotnym u trzym yw ana; Otwór w dzwonach z tego tyl­
ko powodu się zostawia, żeby się niepociły: wszela­
ko pod tonu co otworu nie maią  lepiey sadzonki , ro­
sną, ale za to, codziennie, dzwony spocone ocierać trze­
ba : inaczey ginęłyby sadzonki. Jak  tylko takowe do 
pól cala wytreybnią, dzwon się zdeynniie, a na wiosnę 
iuż mogą bydź flance rozsadzone. Częstokroć sadzon­
ki tego samego la<a niezakorzeniaią s ię ,  dla tego ie­
dnak w y rzucać ich niepotrzeba, ale wyniesione do szk lar­
ni na zimę dzwonem należy przykrywać, a na drugą 
wiosnę pewnie wypuszczą, byle przez zimę stały przy 
samych o k n a c h .— Eryki podpadaią często chorobie, 
k tórą  Niemcy (Sshwąmme) grzyby nazyw aią ,— Postrze-



gać się daia wtedy, kiedy młode gałązki białym py­
łem są przypruszone, a ze ta choroba iest zaraźliwą, 
Wcześniey iey Ogrodnik zaradzać powinien, W tym bo­
wiem stanie, wszystkie iey liście opadaią, a drzewko 
Wydaie się nagiem.— Ożywałem przeciwko temu pro­
szku, siarczaney wątroby. (Schwefel leber.) ale że 
pod takim proszkiem źle wyglądały, innego chwyciłem 
się sposobu, który mi się szczęśliwie udał: to iest roz­
puściłem dwie łyżki, zielonego czyli tak zwianego czar­
nego mydła, w Berlińskiey kwarcie czystey wody,  
a maczaiąc w niey miękki pędzel, mydliłem całe 
drzewko: w godzinę zaś opłukałem w czystey
wodzie, i na insze mieysce doniczkę przestawiłem; 
ile razy w początkach użyte było to lekarstwo, tyle 
łazy za iednem przeciągnieniem pendzla ustawała cho­
roba; późniey ieżeli iuż w7zięła górę, takow e mydlenie mu­
siało bydż powtarzane.— Tem płukaniem tracą Eryki 
w praw dzie w iele listków, ale za to weseley potem rosną. 
Tak zaprawna mydlana woda, przez całe lato daie 
się konserwować, i zawrsze stać powinna pod ręką 
Ogrodnika, aby zawczasu chorobie zapobiegał.

O  m n o z e m i )  E r y k ó w ,  r ó w n i e  i a k  R o ś l i n  d o  t e y  
R o d z i n y  n a l e ż ą c y c h  , 

z rozprawy P. Faldermann, Imperator skiego Ogrodni­
ka w Petersburgu. — Uważa on , że wszystkie Amery­
kańskie krzewy do rodziny Wrzosów należące, r z a d k o  

z sadzonek bywaią mnożone, nie dla tego żeby się nieu- 
dawały, ale że krótszy do rozmnożenia ich maią spo­
sób, w' ablegrowaniu czyli odkładaniu ; a drzewka z 
tego pochodzące, daleko bywaią od innych mocnieysze.

Jeszcze weseley rosną pochodzące z nasienia. Ro­
czne zaś flance, ażeby były zdrowsze, w Anglii na
grządkę pod gołem niebem wysadzaią, ale że się to
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na północy robić nieda, następującego w Petersburgu 
używaią sposobu: Wybieram doniczkę G calów wyso­
k ą  7 calów w otworze sze ro k ą , a 5 w spodku szerokości 
m aiącą; do tey sypie na dwa cale tłuczonych skorupek, 
a na nie trochę miałko przesianey ziemi, a potem dwa 
całe dobrey darniowey; resztę zaś doniczki napeł­
niam czystym białym piaskiem , a w niedosiatku ie­
go rzecznym; byle się w nim żelazne części nieznay- 
dowały: takowy piasek mocno dłonią przygniatani.— Od- 
strżygam potem sadzonki na rzutach tegorocznych przy 
przeszłorocznem drzew ie; wszystkie zostawiam na wrzo­
sie śpilki , obskubując, tylko tę część sadzonki, któ­
ra się w piasek w ty k a , a łepiey ieszcze będzie ustrzy- 
gać ie tylko do połowy. Im mniey, bowiem sadzonka 
iest kaleczona, tein prędzey puszcza w iukna .— Prze­
sądem bowiem iest O grodników , iakoby wielość zos ta ­
wionych na sadzonce liści tęż osłabiała. — Urżnięta 
w kilka minut powinna bydź w etknię ta ,  tak tyl­
ko g łęboko , ażeby daley niewchodziła iak w pia- 
a sek ;  można ich kilka zkupiać w iedno naczynie, 
ale zawsze piasek kolo nich ugniatać należy; często 
się zda rza ,  iż przez iesień i część zimy, wlukien nie- 
puszczą , ale piasek w którym stać będą ma własność 
niedopuszczenia do ich kory zgnilizny; na drugą zaś 
w io sn ę ,  iuż się pewnie dobrze zako rzen ią ,  a raz do­
stawszy się do spodniey z iem i, tego samego roku pu­
szczą inocne rzuty. W  Rośsyi na początku S ierpnia , 
Wtykaią się takie sadzonki,  to iest w czasie kiedy na 
wrzosach iuż doskonałe pokażą się tryby.—-U  nas w 
Po lsce ,  poczynać można wcześniey. Po wetknieniu sa­
dzonki,  ustawiaią się doniczki szeregiem, i mocno przez 
durszlak krop ią ,  dla tego , żeby stężał piasek i łepiey



koło sadzonek obiegał; a gdy iuż woda całą ziemię 
od w ilży ła ,  wynoszą się do inspektu , który ma bydź 
na północ wystawiony; wysypuie się on piaskiem, na 
pó ł łokc ia ,  i w nim aż po brzeg zakopują się du- 
n iczk i ; każdą  zaś przykrywa się dzwonem, mocno w pia­
sek utkwionym, a to dla tego , aby ile możności nie- 
dopuszczać powietrza , sam zaś inspektowy piasek mo­
cno się kropić powinien , aby doniczkom udzielał wil­
goci swoiey; bo gdyby zaschną ł ,  kropienie przez iesień 
powtarzać trzeba. Inspekt takowy powinien mieć okna, 
które w czasach słotnych lub mroźnych, dla bespie- 
czeństwa zakładać potrzeba, a pod niemi stać mogą do­
niczki , aż do mrozów. Potem wynoszą się do szk la r ­
n i ,  w którey niepowinno bydź więcey c iepła , iak  3 do 
5 s to p n i , i stać w zacieniowanem inieyscu. Zdejm ować 
iednak dzwonu niem ożna, chyba do kropienia , które z 
ostrożnością często powtarzać trzeba , a to tem hespie- 
czniey, że na spodzie sypane skorupki zbyteczną w sią ­
k n ą  wodę; gdyby bowiem piasek raz zasechl, za nim 
się sadzonka zakorzeni , nieochybnieby zaginęła :  r z a d ­
ko która na drugą wiosnę zawiedzie, a iak tylko oba­
wy nie będzie m rozów , duniczki przenoszą się ze szk lar­
ni , do umiarkowanego inspektu ,  ale inż bez dzwonów, 
i  iedynie tylko pod okna. W ilgotny piasek w którym 
zakopane b ęd ą ,  oszczędzi potrzebę ich po lew ania ,  kto- 
reby nawet im szkodziło , i tylko kiedy niekiedy za 
pomocą sikawki lekko ich | się odwilżą. Gdyby nocy 
bywały ieszcze z im ne , należałoby matami przykrywać 
o kna ,  które przy pogodzie- się zdeymuią, a tak powo­
li do wolnego powietrza się przyzwyczają. Na końcu 
Lipca drugiego roku skupione w duniczkach  rozbierai ą 
się f lance, i w 3 calowe duniczki odrębnie się s a d z ą ,



na  mieszaninie, z połowy wrzosowey, a z połowy dar- 
niowey ziemi. — W yimuiąc w takim razie sadzon­
ki przestrzegać p o trzeb a , aby na ko rzonkach , ani 
z iarnko nie zostało piasku. — Po przesadzeniu prze­
noszą  się doniczki do gorącego inspek tu ,  a ten się o- 
knami p rzy k ry w a ; buynie się na tey ziemi sznuro­
wać b ę d ą ;  często iednak odwilżać ich przez dur­
szlak  trzeba. — Na zimę z a ś ,  iuz się wnoszą do 
szk la rn i ,  między inne ozdobne rośliny. —■ Sposób ten 
iest naywłaściwszy, nietylko do rozmnożenia Eryków, 
ale z małymi odmianami, używałem go na innych zw ro­
tnikowych roślinach, iako to: Trichilia odoru!u, Dio- 
spiros Ebenum, Andiru inermis, Terminalia angusl f o ­
lia i Calappa , wszystkie M im ozy, Stilocarpus, E/eo- 
dendrum orientale , Artocarpus incisa, Banisterye, Ba~ 
ringtonia speciosa, i  acu/angula, wiele Bauchiniów , B i-  
g noniów, Caesalpiniów , Coccolobów, i  prawie wszystkie 
Rubiacee. Owo zg o ła ,  rozumiem, że mało iest która 
ro ś l ina ,  któraby się tym sposobem sadzona nieprzy- 
ię ła . O tern ieszcze pamiętać potrzeba, że ieżeli do­
niczki stoią  w garbówce, dzwony więcey się dla tego 
p o c ą , k ilka razy dnia p rz e to , suchą chustą ocierać ie 
należy,

Wyiątki z mowy Prezesa Towarzystwa Ogrodni­
czego w New Jork 26 Sierpnia 1826.

Donosi Tow arzystw u , że na wyspie Trinidad  i w 
Caracas, przypatrzył się dobrze chodowaniu Arakaczy  
k tó rą  H iszpanie , Apio  zo w ią ,  dla podobieństwa ie­
go naci z pietruszką  i selerami: iest to nayszacowniey- 
szem darem nieba dla tych kraiów. Korzenie iey da­
leko się rozchodzą , a w dobrych latach bywaią g ru ­
bości krowiego r o g u ; daleko więcey iak kartofle są  w



krain swoim cenione. W  Santa-Fe i W o k o l icy ,  nay- 
więcey Arakaczy u p ra w ia ią ; rośnie ona tam na 8000 
stop ponad zwierciadłem m o rza , w średniey temperatu­
rz e ,  między 58, a 60 stopniem Farenheita. W  sm akuj 
przypomina pasternak zj kartoflem; dłtiżey ią  od zie­
mniaków gotować potrzeba. Ale iakkolwiek rozplenie­
nie tey iarzyny, byłoby pożyteczne; po wielu doświad­
czeniach pokazało s ię ,  że nawet w południeyszych A- 
meryki północney prowincyach udać się niemogla. W ię­
cey przyieinności obiecywać sobie możemy z przyswoie- 
nia Wierzby płaczącey, z ponad E ufra tu ,  tudzież z wlo- 
skiey Topo li ,  te dwa rodzaie , iuż zdobią Ogrody n a ­
sze ; Ale pocóż mamy zazdrościć Europie iey krzewów, 
kiedy lasy nasze nayozdobnieysze, tak co do w zrostu , 
postac i,  liści i kwiatów, w naywuększey rozmaitości 
dostarczaią nam gatunków. Jakież bowiem drzewo wy­
równa ozdobą swoią Tulipanow em u, albo naszey L i ­
pie tyle przyiemney z liśc ia , i pachnącego k w ia tu ?  
któż dziewięciu gatunkom Topoli naszey zaprzeczyć 
może pierwszeństwa, z których niektóre aż do 40 ło ­
kci wyrastaią ? albo cóż Europa pokaże pysznieyszego 
nad 34 gatunków dębów naszych, między któremi (\uer- 
cilron , l)ąb żelazny , Dąb b iały , i górzysty do fabry­
cznych użytków s łu ż ą ,  i wyżey n a d 60 stop w y ras ta ią ,  
rozłożystymi zaś koronami obszerną przestrzeń zaymu- 
ią . Cóż wspanialszego bydź może , nad P latan Ame­
ry kańsk i ,  który ićst olbrzymem lasów naszych, a do 
15 stóp grubości miewa w przecięciu. Kto zrówna w 
piękności 19 gatunkom naszych Sosen , Jode ł ,  i Swir- 
ków ; Między którymi srebrny S w i r k , Kanadyiska Jo ­
d ła ,  i czarny Modrzew odszczególniaią się. Dla ich u- 
żyteczności , zaniechać powinniśmy w Ameryce pusto­



szenia Borów, smutną przyszłością zagrażającego.— 
Dzikiemi owocarni lasów naszych gardzić także nie na­
leży. Między 18 gatunkami Sliw rodzaiu Primus, g a ­
tunki chicassa i maniima zasługują  na chodowanie* 
i nietylko pod względem odrembności, i stroiu, sadzo­
ne po ogrodach bydź powinny, ale nawet dla użytku 
z żoltego i purpurowego ich owocu.— Dla czego ma­
my zaniedbywać Pjrus coronaria czyli pachnącą Płon­
kę, którey ow'Oce żony nasze tak skrzętnie do smaże­
nia w cukrze szu k a ią ,  gdy pachnący i pyszny iey kwiat 
wiosnę przyozdabia. Podobnież zapytuię s ię ,  d laczeg o  
Żórawinę wielką, Vacciniwm macrocarpon, nie dosyć 
ceniemy, tak smaczne i ozdobne owoce ro d zącą , ijnie ro­
zmnażamy iey, równie iak dwa gatunki Jarzębów na 
górach naszych ro sn ą c e , z których ieden purpuro­
w e ,  a drugi pąsowe rodzi iagody. Toż samo powie- 
dziećby można o 6 gatunkach dzikich naszych winoro­
śli , nie rachuiąc rozmaitych odmian , których grona w 
chodowaniu mogłyby utracić cierpkość swoią.

Wyciąg z listu Ministra Pruskiego von Stein.
Akacya biała wedle niego iest nayużytecznieyszem 

drzewem, tak dla szybkości wzrostu swego, twardości, 
s lo iu , i użytku do żywych płotów, równie iak kołków-, 
w płotach wiklowych, id o  tyczek po winnicach; gładzić 
się naylepiey ze wszystkich daie; slarzeiąc s ię ,  nabie­
ra większey tw ardości, i żółtego f lad r t i , i dla tego ro ­
zumiem , że do posadzek, i innych stolarskich robót z 
korzyścią może bydź użytą. W  dobrach moich Nassan, 
w  powiecie L a h n th a l , naystarszą iaka w Niemczech 
istnieie, posiadam A kacyą, o którey Medycus p isze, że 
ma lat 120. Dotąd iest zupełnie zd row a, na 50 stóp 
wysoka , _ po • nad ziemią w przecięciu 1J stopy, gruba



W  Ogrodzie zaś Sans-Souci, wszystkie Akacye iakie 
Fryderyk II. przed 80 laty zasadzi], do tego czasu ży- 
i ą ,  a pnie ich , 3 stopy w przecięciu są grubymi. — Po 
tein drzewie, daie pierwszeństwo Dębowi szkarłatne­
m u, po którym wymienia Quercus rubra lut/folia, 
Quercus macrocurpa, i Unctoria. — Mało iest nad nie 
drzew pięknieyszyeh i prędzey rosnących. Nad wszy­
stkie zaś inne rodzaie, przenosi Cedr Libański, iuż dla 
tego,  że prędko rośnie , i że wysoki stopień zimna wy- 
trzyinuie. Posiadam w Ogrodzie m oim , mówi ten Minister 
exemplarz lal 30 maiący, który iuż ma wysokości stop 
20 , a 15 calów grubości; tenże ciężką zimę 1800 roku, 
należycie wytrzymał. Położenie wsi moiey nie iest ko. 
rz y s tn e , iest to głęboka dolina , na którey mgły osia- 
d a ią ,  w 1827 roku doznaliśmy mrozu 23o na ciepło­
mierzu Reaum iura, a prócz tego mgły wielkie. W ino , 
orzechy w łoskie , i kasztany pomarzły; Cedr nieco tyl­
ko ucierpiał, ale gdym spodnie gałęzie okrzesał , a do 
kola wybrawszy row ek, gdym go nalał gnoiówką i krwią 
byd lęcą , raptownie do zdrowia przyszedł.— Rozumiał­
bym p rze to ,  że w zasiewaniu lasów , o Cedrze zapo­
mnieć się n iegodzi.— Do tey wiadomości dodaie iesz­
cze Jenerał 3Jiche/i de Chaieauvienx uwagi swoie 
nad ćhodowaniem Cedrów w Szwajcarach.

Od 54 l a t ,  doznały nieraz mrozów 18 stopni na 
Ciepłomierzu Reaum iura, a iednakown od niego nie- 
cierpialy; szybko ro sn ą ,  i corocznie o 5 linii grubieią. 
Zasadziłem u siebie przed 80 laty w Beauyeux ieden 
exernplarz , którego pień ma iuż 10 stóp i 6 calów w 
obwodzie, wysokość zaś iego 84 stóp przenosi. — N a ­
sienie Cedru W przeciągu miesiąca wschodzi; wysiewa 
się na ziemi wrzosowey, do którey się dodaie pru-



chno liściowe; grubszey warsztwy niepotrzebuią iak 5 
calów głębokości. — W  Styczniu iuż się siać powinien 
po szk la rn iach , gdy wschodzi, starać się po trzeb a ,  
ażeby go słońce niewypaliło : dla tego skrzynki wsta- 
w iaią  się na pólnocnem s tanow isku , w Paździer­
niku wnoszą się flance- do s z k la rn i , a w drugim roku 
na w iosnę , rozb ie ra ią ,  i poiedynczo w doniczkach 
sadzą , których odmieniać niepotrzeba, dopóki w łókna­
mi naczynia nienapelnią: pożytecznieyby było doni­
czki w piasek z an u rzać : wszelako koło S. Jana oglą­
dać ie potrzeba, dla urżnięcia korzeni, gdyby z don i­
czek wyglądały. Jak  podrosną , przenosić by ie można 
W  plecione koszyki zamiast doniczek: i takowe wraz z 
drzewkiem sadzić na mieyscu dla Cedru przeznaczonym , 
co iednak następować niepowinno, iak tylko gdy tako­
w y ,  do trzech stóp W'yrośnie.— Moie Cedry w zimie 
18?^ r. po mrozie 2Gcio stopniowym utraciły wierz­
chy w Niedźwiedziu, dla tego nowe exemplarze 
sprowadziłem, i takowe odtąd w zimowym tylko O gro­
dzie chodować będę, w tym przekonaniu , że Cedr cię­
żkich zim naszych wytrzymać niemoże.

O  C h o d o w a n i u  F i g ,  

w Ogrodzie Priori niedaleko Potsdamu. 
z rozprawy Barona Monlelon.

Od lat 30tu posadzono w Ogrodzie moim F ig  20 
pod golem n iebem , po obóch bokach 5 łokci szero- 
kiey drogi, w kierunku od zachodu ku wschodowi idą- 
cey ; Na południowcy stronie 13 sztok F ig  stoi w 2ch 
rzęd ach ,  a 7 na północy, w ustępach 3 łokciowych * 
s to ią  one na gruncie piasczystey g liny , dosyć ialowey' 
ale nie wilgolney. — Cały ogród lubo iest wyższymi 
drzewami zasłoniony, wszelako Figi moie, na wscho­



dnio północny wiatr  są wys tawione ,  sadzono ich tara 
słabymi latoroślami,  niniey iak na cal grubości m a j ą ­
cymi,  a które prócz polewania la tem ,  żadnego s ta ra ­
nia nie doznawały.  W  późney jesieni iuż po opadnie- 
niu l iścia,  wiązano  ich gałęzie,  i dołowano w wybra­
ńcy przykopie po drugiey stronie drogi ,  miałką  zie­
mią te gałęzie przysypniąc , tak dalece, źe każda 
przynayraniey na pół stopy ziemią była przykryta.  — 
Za  zbliżeniem się mrozów ziemię tę obrzucano l i­
śc iem,  pod którym Figi  m o i e , na j tęższe zimy, bez 
szkody przebywały;  przeciwnie zaś w lekkich zimach,  
rzuty niezadrzewiaie na Figach moich pospolicie g inę ­
ły ,  a szczury i myszy,  niekiedy zrządzały duże szko­
dy. Poczem gdy obeyść się niemożna było bez obrzy­
nania drzewm , Figi  z początku na iednyin pniu ro sną ­
c e , straciły piękną  postać sw o ją ,  i odtąd [krzakiem ro ­
sły , do wysokości 8 s t ó p , grubości zaś nad zjemią 4 
do 6 calów w przecięciu maią.  Lubo dawniey pod pion 
ros ły ,  przez coroczne iednak naginanie ,  w iednę s tro­
nę są nachylone , na teyże przeto niepuszczaly korze­
n i ,  ale w przeciwną stronę po pod drogę. Ze zaś ko­
rzenie te grubiały,  a przez to samo traciły gibkość swo- 
i ą ,  są na iednę stronę pochylone, kołkami przeto ie 
podpierać muszę ,  iednakże niewyżey iak pod węgłem 
CO stopni ;  obwiązane zaś zginaią się ku samey ziemi 
do stopni 2 5 ,  a dla tego samego łatwiey dołowane bydź 
mogą.  Wyimui ą  się z tamtąd w  Maju;  frukta większe 
od laskowego orzecha tracą się w dołowaniu,  ale 
za to dr obn ie j sz e ,  ieźli nastąpi  wilgotne lato,  ob­
fitego dostarczają owocu. — Ze mam wodę daleko ; 
rzadko Figi  moie w czasie upałów bywaią  podlewane , 
a pospolicie nigdy się nie plewi ły:  wszelako corocznie
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rodz ą ,  chociaż dla zagęszczenia ogrodów figowych,  W 
tey okolicy; nie mam na nie iak dawniey bywało poku- 
pu. Za  50 do GO kóp Fig dawniejszymi la ły ,  dosta­
wałem po 50 talarów* — Teraz  zas gdy się ten owoc 
stał pospolitym, > długo się konserwować niemoże,  na 
Figi  odbytu niemam , przesyłam ie tylko w podarunku,  
a co zbywa, musieiny w domu spotrzebować. -— T e m o -  
ie Figi należą do brunatney odmiany , wielkością i sło­
dyczą owocu odznac/.aią s ię;  w reszcie od F ig w n a ­
czyniach chodowanych,  tem się różnią,  że gdy tam­
tych ga łęzie ,  są  pokrzywione ,  nędzne i b ia ławe,  te 
które się d o l u i ą , maią  gałęzie proste i ciemno bruna­
tne. Prócz tego obficiey moie Figi rodzą iak ogro-1 
dowe,  liść zaś na nich iest wielki i ciemno z i e lo ny) 
a roczne rzuty ze starego drzewa wychodzące,  bywaią  
długie i mocne. Od 30tu lat  żadney ieszcze niestraci- 
łem F i g i ,  lubo myszy,  częstokroć młode gałęzie kory 
po zb aw iw szy , zmusiły mnie do wyrżnięcia i c h ,  w 
krotce iednak do siebie przychodziły.

W Y I A T K Iu

z spostrzeżeń Towarzystwa Ogrodniczego Londyńskiego.
James Acon Ogrodnik uzyskał lepszy i obfitszy zbiór 

wina pod oknami ,  z po wod u,  ze kra tk i do których 
przywięzywał g a ł ę z i e , nie do ok ien ,  ale do palnego 
kana łu  były więcey zbliżone; poczynał iuż w Wrześn iu 
pędzić te Winoroś le ,  a tych iagody pierwszych dni M ar ­
ca doyrzewały. W  skrzyni na 50 stóp dlugiey,  a 15 
stóp głębokiey,  pospolicie 1000 sztuk zbierał  dostalycli 
Winogron.  .Niektóre exemplarze sadzone są W skrzy­
n i ,  niektóre zaś stoią na dworze ,  a gałęzie ich tylko 
do skrzyni są  wpuszczone. —• Doświadczył t a k ż e , że



na  takowych grona  o 14 dni wcześniey do j r z e w a ły , i 
byty od pierwszych daleko smaczniejsze.  — Dla  pędze­
nia późniey dostawaiących Winogron ,  Ogrodnik ten n~ 
żywa jszklarni z.pochyłymi oknami ,  przez którą ś rod­
kiem fidzie k a n a ł . — Winoroś l zaś na t ry laźu , podluż 
okien przypiętą bywa ,  w połowie lub na końcu Maja 
iak tylko pączki jna kwiat  się pokażą ,  zamykaią się 
okna , a to aż do zupełnego okwilnienia , które odby­
wać się powinno w zaduchu. O tym zaś czasie,  obci­
na  wedle potrzeby winoroślą. Dużo ie latem wietrzyć 
t rzeba ;  w jesieni ,  zaś ostrożnie:  w tym bowiem czasie 
uspasabia się drzewo do wypuszczenia na rok przyszły 
rószczek fruktowych, do czego gorąco wiele dopomaga. 
Grona:  iuż w początku zimy doyrzewać będą ,  na któ­
rych obrywać zagniłe iagody należy.

John Street, pisząc o przyswmieniu roślin zagrani­
cznych w Szkocyi, utrzyinnie: że grunta suche chociaż 
nieurodzajne, ró\vnie iak gór pochyłości, są do prze­
zimowania, delikatniejszych roślin więcey iak każde 
inne stanowisko usposobione.— Ponieważ o tyle są od 
mrozów zabespieczone, o ile wilgoć od ich korzeni od­
dalić można.

Wilgoć  przeplatana mrozami,  więcey im szkodzi 
iak mróz suchy i ciągły; Gdy stoią bowiem rośliny w 
suchym s tanowisku ,  zimno im tyle niedokucza,  iak w 
wilgotnym położeniu.— Wiele gatunków od dawna roz­
mnożonych,  lepiey wytrzymuie odmiany naszego powie­
t rza ,  iak pierwiastkowe exemplarze;  doświadczył na ­
wet Autor ,  Że z sadzonek rozmnożone , twardsze były 
od tyoh, które wyszły z nasienia;  uważał  na d to ,  ze 
włukn a  pierwszych lepiey sćj. usposobione do wytrzyma­



nia zimy, iak pod inlodemi z nasienia flancami: dla (ego 
leż ie rzadko w Ogrodzie swoim zasiewa.

Niektóre gatunki z młodu są trwalszymi, iak w sta­
rości. Dla tego przeto aby zimę wytrzymały, starsze 
urzyna przy samey ziemi. — Niektóre małe rośliny zi­
mę wytrzymały w doniczkach pod gołem niebem utkwio­
nych, kiedy przeciwnie przesadzone do ziemi, ginęły- 
Doświadczał tego zwłaszcza na gatunkach, Ouonis nu~ 
tria; , Hipericum lulearicum, Teucrium fruticosum , Con- 
volvulus cneorum, Mesembrianthemurn uncinnatum, któ­
ry to ostatni gatunek, grubym piaskiem tylko przypró­
szał, a pod nim dobrze wytrzymał zimę.— Wiele dro­
bnych roślin na dworze stoiących, zachowałem przez 
zimę, nakrywaiąc ie próżnymi duniczkami; między in­
nymi Slachis coccinea, która lubo pochodzi z Chili j 
kilka zim tem sposobem wytrzymała, i nasienie doy- 
rzałe zawsze rodziła.

Za pomocą podziemnych ścieków, czyli kanałów 
prowadzonych 8 do 10 calów po pod ziemią, grunt ob- 
suszywszy; posadził na nim oranżeryine gatunki iako 
to: Camphorosma monspeliensis , Lichnis coronala, Gita- 
phalium słechas, która na 4 cale wysoko przyłożona 
liściem, nie tylko nie przemarzła, ale w Sierpniu 14 
kwiatów wypuściła. — Przytacza wreszcie Autor z do­
świadczenia swoiego, rozmaite inne sposoby, którymi 
przez zimę delikatnieysze zachował rośliny, i tak H i­
pericum aegiptiacum  wysadziwszy z naczyniem do grun­
tu , dobrze przezimował, równie iak Commelina tube- 
rosa z Mexyku pochodząca, którą na zimę piaskiem przy­
sypał. — Mimulus glut ino sus, i Marubium pseudodictam- 
nus, wysadził z faierkami po pod mur na południe, i pia­
skiem przysypał, a pod nim szczęśliwie przezimowały.



równie iak Disandru prostrała, przy murze w zacho- 
dniem stanowisku posadzona, pod cieniem Cytysus elon- 
gat/is, gdzie ranne tylko dochodziło ią słońce, w poźney 
zaś iesieni przysypana będąc p iaskiem,  i kamyczkami,  
dobrze zimę przebyła. Oleander z doniczką posadzi­
łem przy murze na południe wystawionym, i  tamże 
bez inney pomocy zdrowo przezimował ,  podobnież iak 
Pilosporum tobira, które lubo z Chin pochodzi ,  ws trzy­
mało zimę stoiąc przy murze na wschód , gdzie dopie­
ro o 10 z rana słońce go dochodziło.— Założył  prócz 
tego żywy płot z Mirtu szero/ioliściowego na 36 stóp 
długi ,  a na 6 wysoki. Sadził  go na glinie piasczystey5 
która wars twą  10 do 12 calów głęboko na ile l eży.—• 
Za zbliżeniem się zimy mchem przytrząsaią korzenie,  
a podwóynymi matami sam płotek obslaniaią.  Z wio­
sny zaś iuż bywa oblepiony podobnym iak na głogu 
kwia tem,  który zdrowe nasienie zawięzuie.  — T e  zaś 
rośliny które zimy n ie wyt rzymuią , wyimuie w iesieni’ 
pakuie takowe do iedney lub więcey d u n ic , i do zi-
mney szklarni  zanos i;  a na wiosnę znowu w grun*
sadzi ,  gdzie nierównie weseley r o s n ą ,  iak gdyby cią­
gle w garnkach stały. — Trzcinę indyiską, Canna in- 
dica, zasiewa pod gołem niebem na grządzce dwa cale 
głębokości maiąeey,  którą po zasianiu mocno przyde- 
p t u i e , t ak  da lece , że grządka  zdaie się bydź zaklę- 
ś n i o n a ; t akową ile razy iest sucho obficie kropi i w 5 
do 6 tygodni pokazuią się iuż flance;  zostawia ie w 
gruncie ,  az do L is to p a d a ,  na którego początku po 3 
i 4  do iedney pakuie doniczki dla przezimowania;  
w Czerw'cu zaś do gruntu sadzi. Podobnież postę­
pował z Czerwieniem Cal!a aeliopica, z tą iednak ró­
żnicą,  że ten gatunek więcey ieszcze kropił ,  i mchem



przykrywał.-— Ten Czerwień przezimował nawet przy 
wysokim murze , na wschodnim stanowisku,  gdzie do­
piero o 12 w południe słońce zagląda ło ,  a na zimę 
przysypywał go ostygłą garbówką.

Tomasz K night, gatunek chińskiey wiśni Franus 
psendocerasus, którą dawniey więziono wgorącey  szklar ­
n i ,  dzisiay tak iak morele przy murze rozpiętą pielę- 
gnuie.

James JJall otrzymał medal srebrny za wynalezienie 
nayslósownieyszego kompostu pod Ananasy ,  a takowy 
się składa z ‘2 \  części brunatney gl iny,  iedney części 
liściowego pruchna ,  i iedney części owczego n a w o z u ;  
posadzone w tey mieszaninie Ananasy ,  drugiego zaraz 
roku piękne owoce za więzy wały.

Niektóre uwagi Józefa Sabinę o żywych plotach , 
oslroliściowych IIex aąuifolium.

Wiadomo Czytelnikowi,  z e z  tego drzewka w Niem­
czech północnych robią żywe p ło ly,  a nawet ,  że tamże 
poczynaiąc od Szleswick i Ilolszlein po lasach dziko ro­
śnie:  że iednak ten ga tunek ,  ieśli nie na właściwym 
stoi g runc ie , wzrost  ma t ę p y , a w tęgiey ziemi wy ­
marza: dotąd rzadko gdzie, do żywych płotów był używany, 
P.  Sabinę widział w Szkocji  ploty tak co do grubość* 
drzewa,  iak rozległości swoiey znakomi te :  u P. Ha_ 
d in g ton , plot takowy miał  długości 2952 jardów, (*) 
a z tych niektóre iedenaście do dwunastu  stóp miały mią- 
szośc i , wysokości zaś , od 15 do 21. •— Tenże  sa ­
dzony by 1 f 1712 r o k u , stoią tam także samotnie nie­
które ostrol isty,  z których ieden wyrósł do 54 s t ó p .— 
Pień iego dopiero o4 14 stóp roztaczał  koronę. — Nad 
ziemią miał grubości 3 stopy w przecięciu,  a w obwo­
dzie 5 stóp i 3 cale. Ploty te corocznie strzygą.

Jard  blisko pot łokcia.



Używanych do tego bywa pięciu robotników, któ- 
rzy przez trzy tygodnie maią się czem zatrudnić. Ten 
żywy plot stoi na lekkiey , ale głębokiey glinie. U P. 
Forbes takowe żywe ploty widziałem ieszcze starsze, 
zasadzono ie bowiem 1G70 toku, zupełnie dotąd są 
zdrowe, miąszości maią 15 stóp, a wysokości od 25 
do 28.— JNie tylko po ogrodach Szkockich ostrolisty 
do tey przychodzą wielkości, ale nawet i  te, które W  

sianie dzikości po lasach rosną. P: Sabinę bowiem w'i- 
dzial niektóre z nich do 50 stóp wysokości maiące.

Wiadomość o niektórych drzewach Amerykańskich 
s  rozprawy P. Schock Ogrodnika w Wiirlitz.

Pinus Lalsamea patrz Tom  I. k. 342. T.  V. k.  264. 
nadaie się niezmiernie do ogrodów angielskich nietyl- 
ko dla ciemności i blasku śpilek swoich,  tudzież od* 
rębności od innych drzew' żywicznych; ale dla tego 
samego,  że w kraju naszym tylko do 15 łokci się
podnosząc,  przeto z innymi drzewami daie się sp la ­
tać. — Swirk  ten balsamiczny, ciasno iednak stać 
niepowinien, ponieważ natura niedawszy mu wysokie­
go wzrostu,  odziała go od spodu gęstymi gałęz iami ,1 
Jeżeli stać ma samotnie, sadzić go nie wypada na roz­
ległych trawnikach , dla niskiego bowiem wzrostu nie- 
wpadałby w oczy,  a przeto stanowisko dla niego by­
łoby naywłaściwsze, obok zakończonego klumbu, ■—<
Każdy ogród angielski starać się powinien, o to 
drzewo,  ponieważ w każdey porze roku pokaźnie się 
ozdobnein. — Sadziliśmy go w ogrodzie Worl ickim 
na rozmaitych stanow iskach i g ru n ta c h , po górach,  
nizinach,  i W głębokim nawet piasku,  gdzie się 
z początku ud awa ł ,  ale późniey s labia ł ,  a wreszcie 
g iną ł ;  doświadczenie nas nauczyło,  że się nayle-



piey udaie na glinie wilgo tney, iednak niezupełnie 
mokrey,  i tamże się starzeie:  kiedy przeciwnie na i n- 
ney z i e m i , między 20 a 30 rokiem żyć przestaie. — 
Drzewo to dostarcza w Ameryce pólnocney, pachnącą 
i przezroczystą terpentynę,  pod nazwiskiem balsamu 
G ilead, który w Anglii  bardzo iest pokupny. — W y ­
dobywa się z przecięcia gu zów ,  które tak na korze  
pnia,  iak konarów i gałęzi  widzieć się daią; ciecze nawet  
dobrowolnie i z samych szyszek,  równie iak z pącz­
ków na kwiat  w Sierpniu i Wrześn iu  pokazuiący się. 
W  Sierpniu iuż doyrzew'a nasienie,  ale szyszki obry­
wać  potrzeba iak tylko bruniatnieć zaczyn aią , inaczey 

pomiędzy łusek wypada. Sieie się na lekkiey ogro- 
dowey ziemi na wiosnę;  tego samego roku wschodzi ,  
d rugiego za ś ,  flance się do szkółki  przenoszą,  a we 
4ry l a t a , iuż są zdatne do wysadzenia na przeznaczo­
ne s tanowisko;  drzewo to rośnie w. K anadzie , W irg i­
n ii  i  New Jork.

Cupressus dis/icha, Cyprys nagi, patrz w Tomie I. 
k.  179 T.  V. k. 319. pochodzi z Wirginii i Karoliny, 
iest  to iedno z naydawnieyszych drzew Amerykańskich,  
które do Niemiec zaprowadzono;  i stanowi dotąd pier­
w sz ą  ogrodów tamecznych ozdobę,  ale dla trudności ,  
z i aką  się ro z m n a ż a , niedosyć iest ieszcze i tani upo­
wszechnione ; a nawet  i w plantacyach Worlickich nie- 
mainy ich wie le ,  ale te które pos iadamy, niepospoli- 
tey są  piękności,  i s tanowią niemal naypierwszą An- 
gielsczyzny naszey ozdobę. Drzewo to ,  zdaie się bydź 
stworzone do ustfoienia landszaftowych ogr odo w, nay- 
korzystniey się zaś w ydai e , gdy stoi na obszernym trawni­
ku , w bliskości s ta w u,  lub inney wody,  czy po. 
icdynczo, czyli 2 lub 3 przy sobie,  a wtedy pyszną za-



dziwią postacią. — Równie dobrze nadaią się do po­
łączenia ga ików,  zwłaszcza śpilkowych , a wtedy przez 
łato majowym liściem, w jesieni zaś ciemno zarumie­
nionym od innych drzew odznaczaią się. — Postać tego 
drzewa iest pyszna ,  spodnie iego konary są długie,  
ale rzadko przypięte,  tymczasem z wyższymi,  aż do 
wierzchołka foremny wystawiaią ostrosłup. — Ze 
wszystkich drzew znaiomych,  naydaley wypuszcza k o ­
rzenie,  tak dalece,  że do koła na 30 stóp ziemię 
s ia tkuią,  z których wychodzą wyrostki czyli guzy tla 
kupkowego rozmaitey wielkości i kształ tów; niektóre 
w z iemi,  drugie do pół łokcia nad n ią  s terczą,  i  są 
g ładką  czerwoną korą powleczone,  takowe odroślą wy­
chodzą ż korzeni  drzewa,  nienoszą iednak na sobie,  
ani liści,  ani ga łęz i .— Te n  Cyprys wespół z tul ipano­
wym drzewem,  należą do naywyższych drzew Ameryki 
północney,  pniaki iego miewaią tamże do 30 stóp ob­
wodu,  a pień 7 0 stóp wysokości,  tak wielkiego w W ór -  
łitz nieposiadamy, ponieważ aby stanął  w tey porze ,  
ki lkaset  lat  czasu potrzeba. Nasze Exemplarze Worl ic-  
kie przed 60 lat  zasiane,  doszły tylko do 40 stóp wy­
soko śc i , a w obwodzie trzy stopy inaią,  ale są zdrowe , 
i obiecuią żyć ieszcze kilka wieków. Słóy tego Cyprysu 
iest  lekki  i mało żyłek w sobie m a ią c y , a z tey przy­
czyny vj W irg in ii i  w Kanadzie  we spół z gatunkiem 
thioides, nźywaią go na gonty do przykrywania domów, 
mniey się bowiem od wszystkich innych paczy i odmia­
ny powietrza wytrzymałe.  — Mnoży się ten Cyprys 
nayłatwiey z nasienia,  ale że takowego dostać w Niem­
czech niemożna , a sprowadzone z Anglii lub Amery­
k i ,  rzadko iest zdrowe,  rozmnażamy go tu z odklad­
k ó w ,  które się na ten sposob rob ią :



Poruszamy ziemię do kola drzewa, i podsycamy ią 
inspektową ziemią, potem zaś wiszące iego ti spodu 
gałęzie naginamy, przytwierdziwszy ie za pomocą wi­
dełek. — W tym stanie zostaią przez dwa lata i 
slateczney potrzebują wilgoci, a skoro się zako­
rzenią, do szkółek wyimować ie można. — Z kąd 
iak podrosną, wynoszą się na miejsce przeznacze­
nia swreg o .— Miano dawniey uprzedzenie, że przesa­
dzać ich niemożna tylko bardzo młodo , późnieysze ie- 
dnak doświadczenie nauczyło, że i rosłe drzewa w 
przesadzeniu udaią się. Nasze Cyprysy kw itną w Ma­

ju, szyszki w jesieni doyrzewaią, i są podobne do 
szyszek Kidry Pimis Cembra, z tą tylko różnicą, że 
są nieco mnieysze, ale dojrzale rodzą nasienie. — Cy­
prys ten naylepiey udaie się na ciężkim i niskim grun­
cie, mianowicie zaś blisko wody: w ojczyźnie bowiem 
swoiey, rośnie na głębokich bagnach, i do olbrzymie­
go dochodzi wzrostu.

hiquidamibar styraciflua (Bursztynowiec), patrz T. I. 
k. 266. T. V. '342. Drzewo to dla rzadkości swoiey; 
iuż iest szacownym, tern więcey zaś, że stroi ogrody, 
szybkość w rośnieniu , lekkość pięknego iego liścia od­
znacza go od innych.— Dotąd porozrzucany iest w ogro­
dzie Worlickim w odosobnionych stanowiskach, gdzie 
z korzyścią się pokaźnie. Temczasem rzeczą iest pe­
wną, że gdybyśmy go więcey rozmnożyli, gaiki i klom­
by tego drzewa , wielceby stroiły landszaftowe ogrody. 
W  ogólności Burszty noto iec lubi tłustą, ale niezbyt su­
chą glinę, w piasku zaś nieudaie s ię .— Żeby zaś nie- 
przemarzł, zasłaniają go pospolicie, do koła klomba­
mi drzew śpilkowych; a późniey doświadczono, że 
niepoirzebuie tey ostrożności.— Pierwszy exeinplarz po­



kazał  się w Anglii 168S r oku ,  a późniey dostał  się do 
Niemieckich Ogrodów. — Mamy w Wórl i tz  60 letnie 
exemplarze z nasienia Angielskiego wydobyte;  ieden 
z tychże, w Książęcym Ogrodzie do 60 stóp wyrós ł ,  
pień iego ma obiętości 4 stopy, a póltory w przecięciu 
grubości — Od wielu lat  rodzi nasienie,  ale takowe 
n iedoyrzewa.— Pokaźnie się w kulkach na długich nit­
kach wiszących,  w podobieństwie iak na Platanie', w 
w Niemczech naysroisze zimy wytrzymuie: iedynie go tyl­
ko z młodu przeciwko mrozom zasłaniać potrzeba; 
późniey iuż tey pomocy niewymaga;  że zaś doyrzalego 
u nas nasienia nierodzi ,  spodnie iego g a łę z ie ,  odkła­
damy tak iak się inź pod artykułem Cyprysu powie­
dz ia ło,  i wiele iuż tu mamy rozmnożonych.— W  W i r ­
ginii w Kanadzie i w M e x y k u , Iłursztynowiec rośnie 
na wilgotnych mieyscach , nad rzek brzegami , a nawet 
i  na bagniskach : należy on do naypięknieyszych ame­
rykańskich gatunków , równaiąc się wzrostem n a jw yż ­
szym] dębom.— Wedle  świadectwa rozmaitych autorów 
i wędrowników,  rodzi on pachnący i korzenny balsam 
Slyrfixem  zwany,  który albo dobrowolnie występnie na 
k o rę ,  albo za pomocą nacięcia z drzewa płynie , lub też 
z odwaru kory uzyskiwany bywa. Jest  to żywica ciem­
nego i popielatego k o lo r u , w smaku korzenna i pa­
chnąca;  w Ameryce ga łązkami  drzewa tego w poko­
jach ka dz ą ,  a liścia w odwarze,  iak herbaty uży walą.

hiriodendron tu lip ifera , patrz w Tomie I. k. 267-w 
T .  V. k. 342. w T.  VI. k. 201 .— Drzewo to dosyć iuż 
xv Niemczech pospolite, odznacza się nietylko szczególniej ­
szym kroietn liści swoich, szeroko roztoczoną k or oną j  
ale ieszcze wielkiemi i pięknymi kwiatami;  sprawie­
dliwie przeto liczyć go można do naystroynieyszych



226 Gleditschia triacanlhos.

ozdób angielskich, i landszaftowych ogrodów. — N a j ­
starsze drzewo w ogrodzie naszym 60 stóp ma wyso­
kości , 4 w obwodzie , a 2 w przecięciu grubośc i : w 
oyczyznie zaś swoiey unosi się po nad dębami i buka­
mi: używaią go (am Cieśle, Tokarze i Stolarze, ponie­
waż slóy iego iest ciężki,  twardy ,  dobrze się gładzić 
daie,  i żółty nosi flader. Potrzebuie to drzewo,  dobre­
go silnego i głębokiego gruntu ,  a w wilgotnym ieszcze 
lepiey rośnie,  lubo żadnym niegardzi. Jeżeli chcemy 
mieć z niego doyrzałe nasienie , sadzić go potrzeba w 
stanowisku między południem i wschodem, a klumbem
zasłonić od zachodu i północy W każdym zaś innym
kwi tnąć będzie i rość swobodnie,  naysroższą bowiem 
zimę wytrzymuie. W  czasie tęgiey zimy w r. 1 S | | ,  gdy 
inne amerykańskie drzewa marzły ,  tulipanowe żadney 
niedoznało szkody,  lubo niebyło obsłonione,  i stało n a  
wstręcie wiatrów północnych. — Zbieramy w Wórl i tz  z 
niego corocznie w Październiku doyrzałe nasienie,  któ­
re na drzewie urywać potrzeba ; takowe na grządkach,  
lekkiey,  ale silney ogrodow'ey ziemi,  w zacieniowaney 
szkółce,  zasiewa się w iesieni lub na w iosnę ,  a na 
ćwierć cala wysoko, przyprusza lekkim inspektowym 
pr uc hnem ; pierwszego zaraz roku pospolicie wscbodzi- 
a niektóre ziarnka dopiero drugiego roku:  t akowa grząd,  
ka  trzymać się powinna wi lgotno,  ale nie mokro,  dla 
przyspieszenia kiełkowania.

Gleditschia triacanlhos. (Bobowe drzewo) patrz w T.  
I. k. 222. T .  V .  k. 310. Drzewo to  należy także do 
stroynych pólnocney ameryki rodzajów,  którymi przyo­
zdabiamy ogrody nasze ,  tak pod wzslędem zgrabney 
pos tac i , iak dla lekkiego i przyiemnego liścia korzy­
stnie w odcieniach klumbów o d b i i a i ą c e g o .  Naylepiey się



zaś wydaie kiedy go sadziemy w bliskości drzew śpil- 
kowych, albo,  gdy samotnie na trawnikach stoi. D łu ­
gie kolce którymi iest na ieżony , a w Jesieni potężne 
strączki przyieinny widok sprawuią.— Należy ten ga­
tunek do drzew średniey wielkości,  i więcey do ustro- 
ien ia ,  iak do użytku s łu ży ;  w 10 do 20 latach właści- 
Wey wysokości swey dosięga ,  naylepiey rośnie na wil- 
gotney gl inie,  a zawsze sadzony bydź powinien w bli­
skości wody;  wszelako innym niegardzi gruntem,  byle 
nieco był wilgotny,  u mnie zaś w Niedźwiedziu i w 
Kośc ie lnikach, na suchym i wyniosłym gruncie posa­
dzone exemplarze,  do znaczney wysokości iuż się pod­
niosły. — Naystarszy w Niemczech exemplarz znaydo- 
Wał się w Wórlickiin ogrodzie,  ale przeszłego roku 
wia t r  go wywróci ł .— W  lat 70 wyrósł  do stóp 80 j 
pień iego miał 2 łokcie w  obwodzie,  a 3 ćwierci gru" 
bości w przecięciu; do ostatniego momentu,  rodził dłu­
gie ko lce,  które corocznie na korze się iego odnawia­
ł y . — Piękność tego drzewa,  zadziwuała znawców, a 
strata iego dla Xiążęcia była bolesną. Rzadko w ogro­
dzie Wórlickim doyrzewa tey Gledytschii nasienie,  i 
dla tego rozmnażamy go tylko z odkładania i odbitków. 
Sprowadziwszy zaś nasienie z zagranicy,  sieiemy go w 
Kwie tniu  W  szkółce na lekkiey,  ale silney ogrodowey 
ziemi bruzdami , pół cala głębokości maiącymi. Siew 
ten trzymać się powinien wilgotno,  nasienie zaś pręt- 
ko wschodzi ,  a flance z niego pochodzące,  bez wszel- 
kiey obsłony,  zimę w ogrodzie Wórlickim wytrzymuią- 

Głeditschia inermis. Wytrzymalszą iest ieszcze od 
pierwszey,  mniey co do gruntu iest wymyślną,  bo się 
nawet  i w piasczystym udaie;  nietyle wilgoci co pierw­
sza potrzebuie. — Doświadczenie zaś nauczyło n a s , że



raptowniey i wyźey iak tamta rośn ie , do większey przy­
chodzi g rubości , a dla liścia swego ieszcze iest od pier­
wszej '  stroynieyszą.■— Wytrzymalszą będąc od tanitey, 
doyrzałe w ogrodzie naszym rodzi nasienie , które w i ­
sząc w długich strączkach , szczególniejszą nadaie te ­
mu drzewu przyjemność. Dla wszelkiego iednak bespie- 
czeństwa,  urywamy go na drzewie ,  przed zupelnem 
doj rzeniem,  z obawy nocnych jesiennych mrozów,  a w 
opaloney szklarni  zawieszone,  zupełnie tam do j rzewa,  
z resz tą  tak się zasiewa i. choduie iak i poprzedni g a ­
fu nek.

Bignonia catalpa , ( T r ą b k a  drzewna) ,  patrz Tom 1. 
k. 134. T. IV. k. 314. T. V. k. 187. pod względem 
stroyności, drzewo to do żadnego innego niemożebydź 
porównanein;  posiadając niektóre przymioty, których w 
innych rodzaiach niepostrzegamy. — Należy wprawdzie 
do drzew drugiego rzędu,  roztacza iednak szeroko ko­
r o n ę ,  i malowniczą ma pos tać;  liście iego są iasno 
z ie lone ,  i olbrzymiey są wielkości. — Kwiaty to drze­
wo okrywaiące pachną pięknie , i są  pyszne. Pokazu­
ją  się kupkami w Lipcu,  są bia łe ,  fioletowo nakra-  
p iane ,  z dwoma pręgami falistymi żółtego koloru; kwiat  
ten ma wielkie do kasztanowego podobieństwo; ale iest 
od niego p ięknie jszym,  i tem się ieszcze od innych od- 
szczególnia,  że nieprędko więdnieie,  i dlużey drzewo 
zdobi. Same go nawet  strączki  s troią,  od 14 do 18 ca- 
lów bywaią d ługie ,  a na palec grube ,  które iak tylko 
doyrzeią,  co w Wor l i tz  każdego roku następnie,  \vy- 
szozerzaią się, i wygląda z nieb nasienie,  a to za nim 
wypadnie , zbierać należy. Naj korzystniey się to drze­
wo pokaźnie,  kiedy stoi samotnie ,  mianowicie zaś mię­
dzy kwiatami , albo w bliskości młodych choinek; po-



dobnież w klombie,  i połączeniu z 6 do 12 drzewek.— 
Nieiyle się nadaie do gaików: iuż d l a t e g o ,  że iest ni­
skie , iuż że w tym skupieniu z piękności kwiatu się 
niekorzysta. — Dosyć sporo rośnie:  exemplarz iedeu
w W ór l i t z  w przeciągu lat 25, doszedł do wysokości stóp 
30,  i pień iego p o n a d  ziemią ma dwie stopy obwodu, 
a w przecięciu grubości sześć c a ló w ; ogromną tudzież 
roztoczył koronę.  Mnoży się z nasienia ,  które z w i o ­
sny zasiewać potrzeba bruzdkami na grządce,  i lekko 
tylko ziemią przypruszać, t a k , aby z niey nasienie 
Wyglądało,  w krótkim czasie wschodzi ,  a flance czyli 
latorośle z (ego siewu pochodzące, na zimę świerko­
wymi gałęziami się okrywaią;  drugiego iednak roku 
ta ostrożność niebędzie potrzebną , a przy naytęższych 
mrozach,  zaledwo końce ga łązek bywaią na nich uszko­
dzone ,  i im więcey to drzewo się starzeie,  tern iest 
wytrzymalsze.  W  ciężkiey zimie 18||- te drzewa by- 
naymniey w Worlitz nieucierpiały, a w następnym roku 
nayobficiey kwitnęły,

Bignonia radicans. (T rą b k a  chmiel i nkowa)  , patrz 
Tom I. karta 131. Tom V. karta IG, 188. i 343. W i­
ci i gałązki  tego drzewa,  opatrzone są pazurkami 
przy kolankach], któremi Jsię wszystkiego czepia,  i tymi 
Wciska się pomiędzy korę drzewną ,  do szczelin kamie­
n i ,  a w nich się tak mocno przypina,  że raz uczepio­
n e ,  żadney więcey niepotrzebuią pomocy. Ze wszyst­
kich chmielinkowych drzewek zimę naszą wytrzymuią- 
cych, gatunek ten Bignonii iest naystroynieyszy; uży- 
waią  go do pokrycia pustek starych murów,  albo ścian 
budynku;  posadzone przy wyniosłym iakim drzewie,  
Wspinaiąc się po nim,  wiele mu przyiemności dodaie. 
W spaniale iego kwiaty,  przez Sierpień i Wrzesień kup­



kami się pokazuią,  do 3ch i dcli cali bywaią d łu g i e ,  
pręgowane,  zewnątrz czerwone,  n wewnątrz żółte > 
nasiona W Worlitż niedoyrzewaią , i dla tego mnoże- 
my go z sadzonek,  odbitkoW i odkładania.

Abies canadensis. (Hemlocks Tanne) .  Jodła Kana-  
dyiska,  patrz T.  I. k. 343. T. V.  k. 264. — Między 
śpilkowymi drzewami ameryki północney,  gatunek ten 
Jodły,  znakomite trzyma mieysce; piękna iey postać 
przy foretnności malowniczą przynosi ogrodowi ozdo­
bę. Samotnie sadzoną bydź może,  lepiey się iednak w 
klombach wydaie przy innych śpilkowych drzewach,  
od których barwą swoią przyiemnie odbiia. — Drze-  
ivo to sprawia ieszcze tę korzyść , ze stoiąc otoczone 
Thuyami, Cedrami, i  Jałowcami, takowe okrywaią od 
spodu nagość iego;  Wszystkie  bowiem śpilkowe drze­
wa stoiące w gęstwinie,  śmigaią w górę ,  a od spodu 
tracą gałęzie sWoie. — Jodła ta raptownie rośnie. P o ­
siadamy w Wórl i tz  70 letnie iey exemplarze , które do 
60 stóp wyrosły; pień ich po nad ziemią miewa 2 łok ­
cie obwodu,  a iedną ćwierć w przecięciu:  lubią grunt  
■Wilgotny, ale niezbyt ciężki ,  w średnim podobnież ro ­
s n ą ,  ale w caley piękności swoiey się niepokazuią.  W  
porównaniu z Sosną  wirginiyską (P i nus  strobus) J o ­
dła ta zdaie się bydź nierównie wytrwalszą ,  naystarsze 
bowiem iey exemplarze,  okazuią ieszcze dotąd wiele 
czerstwości i siły, a wiele lat  ieszcze rość obiecuią. 
Piękność ich zadziwia cudzoziemców, którzy poiąć nie- 
m o g ą ,  aby w 70 la tach,  drzewo do tey wysokości 
przyiść mogło,  i  tak czerstwo wyglądało.  Słóy iego 
iest gęsty,  piękny ma flader,  i do stolarskich robot bar ­
dzo iest zdatny. Doświadczenie nas nauczyło, że nawet w 
fornirowaniu bynayinniey się niepaczy, i na  długie la-



t a  zachownie przyicmny zapach. •— W  Ameryce używ a­
li  go do budowli ,  a slupy z niego w ziemi nie bu- 

t wieią. Osadnicy Francuzcy w Kanadzie,  smaczne z ie- 
gó ga ł ązek  sporządza ią  piwo ; urzyna ią  ie z szyszka­
mi niedojrzałymi  , a drobno pokraiane  wrzucaią do ko­
t ła ;  leią na to wodę ,  która przez ki lka godzin wrzeć 
powinna;  a  do tego od wa ru ,  dodaią trochę pszenicy, 
i ęczmienia,  lub kuk urydzy ,  tudzież maleńkie bulki tak 
iak kawa na węgiel pa lone  , co nadaje temu piwu ko­
loru i t ęgośc i : sam bowiem odwar z g a ł ązek ,  byłby 
iak woda blady. Gdy to wszystko się ugotuie,  p r z e ­
cedza s ię  przez su k n o ,  do miedzianey pariwi,  gdzie 
po  dolaniu wody i syropu,  zaczyna się na nowo goto­
w a ć ,  a przez od szum ow an ie , reszta nieczystości odcho­
dzi. — Po ostygnieniu zaś ,  gdy się fermentacya kończy, 
wtedy piwo to ściągaią do bute lek ,  albo do beczek, 
i t akowe mocno szpontuią :  im mocniey zaś iest za tka­
n e ,  tym późniey kwaśnieie.  Jodła ta zasiewa się pod je­
s ień,  albo na wiosnę ,  na ziemi sypkiey,  ale pożywney; 
siew ten letko się tylko przyprósza : tego samego po­
spolicie roku wschodzi ,  z resz tą  tak się p ie lęgnuie , iak 
Wszystkie inne śpi lkowe drzewa.

Tliuya occiden/a/is. Patrz T .  I. k. 539. T .  V. k. 234’ 
i  321. Drzewo to do zimowych używane klumbów ’ 
służy także do zaslonien ia  nagości drzew śpilkowych? 
po angielskich ogrodach;  samotnie rzadko się s adz i , 
Wiele bowiem mamy od niego drzew ozdobnieysz j rh ; 
postać iego iest dosyć smu tna ,  zaleca się iednak wy. 
t rwałośc ią ,  ho naytwardsze mrozy mu n ieszkodzą ; uda.  
ie się naj lepiej ' ,  na ciężkim i wilgotnym grunc ie ;  
użyty do zagęszczenia k lumbu, rośnie  w nim wesalo,  
kiedy przeciwnie inne drzewa dla zaduchu choruią*
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Mnoży się na wiosnę z nasienia na ogrodowey ziemi; 
grządka ta powinna bydź zacieniowana , a siew ćwier­
cią cala ziemi tylko przypruszony. Flance zostawać 
powinny w s z k ó ł c e ,  dopóki niepodrosną. Flader tego 
drzewa iest biały zarumieniony; stóy lekki, wszelako 
dlngo trwały , do stolarskich i tokarskich robot przy­
datny. Uważano w Kanadzie , że drzewo to późniey, 
iak wszystkie inne butwieie. Liści iego w aptekach ta­
mecznych używaią.

Thuya orientulis. Chińskie to drzcwo do podobnych 
użytków służy, ale na zimno nie iest tak wytrwałem, 
zwłaszcza kiedy stoi na mokrey i ciężkiey glinie; uda- 
ie się lepiey na piaskach , i w stanowisku zasłonio- 
nem: z tey przyczyny Worlicki ogród stoiąe na grun­
cie ciężkim i wilgotnym, Thuye te w nim nędznie wy- 
glądaią, i kaźdey zimy gałęzie tracą: przeciwnie zaś 
w Dessau i Zerbst gdzie piasczyste są grunta, w ca- 
łey okazałości swoiey Thuya się pokazuie i doyrzale 
rodzi nasienie; tak się mnoży iak pierwszy gatunek: 
nasienne flance , przez 2 lata na tey samey grządce 
zostawać powinny; późniey do szkółki się przesadza- 
ią , w u s t ę p i e  łokcia iednego; a iak przyzwoitey do­
sięgną wielkości, dopiero idą na inieysce swego prze­
znaczenia.

Przepisy Towarzystwa w zakładaniu żywego płotu  
s  G/edyslsckyi, czyli: Bobowego drzewa .

Przy zakładaniu takich płotów, linia na którey stać 
maią, na 2 łokcie szeroko, a łokieć głęboko się sko- 
puie: w samym zaś środku takowey g r z ą d k i ,  za po­
mocą sznura ogrodowego wyciągaią się 2 Iiniie w u- 
stępie 6eiu calów od siebie, n a  których dwu i trzech 
łetn ie tego drzewka flance, pod jesień w ustępie pół-



łokciowym około siebie sadzą.  — W  pierwszym roku,  
skracaią się do Smiu calów ich ga łęzie,  drugiego r o ­
k u ,  powtarza się to na półtora i dwa cale, w 4(ym 
Zaś r o k u ,  ieśli g runt  nieiest zbyt chudy,  a ga łązki  na 
ćwierć lub pół łokcia są d ług ie ,  iuż się nieskraca ią,  
ale w ukośnym k ie r u n k u ,  tak się ku ziemi nachylaią* 
aby z stoiącymi w drugim rzędzie się krzyżowały:  do 
Splatania zaś słomianych używa się powróseł.  Gwał to­
wne  nagięcie gałęzi s p ra w ia , że korzeń tego samego 
iata ieszcze,  wiele puści odbi tków,  które taki plot  z a ­
gęszczą. Gdyby czwartego roku pokazały się w tym 
płocie , ieszcze szczerby, ku tey stronie naginać się bę* 
dą  mocnieysze g a łą z k i ,  i potem strzygą iak się iuż 
Wyżey powiedz ia ło ,  aby przymusić drzewko ,  do wy­
puszczenia bocznych ga łęz i ,  a tym sposobem próżne 
mieysca w  płocie doskonale podszytymi zostaną.  Z na ­
ginaniem ga łęz i ,  i skracaniem wierzchołkowych r zu ­
tów ,  corocznie postępować będzie ogrodnik : dopóki
płot  ów niedoyd/.ie wysokości zamierzoney,  zbyt grube 
pieńki nisko strzedz nienależy,  inaczey bowiem mocno 
pędziłyby od wierzchu,  a obnażone byłyby spodem;  — 
Jeżeli się przeto takowy trafi , lepiey go nagiąć i wi ­
dełkami do ziemi przymocować; takowy żywy płot w 
pierwszych dwóch latach się plewi , i wilgotno utrzy- 
inuie.

Uwagi  nad przezimowaniem Piwonii drzewney, i 
niektórych wodnych Rośl in,  przez W eirm ana, ogrodni- 
ka w Pawotowshu pod Petersburgiem. —  W  roku 1826 
wysadziłem 2 exemplarze na łokieć wysokie Poeonia 
arborea i papaveracca pod gole Niebo. Pod jesień po 
kilku lekkich przymrozkach,  z obawy,  aby mi tych r o - 
ślin myszy n ieuszkodziły, obwiązałem ie w ga łązk i  io-



dłowe , śpilkami na dó ł ;  a tak zasłonione , nakryłem 
bary łką  próżną ,  a za powiększeniem się mrozu tę ba­
ryłkę,  szeroką  okryłem beczką; w miarę zaś zwiększaią-  
cego się zimna , beczkę tę nakryłem kufą: 2zaś próżne 
mieysca między beczkami zapełniłem suchym liściem , 
zostawuiąc tylko próżne mieysce między ba ry ł ką ,  a ro­
ś l iną ;  a gdy dla tęższych mrozów,  wietrzyć tey rośl i­
ny niemożna było,  nad tein wszystkiein dala się s trze- 
Iia , k tórą  dla bespieczeństwa pokryłem wy rzuconąz ie -  
m ią  z inspektu ,  a tym sposobem, szczęśliwie ie przez 
zimę przechowałem, choć zimno dochodziło aż do 28 
stopni. — Na wiosnę 1827 r o k u ,  Peonia arborea miała 
3 ,  a papaoerucca 4 pięknych kwia tów;  ta os t a tn ia ,  
zaw iąz a ła  nasienie ,  bardzo wie lk ie ,  kiedy niespodzia­
ny mróz Wrześniowy,  zwarzywszy ogórki, bób i karto­
f l e  , pozbawił  mnie tych strączków. T e  cztery torebki 
obeymowały 38 pięknych i wielkich nasion. —  Z rośl i­
n ą  takowcą pod Krakowem,  nie mamy tyle zachodu,  
wytrzymuie bowiem na dworze zimy nasze t a k , iak 
Kaimie  i Andromedy.  Przy chodowaniu nie wielkiey 
liczby wodnych zagranicznych rośl in ,  trzymałem ie da* 
wniey w wan ienkach ,  pół łokcia głębokości  maiących,  
ale w nich wesoło nierosły.  Przed trzema l a t y , z ro­
biłem doświadczenie na Tlialia deulbata, Sagi/laria  
lancifolia , Kympliaea coerulea i  odorala, Saururm  luci- 
das i  cernuus, Vallisneria spiralis , iako też i Apono- 
gelon dislaękys, t akowe w miesiącu Lutym przesadziłem 
do beczek ,  dwie do trzech stóp głębokości ,  maiących 
W  tych zaś tak gwał townie  rosły , że tego samego roku 
zakwi t ły ,  oprócz N ym phei, czegoin przez 24 lat  iak 
iestem ogrodnikiem doczekać się niemógł. Między in­
nymi Thalia dealbala, do siedem stóp wyros ła ,  a li-



iście na niey półtory stopy miały długości, a £ szero­
kości.

Wyiątek z rozprawy Pana Schiihler Professora w 
Tuhindze o stopniach zimna, iakie pod strefą Niemie­
cką stroynieysze krzewy wytrzymać mogą. Od nieia- 
kiego czasu oswoieniem takowych drzewek mniey lub 
więcey szczęśliwie, w Niemczech się zatrudniają, ale 
niestety mimo wszelkiego starania, każdy gatunek pe- 
pewien tylko stopień mrozu znieść może, tak dalece, 
że od 1500 lat iak zagraniczne drzewa w południowych 
Niemczech chodować zaczęto, niepostrzegamy aby choć 
na ieden stopień stały się wytrwalszymi, i wszystkie 
giną ile razy ten sam mróz ich dosięże. — Co ztąd 
pochodzi, że ich wewnętrzney organizacyi, sztuka od­
mienić nie iest w stanie; bo ieżeli przez długie chodo- 
wanie niektóre rośliny, zdaią się nam bydź oswoione , 
to nie z inney pochodzi przyczyny, iak że przez do­
świadczenie poznaliśmy ich przyrodzenie. A wybie- 
raiąc dla nich stosowne stanowiska, zbliżyliśmy ich 
tem samem d° oyczystey temperatury. Wystawa bo­
wiem do słońca , przyczynia się do złagodzenia ostro­
ści strefy naszey. Ale że względem temperatury , ia- 
kiey niektóre rośliny w oyczyznie swmiey używały, tu­
dzież o innych towarzyszących okolicznościach, mało co, 
i  to niedokładnych mamy doniesień; zastępować przeto 
własnym doświadczeniem ten niedostatek musiemy, a 
to za pomocą kilkunastoletnich poslrzeżeń pod rozmai­
tymi Niemiec strefami. — C o  tem iest potrzebnieyszein, 
że czulośćjpoiedynczych roślin, na odmiany powietrza 
iest rozmaitą , i takowa tak pod względem strefy iak 
pory roku się odszczególnia.— Wiele roślin środko- 
wey Azyi, gdzie lato b y w a  gorętsze, ale w t y m  samym



stosunku ostrzeysza zima iak w innych kraiach Euro­
py pod tą sainą szerokością leżących; wytrzymuią w  
oyczyznie swoiey, ten sam stopień mrozu pod którym- 
by u nas ginęły: a to z powodu, że tam ciepleysze 
będąc lato, ukształciło ich doskonaley, do wytrzyma­
nia zimna, i takiemi są: Wawrzyn Pislacie i Herba- 
iowe drzeico, równie iak inne powinowate z niemi gatunki. 
Podobny stosunek pokazuią rośliny ciepleyszych ieszcze 
kraiów, a które iednak u nas zdaią się bydź przyswo­
jone, ponieważ im gorętsze dla nich było lato, tyin 
więcey pod jesień ich rzuty zadrzewiały; a przeto mniey 
cierpią od zimną. Wszelako takie tylko rośliny z te­
go korzystać mogą , których organizacya znosi nagle 
przeyście z wielkiego gorąca , do wielkiego zimna; czyli 
iaśniey mówiąc, te tylko srogość zimy wytrzymuią, któ­
rych spoczynek w porze zimowey, iest nieprzerwany, 
na podobieństwo zwierząt usypiaiących na zimę. Ta  
własność nadewszyslko pokaźnie się w wysokim sto­
pniu na ziołach w korzeniu trwałych, które w pomiar- 
kowaney łub zimney strefie biorą początek. — W  wy­
trwałości, podobne są do doyrzalego nasienia, które 
Wr tym stanie długo spoczywać może, i naywyższy sto­
pień zimna znosić potrafi.

W  wielu roślinach spoczynek ten następuie, przez 
ubytek wodnych soków lub spuszczenie się ich do ko­
rzeni : co tem pewniey się otrzymuie, tam gdzie tempe­
ratura stopniami się oziębia, a zima bywa stateczną; 
ale te same rośliny umarzaią w przeciwnym razie. — 
Wcześne mrozy w Jesieni zastawszy soki w roślinach, 
ścinaią takowe, a u tedy mnieyszy stopień mrozu zabić 
ie może. — W  Maiu ieden stopień mrozu kraiowym 
drzewom, iako to Dębom, Bukom i  Jasionom, w ielce



szkodzi ,  kiedy te same drzewa w zimowey porze 25 s to­
pni mrozu bez szkody wytrzymuią.  Wiele  się do tego 
Wprawdzie przyczynia stosunek między wodnymi a twar ­
dymi częściami iakiey rośliny; teinczasem nikt ieszcze 
tego przedmiotu dokładnie niewyiaśnił.  Mamy bowiem 
wiele ziół kraiowych,  które w organizacyi swoiey ie­
szcze więcey wodnych części pos ia da ią , iak wspomnia­
ne wyżey drzewa,  a przecież n ieumarza ią ,  zwłaszcza 
kiedy mróz w wlaściwey porze swoiey ich dosięga.

W s z e la k o ,  iakkolwiek bywaią srogie zimy,  niedo- 
puszcza iednak Opatrzność ,  aby do takiego stopnia mróz 
się podnosi ł ,  iżby kraiowe zabiiał rośliny w porze ich 
spoczywania ,  iakoż w nowęy Brytanii leżącey pod 64 
stopniem szerokości jeograficzney Pinus banksiana roz­
maite Swirki i  Modrzewy, wytrzymuią od 39 do 40 sto­
pni mrozu.  Podobnież w Syberyi ,  która pod tą  samą 
strefą jest  położona , wytrzymuie Ki dra, Pinus cernbra, 
Modrzew, Jałowiec, Brzoza i  Olcha biała. Pod każdym 
bowiem kl imatem,  kraiowe rośliny, przed zimą w sto­
sunku do spodziewanych mrozów w7cześniey do spoczyn­
ku przechodzą:  lubo to zależy także po części,  od roz­
maitego składu soków,  które mrozowi się sprzeciwia- 
ią. —  Wchodzi bowiem do nich mniey więcey gumy, 
krochmalu, galarety, żywicy i  kwasu roślinnego, na któro 
mróz slabiey działa równie iak na rozmaity skład tako­
wych r u r e k ; w takowych bowiem gdy na tęgich mro­
zach soki się ścinaią lód ich rozsadza ,  a roślina tern 
samem ginąć musi.

Ze iednak wszystkich taiemnic natury dotąd niedo- 
cieczono , naybespieczniey będzie radzić się doświadczeń 
iakie na 709 gatunkach drzew i krzewów w Niemczech 
czynione były. W  tyiu bowiem wykazie wymieniony



iest  stopień m r o z u , pod którym w rozmaitych kraiach 
.Niemieckich roślina iaka g in ie :  mówi się to iednak o 
stopniach mrozu w zimowey porze,  na wiosnę bowiem 
i mnieyszy da leko,  roślinę zabić potrafi. Takowe po ­
strzeżenia robione były lm o  w Karlsberg x ię s t w ie D w u  
mostów. — 2do W Herrenhausen xięstwie Hannower- 
skiin 1822 i 1823 gdzie mróz dochodził ,  aż do 27 s t o ­
pni,  — 3tio W  Tuhindze dziesięcioletnie postrzeżenia 
aż do 1826 roku gdzie mrozy były między 24 a 25 
zaś w lecie,  aż do 26 podniosły się stopni. — 4to 
W  Monachium postrzeżenia d o c h o d z ą , aż do zimy 
1826, w którey doświadczono mrozu 24 stopni. —■ 
Monachium leży pod 48 stopniem 10 minutami.  Tu- 
binga 48,  31-'. Karlsberg  pod 49 stopniami 23 minu­
tami. Herrenhausen pod 52 s topniami ,  25 minutami.— 
Monachium ma wysokości po nad morzem 1559 stóp. —- 
Tubinga 1010.— Karlsberg  500.— Hernhuusen 100.

Zakres Dziennika lego niepozwala mi się rozwo­
dzić nad różnicami klimatów w rozmaitych okolicach 
Niemieckich, wreszcie niemaiąc Polska z niemi stosun­
ków ogrodowych, niewiele by ta wiadomość korzyści 
nam przyniosła. — D o s y ć  przeto będzie gdy wyrażę 
iakie z delikatnieyszych roślin w bliskości Krakowa pod 
golem niebem wytrzymuią, i napomknę o różnicy iaka 
między temperaturą Berlina a Krakowa zachodzi, tu­
dzież iakie pod tymi dwoma punktami W  przezimowa­
niu roślin postrzegamy odmiany.

Szerokość jeograficzna Berl ina iest 52° 31’ 45” K r a ­
kowa 50° 3’ 50”

Wywyższenie po nad morzem Berlina iest stóp 127 
Krakowa 669. Wyżey położony iest od Wrocławia,  na 
stóp g l , od Wiednia  na stóp 31, od Warszawy na stóp 151



"W zimie 18§y w Berlinie było naywiększe zimno 24 
s topn i ,  w Krakowie 19 Stycznia 1827 było stopni zi­
mna 25. 22 Stycznia 18 |$  było 23° 4’.

Amygdahis pumila, uiuarzł w Berlinie na mrozie 12 
s topni ,  u innie pod śniegiem wyt rzymał .— Anona tri- 
loha w Berlinie 24 stopni mrozu wyt rzymała , kiedy u 
innie 3 lata temu zmarzła.  — Aylunlus glundulosa ut ra ­
ciła wierzchy w Berlinie,  na mrozie 20 s topni ,  u mnie 
25 stopni mrozu bez szkody wytrzymała .—- Aucwba ja  
ponica w Berlinie umarzla na mrozie lOJstopni ,  u innie 
wytrzymała przez wszystkie lata 20 s topni ,  i dopiero 
na mrozie 25 stopni zg in ę ł a ,—  Bignonia Cala/pa póki 
mł oda ,  inrozów Berlińskich niewytrzymuie ; w Niedźwie­
dziu czteroletnie w słomę obwinięte,  mimo 25 stopni 
mrozu szczęśliwie p rz ez i m ow a ły ;— Cercis siliquu»trum 
marznie w Berlinie na mrozie 12 s topni ,  w Niedźwie­
dziu bez szkody aż do 1 8 |4  r. zdrowy był ,  a dopiero 
w zimie 1 8 | |  w gałęziach przemarzły , co także i w 
tyni roku nastąpiło.  — Cupressus sempenńrens w Berli­
nie pod golem niebem niewytrzymuie,  u mnie przez 4 
la ta  ku ziemi nagięty i obsypany ziemią,  przebył szczę­
śliwie z im ę ,  aż do S28 gdzie go mróz 25 stopni za­
bił. Odmiana zaś iego horizonlalis przez zapomnienie 
nieobwiniętą zos tawszy,  ani tez ku ziemi nagiętą,  te­
goroczny mróz 23 stopni' ,  cudownie wytrzymała .—  Cu~ 
pressits distichu w Berlinie nigdy niemarznie , u mnie na 
mrozie 25 s to pni , wierzch swóy utracił.  — Diospiros vir- 
giniana i  iolus łatwo marznie w Berlinie na 10 stopniach 
mrozu ,  u mnie obydwa te drzewa lekko obwinięte,  25 
stopni mrozu wytrzymały.  — Epigea repens marznie 
pod 18 stopniami w Ber linie ,  u mnie dopiero w 25 sto ■ 
pniu przemarzła.  — Fraxim s carotiniana przemarzł  w
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Berlinie pod 8 stopniem mrozu, u mnie wytrzyma! 15^. 
F razinus ornus, i rotundifolią  ginie w Berlinie na mro­
zie 20 ,  u mnie na mrozie 25 w gałęziach tylko był 
uszkodzony.

Colutea arbore/cens marznie w Berlinie na zimnie 18 
stopni , u mnie mróz 25 w gałązkach ią tylko uszko­
dził. — Cralaegus pyracaitlha marznie w Berlinie na 
mrozie 15 s topni ,  u mnie pod 25 dopiero w gałęziach 
był uszkodzony. — Cy/isus lub nr nu m marznie w Berli­
nie po mrozie 20 s to pn i , u mnie dopiero przeszłego ro­
ku po mrozie 25 s topni ,  wszystkie gałęzie swoie utracił.

Juglans regia marznie w Berlinie po mrozie 20 s to­
p n i , u mnie przebył zimę 25 stopni bez szkody. — M a­
gnolia acuminata , glauca , i tripela/a bez żadnego okry­
cia w Berlinie 24 stopnie mrozu wytrzymały,  u mnie 
pod skrzynią ,  o którey mówić będę ,  2 srogie zimy 
przebyły. — Menispennum w 3ch gatunkach w'Berl inie 
20 tylko stopni mrozu wyt rzymują , u mnie rozpięte 
przy ścianie pod 25 niebyły uszkodzone .—  Mespih/s ger- 
manica marzły w Berlinie na mrozie 24 s to pn i , u mnie 
25 wytrzymały. Morwy u mnie niecierpią,  kiedy w Ber­
linie na zimnie 20 do 2 4  stopni bywaią uszkodzone. 
Morus pupyrifera zginęła w Berlinie po mrozie 25 s to­
pn i ,  u mnie 25fl stopo i wytrzymała,  a tego roku na 
23 trochę namarzła.  — Periploca graeca zmarzła w Ber­
linie na mrozie 20 stopni , u mnie rozpięta przy ścianie 
po zimie 25“ stopni ieszcze była zdrowa. Illiodoflendron 
ponticum marznie pod stopniem 2! w Berlinie, u mnie 
przy okryciu wytrzymał,  równie iak Rhododendron ma - 
zimum , które od pierwszego iest wytrwalsze.  - -  Cztery 
gatunki  Ruscits, giną w Berlinie po mrozie 3 stopnio­
w ym ,  u mnie ki lka lat  zdrowe były,  dopiero ie zabił



mróz 25 stopni. Smi/awy g iną  w Berlinie na mrozie 8 
s topniowym,  u mnie 25 stopni wytrzymywały,  i dotąd 
są zdrowe.— Tamariw , g ermanica i gallica marzną  w 
Berlinie na 12 stopni , u mnie pierwsza wytrzymała 25o 
mrozu,  druga pod tymże zg inę ła .— Thuja occidenlulis 
i orienlalis w Berlinie marzną w lekkich zimach , u 
innie dwie ostatnie zimy szczęśliwie przebyły.— Iłi-  
drangea q:iercifolia wytrzymuie w Berlinie przy o bwią­
zaniu 24o mrozu , u  mnie mimo obslonienia corocznie 
niarznip,

Z resztą odwoluię się do tego com w VItym Tomie 
o chodowaniu roślin od karty 3G4, aż do 376 wspo­
mniał  o iNiedzwiedzkim ogrodzie;  iakie zaś w tym ro ­
ku zaszły różnice , w krótkości napomknę.  Donoszę 
naprzód Czytelnikowi ,  że zamiast  koszów: plecionych, 
których przed trzema laty dla zachowania krzew ów tor­
fowego pruchna potrzebujących używałem , uznałem bydź 
stosow nieyszem, ażeby w Listopadzie kiedy iuż inspek­
tów niepotrzebuiemy, ramy ich pospolicie z oblowego 
lub przekopanego na pół drzewa d a w a n e ,  na takowe 
grządki  przenosić:  kładąc dwie lub trzy na s iebie,  w 
stosunku do wysokości d r zew ek , iakie przed zimą za- 
bespieczyć chcemy: spoienia zaś między niemi mchem 
utkawszy ,  wierzch skrzjni  okrywam tarcicami,  które 
się zdeymuią iak t j lkb  niema z imna; na wielkie mro­
zy tarcice takowe nawozem obkładam,  dopóki nie ini- 
n ą  gwałtowne  mrozy. Kaimie  bowiem,  Różańce i inne 
krzewy liścia nieroniące,  z długiego zaduchu by ginę* 
ly :  tak zaś zachowane,  Wytrzymały bez szkody nietyl- 
ko przeszłą z im ę ,  w którey mieliśmy mróz 23u, ale i 
przedostatnią W którey mróz się podniósł do 25» , t a ­
kowymi zaś są: wszystkie A zulee, Andromedy, Culanau-



che cerulea , 3 gatunki K letrów , Dirca pa lustris, Gor-. 
do ni a pubescens, 2 Halezye, Helonias bu/lata , l!e.v aqui- 
fo liu m , i fo li is  variegalis. Wszystkie K a lm iie , Laurus, 
benzoln. M agnolia ucuminata, g lanca, piramida/a, i tri- 
peta/a, 2 Menzyezie , I  rtnos, wszystkie Różańce i Rodory 
Spige/ia marilandica, 5 gatunków Vacciniów, Virgi- 
lia lutea, Rosa unicu i  thea bez nayrnnieyszey szkody 
wytrzymały,  i wszystkie prawie kwi tnąć na wiosnę bę­
dą. — Takich grządek  stosownie do długości ram in­
spektowych posiadam kilka , i więcey ieszcze zakładać 
b ędę ,  o ile ram wysta rczy.— Oprócz których, nieina- 
iąę po szklarniach dla przybywaiących roślin dosyć 
mie jsc a ,  wysadziłem pod gołe niebo n a  ogrodową gl i ­
niastą  ziemię,  wszystkie Dęby hiszpańskie i afrykań­
skie liścia n ie roniące,  nięmniey rozmaite Ostrolisly, 
czyli Ileocy de l ika tn iej sze .— Sadziłem zaś ie dla t ru ­
dności zachowania przez zimę w 2ch kółkach 2\  łokcia 
w  przecięciu rnaiących, posypawszy zaś ziemię liściem 
suchym,  przykryłem wielkiemi kufami,  iakich używaią 
do przewożenia w handlu korzennych towarów,  zosta-  
wuiąc na nich iedno tylko denko;  takowe podnoszę ile 
razy wielkiego mrozu się nieobawiani aż do zachodu słoń­
ca ,  a potem znowu przykrywam , ugniataiąc śnieg o- 
koło nich:  tym zaś sposobem zachowałem przy zdro­
wiu.  (luercus ile w, ((. rotundifolia , Q. siiber i  pseudosu- 
ber. (I- smitax i pseudosmilaw, nakoniec Q. tourneri, ilex  
balearicum , opacum , serralum i priuoides. Użytek z 
grządek  pruchna torfowego iest niewątpliwy, bo nietyl- 
ko ustroiony iest ogród wielką .massą kwiatów razem 
rozwiniętych,  a w barwie kształ tach swoich i zapachu 
niepospol i tych; ale ieszcze przyszedłem prócz tego do 
rozmnożenia tychże, za pomocą odkladków, czego od 10



Jat gdym ie w doniczkach ut rzymywał,  niepotrafilem 
uskutecznić.  Żadna przeto w tych gatunkach od prze­
szłego roku niezaszla odmiana,  choć zima prawie ró­
wnie tęga b y ł a ,  ale za to więcey było śn iegu,  a mro­
zy odwilżami niebyły przeplatane.

Co do stoiących drzewek pod golem niebem na gl i ­
nie w rozmaitych s tanowiskach,  w przedostatniey zi­
m ie ,  Acer monspesulanum, Opah/s, śnegundo w gałęziach 
były uszkodzone,  tego roku zaś nic nieucierpiały. W  tym 
roku A m or/a , M igdały perskie, Broussoneliapdpyrife- 
ra , Kasztany słodkie , Ceanolhus americanu i glauca, 
Coronilla emerus, Cylysus luburmim, Pyrus spectabilis 
f lo rę , plueno i  praecojc, tudzież (piercus pendula w ga­
łązkach  nieco uszkodzone zostały.  Do korzenia zaś wy- 
marzły.  Aucuba japo/lica , Bu.rits sempewirens ex  au­
ro variegalus. Diospiros lolus i rirg in iana , które 
tęższa zima z r .  18| - |  niedotknęla,  a w leraźnieyszey za­
ginęły, podobnież iak Jasminum offic inale , i Morus co- 
chleala, dopiero pod jesień między Figami sadzona. Re­
szta Buscus, które zima przedostatnia] oszczędziła,  
podobnież iak 3 ga tunki  V ilexti, iuż ostalniey zimy 
nadbolałe.

Niewątpię iednak ,  że wiele z tych ga tunków od 
korzenia odbiie.

O  c h o d o w a n i u  A l p e y s k i c h  r o ś l i n .

Z  rozprawy Doklora i  Professora P. L in k  w Berlinie.
Za nim się będzie pisało o chodowmniu, oznaczyć 

na jprzód  należy,  co pod imieniem alpeyskich roślin 
rozumiemy : pod tym bowiem imieniem pospolicie ucho­
dzą te,  które natura na caley kuli  ziemskiey po g ó ­
rach lub ich pochyłościach rodzi ;  należy iednak i tu



zakreślić pewną  tego znaczenia granice, aby do tey ka-  
legoryi niepodeiągać rośl in,  które w bliskości gór i na 
padołach między górami znayduiemy. A tak w głębokich 
dolinach Alp Szwaycarskich, znachodziemy gatunki n ie ­
mal wszystkie Europy poludniowey , iakofo: Jozefek le ­
karski ,  Ononis n a lr ix , Agare americanti \ t  p. podobnież 
rachować do Alyeyśkich plant niemożna tych|, które na 
wzgórkach niewyniosłych zawadzaią  s ię;  iakofo rozmai ­
te Borówki, Żurawiny, Par i i  (juadrifolia, Parnasia pa-  
Jusłris i t. d. ponieważ ie także w nizinach pólnocney 
Europy znayduiemy. Doświadczono bowiem, że rośl i ­
ny pólnocney Europy ,  zawadzają się na górach połu­
dniowych,  i dla tego zdaie mi się istotną rzeczą ,  aby 
zakreślić ściśle co właściwie rozumiemy przez Al-  
peyskie rośliny: /ponieważ o to chodzi aby wiedzieć
iak się z niemi w  ogrodach naszych obchodzić w y ­
p a d a . — Niemamy iak 6 rodzaiów drzew Europeyskich 
które na górach wielkich się za w adz a ią : a temi s ą ,
S w irk , Jodła, Sosna, Modrzew. — Alnus incana, 
i  Belu/a alba, które im wyższe są góry ,  tym k a r ­
ło waciey się pokazuią ,  nigdy kupami ale poiedynczo 5 
wyiąwszy b ia łą , Olchą, która aż do odwiecznych al­
peyskich śniegów dochodzi;  po tych zaś drzewach,  iuż 
tylko gdzie niegdzie widać czolgaiącą się Koszodrze- 
wine (Pinus mugho czyli pumilio). Chociaż ten sam 
ga tunek w ogrodach naszych pod pion rośnie ,  wszela­
ko różniąc się szyszką od zw'yczayney Sosny,  nie mo­
żna go uważać za iey odmianę. Na  tey samey wyso­
kości,  między Koszodi-zewiną zawadza się także i zielo­
na Olcha. Jedynie tylko na nizinach tamtey strefy, ro­
sną właściwe Alpeyskie rośl iny,  o których chodowaniu 
iest tu mowa. Po naszych dolinach ani  iedna z tych



Alpeyskich roślin się n iezawadza;  ponieważ gdzie n a ­
tura drzewnym rośl inom istnieć nie dopuszcza,  te tyl­
ko okolice,  to iest| niebotyczne góry,  i brzegi lodowa­
tego morza, dla tak nazwanych Alpeyskich roślin zacho- 
Wuie E rdgebiirg , Fichlelgeburg , Thnringerwald, Ilei- 
nische gebiirge n ierodzą ieszcze takowych roś l in,  bo 
na jwyższ e  ich szczyty, drzewami są pokryte;  wyiąw-  
szy tylko nagie ska ły ,  na których Anemone u lpina , 
Hierucium a/piiium i  Sonc/ins a lp i mis pokazuią się. — 
Zawadza  się także na Riesengebt irg, piękna Primula 
minima okrywaiąęa w wielkich przestrzeniach te pod 
górze' ,  ale prawdziwe Alpeyskie rośliny znayduią się 
tylko na wysokich szczytach A l p ó w ,  K a r p a t ó w , i Pi- 
reneów , właściwie bowiem za Alpeyską roślinę tę tylko 
mvażać można ,  która pienviastkowo z tych gór  pocho­
dzi, gdzie żadne drzewo rość nie może;  chociaż czasem 
strumienie z gór na doliny spadaiące , zanoszą tamże 
ich nasiona ,  które w takowych nizinach,  nie tylko 
się ro zw i i a ią , ale i piękniey kw i tn ą :  co iest nowym 
dowodem, że przy zachowaniu ostrożności ,  i w innych 
kraiach pielęgnow ać ie można. i\ayw laści wszym kom­
postem dla nich hędz ie,  iedna część wrzosowey ziemi, 
iedna lisciowey, i dwie części da.rnio.wey, do czego do­
dać potrzeba trochę grubego piasku. Sypanie kamieni 
dla podrzyzniania gór a lp e j sk i ch ,  uważa  Autor  za dzie­
ciństwo; mniema bowiem" że mało iest ga tunków' ,  któ- 
reby na nagich skatach w Alpach rosły; uważa nadto, 
że te które się tam, przypadkiem zawadzaią , doskona­
le także na ziemi ogrodowey udaią się:  w dowód cze­
go znayduiemy w ogrodach botanicznych grządki na 
których liozchodnik, Hoynik , Łomikamień■ in S a x ifra g a  
Wesoło rosną.  Bywaiąc na Alpach znachodziemy ska ły,



sterczące,  a na  nich naywięcey alpeyskich żnayduie się 
roślin , wszelako takowe noszą na sobie warstwę zie­
mi od kilku cali do kilku stóp głęboką.  Nasze sztu­
czne skały po o g r o d a c h  S ą  pospolicie nagie ,  a p rze­
to nie dobrze naśladuią skały alpeyskie które ziemia 
okrywa:  niemogą zatem służyć iak dla Łomikdmik-
n ió w , i innych roślin mialkiey warsztwy potrzebujących, 
lubo i głębsza ziemia iin nieszkodzi. Wszystkie  inne 
alpeyskie rośliny równie dobrze nadaią się w nizinachf 
albo w doniczkach,  i iest rzeczą oboiętną czyli pod 
war s tw ą  ziemi żnayduie się kamień lub n i e ,  byle tyl­
ko wilgoci (która niezbędnie do chodowania alpeyskich 
p lant  iest potrzebną) tymże niezbywało.— Artyficyalne 
skały mogą  stroić ogrody, byle gór  niewyobrażaty, ale 
iaką ruinę lub niur zwalony,  które natura cienką 
wars twą  ziemi przysypuie.

Jest  rzeczą dowiedzioną ,  że alpeyskie planty,  bez 
wielkich śniegów któremi śą przysypane,  nigdyby zi­
mna tego n iewytrzymały ; tego zaś sposobu ogrodnik 
także używać musi.  Dla  tego iednak wytrwałe są do­
syć na mrozy,  bo iak śnieg stopnieie,  na górach wiel­
kie ieszcze p a n u i ą  z imna ,  o s o b l i w i e  t e ż  nocne mrozy 
w  tak wysokich położeniach , zawsze się mocniey czuć 
daią.  Rośliny te na odmiany powietrza tak są nieczu­
łymi ;  bo często się zda rz a ,  że w południe pali słoń­
c e , ku wieczorowi by W a nawa łn ic a , ,  w nocy zas 
ś n i e g  upadnie ,  który około południa znowu topnieie. 
A t a k  przeszłey jesieni widziałem na Simp/onie  w nocy 
21 na 22 W rz e ś n i a , że tak tęgi byt mróz,  że Kin/triu  
alp ina  , M eum mutelina, tak w liściach iak W kwiatach 
na  cal ieden lodowatą  sędziel izną były pokryte:  mimo 
tego iednak były wesołe i świeże,  chociaż iarkie słońce



lodowatą tę skorupę nagle roztopiło, w kilka dni potem 
Alchelmilla alpiua, Phylenma hemisphericum w dzikiey 
okolicy, między Valorsine i Aigle rouge w naypię- 
knieyszym były kwiecie,  podczas'  gdy w okolicach Cha- 
muni rozmaite paprocie powiększey części zmarzły. U* 
wazaiem w podróży moiey po Alpach  że rzadko spot­
kać się można z pomiarkowaną temperatury  bo iest 
albo zbyt zimna ha wierzchołkach g ó r ,  albo w doli­
nach zbyt gorąca.

Alpeyskie rośliny cienia nie pot rzebuią;  w  przyro- 
dzonem bowiem stanowisku swoiem, wystawione są 
przez cały dzień na palące słońcej  ale owszem natura 
ich wymaga,  aby niebyły zacieniowmne: ponieważ tam 
się dopiero na górach pokazują ,  gdzie wszelkie drze­
wa  róść przestaią ; ieżeli zaś poniżey są iakie krzaki ,  
t akowe są poziome, i przed słońcem niezasłaniaią:  
wreszcie pod niemi,  żadnych plant Alpeyskich się nie- 
znachodzi;  a kto w Alpach bywał ,  ten wie dobrze , źe 
na naywyższych gó rach , słońce mocy swoiey niet raci , 
a  przeto cień,  tym roślinom iest zupełnie przeciwny'."

Wilgoci  iednak niezbędnie potrzebuią:  Natura bo­
wiem usadowiwszy ie w gruncie,  Skąd liczne źródła 
Wytryskuią , mianowicie pod lodowatymi g ó ra m i , z któ­
rych na niższe z rostopionego śn iegu,  spadaią potoki;  
wreszcie mgły okrywaiące szczyty gór ;  utrzymuią 
Wilgoć w powiet rzu ,  a przeto radzi łbym, chodo- 
Wać te rośliny raczey w doniczkach iak w samym grun­
cie; dla tego że możemy im częsciey dodawać wilg°ei,  
wynoszone z a ś  powinny bydź na zimę do wilgotnych 
murów , doktórychby iednak suchy mroź nierniał przy­
stępu. P. Otlo Dyrektor królewskiego ogrodu,  zwykł 
ie zgromadzać do wypróżnionego pod zimę Jnspektu i
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tam to dopiero ie przykrywa tarcicami,  zachowuiąc od 
mrozu:  na wiosnę zaś wynosi na słońce , a byle były, wi l ­
gotno utrzymywane , tedy ani słońce ani nocne przymroz­
k i ,  rozwiniętym kwiatom szkodzić niebędą;  i tak wi ­
działem kwitnące Braya Alpina i  W ulfenia carintia- 
ca obie należą do pierwszego rzędu;  wgruncie zaś 
posadzone , niemogą tak dobrze bydź dopilnowa­
nymi ;  duniczki wypada bronić przed upałami słońca, 
a przeto i cieniować; zimą świerkowymi gałęziami się 
przykrywaią,  na ten zaś sposób pielęgnowanie Alpey- 
skich roślin iest daleko Iżeysze, iak tych które rosną  
na torfowym pruchnie ,  lub w sosnowych piasczystych 
lasach. Dla tego że znasienia ztrudnością się rozmna- 
ża ią,  przypisywać nietrzeba w ogólności ich przyro­
dzeniu,  ale raczey przymiotom naturalnym odrembnych 
gatuków;  te bowiem należą do pięknego rodzaiu pedicu- 
laris , gnidoszew które ztrudnością się znasienia mnożą,  
wszakże i  Melampirum  (krowia reż) naszych lasów; po­
dobnie się znasienia w ogrodzie nierozmnaża.  Nasio­
na  balduszkowych roślin , zwłaszcza tych , które na mo­
kradłach r o s n ą ,  powoli i ztrudnością k ie łkutą ,  a ten 
przymiot i Alpeyskim roślinom iest wspólny;  zresztą 
pamiętać t rzeba ,  że wiele tych rośl in,  do ga tunków 
bagnistych także n a l e ż ą ; te zaś które z większą da ­
leko pilnością się pielęgnuią,  znayduiemy podobnież 
po suchych mieyscach.

O  PKKDSZYM SPOSOI1IE UPRAWI ANIA A N A N AS ÓW.

z rozprawy P. Brasch Ogrodnika w Bełle Vue pod Ber- 
inem.

Powszechnem iest mniemaniem, że Ananas  rachu- 
iąc od wetknięcia korony ,  potrzebnie lat  3ch a czasem 
4ch do zawiązania pięknego owocu: dwuletniem iednak



przekonał  się Antor  doświadczeniem , i e  byle zacho­
wano naslępui^ce przepisy, Ananas w 15 miesiącach wy­
da  owoc.

Jnspekta pod Ananasy zakładane powinny mieć w 
sobie f  części końskiego naw ozu,  długiego zaś kro­
wiego słomiastego ^  część: należycie to zmięszać się 
powinno,  a gdy ta mieszania przez 3 miesiące poloiy 
wJnspekc ie,  a pod gołem niebem rok cały, dopiero na­
biera przymiotów dobrey ogrodowey ziemi. XV Jesieni 
kiedy się wypróżniać zwykły Jnspekta,  wybiera się 
między niemi takij nawoź,  który inż zupełnie spróchnia ł ; 
składa  się na ziemię kupami ,  który przez zimę pod 
golem niebem leżeć powinien;  z wiosny zaś przed sa­
mem przesadzeniem Ananasów przez sito się przesie­
wa.  Nakońcu Marca lub na początku Kwietnia świeży 
zakładaiąc nawóz,  gdy przyzwoicie ostygnie,  sypie się 
na  wierzch to przestane pruchno na pólłokcia wysoko. 
XV sadzeniu dopilnować tylko ogrodnik powinien, ażeby 
Ananasy naybliżey okien stały.

XV X J  Ą T K I

z 3ch poszytów Anna fes dii Jadinier  

O chodowaniu llóż z rozprawy P. Viber ogrodnika.

W  Czerwcu bywałą czasem wielkie upa ły,  i stąd po­
chodząca susza:  w czasie którey często polewać
Róże wypada,  a dopieroż te które są w rozmno­
żeniu;  zwłaszcza ieżeli stoią na wystawie poludniowey. 
Zaprawna wedle rodzaiu gruntu woda ,  przyśpiesza ich 
ro.ślinnienie Oczkuie się jeszcze w tym Miesiącu,  
wueczorem lub kiedy pochmurno;  podobnież uszczypu- 
ią  się dłuższe gałązki  do oczkowania przeznaczone dla 
t e g o ,  ażeby rychley zadrzewiały,  i zmuszone były do



rozwinięcia oczelc, które bez tey ostrożności,  nigdyby 
się może niepokazały,  zwłaszcza na gatunku R ózyfran -  
cuzkiey de Provinęe. Jeżeli uszczypywanie pączków po­
rządnie prowadzone b y ło , gałązki  eglanteryi przezna- 
czoney do oczkowania ,  niebędą ich na sobie nosić iak 
dwa a naywięcey cztery. Ogrodnik górne zwłaszcza 
oka niszczyć powinien,  ażeby u wierzchu ga łązki  przy­
gotował  do oczkowania inieysce gładkie i nieuszkodzo­
n e ;  ma się to iednak tylko rozumieć o Różach starych, 
które się na pniu oczkować n iedadzą,  inaczey bowiem 
ieśli są młode,  bezpieczniey będzie takowych użyć .— 
Przez cały czas oczkowania pieńki utrzymywać potrze­
ba w sokach , a to przez obruszanie kolo nich ziemi 
i częste podlewanie,  tudzież obrywranie pączków,  
wychodzących na pniu niżey oczka. — Eglanterye 
szczególniey, potrzebuią wiele wody po oczkowaniu;  
ktorey ieśli się im żałować nie będzie,  przez iedno la ­
to w dwóynasób zgrubieią.

Ku końcu Czerwca ustrzygaią się nożycami szypuł- 
ki  zwiędnionych kwia tów, ponieważ nietylko tego wy­
maga'  ochędostwo ,1 ale także to zastąpi poniekąd u-  
szcźypywanie pączków , w czem ogrodnik do okoli­
czności się zas tosu ic ; bo ieżeli drzewko iest  suche', 
przestaie na obstrzyżeniu szypułelc, i iuż się pączków 
nie skubie.

Oberżnięte krótko Róże,  wypuszcżaią pospolicie dłu­
gie ga łązk i ,  które odkładać można ,  zarznąwszy ie ,  
nieco od spodu tak iak się to z goździkami robić zwy­
kło. Używ:a się pospolicie do tego drewnianych ha­
czyków,  dla nagięcia do ziemi takowey ga łązk i ,  a gdy 
by była zbyt d łu g ą ,  wygina się iey wierzch w pionio- 
wym kierunku,  i do palika przywiązuje.  Udaie się to



na j le p i e j  w ziemi lekkiey i pozywney,  którey gdyby 
niebyło w tym stanowisku,  tedy by ią  na te odkladki 
skąd inąd nasypać wypadało.  —  Wieczorem lub za 
dnia kiedy iest pochmurny,  odkłada się naykorzystniey. 
Nakoniec w tym ieszcze miesiącu,  można by na Ró­
żach skracać ga łązki  od 5ciu do lOciu oczek , zwła­
szcza na gatunkach pimpinellifolia', semper virens, e- 
glfinteria , a nawet i Noisetliana. Wszystkie bowiem, 
osobliwie zaś wspinaiące się Róże,  nie kwitnęłyby,  
bez częstego krzesania ,  i d!a tego zwykłem (m ów i  
Autor )  powtarzać tę operacyą przez la to ,  w celu przy­
sposobienia rószczek kwiatowych przed z im ą ,  aby im 
dać czas do zadrzewienia.  Robią wciąż z Róż sadzonki ,  
wybieraiąc do tego inieysce zachylone od wiatru, i iar-  
kiego s łońca;  a ieżeli między niemi są droższe ga­
tunki ,  płótno nad niemi rozwieszam w czasie upałów.

Uwagi P. de Noyer nad Pluskwą wełniastą (Aphis 
mali.) Owad ten od lat k i lku,  na Jabłoniach we F ra n ­
cyi ,  ogromne cpyni szkody,  tak dalece,  że w półno­
cnych tego krain prowincyach, fgdzie Jabłecznik przy­
nosi wiele pożytku,  cale sady ginęły. Owad ten Wy­
dobywa się z i a i a ,  a od 15 Sierpnia do końca Września,  
naywiększe czyni szkody: bo w tey porze iuż dorosl zu­
pełnie. Uplodniony zaś rozchodzi się po drzewie,  i 
tam zatrzymuic się gdzie gok drzewny Iftórym] się 
żywi,  łatwieyszy iest do wydobycia: to iest gdzie
kora  snadnieyszą iest do przewiercenia: tam bowiem 
składa iaia, iakoż wk ró tce  w takowych mieys c a c h  kora 
nabrzmiewa , robią się guzy na mieyscach przez robaka 
zak łu tych,  a koniuszki  tym sposobem dotkniętych ga­
łązek  widocznie niszczeią. Lubo ten owad naywięęey 
trzyma się Jabłoni  zwłaszcza też sł odkich; upodobanie



ma także w Złoto wierżbie inaczey (Salix vitelina.) U-  
ważał  także P. de N oyer, że w stanowisku suchym, 
prędzey się chwyta chorowitych,  lub pokręconych drze­
wek unika :  zaś Jabłoni  rodzących kwaśne owoce,  
zwłaszcza , ieżeli drzewa są posadzone w ziemi nieco 
wilgotney.

Bezskutecznie używszy przeciwko temu owadowi rozczy- 
nu zielonego mydła, potaziu, odwaru liści orzechowych, 
i  mleka wmpiennego; przekonał się Autor o niezawo­
dnych skutkach siarki  wapnistey,  która się następu- 
iącym preparuie sposobem. Bierze się G do 8 części 
wody,  która wrzeć powinna przez kwadrans :  to gdy 
się s tanie ,  wrzuca się do niey 2 części gaszonego 
w a p n a ,  a 1 część kwiatu s ia rk i ,  iaki się w sklepach 
sprzedaie:  przesiewa się to wszystko przez sito wlo- 
siane,  i odlewa w naczynie,  które się kłuci ile razy 
się go używa; ku końcu Lutego lub na początku Marca 
przeglądam wszyskie moie Jabłonie od wierzchołka aż 
do korzeni ,  a znalazłszy na nich guzy ,  o których się 
wyżey mówi ło , zrzynain ich gładko tak iak brodawki 
na  rękach,  a z niemi upadaią iaia tego owadu. O d ­
krywszy zaś kołnierz,  z którego korzenie wychodzą 
szukam na nich takowych guzów,  a ieżeli ie znaydę 
podobnież ie zrzynam,  dopiero w'tedy za pomocą szczot­
k i  twardey i pędzlika od góry do d o ł u , ( swłaszcza 
też tam gdzie były zarżnięcia) czeladź moia obmywa 
drzewa wodą tak preparowaną;  w kątach zaś ga łązek  
niemogąc zmieścić się szczotka,  pędzel i ą  zastępuie;  
każdy ogrodnik, do 20.) drzew, w szkółce 5 lat  maią-  
cey, potrafi obmyć; że zaś się zdarzyć może , iż przez 
nicbaczność nietchnięte iakoweś na drzewie zostanie



mieysce, byłoby pożyteczniey w drugim roku poprawić 
tę robotę.

Wszystkie zaś drzewa,  z którymi tak  się obcho­
dzi łem,  trzeciego roku ani śladu nienosiły na sobie 
owadu,  do tego dnia są zdrowe,  a kora icli iest gład­
k ą  i l śniącą;  dodaię iednak tę uwagę ,  źe myć potrze­
ba te drzewa,  za nim się pączki na liście i owoce ro­
zwiną,  cierpkość bowiem tey wody mogła by im zaszko­
dzić.

Przyznaie iednak Autor źe co się mu udawało po 
szk lókach , do drzew starych zastosować się niezawsze 
może ,  chyba przez szprycowanie za pomocą sikawek.

Tego rodzaiu owadu nieznamy dotąd w Polsce.

O  G e o r g i n i a c h  c z y l i  Dachliach.
P. Jaąuin dzieli ten rodzay roślin na 8 Gromad z 

których każda inszą nosi barwę,  to iest.-
j \ a  białe, różowe, fioletowe, karmazynowe,  na p ło­

mień punczu (flamine de punsch) żó ł te ,  czerwone ,  i 
srokate;  każda Gromada dzieli się znowu na sekcyO, 
wedle odcieniów każdego koloru:  i tak białe są słonio- 
wey kości ,  białe ciągnące na l i l a ,  i mleczne; Różowe 
zaś , iasne ,  ciemne,  lub li lą zafarbowane ; tak przeto pod 
początkowymi kolorem, szykuie wszystkie odmiany, do 
pisuiąc w'zrost i kształ t  k w ia tó w ;  uczynił to dla wy­
gody Amatorów, którzy szumnymi tytułami bywaią o- 
sz u k an i , w takim zaś wykazie na 164 numerowanych 
Georginiach w kolorach niebędzie omyłki.

Zatrudnienia ogrodnicze przez miesiąc Wrzesień Paź­
dziernik i  Listopad.

Ciągle deszcze przez Lipiec i Sierpień 1828 rok u ,  
Hielkie w warzywnych owocowych i kwiatowych ogro­



dach sprawiły szkody. Jarzyny lubo wyrosły, były wa- 
dniste ; Dynie ,  Ogórk i ,  Melony na Inspektach albo pę­
kały,  albo gniły przed doyrzeniem; zwłaszcza na gli­
nach i w nizinach. Kwia t  na fruktowych drzewach w  
Polsce nie zawiąza ł;  a co pozostało owoców,  z winy 
niedostatecznie wygotowanych soków,  nabyły smaku 
drzewiastego. Ainatorowie kwiatów pozbawieni także byli 
pociechy. Teni czasem mimo tey ciągłey sloty mnó­
stwo się pokazało wołków charancons psuiących iabł- 
ka  ; równie iak nagie Ślimaki i Biedronki , które n i­
szczyły rozsadę jarzyn. Oprócz sposobów iakie dora­
dzały się w tym Dzienniku;  przypruszanie sadzami,  i 
popiołem, skutecznem będą na to lekars twem; tabaka W 
15 minut gubi te owady; ale żeto iest koszlownein le ­
karstwem , użyć się nie da iak tylko na droższych du- 
niczkowych roślinach: dosyć by było do łuta mialkiey 
tabaki ,  dodać funt popiołu,  i tą mięszaniną przypruszać 
rozsadę. Z resztą, w czasie słotnym starannie ogrodnik go­
rące planty wnosi do szklarni,  a tamże kropienie s ikaw­
k ą  ustać powinno, polewanie nawet musi bydź pomiarko- 
wane,  okna we dnie mogą  się otwierać, ale ku wieczorowi 
się zamykaią.

Wnosząc  doniczki do szklarni ,  na wiele okoli­
czności baczny uważa ogrodnik , i zdięte duniczki 
z rusztowania powinien nayprzód znieść w otwarte i na 
słońce wystawione mieysca, tam iedne po drugich ob- 
zierać;  z robactwa,  k u r z u ,  i liści suchych ehędo- 
żyć,  poruszać w nich ziemię,  potrzebuiącym zaś do­
dawać podpor. — To zrobiwszy , wnosi  do szklar ­
ni poczynaiąc od naydelikatnieyszych, i stawiać
ie będzie naybliżey okien,  ustawiaiąc na rusz­
towanie,  baczyć należy,  ażeby to tak wywyższonem



niebyło , izby od światła zasłaniało stoiące wtyle drze­
wa ;  ieżeli znayduią się rosłe pomorańcze , bez 
rusztowania obeyść się może;  wstosunku bowiem wiel­
kości szykować się będą rośliny aż ku oknom i same 
ukształcą doskonały Amfiteatr.  Na zielne i wodniste 
planty szczególną mieć będzie baczność ogrodnik,  ta­
kowe bowiem większego wymagaią-świa t ła , iak krze­
wy które liścia nie ronią.  — Te  które ieszcze o tey 
porze kwi tną ,  iakoto Gozdzik i , W rzo sy ,  ł l óże , H ia ­
cynty, Pelargonie i t. d. powinny stać w ciepłym mieyscu. 
roniące zaś liść na tyle; wyiąwszy te które ruszać sir .  
zaezynaią na początku zimy, tak iak Poemia arboreu 
ł łosl ina ta, nieboi się z imna: ale żeby obficie .kwi t ła ,  
potrzebnie stanowiska suchego ,  i bez zaduchu. W  
ogólności ,  starać się potrzeba aby rośliny gęsto przy 
sobie niestały,  wypada bowiem, aby powietrze między 
niemi sw'obodnie krążyć mogło ; ztey przeto przyczyny 
należy zostawić nieco próżnego mieysca , między 
oknami a rusz towaniem,  z którego by właściciel mógł- 
odrazu obeyrzeć wszystkie rośliny, a ogrodnik miał 
do nich wygodny przystęp,  tak dla polewania,  iak dla 
obracania ich do słońca i poruszani ) w duniczkach ziemi, 
tudzież otwierania kwater  i w entylatorów. Takie  samo 
mieysce zostać powinno między tylnem mnrem, a ru ­
sztowaniem. Pierwszych dni często się będą otwiera­
ły okna ,  dla wypędzenia wszelkiey wilgoci: co rano 
obrywać się będą listki zwiędłe ,  i cała szklarnia za­
miatać na sucho,  tak iednak aby kurzu nierobie.

W  tym miesiącu ieszcze się ablagruie i szczepi po 
szklarniach,  rzadko się iednak sadzonki udaią. —-  Kośli- 
ny pomiarkow'aney szk la rni ,  pochodzą z kraiow , gdzie 
tiiehywa mrozów, i odpowiadaiącą tem um aią  organiza-



cyą ,  a przeto naymnieysze zimno ie zabiia. Twierdzić 
nawet  z pewnością można ,  że są od roślin gorącey 
szklarni delikatnieyszymi , ponieważ nietylko zimno , 
ale i zbytek gorąca im szkodzi:  z doświadczenia bo­
wiem wiemy, że są takie g a t u n k i , które niew ytrzymu- 
iąc w Oranżeryi , ginęłyby podobnież i w Trebhauzie.  
W  takowych roślinach siła roślinienia czyli wegetacyi, 
powinna nieco bydź zat rzymana,  ale nigdy w zupełno­
ś c i , dla tego światło dla nich iest niezbędnie potrzeb- 
nieysze iak tym co stoią w oranżeryi. Jednem słowem 
cała sztuka ogrodnicza utrzymywania w zimney szk la r ­
ni porządku,  ogranicza się na wstrzymywaniu wegeta­
cyi; w potuiarkowaney zaś szk la rni ,  na utrzymywania 
ciągiem lakiey tylko ,  kfóraby była uys ta r eza iącą , do 
wyżywienia roślin , a iednak przeszkadzała im do wy­
puszczenia pączków tak d ługo ,  dopóki temperatura ze­
w nę t r zna ,  niedopusci wietrzenia.  Ku końcu W r z e ­
śnia we Francyi  przyspasabiaią się oranżerye do przy- 
ięcia roś l in,  które się do nich wnosić maią ,  należące 
zaś do potuiarkowaney szk la rn i , iuż na początku W r z e ­
śnia tamże się wynoszą. Nasypuią w tym miesiącu 
gniazda wrzosowey ziemi,  dla sadzenia na nich kwie­
cistych amerykańskich kr zewów; wtykaią także sadzon­
ki do doniczek i też zanoszą do cienia ; ieszcze się sa­
dzonki wtykaią na inspekcie,  pod dzwony z szkła zie­
lonego. Oczkuią się we Francyi fruktowe drzewa : na 
winoroślach obrywaią liście, któreby grona zas ła ­
n ia ły,  P ią tk i, Łyszczaki , Pierwiosnki, rozbieraią się 
w tym miesiącu,  dla bramowania niemi grządek.  Po­
puszcza się łyko na oczkach,  albo z u p e ł n i e  takowe 
zdeyniuie. W  tym miesiącu pospolicie sieią się Aury- 
kule dla w'ydobycia z nich odmian:  siew iednak taki



bez wielkiey ostrożności się nieudaie,  nasienie bowiem 
tey rośliny iest tak delikatne i drobne , i e  równie g i ­
nie gdy głęboko iest zasiane,  albo niedoznaie wilgoci, 
lub też cierpi od słońca. Aastępuiącym zaś sposobem 
unika się tych niedogodności: Doniczkę napełnić
trzeba w rzosową ziemią i deszcznlką ugniatać: sypie się 
potem nasienie,  a następnie przez nay cieńsze sito prze­
sianą ziemią przyprósza,  tak iednak,  aby ieszcze gdzie 
niegdzie wyglądało:  to zrobiwszy,  stawia się du-
niczkę na misie wodą napełnioney,  aby od dołu wsią­
k a ł a ,  każde bowiem z góry polewanie spłukiwałoby na­
sienie; tyle razy to się powtarzać będzie,  dopóki f lan­
ce niewypuszczą 4ch l i s tków,  ziemia bowiem powinna 
bydź po wierzchu zawsze nieco wilgotną.

Miesiąc Październik.
W  tym miesiącu francuzkie inspekta przerabiaią , 

naysilnieysze ciepło w nich bywa, ieżeli się we­
źmie trzecia część świeżego końskiego nawozu,  tyleż 
suchych liści,  dobrze z nawozem wymieszanych,  a re­
sztę starego inspektowego próchna : ze wszystkich n a ­
wozów owczy iest naygorętszy , na ciepłomierzu bowiem 
Reaumiura stoi między 60 a 75 stopniami,  gorącości zaś 
swoiey niezatrzyinuie iak tylko 4 miesiące. Koński  
nawóz  daie gorąca między 55 a 60 stopniami,  ale za- 
trzymuie go przez miesięcy sześć;  ieżeli zaś przez pół 
z liściem suchym będzie zmieszany,  nie wyda gorąca 
tylko 40 do 50 s topni ,  ale zato niestygnie aż w 9 mie­
siącu;  ieżeli do tego samego nawozu |  doda się liści su­
chych,  gorąca niebędzie iak 30 s topni,  ale do 11 mie- 
sięcy go zatrzyma. Suchy liść gdy się zagr ze ie ,  poka- 
zuie 35 do 40 stopni go rąca ,  a takowe t rwa rok ca­
ły. Zgniłki  iabłok,  o rzechów,  o l iwek ,  gdy się zagrze-



ią 30 stopni gorąca pokazuią ,  ale przed 18to miesią­
cami nieostygaią.  Fasy  winne ,  czjli  wytłoczone wino­
gr o n a ,  40 do 50 stopni gorąca miewaią , ale przez 20 
miesięcy takowe zatrzymuią.

Wiadomo iest ,  że do inspektów niewnoszą się du- 
niczki ,  tylko po wystygnieniu między 25 a 30 stopnia­
mi gorąca.

K ii końcu miesiąca tego,  w  Polsce zaś o  miesiąc 
wcześniey,  wnoszą się inż wszystkie rośliny wystawio­
ne do szklarni ,  w którey przestrzegać potrzeba wilgo­
ci , a tę gdyby postrzegł ogrodnik, palić by mu n a le ż a ­
ło w piecach przy otwartych oknach:  starać się on
nadto będzie ze świeżego powietrza przyniesione rośli­
ny przyuczać stopniami do zaduchu;  a przeto dodawać 
im iak naywięcey świat ła i za dnia okien niezamykać. 
Już to iest pora do drzew sadzenia ,  iak tylko w nich 
zat rzymuią się s o k i ;  robi się to pospolicie w gruntach 
lekkich i suchych,  w ciężkich bowiem i wilgotnych,  
lepiey iest sadzić drzewa na wiosnę. Zachodziłaby bo­
wiem obaw7a , aby ich korzenie,  przez zimę nietigniły, 
temczasem chędoż<ą się drzewa,  obrzynaią na nich s u ­
che,  i niepotrzebne ga łęz ie , u nas zaś z okrzesywaniem 
lepiey do wiosny się zatrzymać. Jest to także czas przy­
zwoity do podnoszenia ablagrów na Goździkach,  rów- 
nie iak wyirnowania sadzonek i odbitków na krzewach 
i roślinach trwałych. O tym samym czasie kępami ro­
snące kwiaty rozbieraią się » do przesadzenia w klom­
by , lub bramowania grządek.  Jest  to właściwy iesz­
cze czas do wtykania cebul kwiecistych,  iako to: JJy- 
acyntów, Tulipanów, Anemonów , Renunkuiów i innych 
główkowych roślin. Selery i Kardy się obsypuią,  strzy­
g ą  się płoty żywe,  i szpalery grabowe; mierzwą przy-



pruszaią się siewy roślin delikatniejszych,  słomą o b ­
wiązują  się drzewa , czego iednak w Polsce nieradzo, - 
u siebie przynaymniey drzew niekażę obwięzywać, tyl­
ko po pierwszych mrozach , i takowe na zimę są wy- 
trwalsze.  Grządki przeznaczone na wiosnę pod cebu­
le i inne główkowe roś liny,  w tym miesiącu potrzeba 
znawozić ,  aby miały czas przez zimę rozczynić s ię .— 
W  tym miesiącu pod drzewami owocowymi porusza się 
ziemia Bóże sadzone naylepiey się udaią na ziemi sil- 
ney, pomieszaney z prtichnem starych inspektów i do­
brą  ziemią ogrodową;  do pięciu oczek skracaią się ich 
gałęz ie ,  daie im się podpory,  a na zimę mierzwą się 
przytrząsa.  Te n  także iest czas naysposobnieyszy, do 
zakładania grządek ziemi wrzosowey, na Rododendrony, 
liagientM Kaimie, Andromedy i t p. amery kańskie krze­
wy , które tę maią przyjemność,  że przez 3 miesiące 
kwiatami swymi zdobią ogród,  na zimno są wytrwa­
l e ,  a raz w stanowisku pulnocnem posadzone,  ż a d n e ­
go iuż niewymagaią s ta ran ia ,  tylko częstego latem k r o ­
pienia. Oprócz Bagienków roniących na zimę l iście, 
wszystkie insze stateczną zielonością zdobią fran- 
euzkie ogrody; niestosuie się to iednak do na­
szego kra in ,  gdyż i te drzewka muszą bydź na zimę 
obs łonione .— Sadzą się także o tym czasie do gruntu 
Magnolie,  acumina/a, tripelala, glauca, piramidala, au- 
ricu/a/a i discolor, to iest t e ,  które na zimę liście ronią 
Cztery pierwsze,  iuż od lat 3ch szczęśliwie w Niedźwie­
dziu przezimowały,  z ostatniemi iednak lękałem się 
czynić podobnego doświadczenia,  nieposiadaiąc tychże 
W rozmnożeniu. Niawątpię iednak że przy zachowaniu 
ostrożności i toby się udało. Sadzić Magnolie iednak 
potrzeba w znacznych od siebie ustępach,  na ziemi



wrzosowey z ogrodową pomieszaney,  w stanowiska 
między północą ,  a wschodem: ia zaś moim Magnoliom 
silnieyszey dodaię ziemi,  na którey bujnie  rosną.  W  
tym i przeslym miesiącu , w Angielskich lanszafto- 
wych ogrodach wielkie się zaczynaią roboty, iest to 
bowiem pora do ukończenia malowniczyeh pomysłów 
które Amatorowie do skutku przyprowadzają.  Stuczne 
sypią się góry ,  albo przeciwnie kopią się doły na drze­
w a ,  przewraca się ziemia pod plantac je ,  czyści się 
grunt  z kamieni i zbutwiałych korzeni ,  szlamuią wo­
dę ogrodową; rozsądek iednak tym wszystkim robolom 
towarzyszyć powinien,  aby poduóyney niepodeymować 
pracy, i wydobytey z iemi ,  szlamom, kamieniom, sto­
sowne i bliskie obmyślić przeznaczenie, unikaiąc dale­
kiego przewozu. W  sadzeniu drzew,  na grunt  dla nich 
nayprzyzwoilszy zwracać potrzeba uw agę ,  i tak:  w 
spilkowych drzewach,  Sosna szkocka i francuzka (ma- 
r i t ima)  polrzehuią piasku. Jodłom dobrać potrzeba 
chlodnieyszego i głębszego g ru n tu .—  Modrzewy udaią 
się nayle[iiey w stanowisku pólnocnem na górach, a l ­
bo nad wodami,  Cyprys Luizyany cupresgtis dis licha, w 
mokrad łac h .— Cedr libański odrębnie stać powinien 
na trawnikach.  Spilkowe drzewa odróźniaią się od li­
ściowych , nietylko staleczną zieloności.ą sw oi ą ,  ale 
ieszcze kształ tami,  a przeto,  aby się wydatniejszymi 
pokazywały,  sadzić ie potrzeba naw'et w samych klnm- 
bach przestrono. Nietyłe się zaglębiaią w ziemi co l i ­
ściowe drzewa, a przeto od wiatrów więcey cierpią, i dla 
tego dobierać im zachylonego należy s tanowiska,  a z 
inłodu dawać podpory.— Przy sadzeniu niezkracaią się 
ich gałęzie , a nadewszystko przestrzegać potrzeba ca­
łości ich wierzchołków; te które iuż były w szkółce i



kilka razy doświadczały przesadzania,  łatwiey się przyi- 
muią , ponieważ korzenie,  gęścieyszym wluknem by­
waią  obdarzone:  naylrudnieysze zaś do przyięcia są te ,  
które wr doniczkach kilka lat  zostawały ,  ich bowiem 
korzenie pospolicie w szrnbę są pokręcone , a serde­
czny wychodzący otworem doniczki ,  bywa widlasty i 
z trudnością się przyimuie. Po zasadzenia drzew śpil­
kowych , sadzą się liściowe , tern wszystkim zaś ro­
dzajom i ga tunkom,  głęboko kopany grunt  iest nay- 
właściwszy;  takowy w miesiącach letnich ieżeli się 
przygotował ,  w Października iuż się te drzewa do nie­
go przesadzają.  Ażeby sadzić z pożytkiem w ogrodach 
angielskich klomby, potrzeba mieć obszerne szkółki ,  
młode bow iem drzew ka , naylepiey się w klombach wy-, 
daią. — Baczny ogrodnik zachowuie w sadzeniu drzew 
pierw szey wielkości: przyzwoite ustępy,  (ego Wzrostu 
drzewa sadzą się na środku klilmbów, za niemi inniey- 
sze ,  po nich krzewy,  daley zioła pierwszey wielkości, 
za niemi niższe kwiaty,  które się iuż z trawnikami 
połączaią.  Wielkie te klumby szeroko porozrzucane,  
ł ączą  się z sobą odosobnionymi pięknieyszemi drzewa­
mi iak się to wyżey powiedziało; nad wyborem ięh,  
gust Amatora decyduie.

L i  s t o p  a d.
W  miesiącu tym ustaią w Polsce w warzywnym o- 

grodzie roboty,  lubo w ciepleyszych kra ia ch , ieszcze 
niektóre rzeczy zas iewaią ;  przerabiaią się Inspekta , 
świeża garbów ka nasypuie,  zaczy na się palić w kana­
ł a c h ,  wczem zachować potrzeba pomiarkowanie,  aby 
przez zbyteczne gorąco niedraźnić roś lin,  aż do wznie­
cania przerwaney ich wegetacyi;  takowe bowiem rzu­
ty w dalszych miesiącach zaginąć by musiały. Dla



pory iesienney szklarnie rzadko doznaią słońca,  równic 
iak skrzynie,  z każdey przeto pogody korzystać po­
t rzeba,  dla wpuszczenia do nich światła i świeżego 
powietrza.  W  szklarni gorącey z wielką ostrożnością 
sie kropi ,  nadewszystko unikać potrzeba moczenia zie­
m i ,  która dla wilgoci prędzey by s tyg ła;  ieszcze było­
by niebezpieczniey zamaczać j środki roślin zielnych, 
miękkich, i mięsistych, boby butwdały. W zimney szkla r­
ni gdzie wszelką wegetacyą wstrzymywać należy,  tyle 
tylko roślinom dodawać potrzeba wody,  ażeby niezgi- 
nęly:  chędąż.ą się w' tey porze ,  rośliny tam stoiące,
z suchych lub uwiędlych l i stków,  i wszelkich brudów, 
te tylko urzynaiąc ga łązk i ,  które by prędko zalać 
yuogly. — W e  Francyi w tym miesiącu Szparagi  się 
zasiewaią.  Jeżeli niegłęboko zmarzła iest ziemia, nay- 
lepiey będzie przesadzać fruktowe drzewa,  zwłaszcza 
na gruncie suchym. — Wtykaią  się także owoce K asz ta ­
nów,  Orzechów Primus Mahaleb, Trześn i ,  W i ś n i ,  
Głogów,  Klonów,  i wielu innych; iest to czas wła­
ściwy do obwiązywania drzew delikatnych na zimę. —■ 
Dołu ią  się także drzewa Figowe;  chędoźą się z mchów 
i porostów. Drzewom śpilkowym d a i ą  s i ę  podpory,  i 
jeżeli  iest zmarzła z iemia,  orze się lub kopie w’ ogro .  
dzie warzywnym.— Sypać także potrzeba rozmaite zie­
mie, dla robienia kompostów’, nadewszystko zaś ziemię 
w rz oso wą ,  która przez zimę wietrzyć się powinna. — 
W  tym miesiącu,  mało co u nas robić w ogrodzie po- 
zostaie

Jeżeli zima nie tęga, obzieraią się w ogrodzie angiel­
skim klomby,  i szkółki;  na szczepach,  i p°d oczkami 
dzikie obrzynają się latorośle. Jeżeli w kluinbach sto­
ją  drzewa zbyt gęs to ,  i iedne drugim szkodzą,  pod



leysze się urzyna ią ,  przy sarney z iemi ,  a bynaymniey 
n iewykopuią ,  odbitki bowiem gęściey rosnąc,  zape ł ­
nią klomb a szkodli ,vego niebędą rzucały cienia: s ta­
rać się iednak pot rzeba,  ażeby powietrze,  do takich 
klombów przystęp mia ło;  mieysce między drzewami 
próżne ,  ieśli można ,  skopuie się:  dla wygubienia zas 
chwastów,  odbitki drzew tam posadzonych,  przenosi  
się do szkółek ,  rozbiera się tam zbyt gęsto rosnący 
'Bez turecki , Cybusznik, Phitadefphug , D ztelzam iri, S u ­
m aki i t. p. drzewa.  Każdy właściciel chcący mieć o- 
gród Angielski,  powinien by założyć Szkółki  dostateczne, 
aby zaś inniey zabierały mieysca,  sadzą się na tym 
samym stanowisku,  gdzie ma bydź na przyszłość angielski 
og ród ,  a wedle spisu gatunków iakie Amator  do klom­
bu przeznacza,  w tym samym porządku sadzi się mło­
dzież k ę p k a m i ,  w takim sposobie,  to iest aby gatunki 
pierw szey wielkości stały na [środku , za niemi niższe 
drzewa,  po nicli krzewy i t. d. Sadzi się ie gęściey iak 
po klombach,  bo potem w parę lat  wyięte bydź m ogą ,  
byle tylko harmonia kształ tów i k o l o r ó w  w sadzeniu 
była zachowaną ,  równie  iak ustępy między rzędami. 
Przez lat kilka szczepić i oczkować w takowych k lom­
bach może ogrodnik,  a gdy zbyteczne drzewka gdzie 
indziey się przeniosą ,  liczba przyzwoita na mieyscu do 
utworzenia  klombu zos tanie,  drzewka zaś te,  częstym 
przesadzeniem niezmordowane ,  weseley rość b ę d ą ,  o 
przez to samo,  nietylko się mieysce, czas,  ale i robota 
ogrodnika oszczędzi.

Co się tu iednak napisa ło ,  stosować się nicmoże 
do północnych kra iów,  iak na miesiąc Paźdz iernik,  
częstokroć bowiem, iuż na końcu tego miesiąca ,  mro­
zy ,  i śniegi przerywaią wszelkie w ogrodach roboty.
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Opuszczam ar tykuł ,  o układaniu kl u mb ów z drzew l i ­
ścia n ieroniących, które rozweselany w tey porze fran- 
cuzkie Ogrody,  bo przyiemność ta w północnych kra-  
iacli, nieda si«j zaprowadzić,  we Francyi bowiem mię­
dzy śpilkowyini drzewami które stoiry. na ś rodku ,  sadzą  
Wawzryny,  Alaterny Poziomkowe drzewa (Arbutus) Fila-  
rye , Ost rol isty,  (Jlex) Myszopłochy (Ruscus) Ligus try 
włosk ie ,  Niespliki j apońskie ,  Chmiele,  Jałowce Pira- 
kanty,  Swidliny kraiowe, Klon pasiasty, Daphne /aure­
ola: Bluszcze srokate,  Dęby ziplone liścia nieroniące
Rhus copulinum, Barwinki ,  Krokosze ,  i I lel loborus 
które to gatunki  to zielonern l iściem, to nieopadaią- 
ceiti na zimę pąsowym owocem, lub czerwonością g a ­
ł ą z e k ,  dziwny widok w klumbie takim wystawiają.  W  
szklarniach ta pora dla roślin iest nayniebezpieczniey- 
s z a ; iuż pod względem ciemnicy,  iak dla zaduchu ,  
który przy zaslonieniu okien po szklarniach iest zwy-  
czaynytn: dla tego naypierwszym staraniem będzie o- 
g rodni ka ,  ile razy się zdarzy sposobność,  zaradzać tym 
niedogodnościom. W  tym celu wentylatory są konie­
cznie po t rzebne , z których ieden stać pow inien t u i  
pod dachem,  a drugi  na przednim m ur ku ;  takowe o- 
twierać się powinny choć na czas kró tk i ,  ile razy o-  
koliczność pozwoli.  Jeżeli  gorąca szklarnia z z imną  
się s tyka ,  kolo południa przez godz inę ,  moźnaby 
drzwi do niey otwierać. Zbyteczne palenie po kana­
łach iest szkodliwem, niepowinien przeto ogrodnik spu- 
szczać z oka termometru:  i wyższego stopnia gorąca po 
szklarniach nieutrzymywać, iak to które w łaściwie ro­
ślinom iest potrzebne:  w paleniu bowiem innego nie- 
tnamy zamiaru ,  iak tylko przy życiu,  utrzymać rośli­
ny aż do wiosny ,  w którey wegetacya iuż będzie sil-



nieyszą;  ale na nieszczęście ogrodnicy nasi rzadko na 
to daią baczenie, niepomnąc, że to iest 'nay bezpieczniey- 
sza dla roślin po ra ,  i właśnie dla tego podwaiać ostro­
żności powinni. Oprócz utrzymywania regularnego sto­
pnia ciepła po szklarniach, wieczór ogrodnik doskonale 
obeyrzeć ma k a n a ł y , i dostrzegać ieżeli dym z którego 
z nich do szklarni  niewychodzi ,  w tym celu mieć 
zawsze pod ręką  glinę lub ciasto, do zalepienia rozpa­
dlin. Cale staranie będzie ogrodnika w tey porze,  
korzystać z każdego momentu,  w którym się pokaże 
s łońce,  aby odsłaniał  okna ;  a iak tylko mróz sfolguie, 
żeby do szklarni  zimney wpuszczał powie trze ,  nade- 
wszys tko zaś od przeziębienia zachował rośliny swoie. 
Naywaźnieyszym iest przedmiotem, aby roślinom nie- 
przerywać spoczynku. Mgliste powietrze nieszkodzi w 
pomiarkowaney szk la rni ,  unikać potrzeba tylko,  aby 
niedoznały stateczney idiugiey wilgoci:  gdyby bowiem 
takowa postrzeżona była ,  przydać by należało do ka ­
nałów opału pozimnych szkla rn iach , przy otwarciu o- 
k i e n ; dla tego ażeby wrszelką wypędzić wilgoć: do
czego,  obrywanie suchych liści ,  i zwiędłych pączków 
koniecznie iest po trzebne,  równie iak chędożenie szkła 
W oknach.

Na wystawie roślin w Sierpniu towarzystwo ogro­
dnicze 1’aryzkie ,  p rzyznało pochwałę P. Boursault za 
piękne exeinplarze ZamSa fii/gens. A raucaria \im bri-  
c a la, Aletris arborea Arbuius canariensis. Mi/rlhus ;pinnata■ Theophrasta integrifolia i  americana, Bank- 
sia paludosa, Cocos nucifera i  gpinosa Dracaena arbo 
rea, i  Areca borbonia. Panu  zaś Lemon za dostawie­
nie pięknych exemplarzów Potenderia crassipes. Tnm-



bergia has/ula, Budleya mexicana. Crinum sangnineum 
i  Eranlhemum lucidum.

P. Łoili dostawił Towarzystwu między innymi rzad- 
kiemi rośl inami,  llocheu hextigona, Crinum lalifolium  
i  tariega/um , Driandra nervosu , Cuuna alba, Combre- 
lum coccineum i Diosptros senegalensis.

W i a d o m o ś ć  o  c h o d o w a n i u  P a i d i ó w .

Palmy noszą posiać wspaniałą i malowniczą.  Ich 
pnie olbrzymie i gładkie,  zakończone są pięknym liściem, 
który cień daleki od siebie rzuca. Drzewa te są naypię- 
knieyszą krajów zwrotnikowych ozdobą; a że dogadz a­
ją na jp i ln ie j szym człowieka potrzebom,  nietylko pod 
względem s t ro ju ,  ale i pokarmu,  przeto nayszaco- 
wnieyszymi w świecie są drzewami.

Dzicy na wyspach południowego morza, owocami tych 
roślin się żywią,  z nich maią rogoże na których spoczy- 
w a ią ,  chaty w których mieszkają,  i mleko którym się 
zasilaią.  Arab w Daktylu znayduie na jg łównie jszy  
pokarm

Murzynowi wino palmowre przywraca s i ły ,  które 
w spiece słońca utraca. Karaib w kapuście palmowey, 
znaj  dnie zdrowy przysmak. Mieszkaniec Azyi w k a ­
szy segowey pos i łek ,  wszyscy zaś w ogóle palmowy­
mi produktami wiele zaspakaiaią potrzeb,  dla samego 
zdrowia nieuchronnych.

Palmowe drzewo ten dar  Nieba ,  zakreślone ma od 
Opatrzności granice ,  których przestąpić niemoże : każ­
de bowiem z nich ma przeznaczony stopień gorąca nie­
zbędny do wegetacji  swoiey: niemniey potrzebnie cią- 
gley wilgoci , a ile natura w tamtych stronach iest 
szczodra w odrodzeniu łatwem takowych rośl in,  tyle 
trudności znayduie człowiek w ich sztucznem chodo-



waniu.  Europe jczyk  doszedłszy szczytu cywilizacji  
przezwycięża wszelkie przeszkody,  a nieżałuiąc stara­
n i a ,  usilnie przemodz samą naturę, i dociekać iey ta- 
iemnic. Jakoż szklarnie nasze zastępuią cieplik zwro­
tnikowych krajów,  a staranne chodowanie roślin tanie-'  
cznych,  służy choć w części do wyobrażenia nam, ca- 
łey ich piękności. Chodowanie to nieogranicza się do 
samey ciekawości,  ponieważ kiedyż kol wiek istotny 
może przynieść pożytek. I tak Len nowey Zelandyi,  
Phormium (en a x , iuż w prowincjach Franc j i  południo­
wcy kwitnący,  wydaie włukno szacowniejsze od lnu 
pospolitego i konopi.  Cynamonowe drzewo zaczyna się 
tamże oswajać;  nakoniec Camelia o /irarfera , lctórey 
chodowanie łatwdeysze iest jak pospolitego oliwnego 
drzewa,  obiecuie Francuzom na jpr zednie j szą  oliwę.

Przy chodowania rozmaitych zagranicznych roślin 
Palm zaniedbywano,  zrażaiąc się trudnością ich pie­
lęgnowania:  iakoż w’ szklarniach naszych dawniey o-  
prócz Daktylów' i Chamerops innych palmów niewddy- 
wano.  P. Fnlcliiron w Passy, naywięcey w chodowaniu 
tego rodzaiu drzew pos tąpi ł ;  ma 3 szklarnie rozmai- 
tey wielkości,  to iest, na 6. 9. i 12 łokci wysokości,  a to 
dla dodania potrzebnego ciepła,  w stosunku wieku tych 
roś l in ;  niższe bowiem szklarn ie ,  łatwiey się zagrze-  
w a ią ,  dla młodzieży potrzebuiącey wyższey tempera­
tury. Ty ni sposobem wyższe niższym niezawadza i ą , 
a stoiąc do okien zbliżone, równego świat ła  doświad- 
czaią: W  zimie w 2ch ostatnich 10 do 12 stopni ciepła, 
a 14 do 15 w nayniższey odbieraią; celem bowiem iest 
iego utrzymać młodzież tylko przy życiu aż do wiosny;  
zimowe bowiem rzuty są zawsze słabe ,  a liść r o z ­
winięty w tey porze,  traci na piękności. Na wiosnę



i w lecie,  równie iak na początku jesieni ,  stara się P.  
Fulchiron dodawać Palmom na jwiększego gorącey i wio­
le wilgoci, ponieważ 18 i 2011 nie są ieszcze dostateczne 
dla roślin z Jawy, Ceylantl, Rajenny , etc. gdzie w zimo­
wych miesiącach ieszcze bywa ciepley. Dla tego mocno 
się koło pni polewa, za pomocą sikawki z rhna i wieczór 
a czasem i w południe: gdy pali słońce spuszcza się dro­
bny deszcz na liście, w takim zaś przypadku,  gdyby 
słońce było iarkie, po kropieniu,  plutnem się zaslania- 
i ą  okna ,  z obawy żeby słońce znayduiąc na liściach 
krople ( jeb ie  nieprzepalito. Każda  palma ma kibel prze­
stroiły , dwa razy głębszy iak szeroki ,  olbrzymie bo­
wiem te drzewa,  potrzebuią wiele pokarmu,  i w tym 
stosunku nabywaią piękności. Naczynia te w garbów- 
ce 3 łokcie głębokości maiącey zanurzone bywaią,  k tó­
ra dodaie im potrzebney wilgoci ,  i kolo korzeni utrzy- 
muie 15 do 17 stopni gorąca ;  długi ciepłomierz za­
nurzony bydź powinien w takowey garbówce,  dla wyka­
zywania stopni gorąca ;  które gdyby było zbytecznem, 
otwieraią się k lapki ,  albo miesza się do wilgotney su­
cha garbówka.  T a k  prowadzone palmy rosną  z wie l ­
k ą  szybkością,  iako / .  postrzegaliśmy niektóre przed 14to 
laty zasiane dosięgaiące 1S do 20 stóp wysokości ,  a 
grubości 15 do IG calów w przecięciu: (Pan F ul­
chiron w chodowaniu Palm następuiące naznacza 
zasady dla tych, którzyby kosztownem tein chodowa- 
niein zatrudnić się chcieli.

1) Przyzwoite gorąco przez całe l a to ,  2) wilgoć 
przez cały czas roślinienia, 3) W 'iele  pokarmię dla korzeni.

4) Korzenie te przez cały rok iedney doznau-ać po­
winny temperatury. 5) Ustępy pomiędzy Palmami po­
winny bydź tak obszerne iżby między niemi powietrze



łatwo krążyć mogło. 6) Obmywanie gąbką  liści za­
kurzonych.

Wspania łe to szklarnie otwarte są dla Publiczności, 
a w tych Amator spostrzega do 100 sztuk rozmaitych 
Pa lm,  należących do 30_rodzaiów; żaden francuzki o- 
gród chodowania tego nieprzyprowadził  do podobney do* 
skonałości.

Widz ić  się tam daie pyszna Z  am in , piękne Cykaty 
W 3ch gatunkach.  Palma areca, 4 odmiany Kokosów , 
5 odmian Ćoryphy, między ktoremi zwana umbruculi- 

fe r a  ki lkunastu ludzi ogromnymi liściami swymi może 
zacieniować,  Palma doum z starego Egiptu.  La tan ia  z 
wyspy francuzkiey,  tak zaszczytnie w romansie Pa* 
weł i Wirg in ia  wspominana.  Palma rolang indyiska, 
która na 400 stóp długości czołga się:  równie iak 
pa lm a  E luis  pochodząca z Guinei, która w obfitości 
dostarcza oliwy miesżkańcom puscz Afrykańskich,  pod 
nazwiskiem palmowego oleju. Nakoniec owe drogie 
Segow e drzewo z wysp M oludzkich , i mnostwo innych 
o których zakres dziennika tego pisać niepozwala.

Przyiemność ta zostawiona iest Stolicom, i boga­
tym tychże mieszkańcom.

O  CH O nO W A N IU  NIEKTÓRYCH ODMIAN W IN O RO ŚLI

spinaiących sie nu drzew a , przez Loiseiller - de 
Longchamp.

W i  norośl wysoko się podnos i,  i usposobiona 
iest  do nabycia wielkiey grubości. Pliniusz w Księ­
dze XIV Rozdziale 1 wspomina ,  źe w miasteczku 
Toskańskim Popiilonitim widział  posąg Jowisza wyro­
biony zw  inney macicy, i od wieków trwaiący. W  Me~ 
taponcie wedle niego, wszystkie kolumny świątyni Ju-  
nony z tego samego wyrobione były drzewa: podo­



bnież w Efezie, wchodzono do Swtątyni Dymmy 
wschodami z iedney sztuki macicy winney wyrobiony­
m i,  k tórą  przywieźli z Cypru. XV Rzymie nawet mó­
wi ten sam au to r ,  w Portyku Li/cii, iedna macica 
winna, cały ten ganek liściarni swoiemi zasłaniała , wy- 
daiąc corocznie do 12 amphorow w in a ,  około półtora 
Lytru  francuzkiego. IV Kampanii podług niego winorośl 
naylepiey się po Topoli w sp ina , i do naywyższego 
szczytu dochodzi. Dla tey zaś przyczyny, wspomina ze 
za iego czasów właściciel przy winobraniu ręczył zas tą ­
pić koszta pogrzebu, gdyby który naieinnik zabił się 
spadłszy z drzewa. ( ut vendemitor auctoratus rogum 
ac tumulum excipiat.) —

Ale pocóż w starożytności szukać takich p rzykła­
d ó w , kiedy pod Florencyą w nizinie Arno  Topole i 
Osiki okręcone bywaią w inoroś lą ,  a z nich bogate wi­
szą girlandy w inogron; ten sam zwyczay zachowany 
iest w \ e a p o l u , a tamteysże w ino okręca się około 
drzew 12 do 15 stóp wysokości maiących . na których 
od 7 do 8 stóp od ziemi dopiero grona doyrzew aią ; 
doświadczenie bowiem nauczyło że niżey zawieszone 
nieudaią s i ę ,  s p o s ó b  z a ś  c h o d o w a n i a  tamecznego wina 
iest podobny do tego iaki był za P lin iu sza .—

XV Hiszpanii nisko wszędzie trzymaią w ino , wy­
jąw szy kilka wiosek w Królestwie W a le n c j i ,  gdzie 
włościanie na piętrowych domów' dachy, wypuszczaią 
w inoroś l ,  grona iednak tychże służą tylko*do stołowe­
go użycia, a nigdy ich nietłoczą. XV całey F r a n c y i  ie ­
dna tylko prowincya Delfinatu , podobne przyswoiła 
sobie gospodarstwo. Drzewa do tego używ ane , są 
Klon po lny , P ionk i,  Jarząb  ogrodowy, Trześnia i Ś l i ­

wa. XV P a ry żu ,  tego chodowania nieznaią, które ra ­



zem iest i s tro jne  i pożyteczne. W id o k  bowiem Brzo- 
stow i Topol na których wiszą wysoko g ro n a ,  nietyl- 
ko zdobi angielszczyznę, ale i celowi odpowiada.

D oradza przeto autor ziomkom swoim chwytać się 
takowego rodzaju gospodarstwa, które ogranicza do 
wczesnych gatunków i (o tylko na stołowy użytek.

W  dolinach K aukazu 'w łaśc iw ie  zaś w Georgii i Min- 
grelii winorośl po drzewach wspinaiąca się, tyle się bez 
pomocy ludzkiey rozszerza, że wydatek grona z iednego 
drzewa tłoczonych, całego domu opędzić mogą potrze­
bę. W e Francy i sainey u P. A ulibert iest niezmierna 
winorośl która mu dostarcza corocznie do 350 butelek 
wina. — Jeden z krewnych moich mówi Autor, mieszka­
jący w mieście ])reux  posiada w ogrodzie swoim wi­
norośl Chasselas zw an ą ,  k tó rą  zasadzono 51) la t  temu, 
dla zacieniowania krytey ulicy, którey buksztele zbu­
twiawszy zwaliły się: winorośl na ziemię spadla i nikt 
ifey n iedzw iga ł,  ale natrafiwszy w błiskości 100 letnie 
drzewo Cisu , okręciła się koło niego i do samego 
wierzchu dosz ła ,  choć drzewo 30 stóp miało wysoko­
ści: w ąsy iey czepiaią się cisowych gałęzi i aż ku 
ziemi zwieszaią  wici swoie. Corocznie wino to, obficie 
rodzi i częstokroć oddaie 200 funtów ja g ó d ,  mniey 
lub więcey słodkich według roku: wnosi p rze to ,  źe 
każdy z ubogich włościan posiadaiąc na miedzach swoich 
k ilka  drzew ros łych , mógłby z wielkim pożytkiem ob­
sadzić ie dwoma wino - roślatni wczesnego iakiego g a ­
tu n k u ,  które tak wysoko zaw ieszone , nierównie prę- 
dzeyby na drzewach do jrzew ały :  lubo powszechnie mó­
w ią  że tak rozpięte winoroślą, w dobrym gatunku nie- 
rodzą w in a ,  ale to się tylko rozumieć ma o gatunkach  
późnych; P lin iusz  bowiem wspomina w X V l  księdze
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rozdziale 37 że sławne wino znane pod imieniem Ce- 
cuba u Rzymian lyle szacowane, pochodziło z gron 
rozpiętych na Topoli; —

O MXOŻe>IU HOZ\IAITYCtI DRZEW SZPILKOWYCH 
prze:: P> Leśniczego Borchmayer w Dorjeld pod 

Monastyrem.
W  r. 1826 na jSosnie Kanady iskioy, urżnął trzy od­

bitki,  przy samym korzeniu i wetknął do3ch calowych 
doniczek grubym piaskiem napełnionych: zaniósł ie do 
szklarni gorącey, a ustawiwszy ie na misce z wodą, 
przykrył dzwonem i zacieniował ; w krotce zakorze­
niły s ię;  poczem przesadził flance do wrzosowey zie­
mi,  a w iednym roku do 12 calow wyrosły. Zachę­
cony tym przykładem, na dwóch innych gatunkach spil- 
kowych drzew robił te same doświadczenia, które mu 
się udawały, ile razy piasek byt ziarnistym, w którym 
to sadzonki Eryków i Kameliów naylepiey się przyj­
mowały. Podobny skutek okazywała piaszczysta wrzo­
sowa ziemia ,* ale zawsze miskę z wodą podstawiać 
było potrzeba.

Używaiąc tego sposobu rozmnożył Pini/s iiigra Ma­
riana, tud/ież lalsameu i montana.— W Berlinie od 
dawnego czasu tego samego doświadczono pomyślnie 
na sadzonkach Arauharyi, Darnmaru i Belis.

P. Bossę doszedł doświadczeniem, że sok iabłecz- 
n y , w którym się twarde nasiona moczą,  skutecznie 
przyczynia się do przyspieszenia ich kiełkowania.— 
Zbiera na ten koniec do cebrzyka ugnile iabłka a 
w rozgniecionych takowe nasiona moczy.

P. Otto Dyrektor Królewskiego Berlińskiego ogro­
du,  zaleca do płotów żywych leszczynę, którey odbił-



lsi w Saxonii pietą i do siebie przywiązują co spra­
wia ie taki plot iest nieprzebyty.

Ogrodnik Angielski John Dick zasiania drzewa przy 
murze rozpięte , bleytronami z kaneyas czyli grubego 
r ą b k u ,  w czasie kw itn ien ia ,  aby ich ochronił od wio- 
śnianych m rozow; przy doyrzeniu zaś owocu, bleytro- 
ny te s łu ż ą ,  dla ochronienia fruktów od szkody, przed 
O sam i,  Skórcami, W olkam i, i innymi owadami; za ten 
zaś wynalazek, od Londyyskiego ogrodniczego T o w a­
rzy s tw a ,  otrzymał medal. — Tenże donosi T ow arzy­
stwu , że rozdał w r. 182G, 10,233 szczypt nasion, a w 
1827, 12,788. — W dwóch zaś wspomnianych la tach , 
rozda] między A m atorów , 8,438 żyiących ro ś l in .— Xa- 
wzaiem zaś otrzymał z rozmaitych ogrodów , przez te 
dwa lata 9830 n as io n ,  a żyiących plant 2,901. —

Nadworny Pruski ogrodnik Fintelmann donosi T o ­
w arzystw u, że w r. 1825; w ogrodzie iego krzak Hor­
te n s j i  urodził 453 doskonałych, w ielk ich , iasno b łę ­
kitnych kwiatów.

W llruxellii ieden właściciel posiadający Brzoskwi­
nie, które nin nierodziiy owoców, następującego do 
upłodnienia onych użył sposobu. Pomieszawszy wapno 
gaszone z piaskiem, i rozczyniwszy wodą, aż do gę- 
stey ciekiości, podlał nim Brzoskwiń swoich korzenie; 
drzewa, te nietylko drugiey wiosny zakwitły, ale ie­
szcze srnacznieysze urodziły owoce, a to właśnie w 
tym roku, kiedy nigdzie po ogrodach Brzoskwinie o vo- 
cu nieutrzyrnały. — Towarzystwo iednak mniema, że 
wszędzie bez różnicy, używać niemożna ( e g o  lekar­
stwa, ponieważ ieżeli w czarnym kwaskowalyin grun­
cie, pomocnym bydź może, na suchym i piaszczystym 
zabiie drzewo. W pierwszym bowiem gruncie, wapno



przesyci kw asy ,  a wegetalney^zierni tym sposobem przy­
wróci dzielność. W  piaszczystym zaś w apno zagrzewając 
go nad to, wysuszy korzenie , czemupotym tylko pole­
waniem gnoiow ką bydlęcą, zaradzić można.

W  ogóle takowe wapnienie w wilgotnych tylko u- 
daie się gruntach.

U w a g i  n a d  c h o d o w a n i e m  d r z e w n y c h  r o ś l i n . 

przez Professora i  Dok/ara Ileum.
Przyięcie drzew zawisło od stosownego ich z ie- 

dnego mieysca wyięćia, i na drugie w sadzenia . W io ­
sna w tey mierze nayw i ę c e y  o b i e c u i e  korzyści, a to 
przed wypuszczeniem włukien, którymi drzewa wsiąka- 
ią  soki ziemne: te zaś poznać można po inlesistości 
onych i białych koniuszkach. Przekonać się zaś o tern 
można następującym doświadczeniem: Ze szkółki niech 
ogrodnik przesadzi w Jesieni niektóre drzewka zaraz po 
opadnieniu liści: a iedną część ieszcze poźniey: podobnież 
na w iosnę ,  iedną część wcześniey, a d rugą przed sa­
mem wypuszczeniem, wspomnianych włukien. P rze ­
niesione tym sposobem d rz e w k a , niech stoią przy so­
b ie ,  i równego doznaw aią  starania: te iednak ostatnie 
w bttynieyszym wzroście i zieleńszym liściu od innych 
zawsze się odszczególnią. Doświadczenia te przez k i l­
ka  ła t  na liściowych i spilkowych drzewach powtarza­
n e ,  zawsze iednaki pokazywały skutek. Z  Fizyologii 
roślin" dociec przyczyny tego łatwo m o ż n a , ale go­
d n ą  iest zastanowienia rzeczą, że takowe ssące włu- 
k n a ,  chociaż w iednym g a tu n k u ,  nie zawsze o iednym 
czasie z pączkami i spilkumi się rozwiiaią : ale 
wcześniey po łagodney zimie, a pożniey po tęgiey. O- 
koliczność ta skazow ką bydź powinna dla ogrodników',



zwłaszcza przy przesadzeniu drzew spilkowych: ponie­
waż ile lrazy inainy łagodną zim ę, wypuszczenie lako­
wych w łuk ien , uprzedza rozwiianie się liści, a prze­
to z przesadzeniem drzew spilkowych spieszyć się po­
winien ; przeciwnie zaś po tęgiey zimie, z wydobyciem 
drzewek z 'g ru n tu  spóźnić się m oże, ponieważ młode 
na gałązkach rzuty, rozwiiaią się przed lakierni włu- 
knanii. Jeżeli bowiem na ukształcenie tychże niedaie 
ogrodnik uw agi, zdarzyć się m oże , iż cała plantacya 
drzew spilkowych się nie uda. — Bo często wysa- 
dzaią  się takie drzewka kiedy wspomnione w lu k n a ,  
iuź na cal i więcey się p rzed łużą , a przeto się ury- 
waią. Pora ta tern iest sposobnieysza, hojwlaśnie w te n ­
czas okrzesywać się mogą d rzew a , poniewraż. gdyby to 
nastąp iło  w je s ie n i , lub zbyt wcześnie na w iosnę , za­
schłyby sokowe kanały, : a, tem samem rana by się nie- 
zagoila . W  ogólności żadne drzewo niepędzi soków 
kiedy po wypuszczeniu ssących włukien bywa przesa­
dzone , co się nadewszystko na winorośli sprawdza.

Pospolitein iest mniemaniem , że przesadzane drzewo 
tak  głęboko w gruncie stać pow inno , iak dawniey s ta ­
ło. Prawidło to iednak do wszystkich przypadków za­
stosować się niemoże; oglądać się bowiem potrzeba na 
mieysce i gatunek. —  D rzew ka np. z nasienia wy­
dobyte ieżeli ieszcze i razu przesadzone niebyły, s toią 
w Rzkólce zbyt płytko , a przeto zawsze głobiey sa ­
dzić “ie p p o trz ę b a , zwłaszcza też te ga tunk i,  które 
przy kiełkowaniu Jnad ziemię się podnoszą , a lakierni 
są  Jabłka , G ruszki, B u/u , i  Deby. Do tego ieszcze 
dodać m ożna, wszystkie gatunki cień lub iące ,  które 
podobnież głcbiey iak stały przesadzać p o trzeb a , a ta-



kiemi są  W ilcze łyko , Oslrolisl, B uk, Sosna, Świr A i  
Jodła.

lin gtębiey iest grunt skopany," tern gtębiey młode 
drzewka sadzić n a leży , a to nietylko z obawy aby ko­
rzenie ich nie wyschły, ale ieszcze dla tego, aby z e ­
w nętrzne powietrze przez sypką ziemię ich niedosięgło. 
Jeżeli dla wilgotnego i niezyznege g run tu ,  niesadzą 
się te flance głębiey iak s ta ły ,  zawsze będzie pozyte- 
czniey obsypować ich pieńki z iem ią , albo takowe mo­
k rą  trawą, mchem, lub gałązkami okrywać. Pod tym 
zaś względem otaczanie ich rowkiem iak się to dzieie 
pospolicie bywa szkodliwem. Takow y bowiem rowek 
odciąga wszelką od korzeni wilgoć.

R O Z M A I T O Ś C I .
X że Neapolitański Butera , przysłał Towarzystwu 

P rusk iem u, gatunek pszenicy, z którey słomy nayprze- 
dnieysze pietą kapelusze; pszenica ta naylepiey na gó­
rach się udaie ; g run t pod nią  w Maju się up raw ia ;  a 
zasiewa się pod Neapolem na początku Grudnia; wy­
chodzi ziarna na m órg , 1̂ - ko rca .— Zasiew tak gęsty 
starannie się bronuie w połowie M aja ;  a natychmiast 
po okw itn ien iu ,  zrzyna się słonia , i w maleńkie w ią­
że snopki; które na iarkie wystawiaią s łońce , ażeby 
dobrze wyschła; potem się znów rozw iązu ie ,  i w ysta­
w ia na rosę dla wybielenia; z tą  iednak u w a g ą , aże­
by mieysce na blich niebyło wilgotne; poczem dopiero, 
naydelikatnieysze wybicraią się słomki; i pietą z tychże 
kapelusze.

X iąże  ten założył pod N eapo lem , wielką takowych 
fab ry k ę , która 700 zatrudnia ludzi. Dotąd wyspa Is -  
c/tia naylepszey dostarcza słomy.



Następu j c e g o  sposobu w  BaWaryi u ż y w a j  do su ­
szenia Brzoskwiń. P r z e r z y n a j  ie na po łó w k i , bez 
zdeymowania skórk i ,  potem na lassach r o z k ł a d a j ,  tak 
aby wypukła część tey połówki na spodzie by ła ,  a to 
z przyczyny, izby sok się z owocu niewylewał: po­
czym takowe lassy wnoszą się albo do suszarn i,  albo 
do mocno ogrzanego pokoiu: a tak zasuszona brzo­
skwinia soczystości swoiey nie traci.

W  Angłi z a c h o w u j  kwiat Brzoskwiń i Morel na 
murze rozpiętych, za pomocą mat w r; mach z szerokie- 
mi ła tam i,  których wierzch nie leząc bezpośrednie na 
d rzew ie ,  u dołu na trzy stopy odstaie. Ramy takowe 
trzy łokcie , m a j  szerokości, a łaty na osiinnaście ca- 
lów ustępu. K loctasią  s łom ę, ze lnem i konop'ami 
w Anglii m ie s z a j :  pochyłość zaś ram sp raw ia ,  i e  ani 
m ró z ,  ani wiatr ostry kwiatu niodosiega, i zarównie 
przed iarkim słońcem broni. S t a w i a j  się u mnie przez

całe kw itn ien ie ,  i dotąd się stamtąd niezdeymuią, do­
póki kwiat dobrze n iezaw iąie .

N a y l e u s z e  g a t u n k i  P a s t e r n a k u .

1) Pas te rnak  z wyspy Guernesey, ( Panais long )  
albo Panais cocjuine. Nać na nim twardsza i wyiey 
się podnosi iak na zw yczajnym : w korzeniu zaś nay- 
większa zachodzi różnica, który miewa do 4 stóp dłu­
gości,  i tego samego co zwyczajny iest smaku. Na­
sienie co rok odmieniać po trzeba, i z samego miey­
sca sprowadzać; ale się rozum ie , że ten ga tu ­
nek bardzo głębokiego wymaga gruntu. 2) Po'>n.g 
Lisbonai.se Ho h i kronige Pasfitiake. Nać na nim iest 
n iższą iak  na zwyczaynym i niefak gęs tą  , korzeń po­
dłużny i prawie wałeczkowy, u samego tylko końca



mały nosi Języczek. W  dolym z a ś ,  na cztery cale w 
przecięciu bywa gruby. T a  odmiana zasluguie na cho- 
dow anie ,  ile ,  ze nic tak głębokiego gruntu wymaga 
co inne z resz tą  togo samego iest smaku.

Fa/tais rond, Siamische Pasliiiake. Pasternak zSya- 
mii. Odmiana ta iest nayznakomitsza , i od T ow arzy­
stwa Angielskiego zalecona: wypuszcza nać 12 calów 
d łu g ą ,  korzeń iey miewa grubości 6 calów w przecię­
ciu , a długości do 15. Skórka na nim iest chropowat- 
sza  iak  na inszych; kołnierz ma zaokrąg lony , i nad 
ziemię wychodzący. Naywcześniey d o jrz e w a ,  ale gdy­
by się spoźniono z iego wykopaniem, na tenczas  na wil­
goci by zagn ił ;  smak tego pasternaku iest wyborny, 
a w przypraw ach, nabiera ciemno zólteyfarby.

Ogrodnik pewny w Czechach iak donosi Gazeta 
w ieyska ,  nchodował p iękną szkołę drzewek owoco­
wych u lepszonych, nie sianych ani szczepionych bra ł 
bowiem tylko g a łązk i  lepszych gatunków i ntknił każ­
dą  W karto fe l , tenże zaś tak  głęboko sadził w ziemię 
iż mało co było widać gałązek . —  Kartofle dodawały 
sadzonkom tyle potrzebnych soków , iż mogły puszczać 
korzenie j i stać się drzewami niepotrzebuiącymi u le ­
pszenia.

Leszczyna w Kafecie Cubernii Gruzynskiey nay- 
smacznieysze daie orzechy, niemal wielkości włoskich, 
1 nie krzakiem ale drzewem rośnie.

K o n ie c  3 g o  P o s z y t u .



IV.

DZIENNIK OGRODNICZY.

Reszta przybyłych do handlu Paryzkiego roślin 
tv 1828 roku.

Mauricia flexuosa. Drzewo z Guiany, należy do 
rodziny Palinów, mało ina l iśc i ,  gałęzie graniaste g ię t­
k ie ,  g ładk ie ,  w krótkich sękach , na samym Zaś koń­
cu tychże, wychodzą listki w pochewkach, kwiat rdza­
wy w kotkach bezszypulkowych, na kształt szyszek o- 
tw artych , i dwoma rzędami z kątów gałązek podłuż 
pnia wychodzących: z oczek się tylko mnoży ale z
trudnością.

Modeca integrifolia. Drzewko chmielinkowe z Pas­
sy floram i styczność maiące, liść iego iest całki i na 
przemian legły, kwiat w gronkach wiechowatych z bo­
ku wychodzących, skład ai;; ty się z kielicha iedno p ła t ­
kowego , dzw onkow atego , o 5ciu wykroiach owalnych 
i  kończystych; korona ma 5 płatków z wykroiami kie­
licha na przemian ległych; trzyma się w G. S. na ziemi 
lekkiey ale pożywney, mnoży się Z odbitków, odkładkow 
i sadzonek zdławionych, na gorącym inspekcie: wiele się 
latem kropi równie jak  nowy gatunek Modeca lobata.



Malricaria argenlea. M aruna srebrna % liść ma 
strzępiafy, białawy srebrzysty, strzępki zaostrzone cał- 
k ie ,  g łąbik  poiedynczy iednym kwiatem w iec ie  zakon 
czony, który iest składany, w wielkich promieniach bia- 
łych; potrzebuie gruntu chłodnego, i lekkiego; mnoży 
się z nasienia które na wiosnę w gruncie siać potrze­
b a ,  równie dobrze i z rozbierania.

Malricaria mundiana. T. II. k. 256, T. III. k 313, 
roślina podkrzew inkow a, na łokieć w ysoka, liść skrzy­
d la ty ,  strzępki wcinane skrzydlate, latem kwiat biały, 
pełny, wielki, w okółkach wiechowafych, obwięzuie się 
iednak na ziinę; innie zaś zginęła mimo tey ostrożno­
śc i ,  radzę przeto trzymać ią  w szklarni.

M yrlns leucocarpa. Mirt z białym owocem, drzew­
ko bardzo przyieinne, tę sarnę ma postać i liście, co 
mirt pełny. Kwiaty iego są poiedyncze', zewnątrz  ró­
żowo zarumienione. Zawięzuio owoc śnieżny, do wiel- 
kiey perły podobny ; drzewko to przez cały rok oble­
pione będąc kwiatem i owocami, stroi niezmiernie 
szklarnie; wymaga ziemi ogrodowey lekkiey ale po- 
żywney, c z ę s t e g o  l a t e m  k r o p i e n i a ,  a  s k r o m n e g o  przez 
zimę; mnoży się z sadzonek odkladków i odbitków.

Mt/ssacnda frondona. Drzewko Indyjskie , do 9C'U 
stóp wysokie, gałęzie ligi kosmate i dudko w atę; liść na 
przeciwległy, ogonkow y, owalny, i kosmaty; kwiaty czer­

w onaw e, skupione w wiechę na końcu g a łązek :  kielich 
ma 5 strzępków wąskich szydlowatych, z których ieden 
przemienia się w wielki liść ogonkowy owalny, od in ­
nych w kolorze odmienny, korona z iednego p ła tk a ,  
Jcykowa, o 5r>» drobnych strzępkach: należy do G. S 
gdzie stać powinna na ziemi lekkiey i pożywney; z po-



miarkowaniem kropić ią  na leży , a mnożyć z odkłada­
nia równie jak  nowe gatunki pubescens i  lali fo lia .

Muza. Bananier. F iga Rayska, patrz T . III k. 212, 
T V  421. i 484, T . V I k. 232, oprócz opisanych przybył 
•io handlu wspaniały gatunek nazwany siiperba.

Nepenlches distillatoria. Ziele indyiskie; pręty ma 
poiedyncze od dołu liściem obrosłe , które są bezogon- 
n e ,  na [przemian przypięte, lancetowe z g rubą żyłą 
przez ś rodek ,  która się przedłuża w ąsem , a fen koń­
czy się urną pa rgam inow ą, podłużną , w ydrążoną, za ­
mykającą się k lapką w kształcie pokrywki; urna ta ,  
napełniona iest wodą słodką i przezroczystą, która za 
dnia się sączy , a w nocy napełnia się ;  ponieważ o tey 
porze klapka bywa zam knię tą ;  kwiaty składnią się z 
kielicha iedno lis tkow ego, który nieopada i ma cztery 
wykroie , korony niema żadney, na leży 'do  G. S. Ro­
ślina ta stać powinna na ziemi lekkiey i ananasowey: 
mnoży się z odbitków. Ciekawa ta roślina chodow’an a  
iest w ogrodach P. Noisetta.

N er ima chinense. T. III. k. 318, T- IV. k. 423. O- 
łeander C h ińsk i,  piękne d rzew ko, wydaie kwiat biały 
dziwney piękności, w wielkich wiechach skupionych, 
potrzebnie ppmiarkowaney szklarni.

Nissolia arlorea. Drzewko 6<ńo łokciow'e Mesy kań­
skie , pień ma prosty , liść pierzasty , o listeczkach po­
dłużnych, szydłowatych, spodem nieco włochatych, 
kwiaty pokazuią się przed liściami, kielich pięciozębny 
nierów ny, korona motylowa, o żaglu paznokciowym 
wygiętym który iest większy od skrzydeł podłużnych, 
i łódki zawsze zamkniętcy: trzyma się w G. S. na z ie ­
mi lekkiey ale nienawoźney; mnoży się z odkladków 
równie iak nowy gatunek spinosiu



Ochroma lągopas. 20 ^  łokciowe drzewo Antylskie, 
g a łązk i  ma widlaste, wygięte , (śliskie, i k ruche; liść 
w ie lk i ,  na przemianległy, g ran ia s ty ,  serduszkowy 'n a  
szypulkach; kwiat sam otny, na końcu gałązek, sk ła­
dający się z podwóynego kielicha; zewnętrzny ma 3 
listeczki; korona z iednego piątka o 5Ĉ  wykroiach 
mięsistych ; należy do G. S. gdzie stać powinna na zie­
m i , n ienawoźney, lekkiey , ale pożywney; mnoży się 
z odkładania i sadzonek zdławionych , na  gorącem 
inspekcie.

Olax zeilanicu. Drzewo z plaskiem! chropowatymi 
lępkiemi g a łą z k a m i ,  liść na przemianległy, owalny 
całki: kwiaty w gronkoch kątowych, kielich iednolistko- 
wy i ca łk i,  korona iednoplatkowa w kształcie leyka; 
o 3 płatkach z wykroiami tępemi, G. S. ziemia lekka ale 
pożywną', mnoży się z odkładania lub sadzonek na 
gorącym inspekcie.

Omphąlea Irianclra. W ysokie drzewo z wyspy San 
Domingo. Liść iego rozrzucony, podłużny, serduszko­
w y ,  tępy, i g ładk i;  kwiaty w gronkach skupionych i 
wierzchołkowych, kielich o 4  s trzępkach, korony nie­
ma ż a d n e y ,  zawięzuie t o r e b k ę  w  k t ó r e y  znayduią się 
trzy m igdały ,  w smaku najlepszych orzechów lasko­
wych, które iednak prędko go rzk n ie ią ;  należy do G. S. 
stać powinno w ziemi nienawoźney i tłustey; mnoży się 
z” odkładania i  zdławionych sadzonek , na gorącym in ­
spekcie.

Ophiowilum serpentinum, Drzewko Indyiskie, które 
tamże korzeniem wężowym iest nazwane dla tego, że ten­
że iest lekarstwem dla ukąszonych przez węże; lub 
skaleczonych zatrutymi strza łam i; liść ma owalny, lan ­
cetowy, gładki, po 3 i 4 w kupie wychodzący; kwiaty



w  główkach wierzchołkowych, kwiat samica ma kielich 
przekroiony i koronę jednolistkową leykową; dw u. 
płciowe zaś, kielich o 5ciu małych strzępkach i koro­
n ie ,  k tóra  nięiest uwieńczona iak tamta przysadkiem 
wałeczkowym; trzyma się w gorącey sz k la rn i , na z ie .  
mi lekkiey i pozywney, ciągle się kropi, a mnoży z od­
kładania.

OrnUhidium coccineum. Zielo A ntylskie; korzenie 
Ina g łówkowe, żadnych prawie prętów: liść korzenio­
w y ,  szablasty, tępy, szypułki n itkow ate , z kątów wy­
chodzące, zakończone samotnym szkarłatnym kwiatem; 
należy do rodziny Storczyków', kształt  iego iest kap tu r­
kow y , który otacza kolumnę prą tków ; trzyma się w 
gorącey sz k la rn i , na ziemi w rzosow ey , do którey się 
połowę liściowego pruchna dosypuie; mnoży się z roz­
bierania oczek, przy których zostawiać potrzeba główki.

Osheckia sinensis. %. Łodygi ma czw orogranias te , 
liść na przeciwległy ca łk i,  bezogonny, lancetowy, o 
3ch ży łkach ; kwiat wierzchołkowy bezszypułkow y, 
trzema przysadkami opatrzony, od samego kwiatu d łuż­
szymi; kielich g ładk i,  o 4ch wykrojach i  tyluż łuskach 
szczecinkowych, w koronie 4 do 5ciu p ła tków ; trzy­
ma się w gorącey sz k la rn i , na  ziemi wrzoszowey , 
mnoży z rozbierania.

Ochna jabolapila. Krzew Ameryki poludniowey, liść 
na przeinianlegly ogonkow y, lancetowy, zębaty , kwiat 
żółty w gronkach wierzchołkowych, kielich ma 5 li­
steczków kolorowych, korona tyleż płatków z lOcioma 
prątkami: trzyma się w G. S. na ziemi lekkiey: mno­
ży z odkładania i sadzonek zdławionych, równie iak 
Ochna capensis, k tóra do pomiarkowaney szklarni ną-



Oegiphila martinicensis. Znane to drzewo iest tam 
pod imieniem bois de f e r  albo bois cabril; liść ma na­
przeciwległy, owalny, lancetowy kończysty, ca łk i ,  
g ład k i ,  na krótkich ogonkach, kwiat biały wiechowy, 
korona z iednego płatka z długą szyiką i 4ma wykro­
jami G. S. mnoży się z odkladków i sadzonek zdławio­
nych , na gorącem inspekcie.

Oenothera missuriensis. h catey rodziny ten gatu­
nek iest naypięknieyszy, rośnie nad brzegami M ism ry  
w Ameryce północney, i dla tego u nas pod goleni 
niebem utrzymuie s i ę : ma wąskie lancetowe listeczki, 
wypuszcza różowy g lą b ik ,  kwiatowe pączki na nim 
pzerwono n ak rap ian e , szypulka od dołu na 4 części 
podzielona, co przy wielkim żółtym wspaniałym kw ie­
cie dodaie mu wiele ozdoby. Mnoży się z nasienia na 
inspekcie, a potem do doniczek lub w grunt przesadza.

Pereola buccifulia. Drzewo indyiskie, liść ma na 
przemianległy ogonkowy , eliptyczny, rzemienisty, 
lśn iący; kwiat żółty bezszypulkowy, samotny z kątów 
wychodzący; kielich o 3ch zębach i koronę o tyluż 
płatkach G. S. ziemia nienawoźna lek k a ,  ale pożywna: 
z imą mało się kropi;  mnoży się zjodkładków i  sadzo­
nek zdławionych.

Pelargonium decorum. Tak nazwane dla piękney po­
staci; kwiat z różowa fioletowy wielki.

P- grandis. Z kwiatem 3ch calowym, ciemno k a r­
mazynowym, z plamami czarnymi, kwitnie przez cale 
lato.

P. amabile. Kwiat* karminowy z 2tna plamami czar­
nymi.

P. ruli/ans albo rubescens major. Jasnoróżowy, z ło­
cistość się po nim przebiia.



Pol. curnescens. K wiat cielisty z pianiami karmazy­
nowymi.

P. grandidentatum. cum magno flo rę . 7i kwiatem bia­
łym z wzoranii karmazynowymi,: ze wszystkich ma bydź 
naypięknieyszy.

P. A lenii violacewm. K w iat w span ia ły ,z  3'»a p ła t­
kami ciemno purpurowymi, a 2ma dolnymi błękitnymi.

Phlomis laćinidła. T . II, k. 258. T .  III. 313. Zabie- 
niec strzępiasty puszcza pręt 3ch łokciowy, liść wielki 
naprzem ianleg ly , skrzydlaty, listeczki ma s trzępiate , 
wypuszcza w Sierpniu kwiat wielki z biała purpurowy 
w kielichu wełniastym: wytrzymuid w gruncie przy ó- 
kryciu na zimę. Mnoży się z nasienia i rozbierania.

Prenanthes pnrpitrea, 0\- roślina g ru n to w a , liść po- 
dlużno lancetowy óbwiiaiący , spodem seledynowy, 
kwiat składany w promieniach purpurowych, w iednym  
kielichu ma 5 takich kw ia tów ; potrzebnie ziemi lekkiey 
i nieco cienia, mnoży się z nasienia i rozbierania. 
W spom ina także o ga tunkach , alba, rubicunda i  allis- 
si/na mało się od siebie różniących.

Piani uncinnatai Pireneyska Sosna (P in , a ecailles 
crochues) ma dłuższe szpilki iak pinitg lar id o  czyli 
Sosna K orsykańska: różni się tylko szyszką owalno
podłużną; którey łuski są  wygięte: pod gołym niebem 
wytrzymuie równie iak p i nas calabra , ceritfea i  lauri- 
ca nowo sprowadzone gatunki a ieszcze nieopisane.

Passiflora coccinea patrz T . 111 k. 680. IV  k. 428. 
V. 221. > VI k. 99 i 206 roślina chmielinkowa' z Gu- 
ja n y , liść nia serduszko wy ca łk i, w obwodzie drobno 
ząbkow any, na gruczolkowych ogonkach, przysadki 
podłużne wąskie i postrzępione na szypułce: kwiat z p ą ­
sowymi p ła tkam i; wieniec czyli koronka pomarańczowa.



zawięzttie owoc długi w  podobieństwie żółtey iagody 
napełnioney cieczą lde jow atą ,  s łodką , i bardzo sma­
c z n ą ;  tak się pielęgnuie jak  inne , a mnoży z odk ła­
dania sadzonek, odbitko w , lub oczkowania na b lęki- 
tney Męczennicy, równie iak gatunki angustifo lia , ve- 
spertillio, pentala , quinqueloba, Irilobula, digilala, di- 
scolor, glanca , liirsula , i  picia.

Pandanus T .  III. k. 673., V. 35 i 221 VI. 205 i 233 o- 
prócz znaiomego gatunku odoralissimut, przybyły ieszcze 
do Paryzkiego handlu odmiany inermit lalifolius refle- 
x u s , i  spiralis. Wszystkie te gatunki są Wspaniałe , i  
poznaią  się po d ług ich , mniey więcey seledynowych, 
wąskich kolczystych liściach, wczem do A nanasu są  
podobne, z tą  różnicą źe tenże liść koło g łąb ią  do 
Yuki podobnego, kręci się w szrubę. Dla dziwnie przy- 
iemnego zapachu wszystkie zaiecaią się g a tu n k i , ża­
den iednak z r.ićh we Francyi nawet, t iiekwitnął; daie 
się poci niego mięszanina złożona z |  ogrodowey zie­
mi z \  bydlęcego pruchna i ^  w’rzosowey ziemi : trzy­
ma się w g a rb o w c e ,  a mnoży Z nasienia które z Afry­
ki sprowadzać potrzeba, albo też z odbitków, ale tako­
we bardzo rzadko w y p u s z c z a .

Peduanthus tithymaloides. P rę t tna gruby mięsisty 
prosty 2ch łokciowy): liść owalny z 2ma gruczolkami u 
d o łu ,  kwiat dzikiego kształtu  z różowa purpurow y, 
przypominaiący trzewik Chiński z końcem wygiętym. 
Wychodzić niepowinien ten gatunek z garbówki, i  Stać 
na  naygorętszem mieyscu, łatw o się z sadzonek m no­
ży ,  ale im dodać potrzeba wielkiego gorąca.

Pu/lenea patrz T . III k. 604, do gatunków tam opisa­
nych przybyły ieszcze Pullenea biloba, paleacea, relusa, 
itipularis, slricta, i  tenuifolia potrzebuią ziemi wrzoso-



wey, g iną  z wilgoci; a mnożą z sadzonek: a ieszcze 
łatwiey z odkladków. —

Psydium. Gujaiea. patrz  w T .  III  k. 571 I V . '450 i 
484 V l  209. Do opisanych, przybyły 4 piękne j gatunki 
sinense, fragrans. m irtifolium, i  poficarpum: ozdobne te 
drzew ka, a czasem stnaczny owoc wydające , m nożą się 
z nasienia i odkladków , chodowanie ich takie bydź po ­
winno jak  pom arańcz; z tą  różn icą ,  że potrzebuią 
większego ciepła, a naylepiey w gorącey szklarni udaią 
się. —

Plumicra. Skrętnica, patrz T .  III  k. 348. V  225 
w  Tomie VI k. 235. drzewka to maiące pień gruby , 
dudkowaty i mleko sączący , przyozdabiają szklarnie 
pięknym liściem iasno - z ie lonym , tudzież wielkiein 
kwiatem  z d ługą  szyiką ley k o w ą ;  które napełniaią 
wonnością szklarnie. Oprócz przezemnie wspomnionych 
przybyły gatunki acuminata, obtusa, tem ifolia , Iricolor, 
aurantia, llandfortia , Conspicua, macrofi/a, mexi- 
cana, nivea, nor t/liana, i  luberculala. Upodobanie m a­
ją  w' ziemi niegnoyney, lekkiey ale pożywney; lęk a ią  
się wszelkiey wilgoci, z sadzónek i odbitków łatwo 
się m n o ż ą ,  a te się w krótkim czasie z a k o rz e n ia ią .—  

Rodriguesia lanceo/ala z rodziny Różańców, niski 
g a tu n ek ,  liść ma prosty tw ardy, lancetowy. W  Jesie­
ni wypuszcza g łąbik  póilokciowy zakończony kłosem 
iednobocznym. Kwiaty ma różow e, gorącey potrzebu- 
ie szklarni i wrzosowey ziemi; mnoży się przez roz­
bieranie główkowych korzeni. —•

Tilandsia. Caragate. patrz w T . II I  k. 15C VI. 244. 
rodzay ten roślin trzyma środek między Narcysami 
i Irysami; oprócz dwóch przezemnie opisanych, przy- 
byly gatunki, obscura, serrulu, tem ifo lia , lorluosa, amoe-

POSZYT IV. 26



na, angustifolia, fasciculata, filiformis, angulata, polis* 
iachcią i  piramidalis. Udaią się n a jlep ie j  na ziemi lek­
kiey piasczystey, tudzież wrzosowey; rzadko się k ro ­
p ią .  a iedynie tylko w czasie w egetacy i: mnożą z na­
s ien ia ,  snadniey ieszcze z pasierbów i korzeni. —

Tourneforlia, patrz w T .  III  k. 333 IV 173, oprócz 
opisanych gatunków przybyły cymosa, humilis, loeoigafa, 
angulosa, i  laurifolia: s łyną dla pacbn.ącego kw ia tu ,  i  
iagód przezroczystych kolorowych które przyozdabiają 
szk larn ie , trzymać ie potrzeba w gorącey szklarni na 
zieini lekkiey: mnożą się z odkladków i nasienia. —  

Vernonia novoboracensis. T . l'V 173. W ernon ia  z  
Nowego Y o rk u : pręty dwu łokciowe g ład k ie ,  liść la n ­
ce tow y, szorstki w piłkę ząbkow any , wydaię w jesie­
ni kwiat purpurowy w ścisłych obolkach , łuski kieli­
chowe n itką  zakończone, mnoży się z rozbierania 
i sadzonek. W  gruncie wytrzynniie.

Vt praealta. %  Różni się prętami włochatymi , 
które do trzech łokci maią w ysokości, liściem na 
odwrotney stronie kosmatym, kwitnie purpurowo, przez 
Październik i L istopad i dla tego w kraju naszym lepiey 
ią  trzymać w szk larn i.

V. anthelmintica. 0  Z podobnymi kw iatkam i: sieie 
się na Inspekcie , a potem rozsadza pod gołe niebo do 
ziemi lekkiey i gorącey. —

V. sericea. 2J. Różni się liściem całkiem na odw'ro- 
tney stronie białym i iedwabnym, z wierzchu baw-eł- 
niastym, i nosi kwiat biały, bezszczypulkowy, z iedney 
strony w iszący : mnoży się z rozbierania i sadzonek.

Xant/iohih/spic/orius. Drzewo średniey wielkości, liść 
podłużny, zaostrzony pól łokcia długi, wymaga gorącey



Szklarni, tudzież ziemi miękkiey i znawożoney: z sa­
dzonek się mnoży.

O M O R W A C H

7j  rozprawi/ P. Tiirh Iionsyłiarza Prusskiego 
w Polsdamie.

Kiedy powszechnie zniknęły uprzedzenia względem 
wychowywania Jedwabników na północy, zwłaszcza 
też w Prusiech: pożyteczną, będzie dla właścicieli rze­
czą wiadomość iaki tych Morw gatunek lub odmiana 
nayzdrowszey dostarcza karmy. Dwanaście dotąd zna­
my tychże gatunków ;

1. Morus alba , ( Morwa biała) pochodząca z Per- 
sy i ,  Natołii i Syryi.

2. M . scubra canadentis. Ul. chropowata , pocho­
dząca z północney Ameryki.

3. M . rubra, M . czerwona, z W irginii.
4. M . nigra , inaczey laciniata. M . czarna, rośnie dzi­

ko w Persyi.
5. M . cellid ifo lia , przez Huinbolda wynaleziona w 

okolicach (luilo.
6. M . corylifo lia , z tego zamego kraju.
7. M . Indica, z Indyów.
8. M . Constantinopolilana, rosnąca w Turczech i 

Kandyi.
9. M . latifolia , na wyspie Bourbon.

10. M , auslralis, tamże.
11. M- insularis, tamże.
12. 31. M auriliana, na wyspie Madagaskar.

Okazuie się z tego w ykazu , że Morwa we wszyst­
kich częściach świata znachodzi s i ę ,  lubo na pokarm



Jedwabników tylko numera 1, 3, 4, i 8«W s łu ż ą ,  i te 
iedynie na dokladnieysze opisanie zasługuią .

I. Morus nigru. M orwa czarna z serduszkowym i 
szorstkim liściem, dziko rośnie w Persyi, ale od niepa­
miętnych czasów do W łoch przeniesionej, zos ta ła ;  i w 
wielu okolicach .Niemiec wesoło rośnie: różni się od 
innych szorstkością liści swrnich, i z czerwona czarnymi 
iagodarni, klóre z całego rodzaiu są  naywiększe i sina- 
cznieysze od bialey morwy. Kwitnie w M aju , wymaga 
przecież wprawdzie ciepleyszey nad inne strefy,iednakże 
pod Ołomuńcem i w Brynie wyborne rodzi jagody; u mnie 
w' Niedźwiedziu  k ilka razy wymarzła. W spom ina daley 
Autor że w Szw einfurl i w ogrodach Królewskich oko­
ło B erl ina ,  drzewa te rodzą co rok doyrzale owoce; 
znalazł nawet na szczycie góry Schnepfenlhal bli­
sko Go/hy, morwę 30 lat maiącą, która  naytęższe zimy 
w ytrzym ała, i w 1827 ro k u ,  1500 Jedwabników wyży­
w i ła ;  liść iey był mięsisty, szorstki w dotknięciu, a 
na odwrotney stronie srebrnymi włoskami porosły.

II. Morus ruhra virginiana. M orwa Amerykańska 
z czerwonymi iagodarni, liść i ty  iest serduszkow y, o 
trzech wykroiach , n a  odwrotney stronie włochaty , z  
wałeczkowymi kotkami. W  pólnocney Ameryce do 
znaczney wysokości podnosi się , a w Niemczech nay- 
ostrzeysze zimy wytrzymuie. Liście tego gatunku ro z ­
maite maią ksz ta łty , z wierzchu są  szo rs tk ie ,  a w ob­
wódce foremnie ząbkow ane;  na starem drzewie po­
spolicie są spiczaste , i trzy razy wykroione, na m łod­
szych eseinplarzach pięć miewaią w ykroiów , a przy- 
rozwinięciu odwrotna ich strona iest na wiosnę bia­
ł a ;  kwiat maią  te drzewa czasem iedno - p łc iow y, a



czasem dwupłciowy na iednym exeinplarzu. Męski 
ma kolkę póltory linii d ługą f iagoda iest czerwona i 
m niejsza iak na czarnym gatunku. Wedle P. Loiseł- 
leur des longs - Champs li/ście iey niedostarczaią zdro- 
\vey dla Jedwabników karmy, w doświadczeniach bo ­
wiem które czynił, wiele tychże pozdychało, a te które 
się oprzędły, połowę tylko wydały iedw abiu , iak te
które liściami bialey morwy karmione były.

111. Biała morwa, Od różnią się od innych ukośno ser- 
duszkowymi gładkiemi l iśc iam i, dziko rośnie w Syryi 
P e rs j i ,  i Chinach, a tv 174") w ieku , do Niemiec zapro­
wadzona , naywiększe wytrzymuje zimna. Liść ten tak 
dziwaczny iest w kształtach swoich, że na iednem drze­
wie dwóch listków niema zupełnie do siebie podobnych. 
K w itn ie  przez May i Czerwiec. Jagody iego nayczę- 
ściey są  b iałe , ale częstokroć czewonawe i czarniawe 
rodzi. Liście iego że są  nayzdatnieysze do wykarmie- 
nia Jedw abników , dla tego nieco obszerniey o tym g a ­
tunku  Autor rozwodzi się. Biała morwa , żyć może
długo , a we F ran c j i  poludniowey znayduie się iedno
drzew o, inaiące la t  300. W  Niemczech we wsi Soldy, 
blisko Postdamu widziemy morwy stu letn ie;  gatunek 
ten tak  iest w ytrw ałym , że ta morwa w Szwecyi okro­
p ną  zimę 1739, a w Berlinie ] 8 y |  szczęśliwie wytrzy­
m ała . Różnica iednak iaka zachodzi w gruncie , s tre­
fie , i chodow aniu , wielki wpływ na użyteczność liścia 
i wzrostu drzewa inaią.

W  skutek czego dla zachodzących takowych różnic 
wiele się w tym gatunku porodziło odmian i ieczeze 
więcey! ich przybędzie, przy rożmnożeniu tego drze­
w a przez zasiewania. Znakomitsze zaś są  nastę- 
p u ią c e :



a) Morus alba rosea. Morwa z różowymi ogonkam i, 
poznaie się po wysinukleyszych gałęz iach , iak na 
innych odmianach. Drzewo wyrasta do znaczney 
wysokości, a stoy iego iest gęstszy. L is tk i ma 
lśn iące ,  iakby lakierowane, pospolicie niezębale, na 
ogonkach różowych; iagoda siwa czerwono zarumie­
niona.

b) Morus'alba oralifoUa. (M urier  Rom ain). Drzewo to 
prętko rośnie, i do znaczney wysokości przychodzi: 
liście iego są  wielkie powierzchu lśn iąee ,  czasem 
ca lk ie ,  a pospolicie o 3ch i 5ciu wykroiach. Tey 
odmiany naywięcey się wre Francyi t r z y m a ią , lubo 
pierwsza zdaie się celowi odpowiadać, ponieważ J e ­
dw abn ik i ,  liściamąiey ka rm ione , nietylko lepszy wy- 
daią  jedw ab , ale ieszcze od wielu chorób są  wolne. 
Temczasem że druga odmiana prędzey rośnie , o- 
grodnicy Francuzcy w o lą  i ą  mnożyć dla prędszego 
odbytu.

r) M . mącrophila. M orwa z olbrzymim liściem, który 
bywa nieco fałdowany i na krótkich wisi ogonkach. 
Jagody iego są  wielkie białawe i bardzo słodkie, 
Niewiele iednak trzymaią się iey we F rancy i ,  dla 
tego że liście iey są  wodniste.’

d) Morus"hana. M Karłowa. Odmiana ta  rodzi liść 
wielki i biały owoc, a lubo drzewo to iest n i sk ie ,  
gdy temczasem pączki liściowe gęsto w ypuszcza, 
niezabieraiąc wiele w ogrodzie mieysca, trzy razy 
tyle wydaie liści na pokarm Jedwabników, iak  każ­
da insza M orw a, z tego przeto powodu zasluguie na 
względy.

W  górach Cevenn.es i  w  prowincyi ( le V ivarait) 
ieszcze następuiące zaw adzaią  się odmiany.



a) L a  colomlasselte, liść iey iest c ienki, lekki i w ie-  
jedw abia  m aiący, Jedwabniki bardzo go są  łakom e, 
owoc teyże iest -wielki i żó łtaw y , drzewo iest 'wy­
niosłe , i długo żyie.

Ó) La Poumau, prawie nigdy nierodzi iagód ale liścia 
dostarcza w obfitości; ten zaś iest wielki o k rąg ły ,  i 
bardzo cienki.

c) L ' Amelia. L iść ma z okrągła  podłużny, ciężki i 
mięsistszy iak in n e ,  trudnieyszy do osm ykania , dla 
grubych ogonków; najw iększe  wytrzymuie m rozy , 
wiatry mu niedokuczaią, równie iak miodowa ro sa ,  
która  innych gatunków liście rdzą powleka.

d) L a  di/re. Odmiana ta dla tego tak nazw ana ,  że li­
ście iey tak  mocno się gałęzi trzymaią, że z t rudno­
ścią odrywać ie można.

e) L ' Admirahle odróżnia się od innych wielkością liści 
sw oich, które maią twardą mięsistą tk an k ę ,  i dla 
tego niemożna ich dawać iedwabnikom dopiero po

4tym lenieniu, kiedy są  iuż silnieysze: słabsze bowiem 
ilgryść by ich n i e m o g l y .  Przytacza i e s z c z e  Autor inne 
w łoskie odmiany, które że do naszego kraju dla de­
likatności nie zdały by s ię ,  przeto ich opuszczam.—

W I A D O M O Ś Ć
o  C e s a r s k o  R o s s y i s k i m  O g r o d z i e  w  N i k i c i e , 

z rozprawy Pana Doktora Slewen Radcy Sianu mie- 
szkatącego w Simpheropolu.

Ogród ten założony był w Jesieni 1812 pod Admi­
n is t r a c ją  X iążęcia  Richelieu. — W ybrano  dla n i e g o  

stanowasko na pochyłości południowey gór Krym ­
sk ich , pod ta ta rską  w sią  N ikita  podluż brzegów czar­
nego m orza , długości ma £ mili niemieckiey, szeroko­
ści zaś 500 sążn i ,  która od brzegów morza aż do wy­
sokości 800 stóp się podnosi. — L e d w o  J  część tey



przestrzeni dnie się na użytek ogrodu obrócić, resztę 
bo wiem, zaym uią , nagie ska ły ,  albo głębokie a w ą­
skie iary. Gi;unt w mieyscach gdzie okruchami wa­
piennika nieiest pokryty , iest gliniastym marglem, 
który iest bardzo u rod za jn y ;  t u ,  tak iak wszędzie w 
południowych kra jach , woda pierwszą iest ogrodów 
potrzebą. XV ogrodzie Nikickim płynie strum ień, ale 
częstokroć, gdy rob suchy, mało dostarcza wody.

Południowe brzegi Krymu , zaslonione górami 5000 
stóp w ysokiein i, rów nie iak bliskość m o rz a , ułagadza- 
ią  Strefę, która pospolicie ku wschodowi bywa ostrzey- 
szą  i można ią  porównać z tą  pod iak ą  leży M onl- 
jte lte r , ale lato dla bliskości gór niebywa tak  gorące 
i zima nieco trwa dlużey. — Ogród w Nikicie na pod­
górzu za łożony , iest nieco chłodnieyszy od dolin J a ł ­
ta  i Gursów’, gdzie owoce, o dwa tygodnie prędzey 
przychodzą do dojrzałości. XV styczniu dopiero poczy­
na się u nas z im a ,  w czasie którey niemainy pospoli­
cie iak 4 do 5a  m rozu; przez lato z a ś ,  gorąco podnosi 
się Czasem do 2S-2- ale nayczęściey wiatr m orsk i ,  który 
codzień o piątey godzinie wieczór pow sta ie ,  takowy 
ochładza upał;  — w nocy z a ś  łagodny wietrzyk od 
gór wieie. — Iłzadko przez zimę deszcz p a d a ,  i to 
niezmiernie k ró tk o ,  śnieg zaś pospolicie iuż drugiego 
dnia topnieie, ale zato posuszą , częstokroć 3 do 4 mie- 
siący w lecie pannie. — XVielkich nawałnic i gradów 
nicdoświadczam y, częściey zaś wichry wschodnie czuć 
się d a ią ,  a ieden z nich w 1810 r. przez 12 godzin 
w ie iąc ,  kilkaset d rzew , a między niemi niebotyczne 
dęby wywrócił.

Mieyscowa wegetacya iest bardzo rozm aita , i ie- 
dynie ią  częste susze nieiako zatrzymuią. Na brze­



gach morza w grubym piasku rośnie \Momordica elate- 
rium, Eringium murilimum, Sakile marilima, Salsolci 
tragus. G/aucium fla ru m ,  a rzadko Cr i'mam mar iii* 
tnum. — Na wzgórkach blisko morza, okrywa ie E u- 

forb ia  rigida; ieszcze wy iey  Poterium sanguisorba 
Dorichnium herbaceum, Mełilolus laurica, Cotwohulus 
calabrica, Thymus nepeta, Teucriurn hamaedris, Care.v 
pu/ticea. Eriiraea centaur m m : na gliniastych wzgór­
kach Capparis herbacea Helianthemum fum una , Cislus 
creltcus, Rusa f e n u ; ,  R/ms coriaria Paliurus acu- 
leutus. Mes])ilus piracanlha  , Colulea arborescens. Co- 
ronilla emerus. Z drzew zaś wyższych, Carpims 0- 
rienlalis , Cornus mascula, Pyrus ma/us, Pislacia lere- 
binlus i Ouercus pubescens.

Między kamieniami; w obfitości rośnie Jusminum 
f r  ulica us, na tiustszey zaś z iem i,  Acer campeslre, 
Pigwy wielkie rodzą owoce; is tnieią także dwa gatun­
ki Jarzębów  z okrągłym i główkowatym fruk tem ; mię­
dzy Śliwami dwa tylko dobre znayduią się gatunki A l-  
irek to samo co Prune rouge de Chypre z fruktem 
wielkim i obfitym, tudzież Isjum -irek  z fruktem ma­
łym czarnym , niezmiernie małą pestką, bardzo słodkim, 
i do suszenia zdatnym*

Między Morelami ieden tylko dobry gatunek zwany 
K aisy  ćwierć funta w ażący , W isui i  Brzoskwiń nie- 
znaią w tym kraju, Wina  krajowego niemożna także 
porównać z dobrymi gatunkami naszymi, i dla tego 
obce flance do winnic z zagranicy sprowadzają* O- 
prócz Morwy czarney żadnych innych w Krymie nie 
znaią iagód. Diospiros lo/us poiedynczo tylko po o- 
grodach widzieć można*

Między Orzechami włoskiemi, słynie gatunek K a r - 
P o s z y t  IV.  27



gaburum co znaczy dziób Kruka. Owoc iego za przyei- 
śnieniem lekkim palca, do połowy się otwiera. Trzy g a ­
tunki laskowych orzechów dobrocią swoią się odszcze- 
gólniaią, Badem funduk  (Lum bertsnusj którego frnkt iest 
p łask i ,  z petnem itidrem , Trebizont funduk. Owoc 
iego iest ok rąg ły ,  a iądro m ałe ,  A t  ref en " fu  u d u h 
z frukteni wielkim okrągłym , a miękką skorupką, k tó­
ra w palcach otwiera się. P is tacyów , Jiljab i Pinio- 
lów po lasach nieznaleśliśtny; sprowadzone ied n ak 'd o  
tego kraju , doyrzale frukta rodzą.

Słodkich Kasztanów w całym Kraju było tylko d w a ,  
w dolinie J a ł ta ,  późniey wielkie z nich porobiono plan- 
tacye, ale mizernie r o s n ą ;  znać dla. tego i e  zbyt su ­
che , w tym kraju dla nich iest powietrze. Granaty 
w prawdzie gęsto się zaw adzaią ,  ale w złych i małych 
gatunkach. F ig i  tameczne, są zbyt kwaśne do su­
szenia.

Założyłem mówi Autor w Nikicie owocowe ogro­
dy, zaprowadziwszy do nich na jlepsze  enropeyskie ga­
tunki, i takowe w ogólności niezmiernie prędko ro sn ą ,  
i wyborne wydaią owoce. W  czternastu latach, zasiany 
Cyprys, na 30 stóp wyrósł. U/mas campestris, Cellis 
tournefortii Cornus tanguinea , Ligm trum  nulgare. Bota  

f lo r  (bunda która 15 do 20 stóp na drzewa się wspina.— 
Oprócz tego wspaniały Frajcinus occiphila dzikim pospi­
nany winem. Na brzegach strumieni widać Leszczynę 
niezmiernie wysoko w yrasta jącą,  wyżey ieszcze nad 
urwiskami Pinus taurica to samo co laricin.

Początkowo ten ogród przeznaczony b y ł ,  do przy- 
swoienia roślin południowych, i znaczne w tymże po­
zakładane zostały szkó łk i;  ale że wystarczało miey- 
sca , i mało na taki towar było kupców, dodano owo­



cowe drzew szkó łk i , których szczepy teraz po całey 
Rossyi się rozchodzą. Lepsze gatunki z zagranicy 
były sprowadzone , mało bowiem iest krajowych 
któreby na chodowanie zasługiwały. Między n ie -  
Ini słynie Mysk armad, letnia pachnąca gruszka. 
Gaitnczak armad bardzo słodki letni ga tunek , do 
Chrześcianki podobny, konserwuie się do końca W rz e ­
śn ia ,  i pospolicie się suszy.

Szacki/t Gieray armud. Doyrzewaiąca w W rześniu, 
K uta armad iesienna bergamota, YAszrapay zielorfy, rotts- 
selet konserwuiący się aż do nowego roku; reszta ga tun ­
k ó w , iest mntey lub więcey cierpkich.— Między iabł- 
kami dwa tylko odszczególniaią się: Tschełeby i Sinap , 
ten ostatni rodzi czerwono lśniące spiczaste iab lko , 
które aż do Lutego się konserwuie; iest soczyste i vr 
smaku przyiemne; pierwszy zaś ga tunek , rodzi nay- 
pięknieyszy frukt iaki sobie wyobrazić m ożna, który 
do dwóch lat konserwować się m oże, ale przed M ar­
cem ieszcze nieiest do użycia, temczasem smak iego nie- 
iest osobliwszy, na 35 stóp wyrósł,  Wuicrzyti z nasie­
n i a ,  niewyrównał Cypryssowi, Morwa  czarna w 14 lat 
ledwo doszła do 4ch stóp wysokości, Dąb korkowy na 
poruszaney zasiany ziemi, w pięć lat na 10 stóp wy­
ró s ł ,  równie iak Quercus ilex.— W  roku 1S2 to iest 
w e 12 lat po założeniu O grodu , mierzyłem zn as ien ia  
i sadzonek pochodzące drzewa , i pokazało sie że wło­
ska Topola , czyli Iia w a k , dosięgną! 53 stóp wysoko­
ś c i .— Morele 20, Ailalhus 26 ,  Jabłonie 20 , Gruszki 
1 9 ,  W iśnie  22, Arbutus andraelme 10 .— Renklody 
1 5 ,  Trześnie 17 , M igdały  2 4 ,  Jarzęby  20- Włoskie 
Orzechy 24. F ig i  11. Platany 24 , Eleagnus 17. Pi nas 
tnarilima 16 Morus alba 14 w 6 tym roku. Morwa pa ­



pierowa 9. Lahurnum 15 Słodki kasztan 9 Cercis sih- 
guastrum 13. Ul mus campestris w 9 lat 19.— Oliwne 
drzewo 10. Diospiros lotus 2 0 ,  Hipophue rhamnoides 
14. Pinus pinea 13. Wawrzyn  20 w przeciągu 9 la t.— 
Granat 13. — Acer larlaricum  17. Sophora japonica 
w i a t  9 —■ 11. Koelreuleria 8. Acer negundo 14. ylc«- 
cią jalibrisin  12.— Pomarańcza nad brzegiem m orza , 
bez obsłony niewytrzymuie: mnostwo drzew tych wy­
sadziwszy, kazdey zimy az do korzenia wym arzały , a 
lubo na w iosnę, wypuszczały nowe rzu ty , w 18§®, 
doszczętu wszystkie zginęły. Tey samey zimy stra­
ciłem 12letnie Daktylowe drzewo, które mniey na zimno 
iest czule iak Pomarańcza. — I^epiey wytrzymuje Cha- 
maerops humilis i Agave americana: wszelako cierpią 
na tęgie z im y .— Z przyswojeniem Herbaty , kilkole- 
tnie doświadczenia nam się nieudały; ale za to, Pelar­
goniom ga tunk i,  alchemUloides, inodorum , cap Hal um , 
radula, bez obslony w gruncie przezimowały. M ir­
tem afrykańskim  obsadzałem kwiatowe klomby, ale 
gdy w nich kazdey zimy, spostrzegałem szkody, zas tą ­
piłem go przez liypericum balearicum. W zaslonionych 
stanowiskach wytrzyiuuie w prawdzie Ficus slipulacea 
ale gdy koniuszki ga łązek  zawsze m arzną , zastąpiłem 
go Bluszczem.

Solanum psendocapsicum. Zimna tamecznego się nie 
boi, ale auriculatum, Aloisia citriodora, i Helio/ropium 
perunianum z zimami tamecznymi oswoić niemożna 
by ło .— W iele  cebulowych roślin z Przylądka Dobrey 
Nadziei, ia k o lo ;  A gapantus , Amaryllis cii tata , lekkie 
zimy wytrzymuią, równie iak Amomum zerumbet, i  A - 
rum esculentum.



Mimo łagodności zim tamecznych , lato nieiest do­
syć gorące i stateczne, aby Bawełna, Ryż, i Sessam 
d o jrzew a ły ,  które iednakże w K i s t a r ,  i Astsachanie 
doicigaią: lubo tameczna z im a, zdaie się nierównie 
c ięższa , bo W ołga zamarza, i na łokieć ieden gruby 
lód nosi.

Dla Poniologów Polskich wypisałem tatarskie na­
zw isk a ,  aby ieżeli zechcą z Odessy dla uzupełnienia 
Kollekcyi swoiey, pod tymi tytułam i, owocowe drze­
wa zapisywali.

W IA D O M O ŚĆ O OGRODZIE WOERLICK1M

Xcia Anlialt Dessau przez P. Schoc/i tamecznego 
Ogrodnika.

Ogród ten ,  leży w nizinie, trzy ćwierci mile ma 
w obwodzie: ogrodzenia tam niema, i z polami tylko 
graniczy. Jezioro Wbrlickie i kanały z niego wycho­
dzące , pozwalaią gościom na wszystkie strony pływać 
po ogrodzie; a ten składa się z piąciu oddziałów; to 
iest:  Sc/i/ossgurten, Neumarkirscliegarlen, Sc/iochische- 
garten , Weidenhager garten , i Neue anlagen.

Pierwszy z nich Zamkowy ogród iest angielszczy­
z n ą ,  przeznaczoną na spacery do pałacu i miasta zbli­
żone : i dla tego szerokie krzyżuią go gościńce, na 
wyższym od innych części założony iest gruncie. W y ­
sadzono go powiększey części, drzewami śpilkowymi 
i liściowymi Ameryki pólnocney, których X że roku 
1768 przywiózł nasiona. Młodzież po Szkółkach była 
chodowaną : z początku z wysadzonymi używano w ie l­
kich ostrożności, późniey postrzeżono, że takowe ob­
w iązyw anie ,  delikatnymi ich czyniły, same zaś sohie 
zostawione daleko były wytrwalsze. Odszczególniaią



się tam wzrostem Pinns strolus, Abies canudensis, Cupres* 
sus thioides i  disliclia• Liriodendron , Juniperus virgi- 
niana. Thuja occidentalis, Q.uercus rubra i  coccinea. Ze 
takowe z Szkółek wydobyte drzewka, były z początku 
m ałe ,  próżne tnieysca zapełniono Sosnami i Świerkami 
pospolitymi które poźniey będą wycięte.

Druga część W órlickiego Ogrodu, Neimarkirsche od 
imienia Ogrodnika nazwana, w 1770 wzięła początek; 
obeymowała tylko iedną wyspę w ie lką ,  którą 1774. 
przez powódź Elby na trzy części rozerwaną została. 
Ówcześnie, dwie wysepki krajowetni drzewami są z a ­
sadzone, trzecią zaś zowiącą się ,rosen insel, obeymu- 
ie wielką Róż kollekcyą, resztę mieysca zaymuią Ame­
rykańskie drzew a, między którymi Cupressiis disticha 
do 30 stóp wyrósł w wspaniałym kształcie piramidal­
nym; zawięzuie to drzewo wprawdzie nasiona, ale ta ­
kowe są iałowe. Liquidamlar Shjracifluu  w 55 la­
tach dosięgnąl wzrostu stóp (50, grubości w przecięciu 
11 stopy, a trzy w obwodzie. Klumby drzew tulipano­
wych, i dębów czerwonych, pięknością i wysokością 
sw oią ,  gości zadzi\viaią.

Der Schochische Gar/en. Od imienia Ogrodnika 
ówczesnego nazwany; a w 1769 r o k u ,  założono tam 
angielski ogród , o iednym czasie iak Sch/ossgarten, 
ale oba przez wylew Elby zniszczone zostawszy, w roku 
1770 i następnych, przekształcone zupełnie zostały. 
Dziwią się w nim Cudzoziemcy dwóm exempIarzom 
Quercttsphelos i  fa s tig ia ia , które niezaw odnie nay wyż­
szymi są w Niemczech drzewami, równie iak Pinus stro­
lus , americana , i  Abies Cunadensis. Dobrze utrzy­
mywane i obszerne trawniki przystroione klombami 
stanowią tamże naypięknieyszą część Wórlickiego ogro-



du; stoiące odrembnie tam lub w klnnibach drzewa i krze­
wy tak dobrane, ie  pod względem odcieniów, kwiatów 
i liści, w kaźdey porze roku, naj wspanialszy sprawuią 
widok; wzrostem i pięknością odszczególniaią się, na- 
dewszystko Dęby i Klony amerykańskie, w licznych 
gatunkach swoich, niemniey, Ci/pressns disUcha i Pla- 
tanus hispanica posadzone nad samem ieziorem, To 
ostatnie drzewo w czasie wielkiey powodzi przez wodę 
wykorzenione, o pól milę niźey zaniesione przez nią 
zostało: w tem zaś mieyscti Ogrodnik go na nowo za ­
sadził ,  a dziś najwyższym w Niemczech iest drzewem. 
W idać tam ieszcze wielkie klumby Lauro cerusns, 
k tóre  na zimę bywaią obwiązywane, równie iak I/e.v 
agiifolium  w piramidzie 20 stóp rosnący. Oprócz tego 
widzieć tam można Św iątynią  Flory', otoczona iest 
kwitnącymi krzewami, iakofo: Amigdabis f lo r ę  plaenó 
MespUus coccinea, (kciacanlha f lo r ę  rubro i  plac/to. 
Plelea tn fo lia la , Pynis edutis , i  M alm  sibirica Robi­
nia hispidu i riscosa, Rhns colinus. Cytisus tubufnum, 
i  alpinus. Amygdalns na n a , i pumla pumild f lo rę  
plaeno , Amorpha fru tio sa  Culicanlus f  loridus, Cletrd, 
aln ifo lia , Cobi/ea urborescens, Cornus sericea.— Cy­
tisus sessi/ifi/ins i hirsutus. Duphne mezeretim, Lau- 
rus benzoilu Lonicery, M espite, i  Spiree w rozmaitych 
gatunkach, Polenłilla fruticosa, Slapltil/ea pinalu i  tri- 

fo lia ta , Viburnum opu/ns roseiim, lantana, i  pyrifolium .
Brzegi tych Klombów stroione bywaią kw itną­

cymi gatunkami w zakopanych doniczkach, niemniey 
letniemi kw iatam i, które tak są uszykowane, aby w 
kaźdey porze roku .nieprzestannie kolorami kwiatów 
swoich ogród zdobiły , nade wszystko zaś to ustronie 
na wiosnę iest przyiemne, kiedy z kwitnąceini drze­



wami łączą  się zielne kwiaty. Piękność Bzu tureckie- 
gó w mnogich gatunkach , klumby tameczne s t ro i .—• 
Po za Św iątynią  Flory założone są ogromne drzew 
i krzewów szkoły Ameryki północney; widać tam 
gaie  samych Fig* nayslodszfe wydaiących owoce, k tó ­
re na zimę gałęziami tylko bywaią pokrywane. Za 
szkółką mnogie szklarnie obeymuią na jrzadsze  zagra­
nicznych roślin gatunki. Ogród W eydenhaeger da- 
wniey plantacjom wierzb poświęcony, obeymuie dziś 
gaiki drzew śp ilkow jch , przedzielone gołoborzam i, na 
k tó r jc h ,  celniejsze liściowe posadzone są  drzewa.

D ien eu e  anlage nie może właściwie zwać się o- 
grodem ale raczey prom enadą, i ustroionym landszaf- 
tem, który graniczy z polami. Urządzano ią od 1790 roku 
aż do 1790, na iedney z wysp do (ego ogrodu należących, 
widać ska łę ,  a w niey dwie piękne groty, kwiatami u- 
s tro ione, po bokach stoią  wielkie F ig i ,  których liść , 
służy do zścieniowania otworów. Groty te czyli j a ­
sk in ie ,  za przysunięciem ok ien ,  służą do przezimowa­
nia iozntaitych roślin, Na szczycie sk a ły ,  widać t r a ­
wniki do którjch kręta  ścieszka prowadzi, a brzegi 
iey ustrnionc są Saw iną i karłowym M igdałem , dano 
zaś im pierwszeństwo dla tego, że obydwie te rośliny, 
na skalistym i chudym wesoło rosną gruncie: na w io­
snę zaś gdy Migdał zacznie kw itnąć ,  a zieloności Sa~ 
w iny , odbiia , Ślimak ten n a jp ię k n ie js z y ,  pośród ka­
mieni sprawnie widok. Ogromne szkółki drzew 

zagranicznych nietylko wystarczyły do uzupełnienia 
miejscowych plantacyi, ale ieszcze zapomogly wszystkie 
Niemieckie ogrody w okolicach B erlina, L ipska , l)rez- 
dnn , Halli i Magdeburga. Właściciele tego ogrodu 
zwrócili nadewszyslko uwagę na świeżość nas ion , i



sotni X iążę(a  corocznie ieździli po nie do Londynu, 
aby się o tym zapewnić: co spraw iło , ze przyszli do 
tak ogromnego zb ioru ,  którego w inszych okolicach 
Niemiec nadaremnie bjśmy szukali. Przez pierwsze 
20 lat bez przerwy, drzewa takowe zasiewano, a po- 
źn iey , iuż na mieyscu nasienie wydawały. Że się zaś 
zna jdow ały  takie g a tu n k i , których nasienie u  nas nie- 
doyrzewa, zastępowano ten niedostatek przez odkła­
danie i wtykanie sadzonek , co z na jw iększy  pomyślno­
ścią się udawało.

Naylepsze wino Gruzyiskle rośnie niedaleko Pelago, 
wytłoczone trzymaią w garnkach w ziemi zakopanych, 
obiętości 0000 butelek maiących. Garnek ten przykry­
wa się denkiem Żelaznem albo drewnianem , które 
wchodzi w naczynie; kiedy właściciel sprzedaie z w i­
nem taki g a rn e k , leie go do skór kozich lub wo­
łow ych , które smolą są wewnątrz  wylane, i tym spo­
sobem z inieysca na micysce się przenoszą. T e  olbrzy­
mie garnki inaiące 1^ do 2ch cali miąszo.ści, poiedyn- 
czo w osobnjon piecu wypalaią s i ę .  Przed zakopaniem 
obrzucaią się w apnem , do którego Zwir się dodaie , 
a  to z przyczyny, aby wilgoć ziemna cieczy tey nieu- 
szkodzila ;  albo przeciwnie wino do ziemi się niesączy- 
ło. Takou'y garnek napełniony winem, z którego by­
wa do 0)00 butelek kosztuie pospolicie na mieyscu 
130 rubli srebrem.

Posiekane korzenie CenUfolii u ; Jana  Hrabi 
Uruskiego zasiane przeszłey je s ie n i , nietylko przez zi­
mę nieprzemarzły, ale iuż na dwa cale podrosły- Ro­
binia inerm is , u tegoż Amatora naylepiey udaie się z 
kożuchowania.

POSZYT IV.  28



TrifoKum suaveolens. Koniczyna pachnąca, T o w a ­
rzystwu zalecona iest przez Professora W enderok  w 
Marburgu. Na glinie i zimnych gruntach, udaie s ię ,  
byle dobrze byt skopany; niezmiernie gęsto rośnie, i 
do iednego łokcia się podnosi, a chociaż się położy, 
zawsze ma świeży zieloność; iest soczysta, pachnąca, 
a od każdego rodzaju bydła pożądana; dowodem iest 
tego że bardzo wcześnie kosić ią  można, a to się kilka 
razy do roku pow tarza: nigdy zaś siew niezawiódł.

W i n o g r o n a  A s t r a c h a ń s k i e .

P. Dyrektor O llo , twierdzi że należą do gatunku 
pod imieniem Maroquin barbaro/ut. Przed zupełnem 
doyrzeniem urzynaią w Aslrachanie g ro n a ,  w czasie 
pogody, za nim się zaś upakuią  do bary łek , za- 
u ie sza ią  ie na wieszadłach, w stanowisku gdzieby 
przewiewało pow ietrze , potem ie w baryłki paku i ą  , 
przesypuiąc tamecznem bialem prosem , a iak wiado­
mo, po pólnocney Europie się rozw ożą ,  i w nay.więk- 
szey świeżości z baryłek się wydobywaią, choć po 200, 
tub 300 mil odbytey drodze.

M ir In s fo m e n /o s u n .  Kosnący w Chinach iKochinchi- 
nie; dla kwiatu iest przez P. Bossę w Oldenburgu Am a­
torom zalecony, który z początku czerwony, a potem 
wpada w kolor] różowy. Kwiaty te pokazuią się w 
Czerwcu, ieźli stoi w garbów'ce. Udaie się naylepiey 
na"[frzerh częściach liściowego pruchna, a iedney czę­
ści torfowego, z dodaniem trochy p iasku ; mnoży się na 
inspekcie z sadzonek pod dzwonem ; potrzebnie nieco 
cienia, i świeżego powietrza.



Z a t r u d n i e n i a  O g r o d n i c z e  w  G r u d n i u .

Natężone 'zimno niedozwala W  sadach , ogrodach 
kuchennych ifkwiatowych, żadnych w tym miesiącu czyn­
ności ; w angielszczyznach ty lko, jeśliby sfolgowały 
mrozy, ogrodnik klomby obziera, odeyninie na szcze­
pach z pieńków wychodzące w ilk i ,  i okrżesuie ga łę ­
zie widok laki zasłan ia jące , lub te któreby foremńośći 
drzewa szkodziły. Gdyby zaś po klombach rosnące 
drzewa tak gęsto s ta ły ,  iżby się nuwzaiom dusiły, wy­
brawszy naj pospolitsze, uinie ie ogrodnik ii samey zie­
m i ; a wychodzące na wiosnę z ich korzeni odbitki, 
podszyią klumb od j dołu dosta teczn ie , kiedy u góry 
między drzew jkoronami swobodnie krążyć 'będzie po­
wietrze. Jeżeliby ieszcze kopać się dało, dobrzeby by­
ło  kolo drzew ki limbowych, poruszać ziemię dla \vy- 
wygnbienia szkodliwych chwastów; iest tó także pora 
do odejm owania zakorzenionych odbitków, i p rzeno­
szenia ich do szkółek, (zwłaszczA też na gatunkach 
Bzu', tureckiego, Cybusznika, Dziehaminu i  Sumaku.

Zimno i wilgoć towarzyszące G rudniow i,  gdy nie- 
pozw ala ią  otwierać okien w szk la rn iach ; przechowane 
przeto w  nich roś liny , dla zaduchu i zgniłego powie­
trza!  w jwielkiem bywaią niebezpieczeństwie. Całym 
przeto staraniem będzie og rodn ika ,  aby oprócz odmy­
kania  wentylatorów , z każdey korzystał' sposobności, 
do udzielenia im powietrza, a nadewszystko słońca pro­
mieni. Natężać nienależy w tym miesiącu gorąca; w 
Trebhauzie naywięcey 10°; 5 do 6. w pomiarkowaney 
szk la rn i ,  a 3 do 4ch w ziinney utrzymywać tylko n a ­
leży. Tym bowiem sposobem, uniknie się więdnienia 
Wczesnych rzutów, i p leśn i,  k tóra bywa skutkiem go ­



r ą c a ,  ciemnicy, i zaduchu. Przestrzegać także należy, 
aby kanały niedymiły, coby niezmiernie szkodzilę ro­
ślinom. W  tym to miesiącu rozsądek ogrodnika, nay- 
lepiey się okaże, przy unikaniu niebezpieczeństw iakie 
iego roślinom g ro żą ;  a to w ostrożności iaką  zachowa 
przy po lew ania ,  wpuszczaniu ciepła, powietrza, i 
św ia tła ,  wedle ścisley potrzeby. Za każdym pokaza­
niem się słońca zdeymuie z okien maty, a iak się skry- 
ie, natychmiast ie zakłada. Jeżeli mrozu niema, na pół­
godziny otwiera w oknach kwatery , dla przewietrzenia. 
A lubo unikać powinien w zimie kropienia, pewny 
stopień iednak wilgoci, roślinom swoim z ostrożnością 
użyczać powinien. Gdy zaś postrzeże, że mimo sta ra ­
nia swoiego pleśń na roślinę iaką  występnie, natych­
miast ią  chędoży, i stawia bliżey okien. Jeżeliby w 
tym przypadku była tłusta iaka roślina ,  mieysce u-  
szkodzone natychmiast zerznąć m usi,  aby się zaraza 
n ieszerzyła; ale w t e d y ,  uszkodzony exemplarz zanosi 
do ciepleyszey sz k la rn i , stawiaiąc go w bliskości okien 
i  kanałów, d l a t e g o ,  aby blizna tem łatwiey się zagoiła.

Codziennie w tym miesiącu iako nayniebezpieczniey- 
szym, należy ogrodnikowi odwiedzać wszelkie rośliny, 
gorącey i pomiarkowaney szk larn i,  nietylko dla zara­
dzenia wszcząć się mogącym chorobom, ale dla obry­
w ania  uszkodzonych liści,  lub g a ł ą z e k , i usunienia 
wszelkiego p lugaw stw a, które do rozszerzenia po 
szklarniach zgnilizny naywięcey się przyczynia. Inspe­
k ta  ieśliby się w tym miesiącu zak łada ły , powinny bydź 
w ąskie  z powodu, aby ciepło z obkladek nawozowych, 
wskroś przeniknęło.



N i e k t ó r e  u w a g i  o  c h o d o w a n i u  W r z o s ó w ,

Z  rozprawy P. Barhe de Clermonl dessus.
Gust Amatorów do W rzosów  Afrykańskich, roz­

szerzywszy się w Polsce, niebędzie od rzeczy gdy tu 
przytoczę ieszcze następujące postrzeżenia.

Rośliny inaiące upodobanie w ziemi wilgotney i 
gębczastey, podpadaią chorobie, ieżeli stoią w naczy­
niach , które same także wilgoć wsiąkaią lub wodę 
przepuszczaią. Z tey przyczyny Gancarz takiey tylko 
do lepienia duniczek użyie gliny, któraby się doskona­
le  wypalać d a la ;  inaczey stoiące w nich drzewka na­
gle' wysuszone od ściany, częstszego by wymagały polo­
w a n ia ,  a w' takim stanie długiego życia by nieobiecy- 
■wały. W oda bowiem przy polewaniu zaledwieby po­
łow ę odwilżala bryłki; spodnia zaś ziemia takby twar­
dn ia ła ,  że włókna korzeni schnąćby zaczynały, a cho­
ciażby poźniey, po wielkich deszczach nieco wody 
do niey nas iąk ło ,  takowre w łókna , raz utraciwszy 
sprężystość s w o ią , butwiałyby tylko ze szkodą korzeni 
i samego d rzew k a ; i ta pospolicie bywa przyczyna na- 
głey śmierci naypiękniey kwitnących W rzosów , które 
często nazaiutrz mąrtwemi zastaiemy.

Oboiętną także nie iest rz eczą ,  zastosować naczy­
nia do bryłki przesadzonego W rzosu. Dodaiąc Jim prze- 
stronego naczynia, prędzeyby rosły ; ale że im skracać 
korzeni niegodzi s i ę ,  raz lub dwarazy w rok  w ypada­
łoby ieszcze większych dobierać im dun iczek , przez 
coby w szklarni zabrakło inieysca, a samo drzewo po­
dnosząc s ię ,  nialoby kw itło ; W’ypada przeto z po czątku 
W małych ie trzymać, i stopniowo, takowe na w iększe 
odmieniać. — Na kształt  duniczki, zwracać ląkże



uwagę należy, otwór bowiem ich , ze spodkiem w pe­
wnym stać powinien stosunku , który o tyle tylko 
ma bydź zw ężony, aby się z łatwością, wydobywa­
ło drzewko. Zbyteczne bowiem zwężenie dólney czę­
ści naczynia, rozszerzać się korzeniom drzewka by nie- 
pozwalalo," a mala ilość ziemi spodniey schnąc na­
gle, nie byłaby w stosunku z wilgocią ziemi wierzchniey, 
przez co pociągnęłaby zgubę drzewka. Przesadzając 
W rzosy do inszego naczynia, z ostrożnością wydłubywać 
należy spłonioną między włóknami ziemię: do cze­
go użyć by można mlękkiey szczotki, a oszczędzaiąc 
wszystkie włókna grubości zwyczayney n itk i;  koniusz­
k i  tylko od tego cieńsze ostrymi nożyczkami się ustrzy- 
guią . JNie mniey Autor zaleca przy przesadzaniu, nay- 
większe ochędoslwo, w doskonaleni oczyszczaniu na­
czyń ze  mchu, pleśni, i innych pasożyfnych roślin , k tó­
re zwykły nieprzyjemną odrazą zatruwać powietrze.

Doskonałość ziemi, na którey stać maią wrzosy 
Afrykańskie , zależy od stósowney mieszaniny piasku z 
ziemią w egeta lną , czyli lak zwanym humus, który się 
składa z rozczynu drzewka i korzeni pospolitego wrzo­
su , równie iak z mchów na pół strawionych, i innych 
roślin z ie lnych , na nizinach znayduiących się. — 
Jeżeli takowy humus mało ma w sobie p iasku , doda- 
i ą  do dwóch iego części, 3 do 4ch piasku; nie 
przez sito , ale przez grubą kratę mięszanina ta prze­
siewaną bydź pow inna ; dla zatrzymania grubszych dar­
n i  i korzeni: niebędzie iednak od rzeczy, rozcierać w 
d łon i  grubsze b ry łk i ,  dla tego, aby ziemia lepiey do 
korzeni przylegała. Przyznać iednak należy , że są 
g a tu n k i  W rzosu, nie tyle piasku pofrzebuiące, ktoro 
ogr odnik doświadczeniem odróżni: wszelako że piasek



śluzy do przepuszczania wilgoci, żadnemu przeto W rzo­
sowi szkodzić nie może.

Między p iaskam i, ten który ma wiele kwarcowych 
części, i iest ziarnisty , lepiey się nad inne do tego 
chodowania nadaie. Z naywdększem staraniem czuwać 
będzie ogrodnik aby ziemia w duniczkach mchem nie- 
po ras ta la ,  nielylko dla ochędostw a, ale ieszcze dla 
tego , że takowy kożuch , broniąc wpływu pow ietrza ,  
nieprzepuszcza także z ziemi wyziewów; a gdy raz u- 
ch wy ci się kołnierza po nad korzeniem drzew ka, iuż 
z trudnością, uratować go można. W  reszcie takowy 
mech, zatrzymując po wierzchu całą w ilgoć, nieprze­
puszcza iey, aż do b ry łk i; i dla tego samego roślina g i­
nąć musi. Zdfeymoiąc zaś ten kożuch , że się z nim 
także i ziemia zabiera, należy ią  zastąpić świeżą, bar­
dzo piaszczystą. Zwykle także ogrodnicy sypać do 
doniczek warstwami kilka ziemi gatunków , ale to 
niezmiernie W rzosom  szkodzi, gdyż w iednostayney 
m a ią  upodobanie.

Bez przesady rachować m ożna, połowę zgubionych 
Wrzosów' dla nie rozsądnego polewania: ogrodnik, prze­
to albo się nie znaiący na tern, albo na czeladź spu­
szczający się, niechay się raczey niepodeymuie W rzosów  
chodowania, ponieważ codziennych strat by doznawał.—■ 
Umieiętność bowiem iego zależy na tein, ażeby ilość 
wody umiał' zastosować do bryły ziemi w duniczce. 
Takowey zaś wilgoci Autor 6 stopni naznacza.

1mo Kiedy mała bardzo ilość wody, łączy się z 
wyschłą i na proszek rozsypuiącą się z iem ią, nadaie 
iey wtedy ciemnieyszego koloru; w takim stanie zie­
mia stąie się chłodnieyszą , ale iey części zawsze są



ieszcze rozsypane, i niełączą się z sobą za przyci- 
śnieniem palców.

2gi stopień wilgoci ie s t ,  kiedy części z iemne, ł ą ­
czą się w prawdzie z sobą za przyciśnieniem ręki, ale 
za pociągnieniein teyże w przeciwną s tronę , znowu 
się rozsypuią.

3ci stopień wilgoci. Ziemia się sklepia w palcach, 
i zatrzymuie ksz ta łt  sobie nadany, ale na ręce śladu wil­
goci nie zostawia.

4ty stopień. W o d a 'w s iąk n ąw szy  w z iem ię , maćZa 
w prawdzie palce które ią p rzyciskaią ,  i zostawia na 
wierzchu doniczki ślad bytności swoiey, nieskupia się 
iednak w krople odrębne lub płynące.

5(y stopień wilgoci. Kiedy tyle iest w doniczce wo­
d y , że się ziemia sklupia na wzor ciasta, a części wo­
dne kropkami świecącymi na wierzch występuią. — 
woda iednak wierzchem ieszcze nieplynie.

6ty i ostatni stopień iest t e n , w którym widziemy 
Stoiącą wodę po nad błotnistą ziemią. Z trudnością 
by przyszło naznaczyć dla każdego W rzosu  stopień 
wilgoci iakiego potrzebnie. Ale doświadczone okd 
ogrodn ika , i miara w r ę k u ,  służyć m u  za skazówkę 
powinny. W rzosy łakną wody póki są zdrowe, to iest 
kiedy są  w całey sile roś l inn ien ia , a w te d y  utrzymy­
wać ie potrzeba w trzecim , a naywięcey w czwartym  
stopniu wilgoci. S ą  iednak gatunki W rzosów  b łotni­
s ty c h , o których się w drugim poszycie wspominało, 
które na upałach utrzymywać by należało w 5tyni 
stopniu w ilgoci; zanurzaiąc do polow'y doniczki w ce­
brzykach napełnionych deszczówką lub rzeczną wó­
d ą ,  gdzie tak długo stać powinny dopóki wilgoć do 
tego samego stopnia nie nasia.knie. Twierdzi nadto



A u to r ,  iż nietylko E ryk i,  ale i inne soślin ga tu n k i ,  
po zupełnem w wodzie zanurzeniu , łepiey k w itn ą ,  i 
doyrzalsze rodzą nasienie. Uważał także że są g a ­
tunki W rzosów , które przestaią  na sztueznem polew a­
n iu ,  kiedy przeciwnie in n e ,  potrzebuią koniecznie 
bydź i  na  deszcz wyniesione, zwłasza też W p o rz e ,  
kiedy dmą w czasie upałów wiatry suche i parzące. 
W  takim przypadku, zanurza się na płask dun iczka , 
dla ochłodzenia pnia i g a łązek ;  i w takiey wodzie 5 
do 6 m inut, trzymać ie potrzeba. Bywaią rośliny , k tó ­
re  zaprawnymi wodami rozczynów roślinnych i zw ie­
rzęcych wzmacniać należy; takowe iednak polewanie 
dla E ryków , i t. p. byłoby niebeśpiecznem. Ze wszyst­
kich znaiornych krzewów E ryki naywięcey się kochaią 
w wolności; i naylepiey gdyby można pod gołem nie­
bem udawałyby się, a legdy ostrość strefy naszey zabra­
n ia  im tey dogodności, staraytny się przynaymniey do­
dawać im przez zim ę, tyle p o w ie trza , św ia t ła ,  i prze- 
s tronności,  ile ich wymagaią. Szklarnie p rzeto ,  w któ­
rych ie zimuiemy, mieć powinny dach szk lany , aby 
im otwieraiące się kwatery dodaw ały , z góry potrze­
bnego powietrza. W bocznych zaś ścianach, od Wscho­
du , zachodu i  południa , tyle zostawić potrzeba otwm- 
rów aby niemi, ieżeli mrozu niem a, we dnie i w nocy 
odnawiało się powietrze.

Na zimno bowiem dosyć są  W rzosy  wytrwałe , i 
2ch stopniowe mrozy, bez szkody wytrzymtiią: na wię­
ksze iednak narażać ie ,  byłoby nierostropnością. Ga­
tunki kastnate lub w ełn iaste ,  są  skłonnieysze, do psu­
cia się no Szklarniach; wypada przeto ie stawiać na 
takich raieyscach, gdzieby więcey doznawały przewie­
wu. Stoiąc przez lato pod golem niebem, zakrywać 
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ie potszeba przed iarkiem s łońcem , a wystawione na 
wschód i uszykowane wedle w zros tu ,  od lOtey z rana 
do 5łey po południu, powinny bydź cieniowane. Odkry­
wać ie iednak potrzeba, iak nayraniey, ażeby ich ro­
sa zasilała. W ystrzegać się także ogrodnik będzie, 
ustawiać w rzosy , pod cieniem drzew wielkich , albo 
iak i ego m uru, od którego na 1| łokcia przynayniniey 
powinny bydź oddalone. Pożytecznie by iednak by ło ,  
ażeby od północy strzyżoney Grabiny szpaler zasłaniał 
takowy amfiteatr. Nieprzecząc użyteczności zakopywa­
nia w ziemi doniczek z wrzosami , bałbym się iednak 
mówi A utor,  ażeby stoiąc przez kilka miesięcy tak za­
kopane, przez dziurki nie wpuszczały w ziemię korzon­
ków swoich, które przy podnoszeniu naczynia bywszy 
zerwane, o śmierć by drzewko przyprawiły.

Mówiąc o mnożeniu wrzosów z sadzonek , przy- 
znaie że roczne rzu ty ,  przy których piętka starego 
drzewa zostaie, pospolicie się u da ią ;  temczasem ga­
tunki. E . baccans, cersicolor, i  cerin/oides, nieprzyi- 
muią się tylko kiedy do rocznych rzutów dorzyna się 
nieco przeszło rocznego d rzew a; to iest; gdy zadrze­
wiała część w etknięta będzie w ziemię; a tegoroczna 
sterczy nad n i ą ,  w postaci z ie la ,  siwego i lśn ią ­
cego.

Podobnież Autor doświadczył, że gatunki E  vesti~ 
ta, phtnkeneln, grand if/ora , i  gellida , które puszcza- 
ią  miękkie i łomne la torośle , lepieyby się może na 
ciepłym Inspekcie udaw ały , boby się tam dobrze 
przed zimą zakorzeniły. Rozumie naw et,  że w e­
tknięte sadzonki w nayciepley szych miesiącach roku 
bez artyficyalnego nie obeydą się ciepła. Zaprzeczam 
iednak tego przez kilkoletne doświadczenie , w ogro-



tizie moim Niedzwiedzkim. W  Kwietniu bowiem urżnię­
te sadzonk i,  na tych samych ga tunkach , wetknąwszy 
w piasek, doniczki zaś dawszy pod okna i przykrywszy 
dzwonam i, nietylko się przyjęty , ale ku końcu M aja, 
pół calowe puściły rzuty; ile zaś razy w gorącym 
stały Inspekcie, nigdytn z takich sadzonek nie mie­
wał pociechy.

Niepowtarzaiąc tego co się iuż na innych mieyscach 
o siewach wrzosów m ów iło , przytaczam tylko uwagę 
A u to ra ,  źe puszczaiący się mech w naczyniach , zabiia 
tę rozsadę , zatrzymuiąc wodę u kołnierza slabiuchnych 
korzeni. Jeżeli wschodzące wrzosy doydą do wyso- 
kości 2ch lub 3ch cali, w tedy rozłączać ich potrzeba, 
zatrzyinuiąc koło każdego bryłkę; obnażać bowiem k o ­
rzeni nigdy niewypada; dzień wilgotny, i dżdżysty, nay- 
zdatnieyszy byłby do tego przesadzania. P rzenoszą  
się takowe na kompost o którym się wyżey p is a ło ; 
z tą  iednak u w a g ą ,  aby takowy niebyt przez sita prze­
s iew any, stracił by bowiem sprężystość swoią, kłu- 
piiby się i słabych włókien nieprzepuszczał.

0  Zielnem  szezepieniu drzew ek, krzewów i roślin 
W  korzeniu trwałych, wedle przepisów P. T sc h o u d y , 
patrz w Tomie V. na karcie 115-

W ysadziwszy grządkę 6cio łokciową Ziemniakami, 
P. Fourguet u rżn ą ł  22 Maja 1828 gałązk i Pomidorów, 
k tóre  zastrugawszy płasko w kształcie główni u noża, 
Wetknął ie do łodygi Ziemniaka w tym mieyscu, gdzie 
Hać drzewiec zaczynała; a osadziwszy przyzwoicie, 
g a łązk ę ,  tak aby oczka iey stały na p r z e c i w k o  

tych, które z kołnierza swego kartofel wypuszczał, 
łykie™t albo wełnianym sznurkiem tę gałązkę  przy­
tw ierdził ,  obwinąwszy w  papier m i e y s c e  szczepienia,



dla te g o ,  aby ie zachować 5. lub 6 dni od upałów ; 
poczem rana będzie za lan a ,  a w tedy łyka się po­
puszczą , albo przyciągną gdyby była tego potrze­
b a ;  ale nie w tem samem mieyscu tylko po niżey n a ­
brzmiałości. Z ioła wcześniey za lew aią ,  gałązki zaś 
drzewne o 12 do 20 dni poźniey, a przeto o tym tylko 
czasie przeglądać ich należy. O d u ią z n ią  się zupełnie 
łyka, gdy gałązka  wyrośnie do 16 c a l i ; a dopiero przy 
każdey łodydze z iem niaka , wbiia się ty k a ,  a do sto- 
iących szeregiem poprzeczne przywiązuią się pręty, po 
których się wspinaią Pom idory, i rodz.ą naypiękniey- 
sze owoce, zwłaszcza gdy się im ga łązk i  sk ra c a ią .— 
W ynika  z teg o ,  że na iednym kaw ałku  g ru n tu ,  dwa 
razem zyskuiemy zbiory , ponieważ Kartofle  rosną w 
z iem i, kiedy rozpięty Pomidor na plocie, doyrzewa w 
powietrzu wspaniale owoce. W  podobnymże sposobie, 
postępowałem mówi A u to r ,  z gałązkam i B ag ienka :  
drzew ka tego kilkaset odmian z Iło llandyi d o s ta łe m ; 
ale że pieńki w Szkółce rnoiey tak były c ienkie  
że z trudnością byłoby na nich szczepić; wziąłem 
się przeto do metody P. Tschoudy , a na 315 , Aza- 
leach czyli B agienkach, tym sposobem wetkniętych, 
chybiło mi tylko sztuk 18. Działo się to między 5 , 
a 20 M aja ; Obwiiałern, rany w papier; postępuiąc iak 
z Pomidorami tylko nieco ostroźniey. T o  zrobiw szy , 
zawiesiłem nad niemi okna pod któreini były dni dw a­
dzieścia, po czem wydobyte w'ysadziłem na północ po 
dłuż gęstego Szpaleru, w tym zaś stanowisku niektóre 
exemplarze przez lato do 29 calów podrosły. Szczepi­
łem także na ten sposób M agnolią  soulangiana na  
pieńku gatunku tripetala: udało mi się t a k ż e , rzadki 
gatunek Azalea sinensit lulea zaszczepić na Bagienku



wołyńskim. Przyszłey wiosny maiąc do 4000 pieńków 
pod r ę k ą ,  na wielką skalę przedsięwezmę mnożenie 
Aza/eów i  M agnofiów : korzyść z takiego szczepienia 
iest widoczna; ponieważ wszystkie soki skupiaiąc się 
do iednego pączka wierzchołkowego, otrzymać można 
od razu drzewka w'ysokie, których wedle upodobania 
korony zaokrąglać i kształcić się dadzą.

Jeszcze tę względem drzew śpilkowych dodaię n- 
wagę z doświadczenia, iakie miałem w 182G r. U- 
ciąwszy na pieńku wszystkie ga łązk i dla lego, aby 
s o k i ,  skupiały się w wierzchołku zaszczepionym, uw a­
ża łem , ze z kazdey pochwy, otaczaiącey śp ilkę ,  pą­
czek wychodził: obrywałem ie natychmiast iedne po 
drugich, ale przypadkiem, dwóch takich na drzewku 
zapomniałem, a w kilka dni powróciwszy, postrzegłem, 
że te pączki do trzech calów się przedłużyły. A. 
z ląd w nioskuię ,  że gdyby które rzadkie śpilkowe 
drzewko wierzch utraciło , byłaby ieszcze nadzieja o- 
trzymania now ego, z oczek ukrytych między śpilkami*

O  K u k u r u d z y ,  ( Z e a . M A.YS.) 

z rozprawy P. des Michels.

Roślina t a ,  pod wielu względami co do użytku Czło­
w ieka ,  między inszymi na pierwszeństwo zasluguie.

1. Kukurudza w ziarnie nayprzyiemnieyszym iest po­
karmem; z mąki iey , sporządzaią we W łoszech 
s ław ną Pulente, gatunek lemieszki, a na W oto- 
szczyznie pieką Mumalyge na wzór naszych podpło­
myków; które dla inaiętnych są  przyiemną, a dla 
ubóstwa sytną i tanią potrawą. W  ;catey Europie 
południow ey, rob ią  Polenle z m ąki kukurudzaney ,



którą  w wodzie wrzącey go tu i ą  , posoliwszy ią  tro­
chę, i dla zapachu dodawszy wonieiącego ziela; po­
karm ten nietylko się w krótkim czasie spo rządza , 
ale z łatwością się traw i,  i nad wszystkie inne m ą­
ki, nayzdrowszey dostarcza Iemieszki. Oprócz tego 
robią z Kukurudzy k aszę ,  używaną w polewkach, 
pieką ciasta, dodaiąc nieco pszeniczney mąki, H isz­
panie naw et,  bez żadney mieszaniny, smaczny chleb 
z kukurudzaney mąki robią.

2. Wieśniacy w południowych Krajach, surowe kuku-  
rudzane ziarna na łopatach p rażą ,  i otrzymuią z nich 
pokarm smaczny i sytny. Zielone kłosy urwawszy 
na kukurudzy , marynuią ie w octcie wraz z K orni­
szonami, a takowe albo pożywaią przy sztuce mięsa, 
alboliteż smażą w maśle, W  Ameryce poludniowey, 
sporządzaią  z ziarn kukurudzow ych, upiiaiący tru ­
nek zwany tam chica , zdrowiu nieszkodliwy, a ztąd 
wnosi P. Parm entie r ,  że kukurudza zastąpićby mo­
g ła  jęczmień na piwo. Ziarnami tymi wypasaią się

w ie p rz e ,  krowy mleczne, i cielęta, osobliwie zaś 
wszelki drób kuchenny, za pomocą g a łe k ,  którymi 
go karmią.

3. Pochwa k łos  samiczny kukurudzy obwiiaiąca, dla 
miękkości, a razem sprężystości swoiey, służy do 
wyścielania s ienników, i ma pierwszeństwo nad in­
n ą  pościolką: latem bowiem dla chłodu takowe sien­
niki k ładą na materacach. Liście kuktirudzane , s.ą 
wyborną dla koni, m ułów , i wszelkiego bydła k a r ­
m ą :  i k row y , po nich dobrego w obfitości do- 
starczaią mleka.

4. Łodyga czyli trzcina kuk tirudzana , kiedy iest cepa­
mi potłuczona, dla koni przez zimę za obrok dawa«



n ą  bydź może; a króliki bardzo iey są  łakom e; iest 
nawet nadzieja , że z niey wiele cukru wyciągać mo­
ż n a ,  względem czego Towarzystwo nakazało iuż 
robić doświadczenia.

5. Kłosy samiczne czyli palki wyniłocone; używane 
bywaią na podpałkę, a nawet do wygrzewania pie­
ców. W szystkie  przeto części tey rośliny , będąc u- 
żytecznymi, Towarzystwo Paryzkie do iey staran­
n iejszego chodowania francuzkich gospodarzy za­
chęca. Ale na nieszczęście, zimna Polski s tre fa ,  
do tego gospodarstwa, niewiele się fiadaie; są bo­
wiem l a t a , w których kukurudza u nas niedoyrzewa: 
a prócz pogranicznego z W ołoszczyzną Pokucia, dla 
płytkich rodzayney ziemi ńaszey w ars tw , w ogro­
dach tylko między jarzynami, kukurudzę dotąd utrzy­
mujemy. Nie zawadzi iednak wypisać z tey rozprawy 
po krotce cokolwiek o chodowaniu tego zboża. Trzy  
główniejsze kukurudzy we Francyi znaią odmiany.

1. L e iii ais grand o u la rd if,  czyli Kukurudza wielko- 
ziarnow a ; bywa w 6eiu kolorach, ale pospolicie 
trzymaią się gospodarze hialey i żóltey odmiany, ia- 
ko naywydatnieyszey; ale potrzebnie 5ciu miesięcy, 
aby dostatecznie d o yrza ła , w naszym zaś kraiu 6. 
miesięcy.

2. Le 3Iais Ouarantain , Iiukurudza w 40 dni doyrze- 
waiąca; ziarnka iey są  drobnieysze, naypospoliciey 
na karm ę, dla bydła używane.

3. Le M u is  d Poulet, czyli Kukurudza dla drobiu', ga­
tunek ieszcze wcześnieyszy i drobniejszy. Te  dwa 
ostatnie na północy większy i pewnieyszy w ydaią  
pożytek. Na każdym wprawdzie gruncie wschodzi 
k u kurudza ,  upodobanie ma ied n ak ,  w  ziemi silney,



t łus tey , i  nieco wilgotney, a w piaszczystym nawet 
gruncie udaie s ię ,  kiedy iest dobrze znawożony, 
zwłaszcza też w dżdżystych latach. Ziarno przed sa­
mym siewem powinno bydź z pa lek , wykruszone, 
osobliwie te z ,  kiedy się pozno sieie; odrzucają s ię ,  
ziarnka po wodzie plywaiące, w tarciu pokruszone 
lub od wołków napoczęte. Samym przeto tylko do­
rodnym sieie się ziarnem.

W e  Francyi siać poczynaią na końcu Kwietnia dla 
obawy wiośnianych m rozów ; u nas o 2 tygodnie po- 
źniey.
Uprawia się grunt tak iak pod inne zboża. Roz­

maicie kukurudzę we Francyi zasiewaią.
1. Kobieta z ziarnem idzie za p ługiem , i co krok upu­

szcza 3 ziarna w bruzdę ;  a wracaiący p ług ,  skibą 
ten siew przykrywa.

2. Pługiem wyimuią się bruzdy w odległości 3ch ćwier­
ci łokcia , i na poprzek w podobnym sposobie , w po­
dobieństwie iak na kartofle. W  mieyscach zaś 
gdzie się linie przecinaią ,  wtykaią się, dwa ziarnka 
kuk u ru d zy ,  i przysypuią na cal Ziemią.

3. Drobne odmiany kukurudzy , zasiew aią  się z ręki 
tak iak inne zboża.

4. Sadzi się pierwszy gatunek pod sz n u r ,  w ustępie 
18 cali;  kołkiem wytlaczaią się do łk i ,  do których 
po dwa się upuszcza z ia rnka ; i tego trzymaią 
się u nas w Polsce sposobu, który zdaie się bydź 
naydoskonalszym. —  Roślina ta pierwszy raz się o- 
kopuie , iak podrośnie do 6. ca l i ,  a drugi raz 
kiedy się wzniesie do pół łokcia. Pługiem do ziemnia­
ków używanym obsypywać się m o ie  , z tą ie­
dnak u w ag ą ,  aby ziemia, ani zbyt su ch a ,  ani zbyt



WilgOtną była. Okopnie się trzeci r a z ,  kiedy ZaCZy- 
tiaią się w kłosach ziarna pokazywać; w tey porze 
doskonale się grunt z chwastów plewi, i kolo pnia 
żostawuią pochyłość, aby tyiri sposobem zachować 
korzeń przed wilgocią i iarkim słońcem. — XV tłu ­
stych g ru n tach ,  puszcza korzfeń odbitki,  które ob­
rywać należy1, bo z tych dościgłego niebyloby ziar­
na. Dla przyspieszenia zaś doyrzałości , obrywaią 
się pochwy na palkach, — Ktiktlrudza podlega cho­
robie j k tó rą  nazywaią we Francyi le charlon. — 
Jest to wyrostek mięsisty rozmaitego k s z ta ł tu , który 
się zrzyna bez skaliczenia łodygi; ile razy się po­
kaźn ie ,  rokuie on zawsze obfite żniwo. W ybie­
rać należy czas suchy do zbierania Kukurudzy; u- 
łainuie s ię ,  palka na łodydze, i w koszach zanosi 
do szop lub stodół, dla przebrakowania, odkładaią się 
na stronę naypięknieysze, to iest te, w których nay- 
pełnieysze znayduią się z ia rna ,  i do suszenia na żer­
dziach się zaw iesza ią ,  pospolicie zaś na poddaszach; 
a tak konserwować się mogą lat kilka na' siew ; 
aby zaś niezabierały wiele jn iey sca ,  obwiykami 
w iążą  się do siebie , aby tak razem wisiały. Reszta 
pa lek  niezupełnie doyrzałycb, dla bydląt odkłada się 
na karmę. Gdyby zebrane kłosy niebyły dosyć wy­
suszone rozkladaią  się n a z a p o la ch ,  a potem wysta- 
w iaią  na iarkie słońce: co spraw ia , że z łatwością 
się wykruszaią.

W  północnych kra jach , zasuszaią  ie W  piecach, n a  

podobieństwo iak się to robi z żytem na bialey Rusi, Z ia r ­
na  takowego toczyć niebędzie wprawdzie robak , ale iuż 
takie na siew się niezda. W e Francyi zwykli wykruszać 
Kukurudzę w w orkach , młócąc takowe: gdzie indziey 
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kruszą  ie przez tarcie na żełezie, lub drzewie; wy- 
młoconey Kukurudzy zostawiać niepotrzeba na po­
w ietrzu , i w ku rzu ,  boby się iey chwycił robak , ale 
trzyma się ią  w workach na suchem mieycu. Za nim 
się K ukurudza zm iele , potrzeba aby ziarna były do­
skonale wysuszone, o tyle bowiem więcey wydadzą 
m ą k i ,  która na naywiększych gorącach się niepsuie, 
byłe worki n ią  napełn ione, stały na przewiewie od 
wiatru. Pożyteczniey iednak iest z aw sze ,  konserwo­
wać Kukurudzę w z ia rn ie ,  i  niemleć iey więcey niż 
potrzeba.

P. Borches de Ltim igny, donosi Tow arzystw u , o 
dwóch nowych gatunkach Kukurudzy : pierwszy wiel­
ko - ziarnisty z Pensy lw anii ,  drugi chiński biały. O- 
trzymawszy te nasiona od towarzystwa ang ie lsk iego , 
zasiał takowe na gruncie lekkim i nieco znawożoriym, 
raz tylko przez lato okopyw ał, i zyskał z nich nay- 
obfitsze żniwo. Pierwszy wyrósł do 4^ łokcia , drugi 
na 2 łokcie. Ten ostatni iako mniey na wiatry wy­
stawiony, i naypożyfecznieyszy zaleca gospodarzom: 
bo lubo mnieysze rodzi z ia rn a ,  atoli wdęcey iak in­
ne wypuszcza k łosów , a m ąka iego w dobroci wszy­
stkie przechodzi.

P. Baron Serre t, w N iderlandach , doniósł T o w a­
rzystwu tam ecznemu, że zasadziwszy drzewka M yrica  
pensifoaitica na 150 stopach kw adratow ych, zebrał dwa 
funty zielonego w osku , a przeto na hektarze 450 fun­
tów corok wytworzyć można Na gruncie chudym , 
drzewko to naylepiey się udaie.

Amherslia nobilis. Jest drzewem zupełnie nowo wy­
nalezionym przez P. H al/isch W krajach świeżo przez 
Anglików na Birinanach zdobytych; wyrasta do łokci



2i)tu i nosi wiechy kwiatów czerwonych, których blask 
porównać się nieinoże z pięknością żadnego indyiskiey 
flory kwiatu: a przeto w całym świecie iest nayozdo- 
bnieyszym. Birmanie nazywaią go Thoka i sklada- 
ią  go w ofierze Bożyszczom swoim. Drzewo to na­
leży , do rodziny strączkowych , a życzyćby potrzeba, 
żeby iego nasienie, iak nayprędzey do Europy sprowa­
dzone zostało. Nazwisko nadane mu iest od imie­
nia Jjorda Am lierst, który ten kray na Birmanaeh Z a ­

woi o wał.

W Y J Ą T K I ,

Z  rozpraw y P. Lam oureux  , o chodowaaiu Patatów, 
Jpomea batatas, czyli słodkich K a r to f l i ,  w zimnieyszych  

K rajach .
Polska lubo zdaie się dla nich nazbyt zimna, a prze­

to chodowanie ich na większą ska lę ,  byłoby nie podo­
bne: naslępuiące iednak przepisy dostarczyć by ich w 
kraju naszym za przysmak na stół m ogły , patrz w T .
IV . na karcie 359. Jarzyna ta z St. Domingo do H isz­
panii i Francyi południowcy iuż iest zaprowadzona; 
ale w pólnocnieyszych prowincjach dla otrzymania z 
niey użytku, następuiącego używaią sposobu. W  poło­
wie Kwietnia  zak łada ią  inspekt z 'końskiego  naw ozu, 
dwa łokcie szerokości, cztery długości, a ieden g łębo­
kości maiący; przysypuią go potem sześcią calami o- 
grodowey z iem i, a gdy się nieco przepali,  i zacznie 
s tygnąć , sk raca ią  w przezimowanych P atatach, na 
ca l ,  korzonki i takowe wtykaią  do inspek tu ,  na 2 
cale głęboko w odstępie 8 cali; a iak ich nać do 8 a l­
bo 10 calów podrośnie , wyimuią ro ś l inę ,  na którey 
Wierzchołkowe t j lko  liście zos taw ia ią , i w tym stanie



przenoszą  na grządkę 2 łokcie szeroką a na 18 calów 
skopaną ,  gdzie sadzone bywaią na płask rzędami na 
łokieć od siebie odleglemi, i tak ie ziemią obsypuią, aby 
z niey tylko czupryna w yglądała :  nayczęściey zaś sa­
dzą  ie w szachownicę, i mocno krop ią ,  a do czasu 
wykopania który w połowie Października przypada, in -  
ney prócz plewienia i polewania gdy iest sucho, niema 
przy nich roboty. W ydoskonalił ieszcze P. Lelicur to cho- 
dow anie , dla otrzymania grubszych Kartofli. Sypie on 
piramidalne mogiłki na półtora łokcia wysokości mar 
iące ,  a na ich szczycie, sadzi wyjęte z inspektu ro ś l i ­
ny; takowe piramidy okłada gnoiem, dopoki nie nastaną 
dni ciepłe, potem się zaś ten nawóz wygrabuie. Tym 
zaś sposobem koncentruiąc cieplik , w yrastaią  dobrze i 
g rubieią Pataty. Doradza nad to Autor przy kopaniu 
słodkich kartofli , naywiększey używać ostrożności a- 
żyby, nieskaleczyć ziem niaka , naymnieysze bowiem 
zadraśnienie go psuie. Podobnież wilgoć i naymniey­
sze zimno natychmiast go zabiia. W  kilka dni bowiem 
zupełnemu rozczynowi podpada; poprzedza ten wypa­
d e k ,  zapach różany z ziemi wychodzący; w te d y  śpie­
szyć się trzeba z wykopaniem, i tego samego dnia 
ieszcze dawać ie na s tó ł ,  inaczeyby się rozlały. Sa­
mo się zaś przez się rozum i, że się nayzdrowsze do 
rozmnożenia zachowuią.

O  V e r n i x i e  J a p o ń s k i m ,

Ailunthus glandulosa, przez P. Fontaneilles.
Żnayduie się w Paryżu tego rodzaju drzewo lat 17. 

maiące , przed dwoma laty właściciel kazawszy go ściąć 
na p a l ,  ogrodnik buiaiące w ziemi powyrzucał korze­
nie , i sam się tylko pień rosochaty p o zo s ta ł ; w krotce
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pożałowawszy utraty d rzew a, na wszelki przypadek 
ten pień obnażony, kazał do gruntu wsadzić, który 
miał w sobie rodzayney ziemi lekkiey i snchey do 18 
ca lów , a torf pod spodem. Działo się to 26 M aja , 
kiedy iuż drzewo było w sokach : polewano go czasem 
la tem ; ale zato nietylko się przyiąl ten Ailanihus, ale 
ieszcze wypuścił w przeciągu 2 lat, 5 stóp długie g a ­
łęz ie ;  mierzyłem pień iego mówi Autor w 1828, i zna-t 
lazłem, że miał 23 cali w obwodzie: powtarzano to do­
świadczenie na młodszych drzewach i zawsze się u- 
daw ało ;  osobliwie też na iednym exem plarzu, który 
kurn ik  podpieraiąc od góry do dołu , przez kilka lat 
zepstrzony był ła jn em  kurzym, co spraw iło , że po- 
usychaly ga łęz ie ,  a pozostały ieszcze liść w żółtym i 
cierpiącym pokazywał się stanie; ucięto mu gałęzie, a 
sam pień z korzeniem przesadzono: doskonale się iednak 
p rzy ią l ,  a w tein roku 22 lat maiąc, wyrósł na stóp 42, 
pień zaś ma 3 stopy w obwodzie; co iawnie dowodzi, 
że niezmiernie wiele Aylanllius ma sił żywotnych; a 
Że połączą w sobie wiele dobrych przymiotów, powinien- 
by na starannieysze zasłużyć chodowanie; szybko bowiem 
ro śn ie ,  w kształcie piramidalnym, a od dołu dłuższe 
puszcza g a łę z ie ,  które idąc do góry są  co raz krótsze 
i zaokrąglone; to zaś nadaie mu przyiemną postać i 
uzdatnia do ulic wysadzenia. Słóy iego prócz tego i est 
tw ardy , a flader żyłkowany; wilgoci nieprzepuszcza 
i  dla tego na meble się nadaie.

P. Pochon donosi Tow arzystw u , iż nic tyle pędra­
ków nie przyciąga, jak  wystygłą garbów ka; wypróżni­
wszy bowiem iedną teyże grządkę, powybiiał wszyst­
kie pędrak i;  we dwa miesiące potym wypadło mu 
przypadkiem wyrzucić tę garbowkę, a z zadziwieniem



znalazł, że napełniona znowu była pędrakami; zachęcony 
tern doświadczeniem, co dwa tygodnie przerzucał i ą ;  
a  za każdą razą  zn a jd o w a ł  w niey mnostwo roba­
c tw a; z kąd w nosi,  że gdy dotąd niema sposobu ich 
z ziemi wygubienia, aby ich odwrócić od rozmaitych 
w arzy w , moźnaby ich ściągać do grządek garbow ką 
wysypanych, i ciągle gubić; przez c o , samych chra­
bąszczy by ubywało.

Wygubienie pędraków w bliskości lasów iest p ra ­
wie niepodobne; ałe w polach, do których chrabąszcze 
zalecić nie m ogą; zwłaszcza tam gdzie iest ludność 
w ie lka ,  przez wyzbierywanie kilkoletne chrabąszczy 
moźnaby na zaw'sze uwolnić się z pędraków, ponie­
waż każdy chrabąszcz naymniey 60 iay w ziemi zosta­
w i a ; gdyby przeto przez dwa lata raz p o ra ź ,  zadawa­
no sobie tę pracę, z pewnością zaręczyć można, iż ten 
owad zupełnieby w tych okolicach zaginął. Chrabąszcz 
bowiem dla ciężkiego lo tu ,  z lasów nie daleko się 
oddala.

W Y J Ą T K I ,

z Journal de la sociele d 'A gronom ie pratiqne a la  
quelle s'esl reuni le Journal des Jardins.

B rom elia  v. Belberghia fa sc ia la . Roślina brezyłiy- 
ska w korzeniu trw ała :  z postaci maiąca do Ananasu 
podobieństwo; liść ma 18 calów d ług i ,  drobno ząbko­
w an y ,  szablasty , półtora cala szerok i ,  od spodu pył­
kiem siwym w pasy popstrzony; g łąbik  wypuszcza pót- 
łokciowy; z przysadkami gruczołkowatemi i czerwo­
nymi, które od dołu są  iaskraw sze; zakończony bywa 
kłosem o 12 kwiatach w ielkich , 8 do 9 linii szerokich; 
pyszną postać maiących; korona ma 3 płatki d łu g ie , 
lancetowe, purpurowo fioletowe i axamitne; a 2 i >szcze



ciem niejsze; tak  się chodnie iak A nanasy , stać prze­
to musi w gorącey szklarni.

Escalonia floribnnda. Gromada 5- Rząd 1. Lin: w 
1819 r. z wyspy Borbon przyszło P. Noisetle nasienie 
pod tym nazwiskiem, i wszystko prawie zeszło ; roz­
dawszy flance między A m atorów , pierwszy raz za­
kwitły w 1828. W  tym ro k u ,  to iest 1829 przysłał mi 
P. Cels do Niedźwiedzia to piękne drzewko. Z korze­
nia wypuszcza kilka prętów , do 3ch łokci wyrastaią- 
cych , są  one zielono czerwonawe z miodu, a poźniey 
z żółta siw e; gałązk i ma na przemian leg łe ,  i tego 
samego k o lo ru : na krótkich ogonkach liść podobnież: 
na przemian legły , foremnie w piłkę ząbkowany, i po 
obu stronach zielony; kwiat w wiechach wierzchołko­
wych: korona iego iest b ia ła ,  do pół o tw arta ;  płatki 
z lekka s ia tkowane, słupek tak długi iak prą tk i;  bli­
zna stercząca , przysadki i listki kielicha gruczołkowe: 
piekne to drzewko ma postać małego poziomkowego 
d rzew a ,  arbn/iis uuetlo; w ziinney trzyma się szk lar­
n i,  a z sadzonek mnoży.

Perip/era punicea Decanilolf. Syda ponsowa Mexy- 
kańska: 1827 r- ziawila się pierwszy raz w P a ry żu ,  
gdzie nasienie doskonale doyrzewa ; iest to podkrzew 
z prętami prostymi wysmukłymi rozgałęzionymi koloru 
zielonego, które z młodu okryte bywałą krótką 
szczecią w postacifgwiazdek ; liść ogonkowy,",'serduszko- 
wo dzidowaty, niby 3 wykroie m aiący, między który­
mi szrodkowy iest dłuższy; liść ten iest zębaty, iasno 
zielony z wierzchu, bledszy na odwrotney s tron ie ,  kwiat 
samotny z kątów wychodzący, na wysmukłych szypuł- 
kach zwieszony; kielich o 5 listkach b iaław y, okryty 
szczecią białą i g ruczołkow atą; w koronie ma 5 p ła t­



ków pąsow ych, od kielicha dwa razy większych; w  
kształcie rurki, na podobieństwo kwiatu Achania Mdl- 
vaviscus, płatki te u góry są zębate’, a od dołu po­
łączone z rurką z którey pręciki wychodzą; ta rurka 
bywa czerwona, a potem żólknieie; 10 do 12 nosi 
blizn, i tyleż torebek w kształcie gwiazdy iedno na- 
sienney. Potrzebnie gorąćey szklarni; mnoży się zaś 
z nasienia i sadzonek.

Zephyranthes candida, inaczey Amdryllis carididai 
od którey świeżo odłączoną zos ta ła ;  z 11 gatunków 
tego nazw iska , dwa dopiero we F ran c j i  są  chodowa4 
ne. Gatunek ten przyszedł nam z P e r u , i zdaie się 
bydź tylko odmianą Amaryllis atamasco. Cebula pie- 
kney tey rośliny , iest wielkości małego o rzecha , za­
okrąglona i brunatno czerwona, wy puszcza 6 liści, na 10 
cali d ługich, nieco rynienkowafych , g ładk ich , i ciemno­
zielonych; wypuszcza głąbi ki p ros te ,  g ładk ie ,  zielone; 
prawie wałeczkowe 6 cali długie; Zakończone bywa- 
są w Wrześniu obwiyką ź iedney sz tu k i ,  która z bo­
ku się o tw iera , wypuszczaiąc kwiat o 6 p ła tkach ; 
między którymi 3 wewnętrzne są  śnieżne , zewnętrzne 
zaś różowo zafarbowane. W szystkie zaś G od dołu, 
trawistego są koloru; kwiat po rozwinięciu 2 cale ma 
szerokości; zimnie w pómiarkowanńy szk la rn i ,  a mno­
ży się z pasierbów.

Zephiranlhes rosea. Rożni się od tamtey, mnieyszą 
brunatną cebulą, i węższym strzępiastym liściem, któ­
ry się po ziemi czołga, gląbiki które wypuszcza dwa 
cale tylko są długie, a z pochwy wychodzi mały kwiat 
różowy o G płatkach, u dołu bywa, z żółta zielona- 
wy, krótsze miewa pręciki, z żółtymi główkami; po­
dobnie iak pierwszy się pielęgnuie;



U W A G I ,
P. Lemon nad Kaktusem Wielkokwiatowym , patrz T .  III.

Roślina ta od kilku la t  z Jainaiki do Europy p rze­
n iesioną zostawszy, we Francyi iednak dotąd nie iest 
pospolitą,* i znayduie się tylko w ręku  kilku Amato­
r ó w ,  i tamże rzadko kwitnie, bo się z n ią  obeyść nie- 
umieią. T rzym a się tam pospolicie w gorącey szk la r­
ni na murze rozpięty , często się z d a rza ,  źe go inne 
zasłan ia ią  rośliny , w takim zaś stanie s łab ie ie , rzad ­
ko kwitnie, i to tylko na starem drzewie. Co utw ier­
dziło ogrodników w m niem an iu , ze roślinie tey po­
trzeba się podstarzeć za nim kwiat wyda; ale p o ­
strzegą  iego inylność, ieźli wedle rady następney postą ­
p ią  sobie. Dostawszy młodych exem plarzy, dobiera 
im się stosowne doniczki, do których sypie się mie­
szanina ziemi ogrodowey z doskonałym próchnem by­
d lęcym ; a na zimę zanosi się takowe naczynie na pół­
kę w pomiarkowaney sz k la rn i , w mieyscu naywidnicy- 
szym i naysuszym, niepolewaiąc ziemi od S. Micha­
ła  aż do 15 Maja. W  tym czasie zaś wynosi się pod 
gołe n ie b o , i rozpina na kratkach przy murze połu­
dniow ym , albo przy ścianie iakiego pom ieszkan ia ;  ile 
Zaś razy zaschnie takowy Kaktus, kropić trzeba , a tym 
sposobem chodow any, wypuści grube p rę ty , z których 
mnóstwo wyidzie kwiatów. Chcąc właściciel korzystać 
Z przyiemności iak ą  ten kwiat obiecuie, i używać w a­
niliowego zapachu, przenosi takie doniczki do pokojów 
sw oich , iak tylko postrzeże , że pączki pukać maią. 
Znam wiele osób ani szk la rn i ,  ani ogrodu nieposia- 
daiących, które chodowaniem tego K aktusa wr poko- 
iacli swoich trudniły się, wystawuiąc go przez lato na
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po łu d n ie ,  a trzymaiąc w  zimie między podwójnym 
oknami.

Z czego wnieść m ożna , ze niestosowne mordowa­
nie tyle roślinom szkodzi,  ile zupełne onych zaniedba­
nie. W e W łoszech Caclus grandiflorus, iest b a r d z o  

pospolity , i przez cale lato wieczorem się s p r z e d a j  
iego kwiaty na publicznych przechadzkach.

Z  D zie unika Annales de la sociele d'horticullure 
du Departament dii nord.

O  C u k r z e  B u r a k o w y m *
Donosi nam ten D z ien n ik ,  źe 6 Departamentów w 

pólnocney Francyi wytwarza 1,218,000 kilogramów ta ­
kiego cuk ru ,  i źe ten rodzay przemysłu narodow ego, 
wielką w handlu dwóch światów udzynić może zmianę. 
W yrachow ano bowiem , że Francya sama na w łasną  
k o n su m p c ją ,  potrzebnie na rok 80,000,000 kilogramów 
cukru ;  ale gdyby Rząd zachęcał takowe fab ryk i ,  albo 
podwyższył clo na cukrze zagranicznym, w krotce wy- 
twarzanoby w tym kraju  w iększą część tey ilości; k ie­
dy zaś z drugiey strony zastanowiemy się nad korzy­
ściami , iakie rolnictw 'o, i  wieyskie gospodarstwo do­
znawałoby w tey nowey gałęz i z a ro b k u , życzyć by na­
leża ło ,  aby tym przemysłem zaięły się i insze prow in­
c je :  bo lubo kolonialny cukier, w tych czasach iest 
bardzo tan i ,  ten który z buraków olrzymuiemy, cho­
ciaż niżey dotąd sprzedaw any, zapewnia iednak w ła­
ścicielowi fabryki wiele zysków , zwłaszcza gdy umie 
pożytkować w gospodarstwie swoim z resztek na wy­
pasanie i karmę bydła.

W tym samym Dzienniku czytamy, że Truskawki 
i poziomki przez trzy lata konserwować można, zaniy.



kaiąc  ie w  garnkach dobrze oblanych, które 2 łokcie 
pod wodą trzymać należy. Ury waią się z g a łą z k a m i , 
które tak  trzeba u k ła d a ć ,  aby iag o d y ,  bezposzrednio 
się nietykały, ale liściem zawsze były przedzielone.

Zachwala prócz tego tenże D ziennik używanie W i­
śni w pecherzacd , Physalit edulis; ga tunek  ten pocho­
dzi z Jndyów , i iest w korzeniu trw a ły ,  zasiewa się 
wczas na inspekcie pierwszych dni miesiąca Kwietnia, 
i potem w grun t p rzesadza, a  w 5 do 6 miesięcy owoc 
n a  nich doyrzewa.

Mylnem iest uprzedzeniem, iakoby ten owoc szko­
dliwe dla zdrowia przynosił sku tk i;  w okolicach bo­
wiem Lugdunu, codziennie na stołach ('obywatelskich przy 
wetach pożywaią te w iśn ie ,  a niezdarzyło się ieszcze, 
aby kto się skarżył źe mu zaszk o d z i ły , choćby tez 
iadł ich iak naywięcey. O w szem , z doświadczenia,' w ie­
m y, ze tak o w e , uw ażaią  w Medycynie za ch łodzące, 
i  pędzące urynę.

Między nowymi roślinami w ogrodzie Xcia  Orleans 
zachw alaią  Eranthemum stricłum. Gromada 22. Rząd. 
1 . L in . Rodzina barszczyków f  A c a n th u s ) ; pręty proste 
z zielona b runa tne , z młodu g ran ia s te ,  w kolankach 
nabrzm ia łe} g ładkie; liść na przeciwległy, po wierzchu 
zbiegaiący, w obwódce ząbkow any , g ładki z wydatny­
mi na odwrotney stronie żyłkami. K w ia t w długich 
wysmukłych kłosach z końca gałązek  w ychodzący, 
pomiędzy przysadkami na krzyż przypiętych, i szcze- 
cinkowych w obwodzie; z każdego z nich wychodzi p ię­
kny kwiat błękitny z cienką szyiką zak rzyw ioną , 18 
do 20 linii bywa d łu g i ,  i pięć ma płatków ukośnych 
kw iat ten od Października aż do Stycznia pokazuie się;



i zim ą przyozdobią szk la rn ie ;  z sadzonek się mnoży. 
Ten  ga tunek  z Indyi pochodzi, zkąd  1822 do Anglii 
się dostał.

Musa riojacea, P iękna  odmiana Muzy sapientum, 
która do sprowadzenia Amatorom się poleca.

O  c h o d o w a n i u  W in a  n a d  W i s ł ą  ,  

przez P. berctud, Członka Towarzystwa Agronomii 
praktyczney w Paryżu.

Jakkolw iek  pisane to iest w naszym k ra ju ,  gdy a- 
to l i , prócz W arszaw y ,  mało kto wie o tym po W oie- 
wództwach; wypisuię tu  iego rapport do T ow arzy ­
stwa. W  1824 ro k u ,  sprowadziłem mówi on W in o ­
rośle do W arszaw y z n a d  brzegów M ozelli ,  w ga tun­
ku  białym i czarnym; sadziłem io na pochyłości góry , 
wystawioney na południe , w piasku białym, krzemieni- 
styin i chudym. W tykałem  sadzonki w kwietniu wedle 
przepisów iakich się trzymaią w B urgundy i, w ustępach 
półtora łokciowych. W  pierwszym zaraz roku puściły 
rzu ty ,  3 linii w przecięciu m aiące, a 2 0 d o 21 calów na 
długość. T en  początek uczynił mi nadzieię lepszego 
sk u tk u ,  przyczein ieszcze to uważać należy, że g run t  
ten żadnym nawozem nie był poprawiony. Za zbliże­
niem się z im y, odwiązałem rozpięte wici, a okręciwszy 
s ło m ą ,  kładłem ie na p łask  w ro w k i ,  tym końcem ko­
p a n e ,  suchym liściem poprzykryw ałem , i  obsypałem 
ziemią. — Ówczesna zima była tę g a ,  a mrozy do­
chodziły ,  do 20 stopni. Za naydeyścicm wiosny, gdy 
po wydobyciu zadolowanych winorośli postrzegłem z za­
dziw ieniem , że żadney z  nich mróz niedosięgnąt;  W 

trzech latach następnych, podobnież się z niemi obcho­
dziłem , i  żadney niedoświadczyłem szkody.



W  1823 r .  rznąłem  ich wedle zwyczaiu], a tego sa­
mego ro k u ,  kilka exeniplarzów urodziło g ro n a ,  w ię­
ksza  zaś część puściła 3ch łokciowe w'ici; drugiego ro ­
ku, iuż tłoczyłem wino, a n a 20 stopach kwadratowych, 
miałem 160 butelek. Pewien winiarz K oblen tzk i ,  gdym 
go tym winem częstow ał, w zią ł  go za wino Mozelskie. 
Niektórzy Dziennikarze polscy porównywali go z Au- 
s tryackirn; ja  zaś strawiwszy w iększą część życia mo- 
iego we F rancy i,  i przyzwyczaiony do wybornych win 
Oyczyzay moiey, więcey iak  kto inny mogę ocenić ko­
rzyści z zaprowadzenia tego gospodarstwa do Polski. 
A bez przesady twierdzić m o g ę ,  ze w ie le  kra jów  w 
których są winnice, podleysze miewaią wina od W a r ­
szawskiego. W  roku 1827 te 20 sążni kw adratow ych, 
czyli 6 prętów Francuzkicli, przyniosły mi wina pełną 
beczkę tey samey dobroci, a niewątpię że się na przy­
szłość poprawi ieszcze, w miarę iak się starzeć pocznie 
macica. H r.  Mostowski M inister Spraw W ew nętrznych, 
w  polskich Dziennikach zdał sprawę z tego gospodar­
s tw a ,  zachęcaiąc Ziomków sw oich , do chwytania się 
tey gałęzi przemysłu, łło nietylko używa do tego szrod- 
ków iakich mu władza urzędowa użycza, ale ieszcze 
z własnego doświadczenia stawia przykłady. On to 
był naypierwszy co udowodnił, że w Polsce pod gołem 
niebem chodować można gatunek  winorośli chasselas 
zwany,

W Y J Ą T E K ,
z rozprawy P. C a m u s e ’t  o chodowaniu czarnego W ir- 

gin tyskiego Orzecha Juglas  n ig ra ,  tudzież Wiąz a Sy- 
biryiskiego planera crena ta ,  wedle Micliaud, a Ulmus 
poligama wedle La Mark.



Uw aża nayprzód A u to r ,  że orzech czarny chociaż 
W  Ameryce pólnocney za naypożytecznieysze uchodzi 
d rzew o, we Francyi; iednak mało się nim zatrudniaią . 
Gatunek ten nierównie prędzey rośnie i wyżey sie po­
dnosi iak włoski o rzech , postać iego w ysm ukla, a pień 
prosty iak świeca do 80 stóp często w yrasta ;  slóy ma 
flader ciemny, gęs ty ,  tw ardy , i tyle co Jasion spręży­
s ty ,  na gąsiory pod karety nayzdatnieyszy, gonty z 
niego wyrabiane aż do 40 la t  na dachu bywaią nie­
uszkodzone. Chodowanie drogiego tego drzewa iest 
nayłatwieysze; na w apnis tych , piaszczystych, i nieuro- 
dzaynych gruntach dobrze się nawet przyimuie, m no­
ży się zaś z Avetkniętych orzechów w je s ie n i , zaraz 
po doyrzeniu; wycieraią ie piaskiem i w tykaią  n a ­
tychm iast;  odłożywszy bowiem do wiosny, orzech ta­
k i ,  w drugim by dopiero kiełkował roku. Można go 
także rozmnażać z odkladków , ale drzewa z tego po­
chodzące, nigdy niebędą tak  piękne iak z nasienia. J ą ­
dro tego orzecha , nieiest wprawdzie do ied/.enia zda­
tn e ,  ale łupina która  go okrywa i kora ze pn ia ,  do­
starcza brunatney farby , która wełnie nadaie trwały 
kolor. S a d z o n y  ten orzech w ulicach ; maiąc wysmu- 
kłość T o p o li ,  nierzuca cienia, na bliskie zboża , i ze 
wszystkich przeto względów doradza Autor gospoda­
rzo m , rozmnażanie w szkółkach tego gatunku.

W iąz Syberyiski, la t  przeszło 60 znany iuż iest we 
Francy i ,  a przecież mało go k to ch o d u ie ,  mimo n iew ąt­
pliwych iego za le t:  prędzey rośnie iak Brzost zwyczay- 
n y ,  pięknieyszą nierównie od niego ma postać, a tru- 
dniey ieszcze paczy s i ę ,  iak B rzost czyli W iąz korkowy 
Ulmus Suberosa ( to r t i l la rd ) ;  na każdey ziemi rośn ie , 
z sadzonek na p łask  położonych mnoży s ię ,  a z tych



haypięknieysze rodzą się drzew a; doląd 11 nas dosko­
nałych nasion n ie rodz i; będąc bowiem oddzielno płcio­
w y , aby się upłodnilo nasien ie ,  wypadałoby obok sie­
bie trzymać płcie obie , ale szczepienie na zwyczaynym 
g a tu n k u ,  łatwy także do (ego podaie sposób. N ie­
znani mówi Autor gęstszego i cięższego nad nie drze­
w a ,  ma bowńem tę samą gęstość i sprężystość, iak Cel- 
tis australis, to iest: zclazne prowunckie drzewo , wyra- 
biaią z niego w Rossyi na jm ocn ie jsze  dzwona do kół, 
Snycerze uzywaią go na młotki do robot sw o ich , a 
Bednarze na obręcze, nakoniec drzewo to maiąc 
w  słoju swoim, W ią z u  zwyczajnego krę tość , Bukszpa­
nu tw ardość ,  a sprężystość Jasionu, zas ługu ie ,  ażeby 
pod względem użyteczności, nim się więcey iak dotąd 
zatrudniano.

Kompost nailadniący wrzosową ziem ie , przez P. L e ­
mon. W  Sierpniu w czasie upałów wybieraią się d a r ­
nie na takich miejscach , gdzie trawy buiaią  nie będąc 
paszone ani koszone; takowe pospolicie znayduieiny 
około gościńców', m urów , przy płotach i na leśnych 
okraykach; i te tylko zdeymuią się da rn ie ,  gdzie 
ziemia iest zyzną i m iękką w dotknięciu ; w ytrząsaią  
się zaraz na mieyscu, na taki sposób, aby sama trawa 
Z korzeniami swoiemi została , chybaby z kilkoletnicli 
ziół ugniłych pokazało się pruchno , które na bok się 
o d k ład a ,  i natychmiast używać go można. W  prze­
ciwnym r a z ie ,  tyle się zabiera podobnego da rn ia ,  ile 
wymaga potrzeba , i przenosi na mieysce, na którem 
próchnieć m a ; k ładą  się iedne na d ru g ie ,  do wysoko­
ści łokcia ied n eg o , a na dwa łokcie sze roko ; d łu ­
gość wedle upodobania. T ę  grządkę  się p rzerab ia ,  a  
ile się razy po niey puszczać będzie t r a w a ;  wypada



powtarzać tę robotę do póki wszystkie te z io ła ,  do­
skonale się nierozczynią , i dopiero na końcu drugiego 
roku bez obawy można użyć tego p ru ch n a , dawszy inu 
się na kupach nieco wypocić; potem się przesiewa 
przez drobne sito , a dla nadania mu sypkości, czwartą 
część miałkiego dodaie się p iasku ; takowy pospolicie 
się znachodzi W bliskości gruntów rodzaynych ; między 
innemi piasek na brzegach  m orza  iest nayzdatnieyszy; 
ale rzecznego uży w aćmieradzę ; takowy kom post , przy- 
daie się dla wszystkich roślin ziemi wrzosowey potrze- 
buiących, iako to: Boroniom, Croweom, Pro/eom, Lam- 
ber/tom , a czasem nawet i Erykom. W idziałem  bo­
wiem nieraz, że rośliny nędznie wryglądaiące w w rz o ­
sowey z iem i,  w tey mieszaninie odzyskiwały zdrowie.

Sida gigantea. Ogród Xcia  Orleańskiego z na­
sion Senegalskich w 1829 r. dostał to drzew ko , k tó ­
re tego samego roku w Grudniu zakw itło ;  pień iego 
iest prosty dwóchlokciowy, k rzew inkow y, z ie lony , od 
słońca fioletowo zafarbowany, miękki w dotknięciu, a 
u wierzchu włochaty i rozgałęziony: liść serduszkowy 
zaok rąg lo n y ,  karbowany, po obydwu stronach w łocha­
ty, a na odwrotney, 5 do 7 żyłek maiący; kwiat samo­
tny , a u samego wierzchu drzewa i ga łązek  W wie- 
chę ułożony na krótkich szypulkach. Kielich z iedney 
sztuki o 5 listeczkach włochatych i szydłowatych, w koro­
nie ma 5 płatków podlugowatych, dwa razy dłuższych, 
iak  listki kie lichowe, z wierzchu różowych, z wyda- 
tnemi na odwrotney stronie ży łk am i; rurka z prątkami 
i  blizny są tak długie iak płatki. W szy s lk ie ’części tey 
rośliny, wyziewaią mocny zapach konopi. Dostano iey 
do Anglii  z K arakas 1826 r. gdzio ią  trzymaią w' g o ­
rącey sz k la rn i , a  powoli się z sadzonek mnoży.



Caca/ia cord ifo lia , wedle K unlha. Na wiosnę 1826 
Zasiewałem w ielką  ilość nasion Ameryki potudniowey, 
których część była z e p su ta , a wszystkie żadnego nie 
nosiły  nazw iska ; mało ich zesz ło ,  i w tey l iczbie , 
była  ta  Cacalia. K orzeń ina główkowy z a o k rąg lo n y , 
pręty  prawie łokciowe, seledynowego k o lo ru ,  liść na 
długich o g o n k ach ,  p ła sk i ,  serduszkow y, o k rą g ła w y ,  
a  przy podstawie nieco g ra n ia s ty ,  obwódka zaw in ię ta ,  
co rnn nadaie ksz ta ł t  łyżki seledynowey; kwiaty s ą  
w ierzchołkowe na długich szypu łkach , otoczone 4 ma 
do 6ciu łuskam i;  dosyć są  w ie lk ie ,  białego ko lo ru , i 
różowo zafarbowane; maiąc ieden tylko exemplarz trzy­
mam go w gorącey sz k la rn i , l u b o , w katalogach An­
gielskich uchodzi za g run tow ą roślinę. ( Jagites. )  
P a n  Camuse, poleca Amatorom dw a następujące drze­
w a , to i e s t , JJlmus pyram idalis, którego nie trzeba 
mieszać z JJlmus modiolina i  oxoniensis; iest to małe 
p iękne d rzew ko , w ostrosłup rosnące : wypuszcza g a ­
łą z k i  w miotłę tak  iak T opo la  w ło sk a ,  liście na  nim 
na  cal są  tylko d łu g ie ,  ovralne, od dołu ukośne ,  z ob­
w ódką  ząb k o w an ą ;  ale co go nay więcey od innych od­
różnia  gatunków , to iest, że pączki iego są  dubeltowe, 
i  śnieżnego koloru  na wiosnę się pokazuią. Stoiąc sa ­
m otn ie ,  lub w klumbach wielce stroią  landszaftowe 
og ro d y ; przestaie te drzewo na naygorszym i krzemie- 
mistym grunc ie ,  byleby tylko był suchy; choduie go 
iuż od lat kilku  w ogrodzie królewskim.

JJlmus rugosa. ( Orme d’Avigiton.) Brzost z Awenio- 
nu. T o  piękne drzewo iest pierwszey wielkości, i od i n ­
nych Brzostów' się odszczególnia; naprzód pączkami 
grubym i, brunatnymi, kosmatymi, tępymi, i nadętymi; 
potem liściem wielkim elyptycznym po obu końcach, 
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szydłowatym , który g łęboko  iest  ząbkowany, a na każ­
dym ząbku drugi wyrasta: wiele ma żyłek bocznych, i  
równoległych: powierzchnia iego iest płaska. Zachęcam 
Amatorów do nabycia takiego drzewa gdyż się im b ę ­
dzie pewnie podobało.

Niektóre postrzeżenia P. Collin względem zakładania 
L a n d s z a f t o w y c h  O g r o d ó w .

Radzi o n ,  aby wybierać na  to rów ninę ,  albo 
stok pagórka  z w ystaw ą południow ą lub wscho- 
dową. Na płaszczyźnie przechadzki nie m ordu ią ,  
w eselszą zaras ta ią  murawą, i częściey się na nich zna- 
chodzi woda stanowiąca nayważnieyszą angielskich o- 
grodów ozdobę. Za pagórkami mówią odlegleysze wido­
ki, i urozmaicone przezrocza; ieżeli zaś wystawione są  
mniey więcey na południe, tę m aią  za sobą korzyść, że 
zasłan ia ją  ogród od w iatrów  północnych, i zdrowsze 
nad nim krąży powietrze. I s to tną  iednak iest po trze­
b ą ,  ażeby taki g ru n t ,  na 11 łokcia m iał w arstw ę do- 
brey z iem i; inaczey nadsypywanie iey z kosztem zn a ­
cznym byłoby połączone. Za nim przeto przystąpi się 
do utworzenia na ogród p lan u ,  należycie się rozpatrzyć 
potrzeba w mieyscu, dla połączenia go ile m ożności,  
z widokami okolicy; zapewnienia przezroczów na przy- 
ienme przedmioty, a zakrycia przeciwnie tych , których 
niechcenty pokazywrać. Nieradzę więc wykonywać pomy­
słu iak tylko po istotnym przekonaniu się, że skutek na­
dziei nie zawiedzie, w czem rozsądek i gust dobry 
powinny przewodniczyć. —■ Doświadczenie w praw ­
dzie wystarcza do sądzenia  o przedmiotach, wedle ich 
p rzy ro d zen ia ,  ale nienadaie nam ieszcze tey trafności, 
iakiey wymagamy po artyście , w podobnych zakładach



gdzie korzystać wypada w naydrobnieyszych szczegó­
łach z mieyscowości, dla rozkładu przyzwoitego. Wy­
strzegać się należy niesforney mieszaniny między par­
tiami, które składać maią tę Angielszczyznę, a stosun­
ki między niemi, z naywiększą dokładnością wyracho­
wać się powinny, tak co do nasypisk, trawników, wody, 
gąszczów i ulic; wszystko zastosowane bydź powinno do 
rozcią głości iaką'nadać chcemy takiemiFogrodo wi. Sa­
dząc drzewa i krzewy, tyle każdemu zostawiać mieysca 
należy, aby się niedusiły: a gatunki tak mieszać z sobą, 
aby odrębnością swoią, kształtem i barw ą liści, dosko­
nale od siebie odbiiały,

Tęż samą mieć trzeba także troskliwość w wybo­
rze drzew, które samotnie stać maią. W  zakładaniu 
gąszczów , tyle tylko próżnego mieysca zostawiać nale­
ży , aby oddzielać rozmaite części, które iedną całość 
składać maią. Radzi także Francuzom, używania drzew 
liścia nieroniących, aby i w zimie zielonością swoią ba­
wiły oko: iako to, Sosny , Św ierki, Cypryssy, C isy, 
Dcl/y hiszpańskie, Oslrofisty, A la lern y , Laurocerasus, 
i t. d. Ale to się do naszych Polskich ogrodów przy­
dać niemoże, gdzie z początkiem zimy, kończą się po 
nich przechadzki. —  Ulic nienależy mnożyć bezpo- 
trzebnie, a ieżeli się bez nich nieobeydzie, nie wypa­
da przynaymniey ie dawać w bliskości ogrodzenia , aby 
niezgadywano szczupłości zakresu.

Podobnież starać się potrzeba, aby dla gości nie­
były przechadzki morduiącymi; prowadzić ich niemożna 
po pagórkach, nawałnice bowiem zrządzałyby w nich 
ustawne szkody. Główne ulice powinny bydź szersze 
od innych, i nieco od środka zaokrąglone. Zaklada- 
iąc trawniki, wypadałoby im nadać kształt przyiemny,



na  szrodku powinnyby bydź zak lęk n io n e , aby się n a ­
tura ln iejszym i wydawały. Klumby darniami się obsa- 
dza ią ,  dła połączenia ich z trawnikiem. Unikać także 
potrzeba wszelkiey foremności, która morduie oko : ie­
żeli zaś mamy w ogrodzie je z io ro , wodospady, skały 
i  inne fabryki dla ustroienia angielskiego o g ro d u , trze­
ba ie tak rozporządzić , ażeby niespodziewanie na t a ­
kow e gość n a tra f ia ł ,  a w przezroczu korzystnie się 
wydawały. Ogrody warzywne i kw ia tow e ,  niepowin- 
ny składać tey angielszczyzny, tylko stać odrębnie. 
W reszcie  w pierwszych dwóch latach nienależałoby 
spuszczać z oka tych plantacyi, od tego bowiem po­
myślność zak ładu  zawisła.

W Y J Ą T K I  z  R E  Y D  Eli A ,

Annaleti der Blumisterrey.
Pisząc  o L iliach , uw aża że w chodowaniu po trze­

bują  pewnego starania  dla tego, że nie w stósownem 
w yradzaią  s i ę ; doradza przeto aby ie trzymać w suchym 
i  piaszczystym gruncie , a ieśli m ożna ,  w ziemi w rzo­
sowey*, z imą zaś przykrywać na pół łokcia długim koń­
skim naw ozem , a co trzy lub 4 la t  przenosić na insze 
mieysce. Twierdzi także, że wystawa południowa tym­
że s z k o d z i , i lepiey się udaią  w zacieniowanem miey- 
scu. Trzym ać ie naw et w doniczkach m o ż n a , i do po- 
koiów wnosić; ale po okwitnieniu  z bryłą  do ogrodu 
wkopywać ie potrzeba. Na pół 'ćwierci głęboko sadzą 
się do ziem i, a nad niemi wysypuie się śpiczasty ko­
piec dla odcieku wody. Lilie  bowiem żadney niecier- 
p ią  wilgoci.

Anagalis. Gauchheil. (Mouron) K u rzy  ślad.\ T . III. 
k. 274. Trzem  gatunkom  które opisuie, daie nad Fuch-



cyami p ierw szeństw o, a dla piękności kw ia tó w , każe 
ich między Erykami Mimosa pudica, Jasminum łrium- 

f a n s , Pancratmm amboinense ustawiać. Uważa on że 
lubo 3 do 4ch la t  żyć m o g ą ,  w drugim tylko roku  nay- 
pięknieysze m iewają kw ia ty ,  poźniey zaś takowe wy­
radzają  s ię ,  a przeto łepiey ich rozmnażać corok z na­
sienia i  sadzonek . W  przezim owaniu , jeżeli są  prze­
l a n e ,  częstokroć g in ą ;  dla tego stawiać ie potrzeba 
przy samych oknach , i odwilżać tylko w ostatniey po­
trzebie. Zasiew aią  się w Marcu na inspekcie, a potem 
przesadzaią  do duniczek, na liściową ziemię.

Aby dobrze u ro s ły , trzeba ich z wiosny co noc wno­
sić do szk la rn i ,  a wiecie trzymać na poludniowey wy­
stawie.

Rosa banksiana. W ed le  tego A utora  niepowinna 
bydź nigdy strzyżona; w gruncie zaś u niego wytrzymuie.

Clerodendrum viscosum, to samo co fortunatum , patrz 
T om  III  na  karcie 296. Dodaie Reyder, że tę  nad in ­
nymi gatunkam i ma za le tę ,  że częstokroć w zimie 
kwitn ie  i wonnością sw oią napełnia szklarnią.

Gloxinia schotii, k tó rą  świeżo dosta łem , różni się 
od Gloxinia speciosa kolorem kwiatu, który iest  b ia ły ,  
i pokazuie się w Maju.

Hesperis M atronalis. fl: pl: W ieczorn ik  damski z 
pełnym kwiatem, patrz  w Tom ie II  na kar; 489. pokaźn­
ie się w białym , siwym, i  błękitnym ko lo rze ,  i  ma 
przyiemny zapach. Tw ierdzi R eyder , że W ieczornik 
z  pełnym kw ia tem , potrzebuie silney i  od kilku la t  
znawożoney ziemi. Odmiana ta  i e d n a k , icżeli się o 
niey n iepam ięta , ginie przez zimę. D la uniknienia  te ­
go, następmący podaie sposób. Po  okwitnieniu tych 
ro ś l in ,  w bliskości skopałem grządkę dobrze znaw ożo-



n a ,  na którey dawnięy stały Lew konie , a  rozebrawszy 
roślinę na 8 lub 9 części, na teyże posadziłem: u rż n ą ­
wszy zaś na nich wyższe łodygi, wtykałem ie iako sa­
dzonk i,  a potem udeptaw szy, obficie gdy było sucho 
kropiłem. G rządka ta była zasloniona od północy i 
zachodu , a wystawiona na południe. Przy pow tarza­
nym polew aniu , wszystkie wesoło rosły tak  dalece, 
że ani iedna sz tuka  mi niezginęla. Na wiosnę zaś 
niektóre exemplarze, przenosiłem do duniczek, i s ta­
wiałem w pokoiach. Ostrzega przytem, źe przesadza­
nie tych W ieczorn ików , powinno następować zaraz po 
okwitnieniu, w jesieni bowiem przesadzone nayczęśeiey 
g iną .

Trudność utrzymania tey odmiany przy zdrowiu 
przypisuje tem u, ze ią  sadzono na lekkim g runc ie ,  
kiedy przeciwnie tłustego potrzebuie.

Jusiilia licolor. Ażeby obficie kw itła  trzeba i ą  l a ­
tem do g run tu  przesadzać, w stanowisku południe- 
w em , a pod jesień wyimować do szklarni.

Nerium  Splendens. T .  III k: 348. W spania ły  ten g a ­
tunek , ażeby obficie k w itn ą ł  stać powinien przez zimę 
W garbówce na ogrodowey ziem i, a w tedy po 7 lub 
10 W kupie pokaże kwiatów wieIkos'ci francuzkiey róży.

Rezeda odorala. Ażeby dobrze kw itła  potrzebuie 
aby corocznie na świeżey ziemi s ianą  była. G rządki 
kwiatowe radzi zacieśniać ła tam i,  a na nich s ia ć ,  na 
przemian Rezedę i piernwiosnki, ( Pritm la veris), które 
nietylko oko rozmaitością barwy swoiey b a w ią ,  ale i 
ogród wonnością napełniaią. Ziemia iednak pod nie­
mi powinna bydź należycie znaw ożona, a  sama g rz ą d ­
ka mieć przyzwoitą wypukłość.



O  CHODOW ANIU P e LARGONIÓW .

W szystk ie  gatunki podług P . Reidera wymagały 
głębokiego i tłustego g ru n tu ,  a przed promieniami iar- 
kiego słońca powinny bydź zasłonione. Latem p o t r z e b u j  
wilgoci i świeżego pow ietrza , zimą zaś trzyma się 
ie sucho. W  zimney szklarni, na  tyłe nawet innych ro­
ślin stać mogą, z wyłączeniem tricolor, które wiele świa­
tła i wietrzenia potrzebuie. Przezimował szczęśliwie A u­
to r  wiele gatunków w piwnicy między GeorginiamiJ W sz e ­
lako z niektórymi iako to: P. roseum, i tymi których prę­
ty są  z ie lne ,  a liście szors tk ie ,  niemożna tak  postępo­
wać. Ziemia świeżo zwieziona Pelargoniom szkodzi, 
równie iak  polewanie zapraw ną wodą. Z a  pomocą 
zaś s iew u , wiele nowych uzyskał odm ian , równie do­
brze i z sadzonek rozm naża ł ,  a t e , z ukosa i  ciasno 
iedne przy drugich w inspekt wtykał: przyięte zaś pod 
okna przesadzał do duniczek. Tw ierdzi nad to ,  że 
z nasien ia  pochodzące, daleko większe iak  z sadzonek 
noszą  kwiaty. D la  rozmnożenia na prędce szczegól­
nego iakiego g a tu n k u ,  ivypada drzewko na p łask  sa ­
dzić w inspekcie , naderznąwszy mu g a łą z e k ,  tak  iak  
się to z goździkami ro b i ,  a w 4 tygodnie każda z nich 
się zakorzeni.

Capraria htnceolala. Pochodzi z przylądka Dobrey 
N a d z ie i , do dwóch łokci w y ra s ta ; ga łązki ma gran ia ­
s t e ,  liście w ąsk ie ,  i śpiczaste, kw iat na krótkiey szy- 
pu lce ,  o 5 k lapkach , wew nątrz  iest b ia ły ,  zew nątrz  
żó łty ,  W otworze pomarańczowy. D la bardzo przyie- 
innego zapachu zaleca go P. Reider; zimney potrze­
buie szk la rn i ,  a latem stać może na oknach w  po­
mieszkaniu.

Lageslroemia indica. Tom  III. 578. Takie



same iak  pom arańczy doradza autor chodow anie ,  to 
iest aby i ą  sucho i na  tłustey trzymać ziemi.

Od 10 la t  iak  i ą  mam w Niedźwiedziu, trzymałem ią  
koleią, to w gorącey, to w pomiarkowaney, to w zim ney 
s z k la rn i ,  a  nigdym ią  do kwiatu nie mógł przyprowa­
dzić ,  bydź może dla te g o ,  żem iey niedodał tłustey 
ziemi.

Lambertia fo rm om , patrz w T ,  III. k. 251. Radzi ią  
trzymać w szklarn i zirnney, i  tak  postępować iak  z 
Pom arańczą. Potrzebnie lekkiey w prawdzie, ale t łu ­
stey z iem i, a latem wiele wody. W  pokoiach nawet 
zimować może.

O chmielinkowych roślinach po szklarniach zimowanych. 
D oradza  au tor stawiać przy oknach zimney szklarni; Tro­
icie chińską Asclepias carnosa, pomiędzy dwoma Kobea­
mi. D ług ie  i liściami obrosłe tych roślin wici, odbiiaiąc 
przyiemnie, nietylko zas łon ią  okna, ale po suficie pro­
w adzone bydź m o g ą ;  zw łaszcza, ieżeli w przestronem 
naczyniu i na ziemi dobrze zwiezioncy s t o i ą , a w te- 
dy wypuszczą dziewięciołokciowe rzuty. T o  samo ma 
się rozumieć o Dzielzaminie arabskim Sarniak, ieźli 
iest  do teyże Trojeści zbliżony; gdzie przez całe la lo ,  
mnóstwem wonieiących kwiatów , odszczogólni się aż 
do poźney jesieni. T e  same gatunki P. Reider z ró ­
wnie dobrym skutkiem utrzymywał w pokoiach swoich. 
Passiflora holosericea, w skrzyniach gorących dobrze- 
ściany okryw a, i mnogie kwiaty rodzi.

L iparia  spherica. T om  III  kv 608. trzyma ią  P. 
Reider na nawoźney ziemi w zimney szk la rn i ,  latem 
zaś na oknach w pomieszkaniu swoietn; corocznie zaś 
odmienia iey z iem ię , która  im iest tłustszą  tern wię­
cey drzewko kwitnie.



Pancratium maritimumi i/liricum, ażeby dobrze kw i­
tły radzi Autor wysadzić pod gole N iebo , w uchybi 
od w ia trów , na llnstey z iem i,  które często kropić na­
leży , a z początku na noc dzwonami przykrywać. 
W  7szystkie zaś inne gatunki sadzi do wielkich dunic, 
t łu s tą  ziemią napełnionych , i takowe zakopuie w gar- 
bowkę iv gorącey szklarni,- ażeby bowiem kw itły ,  po- 
trzebuią  ciągłego zaduchu. Po okwitnieniu zaś wyno­
szą  się do zimney szk la rn i ,  gdzie corocznie im ziemię 
odmieniać na leży ; n a jd o g o d n ie jszą  zaś byłaby t a ,  k tó ­
ra  by na rok przed tein, krowieńcem była wzmocniona.

D la  Liiiów  narcysowych (C r in u m :)  podobne dora­
dza chodowanie, to ie s t :  t łu s tą  z iem ię, zakopanie w 
garbow kę ,  częste latem po lew anie ,  zaduch i słońce.

Slevarlia malacliodendron, T .  III  490. wedle P. Rei- 
d e r ,  kwitnie przez cale lato w poko jach , ieżeli stoi 
na  tlustey z ie m i , i często się polewa. K w ia t  iego wiel­
k i , b ia ły ,  f randz low aty , z purpurowymi w zorkam i, 
wielkości kwiatu ślazow ego, wytrzymuie w Niedźwie­
dziu pod gołein Niebem na torfowey ziemi, ale ieszcze 
do tąd  nie wydała kw ia tu .

JSeolia speciosa. Ciągle stać powinna w garbówce 
na  wrzosowey z iem i, mimo tego iednak nie co rok  
kwitnie.

Gordonia pubescens. W ed le  P. Reider powinna stać 
na nawoźney ziem i, i często bydź polew aną: pewniey 
zaś pod szkleni kw itn ie ,  kwiat iey w ie lk i,  nayprzyie- 
mnieyszy wydaie zapach’, u mnie na torfowey ziemi 
stoiąc, doskonale |przezimował, a i nasienie tegoroczne 
mi zeszło.

Dianlhus pulcherrimus. Dwuletni ga tu n ek ,  na pół- 
cwierci wysoki, rośnie p iram idalnie , albo k rzak iem , 

P oszyt iv. 33



342 Jasminum triumphans i grandifl:

kwiaty iego w  kształcie goździka b roda tego , są  kolo­
ru z czerwona purpurow ego, i nayprzyiemnieyszą wy- 
z iewaią  w o n ią ,  rachować go można między celnieysze.

Jasminum triumfans v. revolutum. corocznie vv N iedź­
wiedziu kwitnie rozpięty na  ścianie zimowego ogrodu, 
i nayprzyieinniey pachnie, T om  III na  karcie 291 twier­
dzi !’■ Ileider źe potrzebuie tlustey z ie m i , kiedy u mnie 
przeciwnie na lekkiey stoi. W  czasie kwitn ienia  ob­
ficie go podlewać radzi. W szystkie insze Dzielzaminy, 
gdy są  w g runt p rzesadzone, nierównie obficiey kw i­
t n ą ,  ale powracaiąc do szk larn i,  potrzeba ie przy sa ­
mych oknach s ta w ia ć , aby niezaginęly.

Jasminum grandiflorum. Pospolicie niewiele wyda- 
ie kw ia tów , chyba źe przez zimę stoi w g a rb ó w ce , i 
ma dużo światła . W  tedy doskonale pędzi na  k w i a t , 
dla zapachu pospolicie wnosi się do pokojów.

Chodowaniu Kaktusów  poświęca A utor kielkanaście 
k a r te k ,  w których między inszymi tw ierdz i,  że pię- 
knieysze gatunki wymaganą ciatglego zaduchu , aby co- 
rok obficie k w it ły ,  inaczey ieden lub dwa na nich się 
tylko ich pokaże; temczasem olbrzymie gatunki I le -  
xagonus, penlagonus, * lelragonus n iek w itn ą ,  dopóki 
do pewnego nie doydą wieku. W  ogóle wszyst­
kie potrzebuią wiele św ia t ła ,  i dla tego niemogą stać 
w Trebhauzie  zacieniowane. Nayprzyzwoitsza dla nich 
iest ogrodowa z iem ia, dobrze z piaskiem rzecznym , i  
zwierem przem ieszana; dla tego aby się koło korze­
n i , n iek lup ila ,  naczynia zaś w których s to ią ,  po­
winny mieć wiele dz iurek , aby tem łatwiey wilgoć od­
c ieka ła ,  inaczeyby przechodziły w zbutwiałość. Naczyń 
się im n ieodm ienia , chyba że zupełnie włuknami ie 
n ap e łn i ły ; w tym tylko przypadku przesadzaią  się do



większego, bez tykania korzeni. D oradza także Reider 
nby z wiosny tę ziemię przykładać krowieńcem, tym 
bowiem sposobem wielkokwiatowy Cactus daleko l e ­
piey kw itn ie ;  a ziemia pod nim nie zasycha. Niedo- 
znaiąc bowiem rosy ani po lew ania ,  a z ialowey tu  
ziemi niemaiąc wiele pomocy, krowieniec ten, w szyst­
kiemu zaradza;  ma się iednak rozum ieć, że ten gnoy 
dotykać się bezposzrednie sznurów niepowinien. — Po 
okwitnieniu P. Iteider wynosi K aktusy pod gole niebo, 
i  stawia w południowym s tanow isku ,  ażeby doznaw a­
ły ro sy ,  a iednak przed deszczem były płachtami za- 
s lonione , co sp ra w ia , że na drugi rok kwiatami się o- 
k ryw aią . Utrzymnie on nadto że Cactus speciosus i  spe- 
ciosissimus są  iednym tylko ga tunk iem , kw itną  przez 
48 godz in ,  kiedy Cactus alalus przez 14 dni dochowu- 
ie kwiaty swoie.

O  PRZESADZANIU RO ŚLIN  DO W IĘK S ZY C H  NACZYŃ.

Gdy przesadzanie to ,  oboiętnem dla zdrowia roślin 
n ie ies t ,  za nim się do niego p rzy s tąp i ,  przekonać się 
nayprzód o potrzebie należy; z bryłą  przeto powinien 
wydobydź ogrodnik d rzew k a ,  a obeyrzawszy, dopiero 
przesadzać te ,  klóreby włuknami, swymi duniczkę za­
pełniły .

W  tym celu widełkami się w ydłubuie , spłoniona 
między korzonkami ziemia, żadnego nieurzynaiąc prócz 
włukien nadpsutych, poczem do naczynia świeżą zie­
m ią napełnionego drzewko z bry łką  się wsadza, do- 
strzegaiąc troskliwie ażeby niebyło większe iak wy­
m aga potrzeba.

P rzekonał się P. Reider że przesadzanie wiosienne 
r o ś l in ,  chociażby o tey porze kw it ły ,  naylepiey odpo-



w iada temu celowi, gani przeto zwyczay powszechny 
ogrodn ików , którzy takowe w Sierpniu przesadzać zw \-  
k l i ,  a to z przyczyny, że gdy iuż do tego czasu 
większa część roślin o k w it ta ,  na cóżby im się świeża’ 
z iem ia , i obszerniejsza doniczka przydała?  owszem 
gdy po okwitnieniu , z woli przyrodzenia każda rośli­
na odpoczywać m usi ,  dla tego samego potrzebnie 
jnniey pokarmu i wody. Pocóż więc spoczywaiącą dra­
żnić roślinę. Odpowie kto że trzeba ią  wzmocnić , a-  
by przez zimę wytrzymać m ogła : ale czyż w szklarni
potrzebuie tego wzmocnienia, ieżeli pędzić iey na wcze- 
śnieyszy kw ia t  niechcemy ? W  ogóle każda ro ś l in a ,  ma 
od natury pewny czas wymierzony dla odpoczynku, 
którego ieżeli ogrodnik nieprzerywa , weseley rość bę­
dzie i kwitnąć o przyzwoitym czasie. Z tąd  zaś wy­
n ik a ,  że tylko o tey porze ,  wzmacniać ią  po tzeba , a 
nie w t e d y ,  kiedy przyrodzenie odpoczywać iey każe.

Gdy przesadzanie w Sierpnia, bez skrócenia korzeni 
obeyść się n iem oże , niema podobieństwa aby przed 
zima rany się te zago ilv ,  i zabeśpieczoną przez zimę 
była ro ś l in a ,  zw łaszcza , ieżeli zbywa ogrodowi na 
szklarniach , i skrzyniach gorących. Z tych przeto po­
wodów' tw ierdzi,  że gdy po przesileniu dnia z nocą , 
ciepleysze bywa s łońce: rośliny ruszać się zaczynaią , 
a  taki czas naywłaściwszym iest do ich przesadzania , 
ponieważ iest to pora ,  w którey się nayskuteczniey 
pomaga naturze , przez dodanie świeżey ziemi i naw o­
zu który od Sierpnia byłby iuż .całą moc swoią u- 
t r a c i ł ,  i przez zimę na próżno spoczynek roślinie prze­
rywał. Do tego między niemi wiele iest takich, mia­
nowicie zaś soczystych i zielnych, którym nawóz nie­
zmiernie szk o d z i , bo gdy niedobrze rozdzielone cząstki



iego są w ziemi, wzniecaią w niey wielką ferm entacją , 
i  w niewłaściwym czasie przebudzają  roślinę, ze się 
zaś w tym stanie obeyśe niemoźe bez wody, a polewa­
nie zimą iest niebeśpieczne , postępowanie więc takie, 
gw ałcąc przepisy przyrodzenia , osłabiać musi roślinę.

T ak  długo iak spoczyw a, nieszkodzi iey wypło- 
niona z iem ia ,  na którey s to i ,  a w tym stanie bezwo- 
dy, św iatła  i powietrza, obeyśe się łatwiey może. A tak 
d ł u g o  iak te żywioły w równym stosunku działa ją  na 
organizm rośliny , takowe w zdrowiu niedoznawaią u- 
szczerbku. W  obronie dawnego zwyczaiu przywodzą 
ogrodnicy , że ponieważ na końcu Lipca i przez cały 
S ie rp ie ń , inney w ogrodzie niema roboty iak podlewać 
i plewić, więcey przeto pozostaie im czasu do przesa­
dzan ia :  ale na to się odpowiada, że i w' Lutym  ie­
szcze mniey maią za trudn ien ia ,  a byleby roztaioną 
po szklarniach przysposobić sobili ziemię,} z pośpiechem 
póydzie rohota. Zarzucaią  nad to ,  że gdy niektóre ro ­
ś liny , mianowicie zaś cebulowe maią się na kwiat w 
tey p o rze ,  odmiana doniczek przerwałaby ich kwitnie­
nie. Odpowiada na to P. l le ider ,  że byleby w' korze­
niach n ieby ły  kaleczone, i dobrane było naczynie, 
niezawodnie i daleko silniey kwitnąć  będą. Są  rośli­
n y ,  które corocznego przesadzania n iepotrzebuią , i 
którym takowe niety lko, nieiest potrzebne, ale ieszcze 
szkodliwe. Gdyby przeto takie się znaydow ały , albo 
czasu zabrakło do przesadzania wielu in n y ch ; doradza 
A u to r ,  kłaść na 'wierzch duniczki naw óz, twierdząc 
że od k ilkunastu  la t ,  używaiąc tego sposobu , rośliny 
iego nietylko corocznie k w it ły ,  ale nawet w zorow e, i 
pysznieysze od innych wydawały kwiaty.



N iezaw odną iest p raw d ą ,  ze te tylko zdrowo prze­
zimować mogą którym spoczynek niebyt p rzerw a­
ny ;  wyimuią się iedynie od tego prawidła gatunki 
zw rotn ikow e, które w roślinieniu niedoznawaią w oy- 
czyznie swmiey przerwy. Przy takiein roślinieniu widu- 
ieiny między zw rotn ikam i,  te’ same rośliny w  olbrzy­
mim wzroście, które po naszych szklarniach w kar ło ­
watym tylko pokazuią się stanie. Dowiedzioną  bo­
wiem iest r z e c z ą ,  ze sztuka zastąpić dostatecznie nie- 
m oże, takowego przez zimę roślinienia, ponieważ przy- 
iąw szy  za za sad ę ,  ze doskonałość wegetacyi zaw is ła ,  
od zobopolnego działania  wszystkich żywiołów, przeko­
nać się możemy że pod naszą  s tre fą ,  tym warunkom 
zadosyć uczynić , niebylibyśmy w stanie. Boczylibyśmy 
mogli utrzymać ciągle w  zimie po szklarniach ciepło 
na 30 s topniach, a dopieroż dodawać roślinom , tyle 
św iatła  i świeżego powietrza iak  w lecie.

Naystarannieysze bowiem chodowanie po T rebhau-  
zach, niezbliża się do tego punktu; bo nigdy przez zimę 
światła  zastosować niemożna do ciep lika , a przeto gdy 
żywioły w spom niane, wciągiem zosfaiąc nieporozumie­
n iu ,  organizm roślin musi na tein koniecznie cierpieć. 
Z tąd  w n o s i ,  że gdy zimowanym roślinom , naymniey- 
szy tych żywiołów zostawuiemy udział, postępuiemy be- 
śpieczniey, iak gdybyśmy ich działanie natężali. Wczein 
tak  się miarkować należy, aby roślin nieprzeziębić , 
wszelako tyle dodaw'ać im tylko ciepła, o ile światła  
maią. W  czasie spoczynku roślina na silach swoich 
n ie trac i , stósowniey będzie przeto i wygodniey nie- 
przerywać iey spoczynku przez d rażnien ie ,  dopóki za 
pokazaniem się słońca i ogrzania powietrza, żywiołom 
ty m ,  nieprzywróci się dzielność, co pospolicie po­



czyna się z w iosny, o (ey bowiem porze światło i cie­
p ło ,  stoiąc na rów now adze , uśpione budzi rośliny.

W  Lutym przeto odmienić iuż możemy w doniczkach 
ziemię i w puszczać powietrze do szk la rn i ,  a tem sa ­
mem pobudzać ro ś l in ien ie , które się przyśpieszy, gdy 
przeniesieni niektóre do szklarni,  w których pędzą się 
nowaliie. Bo gdy przybywa im św ia t ła ,  i odnowioną 
m aią  z iemię, wypada zaraz mocniey im pa lić ,  i obfi- 
ciey iak bywało w zimie polewać?* co ieżeli się stanie, 
raptownie podnosić się b ę d ą , a poźniey sama natura 
sztukę zastąp i.  W  jesieni zaś gdy mimo naywiększe- 
go s ta ran ia ,  dokazać tego trudno , odmienienie przeto 
duniczek w tey porze ro k u ,  celowi bynaymniey nieod- 
powiada. D la  uniknienia wszelkich niedogodności w 
przesadzaniu w iośnianem, tych roślin które w tym sa ­
mym miesiącu kwitnąć m a ią ,  iuż się n ieprzesadza , ale 
zdeymuie się z wierzchu aż do korzeni wyploniona zie­
m i a , i nasypuie św ieża ,  potem takowa przykrywa się 
świeżym kro wieńcem, a ten się znoWu ziemią przy- 
p ru sz a ,  z tą  iednak ostrożnośc ią ,  aby tenże ani korze­
n i ,  ani pręta rośliny bezpośrednio niedotykał.

W ystaw ić sobie ła two m ożna, dobre, skutki tako­
wego nawozu, który wzniecaiąc nadzwyczayną fermen- 
tacyą , nietylko dodaie roślinie więcey pokarm u, ale 
i ą  ieszcze przym usza , do wsiąkania  więcey soków , a 
tein samem nabrania siły.

Doświadczamy teg o ,  na dyniach, pszenicy, kar to ­
flach etc. które ieżeli świeżym nawozem na wierzch 
wzmocnione b ę d ą ,  nierównie prędzey r o s n ą , i większy 
w ydaią  pożytek. Czyniąc to ied n ak ,  starać się powi­
nien ogrodnik tyle dodawać im św ia t ła ,  c iepła , w il­
goci,  i powietrza ile ich wymaga takowa fermenta-



cya ;  przez co oszczędza sobie roboty a roślina się 
wzmacnia. XV ierzchówe to nawożenie świeżym gno- 
iem , żadney niemoże przynieść, szkody, długie bowiem 
doświadczenie, przekonało P. Reidera o tein: bo n a ­
wóz takow y, działa tylko tak  d łu g o , iak  samo rośli- 
n ien ie ,  a przestaje bydź skufecznem po o k w itn ien iu : 
w tedy ziemia w doniczce żadney iuż siły n iem a, a to 
się zgadza z przytoczoną zasadą. Obawiać się nietrze- 
b a ,  aby połewaiąc doniczkę, części tłuste nawozu z 
w odą nie sp ływ ały , owszem dla tego idą głębiey, i 
za każdą  r a z ą ,  odnawiaią ferm entacyą , za  pomocą 
k tó rey , korzenie W siąkaią , potrzebne so k i ,  a zbytnie 
przez poty wyziewaią. T a k  znawożone drzewka, w cza­
sie odnowionego roślinienia sw ego, więcey wody po- 
t rzebu ią ;  a im więcey doznaią w ilgoc i ,  tern bardziey 
się  wzmacniaią. XV przesadzaniu jesiennem , nie mo­
g ą  doznawać tego dobrodzieystw a, ponieważ przed 
rozpoczęciem w egetacyi, ioż ten naWotf silę swoią u- 
trac i ł ,  a przeto wzmacniać iey niepotrafi ,  w tey n ł a - '  
śnie porze, kiedy naywiększego wzmocnienia potrze- 
buią. Co się dotąd mówiło ściąga się ty lko , do roślin 
W  zimie odpoczywających, a nie do tych , które i w tey 
porze wegetować n iep rzes ta ią , takowym bow iem , tak  
słaby stopień ciepła dodawać potrzeba, aby tylko przez 
zimę wyżyć m ogły , i tak np. W  o!kamer ia Asclepias 
car nosa, Cactm speciosus. wszystkie ga tunk i  i ł/e- 
zemhrianlhemów, I x o r a , H arachia , Plumbago rosea . 
Hibiscus rosa Sinensis, i  t. d. przesta ią  na 7miu sto­
pniach zimowego ciepła, kiedy im 25° do 30° kwitnie­
nia potrzeba. Mocne rośliny , które od dawnego cza­
s u ,  obeznały się z naszą  s t re fą ,  zimno trzymać nale­
ży. T e  zaś które dostaieiny z l ł rezy lii ,  nowey Hol-



l a n d ) i ,  Indyów , C hin , i J a p o n u , niebeśpieczno byłoby 
w pierwszym zwłaszcza roku  trzymać tak  cbłoduo; 
późniey bow iem , tę samą ro ś l in ę ,  a bardziey ieszcze 
pochodzące z niey f lance , do zimnieyszego chodowa- 
riia przyuczyć można. W iększy  bowiem cieplika s to ­
pień ułatwia rozmnożenie roś l in ,  i chorowite uzdra­
w ia :  ro ś l in a ,  długi czas spoczywaiąc, niemoże w 
■wzroście dogonić tych, które ciągle wegetuią. N ie­
zawodną także iest p raw dą , że roślina w doniczce sto- 
i ą c a ,  ieżeli w łóknam i swymi ią  zapełn i,  wegetować 
przes tan ie ,  i żadnych niewyda kw iatów ; a ztąd wyni­
k a  potrzeba przesadzania iey do obszernieyszego n a ­
czynia, z tą  iednak ostrożnością, aby ie kłaść do naczyń 
nie zbyt obszernych: w takowych bowiem E ry k i ,
Gardenie , K am elie , Banksye i wiele innych nędznieią; 
a  ieżeli kwiat zaw iążą ,  takow y , przed rozwinięciem 
opada. Nawożenie zaś wierzchowe doniczek, zmniey- 
sza potrzebę przesadzania: gnóy bowiem dzielnością 
swrnią, zastąpi przydanie nowey ziemi, i dla tego na 
niałey doniczce przestać roślina może; co ieszcze i tę 
przynosi korzyść, że korzenie zamiast przedłużenia się, 
pędzą  do góry. W iele  iest iednak g a tu n k ó w , które ta ­
kowego niecierpiałyby naw ożenia , iako to Cactusy 
Crassule . i wszystkie tłuste drzewne rośliny: przeciw­
nie zaś Róże, Goździki wszystkie kwitnące pod go­
lem niebem z io ła ,  naprzykład: Lewkonie, Wolkamerye, 
Jaśm iny , Balsaminy, A stery , Tageles, P sianki, 0- 
siró ik i , Barwinki i  t. d. w nawozie maią  upodobanie, 
takowy iednak niepowinienby bydź inny iak  tylko z l i ­
ściowego pruchna.

Tenże  przywodzi w dzienniku swoim metodę P. 
Anders sławnego w Niemczech ogrodnika, w chodow a- 
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niu Eryków B a n k s ió w , Proteów i  tym podobnych ro ­
ślin, który wyłącznie się poświęca.

Ustawia on w ie c ie  Eryki sw oie , w s tanow isku ,  
gdzieby od wiatrów były zas łon ione , i zawsze równey 
doznawały tem pera tu ry , a te gdy przez zimę równie 
troskliwego doznaią chodow ania , piękne te drzewka 
wesoło ro sn ą ,  i kwiatami oblepione bywaią. Na prze­
zimowanie ich używ a, skrzyni w ziemi zagłębioney z  
wystawą na południe i zachylu od północy, tudzież za­
chodu. T y lna  ściana tey skrzyni ma 6 łokci wysoko­
ś c i , a przednia pó łtrzec ia ; 10 łokci iest d łu g a ,  a 
sze roka ;  ściany iey są m urow ane , a podłoga kamien­
na, że zagłębiona iest w ziemi; dla tego rośliny te przy­
zwoitego w tey porze doznaią ciepła. Okna leżą na sa- 
mey ziem i, a z tyłu nad n ią  na łokieć się tylko po­
d noszą ;  szkło w nich iest b ia łe ,  a szyby na siebie za ­
chodzą, dla tego aby woda lepiey spływała. Po 10 wscho­
d ach , spuszaią  się do skrzyni: dla wszelkiego iednak 
bespieczeństw a, z sąsiedzkiey szk la rn i ,  wpuszcza się 
ciepło b laszaną  r u r ą ,  rzadko przecież ziawia się tego 
po trzeba , gdyż ciepło w  zagłębioney sk rzyn i,  dosta­
teczne iest do przezimowania Eryków'. Podłoga ka­
mienna wysypana bywa piaskiem , w którym Eryki z 
Pelargoniami się zag łęb ia ią ;  w chodow aniu  tychże s ta ­
ra  się P. Sander nadać im tę sarnę temperaturę iakiey 
w oyczyznie używały ; a ta  się zbliża do wioskiey i 
hiszpańskiey.

Uważaiąc ich za leśne rośliny, dodaie im: nieco w il­
goci,  w przekonaniu, że suchość ich zabiia , a dla te ­
go źe między drzew am i, w kraju swoim, i od wiatrów 
są  zasłonione wnosi: że gwałtownego wietrzenia
iepolrzebuią; że południowe słońce im iest pi'^e»



ciw ne, że cień lubią, a przed deszczem powinny bydź za- 
słonione. Piasek w którym są zakopane mocne się skra- 
p ia ,  a przez to doniczki dlużey wilgoć zatrzymuiąc, tak 
czestego niepotrzebuią polewania. Mimo tpgo iednak 
codziennie nieco ich odw ilżą ,  a ziemię w doniczkach 
mchem przykrywa, ażeby tak prędko niezasychala.

N iezaprzeczaiąc długiemu doświadczeniu P . Saoder, 
nieradzę iednak Czytelnikom moim trzymać się ściśle tych 
przepisów, bo na fałszywych są  oparte zasadach. E ry ­
k i  bowiem z Przylądka dobrey nadziei pochodzące, nie 
w lasach których tam n iem a , ale raczey na nagich g ó ­
rach , i wydmuchach, a niektóre gatunki na bagnach 
rosną . W  takich zaś stanow iskach , gwałtownego prze­
wiewu doznawać muszą; własne zaś doświadczenie mnie 
nauczyło ,  że zgęszczone powietrze nietylko E ry k o m , 
ale wszelkim przez zimę wegetującym drzewkom nie­
zmiernie iest szkodliwe; twierdzę przeto że Ziemianki, 
czyli skrzynie w ziemi zagłębione, są  dla nich niesto­
sowne. Przyznaię wprawdzie że wiatr Erykom szko ­
d z i ,  ale dla tego , odświeżać powietrze im należy.

P. Reider daley pisząc o Erykach , twierdzi, że tyl­
ko 2 do 6 stopni ciepła na ciepłomierzu Reaumura po- 
trzebu ią ,  i sądzi że naw et w zim ie, wpuszczać należy 
do nich powietrzej, przez otwarcie w oknach k w a te r ,  
a  począwszy od K w ie tn ia ,  kiedy słońce świeci, uchy­
lać potrzeba drzwi i okien, diadem inocnieyszego prze­
w ie trzenia ; wjsam o zaś południe’, cieniują się takowe 
okna. Zwiosny zaraz wynosi P. ReiderKryAf pod g o ­
łe  niebo, i ustawia na ru sz to w an iu ,  za wiesza i ąc nad 
niemi dach płócienny', który ich tak od deszczu , iak od 
jarkiego słońca zasłaniać powinien. Uznaie ie d n a k ,  że 
zdrowieyby im było latem stać w p ia s k u , gdzie ró-



Avneyby doznawały temperatury, i w takiem stanowi­
s k u ,  wytrwać by mogły, aż do mrozów, — Utrzymu­
je n aw e t ,  że gdybyśmy dosyć mieli wrzosowey zie­
m i,  aby nią  napełnić przeznaczone dla Eryków  szklar­
n ie ,  mogłyby się obeyść bez doniczek, a wsadzone w 
takow ą ziemię Aveseley by nierównie rosły, W  teią 
raz ie ,  na kamienną posadzkę sypie 6 calów wrzoso­
wey ziemi, w którey młode E ryk i sadzić się powinny 
W przyzwoitych ustępach; nieradzi przeto P, Reider 
Niemcom trzymać się metody P. N oissette , ani tey któ­
r ą  London Angielskim ogrodnikom [doradza, przepisy 
te bow iem , dla Niemiec nie służą z przyczyny, ze 
Ariele roślin w Anglii i Francyi s toią pod golem nie­
bem , które w Niemczech 'zimować należy w  szklarni, 
W jsam ychfnaw et Niemczech po prowincjach co do tem­
peratury niezmierne zachodzą różnice, bo gdy w W iirz -  
b tirgu, Arszystkie odmiany Piwonii drzewney, Azaleo 
Rododendrony, Kalmiie ,^M agno lie , i wiele gatunków 
W rz o só w , s to ią  av gruncie , my av okolicach Norimber- 
gi niemożemy sobie tego bezkarnie pozwalać. Kiedy 
to iednak P  Reider pisał, niedomyślni s ięże  w ziinniey- 
szey daleko Polsce , ogród N i e d ź w i e d z k i  te same g a ­
tunki pod golem niebem od la t  kilku iuż przezimował; 
z resztą  dalsze przepisy ie g o , zgadzaią  się z tym i, o 
których av pierwszych poszytach wspominałem. Przy­
tacza on między innymi że na początku M a ja , wtykać 
się powinny sadzonki, do pruchna torfowego, ‘prze­
mieszanego z \  gliny i p iasku ,  że każda sadzonka 
mieć powinna piętkę przeszlorocznego d rzew a, a przy- 
naymniey ćwierć cala bydź długą. —  Nayostrzey- 
szym nożem , urzynaią  się takow e , a kołeczkiem , iak 
dzblo słomy cienkim, Avytłaczaią się na grządce dziur­



k i ,  do k tórjch  wchodzić powinny. Jeżeli taki r z u t ,  
ina ko lanko , czyli raczey nabrzm iałość, przecina się 
w tym samem m ieyscu, a w tedy [z takowey nabrzmia­
ło ś c i , sadzonka wypuści w łu k n o , te z a ś ,  dopó­
k i się nieprzyimą, przed słońcem powinny bydź za- 
słonione inaczey wyschnąwszy zawiodłyby nadzieie 
ogrodnik,-. W  Anglii p rzy ję te ,  przenoszą się do 
doniczek 4 do 6 cali wysokich, a 3 cale sszerokości 
inaiąeych i takow e, w7 ciepłem ale zacieniowanem s ta­
now isku , a późniey iuż między starymi usfawiaią się: 
P . Sander w gorącey szklarni wtyka swoie sadzonki 
a na początku Czerwca, iuż mi pokazywał zakorzenione; 
ale trzymał ie pod dzwonami w stósowney ziemi duni­
czki po brzeg we inchinu zanurzaiąc pod którym był nawoź 
koński. Sprzeciwia się zaś temu własne moie doświad­
czenie, trzymaiąc się bow'iem tego p rzepisu ,  w Sierp­
niu dopiero wtykałem sadzonki inoie w gorący in ­
s p e k t ,  ale mi się ledwo setna część przyiinowała, a 
p rzy ię te ,  dostatecznie niezadrzewiawszy w zimie g inę­
ły. Od 2 lat dopiero gdy nie w Sierpniu, ale na 
końcu Kwietnia na zimnym inspekcie pod oknami i 
dzwonami w Niedźwiedziu wtykać Eryki zacząłem , 
wszystkie się prawie przyięły , a wyrosnąwszy , miały 
czas przed zimą zadrzewieć, w  takim zaś s tan ie ,  zimę 
szczęśliwie przebyły.

Moren norcianu. Tom III. k. 200 potrzebnie w7e- 
dle P. Reidera wielkiey donicy, napełnioney mieszani­
n ą ,  przez pół ziemi torfowej7, a przez pól inspekto­
wej7, a lubo w każdey zimney szk la rn i ,  a nawet i 
w  pokoiu przezimować może, leżeli iednak chcemy aby 
w zimie zakw itła ,  trzeba ią trzymać w bliskości okien, 
przez lato wynosić się na dwór m oże, obficie polewa-



ią  się w  czasie kw itn ien ia ,  i  zawsze na iarkiem s łoń­
cu stać pow inny, inaczey iuż zaw iązane kwiaty by o- 
padły.

P. Reider następujące odmiany Pelargoniom poleca 
Amatorom :

P . Ęxim ium  kwiat iego na tle róźowern z wzorkami 
purpurowymi.

P. hortensioides. K wiat wielki b ia ły , fioletowo 
Wzorkowany, (P .  Imperator Alexander) ma dwa p łatk i 
na  tle fioletowym, purpurowo wzorkowane , trzy inniey- 
sze iednostaynego koloru, Duchesse de Gloucester. K w ia t 
z czerwona fioletowy, z ciemno purpurowymi w zorka­
m i,  i plamami.

P. Pr ince Coburg, Lamp słonia , Nimphen lutniginn, 
Prinz von Oranien, i gloriosum. T e  wszystkie odmia­
ny w Bawaryi się urodziły.

Plameria alba i  rubra. (Skrzętn ica)  F ranchipanier 
T .  V. karta  225. że dość rzadko po ogrodach k w itn ą ,  
podaie P. Reider, względem ich chodow ania , następu- 
iące przep isy ;

Pochodząc z wysep południowego m orza , stać c ią­
gle powinny w garbówce; a naywłaściwiey w skrzy­
niach ; sadzą się w dużey dunicy, napelnioney t łu s tą ,  
a  iednak m iałką  z iem ią , latem polewaią obficie; M no­
żą  się z sadzonek w skrzyni pod dzwonami. Tam  wty­
k a ią  sie na tłustą  inspektową ziemię, z trzecią częścią 
gliny. — Przed iarkim słońcem takowe sadzonki cie­
niować potrzeba, a iak zakw itną  nayprzyiemnieyszy 
pomarańczowy wydaią zapach.

Passiflora princeps. patrz  T .  IV. k. 429. Męczenni­
ca naczelna: gatunek ten wedle P. Reidera powinien 
Stać wr garbówce, na bardzo tłustey z iem i, ile bydź



może naybłiżeyfokien , po których się wspinać będz ie ; 
sadzonki wtykane bywaią pod dzwony na gorącem 
inspekcie*

Nicandra anomala. W ie lk i  i  prawdziwie piękny 
k rz e w ,  niedawno z Nepaul spraw dzony; dla beśpie- 
czeństwa, ziinuie dotąd w s z k la rn i , ale wedle wszel­
kiego podobieństwa, przy obwiązaniu wytrwa pod go- 
ł rm  niebem.

Z mięsistego naksz ta l t  Rzepy k o rzen ia ,  wypuszcza 
póltrzecia łokciowe pręty zgalązkaini g ran ias tym i,  liść 
ma ogonkowy ow alny , Siedm calów d ług i ,  4 szerok i ,  
ostro zakończony, powierzchu gładki, spodem kutnero­
w y ,  kwiat ma dwucalowy na szypu łce , z kątów liści 
wychodzącey w kształcie zwieszonego dzwonka, pólcala 
bywa d łu g i ,  cal szerok i ,  o pięciu p łatkach, płytko 
wykroiony; które z początku są  zielone potem ż ó ł te ,  
nakoniec purpurowe; cala roślina ,  podobnie iak kwiat, 
są  w łochate; kielich ma także g ran ias ty ,  o 5ciu ząb ­
kach. N a piaszczystym gruncie naylepiey się udaie. 
Mnoży się z nasienia i korzonków rozbierania. Sadzą, 
go z wiosny na rab a tach , a pod jesień korzeń wyimu- 
i ą  dla przezimowania w Oranżeryi.

Cacalia salicina. Drzewko 4ro łokciowe ,'przyie- 
mnego kształtu  z sterczącymi g a łą z k a m i , liść lance­
towy od 4ch do 5ciu cali d łu g i ,  9 linii szeroki,  kar­
bowany, w zakończeniu tęp y ,  nieopadaiący, z w ierz­
chu iasno z ie lony , spodem bawelniasty i srebrny, 
z wydatnymi żyłam i; kwiat drobny żółty w gronkach 
w podobieństwie do Moszenków, należy do szklarni zi- 
mney, gdzie na wrzosowey ziemi rośnie; z sadzonek i  
odkładania się ła two mnoży.



Rododendrum asaloides odoratum. Odmiana ta tem 
się od poczćitkowego gatnnku odróżnia, że ga łązki ma 
prostsze i wysm ukleysze, w liściu zaś że iest dłuższy 
i do Brzoskwiniowego podobny; a nadewszystko tein , 
że wydaie kwiaty w kolorze biało fioletowym , które 
pachną nayprzyiernniey wanilią, i  żółtym fłałkiem. N a 
ten sam sposób choduie się iak reszta  rodzaiu.

Gnidia imbricata. Drzewko 2ch łokc iow e, ga łązk i 
ma włochate wysmukłe, liść drobny na krzyż wycięty 
ściśle na siebie zachodzący, wypuszcza w Maju kwiat 
drobny z d ługą  i udalną  szy iką; potrzebuie widney 
szklarni i ziemi w rzosow ey, mnoży się z sadzonek i 
odkładania.

Pelrophilla trilola. D rzew ko ł |  łokciow e, liść na 
ńim iest mięsisty łykow aty , w kształcie klina wtrąco­
n eg o ,  trzema klapkami ostrymi zakończony, zieloność 
iego iest seledynowa, i u dołu spływa w ogonek; kwiat 
pokaźnie się w M aju na misie brożkowey pod przysad- 
kiein łuskowatym w'zdluż skupionym , szyika nitkowato 
wysmukla , 9 linii długa, zakończona 4ma klapkami za ­
winiętymi, z każdy z nich podnosi się prątek pyłkowy, 
słupek w kształcie pałki wznosi się n a  2 l i n i e  pod nad 
rurką . Roślina ta r ó w n i e  nadobna iak  szczególna trzy­
ma się W zitnney szklarni na pruchnie wrzosowym, a 
mnoży z sadzonek i odkładania.

Pelrophila tiova species. Przysłana P. Celsowi z 
A nglii ,  iest tylko odmianą Igo  gatunku pokaźnie w 
Maju kwiaty koloru Lila.

SecheUammea m ulliflora. Roślina zielna do Rodzi­
ny Szparagów należąca; pręt ma pół łokciowy; w podo­
bieństwie do Comallaria sigillum salomonis liść na 
niey naprzemian legły, owalno przedłużony, obwiiaiący.



głęboko bruzdowany i gęsto s iatkowany; rodzi W Ma­
ju  kwiaty różowe dosyć w ielk ie , kształtne i w gwiazdę 
o tw arte ;  potrzebuie widney szklarni i wrzosowey zie­
m i ,  mnoży się przez rozbienie.

Do zbioru P. Lemon p rzyb y ły ,
Oenothera speciosa. Drzewko pochodzące z L u i-  

z y a n y , pręty iego są wysmuklę, gładkie, na dwa ło k ­
cie długie; liść nieopadaiący, lancetowy, wazki, z obu 
końców' zakrzyw iony , głęboko w piłkę ząbkowany , od 
Maja do W rześn ia  wypuszcza kwiat wielki biały k tó ­
rego płatki są  szerokie z żółtymi paznokciami, wydaią 
mocny zapach zwłaszcza ku wieczorowi; wymaga wi­
dney s z k la rn i , tudzież ogrodowey z iem i, przez pól z 
pruchnein bydlęcein zmięszaney: z nasienia i sadzonek 
się mnoży.

Murycuia adianiifolia. Drzewko chmielinkowe z 
W yspy Norfolk, pręty ma wysmukłe, długie, opatzone 
włosami przy każdym ko lanku , z którego liście wycho­
dzą  ; takowe składaią  się z 2ch skrzydeł zaokrąglonych 
u  wierzchołka, i przyhaftowanych do siebie w podsta­
w ie ,  co im nadaie ksz ta łt  półksiężyca; w Maju rodzi 
kw iat pąsowy i lśniący, tym od Passiflory  różni s ię , 
ze niema obrączki frandz low atey , a nalo miast posia­
da rurkę szeroką i p rzed łużnną ,  z którey się słupek 
wydobywa. Wymaga, pomiarkowauey szklarni, i ziemi 
ogrodowey przez pół z pruchnem bydlęcein zmieszaney: 
z  sadzonek zdławionych mnoży się na gorącym inspek­
cie pod oknami.

Paeonia fu lgens. Odmiana pospolitey P iw onii:  a 
ta  tylko w kwiecie między niemi zachodzi różnica, że 
kolor kwiatów iest pąsowy nayżywrszy . w gruncie wy- 
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trzyrauie. P. Miellez d’Esquirmes ogrodnik w okoli­
cach Kille o trzy myl ią z nasienia.

Eckbergia capensin, drzewko wyniosłe z przylądka 
dobrey nadziei; liść ma rozrzucony kupkami na 
wierzchołku g a ł ą z e k : takowe składane są  nieparzysto 
skrzydlate: listpczki bezogonne podłużne, szydlowate i 
g ład k ie ,  kwiaty białe wiechowe, kielich iednolistkowy 
o czterech w ykro iach ; w koronie 4 płatki podłużne 
tępe zewnątrz  baw ełn iaste ,  z koronką około iaieczni- 
ka  ; potrzebuie ziemi lekkiey ale posilney, i skromnego 
p o lew an ia ;  mnoży się z o d k ładan ia ,  i sadzonek zd ła­
wionych.

Gen/hi/is p lica ta , p iękna roślina z przylądka do­
brey nadzie i,  z rodziny Narcyssów oderw ana; posta­

cią do szafranu podobna, korzenie ina g łów kow e, liść 
wstęgo waty, pomięty, żylasty, włoskami i szczecinką 
pokryty. K w ia t z korzenia wychodzi samotny, ze­
w nątrz  żó łty ,  wew nątrz  z ie lonaw y, korona ma szyikę 
n i tkow atą  d łu g ą ,  o 6 wykroiach płasko rozłożonych; 
zawięzuie iagody iada lne , maiące smak poziomek, 
udaie się na ziemi w rzosow ey, latem potrzebuie czę- 
Stego polew ania ,  a bardzo r z a d k i e g o  z im ą ,  mnoży się 
z rozbierania pasierbów co dwa lata. Trzym a się w 
zimney szklarni.

Hwoenia du/cis, drzewko japońskie: do 6 łokci wy­
ra s ta ,  ga łązk i ma w ałeczkow e, liść na przemian le- 
gły ogonkowy, w serduszko wyrżnięty, owalny, szy- 
d łow aty , zębaty , i nadół zwieszony. Kwiat w widla- 
stych wiechach, kielich o iednym listku i wielu wy­
k ro iach , korona o tyluż p ła tkach , owoce są wałecz­
kowe, grube, mięsiste, czerwonawe, do pożywania zdatne, 
smaku słodkiego: potrzebuie ziemi lekk iey , i posil-



n e y ,  latem obfitszego polewania a  rzadkiego z im ą ; 
mnoży się z sadzonek i odkładania.

Honstonia caerulea , drobna roś lina ,  pręty ma roz­
pierzchłe , albo w id laste , liść z korzenia wychodzący, 
owalny i rydelkowy: kwiaty b łęk itne ,  na szypuloe z 
ką tów  wychodzące, kielich mały nieodpadaiący, o czte­
rech w ykroiach; korona iednolistkowa w kształcie leyka 
z szyiką d ługą  i czterema wykroiami wygiętymi: mno­
ży się z nasienia, odbilków, i rozbierania.

Melanlhium junceum , ziele główkowe z przylądka 
dobrey nadzie i,  bardzo p iękne , liść ma w stęgow aty , 
szydlowato zakończony, kwiaty w kłosach zwieszo­
nych, o sześciu płatkach białych, b łękitnych, lub ró ­
żowych: na wrzosowey z iem i,  mnoży się z rozbiera­
nia pasierbów: z resz tą  tak się pielęgnuie iak Jxie 
podobnie iak nowe gatunki cupense, virginicum , race- 
mosum , pha/angioides.

Op/iiopogon spicaturn , ziele z liściem wstęgowatym 
kwiat fioletowy w g ronkach :  na krótkim i nagim g lą -  
biku iagoda błękitna bardzo piękna; potrzebnie ziem- 
lekkiey i n ienawoźney, latem wiele k ro p ien ia ;  mnoży 
się z rozbierania.

Pelrophi/a pulchella, drzewko z nowey Hollandy^ 
liść dwarazy p ie rzasty ,  g ła d k i ,  n i tkow aty , kwiaty u 
końca gałązek  skupione w główkę brożkową ow alną , 
przysadkami przerosle; kielich odpadaiący, o czterech 
wykroiach: potrzebnie ziemi lekkiey, co dwa lata od­
mieniać mu potrzeba doniczki z w ie lką  ostrożnością, 
ażeby korzonków nieuszkodzić ; mnoży się z odkłada­
n ia ,  iatwiey iednak z sadzonek zdławionych na osty­
głym Inspekcie.



Larrea  n ilida , brazylijsk ie  drzewko z widlastynąi 
g a łązk am i,  liść na przeciwległy, bezogonny, skrzy­
d la ty ,  listeczki wstęgo w ale , bezogonne, wierzchem 
świecące , lepkie spodem: na czerwoney szypnłce kwiat 
żółty o pięciu płatkach owalnych i paznokciowych; 
lubi ziemię lekką  ale posilną, mnoży się z odkładania 
i zdławionych sadzonek.

Mas-son i a la lifo lia , (ziele) rodziny lilio w , z Przy­
lądka  dobrey nadziei pochodzące: liść ma korzenio­
wy prawie okrągły i na ziemi lezący: na krótkim g łą -  
biku kwiaty w baldaszkach, złożone z iednego 
p ła tka  rurkow atego od d o łu , u góry G wykrojów maiące 
z ząbkam i z których wychodzą p rą tk i ;  stać powinna 
na  ziemi w rzosow ey , potrzebnie większego ę ie p ła , 
rozbiera się z pasierbów.

Notelea longifolia , pochodzi z nowey HoIIandyi, 
w ie lką  styczność z oliwnym drzewkiem m a ią c a , z li- 
śiem na przemian ległym nie opadaiącym, kielich o 
czterech zębach nierównych, korona o czterech p ła t­
k a c h ,  z dwoma p rą tk am i:  w  Europie ieszcze owocu 
niezaw iązała  : trzyma się w ziemi lekkiey ale posilney, 
mnoży z o d k ład an ia , i sadzonek z d ła w io n y c h ,  równie 
iąk  nowy gatunek  rigida.

Se/ago corimbosa, 'roślina piękna z przylądka 
dobrey nadziei,  z liściem nitkowatym gład ldem : kw ia­
ty drobne, białe wiecho w e ,  nieco pachnące: kielich 
rurkowaty , z nierównymi w ykroiam i, korona w ksz ta ł­
cie płaskiey filiżanki ; wymaga ziemi wrzosowey po- 
mieszaney z ogrodow ą, mnr>ży się z odbitko w i sa­
d z o n e k ,  równie iak  nowy gatunek  purpurea .

Slenocfiilus glaber, krzew nowo ho llendersk i , liść 
na przemian leg ły ,  kw ia t  sam otny, kielich o pięciu



wykroiach , korona w masce (en masąue) Warga górna 
prosta  o cztereeh w ykro iach , dolna ca łka , i zwieszo­
na  : potrzebnie ziemi lekkiey ale pożyw ney, mnoży 
się z odkładania i sadzonek , równie iak  nowy ga tu ­
nek  maculalus.

Viłldenovia cilindrica, %. ziele meksykańskie. —  Z 
Zynią  styczność m aiące, pręty ma półtorałokciowe, 
liść gęsty na przemian legły, tw ardy , skrzydlaty i nie­
p a rzys ty ,  s trzępki ow alne , na p rzeciw leg łe ,  po precie 
zbiegaiące, zębate ,  z obwodką szczecinkow ą: kwiaty 
samotne z kątów  wychodzące na szypulce grubey, przy­
sadkami gruczolkowymi otoczoney, w dubeltowym kie­
lichu, którego listki żółtawe, w szrodku od brzegów z ą b ­
kowane; mnoży się z nasienia na wiosnę, na ostygłym 
inspekcie, podobnież z rozbierania.

Nanthorea resinosa, drzewko nowey H ollandyi z 
liściem naprzemian ległym troygraniastym: pręty drzewia­
s t e ,  okryte żywicą żółtą i tę g ą :  g łąb ik  długi wałecz­
kow y , zakończony pa łką  w ielokw iatow ą: korona o 6 
płatkach; potrzebnie ziemi wrzosowey, mnoży się z roz­
bierania i sadzonek zdławionych na gorącym inspekcie 
równie iak  nowe gatunki hasiilis, i  minor.

Nowe gatunki przybyły do Oranzeryi.

A gryphjlum  arborescens. Niskie drzewko z P rzy­
ląd k a  dobrey nadziei, z liściem na przemian ległym, i 
ząbkami kończystymi: kwiaty sam otne, na końcach g a ­
łą z e k ,  m aią  środkiem kwiatuszki ząbkow ate ,  a w ob­
wodzie póikwiatuszki długie i ia łow e; potrzebnie zie­
lni wrzosowey, mnoży się z odkładania i sadzonek , ró ­
wnie  iak gatunek ciliaris.



AJonzoa incisifolia %  (Alonzoe a feuilles incisees) 
ziele z Ameryki poludniowey, liść owalny, wycięły i zę­
baty: kwiat szypułkowy z kątów wychodzi, koronę ina 
iedno p ła tk o w ą , kolistą z iednym serduszkowym więk­
szym w ykro iem , drugie są tępe, kielich o 5 listkach 
i 4 p rą tk a c h , potrzebnie ziemi lekkiey ale posilney , 
mnoży się z odbitków i sadzonek,

Arne/lus lichni! i  s , drzewko z P rzylądka dobrey n a ­
dziei, z liściem białawym, wstęgowato lancetow ym , na­
przeciw ległym, tak  iak gałązki: kwiat w promieniach 
fioletowych całkich , nasienie ma szczotkę szczecinko- 
w ą ;  potrzebnie ziemi lekkiey ale posilney, mnoży się 
z odkładania i sadzonek.

Anamenia coriacea. Q\. Ziele z przylądka dobrey n a ­
dziei, maiące pręty póiłokciowe, liść nieco se rdoszkow y, 
rzem ien is ty , prawie g ładki z ukosa od ogonka wycięty, 
kwiaty w kształcie do Adonisów podobne, w baldasz- 
kach składanych, z pięciu płatkami i mnóstwem iaie- 
czników , na których zawięzuią  się iagody , iedno na­
sienne; potrzebnie ziemi wrzosowey: skromnie się po­
lew a:  mnoży zaś z rozbierania i nasienia iak tylko do­
stanie: równie iak nowe gatunki lasserpiciifolia, graci- 
lis , hirswla , glaucifolia.

Iioissiea lutet er opluła. —  Drzewko nowey H ol-  
la n d y i , z ga łązkam i ptaskiemi liść poiedynczy , od 
dołu eliptyczny, a u góry lancetowy, kwiat motylo­
wy żółty , z łódką  purpurow ą, zawięzuie s trączek 
na  szypułce plaskiey i w ielonasienney: ziemi po­
trzebnie lekkiey, ale posilney': mnoży się z nas ien ia ,  
odkładania i sadzonek , równie iak gatunki cinerea mi- 
crophila , prosira ta , r u fa , i scolopendrium.



odkładania  i sadzonek, równie iak gatunki cinerect mi~ 
crophi/a , pros/ruta  , r u fa , i  scolopeiulrium.

Broticera lanrina, drzew ko z Przylądka dobrey na­
dziei , z rodziny Proleow, liść całki lancetowy, nieopa­
daiący: kielich, o czterech strzępkach, korona tyleż ma 
p ła tków ; potrzebnie wrzosowey ziem i, albo piaszczy- 
stey ; latem stać pow inna , w  stanowisku zacieniowa- 
nem i zachylonym: co dwa lata wyimuie się z doniczek 
z naywiększą ostrożnością , aby nieskaleczyć korzeni; 
mnoży się z odkładania, które długiego do zakorzenie­
nia potrzebnie czasu: także z sadzonek w małych do­
niczkach w inspekt ostygły zakopanych.

Buchnera visc.osa. Z Przylądka dobrey nadziei, drze­
wko należące do rodziny R ynanlów , liść naprzeciw- 
ci w legły wstęgowato lancetowy, lekko ząbkowany, nie­
co lepki, kwiaty szypułkowe, u kłosach, na wierzchoł­
ku gałązek , z kielichem iednolistkowym nieopadaiącym 
o pięciu ząbkach ; w koronie 5 płatków rozłożonych: 
mnoży się z odkładania na ziemi lekkiey piaszczy sley.

Pistacia allanticat patrz w Tomie 111 k. C2S , iest 
to drzewo drugiey wielkości pochodzące z Barbaryi, 
roni liście, które są  nieparzysto sk ładane ,  listeczki 
ważkie  i lancetowe: kwiat samiec w wieńcach skupio­
ny na końcu ga łązek :  samice w rzadkich g ro n k ach ,  
zaw ięzuią  owoc mały okrągły, żółty przed doyrzeniem, 
późniey niebieskawy; mnoży się z odkładania i nasion 
na ostygłym inspekcie.

Nowe gatunki z ió ł kwiatowych pod golem niebem 
wy trzy m u ią cy eh.

Acaenu cilindristachia. Ziele rosnące na zimnych górach 
Peruańskich: łodygi ma niskie, liść skrzydlaty , listeczki



kończony ością o 4ch h aczykach : kielich o 4ch pła t­
kach: sadzić ią  trzeba na ziemi lekkiey i nienawo- 
źney , na wystawie południow ey, zimą grubo liściem 
suchym przysypywać ią  na leży ; mnoży się z rozbiera­
nia podobnie iak Acena lalebrosa i lucida.

Arum  arisarum. Ziele południowey E uropy , g łą -  
b ika  n iem a, liść w strzalkę kończący s ię ,  z wykroiami 
podłużnymi i tępymi, języczek wałeczkowy, krótszy od 
kolby która iest zakrzywiona w kształcie kap turka: 
sadzić ie potrzeba w cieniu na ó^rodowey ziemi, mno­
ży się z nasienia w doniczkach, albo : jzbierania o-
czek, równie iak nowe gatunki, tennifoliuui i oirginicum.

B aplistia  ausłralis. Ziele pochodzące z Karoliny 
rośnie kępkami na łokieć wysokiemi, liść potroyno 
w y ras ta ,  listeczki k linow ate , kwiat ma wielki piękny 
b łę k i tn y ,  kielich o dwóch w argach ,  i 4ch lub 5ciu wy­
kro jach ,  ko rona , z płatkami równey długości, których 
żagiel iest zakrzyw iony , łódka zbiała z ie lona: mnoży 
się na ostygłym inspekcie z nasienia albo z rozbierania, 
równie iak gatunki nowe alba, i  Unctoria.

Bocconia cordala , patrz w T .  III 439. i w II 190. 
iest to ziele w k o r z e n iu  trwałe, z Chin pochodzące, z 

liściem serdtiszkowem, kwiaty drobne w kiść przedłu­
żo n e ,  kielich o 2ch listeczkach, korony niema ani 
s łu p k a ,  potrzebnie ziemi tłustey i słoneczney wystawy, 
mnoży się z nasion i rozbierania.

Cardamine pratensis florę pleno. P iękna roślina 
na łąkach wilgotnych rosnąca którey ogrodnicy pe ł­
ność nadali ,  ma łodygę prostą  i liść p ierzasty , kwiat 
z czerwona fioletowy, udaie się na błotnistey zieini



którą  w wilgoci utrzymywać p o trzeb a , tę ma do sie­
bie szczególność, źe gm czolk i na spodnich liściach k i e ­
dy się dotkną ziemi, wyrastaią w  nowe rośliny podo­
bnie iak nowe gatunki crassifolia i  castulaia.

Cimic.ifuga dalibarda violarides. Ziel,e Ameryki 
pólnocney, pręty ma kosm ate , liść poiedynczy serdusz- 
kow y, kwiat sam otny, podobny do Jeżyny, który z a ­
miast jagody za więźnie tylko nasien ie ,  udaie się na 
ziemi lekkiey ale pozywney, mnoży się z nasienia ro z ­
b ie ran ia ,  albo z wąsó.. czolgaiących się.

Diphileja . nosa. Ziele z Ameryki pólnocney, wy­
puszcza 2 listki na przemian legie, palczaśte, tarczyko- 
we na długich ogonkach, kielich trzechlistkowy, sześć 
p łatków  w k o ro n ie w y m a g a  ziemi torfowey ib ło tn is tey , 
w  ustawney wilgoci utrzymywaney, mnoży się z roz­
bierania.

3IedeoIa nirginiana (Z ie le )  p iękna roślina z p rę ­
tem prostym, liściem owalno lancetowym bezogonnym 
kwiaty w ierzchołkowe, o 6ciu płatkach podłużnych i 
wygiętych, udaie się na ziemi lekkiey ale w ilgotney, 
mnoży się z rozbierania główkowych korzeni.

Milschella d i/fila . Ziele z Ameryki pólnocney, liść 
ma poiedynczy, serduszkowy, zębaty, g łąb ik  o 2 lis te­
czkach, kwiaty w gronkach , kielich całkowity o 5 spi­
czastych wykroiach, w koronie tyleż płatków strzępia­
stych: sadzi się na ziemi lekkiey pozywney, nieco za- 
c ieniowaney; mnoży się z nasienia i rozbierania równie 
iak  gatunki cordifolia proslrala  i  nuda, wszystkie są  
bardzo piękne.

Smilacina imbeuala  tą. iest p iękna  roślina z gór 
Aleghannis p o c h o u ^ e a , do Konwalii po d o b n a : liść ko- 
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rzeniowy podłużny, ow alny, g łąb ik  włochaty, koń­
czy się kwiatem białym pachnącym, czasem purpu­
rowo zarumienionym, w małych baldaszkach , korona 
ma 2 głębokich wykroiów w gwiazdę rozłożonych i  
tyleż prątków: mnoży się z rozbierania ko rzen i ,  równie 
iak gatunki borealis, tr i fo lia  i  stellala.

Notce krzewy i  drzewka pod golem Niebem wytrzy- 
muiące.

Ampelopsis, rodzay , oderwany od rodzaiu  Yilis 
gatunek  cordata iest drzewko chmielinkowe Ameryki 
pólnocney z liściem serduszkowym i zębatym, koronę 
ma o czterech płatkach : zawięzuie iagody tak  cierp­
k ie ,  ze rozgniótłszy ie w palcach, przez k ilka dni ból 
się w nich czuie.

Bela/a, Hrzoza, pa trz  w Tomie 1. k. 124 IV. 512 
V . 297 .,  przybyły nowe gatunki belula angulala, ca- 
nadensis, ła d n ia ła , procttmbens, sibirica, trislis, sca- 
b ra , lotnenlosa, rerlicilla la , dllosa , i  viscosa.

Genista , Janowiec , patrz T .  I. k. 218 T . III. k. 609 
nowe przybyły gatunki citrina , decumbens, ilalica, oca­
la , proctimbeils , sericea, i  triąnelra.

J ia lm ia , patrz w T. I. k. 257 , w III. b. 363, w 
T. V. k. 1 5 ,  216 i 337 , w T VI. 200, nowe ga tun ­
ki nana, minima., i  fo liis  cariegulis.

Lednm świnie bagno , patrz T .  I. k. 263 , w  T .  III. 
k. 371, w T . V. lc. 15 i 359 ,  oprócz opisanych przy­
były A m erykańskie  gatunki thimifolium i  suaceolens.

M enziezia , patrz  w T . III. k. 372 ,  w T .  V. k. 
219 i 3 5 S , nowe przybyły gatunki g lobularis, lalifo- 
lia , nana, i  slricta.



Nołeliu lignstrina , drzewko z nowey Hollandyi z 
liściem naprzeciwległym nieopadaiącym, owalno la n ­
cetowym; w kw ia tach , kielich o czterech ząbkach nie­
równych; korona o tyłuż p ła tkach , z 2 pręcikam i, u- 
daie się na ziemi lekkiey nieco w ilgotney, potrzebuie 
połowy cienia, mnoży się z rozb ie ran ia ;  we Francyi 
gruntowym iest drzewkiem , u nas należy do Z, S.

C E LN IE Y S Z E  NOW O ODKRYTE ROŚLINY W  OGRODŹ tE  PANA
LEM ON,

Dianthus rersicolor, g runtow a roślina.
Solandra flo ribunda , odmiana w ie lokw ia tow ej,  ma 

pręty  kosm ate ,  corocznie kwitnie w potniarkowaney 
szklarni.

Ix o ra  incarnala , patrz T .  III. k. 425 ,  T .  V. k. 
2 16 ,  większy ma liść iak  na gatunku coccinea, ła -  
twiey iak  tamta kwitnie.

Potentilla alrosangmnea, liść ma iak  na poziomce: 
łodyga z korzenia wychodząca, zakończona kilkukwia- 
tami brunatno morderowymi; w gruncie wytrzyinuie.

Polenlilla form osa, %. wspaniała roś l ina ,  liście ma 5 
razy w ykroione, i wiele p rę tów : od Czerwca do P aź ­
dziernika wydaie naypięknieyszy kwiat pąsowy z prę­
cikami karmazynowymi, tak  się pielęguie iak poziom­
k a ,  i w  gruncie wytrzymuie.

Lanlana m ulliflora  jp huyno rosnące i kilka mie­
sięcy kw itnące , liść ma podłużny i chropowaty , 
wypuszcza kwiaty parzyste ,  z początku cieliste a po­
tem iasno różowe.

A ster formosus ttp Roślina krzakiem rosnąca, łodygi 
m a l 8lo calowe, kwiat wypuszcza błękitny w Październ:, 
skrzyżowany iest z gatunkam i spicatus i purpureus.



Panu  Lemon wydał iuż kilkanaście wspaniałych od­
mian.

Antirhinum disco lor, <Xf- piękna odmiana, wyżlinu k a r ­
m azynowego, kw iat przez pół czerwony, a przez pół 
biały.

H em erocalis sinensis bardzo piękna roślina kwi­
tnąca pąsowo w W rześn iu  pod gołym niebem.

Digitalis fru ticosa. pręt ma podkrzew inkow y, liść 
długi w ą z k i ,  kw ia t żółty kosm aty , z pręgami czerwo­
no pomarańczowymi: w gruncie się utrzymuie.

Glicine ovata. patrz  w Tomie II  k. 593. III k. 620. 
IV  388. V 135 i 209. V I 199. poznaie się po szerokim 
liściu owalnym niebieskawo zielonym, kwiat nosi fio­
letowy w mnogich k łosach , od Grudnia do Maja: na le­
ży do zimney szklarni.

Tradescanlia splendens. patrz w T .  II  kar: 133. III 
152. piękna to iest roślina z Ameryki pólnocney, prę­
ty ma z ie lne , krzakiem rosnące , mnostwo kwiatu kar­
mazynowego z koszulki w ychodzi, szypułki ma tw ar­
de d ług ie ,  a kielich fioletowy; ziarnie pod gołym 
niebem.

Bromelia (Ananas.) Między naysmacznieyszymi ga­
tunkami kolczystymi kładzie P . L e m o n :

1) Jamaicki z owocem fioletowym i czerwonymi li­
ściami.

2) Antylski z wielkim żółtym ale wybornym fruktem.
3) Aniiyuu  inaczey macrocarpa Z liściem purpuro­

wym a fruktem żółtym.
4) Jam aika z fruktem oliwkowego koloru.
5) Atiqua. z liściom bramowanym a owocem ró­

żowym.



Między Ananasami niekolczystymi tenże chwali A- 
nanas z fruktem a) białym: b) z fruktem fioletowym,
c) Królowey Ananas z fruktem wielkim i wybornym.
d) Protidenęę nazwany E m il/es  z fruktem fioletowym 
niezmiernie wielkim i wybornym, e) Malabar z fruk­
tem pomarańczowym bardzo smacznym.

R O Z  M A I T O Ś C  I.

W yiątek z Dziennika Odessańskiego.—• Południo­
we brzegi Półwyspu Krymskiego posiadaią  dwie od­
miany Oliwnego drzewa od dawna iuż tamże oswoio- 
ne. Postać pierwszey iest piram idalna, a kształt  fruk- 
tu iaykowy. Gałęzie drugiey odmiany są zw ieszo n e , 
a owoc^duży, w kształcie serduszka , w obfitości się 
pokaźnie. Pożyteczne te drzewa od kilku wieków o- 
przeć się potrafiły niestateczności tey s trefy , iś  barba­
rzyństwu ludów7, które po wypędzeniu osad Greckich i 
Genueńskich tamże osiadły. Kaleczone ręk ą  człowie­
k a ,  lub przygryzione od bydła ,  statecznie z korzenia 
odpuszczały. W  r. 1S12. założony był w Nikicie Im- 
peratorski ogród , i tam szczególnie)' chodowaniem i 
rozmnażaniem tych pożytecznych drzew się zatrudnia­
no ; iakoż za pomocą sadzonek w wielkiey liczbie roz­
mnożone zostały. Późniey sprowadzono z Prowancyi 
kilka gatunków Oliwnych drzew  tamże chodowanych , 
które utrzymywały się w Krymie aż do zimy w r. 18§£w 
którey aż do korzenia w ym ąrzły , kiedy przeciwnie k ra ­
jowe gatunki na każdey do słońca w ystaw ie, nic by- 
naymniey nie ucierpiały. Zaraz na drugą  wiosnę ogród 
Imperatorski mieszkańcom południowych brzegów T au-  
ry k i ,  takowe rozmnożone iuż drzewka po rozdaw ał,  
j te wszystkie się doskonale przyięły: i odtąd Łw



Krymie wszędzie sadzonkami ie ro zm n aża ią : zgłasza się 
przeto Nikicki ogród do mieszkańców poludniowey 
Europy , w którey rośnie oliwne drzew o, ofiaruiąc im 
udzielić tak wytrwałego na zimno ga tu n k u ,  byle na- 
wzaiem odkryli Ogrodowi temu sposoby iakich na 
mieyscu używaią do prędszego rozmnażania tego sza­
cownego d rzew a; mianowicie zaś ,  czyli szczepienie 
oliwy na L ig u s t rz e , o którym P. Noissete p is z e ,  po­
myślnie się u d a ło , i przyszłe obiecywać może pożytki.

Nowy sekret przeciwko Niedźwiadkom.
Urzyna się na dobrey l^ce , kawałek da rn ia ,  na 

2 cale głębokości,  i takowy przenosi się w mieysce, 
gdzie Niedźwiadek [naywięcey szkodzić może. T en  
darń pod wieczór się po lew a , do którego Niedźwia­
dek szukaiąey ch łodu, będzie się c isnął;  co rano pod­
nosząc takowe darn ie ,  wiele się ich wygubi, darnie 
te z mieysca na mieysce przenosić po trzeba , a gdy za ­
schną świeżymi zastępować. Sposób ten iest .tak ł a ­
tw y ,  i tak mało kosztowny, iż każdy ogrodnik do­
świadczać go może.

Aby dać Czytelnikom wyobrażenie, iakie ogrodni­
ctwo po wszystkich krajach czyni postępy , dosyć by­
łoby z ostatnich poszytów Garder M agaz in ,  którego P. 
London iest wydawcą wypisać imiona T ow arzystw  O- 
grodniczych W . Brytanii ,  dla szczupłości iednak miey­
sca w tym D zienn iku , wspomnę tylko o ich liczbie, 
która  dochodzi do 37. W  Szkocyi 8. W  Niderlandach 0 
król e ws ki chf zakład ów nierachuiąc. W e  Francyi po 2 
lub 3 w każdym Departamencie. W  pólnocney Ameryce 
26. W  Niemczech, ieżeli w to rachować będziemy ro l ­
nicze Tow arzystw a iest ich 1 1 , między którymi T o ­



warzystwo Berlińskie trzyma pierwszeństwo, a może się 
nawet wzorowym stać dla caley Europy: ieden tylko nasz 
kray w tey mierze iest upośledzony, a to z przyczyny, 
nietylko o trę tw ia łośc i, pod tym względem W łaścicie li ,  
ale ieszcze dla ubóstwa krajow ego, zupełnego upadku 
h a n d lu ,  a  szczególniey małey liczby miast znaczniey- 
szych.

Kloby odrębny chciat mieć dla wygody Włościan 
ogródek na zioła lekarskie , niepogardzi wypisem tych­
że z Je bon Jardinier.

Skutki odwilzaiące posiadała kw iaty , liście, i ko ­
rzenie Szlazu ostroliściowego i leśnego', tudzież nasie­
nie Lnu, i korzeń Zywokoslu.

Odwifiaią p iersi kwiaty i  liście F iołka , tudzież 
liście Dziewanny.

Pędzą Urynę. K orzenie P yrzu, Pomorne ziele Pa- 
rielaria o ffic in a lis , cała roślina Borazu  to iest łodygi 
kwiat i liście.

Chłodzą. Korzeń Lulirecyi g ładkiey i jagody ber- 
beryssu.

Aulyspasmodycznemi sa, cała roślina M ioty pieprzo- 
w e y , cała roślina psiego Rumianku. Cała roślina M a­
runy pospolitey, M alricaria palhenium. Szczyty ło- 
dyga i nasiona t f  rofyczu. Korzeń wyrwany przed o- 
puszczeniem liści Kozłka lekarsk iego , Valeriana Of- 

fic in a h s. Nasiona i kwiaty Piwonii. Blizny kwiatu 
Szafranowego.

Do trzeźwiących aromatycznych n a l e ż ą : liście i 
kwiaty Szałwii. Szczyty g a łązek ,  liście, i kwiaty R o­
zmarynu. Kłossy kwiatowe i liście L ew andy; toż Me- 
lissy lekarskiey i Majeranu.



Zołądkotce i  rozgrzeicaiące; Korzeń Goryczki żól- 
tey genciana lutea. Szczyty kwieciste Goryczki rózo- 
wey Gentiana centanrium. Liście Bobrka 3ch liściowe­
go. Meniamthes Irifoliata. Liście i wierzchołki g a łą ­
zek  Piołunu. K w iaty  i  łodygi Rumianku rzymskie­
g o , Anthemis nobilit.

K o n ie c  P o s z y t u  i v .

D O  C Z Y T E L N IK Ó W .
Redakcya ninieyszego D z ien n ik a ,  dla zapewnienia 

Sobie choć w części pow rotu  kosztów d ru k u , ma ho ­
nor wezwać szanownych Prenum erantów , aby w ks ię ­
garniach , z których wydawane im były te po szy ty , de­
k larować się raczyli ,  czyli nadal życzą sobie go trzy­
mać albo nie? od pewney bowiem zapisuiących się l i ­
czby zależeć będzie dalszy ciąg tego pisma.



SPIS R O ŚL IN  W  TY.YI D ZIENNIKU 

O p i s a n y c h .

Abies karta 230. Betula .1 179
Acaeia 50, 51, 52, 55, 98,' Bignonia 238.

99, 170. Billardiera 178.
Acaena 363. Bocconia 178.
Acer 121, 174. Beobotris 178.
Achras 171. Boissiea 179. 362.
Adenar.thos - 173. Bo ronią 54, 30-
Afzelia 171. Botricera 179.363.
Agriphilus 361. Buchnera 363.
Alevrites 172. Bromelia 324-
Aloe. 173.
Alpinia 172 Cacalta o55, 115, 333*
A rum 361. Cactus 73.
Alstroemeria 123. Calamus 181.
Amarylis 173, 145, 140. Calophilum 197.
Arnellus 362. Calicarpa. 197.
Amygdalus 51. Canna 123, 180.
Ainpelopsi3 5!. Cara pa 180.
Amyris 172. Cardamine 364.
Amyroia 174. Carioia 33.
Anainenia 362. Carissa 180.
Andromeda 171. Ceropegia 182.
Anemone arborea 49. Chiococa 181.
Aralia 175- Cineraria 182.
Areca 173- Clerodendron 181.
A rdisia 173 Cocoloba 181.
A ristolochia 169. Codarium 181.
Aristea 171. Coreopsis 121.
Ariocarp ns 33- Correa 31.
Artropodium 49. Coutarea 182.

Crassula 184-
Babiana 178. Critolepsis 182.
Bapiistia 364. Crinum 117.
Beningcasa 116. Curculin-o 182.
Berberis 53. Curctuna 182.
Berkheya 178. 1
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Dalbergia 185 . Hoarea 191.
Daviezia 51 Housłonia 359.
Dendrobium 186 Hoyenia 358.
Diplazium 186 Hura 193.
1 loryantcs 186
Duruya 186 Jacuranda 193.

Jaquinia 194.
Eckbergia 187. 35S Jonezia 194.
Epidendruin 187 Joanuloa 194.
Escalonia 325.. Jnocarpus 194.
Eucalyptus 187 Jxora 195.
Eugenia 187* Jso d ia 195.
F ag ara 188* Jussiea 195.
Ficus 169. Jx ia 52.
Flaeurtia 188.
Flagellaria 188-

Gardenia 189. Lachnea 195.
G aruga 189- La ulana 75.
G astongia 189- L agenaria 195.
Geni hyl lis 358. Larrea 360.
Geophrea 189. Lonicera 196 122.
Gladiolus 189. Lobelia 196.
Gleditschja 226. Lea 197.
Gloriosa 63. Lilea 197.
Gloxinia 190. Loureira 197.
Gnidia 189, 116, 354. Liqnidanibar 224.
Gomphia 190. Liriodendron 225.
Gouania 190.
Grevia 191. Marica 144.
Grevillea 31. Maklaurea 75.
Grisea 191. Manimea 197.

Mangifera 198.
Haem anihus 192. Massonia 360.
H am elia 191. Mtelalenca 54.
Helicteres 191. Melantliiura 198. 359.
Heliconia 193. VIenziezia 221.
H ernandia 191. Mauritzia 279.
Hibiscus 74. Modeca 279.
Hillia 1 191. Mairicaria 280.



M orea 353. Periplera 325.
Mnrucuya 117. 357. Poligala 54.
Mussenda 280. Psydium 287.
Alusa 281. Pultenea 286.
Myrtus 280. Praenanthes 113.
Myrsinc 51. Primula 50.

Phlox 74, 50-
Nepenthes 281. Pitnelea 31.
Neriuin 74, 281. Poeonia 75, 117, 357.
Nicandra 281.
Nissolia 281. Quercus 169.
Notelia 360.

Rodrigesia 287.
Oegiphila 284. Rododendron 351.
Ocliroma 2S2. Ruelia 354.
Oenothera  117, 284, 357.
01ax 282. Schissandra 287.
Omphalia 282. Selago 360.
Ophiopogon 359. Sechellamea 354.
Ophioxylon 282. Sida 332.
Ornilhidium 283. Sinilacina 332.
Osbekia 283. Solandra 73.
Ochnea 283. Stenocbylus 360.

Patersonia 119. Tilandsia 287.
Pandanus 286. Tournefortia 288.
Passiflora 111, 285.
Pelargonium 284, 354. UIex 53.
Pereola 284- Ulmus 122, 333.
Pntrophila 313, 354, 359. WiIdenovia 361.
Phlomis 285. Vernonia 28g.
Pinus 285.
Pistacia atlantica 363. Xanthoreca 361.
PI umiera 225. Zanthochihis 288.
PedilanJhes 286.1Zephirantes 324.



SPIS PR Z E D M IO T Ó W  T E G O  DZIENNIKA.

O melonie chińskim 6 .
Zatrudnienie ogrodnicze 

9 ,2 1 ,2 5 3 ,4 5 ,  51, 93,306.
O trawnikach 15.
O zlotokwiatach 20
Które  drzewa od Pędra­

ków bywaią uszko­
dzone 24.

O uzyskaniu poprawno­
ści owoców 36.

O mieszańcach wilczego 
łyka 40.

Sekret przeciwko Pędra­
kom 42.

Wygubienie robactwa za
' pomocą wapna 42.
Nagrody wyznaczone w 

Paryżu 43.
Róż nowe gatunki 48.
O chodowaniu Róż u Sa- 

racenów 55.
O różach w ogólności 57.
O chodowaniu Storczy­

ków7 61.
O chodowaniu Hiacyn­

tów 62.
O chodowaniu na mchu 

roślin 65.
O chodowaniu Piwo- 

nii*drze\vney 67.
O roślnach indyiskich 76.
O Liliach 77.
O Towarzystwach ogro­

dowych Niderlandskich 79.
Trucizna na krety 80.
Malowanie murów na 

czarno 80.
Nowe gatunki Fuchsyi 84.
O źródłach wytryskuiąch 87.

O winorośli Ischya 88.
O w7rzosach 90, 203, 207. 
O Trzcinie włoskiey . 91.
O lasach Guiany F ran- 

cuzkiey 97.
Spis drzew spilko-

wych 105, 272.
O nowym chodowa­

niu Kamelii 109, 148* 
O chodowaniu szczeci 

snkienniczey 125.
Gatunki wierżb i ich u- 

żytek 114*
O mnożeniu z sadzonek 

drzew spilkowych 126-
O zaprawianiu zieinido 

doniczek 128.
O przezimowania o-

woców 131,
O skutkach Kamfory 132.
O orzechu włoskim i

słodkim Kasztanie  134. 
O chodowaniu żóito-

farbownika 139.
O chodowaniu Txorów 143. 
W ysadzanie gościńców 154. 
O Figach 162, 214.
Nowe rośliny 165.
Sposób na gąsienice 168.
Jak zachować kwiaty 169.
O chodowaniu Quercus 

coccinea i rubra 198- 
O Cedrach 213-
O Winogronach 216, 269^ 
O przezimowaniu roślin 217. 
O żywych płotach 220. 
O zimie w Niemczech 235. 
W ytrwałość na zimno 

roślin 23<h



O Alpejskich roślinach 243-
O pluskwie welniastey 251-
O Georginiach 253.
O Palmach 266.
O drzewnych roślinach 274.
O pszenicznej słomie 

na  kapelusze 276.
O pasternaku 277.
O drzewach owocowych 

z sadzonek 278.
O Leszczynie Gruzyi- 

skiey 278.
O Morwach 289.
O Cesarskim ogrodzie 

w Nikicie 293.
O ogrodzie Xcia  Des- 

sau w W orlitz  299.
Rozmaitości 303.
W inogrona Astrachań­

skie 304.
O W rzosach  307.
O Kukurudzy 315.
O W oskownicy i Am- 

herstyi 320.
O słodkich Kartoflach 321.
O W ern ix ie  Japońskim 322.
O wygubieniu P ęd ra­

ków 323.
Nowe rośliny 325, 327.

O Kaktusie wielko­
kwiatowym 305.

O Cukrze burakowym 326.
W ino  polskie 328.

iO czarnym wirginiy-
skim orzechu 329.

W iąz  Syberyiski 338.
Kompost na W rzosy 331.
Niektóre spostzeienia  

P. Collin 334.
W yią tk i  z Reidera 336.
O Pelargoniach 339.
O przesadzaniu roślin 

do większych naczyń 343.
Nowe rośliny '  354.
Rośliny iakie przybyły 

do zbioru P. Lemon 357,
Nowe gatunki do O ran- 

żeryi przybyłe 363.
Nowe gatunki ziół

kwiatowych 363.
Nowe krzewy ifdrzew- 

ka pod golem niebem 
ohodowane 366.

Celnieysze nowo odkry­
te rośliny w ogrodzie 
P. Lem om  367.

Rozmaitości 369.
Nowy Sekret przeciw­

ko Niedźwiadkom 370.




